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Pragnąc  zaradzić  brakowi  książki  któraby  właścicie- 
om  lasów  i  leśniczym  podawała  w  treściwem  zestawieniu 
lajpotrzebniejsze  wiadomości  z  gospodarstwa  lasowego,  upro- 
iiliśmy  ludzi  fachowych  by  wspólnie  opracowali  dzieło,  które 
Kipowiedziałoby  wymogom  dzisiejszym. 

Podręcznik  niniejszy,  jest  więc  wynikiem  pracy  zbio- 
owej,   mającej  zastosowanie  tak  w  teoryi  jak  i  praktyce. 
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^V  S  T  Ę  P. 

§.  L  Gospodarstwo  lasowe  jest  rządne  uźytko- 
Lnie  lasu  z  zachowaniem  jego  całości  i  siły  prodak- 
inej. 

Gospodarstwo  Usowe  obejmujet  odnowienie,  uźytkowa- 
i  i  ochronę  lasu. 

Gospodarstwo  lasowe,  ażeby  odpowiedzieć  mogło  celowi 
ojema,  musi  być  nadto  urządzone  i  zawiadywane; 
jednak  nie  wchodzi  w  zakres  niniejszej  nauki ,  która  obej- 
qe  zbiór  wiadomości  potrzebnych  dla  wykonawczej 
azby  lasowej,  zostającej  pod  kierunkiem  samoistnego 
tspodarza  lasowego,  którego  zadaniem  jest  urządzanie 
sawiadywanie  lasu  *). 

8.  2.  Oprócz  właściwej  nauki  gospodarstwa  laso- 
ego  potrzebuje  leśniczy  posiadać  niektóre  wiadomości: 

1)  z  arytmetyki  i  geometryi;  —  2)  z  nauki  o  glebie; 
I  z  nauki  o  klimacie;  —  4)  z  zoologii  i  —  5)  z  botaniki. 

Bez  tych  wiadomości  niepodobna  leśniczemu  obznajomić 
C  gruntownie  z  nauką  gospodarstwa  lasowego ;  bo  nie  potrafi 
ftłomaczyć  sobie  owych  zjawisk  przyrody,  które  w  codzien- 
na iyciu  i  zatrudnieniu  dostrzega;  nie  będzie  mu  jasnem 
A  czego  czynność  pewną  tak  a  nie  inaczej  musi  załatwić, 
ie  będzie  w  stanie  radzić  sobie  w  przypadkach  wątpliwych 
t  d.,  zresztą  wiedzieć  powinien  leśniczy,  źe  las  nie  służy 
)dobnie  jak  rola,  jedynie  i  wyłącznie  do  pozyskiwania  pło- 
iw,  będących  przedmiotami  potrzeb  codziennych  życia.  Las 
rócz  zaopatrzenia  nas  w  płody  swoje,  zajmuje  także  miejsce 
ukomite  w  życiu  przyrodzonem  kraju,  czyszcząc  powie- 

*)  Eiifika  bowiem  niniejsza  poAwięoona  jest  przeważnie  dla  takich 
właścicieli  lasów,  którzy  ni9  8j>  w  stanie  utrzymać  sti^ego 
Mmoistnego  gospodarza  lasowego  i  ^Iko  we^ng  rady  od  ta- 
kiegoż gospodarza  zasięgniętej  sami  gospodarstwo  prowadza, 
przY  pomocy  leśniczych  zwyczajnych.  Niemniej   służyć  ma 

{  ta  książka  dla  tychże  leśniczych  jak  i  dozorców  lasowych  w  służ- 
bie pu&stwowej,   celem  przygotowania  si^  do  egzaminu  paA- 

'  stwowego  dla  służby  pomocniczej,  przepisanego  rozporz^aze- 
luem  Ministerstwa  kultury  krajowej  i  górnictwa  z  dnia  IGgo 
^ycznia  1850. 
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trze  z  nadmiaru  gazów  szkodliwych,  łagodząc  ostateczność 
zinma  i  gorąca,  łamiąc  prądy  wiatrów  niebezpiecznych,  przy- 
czyniając się  do  regulamiejszego  rozdziahi.  opadów,  atmosfe 
rycznych,  wywierając  wpłyW  rozbrajający  na  elektryczność  po- 
wietrza, przytrzymując  wodę -W  glebie,  (przezco  Kasila  nią  źró 
dła  i  chroni  krają  od  niszczących  wylewdw),  zabezpieczając 
od  zamieci  piaskowych- i  t.  d.  . 

Dla  tego  ieŁ  wymagamy,  aby  leśniczy  umiał  jeszcze  coi 
więcej,  jak  załatwiać  mechanicznie  czynności,  które  c^ 
dzienna  służba  z  sobą  przynoś. 

§.  3.  Lasem  zowieaiy  w  ijciu  pi^wszedniem  kaidą  prze 
strzeń  znaczniejszą  zarośniętą  drzewami  i  krzewami  dzikiemi. 

Las  pomniejszy  nazywa  się  gajam; —  lasy  łącziu 
rozpościerające  się  na  wielkich  przestrzeniach  n.  p.  na  kilki 
milach  kwadratowych,  zowią  się  puszczą.  Las  sosnowy  oa 
zywąją  powszechnie  borem;  las  digbowy  —  dąbrową;  da 
zwy:  bukowina,  olszyniec,  brzeźniak  i  t  p.  nie  potrze 
buja  objaśnienia.  Lasy  iglaste  z  wyjątkiem  modrzewiowjd) 
zowią  zielonymi;  lasy  liściaste  —  czarnymi,  albo  w  ogol 
ności  lasami. 

Przestrzeń  zarośnięta  samemi  krzewami  nosi  nazil 
krzaków.  I 

Las  składa  się  z  gruntu  lasowego  (gleby)  i  z  drz« 
w&  na  nim  rosnącego  (z  zadrzewienia,  z  zapasu  drzewnego] 

Grunt  lasowy  je^t  stałą,  zadrzewienie  zmienną  ai 
ścią  składową  lasu. 

Grunt  lasowy,  nieprzydatny  do  innego  rodzaju  kultd 
ziemiańskiej,  albo  grunt  pod  lasami  położonymi  na  górach  sd 
mych,  na  krańcach  wegetacyi  leśnej,  na  piaskach  lotnyc 
i  w  t.  p.  miejscowościach,  zowie  się  gruntem  lasowym  bej 
względnym. 

Zadrzewienie  lasu  stanowią  rosnące  powszechni 
w  klimacie  naszym  rośliny  drzewiaste,  które  według  ic 
wielkości  i  sposobu  tworzenia  pnia,  dzielimy  jak  wiadomo  i 
drzewa  t.  j.  wysokie  i  jednopniowe  i  na  krzewy  t| 
niskie  i  wielopniowe. 

Według  kształtu  liścia  dzielimy  drzewa  i  krzewy  ii 
liściaste  i  iglaste,  które  ostatnie  takie  szyszko  wca^ 
nazywają.  Wedlog  trwałości  liścia  rozróiniamy  la  te 
umajone  i  ciągle  zielone  drzewa  i  krzewy;  do  pie 
wszydi  należą  liściaste  i  modrzew,  do  drugich  reszta  iń 
stych,  (stąd  powstała  nazwa  lasów  czarnych  (liściastya 
i  sielonycb  (iglastych). 
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Bliższe  wiadomości  pod  tym  względem  poda  botanika 
iśna. 

§.  4.  Część  lasu  odznaczająca  się  od  innych  ro4za- 
m  drzewa,  wiekiem  lub  zadrzewieniem,  zowie  się  drzewo- 
tanem. 

NYedług  tego  mamy  drzewostany:  czyste  0'ednorodne, 
te),  z  jednego*  rodzaju  drzewa  składające  się;  pomieszane 
liejednorodne)  złożone  z  więcej  rodzajów  drzew,  razem  ze 
>bą  rosnących.  W  drzewostanie  pomieszanym  rodzaj  drzewa 
rzewaiający  co  do  ilości,  lub  nadający  całemu  lasowi  cha- 
ikter  wybitny,  nazywa  się  rodzajem  drzewa  panującym 
przeciwstawieniu  z  rodzajami  drzew,  któiycb  jest  mniej 
dla  tego  podrzędnymi  (przymieszanymi)  się  zowią.  Rodzaj 
rzewa  występujący  w  drzewostanie  czystym  lub  w  mieszani- 
ie  pojedynczo  i  z  rzadka  zowie  się  przetykającym; 
rupa  draew  miernej  objętości,  odróżniająca  się  od  swego 
ijbliźszego  otoczenia  rodzajem,  wiekiem  lub  wzrostem,  na- 
fwa  się  kępą.  Drzewostany  mogą  więc  być  mieszane  poje- 
ynczo  lub  kępami. 

Ze  względu  na  wiek  a  tem  samem  na  grubość 
wysokość  drzewa, .  zo wiemy  zarośla  czyli  młodnikiem 
rzewostan  liczący  dopiero  lat  kilka;  —  gęstwiną,  jeżeli  za- 
ośl  zwarła  się  już  o  tyle,  że  między  drzewkami  szczególnemi 
9zpoczyna  się  walka  o  przestrzeń  czyli  wyrażając  się  modnym 
izykiem  walka  o  byt.  Drzewostan  zowie  się  młody,  jeżeli 
rzewa  czyścić  się  poczynają  z  gałęzi  dolnych;  dorasta- 
\ty,  jeżeli  drzewa  zbliżają  się  do  wieku  zwyczajnego,  czyli 
o  dojrzałości.  Drzewostan  jest  rębny,  jeźeU  drzewa  ukończyły 
IZ  wiek  zwyczajny  i  dać  mogą  użytek  zamierzony;  drzewo- 
taD  zowie  się  starodrzewem,  jeżeli  drzewa  są  starsze 
ad  wiek  zwyczajny;  drzewostan  jest  przestały,  prze- 
tarzały,  jeżeli  drzewa  okazują  już  ślady  psucia  się  lub 
owolnego  obumierania. 

Co  do  zadrzewienia  rozróżniamy  drzewostany  regu- 
A^ne  t  j.  takie,  w  których  drzewa  poszczególne  tak  pod 
wzglądem  wieku  i  wielkości,  jak  -rozdzielenia  na  po- 
fierzchm,  którą  najmują,  nie  przedstawiają  znacznej  pomiędzy 
(^bąróinicy;  i  nieregularne,  gdzie  między  wskazanemi 
właściwościami  drzew  poszczególnych,  znaczne  i  w  oczy  b^ące 
ichodzą  różnice. 

Stopień  rozdzielenia  drzew  w  drzewostanie,  zowie  się 
warciem;  zwarcie  jest  ścisłe,  jeżeli  drzewa  tak  stoją 
bok  siebie,  że  korony  ich  wplatają  się  jedna  w  drugą; 
varcie  jest  dobre,  jeżeli   korony  drzew  tylko  końcami 
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gałęzi  stykają  się  z  sobą,  tak,  źe  ocienienie  gleby  jest  za- 
pełae;  zwarcie  jest  średnie,  jeżeli  korony  drzew  tak  s^ 
•od  siebie  oddalone,  źe  promieniom  słonecznym  dozwalają 
miernego  przystępu  d9  gleby  pokrywającej  się  zrzadka  ru 
nem  zielnem;  zwarcie  nakoniec  jest  złe,  jeżeli  dozwal^ 
mocnego  oświetlenia  gleby  i  pokrycia  się  takowej  gęstyii! 
zarostem  traw,  ziół,  i  róźnemi  naleciałościami  drzewiastemi 
Zwarcie  jest  regularne,  jeżeli  drzewa  są  dość  równd 
od  siebie  oddalone  i  jednostajnie  glebę  ocieniają;  Jiiere 
gularne,  jeżeli  tak  odstępy  między  dizewami,  jak  i  osło- 
nięcie gleby  w  jednym  i  tym  samym  drzewostanie  są  roz 
maite;  zwarcie  nakoniec  jest  kę piastę  lub  poprzerywane 
jeżeli  pomiędzy  drzewami  w  zwarciu  zostąjącemi  znajdują  si^ 
luki  znaczniejsze.  Większe  próżne  miejsca  w  drzewostanu 
nazywają  się  polanami,  płazowinami  (pleszami,  ły 
sinami  lub  golinami). 

Drzewostan  zowie  się  gonny,  jeżeli  drzewa  w  długoś/ 
dokładnie  się  wykształciły,  albo  — jak  młodsze  —  okazują  szczep 
gólniejszą  do  tego  skłonność;  drzewostan  jest  smukły,  jeżel| 
drzewa  mają  strzały  długie  i  czyste,  a  małe  u  samego  szczytn 
osadzone  korony;  drzewostan  jest  przysiadły,  jeżeli  drzewi 
nie  posiadają  odpowiedniej  wysokości  przyrodzonej,  albo  m 
rokują,  że  osiągną  kiedy  takową.  Drzewostan  jest  karło, 
waty,  jeżeli  drzewa  z  powodu  siedliska  niewłaściwego  i\\ 
rosną;  skarłowaciały,  jeżeli  przyczyny  złego  wzrostu  n^ 
leżą  w  siedlisku,  ale  pochodzą  z  doznanych  uszkodzę) 
lub  złego  obchodzenia  się. 

Drzewostan  regularny  i  dobrze  zwarty  zowie  się  dos  ko 
cały;  nieposiadający  tych  własności  —  niedoskonały. 

§.  5.  Po  takim  krótkim  wstępie  przystępujemy  tera; 
do  wyłożenia  tych  wiadomości,  które  dla  łatwiejszego  zrozu 
mienia  prawideł  gospodarstwa  lasowego  są  potrzebne.  Wiado 
mości  tezowią  się  naukami  przygotowawczemi  i  poda 
jemy  je  w  porządku  następującym: 

1)  Naukę  o  klimacie;  —  2)  Naukę  o  glebie;  —  3)  Bo 
tanikę;  —  4)  Zoologią. 

Dział  matematyczny  umieścimy  dopiero  na  końci 
aby  posiadającym  te  wiadomości  nieutrudniać  przeglądu  rzecz] 

W  naukach  przygotowawczych  umieściliśmy  tylko  to,  c 
jest  nąjniezbędniejszem,  niechcąc  obarczać  zbytecznie  luAi 
którzy  tylko  chwile  wolne  od  ciągłej  i  żmudnej  pracy  za 
czerpnięciu  światła  poświęcić  mogą. 


Krótki  rys  meteorologii 

z  poglądem  na  klimat. 


§.1.  Działanie  promieni  słonecznych  na  atmosferę,  na 
[K)wierzchnię  ziemi  i  na  ciała  na  niej  się  znajdające  daje  po- 
czątek rozmaitym  zjawiskom.  Dość  wspomnieć  o  ciepłocie, 
)  parowaniu  wody,  i  t.  d.  Zjawiska  te  wywierają  wpływ  na 
iwiat  organiczny  i  uwydatniają  go  tak  w  rozwoju  iycia  jak 
d  w  rozsiedleniu  roślin  i  zwierząt. 

Pozostając  w  jakiemś  miejscu  na  powierzchni  ziemi  spo- 
itrzegamy  w  ciągu  roku  ciągłe-  odmiany  natężenia  światła, 
nepłoty  powietrza  i  gruntu,  ciśnienia  atmosferycznego,  wil- 
[otności  powietrza  i  jego  stanu  elektrycznego,  kierunku  i  mocy 
mtrów.  Odmiany  te  podlegają,  jak  się  z  długoletnich  obser^ 
»acyj  okazuje,  pewnym  prawom,  których  zbadanie  jest  zada- 
aiem  meteorologów. 

Wszystkie  wymienione  zjawiska  składają  się  na  charakter 
niejscowego  klimatu  fizycznego.  W  różnych  miejscach  znaj- 
lojemy  róine  kliciaty.  Przyczyny  różności  klimatów  są  dwo- 
lakie:  jedne  są  ogólne,  bo  gdziekolwiek  zachodzą,  modyfikują 
Himat  we  właściwy  sobie  sposób,  drugie  s^  miejscowe,  bo 
»jIko  do  pewnego  miejsca  przywiązane. 

§.  2.  Mając  wzgląd  tylko  na  stosunki  oświetlenia  i  cie- 
płoty dzielimy  powierzchnię  ziemi  na  pięć  pasów  czyli  stref 
Uimatycznych :  1)  Pas  gorący  zawarty  między  zwrotnikami, 
przepołowiony  równikiem.  Na  tym  pasie  każde  miejsce  ma 
corocznie  dwa  razy  słońce  w  zanicie  t.  j.  w  wierzchołku  sfery 
niebieskiej;  ponad  samymi  zwrotnikami  słońce  raz  tylko 
(f  roku  jcst  w  zenicie.  2)  Dwa  pasy  umiarkowane,  jeden  na 
półkuli  północnej,  drugi  na  półkuli  południowej,  zawarte  mię- 
^  zwrotnikami  i  kołami  biegunowemi.    Ponad  tymi  pasami 
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nigdy  słońce  nie  przechodzi  przez  zenit.  3)  Dwa  pasy  zimiu 
pomiędzy  biegunami  i  kołami  biegunowemi.  Ten  podział  wj 
pada  z  różnego  położenia  słońca  względem  zenitów  miejsc 
a  więc  z  rocznego  biegu  ziemi. 

Dawniej  dzielono  powierzchnię  ziemi  począwszy  od  ró 
wnika  podług  liczby  godzin  najdłuższego  dnia  w  roku.  Wia- 
domo,  ze  na  równiku  przez  cały  i:ok  długość  dnia  jest  nie 
odmienna  i  równa  długości  nocy;  że  na  kole  biegunowei 
północnem  w  czasie  przesilenia  letniego  t.  j.  21  czerwca 
a  na  kole  biegunowem  południowem  w  czasie  przesilenia  zi* 
mowegb  t.  j.  21.  grudnia  dzień  trwa  dwadzieścia  cztery  g& 
dżin;  źe  zatem  najdłuższy  dzień  na  kołach  biegunowyd 
różni  się  od  najdłuższego  dn}a  na  równiku  o  dwanaście  godzin 
Owoź  część  powierzchni  każdej  półkuli  zawartą  między  równi 
kiem  a  kołem  biegunowem  podzielono  na  24  stref  tak,  h 
idąc  Ofi  równika  w  każdej  następnej  strefie  dzień  najdłuisz] 
jest  o  pół  godziny  dłuższy,  niż  w  strefie  poprzedzającej.  Z( 
względu  na  to,  iż  na  biegunach  dzień  najdłuższy  trwa  sześi 
miesięcy,  że  zatem  od  koła  biegunowego  aż  po  biegun  dła 
gość  dnia  najdłuższego  z  jednej  doby  wzrasta  do  sześcii 
miesięcy,  podzielono  resztę  powierzchni  każdej  półkuli  dokołi 
bieguna  aż  po  koło  biegunowe  na  sześć  stref,  których  dn 
różnią  się  o  jeden  miesiąc.  Wszystkich  tedy  stref  czyli  kii 
matów  matematycznych  liczono  60,  półgodzinnych  48,  mie 
8ięczn}ch  12.  Takowy  podział  zasadza  się  na  biegu  dziennys 
i  na  biegu  roczn}'m  ziemi. 

§.  3.  Im  słońce  dłużej  zostaje  nad  poziomem  jakiega 
miejsca,  tem  więcej  światła  i  ciepła  dostarcza  temu  miejsci 
w  ciągu  dnia,  tem  wydatniejszy  skutek  działania  promień 
w  równych  wszystkich  innych  okolicznościach.  To  ostatnie  przy 
puszczenie  nie  daje  się  odnieść  do  wszystkich  miejsc  leżącycl 
pod  tymsamym  stopniem  szerokości  geograficznej ,  mającyd 
zatem  równej  długości  dni;  stąd  też  klimaty  wielu  takicl 
miejsc  okazują  się  różnymi.  Jakość  gruntu,  gęstość  powietrza 
^wzniesienie  miejsca  nad  poziom  morza,  położenie  nad  mq 
rzem  lub  wśród  kontynentu,  na  grzbiecie  góry  lub  w  głęt 
doliny,  na  niżu  lub  na  rozległem  płaskowzgórzu,  pobliże  gór 
kierunek  ich  pasma  i  t.  p.  oto  modyfikatory  stosunków  kii 
matycznycb. 

§.  4.  Światło  białe  składa  się  z  bardzo  wielu  części  różno 
barwnych.  Części  te  rozszczepiają  się  pod  pewnymi  waran 
kami;  widzimy  wtedy  tak  zwane  widmo  jaśniejące  barwap 
następigącemi ;  czerwoną,  pomarańczową,  żółtą,   zieloną,  m0 
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bieską,  granatową  i  fiołkową.  Oprócz  promieni  sprawiających 
Światło  i  zarazem  ciepło,  dosyła  nam  słońce  także  promienie 
ciemne,  z  których  jedne  odznaczają  się  zdolnością  ogrzewania, 
a  drogie  działaniem  chemicznem.  Rośliny  potrzebują  w  ogóle 
wszystkich  trzech  gatnnków  promieni,  lubo  nie  w  równej 
mierze. 

Promienie  światła  przechodzą  po  części  przez  ciało^  na 
które  padają,  po  części  zaś  zostają  pochłonięte;  część  światła  od- 
wraca się  od  powierzchni  ciała,  i  czyni  ją  widzialną.  Ciała  mające 
tę  własność,  źe  światło  po  przejściu  przez  nie  mało  jest  osła- 
bione, zowlemy  przeźroczystemi ;  takie  zaś,  które  światło 
przeważnie  odb^ają  Inb  pochłaniają,  nazywają  się  nieprzeźro- 
czystemŁ  Atmosfera  osłabia  przechodzące  przez  nią  promienie 
słoneczne  juź  odbijaniem  a  więc  rozpraszaniem  na  różne 
strony  jnź  pochłanianiem,  a  to  w  miarę  długości  drogi,  jaką 
wśród  niej  przebiegają,  i  w  miarę  swej  gęstości.  To  nam 
ttómaczy,  dlaczego  bez  nadwerężenia  ócz  patrzyć  możemy  na 
wschod^ice  i  zachodzące  słońce,  które  gdy  się  wyżej  wznie- 
sie razi  swym  blaskiem.  Światło  ro2q)rószone  w  atmosre- 
ne  jest  białe;  tylko  o  wschodzie  i  zachodzie  słońca  otrzymuje 
powierzchnia  ziemi  przez  krótki  czas  światło  pomarańczowe, 
żółte  lab  czerwone.  Pogodne  niebo  dosyła  nam  światło  białe; 
ponieważ  przez  to  światio  przebija  się  ciemność  przestworu 
świata,  wyduje  nam  się  niebo  błękitnem. 

§.  5.  Suche  i  czyste  powietize  przepuszcza  bez  znacznego 
uszczerbku  tak  świecące  jak  grzejące  promienie  słońca ;  atoli 
para  wodna,  która  zawsze  lubo  w  zmiennej  ilości  znajduje  się 
w  atmosferze,  tudzież  gaz  amoniaku  i  bezwodnika  węglowego 
pochteniają  nie  mało  promieni  grzejących.  Miejsca  mające  .nad 
sobą  bardzo  wilgotne  powietrze  i  zbyt  często  zachmurzone 
niebo  daleko  mniej  nabywają  ciepła  niż  takie,  nad  któremi 
niebo  prawie  ciągłą  jaśnieje  pogodą. 

§.  6.  Każde  cibIo  ogrzane  wydaje  ze  siebie  ciepło  promie- 
niami ciemnemi,  czyli  jak  się  fizycy  wyrażają  wypromienia 
ciepło.  Podobnie  jak  światło  białe  składa  się  z  części  różno- 
barwnych, i  ciepło  promieniste  składa  się  z  odmiennych  promieni 
i  rozszczepia  się  w  pewnych  przypadkach.  Ilość  i  jakość  wy- 
promienianego  ciepła  zależą  od  ciepłoty,  od  właściwości  ma- 
teiyi,  od  spoistości  i  od  jakości  powierzchni  ciała. 

Ciała,  przez  które  łatwo  przechodzi  ciepło  pronaienisie, 
nazywają  się  diatermanicznemi ;  ciała,  które  zatrzymują  w  so- 
bie promienie  ciepła  i  przezto  się  nagrzewają,  zowiemy  ater- 
nuudcznemL    Giak  o  powierzchni  gładkiej  zwracają  znaczną 
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część  padających  na  nią  promieni,  mało  więc  takowych  przej- 
mują a  temsamem  mało  się  ocieplają.  Ilość  przepaszczonydi 
a  względnie  ilośćzatrzymanychpromieni  jest  zależna  od  jakości 
promieni  i  od  natury  ciała.  Powietrze  ma  to  do  siebie,  ie 
chłonie  nierównie  więcej  takich  promieni,  które  pochodzą 
z  ciał  o  nizkiej  ciepłocie,  aniżeli  takich,  co  z  żaru  wypływają; 
stąd  też  przepuszczając  łatwo  promienie  słoneczne  a  stosun- 
kowo nie  wiele  z  nich  zatrzymując  nie  wiele  się  nimi  da- 
grzewa. 

§.  7.  Dolne  warstwy  atmosfery  przejmują  znaczną  część 
promieni  ciepła,  jakie  ziemia  i  ciała  na  niej  będące  wydają; 
te  przejęte  promienie  jako  też  ciepło  nabywane  w  zetknięcia 
z  ogrzaną  ziemią  i  mała  ilość  zatrzymanych  promieni  sło- 
necznych są  przyczyną  ogrzewania  się  rzeczonych  warstw 
atmosfery.  Górne  warstwy  otrzymują  mało  promieni  wy- 
chodzących z  ziemi;  ich  ogrzewanie  się  zawisło  głównie 
od  zatrzymanych  promieni  słonecznych  i  od  ciepła  donoszo- 
nego przez  prądy  powietrza  wzbijające  się  w  górę.  Jakoż  oa 
wyniosłych  górach  znajdujemy  powietrze  daleko  zimniejsze 
niż  na  dolinie. 

W  pobliżu  ziemi  ciepłota  atmosfery  przedstawia  w  ogól- 
ności następujące  odmiany:  w  lecie,  gdy  powietrze  jest  suche 
i  spokojne,  począwszy  od  powierzchni  ziemi  aż  do  pewnej 
wysokości  okazuje  się  coraz  wyższą,  następnie  stopnio- 
wem  obniżaniem  się  schodzi  w  pewnej  odległości  od  ziemi  do 
stopnia,  jaki  istnieje  przy  ziemi,  a  poza  tą  granicą  zniża  się 
ciągle  choć  niejednostajnie  tak,  że  począwszy  od  pewnej  wy- 
sokości jest  coraz  niższa  od  zera.  Stwierdzają  to  opady 
gradu,  wieczne  śniegi  i  spostrzeżenia  żeglarzy  napowietrznych. 
Wiatry  wiejące  w  różnych  wysokościach  tudzież  zagęszczanie 
się  pary  wodnej  w  chmury  są  przyczyną  nieprawidłowego  roz- 
działu ciepła  w  kierunku  pionowym.  W  zimie  podczas  trwa- 
łych mrozów  zauważamy  już  od  powierzchni  ziemi  ubywanie 
ciepłoty. 

§.  8,  Chcąc  poznać  dzienne  odmiany  ciepłoty  w  dolnej 
warstwie  atmosfery,  obserwuje  się  stan  termometru  co  go- 
dzinę. Dodawszy  uważane  liczby  stopni  i  podzieliwszy  otrzy- 
maną sumę  przez  24  znajduje  się  średnią  ciepłotę  dnia. 
Prawie  do  tegożsamego  wypadku  dochodzi  się  także  obserwo- 
waniem termometru  trzy  razy  na  dobę,  o  7mej  z  rana,  o  2iej 
po  południu  i  o  9tej  w  wieczór;  w  tym  razie  dzieli  się  sumę 
zanotowanych  stopni  przez  3.  Można  także  z  najwyższej 
i  z  najniższej  ciepłoty,  jakie  zaszły   w  ciągu  doby,   oblicz}ć 
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przybliżoną  średnią  ciepłotę  dzienną,  biorąc  średnią  arytme- 
tyczną obydwóch.  Jakkolwiek  średnia  ciepłota  tegoisamego  dnia 
nie  jeat  każdego  roku  jednakowa,  to  przecież  odmiany  jej  są 
zawarte  między  pewnemi  granicami,  których  nie  przekraczają. 
Mimo  pozornej  nieprawidłowości  przypada  zatem  na  każdy 
dzień  w  roku  pewien  wymiar  ciepła,  który  dopiero  z  wielo- 
letnich spostrzeżeń  daje  się  wymiarkować.  Owoż  taka  średnia 
ciepłota,  z  której  nieprawidłowe  wytrącono  zboczenia,  zowie 
się  normalną. 

Oprócz  średniej  ciepłoty  dziennej  są  przedmiotem  do- 
chodzenia średnia  miesięczna  i  średnia  roczna;  a  nadto  średnia 
każdej  pory  roku  z  osobna.  Średnią  miesięczną  wynajduje  się, 
podzieliwszy  sumę  średnich  ciepłot  dziennych  przez  liczbę 
dni  miesiąca;  średnia  roczna  wypada  z  podzielenia  sumy 
średnich  ciepłot  miesięcznych  przez  12.  Normalną -każdego 
miesiąca  i  normalną  roczną  oblicza  się  na  podstawie  obser- 
wacyj  przez  długi  szereg  lat  nieprzerwanie  robionych. 

§.  9.  Linie  poprowadzone  na  mapie  przez  takie  miejsca, 
które  maja  równą  średnią  ciepłotę  roczną,  nazywają  się 
izotermami ;  takie  linie,  które  łączą  miejsca  o  równej  średniej 
ciepłocie  lata,  zowią  się  izoterami;  linie  nareszcie,  które 
przechodzą  przez  miejsca  o  równej  średniej  ciepłocie  zimy, 
nazywają  się  izochimenami.  Mapy  z  nakreślonemi  liniami 
Izotermicznemi,  izoterycznemi  i  izochimenowemi  przedstawiają 
rozdział  ciepła  w  dolnych  warstwach  atmosfery  ponad  całą 
powierzchnią  ziemi.  Gdyby  na  każdy  stopień  szerokości  ge- 
ograficznej przypadała  pewna  średnia  ciepłota  roczna,  ale  do- 
koła ziemi  tasama,  linie  izotermiczne  byłyby  równoległe  do 
równikowej;  atoli  izotermy  wyginają  się  mniej  lub  więcej 
tworząc  linią  pokrzywioną  mało  gdzie  zgodną  z  równoleżni- 
kiem, ponieważ  pod  tymsamym  stopniem  szerokości  geogra- 
ficznej niektóre  miejsca  mają  wyższą  ciepłotę  roczną,  inne 
zaś  niższą  i  to  w  różnym  stopniu.  Ta  sama  uwaga  dotyczy 
zagięć  linij  izoterycznych  i  izochimenowych. 

§.  10.  Jasną  jest  rzeczą,  że  ciepłota  ciała  wzrasta ,  gdy 
ciało  w  tymsamym  czasie  więcej  ciepła  nabywa  aniżeli  wy- 
daje, i  że  się  zniża  w  przeciwnym  razie.  Każdorazowa  cie- 
płota powietrza  jest  zatem  wynikiem  nabytku  i  utraty  ciepła. 
Podczas  nocy,  kiedy  więc  słońce  znajduje  się  pod  poziomem, 
powierzchnia  ziemi  i  atmosfera  tracą^  ciepło  wypromieniając 
je  nieustannie,  to  też  ciepłota  powietrza  musi  się  obniżać, 
dopóki  słońce  żadnego  nie  daje  bezpośredniego  zasiłku  cie- 
pła t.  j.  aż  do  wschodu  słońca.  Najniższą  przeto  jest  ciepłota 
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powietrza  tuź  przed  wschodem  słońca.  Im  się  słońce  wyiej 
wzniesie  nad  poziom,  im  promienie  jego  mniej  ukośnie  padają 
i  krótszą  drogę  wśród  atmosfery  przebiegają,  tern  więcej 
ciepła  otrzymują  ziemia  i  dolne  warstwy  powietrza ;  zaczem 
ciepłota  tychże  podnosi  się  w  miarę  rosnącej  przewyźki  przy- 
bytku ciepła  nad  równoczesny  ubytek.  Po  przejściu  prz^: 
miejscowy  południk  słońce  poczyna  zstępować  ku  poziomowi 
i  słabiej  ogrzewać;  ie  jednak  ilość  ciepła,  jaką  wtedy  dosyla 
ziemi  i  przyległej  warstwie  powietrza ,  większa  jest  od  ilości 
wypromienianego  przez  nie  ciepła,  przeto  ciepłota  zwolna  je- 
szcze wzrasta,  aź  nastąpi  zrównoważenie  się  obydwóch  ilości; 
od  tej  chwili,  w  której  ciepłota  największego  dosięgła  stopnia 
siła  ogrzewająca  słońca  juź  nie  wynagradza  straty  wynika- 
jącej z  promieniowania,  coraz  większa  zatem  przewaga  tejie 
pociąga  «za  sobą  odpowiedne  zniżanie  się  ciepłoty.  Stąd  wy- 
jaśnia się,  dla  czego  maximum  ciepłoty  dziennej  nie  przy- 
pada na  czas  górowania  słońca  t.  j.  na  samo  południe,  lecz 
później  następuje  i  to  w  porze  zimowej  około  godziny  pierw- 
szejy  latem  o  drugiej  lub  nawet  o  trzeciej. 

§.11.  Ubytek  ciepła  skutkiem  promieniowania  jest  zależny 
od  stopnia  diatermaniczności  atmosfery.  Suche  a  rzadkie  po- 
wietrze dozwala  promieniom  ciepła  łatwiej  uchodzić  w  prze- 
strzeń świata.  Nie  znamy  wprawdzie  ciepłoty  tej  przestrzeń*, 
to  pewna  jednak,  że  jest  niższa  od  najniższej  dotychczas  na 
ziemi  obserwowanej,  a  więc  co  najmniej  niższa  od  —  60^  C. 
Wilgotne  i  gęste  powietrze  pochłania  znaczną  czętfć  wypro- 
mienianego ciepła;  mgła  i  obłoki  prawie  całkiem  je  zatr^^- 
mi^gą.  O  ile  więc  rzeczone  zasłony  we  dnie  zagradzają  prc- 
mieniom  słonecznym  przystęp  do  ziemi,  o  tyle  w  nocy 
zastępują  drogę  promieniom  ciepła  zmierzającym  w  przestrzeń 
świata;  o  ile  w  lecie  osłabiają  insolacyą,  o  tyle  w  zimie  za- 
trz:^mując  ciepło  przy  ziemi  miarkują  obniżanie  się  ciepłoty 
powietrza. 

§.  12.  Boczny  bieg  odmian  ciepłoty  stosuje  się  podobnie 
jak  dzienny  do  wysokości  i  bawienia  słońca  nad  poziomem 
miejscowym.  W  strefie  umiarkowanej  maximum  ciepłoty  na- 
stępuje w  jakiś  czas  po  przesileniu  letniem,  minimam 
po  przesileniu  zimowem.  Najcieplejszy  miesiąc  jest  li- 
piec, najzimniejszy  styczeń;  zdarzają  się  wszelako  zbo- 
czenia od  naturalnego  biegu  ciepłoty.  Średnia  ciepłota 
przypada  ua  kwiecień  i  październik.  Meteorologiczne  pory 
roku  obejmują  następujące  miesiące:  pora  zimowa  gra- 
dzień,  styczeń  i  luty,  pora  wiosenna  marzec,  kwiecień  i  maji 
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pora  letnia  czerwiec,  lipiec  i  sierpień,  pora  jesienna  wrzesień, 
październik  i  listopad.  Według  spostrzeżeń  robionych  w  kilku 
miejscach  przez  dłuższy  szereg  lat,  średnia  ciepłota  zimy 
w  naszym  kraju  wynosi  mniej  więcej  od  —  3  do  —  4  stopni 
Celsicisza,  wiosny  około  7  stopni,  lata  około  18,  jesieni  około 
8  stopni. 

§.  13.  Grunt  ogrzewa  się  od  słońca  nierównie  więcej  niż 
przyległa  warstwa  powietrza ;  atoli  ciepłota  powierzchni  zieiri 
p3  różnych  miejscach  jest  różna,  mimo  że  te  miejsca  wysta- 
wione są  na  równą  insolacyą.  Zdolność  nagrzewania  się  gruntu 
zależy  bowiem  od  jakości  jego  powierzchni,  od  ilości  wilgoci 
w  nim  zawartej,  nareszcie  od  jego  bierności  na  ciepło.  Fizycy 
dociekli,  że  różne  ciała  o  równej  masie  potrzebują  na  pod- 
wyższenie swej  ciepłoty  o  jeden  stopień  różnych  ilości  ciepła, 
że  przeto  różnią  się  pod  względem  bierności  na  ciepło.  Grunt 
demnobarwy  łatwiej  się  ogrzewa  niż  jasny,  ziemia  ogrodowa 
spulchniona  łatwiej  niż  iłowata  spoista,  sucha  gleba  łatwiej 
niż  wilgotna. 

W  krajach,  w  których  opad  deszczu  prawie  zarówno 
jest  rozdzielony  na  rok  cały,  i  w  których  śnieg  tylko  na 
krótki  czas  zaściela  ziemię,  średnia  ciepłota  powierzchni 
gruntu  jest  prawie^  tasama  co  i  powietrza ;  w  krajach  zzi 
mających  porę  dżdżysta  i  porę  suchą,  albo  w  których  śnieg 
zalega  ziemię  przez  znaczną  część  roku,  średnia  ciepłota 
gruntu  jest  albo  wyższa  albo  niższa  od  średniej  ciepłoty  po- 
wietrza. 

§.  14.  Wierzchnia  warstewka  ziemi  udziela  nabytego  ciepła 
warstwom  pod  nią  leżącym.  Ponieważ  różnorodne  cz^ci  skła- 
dowe gruntu  różnią  się  pod  względem  bierności  na  ciepło 
i  zdolności  przewodzenia  ciepła,  przeto  zagłębianie  się  tegoż 
miejscami  jest  nieco  prędsze  miejscami  powolniejsze,  w  ogóle 
jednak  nierychłe.  W  tej  samej  głębokości  znajdujemy  o  tym- 
samym  czasie  odmienne  ciepłoty,  jeżeli  ich  dochodzimy  w  ró- 
żnych glebach.  Dzienne  odmiany  ciepłoty  ustają  w  naszym 
kraju  w  głębokości  mniejwięcej  jednego  metra;  roczne  zasię- 
gają aż  do  głębi  20  do  25  metrów,  ale  im  głębiej  je  śle- 
dzimy, tem  stosunkowo  mniej  wydatne  i  tem  więcej  spóźnione 
znajdtgemy.  W  głębokości  8  metrów  najwyższa  ciepłota  po- 
jawia się  w  listopadzie,  grudniu  lub  styczniu,  jak  do  natury 
gmotu;  najniższa  w  czerwcu  lub  lipcu.  Poniżej  warstwy, 
gdzie  roczne  zmiany  ciepłoty  nikną,  gdzie  zatem  przez  cały 
rok  jednakowa  jest  ciepłota,  i  to  niemal   zgodna  ze   średnią 
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na  powierzchni  ziemi  tegoż  miejsca,  daje  się  spostrzegać  sto- 
pniowe wzrastanie  ciepłoty. 

§.  15.  Woda  mając  powierzchnię  gładką  a  temsamem 
usposobioną  do  odbijania  promieni  nie  może  się  tyle  nagrzać 
co  gleba ;  nadto  zużywa  ciepło  parując,  a  potrzebuje  niemtio 
ciepła  na  tę  przemianę  stanu  skupienia ;  ale  i  z  pominięciem  tych 
dwóch  okoliczności  łatwo  sobie  wytłomaczymy  różnicę  między 
jej  ciepłotą  a  ciepłotą  suchego  gruntu,  skoro  zważymy,  że 
jej  bierność  na  ciepło  jest  pięć  razy  większa  niż  zwyczajnych 
gleb.  Jest  ona  także  złym  przewodnikiem  ciepła ;  promieniom 
słonecznym  dozwala  wnikać  aż  do  pewnej  głębokości,  w  płyt- 
kich zatem  zbiornikach  aż  do  dna.  Stojąca  woda  w  głębokich 
stawach  i  jeziorach  jest  najcieplejsza  przy  powierzchni;  w  głę- 
bokości blisko  127  metrów  ma  latem  i  zimą  jednakową 
ciepłotę  małoco  wyższą  nad  4"  C.  albo  prawie  4"  C.  Woda 
płynąca  miesza  cieplejsze  masy  z  zimniejszemi,  okazuje  przeto 
zwłaszcza  jeżeli  bystro  płynie  we  wszystkich  warstwach  omal 
tę  same  ciepłotę.  Stojąca  ścina  się  w  zimie  na  powierzchni, 
płynąca  albo  również  na  wierzchu  i  to  najprzód  podle  brze- 
gów, albo  także  na  dnie,  gdzie  się  styka  z  zimniejszymi  od 
niej  przedmiotami.  Wynurzające  się  płaty  lodowe  zwane  śry- 
żem przymarzają  do  siebie,  aż  się  w  końcu  zeprą  i  na  wo- 
dzie utworzą  powłokę. 

Zważywszy,  że  na  roztajanie  jednego  kilogramu  śniega 
lub  lodu  mającego  ciepłotę  0^  potrzebna  jest  taka  ilość  cie[da, 
jaka  wystarcza  na  podniesienie  ciepłoty  od  0°  do  1 "  C.  79  7* 
kilogramów  wody,  łatwo  wyrozumirmy,  dla  czego  powietrze 
na  wiosnę  nierychło  się  ociepla,  zwłaszcza  jeżeli  ziemia  za- 
spami śniegowemi,  a  stawy  i  rzeki  grubym  lodem  są  pokryte. 

Ciepłota  wody  w  źródłach  jest  zależna  od  ciepłoty  tej 
części  gruntu,  z  którą  woda  zostaje  w  zetknięciu;  poniekąd 
także  od  ciepłoty  opadów.  Źródła,  których  woda  nie  sięga 
dalej  jak  po  warstwę  o  stałej  ciepłocie,  okazują  ciepłotę  albo 
wyższą  albo  niższą  od  miejscowej  rocznej;  takie  źródła  nazy- 
wamy zimnemi.  Źródła  zasilane  wodą,  która  występuje  z  głę- 
bokości poniżej  granicy  mającej  stałą  ciepłotę,  zowią  się  cie- 
płem!, ich  ciepłota  bowiem  przewyższa  w  każdej  porze  średnią 
miejscową  roczną. 

§.  16.  W  atmosferze  znajduje  się  każdego  czasu  para 
wodna.  Dostarczają  jej  morza,  jeziora ,  rzeki,  a  w  ciepłej 
porze  i  rośliny.  Przemiana  stanu  stałego  lub  ciekłego  w  lotny 
dokonywa  się  kosztem  ciepła;  woda  a  nawet  śnieg  i  lód  pa- 
rują na  powierzchni,  oddając  na  tę  sprawę  własne  ciepło  i  od- 
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bierane  od  ciał  przyległych.  Im  powierzchnia  wody  większa, 
tudzież  im  wyższa  jej  ciepłota,  tem  więcej  wody  obraca  się 
w  parę.  W  miejscu  nasłonecznem  tworzy  się  pary  więcej  niż 
w  zacienionem;  w  lecie  więcej  niż  w  zimie,  w  sierpniu  naj- 
więcej, w  styczniu  najmniej;  w  gorącej  strefie  więcej  niż 
w  umiarkowanej.  Powstała  para  nie  zaraz  rozprasza  się 
w  atmosferze;  zatrzymując  się  nad  wodą  utrudnia  jej  paro- 
wanie zwiększeniem  ciśnienia  na  nią  wywartego.  Przewiew, 
który  parę  z  ponad  wody  usuwa,  a  suche  i  ciepłe  naprowadza 
powietrze,  sprzyja  naturalnie  parowaniu ;  jakoż  gdy  wieje 
wiatr  wschodni,  może  się  ulotnić  przeszło  dwarazy  większa 
ilość  wody  niż  podczas  bezwietrza. 

Ciśnienie  powietrza  wywiera  wpływ  na  parowanie,  uła- 
twiając je  lub  utrudniając  stosownie  do  tego,  jak  staje  się 
mniejszem  lub  większem.  Na  wysokiej  górze  woda  prędzej 
się  idatnia  aniżeli  w  dolinie,  gdzie  ciśnienie  powietrza  jest 
większe  w  porównaniu  z  ciśnieniem  na  górze.  Im  gleba  wię- 
cej wilgoci  w  sobie  mieście  tem  więcej  wydaje  pary;  po  de- 
szczu parowanie  na  niej  sporzej  się  odbywa.  Mokry  trawnik 
równej  ze  stawem  rozciągłości  w  tymsamym  czasie  wydaje 
pary  więcej  aniżeli  powierzchnia  stawu. 

§.  17.  Wszelka  przestrzeń  o  pewnej  ciepłocie  może  nabierać 
w  siebie  parę  wodną  tylko  do  pewnej  miary ,  która  to  miara 
jest  zależna  od  ciepłoty  i  z  nią  się  powiększa.  Przestrzeń  za- 
wierająca największą  przy  istniejącej  ciepłocie  możliwą  ilość 
pary  zowie  się  nasyconą.  Jak  powietrze  tak  i  para  wodna 
mocą  swego  prężenia  wywiera  ciśnienie  na  otaczające  ją 
dała.  Każdej  ciepłocie  odpowiada  pewne  maximum  prężności 
i  pewne  maximum  gęstości  pary.  Im  ciepłota  przestrzeni  wyższa, 
idu  większą  ma  gęstość  i  prężność  para  wodna,  która  tę  prze- 
strzeń nasyca.  Warstwa'  powietrza,  która  się  ciągle  styka 
z  obszerną  powierzchnią  wody  lub  z  rozległym  lasem,  w  cza- 
sie bezwietrza  jest  nasycona  parą ;  w  zetknięciu  z  lądem  su- 
chym rzadko  objawia  stan  nasycenia. 

Dość  pary  zawartej  w  jakiejś  objętości  powietrza  oce- 
niamy z  powiększenia  się  ciężaru  ciał  takich ,  które  parę 
w  siebie  wciągają.  Zwykle  dochodzimy  ząpomocą  higro- 
metrów stosunku  istniejącej  ilości  pary  do  największej  możU- 
wej  ilości,  jakaby  się  ostać  mogła  przy  tej  samej  ciepłocie  po- 
wietrza, albo,  co  na  jedno  wychodzi ,  stosunku  jej  prężności 
do  owego  maximum  prężności,  jakieby  miała  nasycając  po- 
wietrze o  tej  samej  ciepłocie.  Stosunek  taki  oznacza  wilgo- 
tność powietrza;  dla  łatwiejszego  porównywania  wyrażamy  go 
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odsetkami.  Im  powietrze  bliższe  stanu  nasycenia,  tern  wil- 
gotniejsze;  kiedy  ciepłota  jego  jest  wysoka,  może  mieścić 
w  sobie  dość  znaczną  ilość  pary,  a  przecież  uważamy  je  za 
suche,  jeżeli  rzeczony  stosunek  okaże  się  małym;  przeciwnie 
powietrze  o  niskiej  ciepłocie  nieraz  jest  bardzo  wilgotne, 
choć  niewiele  pary  zawiera.  Tak  np.  jeden  metr  sześcienny 
powietrza  nasyconego  zawiera  mając  ciepłotę  1^  C.  5260 
gramów  pary;  gdy  ciepłota  wynosi  16^0.,  zawiera  13'621 
gramów;  a  gdy  ciepłota  wynosi  25 ^G,  zawiera  23*067  gramów. 
Do  oznaczenia  względnej  wilgotności  powietrza  potrzebna  jest 
zatem  tabliczka  podająca  dla  ciepłot  w  atmosferze  obserwo- 
wanych maxymalną  prężność  i  maiymalną  ilość  pary. 

§.  18.  Powietrze,  które  nie  jest  nasycone  parą,  które  więc 
nie  tyle  zawiera  pary,  ile  względnie  do  swej  ciepłoty  zawie- 
rać może,  staje  się  coraz  wilgotniejszem  nie  przybierając 
więcej  pary,  gdy  jego  ciepłota  zniża  się  stopniowo,  a  nawet 
staje  się  nasyconem,  skoro  nastąpi  takie  oziębienie,  że  istnie- 
jąca para  stanowi  największy  w  obec  tej  niskiej  ciepłoty 
ostać  się  mogący  zasób.  Jeżeli  ciepłota  jeszcze  więcej  się 
obniży,  część  pary  przechodzi  do  stanu  ciekłego  i  albo  za- 
wiesza się  jako  chmura  w  powietrzu,  albo  osiada  na  pobli- 
skich przedmiotach.  Opad  taki  ma  postać  maleńkich  dętek 
lub  kropelek  rosy,  stąd  też  stopień  ciepłoty,  z  której  nasta- 
niem część  pary  skroplić  się  musi,  nazywamy  punktem  roso- 
wania  t.  j.  tworzenia  się  rosy.  Im  względna  wilgotność  po- 
wietrza jest  większa,  tem  punkt  rosowania  jest  mdiej  odległy 
od  ciepłoty,  jaką  podówczas  ma  powietrze ;  im  powietrze  suchsze^ 
tem  większe  musi  nastąpić  obniżenie  jego  ciepłoty,  aby  bę- 
dąca w  niem  para  wystarczała  do  nasycenia. 

.§.  19.  Bezwzględna  ilość  pary  przy  powierzchni  ziemi 
i  zdała  od  morza  jest  najmniejsza  o  wschodzie  słońca,  latem 
wzrasta  do  godziny  8—9  przed  południem,  poczem  się  zmniej- 
sza aż  do  godziny  2  —  4;  następnie  przybywa  jej  do  8 — 9 
w  wieczór,  a  w  ciągu  nocy  ubywa  aż  do  wschodu  słońca. 
Zmiany  te  łatwo  wytłomaczyć,  gdy  się  weźmie  na  uwagę,  że 
podnoszące  się  stonce  coraz  więcej  dostarcza  ciepła,  a  tem- 
samem  popiera  parowanie  wody,  i  że  povstała  para  z  powodu 
utrudnionąso  rozszerzania  się  w  powietrzu  w  dohłych  war- 
fitiiach  atmosfery  dopóty  się  zatrzymuje,  aż  ją  prądy  ogrza- 
nego powietrza  poczną  unosić  w  górne  warstwy;  że  gdy 
ta  prądy  pod  wieczór  osłabną,  coraz  więcej  pary  zbiera 
się  przy  powierzchni  ziemi,  i  że  nakoniec  następne  oziębienie 
podezas  nocy  umniejsza  jej  ilość  zagęszczając  ją  poczęści  w  krople 
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rosy.  W  zimie  największa  ilość  pary  przypada  na  czas  nąj- 
większej  ciepłoty  dziennej;  na  większych  wzniesieniach  po- 
jawia się  latem  zaraz  popołudniu. 

W  rocznym  peryodzie  najmniej  pary  jest  wtedy,  kiedy 
ciepłota  jest  najniższa ,  a  więc  w  styczniu;  najwięcej  w  mie- 
siącach najcieplejszych  t.  j.  w  lipcu  i  sierpniu. 

§.  20-  Względna  wilgotność  dolnej  warstwy  powietrza  jest 
tern  mniejsza,  im  ciepłota  wyższa,  bo  stan  nasycenia  wymaga 
większej  ilości  pary;  stąd  też  powietrze  przed  wschodem  słońca 
jest  stosunkowo  najwilgotniejsze,  a  podczas  największej  cie- 
płoty dziennej  najmniej  wilgotne.  Na  tym  pasie  ziemi,  na  któ- 
rym kraj  nasz  leży,  największa  wilgotność  przypada  na  po- 
czątek zimy,  t.  j.  na  grudzień  i  styczeń,  najmniejsza  zaś  na 
początek. lata  t,  j.  na  maj  lub  czerwiec. 

Wśród  lasu  powietrze  jest  wilgotniejsze  aniżeli  w  miej- 
scu niezadrzewionem,  drzewa  bowiem  nietylKo  wyziewają  parę, 
ftle  są  także  przeszkodą  niedozwalającą  jej  tak  łatwo  rozpra- 
szać się  w  atmosferze.  Wiatry  z  ponad  ciepłego  morza  wie* 
jące  przynoszą  powietrze  wilgotne,  wiatry  zaś,  co  przeciągły 
przez  stepy,  piaski,  albo  przez  zimne  okolice  i  przez  góry, 
są  w  ogólności  suche. 

§.  21)  Para  wodna  jest  ciałem  bezbarwnem  i  przeźroczy- 
stem,  i  dla  tego  niewidzialnem;  gdy  się  skropli,  tworzy  opad 
widzialny.  Przechodząc  do  stanu  ciekłego  wywiązuje  tyle  cie- 
pła, ile  spotrzebowała  tworząc  się  z  wody.  Gdy  jakaś  część 
atmosfery  jest  nasycona  parą  wodną,  dalszy  napływ  pary  lub 
zniżenie  się  ciepłoty  sprawia  częściowe  wydzielenie  pary 
w  formie  ciekłego  lub  stałego  opadu.  Pod  względem  kształtu, 
wielkości  i  sposobu  powstawania  odróżniają  się  następujące 
opady:  rosa,  szron,  sędzielizna,  gołoledz,  mgła,  chmura,  deszcz, 
śnieg,  grad,  krupy. 

Jak  na  aimnej  szybie  w  oknie  albo  na  flaszce  z  zimną 
wodą  wniesionej  do  ciepłego  pokoju  para  wodna  osiada  w  po* 
stad  kropelek,  tak  też  po<i|pzas  pogodnej  bezwietrznej  nocy 
skrapla  się  para  na  ciałach,  które  wypromienianiem  ciepła 
tak  dalece  się  oziębiły,  że  zniżyły  stopień  ciepłoty  powietrza 
sąsiedniego  pod  punkt  rosowania.  Spostrzegamy  te  krople 
szczególniej  na  trawie  i  na  liściach  drzew,  i  nazywamy  je 
rosą.  Jeżeli  dolne  warstwy  atmosfery  są  wilgotne  i  spo« 
kojne  a  niebo  bezchmurne,  poczyna  się  tworzyć  rosa  niekiedy 
przed  zachodem  słońca,  i  tworzy  się  przez  jakiś  czas  nawet 
po  wschodzie,  najwięcej  jednak  rosy  powstaje  w  nocy.  GUzie 
powietrze  jest  bardzo  suche,  jak  na  stepach  i  piaakzyatydi 
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pustyniach,  tam  naturalnie  rosa  nie  ma  warunków  bytu; 
obfitą  znajdujemy  w  okolicy  jezior,  rzek,  bagien.  Chmury  jak 
juź  wiemy  nie  dopuszczają  znacznego  oziębienia  się  ciał  na 
powierzchni  ziemi,  pomimo  źe  wypromieniają  wiele  ciepła; 
wiatr  miesza  zimniejsze  masy  powietrza  z  cieplejszemi,  to  tez 
po  wietrznej  i  pochmurnej  nocy  trawa  skąpo  jest  oroszona. 

§.  22)  Jeżeli  podczas  długiej  a  pogodnej  i  spokojnej  nocy 
na  wiosnę  lub  w  jesieni  ciała,  na  których  rosa  osiadać  zwy- 
kła, promieniowaniem  tyle  utracą  ciepła,  źe  ich  ciepłota  zniiy 
się  pod  0^  natenczas  para  wodna  na  ich  powierzchni  zagę- 
szczona ścina  się  w  bryłki  lodu  i  tworzy  tak  zwany  szron. 
Bośliny,  dla  których  przymrozki  są  zgubne,  można  ochronić 
nakrywkami  szklanemi,  albo  osłoną  z  kłaków,  słomy,  chru- 
stu, lub  teź  zapaliwszy  stosy  ciał  mocno  dymiących,  ażeby 
tumany  dymu  rozciągły  się  nad  niemi.  Gdy  po  długo  trwa- 
jącem  zimnie  pocznie  wiać  wietrzyk  cieplejszy  a  wilgotny, 
para  wodna  osiadając  na  ciałach  jeszcze  mocno  oziębionych 
przymarza  do  nich;  tak  powstaje  sędzielizna  w  postaci  gę- 
stych i  czasem  dość  długich  wisiorów  a  gałęzi,  a  ziemia  po- 
wleka się  wtedy  ślizką  gołoledzią.  Podobnież  oskorupia  się 
lodem  przemarzła  ziemia,  kiedy  drobny  deszczyk  pada. 

§.  23)  Oziębienie  się  powietrza  nasyconego  parą  wodną, 
tudzież  zmieszanie  się  mas  powietrza  o  nierównej  ciepłocie 
a  nasyconych  parą  ]ub  bardzo  bliskich  stanu  nasycenia,  jest 
przyczyną  tworzenia  się  mgły.  Mgła  składa  się  z  drobniudi- 
nych  dętek  wodnych,  które  dla  swej  maleńkości,  mierząc 
w  średnicy  od  0*008  do  0'05  millimetra,  bardzo  pomału  spa- 
dają. Mgb  unosząca  się  w  większej  odl^ośd  od  ziemi  zowie 
się  chmurą.  Z  połączenia  się  dętek  powstają  chmury  Jcropel- 
kowe;  taką  jest  chmura,  na  której  tęcza  się  pokazuje,  i  ohmura, 
z  której  deszcz  pada.  Są  także  chmury  złożone  z  drobniutkich 
igiełek  lodowych;  kryształki  te  załamywanien^  i  odbyaniem 
promieni  słonecznych  i  księżycowych  dają  początek  wielkim 
kołom  świetnym  otaczającym  niekiedy  słońce  i  księżyc,  tudzież 
qawiskom  zwanym  słońcami  i  księżycami  pobocznemi. 

Prąd  ogrzanego  powietrza  zanosi  parę  częstokroć  do  ta- 
kiej wysokości,  gdzie  z  przyczyny  niskiej  ciepłoty  zagęszcza  się 
po  większej  cz^ci  w  chmury;  dzieje  się  to  w  letniej  porze  około 
południa  i  po  południu.  Ciepły  a  wilgotny  wiatr  zatamowany 
przez  wysoką  górę  ochmurza  jej  wierzchołek,  albowiem  podno- 
sząc się  dosięga  zimnej  warstwy  atmosfery,  a  nadto  oziębia  się  | 
w  zetknięciu  z  powierzchnią  góry,  która  u  szczytu  skutkiem  I 
bezprzeszkodnego  piomieniowania  niższą  ma  ciepłotę.  Ilekroć 
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prąd  zimnego  powietrza  wdziera  się  "w  ciepły  zawierający  dosyć 
pary,  powstają  mgły  i  chmury;  n.  p.  gdy  po  długo  utrzymu- 
jącym się  wietrze  południowo-zachodnim,  który  tyle  naniósł 
pary,  ie  powietrze  jest  nią  omal  nasycone,  pocznie  wiać  pół- 
nocny. Ale  i  wdzieranie  się  ciepłego  a  wilgotnego  prądu  w  zi- 
mny pociąga  za  sobą  zachmurzenie.  Mgły  pojawiające  się  pod 
wieczór  na  łąkach  i  nad  rzekami  powstają  wskutek  oziębie- 
nia wilgotnej  dolnej  warstwy  atmosfery  przez  spuszczające 
się  z  góry  zimne  powietrze.  W  lecie  mgły  giną,  gdy  słońce 
dogrzeje;  w  jesieni  i  w  zimie  trwać  mogą  przez  cały  dzień. 
Po  opadnięciu  mgły  powietrze  wyższych  warstw  zawiera  mniąj 
paiy,  niebo  więc  się  rozpogadza;  gdy  mgła  idzie  w  górę, 
zasSa  chmury,  to  teź  najczęściej  potem  deszcz  pada. 

§.  24)  Zachmurzenie  nieba  jest  w  pewnych  porach  naj- 
większe, w  innych  najmniejsze;  w  ciągu  doby  w  ogólności 
największe  zrana,  i  mniej  więcej  po  południu;  najmniejsze 
w  kilka  godzin  po  wschodzie  słońca  i  w  wieczór.  W  ciągu 
roku  je»t  ono  największe  w  pierwszej  połowie  grudnia  i  w  końcu 
czerwca;  najmniejsze  w  mają  i  sierpniu. 

Obłoki  przedstawiają  się  w  różnych  kształtach,  czasem 
bardzo  dziwacznych;  za  główne  postacie  uważamy:  1)  Chmury 
pierzaste  zwane  także  wełniastemi,  podobne  do  strzępków  lub 
prążków  białych,  niekiedy  włochadną  zakończonych;  2)  chmury 
kłębowe,  niby  stogi  o  podstawie  i^askiej,  białe,  szare  lab 
nawet  czarniawe,  grupują  się  czasem  przy  poziomie  na  wzór 
pasma  gór  śniegiem  pokrytych;  3)  chmury  smużyste  niby 
wały  poziome,  rozciągnięte  blisko  powierzchni  ziemi.  Prze- 
chodnie formy  mają:  1)  chmury  pierzasto  -  gromadne,  białe, 
małe,  okrągłe,  od  ludu  owieczkami  zwane;  2)  chmury  pie- 
rzasto-warstwowe,  zacinające  niekiedy  całe  niebo;  3)  chmury 
gromadno-warstwowe,  ciemne,  spiętrzone  bałwany,  o  brzegach 
strzępiastych,   które  często  zamieniają  się  w  obłoki  dżdżyste. 

§.  25)  Gdy  powietrze  w  jakiemś  miejscu  zatrzymuje  w  sobie 
tę  same  ilość  wody,  ale  wciąż  się  oziębia,  albo  zatrzymuje 
tę  sarnę  ciepłotę,  ale  coraz  więcej  nabiera  pary  wodnej, 
wtedy  nagromadzone  w  niem  dętld  lub  igiełki  lodowe  powie- 
kszają  swą  masę,  pierwsze  zlewają  się  w  kropelki,  drugie 
przymarzają  do  siebie,  i  spadają  stosownie  do  ciepłoty  prze- 
bywanych  warstw  powietrza  albo  jako  deszcz  albo  jako  śnieg, 
albo  w  obu  postaciach,  zabierając  po  drodze  napotkaną  parę. 
Chmara  płynąca  z  wiatrem  dość  nisko,  zawadziwszy  o  górę 
wylewa  deszcz  rzęsisty,  albo  nawet  nawalny,  bo  powietrze, 
które  ją   unosi,  oziębia  się  znacznie  w  zetknięciu  z  górą, 
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a  nadto  dętki  i  kropelki  skutkiem  zwarcia  się  zrastają  w  wię- 
ksze krople.  Bozdział  deszczd  i  śniega  na  pory  roku  jest  różny 
po  różnych  miejscach.  W  naszej  strefie  jest  on  główni^ 
w  związku  z  wiatrami;  wiatr  zachodni  i  południowo-zadiodni 
sprowadza  zwykle  opady,  wiatr  wschodni  i  północno-wschodni 
pogodę;  góry  i  lasy  wp^wąją  na  tworzenie  się  tych  opadów^ 
juź  to  'kierunkiem  9  w  którym  się  ciągną,  juź  tez  wysokością 
i  rozległością.  Ilość  wody  spadającej  rocznie  z  atmo^ery  sta^ 
nowi  wraz  z  wymiarem  ciepła  o  bujności  wegetacyi  miejsco- 
wej. Hość  wody  w  jakiemś  miejscu -opadłej  przez  rok  oznaczamy 
wysokością  warstwy,  jakaby  się  na  jednostce  powierzchni  ziemi 
w  ciągu  roku  zebrała,  gdyby  po  każdym  opadzie  została  w  ca- 
łości. Zbyteczną  byłoby  nadmienić,  ze  ta  ilość  jednego  rokai 
jest  większa,  drugiego  mniejsza;  z  tem  wszystkiem  przeciętna 
z  wieloletnich  wypadków  oznacza  miarę  rocznego  odwilźania 
się  tego  obszaru  ziemi,  na  którym  mierzymy  opady. 

§.  26)  Śnieg  obrzednio  padający  przedstawia  rozmaite 
z  igiełek  lodowych  utworzone  płatki  gwiazdkowate,  rzadziej 
kulki  kolczaste,  pręciki  sześcioboczne  lub  ostrosłupki  sześcio- 
boczne.  W  zimnej  strefie  i  na  wysokich  górach  śnieg  jest 
zwyczajną  formą  opadu.  Kiedy  ciepłota  atmosfery  raźnym 
podpada  przemianom,  jak  to  się  zdarza  na  wiosnę  i  w  jesieni, 
a  do  tego  burzliwe  wiatry  przeganiają  chmury,  zbyają  się 
płatki  śniegu  w  grudki  zwane  krupami.  W  cieplejszej  porze 
padają  czasem  dość  wielkie  bryłki  lodu;  nazywamy  je  gra- 
dem. Wewnątrz  takiej  bryłki  znajduje  się  najczęściej  grudka 
gęstego  śniegu;  wierzchnia  powłoka  lodowa  jest  przeźroczysta; 
niekiedy  pokrywają  się  naprzemian  warstewki  przeźroczyste 
i  nieprzeźroczyste.  Z  opadem  gradu  są  częstokroć  połączone 
zjawiska  elektryczne.  Gdy  zimne  ihasy  pnowietrza  z  boku  lub 
z  góry  wpadną  w  mocno  rozgrzane  i  wilgotne  warstwy,  po- 
wstają płatki  śniegowe  i  krupki,  które  miotane  w  kłębach 
zawicbrzonych  zagarniają  parę  i  obmarzają  szybko  lodem, 
a  powiększywszy  swą  masą  spadają  na  ziemię  albo  ziarnami 
oddzielnemi,  albo  w  większe  bryły  zrosłemi.  Tak  krupy  jak 
i  grad  są  dla  wegetacyi  szkodliwe,  bo  nietylko  zanadto  ozię- 
biają delikatne  tkanki,  ale  także  obijają  i  łamią  rośliny. 

Woda,  która  opadła  z  atmosfery,  spływa  częścią  po  po- 
wierzchni ziemi  na  miejsca  niżej  położone,  i  mniejszemi  lub 
większemi  łożyskami  zdąża  do  większych  zbiorników,  częścią 
wnika  w  ziemię  i  zbiera  się  w  podziemnych  przestworach,  skąd 
miejscami  wydobywa  się  na  wierzch,  częścią  zaraz  po  opadnie* 
dtt  na  ziemię  w  parę  się  obraca,  a  częścią  także  zostaje  za* 
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trzymana  przez  ciała  organiczne  i  minerały.  Podnosząc  się 
nieastannie  z  powierzchni  ziemi  w  postaci  pary,  powraca  na 
nią  w  postaciach  opadów,  zaspakaja  potrzeby  zwierząt,  roślin 
i  ziemi,  a  odbywając  ten  obieg  modyfikuje  w  właściwy  sobie 
sposób  klimatyczne  stosunki. 

§.  27)  Zarosty  roślinne  wywierają  wpływ  na  ciepłotę  i  na 
wilgotność  powietrza,  którem  są  otoczone.  Trawy  i  zioła  za* 
gradzają  promieniom  słonecznym  przystęp  do  ziemi,  więc  juź 
dla  tego  grunt  niemi  pokryty  nie  może  się  do  tego  stopnia 
ogrzać  jak  goły.  Nadto  zatrzymują  korzeniami  wodę  opadów, 
a  temiź  wciąganą  do  swego  organizmu  wyziewają  liśćmi  w  for- 
mie pary,  zużywając  przytem  niemało  ciepła;  ich  bierność 
na  ciepło  jest  także  większa  aniżeli  gleby.  Z  tego  wszystkiego 
ifymksL,  że  obszary  gęsto  zarosłe  we  dnie  mają  ciepłotę  niższą 
aniżeh  nagie,  zatem  także  powietrze  nad  niemi  jest  chłodniej- 
sze, aniżeli  n.  p.  nad  piaszczyskiem.  W  nocy  wypromieniają 
liś(!mi  ciepło  w  większej  ilości  niż  grant  nagi,  a  więc  często 
są  zimniejsze  od  niego,  a  przynajmniej  nie  cieplejsze,  przeto 
i  powietrze  podle  nidi  więcej  oziębione.  Z  przyczyny  niższej 
ciepłoty  i  dostatku  pary  wodnej  powietrze  w  takich  miejscach 
musi  być  wilgotniejsze;  sprzyja  więc  tworzeniu  się  chmur 
i  innych  opadów  w  warstwach  nadległych.  W  lasach  szcze- 
góliiej  w  zwartych  we  dnie  ciepłota  powietrza  jest  niższa 
a  wilgotność  większa  niż  na  gołoborzu;  w  nocy  osłona  z  ko- 
ron drzew  zatrzymuje  wypromieniane  ciepło,  a  tem  samem 
miarkuje  oziębianie  się  powietrza.  W  zimie  wpływ  lasów  na 
stan  ciepłoty  i  wilgotności  powietrza  w  ich  obrębie  okazuje 
śę  nieznacznym;  wszakże  zimno  w  lesie  zwłaszcza  iglastym 
nie  jest  tak  ostre  jak  na  otwartem  polu.  W  ogólności  lasy 
liściowe  łagodzą  upały  lata,  iglaste  zaś  wygórowane  gorąca 
i  srog(^ć  mrozów.  Prąd  powietrza  przeciągający  przez  las 
nabiera  wody  wodnej,  wychodzi  zatem  stosunkowo  wilgotniej- 
szy;  w  nocy  i  w  chłodnych  dniach  wiosennych  i  jesiennych 
łatwo  się  przesyca  i  wydziela  z  siebie  opad.  We  dnie  jest  on 
w  każdym  razie  wśród  lasu  bliższy  stanu  nasycenia,  aniżeli 
był  przed  wejściem  do  lasu;  w  nocy  niekoniecznie,  gdyż  za- 
staje tam  wyższą  ciepłotę.  Łatwo  stąd  wyrozumieć,  dla  czego 
w  okolicy  zalesionej  opady  są  częstsze  i  obfitsze,  aniżeli  w  bez- 
leśnej o  równem  położeniu. 

§.  28)  Powietrze  atmosłeiyczne  wywiera  na  ciała,  które 
oblewa,  ciśnienie  w  miarę  swej  prężności  i  prężności  domie- 
szanej paiy  wodnej.  Ponieważ,  jak,  fizyka  uczy,  prężność  ciał 
lotnych  jest  zależna  od  ich  gęstości,  od  ciepłoty  i  od  gatunku 
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materyi,  więc  zmiany  zachodzące  w  gęstości  powietrza,  albo 
w  ciepłocie  jego,  albo  w  prężności  pary  wodnej,  pociągają  za 
sobą  odpowiedne  zmiany  ciśnienia.  Wielkość  tego  ciśnienia 
zmniejsza  się  za  wzrostem  odległości  miejsca  obserwacyi  od 
poziomu  morza;  na  szczycie  góry  jest  ono  niniejsze  niz 
w  dolinie.  Postrzeźenia  robione  co  godzina  przez  długi  prze- 
ciąg czasu,  i  dla  porównania  sprowadzające  rachunkiem  każ- 
dorazową wysokość  barometryczną  do  normalnej  ciepłoty  t  j. 
do  0^  wykazały,  że  we  dnie  największe  ciśnienie  przypada  na 
czas  od  9ej  do  Hej  godziny  przed  południem,  najmniejsze 
między  3.  a  5.,  w  nocy  największe  między  9.  a  11.,  najmniej- 
sze na  zaraniu,  i  że  na  wierzchołkach  gór  odosobnionych  od- 
miany te  zachodzą  o  innym  czasie.  Z  cogodzinnych  albo  przy- 
najmniej trzy  razy  na  dobę,  o  7.  zrana,  o  2.  po  południu 
i  o  9.  w  wieczór  odbywanych  obserwacyj  stanu  barometru 
wynajduje  się  średnią  wysokość  baromebyczną  dzienną,  a 
z  dziennych  średnią  roczną.  Średnie  ciśnienie  powietrza  ma 
także  peryody  w  ciągu  roku;  zimową  porą  jest  ono  w  bardzo 
wielu  miejscach  większe  niż  latem.  U  nas  ciśnienie  powietrza 
po  zimowem  wygórowaniu  w  styczniu  schodzi  do  minimum 
w  kwietniu,  następnie  wzmaga  się  do  drugiego  maximnm 
przypadającego  na  październik,  poczem  maleje  do  drugiego 
mniej  znacznego  minimum  w  listopadzie,  po  którem  znowu 
wzrasta  aż  do  zimowej  największości.  W  lipcu  lub  sierpnio 
nie  wiele  się  różni  od  średniego  rocznego. 

Średnie  ciśnienie  powietrza  na  pozomie  morza  jest  okołc 
3().  stopnia  szerokości  geograficzoej  na  północnej  półkuli  naj- 
większe, pomiędzy  60.  a  70.  stopniem  najmniejsze. 

Wiatry,  które  z  krajów  zimnych  lub  z. głębi  kontynentu 
sprowadzają  powietrze  zimne  albo  mało  pary  zawierające 
a  więc  u  nas  wiatr  północno-wschodni  i  wschodni,  pod¥ryź- 
szają  stan  barometru ,  wiatry  zaś  ciepłe  i  w  parę  obfitcgąa 
od  równika  lub  z  ponad  morza  ciągnące,  u  nas  południowo 
zachodni  i  zachodni  sprawiają  obniżenie  barometru. 

§.  29)  Przelewanie  się  powietrza  w  atmosferze  z  jedneg^ 
miejsca  na  drugie  zowie  prądem  albo  wiatrem.  Przypatrując 
się  biegowi  chmur  i  chorągiewce,  widzimy  częstokroć,  ze  w  ról 
żnych  wysokościach  wieją  jednocześnie  wiatry  w  różnydi  kieł 
runkach,  Do  mierzenia  mocy  wiatrów  służą  anemometry 
zwykle  oceniamy  ją  podług  skutków  mechanicznych,  przyjmująj 
10  stopni.  Ciszę  oznaczamy  zerem;  wietrzyk  zaledwie  czu^ 
się  d(yący  przez  1;  poruszający  liście  drzew  przez  2;  wiat^ 
co  liście  i  cienkie  gałązki  porusza,   przez  3;  mierny,   chwiej 
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jacy  gałęziami  przez  4;  dość  mocny,  co  grubemi  kołysze  ga- 
łęziami, przez  5;  silny,  przeginający  całe  drzewo,  przez  6; 
łamiący  gałęzie  przez  7;  łamiący  słabe  drzewka,  przez  8; 
gwałtowny,  co  spore  drzewa  łamie  lub  z  korzeniami  wyrywa, 
przez  9;  orkan,  co  kominy  obala,  dachy  zrywa,  przez  10. 
Chjźość  wiatru  o  mocy  przez  1  oznaczonej  wynosi  3*9°*; 
wiatru  o  mocy  2  wynosi  7-8°* ;  prąd  o  mocy  5  płynie  z  chy- 
źością  19*49"';  o  mocy  7  z  chyźością  27-29°';  gwałtowny 
o  mocy  9  przebiega  w  jednej"  sekundzie  3508°*;  orkan  38  98'", 
Wiatry  odnawiają  powietrze  ponad  całą  powierzchnią  ziemi, 
przyspieszają  parowanie  wody,  przenoszą  chmury  od  morza 
na  różne  obszary  lądu,  ułatwiają  wyźwspomnione  krążenie 
wody,  rozdzielają  cieplejsze  masy  powietrza  pomiędzy  zimniej- 
sze,  łagodzą  skrajne  ciepłoty,  dostawiają  roślinom  bezwodnik 
węglowy  i  wodę,  a  temsamem  zaopatrują  w  pożywienie,  wspie- 
rają parowanie  na  liściach,  roznoszą  pyłek  kwiatowy. 

§.  30)  Wiatry  dzielimy  na  stateczne,  do  których,  zaliczyć 
można  takie  peryodyczne,  i  na  przemijające  czyli  niestateczne. 
Bóżnica  ciepłoty  sąsiednich  mas  powietrza  daje  początek 
dwom  prądom;  jeden  z  nich  zwany  napornym  wzbija  się  do 
góry,  drugi  tak  zwany  wziewny  płynie  ku  miejscu,  gdzie  zaszło 
rozrzedzenie  powietrza,  podczas  gdy  jego  zaczątek  oddala  się 
od  tego  miejsca.  Wiatr  naporny  można  przyrównać  do  prądu 
powietrza  dmf^cego  z  dyszy  miechowej,  wziewny  do  prądu 
wpadającego  do  miecha.  Ponad  pasem  ziemi,  gdzie  słońce 
najmocniej  dogrzewa,  wzbija  się  rozgrzane  powietrze  w  górne 
warstwy,  gdy  tymczasem  chłodniejsze  płynie  dołem  na  miej- 
sce odchodzącego.  Ponieważ  przyczyna  tych  ruchów  trwa  nie- 
ustannie, więc  po  obu  stronach  rzeczonego  pasu  wieją  w  dolnej 
części  atmosfery  wiatry  stateczne  tak  zwane  pasaty  przegro- 
dzone jakby  miedzą  około  6  stopni  szerokim  pasem  ciszy 
przesuwającym  się  w  ciągu  roku  za  słońcem,  to  na  północną, 
to  na  południową  półkulę  ziemi.  Dopływy  zasilające  jeden 
i  drugi  pasat  pochodzą  ze  stref  odleglejszych,  ciągną  więc 
od  biegunów  ku  równikowi.  Masa  powietrza  wyniesiona  w  górę 
nad  pasem  ciszy  przelewa  się  na  obie  półkule  i  płynie  ponad 
dolnymi  prądami  ku  biegunom  tworząc  tak  zwane  antypasaty, 
a  spuściwszy  się  na  dół  po  utracie  ciepła  podąża  napowrót 
ku  dzielnicy  ciszy  i  dokonywa  tym  sposobem  wielkiego  obiegu 
w  atmosferze. 

Ziemia,  jak  wiadomo,  obraca  się  około  swej  osi  od  za* 
chodu  ku  wschodowi;  punkty  leżące  w  różnych  odległościach 
od  osi  opisują  w  ciągu  doby  koła  różnej  wielkości,   mają  za* 


—    22    — 

tern  różne  chyźości.  Atmosfera  bierze  udział  w  tym  obrocie, 
i  to  każda  jej  część  z  cbyźością  odpowiedną  swej  odległości 
od  osi  obrotu.  Powietrze  od  biegunów  płynące  ku  równikowi 
przychodzi  na  miejsca  powierzchni  ziemi,  których  chyźość 
obrotu  jest  większa,  które  zatem  ku  wschodowi  prędzej  po- 
mykają, nie  zdążając  więc  za  niemi  spóźnia  się  w  obrocie, 
i  stanowi  ze  względu  na  nie  prąd  od  wschodu  ku  zadiodowi 
skierowany,  podobnie  jak  szyb'- o  jadący  na  koniu  podczcs 
spokojnego  powietrza  uczuwa  opór  tegoż,  jak  gdyby  pod  wiatr 
jechał. 

Antypasaty  przychodzą  z  chyżością  obrotu  nabytą  w  stre- 
fie gorącej  w  okolice  o  mniejszej  chyźości  obrotu,  wyprzedzają 
więc  te  miejca  zarywając  coraz  więcej  kierunku  od  zachodu 
na  wschód. 

§.  31)  Antypasaty  zachodzą  w  coraz  ciasniejszą  przestrzeń, 
im  dalej  ku  biegunom  postępują;  dopływy  pasatów  przeci- 
wnie rozlewają  się  w  coraz  szerszej  przestrzeni,  iierwsze  spu- 
ściwszy się  ku  powierzchni  ziemi,  wdzierają  się  mniejszemi 
lub  większemi  zalewami  pomiędzy  drugie.  Nasza  strefa  jest 
widownią  walki  obydwów  prądów  i  czasowej  przewagi  jednego 
lub  drugiego,  a  zatem  wiatrów  niestatecznych.  Wiatr  wiejący 
od  stron  między  południem  a  zachodem  nazywamy  także  prą- 
dem równikowym,  a  wiejący  od  stron  między  północą  a  wscho- 
dem prądem  biegiinowym,  nie  rozumiejąc  jednak  przez  te  na- 
zwy ich  bezpośredniego  pochodzenia  od  równika  i  od  bieguna. 
Prąd  równikowy  odznacza  się  wyższą  ciepłotą  i  większym  sto- 1 
pniem  wilgotności,  prąd  biegunowy  jest  zimny  i  suchy.  Prąd  i 
biegunowy  qawia  się  najprzód  jako  wiatr  północny;  sprowa- 
dzając powietrze  z  okolic  większej  szerokości  geograficznej 
przybiera  kierunek  północno-wschodni,  a  to  jak  się  wyżej  po- 
wiedziało z  przyczyny  obrotu  ziemi;  utrzymując  się  dłużej 
wieje  od  wschodu.  Jeżeli  wtedy  ustępuje  naporowi  równiko- 
wego, czego  objawem  są  często  chmurki  pierzasto-gromadne, 
mamy  wiatr  południowo-wschodni,  a  następnie  południowy. 
Po  dłuższem  trwaniu  równikowego  kierunek  południowy  prze- 
chodzi  w  południowo-zachodni,  nakoniec  w  zachodni.  Jeżeli 
znowu  prąd  biegunowy  odzyskuje  przewagę,  kierunek  wiatru 
zmienia  się  najprzód  na  północno-zachodni,  a  potem  na  pół- 
nocny. Nie  zawsze  atoli  zmiany  kierunku  wiatrów  następąją  po 
sobie  w  dopieroco  opisanym  porządku;  przeplatają  je  często- 
kroć bezwietrza  i  wsteczne  zwroty  wynikające  już  to  z  chwi- 
lowego zrównoważenia  się  przeciwnych  prądów,  już  z  odpar- 
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cia  wdzierającego  się,  juź  nareszcie  z  przyłączenia  się  wiatru 
miejscowego. 

§.  32)  Góry  wysokie,  rozległe  i  wzniesione  lasy  zmieniają 
najczęściej  kierunek  prądu  dołem  płynącego.  Po  za  górą, 
o  którą  wiatr  taki  uderza,  jest  albo  zacisze,  albo  teź  wieje 
w  tej  przestrzeni  słaby  wiatr  w  przeciwnym  kierunku,  jeżeli 
wezbrane  masy  prądu  zatamowanie  przesięgają  górę,  i  pły- 
nąc bystro  przez  wierzch,  porywają  z  sobą  sąsiednie  powie- 
trze dolne.  W  ogóle  podle  prądu  walnego  powstają  uboczne 
odmiennego  kierunku.  Wichry  gwałtowne  znamionują  się  wi- 
rami, które  coraz  dalej  postępują,  lecz  skutkiem  oporu  napo- 
tykanego przy  powierzchni  ziemi  powolnieją  i  zmieniają  kie- 
runek. 

Miejscowe  wiatry  powstają  w  okolicy  wielkich  wodozbio- 
rów,  w  górach  i  w  pobliiu  lasów.  Jeżeli  atmosfera  w  dniu 
letnim  jest  spokojna,  powietrze  wśródleśne  będąc  mniej  ogrza- 
nem,  zatem  cięźszem  niź  powietrze  około  lasu,  wypływa  na 
zewnątrz,  podczas  gdy  okoliczne  ciepłe  wznosi  się  do  góry 
i  rozlewając  się  nad  lasem  spuszcza  się  pomiędzy  drzewa,  do- 
kąd je  wziewa  odpływ  zimniejszego.  W  nocy  zewnętrzne  po- 
wietrze jako  chłodniejsze  a  zatem  gęściejsze  od  wśródleśnego 
ciągnie  dołem  do  lasu,  gdy  tymczasem  cieplejsze  uchodzi  do 
góry  i  oziębiwszy  się  opada  dokoła  lasu  na  miejsce  odpływa- 
cego,  skąd  napowrót  podąża  do  lasu. 

§.  33)  Do  pewnych  wiatrów  przywiązane  są  pewne  odmiany 
w  ciśnieniu  powietrza  i  pojawię  opadów.  Kiedy  prąd  równi- 
kowy poczyna  wypierać  wiatr  wschodni,  barometr  opada,  po- 
wietrze górą  nabywa  więcej  pary  wodnej,  z  której  łatwo  po- 
wstają chmury  i  nawet  częstokroć  dżdżyste.  Podczas  wdziera- 
nia się  prądu  biegunowego  w  wiatr  zachodni,  barometr  podnosi 
się,  mimo  że  najczęściej  wtedy  deszcz  pada.  Opadanie  baro- 
metru podczas  wiatru  zachodniego  jest  zapowiedzią  nowego 
deszczu.  Ody  w  zimie  przy  zachodnim  wietrze  najprzód  deszcz 
pada,  a  potem  śnieży,  oznaką  to  jest,  że  nastaje  prąd  bie- 
gunowy, a  w  ślad  za  nim  zimno;  śnieg  podczas  wiatru  wscho- 
dniego zwiastqe  złagodnienie  zimna.  Tak  więc  po  deszczu 
następuje  śnieg,  kiedy  barometr  idzie  w  górę,  a  przeciwnie 
śnieg  zamienia  się  w  deszcz,  gdy  barometr  opada.  Jeżeli  się 
powietrze  po  deszczu  ociepliło,  może  znowu  deszcz  nastąpić, 
bo  jeżeli  to  ocieplenie  zaszło  podczas  wiatru  wschodniego, 
to  snąć  prąd  równikowy  bierze  przewagę,  jeźli  zaś  wypadło 
podczas   wiatru  zachodniego,    następny  zwrot  tegoż  ku  połu- 
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dniowi  okazuje  również  przewagę  równikowego,   a  temsamem 
przybytek  wilgotności. 

§.  34)  Burzom  zdarzającym  się  w  naszym  klimacie  daje 
początek  prąd  rozgrzanego  powietrza  wynoszący  do  gómycŁ 
warstw  atmosfery  dostatnią  ilość  pary  wodnej,  sJbo  tei  sparcie 
się  dwóch  mocnych  wiatrów  nierównej  ciepłoty.  Burze  pier- 
wszego rodzaju  powstają  w  ciepłej  porze  roku  szczególniej 
w  górach;  zanosi  się  na  nie,  jeżeli  mimo  piętrzących  się 
chmur  kłębowych  parność  wcale  nie  łagodnieje.  Burza  tpk& 
rozpoczyna  się  nagłem  opadaniem  z  pod  chmury  mas  zimnego 
powietrza  i  dmących  silnie  na  wszystkie  strony.  Ze  stanu 
barometru  nie  można  jej  przewidzieć.  Burze,  które  się  zda- 
rzają w  zimie,  tudzież  letnie  przeciągające  milami  i  grado- 
biciem przerażające,  są  burzami  drugiego  rodzaju.  Gwałtowne 
napieranie  prądu  biegunowego  na  równikowy  jest  często  przy- 
czyną burzy,  po  której  zwykle  bywa  chłodno  a  barometr 
idzie  w  górę.  Rzadziej  pociąga  za  sobą  burzę  wdzieranie  się 
prądu  równikowego  w  biegunowy;  po  takiej  burzy  powietrze 
nie  wiele  się  oziębia,  i  wywiera  mniejsze  ciśnienie.  Błyskawica 
i  grzmoty  są  objawami  rozbrajania  się  elektrycznego  napięcia. 
Błyskawica  okazuje  się  albo  w  postaci  światła  rozpierzchłego 
albo  pręgi  łamanej,  albo  co  rządkiem  jest  zjawiskiem  w  postaci 
kuli  ognistej.  Grzmot  rozlegający  się  po  błyskawicy  powstaje 
wskutek  nagłego  rozdarcia  powietrza  przez  iskrę  elektryczną, 
i  następnego  wpadania  w  to  miejsce  gazów  okolicznych.  Prze- 
ciągłe i  naprzemian  to  mocniejsze  to  słabsze  huczenie  grzmotu 
daje  się  łatwo  wytłumaczyć,  jeżeli  weźmiemy  na  uwagę  dłu- 
gość drogi;  którą  iskra  elektryczna  przebiega,  a  więc  różne 
odległości  poszczególnych  cząstek  tej  drogi,  skąd  głos  do  nas 
przychodzi,  tudzież  odbijanie  się  fali  głosowej  od  chmar  i  od 
przedmiotów  wystających  na  powier7chni  ziemi.  Błyskawice 
bez  grzmotów  czyli  tak  zwane  suche  albo  upałowe  są  wybu- 
chami elektryczności  z  chmur  wzniesionych  do  takiej  wyso- 
kości, gdzie  gęstość  powietrza  jest  stosunkowo  bardzo  mała, 
albo  też  są  odblaskiem  gromów  srożących  się  pod  widnokrę* 
giem  w  wielkiej  odległości  od  miejsca,  gdzie  je  spostrzegamy. 
W  czasie  pogodnego  stanu  atmosfery  elektryczność  powietrza 
jest  najczęściej  dodatna;  napięcie  jej  jest  różne  w  różnycb, 
porach  dnia,  najmniejsze  przed  wschodem  słońca,  największe 
w  kilka  godzin  po  wschodzie;  na  kilka  godzin  przed  zacho- 
dem słońca  schodzi  ono  znowu  do  minimum,  a  po  zachodzie j 
wzrasta  do  drugiego  maximum.  Podczas  mocnych  wiatrów 
odmiany  napięcia  nie  zachowują  tego  porządku. 
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§.  35)  Zważywszy,  źe  klimaty  fizyrzne  różnią  się  wymiarem 
światła  i  ciepła  w  różnych  porach  roku,  wymiarem  wilgotno- 
ści i  opadów,  ciśnienia  atmosferycznego,  naturą  paninącycb 
wiatrów;  że  pomienione  czynniki  klimatyczne  są  zależne  od 
wzni^enia  nad  poziom  morza,  od  kształtu  powierzchni  ziemi, 
od  jakości  grantu,  od  wysokości  i  położenia  gór,  od  rodzaju 
zarostów  roślinnych,  od  rozdziału  i  obfitości  wód  stojących 
i  płynących,  —  łatwo  wyrozumiemy  różnice  klimatów  okolicy 
górzystej,  stepowej,  zalesionej,  zapiaszczonej,  podmokłej  i  t.  d. 
Równina  niska,  sucha  i  ze  wszystkich  stron  otwarta  ma  lata 
skwarne,  zimy  ostre,  wilgotność  powietrza  zbyt  jednostajną. 
Falista  nierówność  gruntu  nie  dopuszcza  nadto  wygórowanego 
gorąca  i  zimna,  tudzież  zbytniego  osuszenia  się  i  zawilgoce- 
nia powietrza,  sprzyjając  częstym  odmianom  z  lokalnych  wpły- 
wów wynikającym.  Nad  suchem  płaskowzgórzem  osuszają  się 
wilgotne  wiati^;  w  lecie  powietrze  raźno  się  rozgrzewa  do 
W}'sokiego  stopnia,  w  zimie  prędko  nastają  mrozy.  Wysokie 
góry  wolne,  mają  w  zimie  minima  ciepłoty  umiarkowańsze 
Biż  doliny,  ale  za  to  lata  chłodne;  zimą  niebo  jest  nad  niemi 
częściej  rozpogodzone  niż  nad  dolinami,  tylko  na  wiosnę 
i  w  lecie  więcej  zachmurzone. .  Wody  rozległe  deprymują  cie- 
płotę lata,  wywołują  częste  miejscowe  wiatry,  a  przeciągają- 
cym prądom  suchym  przysparzają  wilgoci.  Okolica  lesista  ma 
łagodniejsze  lata  i  zimy,  większą  w  ogóle  wilgotność  powie- 
trza, a  w  ciepłej  porze  częstsze  i  obfitsze  opady  aniżeli 
bezleśna. 


Rodzaje  ziemi. 


Uroizajna  warstwa  ziemi  powstała  i  tworzy  się  dzisiaj 
jeszcze  wskutek  rozkładu  skał,  które  jej  powierzchnię  zaj- 
muj{^  a  to  pod  wpływem  ciągłego  pośrednictwa  przyczyn 
fizycznych  i  chemicznych,  których  wspólna  działalność  w  tym 
kierunku  akt  wietrzenia  stanowi. 

Stosownie  do  swego  własnego  składa  zwietrzone  skały 
dają  początek  rozmaitego  rodzaju  gruntom,  których  rozpozna- 
niem i  rozróżnieniem  nauka  o  ziemi  czyli  ziemioznawstwo 
się  zajmuje. 

Otóż  do  głównych,  tak  zwanych  mechanicznych  składni- 
ków skał  naszych  a  tern  samem  i  wytworzonej  z  nich  uro- 
dzajnej warstwy  ziemi  zaliczamy:  glinę,  piasek,  wapno,  do 
których  przyłączamy  humus,  (pruchnica)  jako  głó  wny  składnik 
warstw  już  spulchnionych,  powstały  wskutek  rozkładu  szczątków 
roślinnych  i  zwierzęcych. 

Tych  kilka  słów  wystarczy  już  do  uzasadnienia  po- 
wszechnie przyjętej  klasyfikacji  gruntów,  opartej  na 
stosunkowej  ilości  mechanicznych  składników  ziemi ,  a  roz- 
różniającej: 

1.  Ziemie  gliniaste, 

2.  ,      piaszczyste, 

3.  „      wapienne 

4.  jf      humusowe. 

g.  1)  Ziemie  gliniaste. 

Glina  stanowi' masę  składającą  się  z  nadzwyczaj  dro- 
bnych cząsteczek,  które  zwilżone  wodą   t^  silnie  do  siebie 
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przylegają,  źe  cała  masa  staje  się  lepką  i  ciągłą.  Glina  jest 
więc  ziemią  spoistą,  zbitą,  ciężką  a  z  tego  wynika  dalej,  że 
jest  mokrą  i  zimną. 

Mokrą  jest  bo  wskutek  silnego  przylegania  jednych  czą- 
steczek do  drugich,  woda  wewnątrz  jej  łona  w  żadnym  kie- 
runku poruszać  się,  a  więc  ani  w  głąb  uchodzić  ani  ku  po- 
wierzchni podchodzić  nie  może,  lecz  raz  nagromadzona 
w  miejscu  się  ostaje  i  przez  długi  czas  przechowuje. 

« Zimną  jest  bo  ciepłe  powietrze  nie  może  mieć  przystępu 
do  wnętrza  masy  tak  ściśle  spojonej  i  przyspieszać  jej  osu- 
szenie, podnosić  stopniowo  jej  temperaturę. 

Dla  łatwiejszego  rozpoznania  tej  ziemi  zapamiętajmy 
sobie  jeszcze,  że  barwa  jej  jest  brunatna,  żółtawa  lub  czer- 
wonową,  że  szczypie  w  język,  że  pod  wpływem  posuchy 
przedstawia  na  powierzchni  szerokie  rozpadliny  a  pod  wpły- 
wem ognia  twardnieje  na  kamień,  wydaje  dźwięk  wyro- 
bów garncarskich  i  w.  tym  stanie  nie  da  się  już  rozrobić 
w  wodzie. 

Z  powyższych  uwag  łatwo  nam  wywnioskować,  źe  grunty 
gliniaste  ze  względu  na  uprawę  nadzwyczaj  liczne  i  ważne 
niekorzyści  przedstawiają:  trudno  jest  dla  ich  uprawy  zna- 
leźć odpowiedną  chwilę,  kiedyby  nie  były  ani  zbyt  suche, 
ani  zbyt  mokre ;  wymagają  one  zastosowania  bardzo  silnych 
a  tern  samem  i  kosztownych  narzędzi;  niezmiernie  łatwo 
i  mocno  się  zachwaszczają ;  rozmaite  choroby  roślin  najliczniejj 
na  takich  gruntach  się  pojawiają;  w  skutek  łatwego  rozpa- 
dania się,  korzenie  młodej  rośliny  często  są  potargane,  co 
niekorzystnie  na  dalszy  jej  rozwój  wpływa.  Pomijamy  mil- 
czeniem wszystkie  inne,  bardzo  liczne  niekorzyści,  które  le- 
śnika wcale  nieobchodzą. 

Te  niekorzystne  cechy  i  własności  gruntów  gliniastych 
mogą  jednakże  mniej  być  wydatnemi  czy  to  wskutek  natu- 
ralnej przymieszki  odpowiedniej  ilości  innych  składników 
mechanicznych,  czy  też  wskutek  przemysłu  i  nakładów  sa- 
mego gospodarza. 

Gliniasta  ziemia  może  zawierać  znaczną  część  piasku, 
obok  pewnego  procentu  wapna,  i  t.  d,  i  wtedy  przybiera 
nazwę  piasczysto-gliniastej  a  własności  jej  są  znacznie 
korzystniejsze,  jak  to  z  nauki  o  piasku  łatwo  zrozumiemy; 
należy  jednakże  zawsze  jeszcze  do  gruntów  cięższych  jeżeli 
glina   do  bO^^  wynosi   i  jeżeli   piasek    jest   bardzo   drobny 
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i  nie  wchodzi  w  większej  ilości  jak  30®/o,  a  położenie  przytem 
jest  niskie  i  zasłonięte.  *) 

Do  gruntów  dobrych,  mniej  ciężkich  i  mniej  zimnych, 
nadających  się  do  uprawy  najrozmaitszego  rodzaju  roślin, 
zaliczają  się  te,  w  których  składzie  glina  7io  —  */» 
a  piasek  ^/^o — '/lo  części  stanowi. 

Jeżeli  ziemia  obok  gliny,  jako  składnika  głównego,  tak 
znaczną  ilość  wapna  zawiera,  że  w  zetknięciu  z  kwasami 
burzenie  wywołuje;  to  jej  dajemy  uazwę  wapienno-gli- 
niastej.  Wartość  takiej  ziemi  może  być  rozmaitą.  Jeżeli 
zawarte  w  niej  wapno  posiada  formę  piasku  łub  bardzo  'dro- 
bnego żwiru,  to  zbliża  się  ona  nadzwyczaj  do  znanej  nam 
]QŹ  ziemi  piasczysto-gliniastej..  Jeżeli  zaś  ziareczka  piasku  tak 
są  drobne  i  z  gliną  wymieszane,  że  cała  masa  zdaje  się  4)yć 
jednorodną,  to  posiadamy  tak  zwaną  glinę  marglowatą, 
z  głównemi  wadami  gliny  czystej,  powszechnie  bardzo 
ni^o  cenionej. 

Ziemie  gliniaste  zawierają  także  często  znaczną  ilość 
żelaza  (tlenku  żelaza)  i  przybierają  wtedy  nazwę  żela- 
zisto-gliniastych.  Są  one  czerwone,  czarne  lub  mniej 
więcej  demno-żółte. 

Żelazo  pierwszych  nie  jest  szkodliwe  dla  roślin ;  drugie 
są  już  mniej  użyteczne  a  trzecie  raczej  do  wyrabiania  cegły 
jak  do  uprawy  się  nadają;  można  je  jednakże  znacznie 
ulepszyć  przez  wypalanie,  które  ziemię  pulchniejszą  i  w  przy- 
swajalne pokarmy  (alkalja)  bogatszą  czyni. 

§.  2)  Ziemie  piaaczyate. 

Piasek  składa  się  z  grubszych  i  drobniejszych  ziare- 
czek  twardych,  nierozmiękczających  się  w  wodzie  i  niemąją- 
cych  żadnej  spójności  między  sobą.  Piasczysta  ziemia  jest 
więc  nadzwyczaj  pulchną  albo,  jak  się  praktycy  wyrażać 
zwykli,  bardzo  lekką,  bo  wskutek  braku  spójności  jej  czą- 
steczek, każde  narzędzie  z  łatwością  się  w  niej  posuwa;  jest 
ona  t&kie  bardzo  suchą,  bo  twarde  ziareczka  nie  są  dla  wil- 
goci przystępne,  woda  więc  z  łatwością  w  głębsze  warstwy 
uchodzi,  w  części  zaś  w  formie  pary  na  zewnątrz  się  ulatnia 


*)  Niektórzy  aatorowle  nassywąją  taką  ziemię  (po^ag  nas 
mylnie)  gliniasto-piasczystą,  która  nam*  znowu  posłuży 
wkrótce  do  określenia  ziemi  rzeczywiście  piascsystej,  lecz  do- 
ndeszanej  pewnym  procentem  gliny. 
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a  to  pod  wpływem  promieni  słonecznych  i  przewiewa  suchego 
powietrza,  które  wewnątrz  tak  pulchnej  masy  łatwy  przystęp 
znajduje. 

W  skutek  zupełnego  braku  wilgoci  ziemia  taka  nagro- 
madza w  sobie  znaczne  ilości  ciepła,  które  w  suchej  masie 
nie  jest  marnowane  na  zamienianie  wody  w  parę  a  więc  wy- 
łącznie do  ogrzewania  ziemi  słuiy. 

Barwa  jej  jest  rozmaitą  stosownie  do  gatunku  piasku, 
najczęściej  zaś  żółtawą  lub  brunatną,  niekiedy  mniej  męce} 
białą  co  jej  nadaje  pozór  ziemi  wapiennej ;  jest  w  dotknięciu 
szorstką  i  do  języka,  nie  przylega,  nie  lepi  się  tei  do  nóg 
i  narzędzi. 

Widzimy  więc,  źe  piasczyste  ziemie  zupełne  przeciwień- 
8twQ  gruntów  gliniastych  stanowią.  Przedstawiają  one  zatem 
tę  korzyść,  źe  każdej  chwili  pod  uprawę  wzięte  być  mogą, 
2e  w  tym  celu  nie  wymagają  żadnych  kosztowniejszych  na- 
rzędzi, że  wprawdzie  łatwo  się  zachwaszczają,  lecz  również 
łatwo  oczyszczone  b^ć  mogą.  Mimo  tego  jednaJsże  należą  one 
do  gmntów  pośledniej  wartości  bo  przy  lada  pochyłości  łatwo 
się  wymuląją,  składniki  użyźniające  glebę  w  znacznej  części 
marnują;  w  położeniu  suchem  i  pod  wpływem  zewnętrznej 
posuchy,  wegetacja  jest  bardzo  utrudnioną. 

Wadliwe  własności  takich  gruntów  mogą  być  usunięte 
a  przynajnmiej  znacznie  polepszone  za  pomocą  sztucznych 
środków,  jak  nawiezienie  innemi  składnikami  mechanicznemi, 
posiadającemi  cechy  odmienne  (glina,  wapno,  margiel,  humus) 
•lub  zastosowanie  uprawy  głębokiej,  jeżeli  powierzdiowna  war- 
stwa piasku  na  odmiennej  ławie  spoczywa.  W  lesie  usuwają 
się  niekorzystne  właściwości  piasku  przez  zacienienie 
ziemi. 

Piasczysta  ziemia  może  zawierać  znaczną  ilość  gliny 
i  w  tedy  przybiera  nazwę  gruntu  gliniasto-piasczystego, 
który  się  tem  tylko  od  piasczysto-gliniastej  ziemi  różni ,  że 
piasek  w  składzie  jego  przeważa,  nie  mamy  też  potrzeby 
szerzej  o  nim  się  rozpisywać. 

Lasy  na  takich  ziemiach  szczególne  upodobanie  mają, 
a  to  dzięki  zawartości  rozpuszczalnej  krzemionki,  alkaljów 
i  dostatecznej  wilgoci. 

Jeżeli  taka  ziemia  obok  gliny  również  znaczną  ilość 
wapna  zawiera,  to  ją  nazywamy  wapienno -gliniasto- 
piasczystą  i  cenimy  jeszcze  wyżej. 

Ziemie  wapienno -piasczyste,  odznaczające  się  bar- 
dzo małą  zawartością  gliny;  mniejszą  posiadają  wartość  od 
poprzednich. 
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Domieszana  znaczną  częcią  hamosu,  ziemia  humu- 
sowo-piasczysta,  należy  do  grantów  lekkich,  urodzajnych. 

'Orant  2el azis  to  -  gli  nia  sto  *pias  czysty,  dla 
rofaiictwa  zupełnie  nie  uiyteczny,  może  być  wyzyskany  przez 
gospodarstwo  lasowe,  również  jak  i  grunta  skaliste,  ka- 
myczkowato- granit  owe,  składające  się  z  mniej  wię- 
cej znacznej  wielkości  ułamków  skalnych,  ze  żwiru,  lub 
z  piasku  gliniastego,  nadzwyczaj  suchego,  który  jest  wynikiem 
zwietrzonych  skał  granitowych. 

§.  3)  Ziemie  wapienne. 

Ziemia  niezawiera  nigdy  wapna  w  stanie  wolnym  lecz 
w  formie  węglanu,  który  większą  od  gliny  posiada  siłę 
wciągania  w  siebie  wilgoci  lecz  w  zamian  także  łatwiej  jej 
jak  też  i  ciepła  pozbywać  się  może,  bo  w  skutek  nadzwyczaj 
małej  spoistości  masy  wapiennej,  powietrze  znajduje  bardzo 
l&twy  przystęp.  Wapienna  ziemia  błotnieje  więc  prędko  pod 
wpływem  deszczu  a  skorupieje  i  rozpada  się  podobnie  jak 
gUna  pod  wpływem  posuchy;  barwa  jej  jest  zazwyczaj  białą. 

Wapienne  grunta  mało  są  urodzajne.  Ich  biała  barwa 
powoduje  odbide  się  promieni  słonecznych,  które  nieznajdu- 
hfi  pn^stępu  wewnątrz  ziemi  (odbite  od  niej  i  piekące) 
szkodliwie  na  wegetacją  działają.  Z  tego  też  powodu  są  one 
zwykle  przedmiotem  gospodarstwa  lasowego.  W  ogóle  jednakże 
oawet  produkcja  drzewa  na  takich,  nie  jest  uwieńczoną  po- 
njśhiym  rezultatem. 

Najważniejszą  odmianą  ziemi  wapiennej  jest  margiel, 
który  stanowi  ścide  połączenie  wapna  z  gliną  z  dodatkiem 
rozmaitej  ilości  piasku.  Margiel  może  być  gliniasty,  pia- 
Bczysty,  lub  wapienny  stosownie  do  tego,  który  z  po- 
wyższych trzech  składników  ilościowo  przeważa. 

Ziemia  marglowa  sama  w  sobie  jest  mało  urodzajną; 
gliniasty  margiel  zbliża  się  się  pod  względem  swej  wartości 
do  ziemi  wapienno  -  gliniastej ,  wapienny  zaś  do  gruntów 
kredo  waty  eh,  które  są  zwykle  jałowe  a  szczególnie  w  oko- 
licach ciepłych  i  suchydL  Jeżeli  kreda  na  gliniastej  łaWie 
q>oczywa  i  dzięki  tej  okoliczności  łatwiej  wilgoć  przechowuje, 
to  urodzajność  jej  jest  możliwą. 

Do  nielicznych  odmian  gruntów  wapiennych  |  należy  je- 
szcze ziemia  piasczysto-wapienna,  lekka,  porowata, 
Biebłotniejącą  tak  łatwo  jak  inne  grunta  wapienne  i  przy 
dostatecznej  głębokości  nadająca  się  korzystnie  do  uprawy 
Ittowej. 
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§.  4)  Ziemie  haroasowe. 

W  najogólniejszem  tego  słowa  znaczeniu,  )iumus  jest  to 
masa  składająca  się  ze  szczątków  organicznych,  zwykle  barwy 
brunatnej,  posiadająca  wielką  siłę  pochłaniania  wody  i  większą 
jeszcze  od  gliny  przytrzymywania  wilgoci;  odznaczająca  aię 
bardzo  małą  spoistością  i  zmniejszająca  swą  objętość  pod 
wpływem  posuchy,  mniej  jednakże  jak  glina.  Ziemia  humu- 
sowa ogrzewa  się  mocno  i  oziębia  się  powoli. 

Jako  składnik  mechaniczny  humas  jest  właściwy  ogółowi 
gruntów  urodzajnych,  on  to  nawet  jest  często  głównym  wa- 
runkiem tej  urodzajności. 

Ziemia  gliniasto-humusowa  łącząc  wady  gliny 
i  humusu,  odznacza  się  mierną  spoistością  i  odpowiednią  siłą 
przytrzymywania  wilgoci ;  posiadając  jednak  siłę  ogrzania  się 
i  przytrzymania  ciepła,  łagodzi  te  wady. 

Kąjjałowszy  zaś  piasek  za  pośrednictwem  humusu,  za- 
mienia się  w  urodzajną  ziemię  piasczysto-humusową. 

Próchnic  znajdująca  się  pod  wodą  i  przeistaczająca  się 
łatwo  w  torf,  jako  też  ^róchnia  pochodząca  z  wrzom,  jago- 
dziny  i  t.  p.;  nie  służy  roślinom  drzewiastym. 


Drzewa  nasze,  mają  pod  względem  ziemi  (gleby)  na 
której  rosną,  rozmaite  wymagania.  Jednakowoż  na  ziemiach 
gliniastych,  nie  zbyt  zwięzłych,  które  przytem  są  głębokie, 
w  próchnicę  czyli  humus  zamożne  i  wapno  zawierające,  udają 
się  dobrze^  prawię  wszystkie  drzewa  w  lasach  naszych  rosnące. 

Gleba  bardzo  urodzajna  podnieca  wzrost  i  przyrost 
drzewa,  jednakowoż  w  drzewach  iglastych,  kosztem  dobroci 
drewna ;  jakoteż  nie  dochodzą  na  tych  glebach  drzewa  w  ogóle 
wieku  późnego. 

Ciężkie  w  próchnicę  ubogie  gleby,  nie  spn^jąją  wszyst- 
kim rodzajem  drzew.  Za  to  na  gruntach  gliniasto-pia- 
sczystych,  jeżeli  są  głębokie  i  niezbywa  im  próchnicy 
i  umiarkowanej  wilgotności,  udają  się  dobrze  nawet  drze^ 
które  zazwyczaj  gieby  lepszej  wymagają  nie  osiągają;  tu  je* 
dnak  życia  długiego. 

Glebę  wapienną  lubią:  buk,  jawor,  klon,  brzost,  wiąz, 
jesion,  modrzew. 
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Na  suchych  piaskach  rosną  dobrze:  sosoa,  brzoza, 
oaika,  niekjedy  nawet  dąb;  ostatni  jednak  tylko  wtedy,  je- 
żeli ir  głębokich  warstwach  przepuszczalnego  podglebia  znaj- 
duje wilgoć  dostateczną. 

Gleby  wilgotnej  wymagają:  brzosst,  wiąz,  jesion,  to- 
pola, wierzby,  grab,  obydwie  olsze,  świerk,  limba;  rośnie  na 
nich  także  dobrze  dąb,  jak  n.  p.  w  porzeczach  (łęgach). 

Na  glebach  mokrych  występują  tylko;  olsza  czarna, 
topole  i  wierzby. 

Gleby  głębokiej  potrzebują:  dąb,  sosna,  lipa,  grusza^ 
brzost,  jesion,  jodła  a  nawet  i  bi&;  — na  glebach  płytkich 
udają  się  dobrze  świerki,  brzoza,  grab,  osika. 


Botanika. 


A.   Botanika   ogólna. 


WSTĘP. 

§.  1. 

Botanika,  będąca  nauką  o  roślinach,  jest  dla  leśnika 
nadzwyczaj  ważną,  obznajamia  go  bowiem  z  istotami,  z  któ- 
remi  w  ciągu  swego  zawodu  w  bezustannej  styczności  pozo- 
stawać musi. 

Głownem  zadaniem  leśnika  jest  wychowywanie  drzew 
leśnych,  obojętnemi  jednak  nie  są  dla  niego  i  inne  w  lasach 
rosnące  rośliny,  z  których  może  jakieś,  uboczne  korzyści 
osiągnąć  jak  n.  p.  z  traw  lub  roślib  jagodowych.  Rośliny 
występować  mogą  nietylko  jako  ochrona  gleby  leśnej 
ale  przyczyniać  się  mogą  wprost  do  jej  tworzenia  a  przy- 
najmniej wzbogacenia,  pozostawiając  po  obumarciu  pru- 
chnicę,  której  obecność  jest  często  głównym  warunkiem 
żyzności  gleby  leśnej.  W  końcu  musi  leśnik  zwracai  uwagę 
i  na  takie  rośliny,  które  jako  tak  zwane  chwasty  leśne, 
mogą  mu  w  jego  zamiarach  przeszkadzać. 

Botanika  w  ogóle  jest  umiejętnością  bardzo  rozległą, 
z  której  leśnik  jednak  tylko  tyle  wiedzieć  potrzebiy'e,  ile 
as  jego  zawodem  jest  w  bliskim  stosunku.  Wyciąg  z  wiedzy 
botanicznej,  odpowiedni  potrzebom  leśnictwa,  nazywa  się  bo- 
taniką leśniczą,  która  jednak  jak  łatwo  pojąć,  na  pewnych 
zarysach  z  ogólnej  botaniki  opierać  się  musi. 

Budowa  roillM. 

§.  2- 
Roślina  jako  istota  żyjąca,  składa  się  z  różnych  człon- 
ków, za  pomocą  których   różne   czynności  żywotne  odbywa. 
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Te  człooki  składające  całość  rośliny,  dzielimy  na  wewnętrzne 
i  zewnętrzne. 

a)  Członki  wewn^rzne. 

Ciało  roślinne  składa  się  z  drobniutkich,  tylko  przy 
silnem  powiększeniu  za  pomocą  mikroskopów,  widzialnych 
członków.  Zasadniczą  formą  Jtych  członków  są  utwory  pęche- 
rzykowate  zwane  komórkami  (ZeUeń),  z  któiych  nagroma- 
dzenia się  powstaje  tkanina  komórkowa  {Zellgewebe). 
Tkanina  komórkowa  liści,  rdzenia,  części  koiy  i  t.  p.  składa 
się  z  komórek  cienkościankowych,  delikatnych  i  zwie  się  m  ię- 
kiszem,  tkanina  komórkowa  zdrewniafych  pni  składa  się 
z  komórek  włóknowato  wydłużonych,  gdy  tkanina  łyka  utwo- 
rzona jest  z  bardzo  długich  komórkowych  włókien.  Komórki 
składające  jakąś  tkaninę,  nie  są  nigdy  ściśle  zrośnięte,  ale 
pozostawiają  między  sobą  mniej  lub  więcej  obszerne,  mniej 
lub  więcej  daleko  sięgające  przestwory  międzykomór- 
kowe {JnterceUtdarr&uTneJ.  Oprócz  tego  całe  szeregi  komó- 
rek, wydłużywszy  się  w  jednym  kierunku,  tracą  ścianki  dzie- 
lące je  między  sobą  i  tworzą  rurSi  zwane  cewkami  (Oe- 
fd$$e),  przebiegające  rośliny  szczególnie  w  kierunku  długości, 
oraz  rozchodzące  się  w  liściach.  Tak  przestwory  międzyko- 
mórkowe jak  cewki  ułatwiają  w  roślinie  krążenie  pewnych 
płynów  i  gazów. 

Rozpoznanie  wewnętrznych  członków  i  takiejie  budowy 
roślin  możliwe  jest  w  ogóle  tylko  przy  użyciu  silnie  powię- 
kszających szkieł,  cewy  jednak  można  często  gołem  okiem 
rozróżniać,  n.  p.  na  bardzo  gładko  zciętym  kawałku  dębowego 
drzewa,  na  którego  poprzecznym  przekroju  cewy  odróżniają 
się  jako  delikatne  okrągłe  dziureczki  (pory). 

Powierzchnia  zielonych  części  roślin  powleczona  jest 
warstwą  spłaszczonych  komórek,  tworzących  skórkę  (ejnder- 
mis),  która  jednak  nie  jest  jednociągłą  powłoką  na  rośUnach, 
ale  przetkana  jest  szparkami  skórkowemi  (przedechami), 
przez  które  gazy  w  roślinę  wst(;pować  jako  też  z  niej  (razem 
z  parą  wodną)  występować  mogą. 

b)  Członki  zewnętrzne. 

Członki  zewnętrzne,  nadające  roślinie  postać  i  w  ogóle 
|;ołem  okiem  widzialne,  służą  jej  do  wyżywienia  albo  rozpłodu, 
i  podług  tego  rozróżniamy  jena  członki  odżywcze  iroz- 
płodćze. 
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Członkami  odiywczemi  są  przedewszystkiem  korzenie 
i  liście,  gdy  łodygi  łącząc  oboje,  słoźą  w  pewnych  razach 
(łodygi  trwałe)  jako  magazyny,  w  których  roślina  gromadzi 
żywność  przez  korzenie  i  liście  przysposobioną.  W  każdym 
razie  łodygi  przewodzą  żywność  z  korzeni  ku  liściom,  jakoteż 
z  tych  ostatnich  przeprowadzają  soki  prz}'swojone  ku  korze- 
niom jak  w  ogóle  tam,  gdzie  są  potrzebne. 

Członkami  rozpłodowemi  są  kwiaty  i  wynikające  z  nich 
owoce,  w  pewnym  względzie  także  pąc^i  czyli  oczka. 

1.  Członki  odżywcze.    (Erndhrungs-Organe). 

§.3. 
Korzeń,  {Wurzel). 

Ta  część  rośliny,  która  przy  kiełkowaniu  ziarna  w  zie* 
mię  wchodzi  i  w  ogóle  wniej  się  rozrasta,  nazywa  się  korze- 
niem. U  roślin  zielnych  korzenie  są  mniej  lub  więcej  krótko- 
trwałe, u  roślin  drzewnych  zaś  trwają  tak  długo,  jak  roślina 
drzewna  żyje. 

Korzenie  roślin  drzewnych  rozwijają  się  rozmaicie,  za- 
leżąc  w  tem  od  gatunku  drzewa ,  po  części  od  jego  wieka 
a  nawet  od  stanowiska.  Rozróżniamy  trzy  główne  formy : 

1)  Korzenie  palowe  lub  pionowe  iiyahlwurzeln), 
będące  wybitnem  przedłużeniem  pnia  w  głąb  ziemi.  W  sto- 
sunku do  innych  części  korzenia  są  najgrubsze  i  zwykle  po- 
jedyncze, nie  rozwidlone,  pionowo  w  ziemię  zstępujące. 

2)  Korzenieserdeczne  (Herzwurzeln),  powstają,  gdy 
korzeń  rośliny  tuż  pod  powierzchnią  ziemi  dzieli  się  na  kilka 
potężnych  ramion,  w  głąb  ziemi  zstępujących. 

3)  Korzenie  poboczne,  poziome,  (Seitenwurzeln), 
są  wtedy,  gdy  korzeń,  rozdzieliwszy  się  na  liczne  ramiona 
nie  zapuszcza  ich  w  głąb  ziemi,  ale  rozpuszcza  je  nie  daleko 
od  powierzchni  w  koło,  nie  oddalając  się  bardzo  od  poziomu. 

Wszystkie  trzy  rodzaje  korzeni  dzielą  się  na  liczne  roz- 
gałęzienia, wypuszczające  z  siebie  albo  zakończone  pojedyń- 
czemi,  albo  gałęzistemi,  delikatnemi  korzóneczkami ,  zwanemi 
włóknami  korzeni  o  weml  (Utaerwurzeln).  Gdy  takie 
włókna  korzeniowe  rozbiegają  się  tuż  pod  powierzchnią  ziemi, 
dają  im  często  nazwę  korzeni  powierzchniowych  (7%aii- 
vmrzeln). 

Korzenie  służą  roślinie  do  przytwierdzenia  na  miejsca 
do  rośnienia  i  do  przyjmowania  żywności  z  ziemi.  Cały  korzeń 
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jakiegoś  drzewa  nie  przyjmuje  pożywienia,  ale  tylko  pewna 
jego  część,  mianowicie  najdelikatniejsze  rozgałęzienia  czyli 
włókna  korzeniowe.  Gdy  jakieś  drzewo  włókna  korzeniowe 
utraci,  musi  je  pierwej  odtworzyć,  ażeby  się  mogło  normalnie 

żywić. 

§.  4. 
Łodyga,  (Stamfn). 

Część  rośliny,  po  skiełkowaniu  i  zejściu  nasienia  ponad 
pierwsze  listeczki  zwane  liścieniami  (kotyledonami)  wyra- 
stająca, nazywa  się  łodygą. 

Początkowo  wszystkie  łodygi  są  delikatne,  soczyste,  do- 
piero następnie  wykształcają  się  i  przybierają  cechy  odróżnia- 
jące różne  rodzaje  łodyg  jak  n.  p.  łodyga  zielna  (Kraut- 
Btengel)  u  wszystkich  zielnych  roślin,  źdźbło  {Halm\  u  wszyst- 
kich traw,  albo  łodyga  drzewna  {Hólzstammy  Z  tych 
ostatnie  dla  nas  najważniejsze. 

Łodyga  drzewna  odróżnia  się  od  innych  rodzajów  łodyg 
swem  utkaniem  drzewiastem,  spójnością  i  trwałością  przez  dłu- 
gie lata.  Jeżeli  się  do  pewnej  wysokości  ponad  korzeniami 
pojedynczo  wznosi,  rozgałęziając  się  dopiero  tutaj,  nazywa  się 
pniem  i  rośliny  drzewne  w  taki  sposób  rozwinięte  nazy* 
wamy  drzewami  dla  odróżnienia  ich  od  krzaków,  których 
łodyga  tuż  nad  ziemią  dzieli  się  na  liczne  gałęzie. 

Drzewo  {der  Baum)  składa  się  z  pnia  zgromadzają- 
cego w  sobie  największą  masę  drewna  i  z  gałęzi,  z  którydi 
najgrubsze  bezpośrednio  na  pniu  osadzone  często  nazywają 
konarami.  Wszystkie  inne  drobniejsze  są  gałęziami,  naj- 
młodsze zaś,  w  ostatniej  porze  rośnienia  utworzone,  nazywamy 
latoroślami.  Wszystko  razem:  konary,  gałęzie  i  latorośle, 
tworzy  koronę  drzewa.  Jeżeli  pień  pozostaje  pośród  korony 
iryraźny  i  sięga  do  jej  szczytu  jak  n.  p.  u  świerka,  nazywany 
bywa  strzałą. 

Długość  i  grubość  pnia,  względnie  strzały  jakotei  wyso- 
kość całego  drzewa  i  rozwinięcia  jego  korony  zależy  od  ga- 
tunku i  wieku,  oraz  po  c/ęści  od  stanowiska  drzewa.  Najwyż- 
sze bywają  świerki  i  jodły,  które  w  korzystnych  warunkach 
iryrorfszy,  dosięgają  w  starszym  wieku  (80—120  lat)  przeszło 
100  stóp  wysokości,  grubiejąc  odpowiednio.  Do  nich  zbliżają 
się  wysokością  i  grubością  niektóre  drzewa  liściowe  jak  dęby, 
buki,  wiązy,  jasiony,  gdy  inne,  jak  graby,  brzozy  lub  osiki, 
pozostają  znacznie  mniejsze. 
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Niektóre  tylko  gatanki  szpilkowych  jak  świerk,  sosna, 
jodła  i  modrzew  (sosna  amerykiu&ska  takie)  występują  zawsze 
jako  drzewa,  opatrzone  wyraźnym  pniem  —  drzewa  zaś  liściowe 
mogą  często  występować  krzakowato,  gdy  krzaJri  mogą  z  cza- 
sem  wytwarzać  pojedynczy  pień,  przybierając  pozór  drzewa 
jak  n.  p.  leszczyna  lub  świdwa.  Taka  przemiana  drzew  na 
krzaki  lub  krzaków  na  drzewa  jest  jednak  przypadkową 
i  zwykle  czasową.  Weźmy  jako  przykład  odroślą  {Śtockaus- 
scKldge)  powstające  na  pniaku  po  ucięciu  pnia  młodego  dęba. 
Odroślą  są  początkowo,  niekiedy  bardzo  długo,  krzakowate, 
liczne,  z  czasem  jednak  (przy  trzebieżach  prędzej)  rozwija  się 
jeden  pieniek  silniej,  i  tworzy  w  końcu  drzewo,  opatrzone  po- 
jedynczym pniem  i  koroną.  Odroślą  które  u  wielu  ściętych 
drzew  n.  p.  u  osiki  z  korzeni  wychodzą,  nazywamy  pędami 
korzeniowymi  {Wurzdbrut),  i  te  również  są  początkowo 
krzakowate. 

Łodygi  drzewne  wszystkich  naszych  roślin  drzewnych, 
drzew  i  krzewów,  złożone  są  z  pewnych  części,  które  najła- 
twiej odróżnić  na  poprzecznych  przekrojach  pni  zupełnie  roz- 
winiętych jakie  są  n.  p.  u  starszych  dębów  lub  modrzewi. 
Części  te  są:  rdzeń,  promienie  rdzeniowe,  drewno  i  kora. 

1)  Rdzeń  {das  Mark).  Zajmuje  środek  pnia  i  składa 
się  z  tkaniny  miękiszowej.  Najwidoczniejszy  jest  w  młodych 
pieńkach  lub  w  latorośladi;  gdy  w  starszych  pniach  jest  cza- 
sem zaledwie  widoczny,  znikając  prawie. 

2)  Promienie  rdzeniowe  (Mark^traUen).  Od  rdze- 
nia rozdiodzą  się  płaskie  tabliczkowate  partie,  różniące  się  utka- 
niem i  poczęści  barwą  od  drewna,  przez  które  wzdłuż  przebie- 
gają. Przyglądając  się  uważnie,  znajdziemy,  że  kierunek  wszyst- 
kich jest  od  rdzenia  ku  obwodowi,  promienisty,  ale  że  mała 
tylko  liczba  wychodzi  rzeczywiście  z  rdzenia,  gdy  większość 
poczyna  (dę  w  różnych,  obwodowi  coraz  bliższych  miejscach. 
Na  i^zczyźnie  rozłupanych  pni  widzieć  można  często  pror 
mienie  rdzeniowe  odróżniające  się  od  drewna  pewnym  poły- 
skiem; miejsca  takie  nazywają  źwierciadełkami  (S^fnegd) 
i  te  najłatwiej  dostrzedz  u  buczyny  lub  dębiny.  Promienie 
rdzeniowe,  dosięgając  kory,  łączą  z  nią  wnętrze  drzewa,  i  służą 
po  części  jako  magazyny  zapasowej  żywności.  Czasem  są  go- 
lem okiem  niewidzialne  jak  n.  p.  u  sośniny. 

3)  Drewno  (das  Soh).  Część  pnia,  leżąca  między 
rdzeniem  I  korą,  i  przecięta  mniej  lub  więcej  wyrainemi  pro- 
mieniami, nazywa  się  drewnem. 

Drewno  drzew  szpilkowych  składa  się  wyłącznie  z  włó- 
kienek  drzewnych,  gdy  drewno  drzew  liściowych  z  włókienek 
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i  cewek  czasem  tak  licznych,  źe  przekrój  wydaje  się  jakby 
szpilką  drobno  pokłuty.  Na  przekrojach  obu  powyiszycli  ro- 
dzajów drzew  rozróżnić  możemy  pasma  różniące  się  barwą 
i  otaczające  rdzeń  jako  coraz  to  większe  obrączki.  Eaźda  taka 
obrączka  wyobraża  nam  przyrost  roczny,  i  nazywa  się  słojem 
(Jahresring).  Ta  część  słoja,  która  jest  ku  wnętrTio,  ku  rdze- 
niowi zwrócona,  jest  miększą,  zwykle  jaśniejszą,  i  powstaje  na 
wiosnę,  gdy  część  zewnętrzna  jest  twardszą,  ciemniejszą  i  utwo- 
rzyła się  w  drugiej  połowie  lata  ku  jesieni.  NiL  rozłu|>aiiydi 
pniach  a  jeszcze  lepiej  na  zgładzonych  deskach  widać  słoje 
biegnące  równolegle  do  rdzenia;  tutaj  nazywają  je  stolarze 
fladrom.  U  drzew  szpilkowych  i  liściowych  z  twardem  dre- 
wnem słoje  są  bardzo  widoczne,  mniej  widoczne  są  u  drzew 
liściowych  z  drewnem  miękkiem  jak  n.  p.  u  lipy.  Ponieważ 
słoje  przedstawiają  warstwy  w  jednym  roku  narosłe,  dlatego 
mając  przekrój  najniższy  nadkorzeniowej  części  pnia  jakiegoś 
drzewa  możemy  dojść  jego  wieku,  licząc  jego  słoje;  to  samo 
o  wieku  każdej  gałęzi  dowiadujemy  się  z  liczby  słojów. 

Oprócz  podziału  na  słoje,  rozróżnić  można  u  wielu 
drzew  jeszcze  jeden  rozdział,  uwidoczniający  się  jednak  do- 
piero na  kilkunast<>Ietnich  drzewach.  Przeciąwszy  poprzecznie 
jueniek  dębu  widzimy,  że  część  słojów  do  kory  zbliżonych  jest 
o  wiele  jaśniejszą  od  wielu  słojów  zajmujących  środek  pieńka, 
i  posiadających  barwę  brunatną,  jakby  były  z  innego  (&ewna. 
Część  jasna,  pod  korą  leżąca  nazywa  się  bielem  {der  SplifU) 
i  jest  młodszą,  miększą  i  mniej  trwałą  niżli  twardziel  {das 
Kemhoh)^  starszy  gęstszy  i  trwalszy,  zajmujący  środek  pnia. 
U  niektórych  drzew  nie  widać  ro^ziału  na  biel  i  twardziel 
jak  u  jodty  lub  lipy,  gdy  u  innych  jest  rozdział  bardzo  wy- 
raźny jak  u  dęba  lub  modrzewia. 

4.  Kora,  {die  Binde).  Nąjzewnętrzniejszą  część,  po- 
włokę pnia  tworzy  kora,  którą  u  naszych  drzew  można  w  ogóle 
na  zewnętrzną  i  wewnętrzną  podzielić. 

Zewnętrzna  kora  posiada  barwę  i  utkanie  różne,  zależne 
od  gatunku  drzewa.  Na  młodszych  pieńkach  wielu  gatunków 
kora  zewnętrzna  składa  się  z  błonek,  jak  papier  pasemkami 
dających  się  oddzierać,  jak  o.  p.  u  czereśni  lub  u  brzozy, 
po  części  u  dęba  lub  osiki,  z  czasem  jednak  ta  jednostajna 
powłoka  dostaje  szpar,  złuszcza  się  lub  odpada,  a  jej  miejsce 
zastępuje  tkanina  twarda,  chropawa,  zwykłe  bardzo  nieregu- 
larnie, czasem  bardzo  głęboko  popękana,  zwana  kor  o  winą 
(<Ke  Barkę).  Eorowina  składa  się  z  komórek  i  włókien  obu- 
marłych, na  zewnętrznej  stronie  zwolna  niszczejących  i  odpa- 
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dających.    Wyjątko^sYO  jest   kora  zewnętrzna  bardzo  cienka 
i  gładka  jak  n.  p.  u  baka. 

Wewnętrzna  kora  składa  się  z  tkaniny  wprawdzie  także 
twardej,  ale  nie  popękanej  i  mniej  lub  więcej  soczystej;  czę- 
sto zielonej,  zwykle  białej,  niekiedy  brunatniejącej  przy  ska- 
leczenia. Do  wewnętrznej  kory  zalicza  leśnik  warstwę  łykową, 
czasem  bardzo  silnie  rozwiniętą  jak  n.  p.  u  lipy.  Warstwa 
takowa  składa  się  z  długich,  tęgjch  i  giętkich  włókien,  które 
na  wiosnę  i  na  początku  drugiej  połowy  lata  podczas  pędu 
soków  są  z  drewnem  tak  słabo  spojone,  że  razem  z  korą  dają 
się  z  łatwością  oddzierać. 

Między  korą  w  ogóle  (razem  z  łykiem)  i  drewnem  znaj- 
duje się  jeszcze  warstewka,  gołem  okiem  niewidzialna,  ale 
niezmiernie  ważna  zwana  warstwą  miazgową  {(hmbiumring). 
Ta  warstwa,  prawie  niewidoczna  w  środku  lata,  w  jesieni 
i  w  zimie,  nabrzmiewa  podczas  pędu  soków  głównie  na  wio- 
snę, wytwarza  z  siebie  nowy  słój  drewna,  i  nową  warstewkę 
kory,  poczem  przyschnąwszy,  pozostaje  znowu  jako  granica 
między  obojgiem  az  do  nowego  pędu  soków.  Ponieważ  war- 
stwa miazgową  corocznie  odradza  nowe  słoje,  przezco  pień 
grubieje,  dlatego  nazywaną  bywa  także  warstwą  zgrubia* 
jącą  {Yerdickungsring).  Zalewanie  ran  pnia  lub  gałęzi  od-' 
bywa  się  również  z  tej  warstwy,  w  razie  zranienia  wytwarza 
bowiem  tkaninę  występującą  z  pod  kory  jakby  wargi,  mogące 
z  czasem  ranę  całkowicie  pokryć  (zalać),  jeżeli  tylko  ta 
ostatnia  nie  jest  za  obszerną.  Niektóre  gatunki  drzew,  jak  n.  p. 
sosna,  zalewają  rany  bardzo  trudno,  gdy  inne  jak  n.  p.  lipa, 
bardzo  łatwo. 

§.  5. 

Uście,  (Bldtter). 

Jednocześnie  z  rozwojem  najmłodszych  części  łodyg,  la- 
torośli, powstają  na  nich  liście,  z  początku  w  ogóle  jasno- 
zielone, później  przybierające  różne  odcienia  zieloności  za- 
leżnie od  gatunku  drzewa.  Liście  wszystkich  chorowitych  drzew 
są  blade,  często  żółtawo-  albo  czerwonawo-zielone ,  w  każdym 
razie  innego  odcienia,  niżeli  liście  zdrowe. 

Liście  mogą  być  blaszkowato  rozszerzone  i  wtedy  nie 
oznaczamy  je  bliżej ;  są  one  u  naszych  drzew  leśnych  najpo- 
spolitsze, i  te  drzewa  które  ie  posiadają  nazywamy  drze- 
wami liściowemi  (Lavbhdłz,  Lavibhold>dume).  Liście  mogą 
jednak  być  także  bardzo  wąskie  a  przytem  sztywne  ikończa- 
ste;  tego  rodzaju  liście  nazywamy   szpilkowemi  albo  szpil- 


_    42    — 

kami  (Nddeln).  Drzewa,  posiadające  liście  szpilkowe,  nazy- 
wamy drzewami  szpilkowemi  {NaddhoU,  NaddhoHz' 
hdume). 

Liście  drzew  liściowych  i  krzaków  opadają  na  zimę, 
z  wyjątkiem  kilku  podrzędnych  krzaków  jak  n.  p.  brusznicy 
{Yacdniwn  Titis-lMca),  gdy  drzewa  i  krzewy  szpilkowe  za- 
trzymują na  zimę  ulistnienie.  Wyjątek  tworzy  modrzew,  tra- 
cący szpilki  w  jesieni  razem  z  drzewami  liściowemi. 

Liście  są  nadzwyczaj  ważne  dla  zdrowia  i  życia  drzew, 
które  przez  nie  wydzielają  parę  wodną  i  gazy,  przyjmują 
część  żywności  z  atmosfery  (kwas  węglowy)  a  co  najwainiej- 
S2:e,  żywność  surową,  weszła  przez  korzenie  i  przez  liście 
same  z  atmosfery  wciągniętą,  przyswajają  t.  j.  przerabiają  tę 
żywność  na  materyę  roślinną. 

§.6. 
Pączki  albo  oczka,  {Knospen). 

Pączki  albo  oczka  są  stożkowate  utwory,  złożone  z  łu- 
seczek,  obejmujących  delikatne  jądro,  z  którego  następnie, 
po  pęknięciu  oczka  rozwinąć  się  może  nowa  latorośl.  Takie 
oczka  nazywają  drzewnemi  albo  \  ii  ci  o  Yfem  i  {BUOŁknos' 
pen^  Eohaugen)  dlu  odróżnienia  ich  od  kwiatowych  {BlU- 
thenknoapen,  Tragknospen)  wydających  tylko  kwiaty.  Oczka 
takie,  z  których  powstają  latorośle  razem  z  kwiatami,  jak 
n.  p.  u  czeremchy  albo  buka,  nazywamy  oczkami  miesza- 
nem  i  {gemieckte  Knoapen). 

Pąki  albo  oczka  powstają  regularnie  w  pachwinach  li- 
ściowych t.  j.  w  tych  miejscach  na  latorośli,  gdzie  są  liście 
osadzone;  także  szczyty  latorośli  zakończone  są  oczkami  jak 
n.  p.  u  drzew  szyszkowych,  gdy  u  drzew  liściowych  szczytowe 
oczka  często  brakują  n.  p.  u  grabiny  lub  wierzb.  Oprócz  po- 
wyższych miejsc  powstawać  mogą  pączki  albo  oczka  na  ró- 
żnych miejscach  łodygi,  nawet  na  korzeniach  (osika),  i  te 
nazywają  przypadkowemi  (Adventivkno8pen);  w  wielu 
razach  te  tak  zwane  przypadkowe  oczka  powstały  regularnie 
w  pachwinie  liścia,  ale  nie  przyszedłszy  do  rozwoju,  trwały 
w  stanie  utajonym,  uśpionym  {scJdcjfende  Augen)  przez 
długie  lata,  aż  spowodowane  żywszym  napływem  soków  (n.  p. 
po  odcięciu  wyższej  części  łodygi)  nabrzmiały  i  stały  się  wi- 
docznemi. 

Pączki  albo  oczka  zaliczają  niekiedy  do  członków  roz- 
płodczych   nietylko  dla  tego  że  z  nich  nowe  latorośle  wyra- 
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stają,  ale  także  i  dla  tego,  źe  u  wielu  roślin  zielnych  pączki 
oddzieliwszy  się  od  rośliny,  służyć  mogą  jak  nasiona  do  roz- 
płodu n.  p.  drobne  cebnleczki,  powstające  między  kwiatami 
czosnku. 

2.    Członki  rozpłodowe  (Foripflamungsorgane). 

§.7. 
Kwiat,    {Bmhe). 

Członki,  przeznaczone  wyłącznie  do  rozmnażania  roślia 
przez  nasiona,  nazywamy  kwiatami.  Kwiaty  różnych  roślin  są 
bardzo  lozmaite,  tak  co  do  budowy  swych  części  składowych, 
jakoteż  i  co  do  wielkości.  W  ogóle  kwiaty  drzew  leśnych  są 
niepokaźne  (dębów,  brzóz,  wiązów  i  t.  p.),  wyjątkowo  tylko 
są  u  niektórych  gatunków  większe,  w  oczy  wpadające  (u  kio? 
nów,  akacyj,  grusz  i  jabłoni,  jarzębiny  i  t  p.) 

Kwiat  składa  się  z  czterech  głównych  części,  osadzonych 
na  końcu  szy pułki;  Te  są: 

1)  Kielich  {Kelch).  Zajmuje  najniższą  część  kwiatu 
i  otula  przed  rozkwitnieniem  resztę  części  kwiatowych.  Zwy* 
kle  jest  zielony.  Kielich  brakuje  często,  albo  też  przy  roz- 
kwitnieniu  kwiatu  odpada  jak  n.  p.  u  maku. 

2)  Korona  (Blumenkrone).  U  wszystkich  pokażniejr 
szych  kwiatów  jest  najwidoczniejszą  częścią,  składając  się 
z  płatków  czasem  bardzo  świetnie  zabarwionych.  Korony  kwia- 
towe naszych  leśnych  drzew  posiadają  płatki  najczęściej  białe 
(czereśni,  jarzębin,  jaworów,  grusz,  głogów)  rzadziej  inne  bar- 
wy (żółte  u  klonów,  czerwone  u  trzmieliny.  Korona  odpada 
zwykle  zaraz  po  zapłodnieniu. 

3)  Pręciki  (Stanbgrfdsse).  Po  koronie  i  nią  objęte, 
umieszczone  są  pręciki,  składające  się  z  nitki  (Staub/aden), 
na  której  osadzonym  jestpylnik(StaubbeiUel).  Nitki  czasem 
brikują,  pylniki  zaś  wyjątkowo  tylko  są  niewykształcone,  są 
bowiem  główną  częścią  pręcika.  W  nich  wykształca  się 
miałki,  zwykle  żółty  pyłek  (Blumenstaub),  służący  do  za- 
ptadniania. 

4)  Słupek  (Stempel).  Zajmiye  środkową  część  kwiatu 
i  składa  się  z  blizny  {NarbeJ  i  zawiązka  (FruclUkiioteń)^ 
między  któremi  często  jeszcze  jest  niteczkowiate  przedłużenie 
zwane  szyjką  (4ahr^et),  Szyjka  nie  jest  konieczną  i  4lAtego 
często  blizna  umieszczona  jest  bezpośrednio  na  zawiązku. 
Blizna  służy  do  przyjęcia  i  zatrzymania  pyłku  kwiatowego. 


—    44    — 

zawiązek  zaś  obejmuje  zalążki  (EicheUj  Samenknospeń). 
Pyłek  na  bliźnie  zatrzymany,  wypuszcza  delikatne  niteczki 
(łagiewki),  które  wniknąwszy  do  wnętrza  zawiązku,  stykają 
się  z  zalążkami,  które-  w  skutek  tego  zostają  zapłodnione 
i  rozwijają  się  w  nasiona. 

Z  czterech  powyższych  części  składowych  kwiatu  dwie 
pierwsze,  t  j.  kielich  i  korona  są  niekonieczne,  nie  istotne, 
i  dlatego  wiele  kwiatów  znamy,  które  ani  kielicha  ani  ko- 
rony nie  posiadają  n.  p.  kwiaty  wierzb.  Konieczne  zaś, 
istotne  części  składowe  kwiatu  są  pręciki  i  słupki,  z  któ- 
rych pierwsze  nazywają  także  członkami  męskimi,  drugie 
żeńskimi  {mdntdiche  und  weSbliche  Oesc/deiMstheUe).  Nie  ko- 
niecznie muszą  być  oboje  w  jednym  kwiecie. 

'  Kwiaty,  w  których  są  pręciki  i  zawiązki  razem,  nazy- 
wamy kwiatami  zupełnemi  {Zwitterblvihen\  kwiaty  za.4 
w  których  są  tylko  pręciki  albo  tylko  zawiązki  niezupeł^ 
nemi  albo  jedno płciowemi  {eingeschlechtige)  Kwiaty 
pręcikowe  i  zawiązkowe  mogą  się  znajdować  na  tej  samej 
roślinie,  którą  wtedy  nazywamy  oddzieluokwiatową  albo 
jednołożową  {dnhdysige  Pftanz€\  rośliny  zaś,  które  wy- 
dają tylko  pyłkowe  albo  tylko  zawiązkowe  kwiaty,  nazwiemy 
rozdzielnokwiatowe  albo  dwułożowe  {zweihausige 
Pflanzen). 

Oddzielnokwiatowe  (jednołoźowe)  są  dęby,  buki,  graby, 
brzozy,  świerki,  sosny,  jodły  i  t.  p. 

Rozdzielnokwiatowe  (dwułożowe)  są  topole,  osiki,  wiele 
wierzb,  jałowce,  cisy.  Najznajomsze  z  roślin  zielnych  rozdzielno- 
kwiatowych  są  konopie  (maciorka  i  płoskoń). 

Umieszczenie  kwiatów  na  roślinach  jest  bardzo  rozmaite, 
czasem  są  pojedynczo,  często  po  kilka  i  kilkadziesiąt  razem 
na  jednem  miejscu.  Zgromadzenie  większej  liczby  kwiatów 
nazywa  się  kwiatostanem  (BWienstand).  Główniejsze  ro- 
dzaje kwiatostanów  są: 

1)  Główka  {Kógfchen).  Kwiaty  krótkoszypułkowe  osa- 
dzone są  na  końcu  gałązki  jak  n.  p.  u  koniczu. 

2)  Kłos  (Aehre).  Kwiaty  krótkoszy pułkowe  osadzone 
są  wzdłuż  końcowej  części  gałązki  (wspólnej  szypułki).  Tutaj 
należy  bazia  (BliUhenkdtzchen),  utworzona  z  licznych  bez- 
szypułkowych  kwiatów,  najczęściej  niezupełnych. 

8)  Bal  daszek  (Dolcie),  Kwiaty  długoszy  pułkowe  roz- 
chodzą się  promienisto  na  wszystkie  strony  z  końca  wspólnej 
szypułki.  Wzorem  baldaszka  są  kwiaty  dzikiej  marchwi  i  in- 
nych zielnych  roślin;  drzew  i  krzewów  posiadających  kwiaty 
w  baldaszkach  u  nas  mało  i  te  nawet  nie  są  prawdziwe  bal- 
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daszki.   Baldaszki    siedzące   na    gałązkach    nazywają    także 
kapkami. 

4)  Pod1)aldaszek  {Afterdolde).  Kwiaty  osadzone  są 
na  licznycfa,  regnlaroie  rozgałęzionych  gałązkach ,  osadzonych, 
jak  D  baldaszka  pojedyncze  kwiaty,  na  końcu  wspólnej  szy-- 
połki. 

5)  Grono  {Travbe).  Kwiaty  opatrzone  nie  za  krótkiemi 
szypnłeczkami  y  osadzone  są  wzdłuż  wspólnej  szypułki,  jak 
n.  p.  a  akacyi. 

6)  Wiecha  (Bispe).  Na  końcu  gałązki  osadzone  są 
w  regularnych  odstępach  gałązeczki  znowu  rozgałęzione  na 
hczne  szypułki,  unoszące  kwiaty.  Wzorem  wiechy  jest  kwia- 
tostan zwyczajnego  owsa  i  bardzo  wielu  traw. 

Z  naszych  roślin  drzewnych  posiadają. 

Kwiaty  w  baziach:  dęby,  buki,  graby,  brzozy,  olsze, 
osiki,  topole,  wierzby,  leszczyny,  także  drzewa  szpilkowe. 

Kwiaty  w  baldaszkach:  czeresznie  i  wiązy;  u  tych 
ostatnich  knpkowate. 

Kwiaty  w  podbaldaszkach:  lipy,  klony  i  czamo- 
klony,  jarzębiny,  bzy  pospolite,  kaliny. 

Kwiaty  w  gronach:  jawory,  czeremchi,  akacye. 

Kwiaty  we  wiechach:  jesiony,  gorzkie  kasztany. 

Owoc  (FrwM). 

'  §.  8. 

Skutkiem  zapłodnienia  zalążków  jest  rozwój  nasienia, 
które  rozwijając  się  razem  z  zawiązkiem,  tworzy  owoc.  Ponie- 
waż zalążki  nie  zawsze  są  objęte  zawiązkiem,  jak  n.  p,  u  drzew 
szpilkowych,  dlatego  nasiona  rozwijają  się  u  nich  bez  two- 
rzenia właściwego  owocu,  tylko  części  zalążkom  przyległe 
rozrósłszy  się,  obejmują  nasiona  dojrzewające,  tworząc  tak 
zwane  pozorne  owoce  {ScheinfriiMe)  do  których  zaliczamy 
szyszki  drzew  szpilkowych.  Bazie  żeńskie,  zawiązkowe  rozwi- 
jają się  często  w  rodzaj  szyszki,  jak  n.  p.  u  olszy.  Szyszeczki 
te  nie  ^  jednak  prawdziwemi  szyszkami,  gdyż  tylko  ich  łuski 
drewniejące  nadają  im  pozór  szyszkowaty,  gdy  ziarna  wypa- 
dające są  owocami  prawdziwemi. 

Owoce  prawdziwe  są: 

Torebki  utworzone  ze  suchej,  czasem  kilkokomorowej 
powłoki,  obejmującej  często  liczne  nasiona.  Z  naszych  drzew 
posiadają  torebki  topole  i  wierzby,  z  krzaków  trzmielina  lub 
kłokoczka.  Na  oko  do  torebek  podobne  owoce  posiada 
buczyna. 
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Strączki  składają  się  z  dwóch  przy  dojrzenia  roztwie^ 
rających  się  łupinek  jak  n.  p.  u  akacyi. 

Skrzydła  ki  są  owoce,  których  powłoka  rozwinęła  się 
btoDOwato,  tworząc  tak  zwane  skrzydełko.  Owoce  jesionów 
posiadają  jedno  skrzydełko,  klonów,  jaworów  i  czarnoklonów 
2  skrzydełka  (dwuskrzydlaki),  owoce  (ziarna)  wiązów  i  brzos* 
tów  osadzone  są  na  firodku  skrzydełka. 

Orzeszek  (Nuas).  Tą  nazwą  oznacza  leśnik  owoce 
jedno  lub  dwuziarnowe,  otoczone  powłoką  skórkowatą  lab 
twardą  drzewiastą*  nie  pękającą  przy  dojrzeniu,  jak  n.  p.  źo- 
lądz,  bnkiew,  orzech  laskowr^  nasiona  lipy. 

Pestczak  {Steit^rwM).  W  tym  owocu  ziarno  objęte 
jest  twardą  powłoką  tworząc  pestkę,  otoczoną  zewsząd  so- 
cssystem  mięsem  jak  u  czereśni,  tarki 

Jagoda  (Beere).  Nasiona  otoczone  są  bezpośrednio 
soczystą  tkaniną  jak  u*  agrestu,  borówkL 

Naalenie  (der  Saamen). 

§.  9. 

Nasienie,  z  którego  po  dojrzeniu,  odpadnieniu  i  zejściu 
nowa  roślina  wyrasta,,  powstaje  w  skutek  zapłodnienia  za- 
linków  pr^ez  pyłek,  i  jest,  jak  wyżej  wspomniano*  objęte  owo* 
cem  prawdziwym  albo  pozornym. 

Eaźde  nasienie  składa  się  z  powłoki  i  jądra. 

Powłoka  {SaamenMUe)  otacza  jądro  jako  błona  po- 
dwójna. Z  tych  zewnętrzna  jest  czasem  bardzo  gruba  i  twarda, 
prawie  zawsze  ciemno  zabarwiona,  gdy  wewnętrzna  jest  deli- 
katną białą  błonką. 

Jądro  nasienia  (der  Kem\  by wa  dwojakie,  albo  całe 
ddada  się  z  kiełka,  albo  oprócz  kiełka  znajduje  się  jeszcze 
biała,  często  roztąrłiwa  massa,  zwana  bielmem  {Samenei- 
ioei$9\  z  którego  powstająca  roślina  czerpie  pierwszą  żywność. 

Nasiona  bielmowe,  bielmem  zaopatrzone,  są  u  na- 
szydi  drzew  rzadsze  (u  lip,  jasionów  i  u  szpilkowych)  gdy 
bezbielmowe  są  daleko  powszechniejsze  (klony,  dęby,  buki, 
graby,  orzechy,  wierzby,  topole  i  t.  p.) 

Kiełek  (der  Keim)  jest  zaiysem  przyszłej  rośliny 
i  składa  się  z  korzoneczka  czyli  kulca  {W&rzekhen)^ 
z  kotyledonów  albo  liścieni  {Sametdappen)  i  z  piórka 
eiyli  paczuszka  (Ihderchen)^  otulonego  liścieniami. 

W  nasionach  bezbielmowych  całe  jądro  składa  się 
z  kicdka,  który  wtedy  posiada  liścienie  mni^  lab  więcej 
mięsiste,  grube;  w  nich  nagromadza  się  zapas,  żywiący  jakiś 
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czas  młodą  roślinkę,  nim  zacznie  sama  się  żywić.  Przy  kieł 
kowaniu  wznoszą  się  zwykle  liśdenie  ponad  ziemię  jak  a  bu- 
czyny, grabiny,  drzew  szpilkowych,  mogą  jedoak  także  jak 
n  dębiny  w  ziemi  pozostawać.  Zwykle  jest  u  naszych  drzew 
po  dwa  liścieuie,  mogą  być  jednak  i  we  większej  liczbie  jak 
n  drzew  szpilkowych  (u  jodły  4—7,  zwykle  5;  świerk  6 — 11, 
zwykle  9;  sosna  4—5). 

Piórko  lub  paczuszek  zaczyna  się  rozwijać  po  roz- 
warciu liścieni,  i  daje  łodygę,  gdy  kuleć  zapuszczający  się 
w  ziemię,  rozwija  się  w  korzenie.  Granica  między  łodygą 
i  korzeniem,  zaznaczona  u  młodej  roślinki  liścieniami,  nazywa 
się  u  starszych  roślin  szyją  korzeniową  (WurzelhaU). 

itjtte  reilim  draewayeli. 

§.  10- 

Kaida  roślina*  żeby  źyć  i  rosnąć  mogła,  musi  z  zewnątrz 
pobierać  pewne  związki,  z  których  swe  dało  urabia  i  które 
też  jej  żywnością  nazywamy.  Żywność  pobierają  rośliny  czę- 
ścią z  ziemi  częścią  z  powietrza;  z  ziemi  za  pośrednictwem 
korzeni,  z  powietrza  za  pośredmctwem  liśd. 

Żywność  roślin  w  ziemi  zawarta,  składa  się  ze  związków 
rozpuszGzahiych  w  wodzie,  i  które  przez  włókna  korzeniowe 
wessane,  udają  się  w  pień  i  gałęzie  a  z  tych  w  liicie;  jedno- 
cześnie przyjmiyą  liśde  z  powietrza  jeden  związek  żywiący, 
kwas  węglowy.  Kwas  węglowy  czerpią  także  korzenie  z  ziemi, 
która  jednak  głównie  tak  zwanych  popielnych  związkóir 
i  wody  dostarcza. 

Wszystkie  związki  pożywne,  weszło  w  roślinę  z  ziemi 
i  powietrza,  nie  stają  się  jednak  odmzu,  w  skutek  samego 
iv8tąpienia  w  roślinę,  jej  nierozdzielną,  istotną  częścią  skła- 
doini,  materyałem,  z  któregoby  po  prostu  tkanina  i  soki 
roślinne  powstawały.  Związki  przyjęte  są  materyałem  suro- 
wym, z  którego  dopiero  stopniowo  rzeczywista  materya  ro- 
ślinna powstaje.  Ta  przemiana  materyi  surowych  na  materyę 
roślinną  nazywa  się  przyswój  en ie(jl«^mi2irun9)  i  odbywa 
się  w  liściach  pod  wpływem  światła.  W  liściach  przyswojone 
materye  wracają  w  łod^ę  i  słi^  do  tworzenia  narastającego 
drewna,  odżywiania  młodych  listeczków  lub  dojrzewa^'ących 
owoców.  Mat^e  w  liściach  przyswojone  niezostają  jednak 
całkowicie  zużyte,  ale  w  jesieni,  gdy  owoce  już  wykształ- 
cone i  łiowe  liście  nie  powstają,  zstępują  w  łodygi  (gałęzie, 
pnie)  a  nawet  w  'korzenie,  gdzie  przybrawszy  formę  trudnilj 
rozpuszczalną,  nagromadzają  się  jako  zapas  na  rok  przyszły. 


-    48    - 

Zapas  taki  jest  dla  rośliny  konieczny,  gdyż  na  wiosnę^  gdy 
soki  się  poruszą,  oczka  popękają,  latorośle,  kwiaty  czasem 
przed  liściem  rozwinięte  a  nawet  liście  nim  się  wykształcą, 
potrzebują  juz  gotowej  materyi  roślinnej,  któraby  tylko  przy- 
bierała formę  odpowiedniej  tkaniny.  Przy  wstępowaniu  soków 
wiosennych  rozpuszczają  się  więc  głównie  materye  przyswojone 
w  roku  przeszłym  i  niezuźyte,  a  roślina  przyjmuje  przede- 
wszystkiem  wodę,  która  je  rozpuszcza  i  do  miejsc  rosnących 
doprowadza,  t.  j.  do  oczek  i  do  warstwy  miazgowej. 

Z  powyźszeco  okazuje  się  nietylko  ważność  korzeni  ale 
i  liści,  uszkodzenie  też  jednych  jak  drugich  musi  wywierać  na 
rozwój  roślinny  wpływ  niekorzystny.  Korzenie  uszkodzone  nie 
mogą  odpowiedniej  ilości  surowego  materyału  przyjąć,  uszko- 
dzone liście  nie  wystarczają  <lo  przyswojenia  materyi  weszłych 
przez  korzenie.  (xdy  większość  liści  zniszczeje  n.  p.  objedzona 
przez  owady,  drzewo  może  nawet  zginąć  ,^  jak  to  się  często 
u  szpilkowych  drzew  zdarza,  bo  te  nie  mogą  ubytku  liści 
w  krótkim  .czasie  nadgrodzić,  gdy  drzewa  liściowe  nie  tyle 
cierpią,  mogąc  jeszcze  przy  końcu  lata  taką  ilość  liści  rozwi- 
nąć, że  chociaż  mały  zapas  na  zimę  nagromadzić  zdołają. 

Sjrstem  rońlinsj. 

§.  11. 

Wielka  ilość  różnych  roślin,  rosnących  na  ziemi,  spo- 
wodowała, że  dla  ułatwienia  nauki  o  roślinach,  pozestawiano 
je  w  prawidłowe ,  gromady,  których  całość  daje  tak  zwany 
system  albo  układ  roślinny.  Podstawą  każdego  systemu  jest 
pojęcie  gatunku  i  rodzaju. 

Rośliny,  zewnętrznie  do  siebie  podobne,  posiadające  po- 
dobne korzenie;  łodygi,  liście,  kwiaty  i  owoce,  oraz  wydające 
z  nasienia  podobne  sobie  rośliny,  i  pochodzące  od  sobie  po- 
dobnych, należą  do  jednego  gatunku  (Art). 

Rośliny,  posiadające  podobne  kwiaty  i  owoce,  ale  różniące 
się  korzeniami,  łodygami,  liśćmi  albo  trwaniem,  należą  do 
jednego  rodzaju  i&aUung). 

Nazwa  rodzajowa  poprzedza  nazwę  gatunkową  i  tak  klon 
jaworowy  (Acer  Pseudoplatanus)  i  klon  pospolity  (Acer  plc^^ 
tanoides)  są  gatunkami,  należącymi  do  rodzaju  klon  (Acer*). 

Z  różnych  dotąd  wymyślonych  systemów  roślinnych, 
nąjprzystępniejszym  jest  system  Linneusza,  opierający  ^się 
głównie  na  częściach  rozpłodczych ,  i  dlatego  nazywany 
płciowym. 
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Podług  Linneusza  dzielą  się  rośliny  na  dwa  główne 
działy: 

a)  Rośliny  kwiatowe  {BUUhepflanzeriy  Phcmeroga- 
men)  posiadające  członki  rozpłodcze  złożone  z  pręcików  i  za- 
wiązków czyli  wydające  kwiaty. 

b)  Rośliny  bezkwiatowe  czyli  skrytopłciowe 
(bluihenlose  P/lanzen  oder  Oryptogamen)  nieposiadające 
kwiatów. 

Pierwszy  dział,  rośliny  kwiatowe,  dzielą  na  klasy 
uwzględniając  liczbę,  osadzenie,  długość  i  zrośnięcie  pręcików, 
oraz  zupełność  kwiatów  i  rozpołożenie  ich  na  roślinach  i  to 
w  następiqący  sposób : 

Uwzględniając  tylko  licsbę  pręcików,  ze  sobą  niezrosłych 
utworzył  Linneusz  klassy  od  I — ^XI. 

Liczba  pręcików  z  uwzględnieniem  osadzenia  na  brzegu 
lab  w  głębi  kielicha  dała  kU^ę  Xn  i  XIIItą. 

Uwzględnienie-  długości  nierównej  pręcików  dało  klasę 
XIV  i  XV. 

Uwzględnienie  zrośnięcia  pręcików  nitkami  lub  główkami 
dało  klasy  XVI  do  XIX. 

Rośliny,  posiadające  pręciki  przyrosłe  do  zawiązka, 
otworzyły  klassę  XXtą. 

Rośliny  zaś  posiadające  kwiaty  niezupełne  zaliczył 
linneusz  do  klassy  XXI,  'LSIL  i  XXIIIciej ;  z  tych  ostatnią 
wypuszczają  obecnie  z  systemu  jako  zbyteczną. 

Rośliny  bezkwiatowe  objął  klassą  XXIVtą  (teraz 
Xxiilcią)9  do  której  należą  porosty,  mchy,  papi-ocie,  grzyby 
i  wodorosty,  wszystko  rośliny  nie  posiadające  kwiatów,  rozmna- 
iające  się  jednak  takie  przez  nasiona,  zwane  tutaj  zarodni- 
kami (Sporen). 

Klucz  do  systemu  Linneusza  znajduje  się  na  załączonej 
tablicy. 
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Powyższe  klassy  dzielą  znowu  na  rzędy  mianowicie: 

Elassy  I  do  Xnit;ej  podług  liczby  szyjek  albo  blizn;  rzgdów 
może  być  12cie. 

Elassy  XIV  i  KYta  podhig  jakości  owoców,  każdą  na  2  rzędów. 

Klassy  XVI,  XVn,  XVin  i  XXta  podhig  liczby  pręcików. 

Klassa  XlXta  podhig  jakości  kwiatów  na  5  rzędów. 

Klasa  XXI  i  XXlIga  podhig  liczby  i  zrośnięcia  pręcików. 

Klassa  XXin  (dawna  XXIVta)  podług  powinowactwa  natu- 
ralnego na  skrzypy,  paprocie,  mchy.  ramienice,  porosty, 
wodorosty  i  grzyby. 


B.  Botanika  leśnicza. 

§.  12. 

Przedmiotem  botaniki  do  leśnictwa  zastosowanej*  są  ro- 
śliny, u  nas  w  lasach  żyjące. '  Te  rośliny  podzielimy  na  trzy 
0ówne  grupy  na  drzewa,  krzewy  i  zioła.  Pierwsze  dwie  roz- 
dzielimy jeszcze  na  szpilkowe  i  liściowe.  Podział  taki  nie  jest 
wprawdzie  umiejętny,  ale  za  to  ze  stanowiska  leśniczego  bio- 
rąc bardzo  naturalny. 

I.  Drzewa* 

a)  Drzewa  szpilkowe. 

■      §.  13. 
1)   Jodła     (AUea  pectinata)    Wdistanne  ^    Edeltanne. 
(KI.  XXL  Bz.  6). 

Korzeń  jodły  jest  bardzo  gałęzisty  i  sięga  w  głąb  około 
3  stóp ;  początkowo  rozwija  się  korzeń  pionowy,  następnie 
libę  serdeczne. 

Strzała  prosta,  walcowata,  nawet  na  otwartem  miejscu 
od  dołu  z  gałęzi  oczyszczająca  się,  pokryta  korą  szarą,  dosyć 
gładką. 

Korona  u  młodych  jodeł  regularnie  stożkowata,  u  star- 
szych walcowata  u  bardzo  starych  z  szczytem  rozszerzonym, 
leskim.  Gałęzie  sztywne  proste,  z  gałązkami  wachlarzowato 
ułożone  mi.  Szpilki  równowązkie,  w  szczycie  przytępione 
i  zacięte,  płaskie,  z  wierzchu  ciemnozielone  pod  spodem 
z  dwoma  białawemi  pręgami.  Na  gałązkach  są  grzebienisto 
prawie  nagięte  i  trwają  7-8  lat. 
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Kwiaty  niezupełne  i  jednoloźowe  t,  j.  pyłkowe  i  zawiąz- 
iLOwe  na  tej  samej  roślinie,  pokazują  się  na  p(zeszłoroczoycłi 
pędach  w  maju;  zgromadzone  są  w  szczycie  korony  i  siedzą 
na  końcach  gałązek.  Szyszki  5—6  cali  długie  do  góry  wy- 
prostowane, walcowate,  brunatne,  dojrzewają  w  październiku, 
poczem  wkrótce  nasiona  razem  z  łuskami  odpadają,  gdy 
trzpień  jesizcze  jakiś  czas  na  drzewie  pozostaje.  Do  kwiatb 
przychodzi  jodła  dopiero  w  70 — 80  roku.  Nasiona  bru- 
natne, duże,  kanciaste,  bogate  w  olejek  silnie  terpentynowato 
pachnący,  opatrzone  są  dużemi  trójkątnemi,  twardemi  skrzy- 
dełkami.* Nasiona  jodły  tracą  bardzo  łatwo  siłę  kiełkową. 
Wypadłe  w  jesieni  wschodzą  bardzo  wcześnie  na  wiosnę,  roz- 
wijając 4—7,  zwykle  jednak  5  gwiaździsto  ułożonych,  powłokę 
nasienia  czapeczkowato  unoszących  liścieni,  posiadających 
formę  igieł  jodłowych,  ale  pasma  białawe  mających  na  górnej 
powierzchni.  Na  roślinie  pozostają  kUka  lat. 

Jodła  występuje  u  nas  w  okolicach  górskich  szczególnie 
w  zachodniej  części  Galicyi,  gdzie  niegdzie  i  w  równinach. 
Lubi  grunt  źyźny  i  głęboki,  a  przynajmniej  wielkich  prze- 
szkód korzeniom  nie  stawiający;  na  płytkich,  jałowych  lub 
mokrych  gruntach  źle  się  udaje.  Bośnie  często  w  czystych 
drzewostanach  nierzadko  jednak  miesza  się  z  buczyną  i  świer- 
czyną.  W  młodości  potrzebuje  ochrony  i  cienia  szczególnie 
z  początku,  rozwijając  się  bowiem  bardzo  wcześnie  na  wiosnę 
obawia  się  późnych  przymrozków,  na  co  przy  uprawie  uwagę 
zwracać  należy. 

Wzrost  jodły  jest  z  początku  bardzo  powolny  6  —  8 
letnie  zaczynają  żywiej  rosnąć,  zaczynają  zaś  pędzić  od  15  do 
20  roku,  trwając  w  przyroście  do  100  i  więcej  lat.  • 

Jodła  jak  wszystkie  iglaste  należy  wyłącznie  do  gospo- 
darstwa wysokopiennego.  Pędząc  bardzo  wcześnie  obawia  się 
późnych  przymrozków,  wichrom  opiera  się  bardzo  dobrze. 
Uszkodzeniom  przez  owady  podlega  mniej  niźli  świerk  lub  sosaa. 

Drewno  jodłowe  jest  biała wożółte,  nie  smolne  łatwo 
łupliwe,  słabsze  od  świerkowego  i  mniej  trwałe.  Używane 
bywa  na  budulce,  do  wyrabiania  tarcic,  gontów  i  t.  p.»  oraz 
na  opał. 

§.  14. 

2^  Świerk  (Abies  €XceUa)  Uchte,  Bothtanne.  (KI.  XXI.  Rz.6). 

'  Korzenie  świerkowe  rozchodzą  się  płasko  pod  po- 
wierzchnią ziemi,  i  dlatego  świerki  łatwo  ulegają  gwałtownym 
wiatrom. 


—    53    — 

Strzała  prosta,  od  jodłowej  więcej  stożkowata,  w  zwar- 
cia wysoko  oczyszczona  z  gałęzi,  na  otwartych  miejscach 
często  do  ziemi  gałęziami  okryta.  U  świerków  zdarzają  się 
często  widlaste  strzały ;  rozwidlenia  powstają ,  gdy  po  zni- 
szczeniu szczytowego  oczka  2  lub  więcej  pobocznych  przyjdzie 
do  rozwoju.  Kora  czerwonawobrunatna ,  cienka,  na  starych 
pniach  dołem  popękana. 

Korona  do  najpóźniejszego  wieku  regularnie  stoik j- 
wata  (piramidalna),  składa  się  z  konarów  i  gałązek  stosónkowo 
do  długości  cienkich  i  dlatego  samotnie  rosnąc  często  zwiesza 
je  ku  ziemi. 

Szpilki  świerkowe  są  w  koło  gałązek  osadzone, 
krótkie,  kończaste,  spłaszczono  czworoboczne;  na  gałęziach 
pozostają  4—8  lat. 

Kwitnie  w  maju  lub  na  początku  czerwca.  Kwiaty 
jednołoźowe;  pyłkowe  na  przeszłorocznych  gałązkach  między 
szpilkami,  za  wiązkowe  na  szczycie  młodych  gałązeczek,  z  po- 
czątku czerwone  później  zielenieją.  Szyszki  wiszące,  żółtawo- 
brunatne,  wysmukłe,  często  zgięte,  najobfitsze  w  szczycie ,  czę- 
sto jednak  i  niżej  się  zawiązują.  Po  dojrzeniu  w  październiku 
nie  wypada  nasienie  zaraz,  ale  dopiero  w  drugiej  połowie 
zimy,  przyczem  łuski  odstające,  ale  nie  odpadające,  wypuszczają 
nasiona;  wypróżnione  szyszki  pozostają  jeszcze  na  drzewie 
prawie  do  następnej  jesieni. 

Nasiona  są  skrzydlate.  Ziarno  około. 2  linii  długie 
(4  m.  m.),  na  1  linię  szerokie,  kończaste,  rdzawobrunatne ; 
skrzydełko  podłużne,  bledsze  od  ziarna,  które  dolną  częścią 
obejmuje.  Po  sztucznym  zasiewie  wschodzi  mniej  więcej 
w  4  tygodnie  rozwijając  6—11  zwykle  9,  na  brzegu  deli- 
katnie ząbkowanych,  zresztą  igiełkowatych  liścieni. 

Świerk  rośnie  u  na%  głównie  we  wschodniej  części  Kar- 
pat, zdarza  się  dosyć  często  i  w  innych  okolicach,  z  wyjątkiem 
krainy  podolskiej,  gdzie  nietylko  świerków  ale  także  sosen 
i  jodeł  samorodnych  niema.  Wymagań  co  do  ziemi  nie  robi 
wielkich,  udając  się  na  najróżniejszych  ziemiach  byle  ta  nie 
była  za  jałową,  bezpruchnicową  i  nie  za  mokrą.  Na  skali- 
stych miejscach  rosną  często  śliczne  świerki,  zapuszczając 
wtedy  swe  korzenie  w  szczeliny  wypełnione  rodzajną  ziemią. 
Tworzy  często  często  czyste  zarosty,  niekiedy  rośnie  pomie- 
szany z  jedliną,  buczyną,  nawet  sosniną,  w  okolicach  gór- 
skich z  modrzewiami. 

Świerk  znosi  zacienienie,  ale  w  mniejszym  stopniu  ni- 
żeli jodła ;  na  zupełnie  otwartych  miejscach  udaje  się  również 
dosyć  dobrze.  Do  5go  roku  rośnie  słabo,  około  lOgo  zaczyna 
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silniej  rosnąć  a  nawet  pędzić,  co  w  dobrem   położeniu   trwa 
30—40  lat,  poczem  wzrost  słabnie,  ale  bardzo  powoli,  cwierki 
przyrastają  jeszcze   niekiedy    dosyć   dobrze    w    120    latach. . 
Stare  zdrowe  świerki  dosięgają  przeszło  100' wysokości  (do  150*). 

Świerk  należy  do  gospodarstwa  wysokopiennego,  odna- 
wianym zaś  bywa  nietylko  przez  zręby  obsiewne,  ale  takie 
czyste,  oraz  przez  plantacye. 

Uszkodzeniom  ulegać  może  różnym.  Trzymając  się  słabo 
ziemi  bywa  często  przez  silniejsze  wichry  przewracanym,  tylko 
na  skalistych  miejscach,  zapuściwszy  korzenie  głębiej,  mniej  się 
wichrów  obawia.  Mróz  uszkadza  niekiedy  pędy  majowe,  śnieg  zaś 
i  szron  wyrządzają  niekiedy  ogromne  szkody  w  młodszych  świer- 
czynach;  czasem  i  starsze  cierpią  bardzo  dotkliwie.  Z  owadów  naj- 
niebezpieczniejszemi  dla  świerków  są  Komiki,  Eorodłuby  (fio- 
strichus  typograpkus)  nawiedzające  szczególnie  takie  lasy, 
które  wichrami  albo  śniegami  były  uszkodzone.  Z  chorób 
zdarza  się  u  świerka  czerwony  mursz  {Bołhfdule)^  najczęstszy 
w  położeniach  niskich  albo  w  ziemiach  bardzo  żyznych. 

Drewno  świerkowe  jest  w  ogóle  podobne  do  jodłowego, 
zmienia  się  jednak  podług  stanowiska  i  przy  gęstszym  słoju 
wydaje  się  ciemniejsze.,  Jest  smolne,  dosyć  grubowłókniste, 
łupliwe  i  miękkie.  Używa  się  bardzo  często  przy  budowlach, 
i  gdy  nie  za  sękate,  na  tarcice ;  od  jodłowego  trwalsze.  Kora 
świerkowa  używaną  bywa  do  garbowania,  starsze  drzewa  nad- 
dzierać  można  w  celu  otrzymania  żywicy. 

§.  15. 
3)  Sosna  (Pinua  ayhestru)  Ztc/er,  I\}hre.  (KI.  XXL  Rz.  6.) 

Od  pierwszej  młodości  do  najpóźniejszego  wieku  posiada 
sosna  korzeń  wyraźnie  pało  wy,  dojgięgający  czasem  przeszło 
6  stóp;  na  płytkich  albo  podmokłych  gruntach  bywa  korzeń 
o  wiele  krótszy,  czasem  bardzo  krótki  przyczem  sosna  żyje, 
nie  rozwyając  .się  jednak  ani  tak  bujnie  ani  tak  zdrowo «  jak 
przy  normalnie  rozwiniętym  korzeniu. 

Pień  zupełnie  prosty,  szczególnie  gdy  sosna  w  zwarciu 
wyrosła,  u  młodszych  drzew  strzałowaty,  u  starszych  rozdzie* 
łający  dię  na  koniur^.  Kora  na  młodszych  pniach  i  na  gałę- 
ziach czerwonawo  żółta,  łuszcząca  się,  na  starszych  szaro 
brunatna,  gruba,  popękana. 

Korona  młodszych  sosien  bardzo  regularnie  zbudo- 
wana, do  tego  stopnia,  że  po  okrążkach  gałęzi,  regularnie 
po  sobie  następigących,  doliczyć  się  można  wieku  30  letnich 
a  często  i  o  wiele  starszych   drzew.    Stare   sosny  tracą  re* 
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guUrność  korony,  która  wtedy  często  wykształca  się  para- 
solowato.  To  samo  się  dzieje,  gdy  sosna  z  jakiegoś  powoda 
przestaje  rosnąc  w  kierunku  długości 

Szpilki  parzyste  (po  2  z  jednej  pochewki  wychodzące), 
do  2V2  cala  długie,  po  jednej  stronie  wypukłe,  po  drugiej 
spłaszczone,  lub  lekko  rynienkowate,  na  brzegu  szorstkawe, 
sinawo  zielone;  na  gałęziach  trzymają  się  3—4  lat,  opadając 
stopniowo. 

Kwitnie  w  maju  lub  na  początku  czerwca.  Kwiaty 
niezupełne,  pyłkowe   i  zawiązkowe   na  tern  samem  drzewie. 

Bazie  pyłkowe  osadzone  są  gęsto  u  osady  pędów 
majowych,  bazie  zalążkowe  (kwiaty  żeńskie)  na  ich  szczy- 
cie pojedynczo  lub  parzysto;  obok  tych  ostatnich  rozwijają 
się  oczka  przedłużające  gałązkę.  Młoda  szyszeczka  jest 
w  Iszym  roku  bardzo  mała ,  kulista,  poziomkę  przypomi- 
nająca, następnie  rozwija  się  bardzo  szybko,  zielenieje, 
przy  dojr-zeniu  robi  się  szaro-brunatną,  dojrzewa  zaś  dopiero 
w  18  miesięcy  po  odkwitnieniu.  Zwykła  pora  dojrzenia  jest 
październik.  Szyszka  sosnowa  różni  się  od  szyszek  świerka 
nietylko  wielkością  ale  postacią  i  łuskami.  Dorasta  około 
2  caU,  jest  prawie  stożkowatą  i  posiada  łuski  grube,  drze^ 
wiaste,  na  końcach  opatrzone  zmarszczonym  znaczkiem.  Doj- 
rzała szyszka  otwiera  się  dopiero  ku  końcowi  zimy,  na  po- 
czątku wiosny  i  wypuściwszy  ziarno  pozostaje  na  d^ewie 
jeszcze  do  przyszłej  jesieni  lub  zimy. 

Nasiona  sosny  są  skrzydlate.  Ziarno  około  2  linii 
długie,  na  końcach  trochę  zaostrzone  ciemnobrunatnawe,  cza- 
sem czamemi  kropkami  upstrzone,  niekiedy  szare.  Skrzydełko 
obejmuje  ziarno  siodełkowato,  jest  bladobrunatnawe,  błonko- 
wate,  łatwo  odpadające.  Nasiona  wykształcają  się  tylko 
w  środkowej  cz^d  szyszki,  i  to  nie  koniecznie  za  każdą 
hiską ;  u  o^y  i  na  końcu  szyszek  niema  najczęściej  płodnych 
nasion.  Niekiedy  szyszka  na  pozór  zupełnie  wyksi^cona, 
nie  posiada  ani  jednego  płodnego  nasienia;  wypadek  podobny 
zdarza  się  najczęściej,  gdy  sosna  jeszcze  płoihiości  rzeczywi- 
stej nie  dorosła.  Bosnąc  na  otwartem  miejscu,  na  ubogim 
gruncie,  sosna  często  przed  czasem  kwitnie  i  wydaje  szyszki 
powyższe. 

Sosna  kiełkuje  4—5  liścieniami,  podobnemi  do  świer* 
kowych,  ale  z  brzegiem  gładkim.  W  pierwszym  roku  roślinka 
sosnowa  jest  bardzo  mała,  z  korzeniem  niestosunkowo  dłu- 
gim, ale  już  w  drugim  roku  zaczyna  dosyć  szybko  rosnąć. 
Na  dobrych  gruntach  jeszcze  1(X)  letnie  sosny  nietylko  gra- 
bieją ale  się  jeszcze  przedłużają  szczytowemi  gałęziami. 
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Sosna  jest  bardzo  wytrzymałą,  nie  znosi  jednak  dhiga 
trwającego  ocienienia.  Mierny  cień,  szczególnie  w  dobrych 
ziemiach,  nie  bardzo  jej  szkodzi,  zawsze  jednak  lepiej,  gdy 
po  zejściu  wkrótce  odkrytą  zostanie ;  starsze  drzewka  więcej 
cierpią  od  przygłuszenia  niżeli  młode. 

Drewno  sosnowe  z  pni  młodych  jest  żółtawe,  ze  star- 
szych zaś,  szczególnie  w  środkowej  części  pnia,  czerwonawe 
i  o  wiele  smolniejsze.  wskutek  czego  jest  i  trwalsze.  W  ogóle 
sośnina  jest  więcej  cenioną  od  świerczyny  lub  jedliny,  gdyż 
jest  smolniejszą,  mocniejszą,  elastyczniejszą  i  trwalszą.  Długie 
i  proste  pnie  sosnowe  cenione  są  jako  drzewo  masztowe.  Jako 
opałowe  ma  tym  większą  wartość  im  jest  starsze  a  więc 
smolniejsze,  zbliżając  się  wtedy  wartością  opałową  do  buko- 
wego. Sosny  dostarczać  mogą  żywicy,  stare  odziomki  i  ko- 
rzenie używać  można  do  wyrobu  smoły  i  terpentyny.  Dla 
leśnika  sosna  jest  jeszcze  z  te  70  względu  ważną,  że  swemi  obfi- 
temi  igłami  przyczynia  się  do  Uxl}źnienia  ziemi,  na  której  rośnie. 

Sosna  tworzy  u  nas  rozległe  lasy  szczególnie  w  okoli- 
cach posiadających  lżejszą,  piaszczystą  ziemię.  Wymagania 
jej  co  do  gruntu  są  bardzo  skromne.  Najlepiej  rośnie  na 
gliniasto  piasczystych  nie  za  suchych  gruntach,  osiedla  r^*Q 
jednak  i  na  jałowych  piaskach,  które  zwolna  swemi  igłami 
użyźnia.  Użyźnienie  postąpić  może  do  tego  stopnia,  że  ga- 
tunki, któreby  przedtem  tutaj  rosnąć  nie  mogły,  powoli  mię- 
dzy sosną  się  zagnieżdżają  jak  n.  p.  dęby  na  gliniasto 
piasczystych  przedtem  jałowych  ziemiach. 

Uszkodzenia  zdarzają. się  u  sosen  bardzo  często  i  po- 
chodzą głównie  od  owadów,  których  mnóstwo  gatunków  na 
sosnach  się  żywi. 

Pędraki  (Engerlinge)  niszczą  młode  sosienki,  obżerając 
im  korzonki,  gąsienice  różnych  ćmów  (n.p.  prządki  sosnowej) 
i  szerszeniowatych  niszczą  szpilki  młodszych  i  starszych 
drzew,  ryjkowce  i  korniki  niszczą  korę  i  t.  p.  Śnieg,  nale- 
piający "się  między  igłami  sosny  wyrządza  czasem  także  zna- 
czne szkody.  Przewrócenie  przez  wiatry  zdarza  się  u  sosen 
tylko  wyjątkowo. 

§.  16. 
(4  8o8na  czarna,  austryacka  (Pinus  austriaca,  wła- 
ściwie Pinua  Larido^  var.  augłriacd)  Schwarzkiefert  Schwarz- 
fdhre.  (KI.  XXI.  Rz.  6). 
Korzenie  sosny  czarnej  są  więcej  serdeczne,  gdy  ko- 
rzeń palowy  ^Iko  w  ziemiach  głębokich  i  to  nie  bardzo  sil- 
nie jest  rozwinięty. 
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Pień  i  korona  jak  a  sosny  zwyczajnej,  różniąc  się 
jednak  aderzająco  korą.  Kora  na  młodych  pniach  i  gałęziach 
jest  zielonawoszara,  często  ciemno-popielata ,  na  starszych 
pniach  i  na  konarach  czamiawoszara ,  gięhoko  popękana. 
Barwa  ta  kory  jest  o  tyle  uderzającą ,  źe  w  porównaniu  do 
zarostów  sosny  zwyczajnej,  gęstwiny  sosny  czarnej  wydają  się 
ciemniejsze,  więcej  ponure. 

Korona  w  młodości  bardzo  regularna  z  wiekiem  staje 
się  rzadką,  nieregularną,  parasolowatą.  Szpilki  bardzo  dłu- 
^e  i  grubsze  od  szpilek  sosnowych,  zwykle  lekko  skręcone, 
ciemnozielone. 

Sosna  czarna  kwitnie  o  14  dni  później  od  sosny  zwy- 
czajnej, kwiaty  ma  jednołoźowe.  Kwiaty  pyłkowe  w  ba;^iach 
prawie  calowych.  Kwiaty  zawiązko  we  (szyszeczki)  podczas 
kwitnienia  na  krótkim  trzoneczku,  przy  dojrzeniu  jest  jednak 
szyszka  siedząca.  Szyszki  większe  jak  u  sosny  zwyczajnej, 
brunatnożółte. 

Nasiona  skrzydlate,  ziarna  szarawe,  większe  jak 
u  sosny  zwyczajnej,  skrzydełko  -^  razy  od  ziarna  dłuższe. 
Sosna  cza»na  wydaje  płodne  nasienie  juz  w  30tym  roku. 

Młoda  roślinka,  ^wschodząca  w  4  —  6  tygodni,  podobna 
jest  do  zwykłej  sosnowej,  tylko  liścienie  są  dłuższe  i  grubsze. 
Z  początku  rośnie  równie  szybko  jak  sosna  zwyczajna,  wkrótce 
jednak  za  nią  pozostaje,  nie  tworząc  ani  tak  wysokich  ani 
tak  grubych  pni;   pnie  stare   rzadko  mają  2  stopy  grubości. 

Ojczyzną  sosny  czarnej  są  alpy  austryacko.-styryjskie, 
gdzie  na  ziemiach  wapiennych  rośnie.  Budowa  korzeni  umo- 
żliwia tej  sośnie  zagnieżdżanie  się  na  gruntach  jjytkich  oraz 
na  skałach,  w  których  szczelinach,  wypełnionych  ziemią,  swo- 
bodnie korzenie  zapuszcza.  Gdzie  niegdzie  rośnie  na  prawdzi- 
wych rumowiskach.  Udając  się  na  gruntach  wapiennych  naj- 
lepiej, zasługuje  na  uwzględnienie  leśnika,  który  ją  może 
z  korzyścią  tam  uprawiać,  gdzie  sosna  zwyczajna,  unikająca 
i  nie  dobrze  na  wapnie  rosnąca ,  źle  się  udaje.  Obfitemi 
szpflkami  poprawią  ziemię,  na  której  rośnie. 

Młode    zapusty   cierpią    czasem    nadzwyczajnie     przez 

śnieg,    nalepiający    się  bardzo   obficie  między   jej   długiem! 

i  sztywnemi  szpilkami. 

I  Drewno  sosny  czarnej  odznacza  się  smolnością,  szcze- 

I   ąólnie  tych  drzew,  które  dla  otrzymywania   żywicy  naddarto. 

I    żywicę  sączy  bardzo  obficie. 
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§.  17. 

5)  Sosna  amerykańska,  strobus  (Pinus  8trobu$). 
Wmfmauth'8  Kufer  (ki.  XXI.  Rz.  6.) 

Korzenie  bardzo  silnie  rozwinięte  z  potęźonym  pa- 
towym korzeniem. 

Pień  strzałowy,  prosty ,  pokryty  zieiouawo  -  szarą, 
gładką,  do  późniejszego  wieku  nie  popadną  korą;  u  starych 
drzew  koro  wina  popękana,  szara.  Korona  bardzo  regularnie 
zbudowana;  w  starości  kopuło  wata.  Szpilki  zimotrwate, 
sinawo  jasnozielone,  długie  ale  cienkie,  po  5  w  pochewkach 
pozbierane. 

K  w  i  a  ty  niezupełne,  oddzielnie  ale  na  tych  samych  drze- 
wach umieszczone,  pokazują  się  przy  końcu  maja.  Pyłkowe  osa- 
dzone w  baziach  u  osady  pędów  majowych,  zawiązkowe  pojedyn- 
czo lub  parami  na  szczycie  tychże  pędów.  Szyszka  dojrzewa 
w  drugim  roku  w  październiku,  jest  podłużnie  walcowata, 
trochę  zgięta,  5  —  7  cali  długa,  z  łuskami  grubemi,  jajowa- 
temi,  posiadającemi  znaczek  na  końcu.  Nasiona  są  większe 
od  sosnowych ,  ziarno  podłużne  do  3  linii  długie,  brunatne, 
skrzydełko  wąskie,  jasnobrunatne,  dełikatne  do  8  linii  długie, 
około  3  linii  szerokie;  nasiona  wylatigą  z  otwierającej  się 
i  wkrótce  opadającej  szyszki  w  listopadzie  lub  grudniu.  Płodne 
nasienie  wydaje  na  otwartem  stanowisku  około  25  roku, 
w  zwarciu  rzadko  przed  rokiem  50tym. 

Młoda  roślinka  wschodzi  wcześnie  na  wiosnę  i  po- 
siada 7 — 8  liścieni.  Rośnie  dosyć  szybko,  trzyletnie  miewają 
często  przeszło  1  stopę  wysokości;  w  ogóle  wzrost  sosny 
amerykańskiej  jest  szybki.  Kilkunastoletnie  drzewa  dają  się 
jeszcze  tak  dobrze  jak  modrzewie  przesadzać. 

Sosna  amerykańska  pochodzi  z  Ameryki  północnej, 
u  nas  jednak  udaje  się  bardzo  dobrze,  nie  obawiając  się 
najtęższych  mrozów;  podobnie  jak  sosna  zwyczajna  nie  lubi 
w  młodości  cienia.  W  ojczyźnie  swej  daje  drewno  bardzo 
cenione,  u  nas  jednak  drewno  jest  białe  kruche  i  mało  smolne, 
co  może  ztąd  pochodzi,  że  dotąd  mamy  tylko  stosunkowo 
młode  drzewa.  Na  każden  sposób  piękna  ta  sosna  zasługuje 
.na  uprawę  nietyłko  w  ogrodach,  gdzie  się  dotąd  znajduje, 
ale  także  i  w  lasach,  gdzieby  ją  można  w  pomieszaniu  z  in- 
nemi  długo  żyjącemi  drzewami  uprawiać. 
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§.  18. 

6)  Linba,    Udrą   (PinuB  Cembra)    Zurbelkiefer,  Arve. 

(KI.  XXL  Rz.  6). 

Jest  drzewem  górskiem,  rosnącem  często  na  miejscach, 
larazonjch  na  uderzenia  najsilniejszych  wichrów,  którym  się 
Mnak  opiera,  posiadając  nadzwyczaj  silnie  rozwinięte  gałę- 
oste  korzenie;  w  głębokich  ziemiach  zapuszcza  długi  pidowy 
Eorzeń,  trwający  jednak  rzadko  dłużej  jak  20  lat. 

Pień  krępy,  w  stosunku  do  wysokości  dosyć  gruby, 
)krjty  szarą  korą,  na  starych  pniach  nie  tylko  wzdłuż  ale 
i  w  poprzek  popękaną;  na  latoroślach  posiada  korę  rdzawo 
)mszoną.  Korona  więcej  walcowata,  gęsta,  w  starości  nie- 
regularna. Szpilki  kupkami  zwykle  po  5,  w  pierwszym 
n>ka  u  osady  z  dużą  pochewką,  w  2gim  roku  odpadającą, 
iinawo  ciemnozielone. 

K  w  i  t  n  i  e  w  czerwcu.  Kwiaty  jednołoźowe.  Kwiaty  pyłkowe 
n  jajowatych  baziach  osadzonych  gęsto  w  koło  osady  właśnie 
"ozwijającego  się  pędu  wiosennego;  kwiaty  zawiązkowe  poje- 
lyńczo  do  sześciu  na  końcach  tychie  pędów,  w  postaci  ma- 
tjch  fioletowych  szyszeczek.  Szyszki  dorastają  w  pierwszym 
"Oku  do  zimy  wielkości  włoskiego  orzecha,  w  drugim  roku 
iojrzewają.  Dojrzała  szyszka  jest  jajowata,  na  obu  koń- 
ach  zaokrąglona ,  2  —  2V,  cala  długa,  złożona  z  łusek  na 
>rzegu  tępych ,  grubo  -  skórkowatych,  opatrzonych  dużym 
maczkiem  z  brodawką  na  końcu.  Nasiona  bez  skrzydełek, 
(tosunkowo  do  szyszki  bardzo  duże,  tępo  trzyboczne ,  bru- 
latnawe,  do  Ys  calft  długie  Yi  c&l^  grube,  wypadają  dopiero 
a  wiosnę  trzeciego  roku.  Są  jadalne. 

Limba  wschodzi  zwykle  w  rok  po  zasianiu  i  posiada 
)— 10  liścienL  Rośnie^ w  górach  bardzo  powoli,  tak,  że  często 
10  letnie  rośliny  zaledwie  1  stopy  dorastają;  w  dolinach 
w  ogrodach)  uprawiana  wznosi  się  znacznie  prędzej.  W  ogóle 
wzrost  i  grubienie  pnia  postępuje  bardzo  powoli,  tak,  że 
)nie  mające  około  lYs  stopy  w  przecięciu,  dosięgają  nieraz 
)rzeszło  200  lat. 

U  nas  rośnie  w  Karpatach,  ale  zawsze  więcej  poje- 
lyńczo,  trzymając  się  miejsc  nie  za  suchych,  w  pruchnicę 
K)gatych  a  przynajmniej  posiadających  powłokę  mszystą. 
Drewno  limby  górskiej  jest  pod  korą  żółtawe,  w  środku  bru- 
aatnawe,  gęste,  nie  łupliwe  a  miękkie,  w  skutek  czego  nadaje 
fię  znakomicie  do  snycerskich  robót.  Będąc  przejęte  żywicą 
jest  nadzwyczaj  trwałe. 
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Pomimo  wielkich  zalet  drewna  limbowego,  jest  limba 
dla  leśaika  drzewem  więcej  podrzędnem,  przyrost  bowiem 
w  skutek  powolności  rośnienia  jest  za  mały ;  tylko  w  wyso- 
kich górach,  w  położeniach  gdzie  jest  samorodną,  powinna 
być  szanowaną,  a  nawet  rozmnażaną,  służy  tam  bowiem  nie- 
tylko  do  utrzymania  ziemi  rodzajnej,  i  do  regulowania  spływu 
wód,  ale  także  jako  ochrona  innych  obok  niej  rosnących  drzew 
może  działać  korzystnie.  Odnowienie  jest  dosyć  trudne. 

§.  19. 
7)  Modrzew  {Larix  europaea)  Larcke.  (KI.  XXI.  Rz.  6). 

Korzeń  u  modrzewia  młodego  jest  palowy,  później 
rozwijają  się  korzenie  serdeczne  i  poboczne,  w  skutek  czego 
modrzewie  nie  łatwo  przewróceniu  ulegają. 

Pień  strzałowy,  w  koronie  dosyć  nagle  cieńczejący, 
w  zwarciu  wyprostowany,  czasem,  szczególnie  na  otwartszych 
miejscach  dołem  przyklękły,  albo  w  jedną  stronę  nachylony, 
prostując  się  jednak  szczytem.  Kora  na  pniach  modrzewio- 
wych przypomina  korę  sosnową,  odłupując  się  łatwo  płatami, 
wewnątrz  jest  jednak  więcej  brunatnoczerwoną. 

Korona  składa  się  z  wysmukłych  dosyć  nieregularnie 
osadzonych  gałęzi;  postać  korony  jest  stożkowata  (pirami- 
dalna), wyraźnym  szczytem  zakończona.  Igły  jasnozielone, 
jednoroczne  (w  jesieni  opadające);  na  latoroślach  są  poje- 
dynczo osadzone,  na  gałązkach  dwuletnich  i  starszych  kupkami, 
będącemi  właściwie  bardzo  skrócone  mi  gałązkami. 

Modrzew  rozwija  się  bardzo  wsześnie  (w  kwietniu) 
i  kwitnie  jeszcze  przed  zupełnym  rozwojem  igieł.  Kwiaty 
pręcikowe  są  żółtawe  i  tworzą  kupki,  gdy  kwiaty  zawiązkowe 
są  w  małych  szyszeczkach  odznaczających  się  żywo  czerwoną 
barwą.  Szyszka  następnie  się  rozwijająca,  i  w  jesieni  doj- 
rzewająca, jest  jajowata,  około  1  cala  długa,  utworzona 
z  gładkich  tępo  zaokrąglonych  łusek.  Nasiona  skrzydlate; 
z^**^.ma  prawie  trójkątne,  mniejsze  troszeczkę  od  sosnowych, 
brudno  czerwonawe,  blade  ze  skrzydełkiem  silnie  zrośnięte; 
skrzydełko  krótkie,  tej  samej  barwy  co  ziarno.  Ziarno  modrzewia 
kiełkąje  6—7,  zwykle  6ma  liścieniami,  po  których  wkrótce 
powstaje  latorośl,  na  której  szpilki  często  zimują;  w  3cim 
roku  pojawiają  się  dopiero  kupki  szpilek. 

Młody  modrzew  rośnie  bardzo  żywo,  rozwijając  się  prę- 
dzej od  innych  szpilkowych  na  wysmukłe  drzewo.  Potrzebuje 
wiele  światła  i  dlatego  cienia  nie  znosi  i  niszczeje  pod  osłoną 
cienistych  drzew. 
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Na  otwartych  miejscach  rosaące  modrzewie,  oraz  mo- 
drzewie, przesadzane  gdy  juz  mają  parę' łokci,  okrywają  sJę 
czasem  kwiatem,  który  albo  odpada  albo  daje  szyszki  zupeł- 
nie puste. 

Ojczyzną  właściwą  modrzewi  są  góry  i  obecnie  naj- 
obficiej rośnie  w  Mpach  i  Sudetach;  u  nas,  z  wyjątkiem 
nielicziiych  okazów  w  Tatrach,  są  wszystkie  modrzewie  przez 
lodzi  zasiane  lub  zasadzone.  Modrzew  sztucznie  zasiewany 
lob  sadzony,  chociaż  początkowo  bardzo  dobrze  rośnie,  częsi:o 
w  późniejszym  wieku  zawodzi.  Powodem  tego  może  być  nie- 
wła^iwa  ziemia,  najczęściej  za  lelcka,  modrzew  bowiem 
rośnie  w  ziemiach  górskich  wprawdzie,  ale  dosyć  żyznych, 
miernie  spoistych  i  przepuszczalnych.  Drugim  powodem  jest 
często  uprawa^  samych  modrzewi  wyłącznie,  gdy  modrzew, 
szczególnie  przy  sztucznej  uprawie,  potrzebuje  mieszaniny 
z  innymi  rodzajami;  nawet  w  okolicach,  gdzie  samorodnie 
rośnie,  występuje  najczęściej  pomieszany  z  świerkami  lub  in- 
nymi jakimi  rodzajami. 

Modrzew  samorodny  nie  często  ulega  uszkodzeniom. 
Żeby  mógł  być  powalonym,  musi  się  zdarzyć  niezwykle  potężny 
wicher,  owady  zaś,  oprócz  korników  a  szczególnie  mola  mo- 
drzewnika  {Tinea  laridneUa)  mało  go  uszkadzają.  Daleko 
i&twiej  cierpi  modrzew  uprawiany  sztucznie.  Często  ustaje 
rosnąć,  pokiwa  się  porostami  i  ginie;  ró2ne  pasożyty  za- 
gnieżdżają się  na  nim  również,  tak  roślinne  (grzyby)  jak 
zwierzęce.  Często  pojawia  się  na  nim  także  mszyca  modrze- 
wiowa {Chermes  larici8\  która  nadwerężając  igły,  czasem  od 
niej  aż  siwe,  szkodzić  może  rozwojowi  drzewa  dosyć  do- 
tkliwie. 

Drewno  modrzewiowe  przedstawia  bardzo  wyraźną  ró- 
żnicę między  bielem  i  twardzielem;  ten  ostatni  jest  bi;watay 
i  pokazuje  się  dopiero  w  starszych  drzewach.  Starą,  twar- 
dzielową modrzewinę  cenią  bardzo  wysoko ,  jest  bowiem 
smolną,  mocną,  elastyczną  i  nadzwyczaj  trwałą. 

§.  20. 

8)  Cis    (Taanis  baccata)   Eibe,    Taams.   (EL  XXII.  Rz.  11.) 

Cis  należy  do  rzadkich  zjawisk  w  naszych  lasach.  Z  li- 
ści podobnym  fest  najwięcej  do  jodły,  liście  jego  jednak  są 
kończaste  i  nie  posiadają  pod  spodem  białych  smug.  Bośnie 
często  krzakowato,  rozwija  się  jednak  wtedy,,  gdy  nie  bywa 
uszkadzany,   w  drzewko  około  25  stóp  wysokie.    Przyrost 
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i  wzrost  cisu  jest  bardzo  powolny,  ale  trwa  nadzwyczaj  dług 
znane  są  bowiem  cisy,  których  wiek  sięga  niewątpliwie  t 
siąca  lat  . 

Ponieważ  bardzo  powoli  rośnie,  jest  jako  drzewo  leśi 
zapełnię  podrzędny,  pomimo,  źe  posiada  piękne,  czerw 
nawo  brunatne,  gęste,  ciężkie,  doskonałą  politura  przyjmują 
drewno^  które  teź  bywa  bardzo  poszukiwane  przez  stolan 
i  tokarzy. 

b)  Drzewa  liściowe. 

§.  21. 

Dęby.   (ki.  XXI.  Rozd.  7.) 

W  lasach  naszych  znachodzimy  dwa  rodzaje  dębów  mi 
nowicie: 

9)  Dąb  szypułkowy  albo  letni  (Ouercus  pędu 
adata,  Stieleiche,  Sommereiche,) 

10)  Dąb  bezszypułkowy  albo  zimowy,  {Quera 
sesHl^oraj  Traubęneichej  Winterdche^  Steineiche). 

Bóżnice  między  obu  rodzajami  ograniczają  się  główs 
na  owocach,  po  części  na  liściach.  Dąb  szypułkowy  posia( 
żołędzie  na  długich  szypułkach,  żołędzie  zaś  dęba  bezszypu 
kowego  siedzą  kupkami  na  gałązkach  bez  wyraźnej  szypułk 
liście  dęba  szypułkowego  są  na  krótkich  ogonkach,  dęba  be 
szypałkowego  zaś  długoogoukowe.  Rozróżnienie  po  liścia( 
nie  jest  jednak  równie  pewne  jak  po  owocach. 

Co  do  korzeni,  budowy  zewnętrznej,  czasu  dojrzen 
i  t.  p.  są  oba  gatunki  tak  podobne,  że  cechy  te  przejdzien 
jednocześnie. 

Korzenie  dębów  są  nadzwyczaj  silnie  zbudowane,  op 
trzone  wyraźnym  palowym  korzeniem ,  który  od  chwili  zejść 
żołędzi  do  najpóźniejszego  wieku  dębom  pozostaje.  U  staryi 
dębów  ulega  korzeń  palowy  czasami  uszkodzeniu,  gdy  zdyb 
jakąś  nieprzebytą  przeszkodę,  co  na  zdrowie  drzewa  nie  ba 
dzo  szkodliwy  wi^w  wywiera;  jeżeli  korzeń  dębowy  ji 
w  młodości  podobną  przeszkodę  nadybie  n.  p.  gdy  warst? 
ziemi  rodzajnej  jest  bardzo  cienką  i  leży  na  pokładzie  h 
rzeni  nie  przepuszczającym,  wtedy  rozwój  cierpi  uderzając 
Dęby  takie  pozostają  niższe,  gałęzie  i  pnie  robią  się  sękat 
a  co  gorsze,  nie  zestarzawszy  się,  zaczynają  wierzchy  prz( 
usychanie  tracić,  w  końcu  od  środka  pruchnieją. 

Pnie  dębów  wznoszą  się  powoli,  w -młodości  są  częs 
nierówne,  z  wiekiem  jednak  wyrównigą  aię  i  w  zwarciu  rosn^ 
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są  długie  i  wysokie.  Dęby  rosnące  na  otwartych  miejscach 
posiadają  pnie  o  wiele  niższe,  ale  za  to  grubsze.  Kora  na 
pniach  młodych,  z  żołędzi  wyrosłych  dąbków,  jest  gładką  do 
dwndziestukilka  lat,  na  odroślach  zaczyna  juź  w  15  do  20 
lat  pękać;  na  młodsacych  gałęziach  kora  jest  również  gładką. 
Ka  starszych  gałęziach,  na  konarach  a  szczególnie  na  pniach 
starych  dębów  jest  kora  ciemno-szara,  grubo  i  głęboko  popę- 
kana. Korona  dębów  składa  się  z  potężnych  konarów,  dzie- 
lących się  na  liczne  krępe  gałązki,  na  których  liście  więcej 
ku  końcom  są  pozbierane.  Liście  posiadają  znaną  formę  za- 
tokową, dębom  właściwą. 

Kwiaty  oddzielnopłciowe  jednołożowe  i  pokazują  się 
prawie  toż  po  rozwinięciu  liści,  w  maju;  dąb  bezszypułkowy 
kwitnie  o  14  dni  później  od  szypułkowego.  Kwiaty  żen- 
Bkie  czyli  zawiązkowe  są  czerwonawemi  guziczkami, 
u  dęba  szypułkowego  na  długiej  szypułce;  kwiaty  męskie 
czyli  pyłkowe  są  w  wiszących  dosyć  długich  i  cienkich,  zie- 
lonawych  baziach.  Żołędź  rozwinięta  siedzi  dolną  częścią 
w  miseczce  jakby  z  łuseczek  utkanej  Z  początku  żołędź 
bardzo  mała,  miseczką  objęta,  dopiero  w  lipcu  lub  sierpniu 
można  ją  na  gałęziach  rozróżnić,  we  wrześniu  dorasta  swej 
wielkości,  w  październiku  dojrzewa  i  odpada.  Żołędź  dęba 
szypułkowego  jest  odrobinę  większą  i  wysmuklejsza  od  ż(^ę- 
dzi  bezszypułkowego,  która  jest  więcej  pękatą.  '  Dęby  zaczy- 
nają rodzić  w  80—100  lat;  odosobnione  drzewa  jakoteż  od- 
roślą rodzą  żołędź  o  wiele  wcześniej. 

Żołędź  kiełkuje  wcześnie  na  wiosnę;  przechowywana  w  do- 
łach jest  często  przy  wydobywaniu  do  siewu  już  skulczoną. 
Najpierwej  występuje  długi  korzonek,  potem  wznosi  się  ło- 
dyżka, gdy  liścienie  objęte  powłoką  nasienną  w  ziemi  pozo- 
stają, trzymając  się  młodej  rośliny  rok  do  dwóch  lat ;  w  końcu 
pruchnieją.  Pierwsze  listeczki  dęba  szypułkowego  są  na  obu 
stronach  gładkie,  dęba  bezszypułkowego  są  pod  spodem  lekko 
omszone.  Młoda  dębina  potrzebuje  wiele  światła,  znosząc  je- 
dnak mierny,  nie  długo  trwający  cień  bardzo  dobrze. 

Dęby  rosną  w  całej  Oalicyi  tak  w  równinach  jak  na 
podgórzu,  tworząc  częścią  czyste  drzewostany,  częścią  będąc 
w  pomieszaniu  z  innymi  gatunkami.  Dąb  bezszypułkowy  trzyma 
się  więcej  miejsc  górzystych,  idąc  zresztą  wyżej  w  góry  niżli 
azypnłkowy.  Najlepiej  rosną  na  głębokich  bogatych  ziemiach 
gliniastych,  udając  się  jednak  i  na  innych ;  nawet  na  ziemiach 
pia^czystych,  opadem  szpilek  sosnowych  w  pruchnicę  wzbo- 
gaconych nalatąją  czasem  dęby,  bardzo  dobrze  rosnące. 
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Dęby  uprawiają  wysokopiennie  i  ddroślowo.  Do  gospo- 
darstwa odroślowego  nadają  się  dęby  bardzo  dobrze,  zacho- 
wując siłę  odroślową  bardzo  długo.  W  dobrych  ziemiach  i  po- 
łożeniach odroślą  zdarzają  się  jeszcze  w  60 — 80  lat^  zwykle 
jednak  dają  kolej  40  letnią ;  niską  kolej  (około  15  lat)  dają 
dębinie,  używanej  do  obdzierania  kory  garbarskiej. 

Dębina  cierpi  często  przez  późne  przymrozki,  zwarza- 
jące  kwiaty,  pędraki  chrząszcza  majowego  ogryzają  korzonki 
młodych  dąbków,  sam  chrząszcz  zaś  ogałaca  czasem  całe  lasy 
z  liści  i  kwiatów,  co  jednak  nie  tyle  dębinie  szkodzi,  jak  n.  p. 
utrata  szpilek  sosny,  gdyż  w  drugiej  połowie  lata  okrywa  się  no- 
wemi  liśćmi ;  nie  daje  tylko  wtedy  nasienia.  Murszenie  i  usy- 
chanie wierzchów,  oraz  pękanie  pni  podczas  silnych  mrozów 
zdarza  się  także. 

Drewno  dębowe  należy  do  najlepszych,  tak  jako  bu- 
dulec jakoteż  i  materyał,  odznaczając  się  wielką  trwałością 
w  najróżniejszych  położeniach;  stosuje  się  to  jednak  do  sta- 
rej dębiny,  która  twardziel,  posiadający  brunatną  bacwę,  wy- 
kształciła. Biel,  tworzący  w  starych  pniach  cienką  warstwę 
białg  barwy,  psuje  się  bardzo  prędko.  Najbardziej  cenią  dę- 
binę do  budowli  okrętowych  i  Wodnych,  oraz  na  klepki  i  brusy; 
progi,  podkładane  pod  szyny  kolejowe,  najlepsze  są  dębowe. 
Kora  dębowa,  będąc  bardzo  bogatą  w  garbnik,  szczególnie 
póki  jeszcze  nie  popękała*  używaną  bywa  do  garbowania  skór. 
Garbnik  znajdige  się  także  w  chorobliwych  wyrostach  liSci, 
spowodowanych  nakłuciem  galasówki  dębiankowej.  Żołędź  jest 
dobrą  karmą  dla  nierogacizny. 

§.  22. 

11)   Buk,  buczyna  (Fiigus  syluatica,  Bucht,  Boihbuche). 
(KI.  XXI.  Rz.  7.) 

Korzeń  bukowy  rozw^a  się  początkowo  przeważnie 
jako  palowy,  który  jednak  doszedłszy  12 — 18  cali  rozdziela 
się  na  ramiona  (korzenie  serdeczne)  nadal  buczymi  pozostające,  j 

Pnie  buków  wyrosfych  w  dobrem  zwarciu   są  walco- 
wate, prawie  zupełnie  proste,  bardzo  wysoko  koronę  osadza- 
jące. Kora  cienka,  srebrzysto  szara,  na  najstarszych  bukach 
gładka;   pnie  buków  odosobnionych  są  krótsze,    ale  grubsze, ' 
i  rozwijają  ogromną  koronę.  Korona  bardzo  gęsta,  cienista. 
Liście   jajowate,   gładkie,  niewyraźnie  ząbkowane,    czasem, 
z  brzegiem  prawie  równym, -z  początku  jasno,  później  ciemno- 1 
zielone. 
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Kwiaty  oddzielne  pokaziyą  się  przy  rozwinięciu  liści 
na  początku  maja.  Kwiaty  pyłkowe  w  baziach  kulistych 
dłogoszjpałkowych,  wiszących,  kwiaty  zawiązkt)we  równie 
koliste,  na  szczycie  krótkich  latorośli.  Kieliszek  torebkowaty, 
zewnątrz  okryty  zielnemi  kolcami,  obejmuje  dwa  ziarna  trzy- 
boane  (bnkwie),  dojrzewające  przy  końcu  września  lub  w  paź- 
dzieroiku  i  wtedy  z  otwierającej  się  torebki  wypadające.  Buk 
w  zwarciu  gestem  rosnący  rodzi  rzadko  wcześniej  jak  w  60  do 
80  lat,  na  otwartem  miejscu  jakoteź  przerzedzony  w  40—60 
lat  Bukwie  są  najtrudniejsze  do  przechowania,  zachowując 
siłę  kiełkową  tylko  do  wiosny.  Z  drzewa  opadłe  wschodzą 
bardzo  wczeSnie  na  wiosnę,  rozwijając  duże,  z  początku  blade 
później  zielone  liśdenie.  Czasem  kiełkuje  leżąc  na  tak  grubej 
warstwie  oiMidłego  liścia,  źe  korzonek  albo  ziemi  nie  dosięga, 
albo  staje  się  bardzo  długim;  takie  roślinki  niszczeją  bardzo 
htwo.  Buczyna  lubi  i  potrzebuje  cienia  w  młodości. 

Wzrost  buka  jest  z  początku  bardzo  powolny,  szczegół* 
nie  w  gestem  zwarciu,  później  dopiero  w  15  do  20  latach 
zaczyna  pędzić,  trzymając  się  dobrze  zwarty  do  150  lat 

Buki  występują  u  nas  najczęściej  w  czystych  drzewosta- 
nach, w  górskich  okolicach  często  są  mieszaniny  z  jodłą. 
Ziemię  lubi  iyzną,  nie  za  lekką,  miernie  wilgotną.  Najczęściej 
prowadzą  buczynę  wysokopiennie,  do  gospodarstwa  bowiem 
odioślow^o  buczyna  nie  jest  dobrą,  tracąc  wcześnie  i  łatwo  siłę 
odroślową.  Do  gospodarstwa  połączonego  jest  również  nieod- 
powiednią rozw^ając  na  otwartem  stanowisku  za  rozległą, 
gęstą  koronę. 

Uszkodzeniom  buczyna  nie  bardzo  podlega.  Młodym 
rofilinom  szkodzą  czasem  późne  przymrozki,  oraz  palące  pro- 
mienie słońca,  dlatego  zręby  powinny  być  nie  za  jasne.  Sie- 
dząc mocno  w  ziemi  nie  obawia  się  właściwie  wiatrów,  cza- 
sem jednak  nasienniki  bywają  przewracane.  Choroby,  oprócz 
gr^to,  zwykle  na  starych  bukach  występującego  i  wnętrze 
ich  niszczącego  (czyr  bisowy),  są  rzadkie,  i  najczęściej  zubo- 
ieniem  grunta  przez  zgartywanie  ściółki,  albo  przez  zaba- 
gnienie  spowodowane.  Ze  zwierząt  szkodzą  czasami  młodej 
baczynie  myszy,  szkody  przez  owady  zrządzane  sa  w  ogóle 
Bie  wielkie. 

Drewno  jest  gęste,  ciężkie,  twarde  i  łupliwe;  uźywai^e 
bywa  głównie  jako  opałowe,  do  innych  użytków,  oprócz  na 
iT^oby  kołodziejskie  i  podrsśędniejsze  narzędzia  gospodarskie, 
iiało  bywa  używane,  gdyż  jest  nietrwałe.  Bukwie  używać 
nożna  do  wypasania  nierogacizny  (słonina  miękka)  oraz  do 
wybijania  oleju,  dobrego  do  jedzenia. 
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§.  23. 

12)    Grab,   grabina,   (Carpinua  betulus),  Wdssbuche^  JSain 
buche,  Eornbami.   (KI.  XXI.  Rz.  7.) 

Korzeń  jest  bfirdzo  gałęzi»ty,  w  ogóle  nie  bardz 
głębokoko  w  ziemię  wrastający;  na.  gruntach  płytkich,  w  zie 
miach  bardzo  ciężkich  rozchodzi  się  więcej  poziomo,  w  głę 
bokich  przepuszczalnych  ziemiach  idzie  zn&cznie  głębiej- 

Pień  grabowy  jest  rzadko  całkiem  prosty  i  walcowat]/ 
zwykle  na  najprościejszych  zdarzają  się  wypukłe,  wzdłuż  pnh 
ukośnie  biegnące  listwy.  Kora  jest  szara,  prawie  tak  cienki 
i  gładka  jak  bukowa.  Korona  wysmukła,  nie  bardzo  gęsta 
złożona  z  cienkich  gałęzi.  Liście  eliptycznie  podłużne,  koń 
czaste,  OBtropiłkowane ;  na  odroślach  utrzymują  się  zeschnięt 
najczęściej  całą  zimę. 

Kwiaty  jednołożowe  pokazują  się  jednocześnie  z  rozwi 
jającemi  się  liśćmi  przy  końcu  kwietnia  lub  na  początku  maja 
Kwiaty  pyłkowe  w  wiszących  baziach,  kwiaty  zawiąż 
ko  we  w  wiszących  kłoso  waty  eh  gronkach,  które  podczai 
dojrzewania  owoców  rozwijają  się  w  rzeczywiste  gronka 
Ziarna  (owoce)  objęte  są  trzyłatkowym  kieliszkiem,  z  jednej 
stronyotwartym,  i  są  drobne,  około  V4  cala  długie,  lekko  apłasz 
czone.  Dojrzewają  w  październiku,  odpadają  w  ciągu  jesiei^ 
i  zimy.  Graby  zaczynają  bardzo  wcześnie  rodzić,  częato  20to 
letnie  dają  obfite  nasienie.  Ziarna  grabowe,  spadłe  na  ziemię 
kiełkują  w  drugim  roku  na  wiosnę.  Przy  kidtkowanin  pękają 
na  2  połowy  które  w  ziemi  pozostają,  nad  ziemią  zaś  pod 
nosi  się  drobna  młoda  roślinka,  posiadająca  dwa  nouałe,  okrą< 
gławe  liścienia.  Bośnienie  jest  z  początku  bardzo  powolne; 
tak  że  3-letnie  rośliny  zaledwie  6  cali  dorastają. 

Graby  występują  u  nas  w  całym  kraju,  tworząc  większa 
czyste  drzewostany  głównie  we  wschodniej  połowie,  aa  Po 
dołu,  gdzie  często  zdarzają  się  mieszaniny  z  jasionami  lut 
wiązami.  Występuje  zresztą  w  towarzystwie  z  najróżniejszymi 
gatunkami.  Najlepiej  rośnie  na  ziemiach  gliniastych. 

Grabinę  można  prowadzić  wysokopiennie  i  odroślowoj 
do  ostatniego  rodzaju  gospodarstwa  nadaje  się  bwlzo,  zatrzy^ 
mując  bardzo  długo  potężną  siłę  odroślową. 

Uszkodzeniom  w  ogóle  nie  bardzo  podlega.  Młode  grabki 
niszczą  niekiedy  myszy  przez  ogryzanie  kory ;  ogryzanie  przez 
zwierzynę  lub  pasące  się  bydło  znosi  wprawdzie,  ale  takie 
ogryzane  graby,  szczególnie,  gdy  to  się  wiele  razy  powtórzy, 
rosną  żle  i  pozostają  niskie,  sękate. 
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Drewno  grabowe  jest  gęste,  twarde,  nie  łupliwe  i  nie 
kruche;  bardzo  dobre  na  opt^,  wyrównywując  prawie  buko- 
wemu, tylko  w  sagach  leżąc  dłuższy  czas,  łatwo  trupieszeje. 
Używane  bywa  czasem  jako  materyał  przy  wyrobie  maszyn 
i  narzędzi  gospodarskich,  do  czego  się  swoją  mocą  bardzo 
nadaje,  narzędzia  są  jednak  cięższe  jak  z  buczyny. 

§.  24. 

Wiązy  i  brzosty,  (KI.  V.  Sz.  2.) 

Wiązy  występują  u  nas  w  trzech  gatunkach  różniących 
się  od  siebie  głównie  kwiatami  i  owocami/  gdy  liście  i  spo- 
sób rośnienia  wszystkich  trzech  są  bardzo  podobne. 

13)  Wiąz  szypułkowy,  (Ulmus  ^^d),  FlatterrUsłer. 

Kwiaty  u  tego  wiązu  jak  i  u  dwu  następnych  są  zu- 
pełne i  pokazują  się  kupkami  wcześnie  na  wiosnę  przed  roz- 
wojem liści.  U  tego  gatunku  są  na  dosyć  długich  szypułkach. 
Owoce  są  skrzydlaki  tak  zbudowane,  że  na  środku  skrzydełka 
znajduje  się  ziarno.  Skrzydlaki 'wiązu  szypułkowego  są  elip- 
tyczne, na  brzegu  omszone. 

14)  Wiąz  polny,  brzost  pospolity,  (Ulmus  ccm- 
pesiris),  Fddulme,  Feldruster, 

Kwiaty  prawie  bezszypułkowe  w  gęstych  kupkach,  5  prę- 
eikowe.  Skrzydlak  okrągławy,  gładki,  ziarno  więcej  ku  koń- 
cowi skrzydła  zbliżone  jak  u  poprzedniego,  gdzie  zajmuje 
środek. 

15)  Wiąz  korkowy,  brzost  korkowy,  brzost 
hordowy,  (JJlmua  suberosa),  Korkułme,  KarkriMter. 

Kwiaty  jak  u  poprzedniego  ale  zwykle  4ro-pręcikowe, 
czasem  3  lub  5  pręcikowe.  Skrzydlak  mniejszy  jak  u  poprzed- 
nich, wyższy,  więcej  klinowato  okrągławy.  Na  młodych  gałąz- 
kach rozwija  często  grubą  warstwę  korkową,  gęsto  i  głęboko 
popękaną,  cynamonowo-brunatną,  gubiącą  się  jednak  na  star- 
szych gałęziach. 

Korzenie  wiązów  są  najczęściej  opatrzone  dużym  pa- 
lowym  korzeniem,  oprócz  którego  wiązy  rozpuszczają  zwykle 
długie,  płytko  pod  powierzchnią  ziemi  leżące  boczne  korze- 
nie; często  te  ostatnie  są  silniej  rozwinięte  niźli  palowy, 
który  nie  koniecznie  musi  głęboko  sięgać. 

Pnie  wiązów  rosnących  w  zwarciu  są  długie,  wysmukłe 
i  proste,  drobno  popadaną  korą  okryte;  u  brzostu  korkowego 
kora  najgłębiej  popadaną  i  ciemniejsza.   Korona  nie  bardzo 
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gęsta.  Na  otwartych  miejscach  w  dobrej  ziemi  rosnące  wiązy 
^szypułkowy  i  polny)  nie  tworzą  wysokich  pni;  ale  za  to  ko- 
rona rozwija  się  potężnie  przyczem  i  pnie  dorastają  często 
ogromnych  grubości.  Wiąz  korkowy  zato  rośnie  często  na 
otwartych  miejscach  z  ubogą  ziemią  prawie  krzakowato. 

Liście  wszystkich  wiązów  są  szorstkie,  i  ostro  podwój- 
nie piłkowane;  na  odroślach  i  młodych  bujnych  drzewkach 
są  niekiedy  bardzo  wielkie  (do  5  cali  długie).  Ułożone  są 
grzebieniasto  t  j.  po  dwu  stronach  latorośli,  rozwijających 
się  również  często  wachlarzowato. 

Czas  kwitnienia  wiązów  jest  na  wiosnę  przed  rozwo- 
jem liści.  Owoce  dojrzewają  w  czerwcu  i  zaraz  opadają; 
zwykle  jest  wiele  pustego  ziarna,  szczególnie  na  młodszych 
drzewach,  które  często  bardzo  wcześnie  kwitnąć  zaczynają, 
nie  wydając  długo  płodnego  nasienia.  W  zwarciu  wyrosłe 
wiązy  dają  dopiero  w  50—60  lat'  zdrowe  dorodne  nasienie. 
Opadłe  nasienie  kiełkuje  czasem  w  trzy  tygodnie,  rozwijając  dwa 
drobne  nerkowate  liścienie.  Młoda  ro^na  dorasta  jeszcze  przed 
pierwszą  zimą  4—5  cali  wysokości.  W  następnym  roku  roz- 
wya  się  bardzo  szybko,  to  samo  dzieje  się  i  w  późniejszych 
latach,  tak  że  czaisem  5cio-letnie  drzewka  miewają  w  dobrej 
ziemi  10  stóp  wysokości.  Często  kiełkuje  nie  zaraz  po  opa- 
dnięciu ale  na  przyszłą  wiosnę,  pędząc  doskonale  w  drugiej 
połowie  lata. 

Wiązy  występują  rzadko  w  czystych  rozleglejszych  drze- 
wostanach, ale  najczęściej  kępami  albo  w  mieszaninie  z  in- 
nemi  leśnemi  drzewami,  z  któremi  wtedy  jednakowemu  spo- 
sobowi gospodarowania  podlegają.  Siła  pdroślowa  wiązów  jest 
bardzo  znaczna,  często  dietją  odroślą  korzeniowe,  przyczyniając 
się  tem  do  zagęszczenia  zapustów.  Są  zresztą  drzewami  w  mło- 
dości światła  potrzebującemi. 

Uszkodzenia  jakim  wiązy  podlegają,  dotykają  głó- 
wnie liści  i  kory.  Na  liściach  zagnieżdżają  się  prawią  zawsze 
mszyce,  wskutek  czego  liście  przybierają  postać  chorobliwą, 
bleihią,  marszczą  się  i  dostają  jakby  pęoherzy;  gdy  pomie- 
nione  owady  za  wielkiemi  masami  wystąpią,  nie  zabiją  wpra- 
wdzie drzewa,  przyrost  jednak  i  rozwój  cierpi  na  tem  dosyć 
znacznie.  Daleko  niebezpieczniejszym  dla  wiązów  jest  kornik 
zwany  Ecooptogaałer  Scolytus,  wyżerający  pod  korą  ganki 
obszerne,  krzyżujące  się,  i  warstwę  miazgową  niszczące,  w  sku- 
tek czego  drzewo  albo  ginie  albo  przynajmniej  kaleczeje. 

Drewno  wiązów  posiada  wyraźny  twardziel,  odznacza- 
jący się  brunatnową  barwą.  Drewno  starych  zdrowych  wiązów 
cenione  jest  bardzo  jako  materyał  okrętowy  i  kołodziejski 
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(lawety  armatnie),  stolarze  i  tokarze  używają  również  drzewa 
wiązowego.  Do  wszysfJcich  powyższych  celów  wybierają  drewno* 
brunatne,  gdyż  białe  jest  kruchsze  i  mniej  trwałe.  . 

§.  25. 
16)   Jesion ,  (Fraxinua  exceUior)j  Esche.   (El,  II.  Bz.  1.) 

Jesion  posiada  potężny  palowy  korzeń,  często  górną. 
częścią  (szyjową)  ponad  ziemię  wysadzony  w  skutek  rozwoja 
kilku  serdecznych,  u  szyi  korzeniowej   powstających   korzeni. 

Pień  młodszych  jesionów  pokryty  drobno  popękaną  siwą 
korą,  która  na  starszych  pniach  przybiera  pozór  dębowejr 
tjlko  nie  jest  tak  grubo  popadaną;  na  młodych  pieńkach 
i  galąziach  jest  kora  popielata,  gładka.  Postać  pnia  wysmu- 
kla, często  jak  utoczony.  Korona  bardzo  obfita,  utworzona 
z  widlatych  gałęzi ,  daje  gęsty  cień,  u  drzew  pojedynczo  sto- 
jących nisko  osadzona.  Liście  pierzaste  i  naprzeciwległe  na 
latoroślach  osadzone. 

Kwitnie  przed  liściami  i  zwykle  bardzo  obficie;  kitki 
kwiatowe  są  brunatne,  i  siedzą  zwykle  naprzeciwległe.  Kwiaty 
bezkoronowe,  zupełne,  między  niemi  zaś  zdarzają  się  także 
kwiaty  niezupełne.  Pręcików  2,  zawiązek  1.  Z  zawiązka  wy- 
kształca się  j  e  d  n  o  s  k  r  z  y  d  1  a  k,  dojrzewający  w  październiku, 
odpadający  czasem  w  jesieni,  często  aż  do  wiosny  na  drzewie 
wiszący.  Jesiony  zaczynają  rodzić  około  40  roku.  na  otwar- 
tych miejscach  rosnące  zwykle  wcześniej.  Odpadłe  nasienie 
(jcdnoskrzydłaki)  nie  kiełkuje,  aż  na  drugą  wiosnę,  szczególnie 
gdy  nie  opadło  w  ciągu  zimy;  w  jesieni  odpadłe  nasienie  kieł- 
kuje czasem  w  pierwszej  wiośnie.  Zebrane,  sucho  przechowane 
i  na  wiosnę  wysiane  kiełkuje  zawsze  dopiero  na  drugi  rok. 

Młoda  roślinka  posiada  2  wązkie  na  końcu  zaokrą- 
glone liścienie;  pierwsze  dwa  listki  są  pojedyncze,  jajowate, 
kończaste,  następne  dwa  złożone  są  każdy  z  trzech  listkóWr 
dalsze  zaś  liście  już  są  pierzaste.  W  pierwszym  roku  dorasta 
zaledwie  kilka  cali,  w  następnych  latach  wznosi  się  bardzo 
szybko  i  w  dobrych  położeniach  rośnie  zdrowo  do  150  lat» 
Z  pomiędzy  drzew  dających  twarde  drewno,  rozwija  się  naj- 
prędzej w  dnie  drzewo.  Obawia  się  z  początku  przygłuszenia. 

Jesiony  rosną  u  nas  po  całym  kraju,  nie  tworząc  wiel- 
kich drzewostanów,  ale  występując  więcej  kępiasto  lub  w  po- 
mieszania z  innemi  drzewami.  Ziemia  lubią  dobrą,  wilgotnawą, 
najpiękniej  się  rozw^ają  w  górskich  dolinach  nad  potokami ; 
u  Podola  znajdi^ą  się  także  często  piękne  drzewa. 
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Gospodarstwo  wysokopienne  jest  dla  jesionów  naj- 
właściwsze,  gdyż  do  odroślanego  z  wyższą  koleją  nie  są  zdatne, 
tracąc  często  już  w  dwudziestym  roku  możność  pędzenia 
silnych  odrostów.  Tylko  ziemie  bardzo  żyzne  utrzymają  siłę 
odroślową  jesionów  znacznie  dłużej.  Do  gospodarstwa  połą- 
czonego może  być  również  jesion  użytym,  ^ie  dając  mu  je- 
dnak za  długo  rosnąć,  bo  rozwija  za  wielką  koronę. 

Uszkodzenia.  Dla  młodych  roślinek  niebezpieczną 
jest  trawa  i  mróz,  później  ulega  często  uszkodzeniom  przez 
żerującą  zwierzynę.  Myszy  obgryssają  czasem  korę  młodych 
jesionów  tuż  nad  ziemią,  gdy  liście  na  młodych  i  starych 
objadają  często  chrząszcze  majowe  i  kantarydy  (wąskie  a  do- 
syć długie^  zielone,  metalicznie  połyskujące,  nieprzyjemnie 
śmierdzące  chrząszczyki). 

Drewno  jesionowe  jest  twarde,  mocne,  elastyczne 
i  trwałe,  dobrze  politurę  przyjmujące.  Używane  bywa  głównie 
jako  materyał  stolarski  i  kołodziejski. 

§.  26. 

17)  Klon  pospolity   {Aar  plcUanoides)    SpUzahorn,    Lenne, 
(KI.  YIII.  Rz.  1.) 

Korzeń  początkowo  palowy,  w  późniejszym  wieku 
przestaje  się  rozwijać,  gdy  drzewo  silne  serdeczne  puściło. 

Pień  wysmukły,  w  zwarciu  wysoki,  okryty  korą  bru- 
natno szarą,  wzdłuż  na  długie,  wąskie  rozpadliny  popękaną. 
Korona  nie  bardzo  gał^zista  ale  z  powodu  wielkości  liści 
bardzo  cienista.  Liście  naprzeciwległe  5  łątkowe,  łatki  koń- 
czaste,  opatrzone  nielicznemi  głęboko  zatoczonemi  ząbkami, 
gładkie ;  z  przełamanych  ogonków  wypływa  nti  wiosnę  mle- 
czny sok. 

Kwitnie  przed  zupełnem  rozwinięciem  liści  w  kwietniu. 
Kwiaty  zupełne,  w  baldaszkowatych  gałęzistych  gronkach, 
zielonawo  zołte.  Owoo^  są  dwuskrzydlaki  z  szeroko  roztwar* 
temi  skrzydełkami,  dojrzewające  we  wrześniu.  Ziarna  są 
duże  spłaszczone.  Po  wysianiu  na  wiosnę  wschodzi  klon  czę- 
sto dopiero  w  drugim  roku  na  wiosnę. 

Młoda  roślina  posiada  liścienie  lancetowato  podłużne, 
pierwsze  dwa  listki  są  podłużnie  jajowate,  kończaste,  z  całym 
brzegiem  u  osady  głęboko  sercowato  wcięte.  Następna  para 
liści  posiada  już  zwykłą  formę.  Młode  rośliny  znoszą  dosyć 
znaczne  ocienienie,  w  ogóle  jednak  lepiej  gdy  posiadają  sta- 
nowisko więcej  otwarte.    Z  początku  rośnie  powoli,   w  kilka 
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lat  jednak,  szczególnie  gdy  nie  jest  zacieniony,  zaczyna, bardzo 
iywo  pędzić. 

ZoAjdtije  się  u  nas  po  całym  kfaju,  zwykle  w  miesza* 
Binie  z  innemi  drzewami  i  z  niemi  też  podziela  rodzaj  gospo- 
darstwa. Odroślą  daje  dobre  i  silne,  byle  tylko  był  nisko 
rąbany,  inaczej  traci  siłę  odroślową. 

Uszkodzenia  są  u  kłonu  rzadsze,  najwięcej  jeszcze 
cierpią  młode  roślinki  od  zwierzyny,  pasącego  się  bydła  i  od 
mrozów. 

Drewno  klonowe  jest  białe  gęste,  nie  łupliwe  i  mocne, 
bardzo  dobre  na  roboty  kołodziejskie.  Stołarze  mniej  go  cenią 
od  jaworowego. 

§.  27. 

18)  Klon  Jaworowy,  Jawor  (Acer  Pseudo -FlatantLs) 
Weisse  Ahorn,  Bergohom.  ^Kl.  VIII.  Rz.  1.) 

Korzeń  do  10  lat  rozwija  się  przeważnie  pało  wato, 
poczea  rozwój  pionowy  zwolna  ustaje,  gdy  boczne  rozgałę- 
zienia silniej  się  rozwijają 

Pień  silniej  niili  ił  klonu  rozwinięty,  pokryty  korą 
szarą,  łuskowato  popękaną.  Liście  naprzeciwległe  płytko  5 
łątkowe,  nierówno  karbowano  piłkowane,  na  górnej  powierzchni 
odrobinkę  mar.^zczone,  gładkie,  pod  spodem  bez  połysku, 
białawe. 

Kwiaty  pokazują  się  po  rozwinięciu  liści  w  maju. 
Są  białe  i  zebrane  w  wiszące  gronka.  Dwuskrzydlak, 
dojrzewający  we  wrześniu,  ma  skrzydełka  pod  kątem  prostym 
ułożone,  i  odpada  wkrótce  po  dojrzeniu;  ziarno  pękato  wy- 
dęte. Jawor  z  ziarna  wyrosły  daje  rzadko  przed  40tym  ro- 
kiem płodne  nasienie,  odroślą  rodzą  znacznie  prędzej.  Opadłe 
w  jesieni  nasienie  kiełkuje  bardzo  wcześnie  na  wiosnę ,  wy- 
siane zaś  na  wiosnę  w  5  -6  tygodniach. 

Młoda  roślinka  posiada  podłużnie  lancetowate,  na 
końcach  zaokrąglone  liścienie;  pierwsza  para  liści  jajowata 
u  osady  płytko  sercowato  wycięta,  z  brzegiem  podwójnie  pił- 
kowanym,  na  górnej  powierzchni  nierówna.  Młoda  roślina 
dorasta  w  pierwszym  roku  czasem  więcej  niżeli  12  cali,  na- 
stępnie rośnie  zawsze  bardzo  żywo. 

Wystroje  w  okolicach  górzystych  i  w  górach ,  tworząc 
rzadko  czyste  drzewostany.  W  gatunku  ziemi  nie  przebiera 
byle  ta  nie  była  za  jałową;  nawet  na  bardzo  skalistych 
miejscach,  jeżeli  tylko  mógł  pierwotnie  pionowy  korzeń  bez 
wielkich  przeszkód   zapuścić,    rośnie   jawor   bardzo   dobrze. 
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Uprawianym  bywa  tak  samo  jak  klon,  posiadając  równą 
a  może  jeszcze  wyższą  siłę  odroślową. 

Uszkodzeniom  ulega  tym  samym  co  klon  zwy- 
czajny ;  jako  choroba  zdarza  się  przysychanie  kory  na  młod* 
szych  odroślach,  które  w  skutek  tego  obumierają. 

Drewno  jaworowe  jest  bardzo  białe,  gęste,  mocne, 
i  delikatniejsze  od  klonowego.  Stolarze  cenią  szczególnie  te 
pnie,  które  posiadają  słój  falisty,  pnie  zaś  takie  częściej  się 
zdarzają  w  górach  niźli  w  nizinach. 

§.  28. 

19)  Klon  polny,  paklon  {Acer  campesire)  Feldahom^ 
Massholder.  (KI.  VIII.  Rz.  1.) 

Korzeń  jak  u  poprzednich.  Rośnie  najczęściej  krzako- 
wato.  zdarzają  się  jednak  drzewa  50—60  stóp  wysokie.  Kora 
na  pniach  starych  jest  drobno  popadana,  jakby  korkowata ; 
na  gałązkach  tworzy  często  rzeczywiste  korkowe  ^7rosty  jak 
wiąz  korkowy.  Liście  są  o  połowę  mniejsze  od  liści  klono- 
wych, do  których  z  postaci  są  podobne,  tylkp  mają  końce 
pozaokrąglane. 

Kwitnie  po  rozwinięciu  się  liści  w  maju,  tworząc 
kwiatostany  podobne  do  klonowych  tylko  mniejsze.  Kwiaty 
zielonawo  białe.  Owoce  podobne  do  klonowych,  tylko  są 
mniejsze  i  skrzydełka  mają  poziomo  rozłożone.  Młoda  ro- 
ślina posiada  liścienie  lancetowato-podłużne,  pierwsze  liście 
jajowate,  kończaste  u  osady  płytko  sercowate,  z  brzegiem 
całym,  pod  spodem  omszone.  Rozwój  klona  polnego  jest 
bardzo  powolny,  często  długie  lata  krzakowaty,  i  dlatego  też, 
pomimo  wysokiej  wartości  drewna,  będzie  dla  leśnika  zawsze 
podrzędnym  jako  drzewo.  Więcej  ma  wartości  jako  krzak 
z  odrośli  gęsto  odrastający. 

Drewno  jest  białe,  bardzo  twarde  i  mocne .  wewnątrz 
starych  pni  ładnie  fladrowane,  doskonale  politurę  przyjmujące. 
Stare  odziomki  cenione  są  bardzo  przez  stolarzy  zajmujących 
się  wykładanemi  robotami ;  tokarze  używają  podobne  od- 
ziomki do  wyrabiania  drewnianych  fajek. 

Zdarzający  się  u  nas  na  Podolu  klon  tatarski  {Acer 
iataricum)  jest  dla  leśnika  zupełnie  podrzędny,  pomimo,  że 
także  w  małe  drzewko  wyrasta. 

§.  29. 
20)  Brzoza  (Betula  alba)  Weissbirke.  (KI.  ZXI.  Bz.  4.) 
Korzenie  płasko  pod  powierzchnią  ziemi  rozbiegłe, 
bez  korzenia  pionowego. 
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Pień  stosunkowo  do  wysokości  cienki,  bardzo  często 
u  doła  przyklękły,  w  średnim  wieku  pokryty  białą  papiero- 
watą  korą^  która  z  wiekiem  zaczyna  od  dołu  głęboko  pękać ; 
btrdzo  stare  pni6  są  od  dołu  aź  pod  gałęzie  taką  grubą 
i  grabo  popękaną  korą  pokryte.  Gałęzie  pozostają  białe,  gdy 
młodsze  gałązki  i  latorbśle  powleczone  są  brunatnawowiszniową 
korą,  upstrzoną  białemi  centkami.  Korona  składa  się  z  nie- 
wielu konarów,  dzielących  się  jednak  na  bardzo  liczne  cienkie 
giłązeczki,  które  z  czasem  zwies»jąc  się,  tworzą  płaczące 
brzozy.  Liście  prawie  trójkątne,  długokończaste,  podwójnie 
piłkowane,  gładkie. 

Kwiaty  niezupełne,  na  tern  samem  drzewie  oba  rodzaje 
(jednołoźowe).  Bazie  pyłkowe  wykształcają  się  do  połowy 
przed  zimą,  dokształcają  się  i  rozwijają  na  wiosnę  (w  kwietniu 
lab  maja);  wtedy  są  wiszące  gdy  p'i*zez  zimę  sterczały.  Bazie 
zawiązkowe  rozwijają  się  dopiero  na  wiosnę  jednocześnie 
z  baziami  pyłkowemi.  Owoce  dojrzewają  juz  przy  końcu 
czerwca  lub  w  lipcu,  opadają  jednak  bardzo  niejednostajnie, 
czasem  dopiero  w  listopadzie;  przez  zimę  na  drzewach  pozo- 
stające bazie  owocowe  są  uszkodzone.  Przy  wypadaniu  owoców 
odpadają  także  łuski,  które  są  trzydziałkowe  i  btadoiółte. 
Nasiona  (właściwie  owoce)  są  ciemnożółte,  dwuskrzy* 
dełkowe,  bardzo  drobne.  Na  otwartych  miejscach  wyrosłe 
brzozy  rodzą  w  10-  12tu  latach,  w  zwarciu  zaś  rzadko  przed 
20—30  latami. 

Nasiona  spadłe  z  drzewa  w  czerwcu  lub  lipcu  kiełkują  cza- 
sem jeszcze  tego  samego  roku  w  2 — 3  tygodni,  później  opadłe 
zimują.  Na  wiosnę  wysiana  wschodzi  w  4— 5  tygodni.  Młoda 
roślinka  posiada  liścienie  malękie,  póljajowate,  pierwsze 
liście  są  pojedynczo,  późniejsze  podwójnie  piłkowane.  W  pierw- 
szym roku  doragta  2—3  cali  wysokości,  wyjątkowo  dosięga 
10  cali.  Rośnie  dosyć  sporo  i  należy  do  drzew  potrzebujących 
jaknajwięcej  światła. 

Brzoza  rośnie  w  najróżniejszych  położeniach  i  ziemiach, 
tworząc  często  czyste  drzewostany,  których  rozwój  zależy 
jednak  od  jakości  ziemi.  Na  torfach  lub  piaskach  rosnące 
brzozy  pozostaną  uderzająco  ^  w  tyle  za  brzozami,  wyrosłemi 
na  dobrej  piasczysto  glinastej  ziemi.  Uprawianą  bywa  wy- 
soko-piennie  i  odroślowe,  do  gospodarstwa  połączonego  nadaje 
się  swoją,  mały  cień  dającą  koroną. 

Brzezina  jest  drewnem  miękkiem,  łatwem  do  obrobie- 
nia, lekkiem^  a  przytem  spójnem,  nie  łatwo  łamiącem  się; 
u  nas  często  wyrabiają  dyszle  z  długiej  i  prostej  brzeziny. 
Do  budowli  jest   ni^atne   dla   nietrwałości;  na   wilgotnej 
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ziemi  leżące  pnie  są  często  po  dwu  latach  całkiem  zmurszałe. 
Na  opał  jest  za  to  bardzo  dobre,  ale  długo  w  sagach  leżeć 
nie  może.  Z  kory  brzozowej  pędzą  dziegieć,  używany  u  nas 
jako  środek  lekarski  dla  bydła,  w  Eossyi  zaś  do  wyprawiania 
skór  juchtowych. 

§.  30. 

21)  Olsza  czarna  {Alnus  glutinoaa)   Schwarzerle,  ErU, 
Botherle.  (Ki.  XXL  Rz.  4.) 

Korzeń  olszowy  składa  się  z  bardzo  licznych  rozga- 
łęzień, których  zagłębienie  zależy  jednak  od  właściwości  po- 
łożenia. Na  bagnach  zawsze  zatopionych  rozpuszcza  olsza 
korzenie  tuż  pod  powierzchnią,  zapuszczając  włókna  korze- 
niowe w  bagno ;  na  ziemiach  suchszych,  w  pewnej  głębokości 
stale  wilgotnych  zapuszcza  olsza  korzenie  głęboko  w  ziemię. 

Pień  olszy  jest  prosty  walcowaty,  pokryty  czarniawą, 
w  starości  popękaną  korą.  Korona  utworzona  z  poziomych 
dosyć  krótkich  konarów.  Liście  odwrotnie  jajowate,  na  koń* 
cach  zaokrąglone,  czasem  nawet  wcięte,  w  młodości  lepkie. 

Kwitnie  bardzo  wcześnie,  czasem  już  w  lutym,  zwykle 
po  leszczynie.  Kwiaty  niezupełne,  jednołożowe,  w  baziach  wy- 
'  kształcających  się  podczas  lata  poprzedzającego  kwitnienie.  Bazie 
zawiązkowe  twardnieją  w  miarę  dojrzewania  i  stają  się  małemi 
szyszeczkami,  pozostającemi  ua  drzewie  po  wysypaniu  nasienia 
część  następnego  roku.  Nasiona  dojrzewają  we  wrześniu 
lub  październiku,  z  szyszeczek  zaś  wypadają  dopiero  w  lutym 
lub  marcu;  na  wodach  stojących  wśród  olszyny,  można  je 
często  obficie  nazbierać.  Są  bez  skrzydełek.  Olsze  w  zwarciu 
rosnące  rodzą  rzadko  przed  40  rokiem  płodne  nasienie,  po- 
j^ynczo  rosnące  rodzić  mogą  już  od  15  lat. 

Młoda  roślinka  wschodzi  w  5  — 6  tygodni  po  roz- 
sianiu na  wiosnę.  Liścienie  są  drobne,  okrągławe,  na  krótkich 
ogoneczkach.  W  pierwszym  roku  jest  bardzo  delikatną,  oba- 
wiając się  nietylko  mrozów  z  ziemi  ją  wysadzających  ale 
i  przygłuszenia  przez  chwasty ,  olsza  je^t  bowiem  rośliną 
światła  potrzebującą.  Podrastanie  jest  zresztą  od  drugiego 
roku  bardzo  szybkie. 

Olsza  rośnie  u  nas  w  całym  kraju  trzymając  się  miejsc 
mokrych  lub  stale  wilgotnych.  Na  bagnach  niemających  od- 
pływającej wody,  udaje  się  bardzo  źle,  gdy  doskonale  na  ta- 
kich, przez  które  rzekft  lub  potok  przepływa,  a  przynajmniej 
gdy  z  nich  samych  odpływa  część  wody  zbyteczna.  Olszą 
może  być  uprawianą  wysokopiennie  ale  odnawianie  jąj  przez 
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samosiew  przedstawia  zawsze  wielkie  trudności.  Najczęściej 
prowadzą  olszyny  niskopiennie,  daje  bowiem  bardzo  długo 
(do  50  lat)  zdrowe  odroślą  ;  kolej  dają  jednak  zwykle  30  letnią. 

Uszkodzeniom  olsza  rzadko  podlega,  gdyż  nawet 
obgryzienie  liści  przez  szafirowego  chrząszczyka  zwanego  bur- 
makiem  olszowym  {Agelastica  alni)  nie  wiele  jej  szkodzi. 

Drewno  olszowe  jest  czerwonawe  czasem  prawie  białe 
(młodsze),  <jest  miękkie  i  łatwe  do  obrabiania.  Przyj- 
muje dosyć  dobrze  politurę,  dlatego  używane  bywa  często 
przez  tokarzy  i  stolarzy,  fomimo,  ze  jest  bardzo  nietrwałe,  ' 
wierceniu  przez  robaki  łatwo  ulegające.  Dla  swej  niętrwałości 
pod  wpływem  powietrza ,  jest  do  budowli  niezdatne,  jedynie 
w  wodzie,  gdy  jest  w  niej  ciągle  zanurzoną  (łotoki  młyńskie, 
rury  wodociągowe),  trzym&'  się  prawie  tak  dobrze  jak  dębina. 
Na  opał  jest  olszyna  dosyć  dobra. 

§.  31. 

12)  Olsza  szara  (Alma  incana)  Weisserle,  nordUche  Erie. 
(KI  XXI.  Rz.  4). 

Do  olszy  czarnej  dosyć  podobna  z  pozoru,  różni  się 
jednak  od  niej  najprzód  korą,  która  jest  gładka  i  jasno- 
szara, następnie  liśćmi,  które  są  jajowate,  kończaste, 
brzegiem  podwójnie  piłkowane,  pod  spodem  blade,  sinawo- 
zielone.  Jako  jeszcze  jedną  z  różnic  podać  można  wypuszcza- 
nie pędów  korzeniowych,  których  olsza  cz  ma  wcale  prawie 
nie  daje. 

Właściwą  ojczyzną  szarej  olszy  jest  północna  Europa, 
zdarza  się  jednak  i  u  nas  gdzte  niegdzie,  trzymając  się  miejsc 
suchszych  niżli  zwyczajna  olsza;  na  suchszycłf  miejscach 
rosną  czasem  obydwa  gatunki  razem. 

Drewno  szarej  olsizy  jest  bielsze  i  twardsze,  chociaż  nie 
o  wiele,  ód  drewna  olszy  czarnej;  co  do  wartości  opałowej 
są  prawie  równej  wartości,  gdyż  różnica  na  korzyść  szarej 
olszy  jest  prawie  nieznaczną. 

§.  32. 

23)  Lipa  Wieikoiiściowa,  letnia  (TUia  grandifolia)   Gross- 
blmrige  Linde,  Sommerlinde.  (El.  XIII.  Rz.  1.) 
Korzeń   początkowo   pionowy,   rozwija  się   następnie 

w  potężne,  głęboko  zapuszczające  się  korzenie  serdeczne. 

Pnie  lipowe  wyrosłe   w  zwarciu,  są  wysmukłe,   dosyć 

równe;  na   otwartych  miejscach  rosnące  lipy  posiadają  pnie 

niższe,  ale  grubsze,   często  bardzo  sękate,   lub  grube,  korą 
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okryte  naroślą  wydające.  Kora  trzyma  się  długo  gładko, 
w  starszym  ivieka  jest  gruba,  głęboko  popękana.  Korona  ob- 
fita, cienista,  na  otwartem  miejscu  bardzo  rozłożysta,  nąj- 
młodszemi  gałązkami  dołem  zwieszająca  się.  Gałązki  młode 
okryte  prawie  czerwoną  gładką  korą,  najczerwieńszą  na  od- 
roślach; pączki  z  czerwonawemi  łuskami,  lekko  omszonemi. 
Liście  ukośnie  sercowate,  kończaste,  piłko wane,  pod  spodem 
krótko  omszone,  w  pachwinach  grubszych  żeberek  z  kosmy- 
kiem włosków. 

Kwiaty  pokazują  się  przy  końcu  czerwca  w  podbal- 
daszkach  kilkokwiatowych,  wspartych  bladym  języczkowatym 
przykwiatkiem.  Są  blado-żółte,  miło  pachnące,  bardzo  liczne, 
pszczoły  zwabiające,  któr^  z  nich  obfity  pożytek  ciągną* 
Owoce  omszone,  wyraźnie  pięciokantowe ;  dojrzewają  w  paź- 
dzierniku, poczem  zaczynają  odpadać.  Na  wiosnę  zasiane  wscho- 
dzą najczęściej  dopiero  w  drugim  roku,  gdy  z  drzewa  w  je- 
sieni na  ziemię  spadłe  zaraz  na  wiosnę  kiełkują.  Lipy  na 
otwartych  miejscach  rosnące,  dają  czasem  już  w  25  latach 
płodne  nasiona. 

Wschodząca  roślina  posiada  liścienie  zwykle  na 
5  ważkich  łatek  pocięte.  W  pierwszych  latach  rośnie  dosyć 
wolno,  dopiero  w  5  lub  6  lat  po  zejściu  zaczyna  żywiej  ro- 
snąć tworząc  jednakże  dopiero  w  późniejszym  wieku  (60  do 
80  lat)  pnie  dające  rzeczywiście  użyteczne  drewno. 

Występuje  u  nas  w  różnych  okolicach  po  lasach,  ale 
zawsze  prawie  więcej  pojedynczo.  Najlepiej  rośnie  na  żyznej, 
głtfbokiej  miernie  przepuszczalnej  ziemi,  udając  się  jednak 
dosyć  dobrze  i  na  bardzo  spójnych  jakoteż  nu  bardzo  pias- 
czystych.  byle  nie  za  suchych  glinach.  Nie  tworząc  rozleglej- 
szych  drzewostanów,  stosuje  się  przy  odnawianiu  do  panijgą- 
cych  gatunków,  przyczem  dosyć  znaczny  stopień  ocienienia 
znosi.  Siła  odroślowa  u  lip  w  ocóle  jest  bardzo  wielką,  gdyi 
bardzo  stare  pnie  dają  po  ścięciu  jeszcze  odroślą;  rozumi  się 
że  młode  n.  p.  30to-letnie  dadzą  daleko  bujniejsze  i  łatwiej 
w  drzewa  wyrastające  odroślą,  gdy  tamte  bardzo  długo  krza- 
kowato  się  trzymają.  W  każdym  razie  potrzeba  ciąć  jak- 
najniżej. 

Lipy  ulegają  bardzo  nieznacznym  uszkodzeniom;  u  sta- 
r}xh  lip  zdarza  się  bardzo  często  wypruchnienie,  co  jednak 
nie  przeszkadza,  że  takie  wewnątrz  nadpruchniałe  lipy  wieki 
ijt  mogą.  W  ogóle  lipy  należą  do  naszych  najdłużej  żyjących 
liściowych  drzew,  zdarzają  się  bowiem  lipy  które  z  pewnością 
mają  przeszło  500  lat. 
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I 

Drewno  lipowe  jest  białe,  miękkie,  łatwe  do  obrabiania 
i  nie  hipliwe,  w  skutek  czego  szczególnie  do  snycerskich  ro 
bot  chętnie  bywa  używane.  Jako  budulec  jest  nietrwałe,  jako 
opał  nie  wielkiej  wartości.  Odrosła  lipowe  zużytkować  można 
produkując  łyko,  używane  do  plecenia  mat. 

§.  33. 

24)  Lipa  drobnoliściowa,  zimowa  (Tilia  pofnnfolia),  Klein- 
bmtrige  Unde,   Winterlinde,  Steirdinde.  (KI.  Xni.  Rz.  1.) 

Z  pozoru  i  sposobu  rośnienia  podobna  do  poprzedniej, 
od  której  się  różni  liśćmi  w  ogóle  drobniejszemi,  pod  spodem 
nieomszonemi  bledszemi;  w  pachwinach  grubszych  nerwów 
ZDajdtgą  się  i  u  niej  krótkie  kosmyki  włosów.  Lipa  drobno- 
liściowa  kwitnie  od  wielkoliściowej  o  U  dni  później ;  kwiaty 
są  podobne,  tylko  w  kwiatostanie  liczniejsze  i  owoce  drobniej- 
sze, nieomszone,  prawie  bez  kantów.  Dojrzewają  w  tym  sa- 
mym czasie,  albo  nie  o  wiele  później,  co  u  lipy  wielkoliścio-; 
wej,  ale  trzymają  się  na  drzewie  prawie  całą  zimę. 

Lipa  drobnoliściowa  jest  u  nas  częstszą  i  obficiej  wy- 
stępi^ąc^.  Bośnie  wolniej  i  drewno  jej  mocniejsze,  zresztą 
wart<^  jej  zupełnie  równa  z  poprzednią. 

§.34. 

25)    Osika  (Populw  tremtda),  A»pey  ZiUerpappel. 
(KI.  KXIL  Rz.  2.) 

Korzenie  rozbiegają  się  bardzo  daleko  denkiemi, 
^tko  pod  powierzchnią  ziemi  leżącemi  ramionamL  Z  tych 
powstają  bardzo  często  pędy,  nąjobfitszę  wtedy,  gdy  pień  zo- 
stał zcięty.  Fo  zcięciu  pnia  korzenie  żyć  mogą  jeszcze  bar- 
dzo długo,  pomimo  że  pniak  do  którego  ndeżały,  dawno 
spruchniał. 

Pień  walcowaty,  długo  pokryty  gładką  zielonawo-szarą 
korą,  która  na  starszych  pniach  zaczyna  od  dołu  bardzo  re- 
gularnie pękać ;  na  starych  pniach  jest  grubą,  głęboko  i  do- 
syć nieregularnie  popękaną.  Korona  z  niewielu  konarów  zło- 
£>na,  mało  zacieniająca.  Lrście  prawie  okrągłe,  tępe,  nie- 
regularnie ząbkowano-karbowane,  na  długich  stosunkowo  cień- 
kidi  ogonkadi  wiszące,  wskutek  czego  liście  osikowe  są  bar- 
dzo ruchliwe,  za  najlżejszym  powiewem  drżące  i  szeleszczące. 
lOode  odroślą  i  wypędy  korzeniowe  posiadają  liście  odmienne, 
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o  wiele  większe,  (czasem  do  7  cali  długie,  do  5  cali  szero- 
kie), jajowate,  końrzaste,  Dieregularnie  karbowane,  omsione, 
z  ogonkami  któtkimi,  sztywniejszymi. 

Czas  kwitnienia  osiki  przypada  prs^ed  rozwojem 
liści  w  marcu  lub  kwietniu.  Kwiaty  są  niezupełne^  rozdzie- 
lone na  osobnych  drzewach  (dwułoźowe).  Bazie  zawiąz- 
ko we  dojrzewają  w  ciągu  maja,  zawiązki  przemienione  w  tore- 
beczki otwierają  się  zaraz  i  wypuszczają  drobniutkie  lekkim 
puchem  otoczone  nasionka,  które  wiatr  daleko  roznosi. 

Osiki  nalatują  niekiedy  na  otwartych  miejscach  n.  p.  na 
wypaleniskach  bardzo  obficie;  z  początku  zaledwie  widzialne, 
wkrótce  się  wzmagają  i  rosną  bardzo  szybko.  Jeszcze  prędzej 
rosną  pędy  korzeniowe  pojawiające  się  czasem  w  ilościach 
takich,  że  grożą  zagłuszeniem  innym  roślinom.  Ogółem  biorąc 
osika  wciska  się  bardzo  łatwo  między  inne  drzewa  tik  na 
równinach  jak  i  w  górach,  bez  weględu  na  rodzaj  ziemi,  uni- 
kając tylko  bagien  i  jałowych  piasków. 

Drewno  osikowe  jest  lekkie,  białe,  bardzo  łatwo  łu- 
pliwe,  mało  cenione  jako  opałowe.  Do  wyrobu  lżejszych  na- 
rzędzi lub  na  gonty  bywa  z  korzyścią  używane. 

§.  35. 

26)   Topola  czarna  (Papulus  nigra),  Schwarzpappd. 
(KI.  XXn.  Rz.  2.) 

Korzenie  rozwija  bardzo  silne,  pień  ogromny,  pokrywa- 
jący się  grubą,  głęboko  popękaną  korą.  Korona  złożona  z  po- 
tężnych konarów.  Liście  długoogonkowe,  prawie  trójkątne, 
kończaste,  nierówno  karbowane,  gładkie  kwiaty  dwułoźowe. 
Kwitnie  przed  rozwojem  liści  w  marcu  i  kwietnia,  nasiona 
podobnie  jak  osikowe,  białym  puchem  otoczone,  wylatują 
w  czerwcu. 

Topola  czasem  rozwija  się  na  żyznych  gruntach  n.  p. 
przy  brzegach  rzek  bardzo  prędko  w  ogrpmne*  drzewo,  pod- 
legające jednak  łatwo  pruchnieniu.  Bozmna'źa  się  bardzo  łatwo 
przez  sadzonki,  i  rosnąc  szybko,  używana  bjwa  często  do 
obsadzenia  dróg.  Samorodna  zdarza  się  wi^ej  przy  brzegach 
lasów  nad  rzekami,  potokami  i  t.  p.       ^ 

Drewno  miękkie,  białe,  lżejsze  od  osikowego.  Gruba 
kora,  narastająca  na  starych  pniach  tej  i  następną]  topoli 
używaną  bywa  przez  rybaków  na  pływaki  przy  sieciach  słu- 
żących do  połowu  śledzi. 
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27)  Topola  biała,  srebrna,  {Populus  alba)  SOberpappel. 

Z  budowy  ogólnej  podobna  do  topoli  czarnej,  od  której 
różni  się  liśćmi  jajowatemi  3 — 5  łatkowemi,  czasem  tylko 
nierówno  i  tępo  ząbkowanemi,  pod  spodem  białą  pilśnią  okry- 
temi.  U  nas  jest  najczęściej  umyślnie  sadzoną.  Odznacza  się 
łatwościat  z  jaką  liczne  pędy  korzeniom  puszcza,  w  skutek 
czego  na  lżejszych  gruntach  stać  się  może  uprzykszonym 
chwastem. 

28)   Topola  włoska,  {Populua  pyramidaUs)  Italieniache 

Pappel. 

Od  poprzednich  różni  się  wysmukłą  koroną,  powstającą 
w  skutek  tego,  źe  gałęzie  są  do  pnia  prawie  przytulone.  Po- 
chodzi z  południowej  Europy,  u  nas  nie  rozmnaża  się  z  na- 
sienia, ale  jest  bardzo  łatwą  do  rozmnażania  przez  sadzonki. 
Często  bywa  sadzoną  przy  drogach;  pomimo,  że  jej  drewno 
nie  wiele  warte,  może  być  dla  okolic  bezleśnych  bardzo  po- 
żądaną. W  lesie  mieszanym  mogłaby  być  również  umieszczoną, 
gdyż  korona  nie  daje  szkodliwego  cienia  i  niewiele  zawadza. 

29)    Wiorzba  biailfa   i8alix  alba)    Weisse  Weide. 
(KI.  XXIL  Bz.  2.) 

Korzenie  rozchodzą  się  dosyć  płytko,  dzieląc  się  na 
nieliczne  gałęzie,  ale  za  to  tym  liczniejsze  włókna,  w  skutek 
czego  nawet  lekka  ziemia,  przy  brzegach  potoków,  rzek  lub 
stawów,  me  łatwo  z  pomiędzy  nich  wypłukaną  zostaje. 

*  Pień  drzewiasty,  z  początku  gładką  zielonawo-szarą, 
później  siwą,  popękaną  korą  okryty,  dorasta  często  3  stóp 
w  przecięciu. 

Korona  gałęzista,  ale  wielkiego  cienia  nie  daje.  Liście 
lancetowate,  obustronnie,  szczególnie  na  dolnej  powierzchni 
jedwabmstemi  białemi  włoskami  okryte.  Kwiaty  niezup^ne, 
rozdzielone  na  oa^nych  drzewach,  pokazują  się  w  maju  na 
ttlistnionych  pędifflsl  Bazie  pyłkowe  składają  się  z  kwrbt- 
ków  dwu* prątkowych;  bazie  zawiązkowe  dojrzewają 
w  czerwcu,  ńiSibatca  bardzo  drobne,  puchem  otoczone,  roznosi 
wiatr  bardzo  daleko. 

Nasionka  kiełkują  tylka  na  czystej,  chwastami  niezaro- 
słej  ziemi,  zarost  bowiem  nie  dopuszcza  puchem  okrytych 
nasionek  do  ziemi.  Zeszłe  roślinki  są  przez  2—3  lat  bardzo 
małe,  poczem  dopiero  zaczynają  szybko  rosnąć. 


—    80    --^ 

Biała  wierzba  rośnie  częsta  ponad  rzekami  i  potokami, 
oprócz  tego  zaś  i  to  daleko  obficiej,  znachodzi  się  sadzona 
przy  drogach,  po  wsiach,  rozmnaża  się  bowiem  nadzwyczaj 
łatwo  przez  sadzonki ;  koły  na  wiosnę  ucięte  i  zasadzone 
przyjmoją  się  bardzo  dobrze  i  dla  tego  często  biała  wierzba 
wyrasta  z  płotów,  otaczających  włościańskie  zagrody.  Po  wsiach 
bywa  najcz^ciej  ogławianą,  do  czego  się  szczególnie  dobrze 
nadaje,  pnie  bowiem,  bardzo  stare  i  wewnątrz  najzupełniej 
wypruchniałe,  dają  jeszcze  bardzo  dobre  pędy. 

Drewno  lekkie,  białe,  miękkie  i  nietrwałe,  na  opał  nie 
wiele  warte.  Gałęzie  używają  na  faszyny  i  do  grodzenia  płotów. 

SO)   Wiorzba  krucha,   {Salix  fragUis)   Bruckweide^   Knack- 
weide.    (KI.  XXII.  Rz.  2). 

Równie  pospolita  jak  wierzba  biała,  do  której  ogólna 
postacią,  sposobem  rośnienia  i  rozmnażania,  oraz  wartością 
drewna  jest  podobną.  Od  białej  wierzby  różni  się  gładkiemi, 
pod  spodem  bledszemi  liśćmi  i  łatwością  z  jaką  się  jej  ga- 
łązki odłamują,  osada  tych  ostatnich  jest  bowiem  do  tego 
stopnia  kruchą,  że  nietylko  pod  miernym  naciskiem,  ale  na- 
wet przy  silnym  wichrze,  szczególnie  na  wiosnę,  w  wielkiej 
liczbie  odpadają.  W  niektórych  okolicach  bywa  wyłącznie  koło 
wsi  sadzoną  i  ogławianą. 

31)  lwa,  iSaUao  Oofraea)  Saiweide,  Sahlweide. 
(KI.  XXSI.  Ez.  2.) 

Korzenie  dosyć  szczupłe,  w  rozwoju  stosują  się  do 
natury  gruntu. 

Pień  cienki  niski,  rzadko  prosty,  z  młodu  pokryj  sza- 
rozieloną, następnie  regularnie  pękającą  korą.  Korona  gałę- 
zista,  liście  posiada  pomiędzy  naszemi  wierzbami  najszersze, 
jajowate  albo  eliptyczne  z  końcem  zagiętym,  na  brzegu  słabo 
karbowane,  z  wierzchu  mgławe,  pomarszczone,  pod  spodem 
białawo  omszone,  znerkowatemi  przylistkamL  Bazie  pokryte 
srebrzyście  połyskiąjącemi  włoskami,  pokaziyą  się  przed  li- 
ściem bardzo  wcześnie  na  wiosnę,  czasem  już  w  lutym,  zwy- 
kle w  marcu. 

Bośnie  u  nas  wszędzie  po  lasach ,  tak  w  równinach  jak 
w  górach  na  cnmtach  najróamiejszych,  nahitując  czasem  do 
tego  stopnia,  ze  się  staje  uprzykszonym  chwastem.  Na  grun- 
tach cięższych  nalatuje  najtetwiej  i  najobficiej,  rosnąc  w  takich 
miejscowościach  najlepiej. 
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Drewno  iwy  jest  brunatna wo-źółte,  twardsze  od  innego 
wierzbowego,  bardzo  łupliwe  i  elastyczne.  Używane  bywa  przez 
siciaiTy,  na  opał  jest  lepsze  od  innego  wierzbowego,  tylko 
że  pnie  są  zawsze  drobniejsze  nizii  innych  wierzb  drzewiastych. 

32)    Jarząb,   jarzębina  (Sorbus  aucuparia),  EbeTt$che. 
(KI.  Xn.  Rz.  3.) 

Korzeń  palowy,  rozpuszczający  daleko  odbiegające,  czę- 
sto odroślą  puszczające  ramiona. 

Pień  rzadko  grubszy  nad  1  stopę,  pokryty  bardzo  długo 
ghdką,  w  końcu  drobno  popadaną  korą.  Korona  nie  wielka. 
Liście  nieparzysto  pierzaste,  przy  rozwijaniu  są  kosmate, 
później  gładkie.  Kwiaty  białawe  w  płaskich  do  3  cali  w  prze- 
cięciu mających  kwiatostanach,  pokazują  się  w  maju;  owoce 
dojrzewają  we  wrześniu  i  posiadają  wtedy  świetną  koralowo- 
czerwoną  barwę.  \ 

Jarząb  zdarza  się  wszędzie  po  lasach,  w  górach  sięga 
bardzo  wysoko  i  rośnie  jeszcze  wcale  nieźle. 

Drewno  jest  ciężkie  i  gęste,  przez  tokarzy  i  stelmachów 
używane  bywa  chętnie  dla  tego,  że  się  nie  łatwo  łupie  lub 
kruszy. 

§.  36. 

Z  innych  drzew  samorodnie  w  naszych  lasach  występu- 
jących zdarzają  się  jeszcze: 

33)  Jabłonie  {Pirus  McUus),    Wilder  Apfelhaum. 

34)  Grusze  {Pirue  communis),  Wilder  Birnbaum, 

35)  Czereśnie  {Prunvs  avium)   YbgelMrschen, 

36)  Czeremchy  (Prunus  Padue),  Traubenkiriche. 

Jabłonie  i  grusze  (KI.  XIL  Rz.  3.)  posiadają  dre- 
wno wprawdzie  użyteczne  bardzo,  owoce  ich  służyć  mogą  jako 
żerowisko  dla  zwierząt  leSnych,  jednak  są  dla  lasów  bez  zna- 
czenia już  z  tej  przyczyny,  że  zawsze  bardzo  jK)jedyńczo  wy- 
stępują, trzymając  się  więcej  brzegów  lasowych. 

Czereśnie  (KI.  XII.  Bz.  1.)  są  częstsze  szczególnie 
w  lasach  z  lepszą  ziemią  (na  Podolu),  gdzie  tworzą  nietylko 
zdrowe  ale  i  grube  pnie,  których  twarde  brunatne  drewno  do 
robót  stolarskich  często  używają.  Owoce  są  gorzkie  lub  słod- 
kie, blado,  ciemno  lub  czamiawo^czerwone;  zużytkować  je 
nożna,  pędząc  z  nich  wódkę  zwaną  Kirschwasser. 

6 
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Czeremcha  albo  korcipa  (Ki.  XII.  Rz.  1.)  ro-i 
śnie  najobficiej  po  lasach  z  wilgotnawą  żyzną  ziemią,  gdzie| 
się  w  małe  drzewo  rozwija,  zwykle  jednak  rośnie  krzakowatoj 
Pień  pokryty  czarniawą,  drobno  popękaną  korą,  liście  eliptyczne, 
roztarte  śmierdzą.  Kwiaty  białe  w  gronkach,  po  rozwinięciu 
liści,  owoce  drobne  czarne  nieużyteczne.  Silę  odroślową  po- 
siada znaczną  i  może  być  bardzo  użyteczną  w  lesie  odroślo- 
wym. Drewno  gęste  i  mocne,  używane  bywa  przez  tokarzy* 

Drzewa  obce,  u  nas  przyswojone. 

§.  37. 
W  ogrodach  widzimy  wiele  drzew,  sprowadzonych  do 
nas  z  obcych  krajów  ,  a  pomimo  tego  dobrze  rosnących. 
Z  tych  niektóre  tak  się  dobrze  udają,  że  je  prawie  za  natu- 
ralizowane,  przyswojone  uważać  można.  O  jedflem  z  nich, 
o  sośnie  ameryKańskiej  (Pinua  Strobta)  mówiliśmy 
przy  drzewach  szpilko  wych ,  pozostają  nam  jeszcze  akacya, 
kasztan  gorzki  i  orzech  włoski. 

37)  Akacya    biała.  Robinia  {Bołnnia  Pseudo  -  Acacia) 
Die  Akazie.  (KI.  XVII.  Rz.  3.) 

Z  ziarna  wyiastająca  akacya  posiada  głęboko  idący  ko- 
rzeń paiowy,  wysełający  z  czasem  płytko  pod  powierzchnią 
idące  i  daleko  sięgające  boczne  korzenie, «  z  których  bardzo 
często  liczne  pędy  powstają.  Rosnąc  bardzo  szybko,  tworzy 
wkrótce  wysmukły  pień,  unoszący  obfitą  koronę,  posiadającą 
jednakie  gałęzie  tak  kruche,  że  często  silny  wiatr  wiele 
szkody  narobić  może.  Szczególnie  bujne  pędy  łatwo  podle- 
gają ułamaniu.  Gałęzie  są  kolczyste,  kolce  zaś  tym  dłuższe, 
im  pęd  był  bujniejszy.  Liście  nieparzysto  pienaste,  kwiaty 
w  gronach,  białe,  pachnące.  Strączki  dojrzewają  w  paździer- 
niku i  wiszą  na  drzewie  prawie  do  wiosny.  Nasiona  zachowują 
długo  siłę  kiełkowania. 

Akacyę  rozmnażać  można  przez  nasiona  i  odroślą  (pędy] 
korzeniowe.  Te  ostatnie  przyjmują  się  bardzo  dobrze,  ale 
drzewa  z  nich  powstałe  odznaczają  się  łatwością  ^  z  jaką 
znowu  pędy  korzeniowe  puszczają,  stając  się  tym  sposobem 
chwastem,  często  bardzo  zawadzającym.  Zalecano  ją.  bardzo 
do  uprawy  na  większą  skalę,  rośnie  bowiem  bardzo  szybka 
a  przytem  daje  bardzo  twarde,  gęste  i  trwałe  drewno.  Tym- 
czasem próby  na  wielką  skalę  przekonały,  że  do  uprawy 
leśnej   nie  jest   ona   tak   korzystną  jak    sobie  '  wyobraeano: 
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wielką  przeszkodą  przy  Jej  zużyciu  są  kolczyste  gałęzie.  Dłu- 
gie i  równe  pnie,  które  moźnaby  uiywać  na  tarcice  lab 
progi  kolejowe,  nie  łatwe  są  do  wychowania,  przy*  łamliwości 
bowiem  gaięzi  u  młodszych  drzew,  zdarzają  się  często  uszko- 
dzenia górnej  części  pnia,  n.  p.  wyłupaoie  większego  konara. 
Powstała  rana  zarasta  ale  krzywizna  i  sęk  pozostają  na 
zawsze.  Najlepiej  sadzić  akacye  na  brzegach  lasów,  koło 
leśniczówek,  przy  drogach  i  t.  p.  Do  ogławiania  lub  prowa- 
dzenia odroślowe  nadaje  się  bardzo  dobrze,  posiadając  zna- 
komitą siłę  odroślową.  Udaje  się  nawet  na  ubogich,  piasczy- 
stfch  lub  żwirowatych  ziemiach,  byle  te  nie  były  mokre. 

58)  Kasztan  gorzki  albo  koński  (Aescidua  Bippocaatanum) 
Bosskaatanie.  (KI.  YIL  Rz.  1). 

Pochodzi  ze  Wschodu,  obecnie  jednak  jest  wszędzie  roz- 
powszechniony jako  duże  ozdobne  drzewo.  Pień  wznosi  się 
do  znacznej  wysokości  unosząc  potężną,  gęstą  koronę.  Liście 
palczaste,  5  —  7  listkowe,  kwiaty  w  dużych  kitach  żółtawo 
białe,  żółto  i  czerwono  poplamione  rozwijają  się^  w  maju. 
Owoce  kolczyste  dojrzewają  we  .wrześniu  i  odpadają;  ziarno 
posiada  posiać  kasztana  włoskiego,  tylko  że  cierpkie 
i  gorzkie.  Rozmnaża  się  przez  sianie  ziarna  (kasztanów), 
które  podczas  zimy  powinno  być  chłodno  i  wilgotno  prze- 
chowywane, inaczej  traci  łatws  siłę  kiełkową,  albo  za  wcześnie 
skiełkuje.  Drewno  jest  grube,  miękkie  i  białe,  bardzo  małej 
wartośd.  Na  braśegaeh  lasów,  przy  drogach  przez  lasy  idą* 
cych,  sadzony,  może  być  użyteczny  prsez  owoce,  mogące  słu- 
żyć na  karmę  dla  leśnych  zwierząt;  na  karmę  dla  owiec 
i  koni  bywają  także  używane. 

89)  Orzech  włoeki  (Jaglans  regia)    WaUnuag, 
(KI.  XXI.  Rz.  5.) 

Duże  drzewo  ze  Wschodu  pochodzące,  odznaczające  się 
pieizastemi  liśćmi,  które  przy  roztarciu  wydają  właściwy  aro- 
matyczny zapach.  Kwitnie  w  maju  posiadając  kwiaty  niezu- 
pdne,  pyłkowe  i  za  wiązkowe,  na  tem  samem  drzewie. 
Kwiaty  pyłkowe  w  baziach  3  —  4  cale  długich,  zielone; 
zawiązko  we  po  kilka  na  szczycie  powstających  latorośli. 
Orzechy  dojrzewają  we  wrześniu;  do  siewu  muszą  być  por 
dobnie  jak  żołądź  przechowywane. 

Orzech  włoski  rośnie  szybko  i  rozwija  się  około  40 
roku  na  piękne,  dpżę  drzewo,   zalecające  się  swą  rozłożyątA 

«• 
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B)  Krzewy  Uśdawe. 

§.  40. 

42)  Leszczyna  (Oorylus  Avettana)  Hasdnuss.  (KI.  XXI.  Rz.  7). 

Korzeń  leszczyny  wyrastającej  z  arzecha  jest  dó  txzech 
lat  palowy,  potem  przestaje  się  w  głąb  zapuszczać,  gdy  nie- 
daleko pod  powierzchnią  rozwijają  się  boczne  korzenie,  z  któ* 
rych  zwykle  jeden  staje  się  najdłuższy  i  najgrubszy.  Tuz  nad 
ziemią  dzieli  się  łodyga  na  liczne  gałęzie;  z  pniaków,  pa 
ucięciu  głównej  łodygi  pozostających,  powstają  pędy  długie, 
bardzo  proste  (pręty).  Liście  miękkie,  kosmate,  okrągławo- 
jajowate,  podwójnie  piłkowane.  Kwiaty  niezupełne,  pyłkowe 
i  zawiązkowe  na  tej  samej  roślinie.  Kwiaty  pyłkowe 
w  baziach  wiszących,  kwiaty  zawiązkowe  w  pączkach 
podczas  kwitnienia  zamkniętych  i  znacznych  tylko  po. kilku 
czerwonych  niteczkowatych  bliznach ,  wysuwających  się  ze 
szczytu  pączka.  Leszczyna  kwitnie  najwcześniej  między  na- 
szemi  roślinami  leśnemi.  Orzechy,  objęte  zielonymi  kie- 
liszkami, dojrzewają  we  wrześniu,  wypadając  wtedy  z  kie- 
liszków. Opadłe  orzechy  kiełkują  wcześnie  na  wiosnę ;  roślinka 
pozostawia  liścienie  w  ziemi. 

Leszczyna  rośnie  szybko,  tworząc,  gdy  jest  nieścinana, 
z  czasem  drzewka;  pnie  stare  miewają  wtedy  często  12 
i  więcej  cali  w  przecięciu.  Zwykle,  prawie  zawsze,  w  lasach 
naszych  rośnie  krzakowato.  Należy  do  tvch  roślin  leśnych, 
które  w  najróżniejszych  położeniach,  na  żyznych  i  na  jało- 
wych gruntach,  występują;  najlepiej  rośnie  na  żyznych  gli- 
niastych ziemiach.  Czasem  tworzy  zarosty  w  których  mało 
innych  krzewów  znachodzimy,  częściej  rośnie  w  mieszaninie, 
albo  wciska  się  w  przerzedzone  wysokopienne  drzewostany. 
Na  gruntach  ubogich  przyczynia  się  do  ich  użyźnienia,  dając 
bardzo  obfity  opad  liści  i  chroniąc  swemi  licznemi  pędami 
atrząskę  leśną  od  rozwiania. 

Jak  wszystkie  liściowe  krzewy  należy  do  gospodarstwa 
odroślowego,  dostarczając  pręcia,  które,  pomimo,  że  jest  nie- 
trwałe, w  wielu  okolicach  najchętniej  do  grodzenia  płotów 
biorą.  Proste,  nie  sękate,  a  przytem  długie  pręty  używają  na 
obręcze,  orzechy  zaś  są  jadalne  i  mogą  służyć  do  wybijania 
dobrego  oleju. 

§.  41. 

43)  Łoza,  witwa  (8alix  viminali8)  Korbwdde.  (KI.  XXII.  Rz.  2X 

Korzenie  opatrzone  bardzo  licznemi  włóknami,  utwier- 
dzającemi  ziemię  przy  brzegach  rzek,  potoków,  grobel  i  t.  p. 
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Dorasta  kilka  łokci  wysokości  i  ma  gałęzie  długie,  wysmukłe, 
gibkie,  wyprostowane,  pokryte  w  młodości  zielonawo  lub 
rdzawo-źół^,  później  zielonawo  szarą  korą  Liście  na  krótkicłi 
ogonkach,  długie  a  wąskie  (równowązko  lancetowate),  bardzo 
kończaste^  na  brzegu  często  zawinione,  pod  spodem  srebrzy- 
I  sto  szarawemi  włoskami  pokryte.  Bazie  wyrastają  i  kwitną. 
I  przed  liściem. 

Rośnie  przy  brzegacli  rzek,  potoków,  w  ogóle  na  miej- 
scach wilgotna wych.  Odroślą  tej  wierzby  rosną  bardzo  szybko,. 
i  będąc  przytem  równe  i  nie  łamliwe,  nadają  się  do  plecenia 
koszów,  półkoszków  na  wozy,  do  robienia  faszyn  i  do  gro- 
dzenia płotów,  lepszych  i  trwalszych  niźli  z  leszczyny.  Uży- 
waną bjwa  do  utwierdzania  brzegów  i  nie  można  lepszego 
użytku  z  miejsc  rzekami  zalewanych  i  wilgotna  wych  zrobić,  jak 
obsadzając  je  łoziną.  Rozmnaża  się  bardzo  łatwo  nawet  przez  kil- 
kucalowe  kawałki  gałązek,  wetknięte  ukośnie  w  wilgotną  zi«mię. 

Do  tych  samych  celów,  co  łoza,  nadaje  się  także  wiele 
innych  krzakowato  rosnących  wierzb,  między  któremi  złoto- 
mierzb  (Salix  mteUina)  daje  bardzo  delikatne,  do  robót 
koszykarski  najzdatniejsze  pręty,  które  w  lecie  są  złocisto- 
żółtą,  w  zimie  zaś  poną^^ranczowo  -  czerwonawą  korą  okryte. 
Liście  złotowierzbu  są  mniejsze  od  łozowych  i  stosunkowo 
szersze,  drobno  gruczołkowo  piłkowane,  pod  spodem  sinawe, 
niekiedy  delikatnie  jedwabnisto  omszone.  Bazie  pojawiają  się 
razem  z  liściem. 

§.  42.     . 

44)  Olaza  zielona,  olsza  górska  {Alnus  viridis)   Bergerle, 
Bergdroasel  (KI.  XXL  Rz.  4). 

Krzak  10  do  12  stóp  wysoki,  przypominający  inne  olsze. 
Latorośle  trójkątne,  gałązki  walcowate,  popielate,  z  podłużnemii 
brunatnemi  brodaweczkami.  Liście  jajowate,  kończaste,  ostro 
podwójnie  piłkowane,  na  obu  stronach  jednakiej  barwy,  żyłką 
na  dolnej  powierzchni  krótko  kosmate.  Bazie  pyłkowe  Se 
jui  w  jesieni  utworzone  i  widoczne,  bazie  zawiązko W5. 
zaś  pokazi^ą  się  dopiero  na  wiosnę  razem  z  liśćmi.  W  go- 
rach  wysokich  kwitnie  czasem  aż  w  czerwcu  lub  na  p  . 
czątku  lipca;  dojrzewa  we  wrześniu.  Nasi  o nka  skrzydlate 
Bośnie  na  wysokich  górach,  gdzie  często  wielkie  przestrzenie 
zajmuje,  przyczyniając  się  do  zgęszczenia  powłoki  roślinnej, 
dla  górskich  okolic  tak  ważnej,  chroni  bowiem  ziemię  od 
spłukiwania;  posiada  wielką  siłę  odroślową. 


—    88    - 
§.  43. 

45)  Swidwa  (Comus  sanguiMo)  Hartriegel,  gemeiner 
Eamstrauch.  (KI.  IV.  Bz.  1). 

Krzak  wyrastający  czasem   na  małe  drzewko.    Lato- 
rośle i  młode  gałązki  w  lecie  zielonawe,   w  zimie  czer- 
wone, kora  na  grubszych  gałęziach  popielata.    Liście  naprze- 
ciwległe, eliptyczne,  na  brzegu  całe,  pod  spodem  bledsze,  na 
obu  stronach  szorstkawe.    Kwiaty  białe,  drobne,    w  płaskich 
kwiatostanach,  pokazują  się  w  czerwcu,  owoce  czarne  drobne. 
Bośnie  wszędzie  po  lasach,  gdzie  czasem  pędami  korzeniowemi, 
powstającemi  bardzo  obficie  z  płasko  rozłaiących  się  korzeni, 
staje  się  uprzykrzoną.  Drewno  grubszych  pieńków  jest  bardzo 
twarde,  długie  i  proste  pędy  używać  moina  do  grodzenia,  na 
tyczki  niskie  i  t.  p. 

46)  DereA  (Oomua  maaculd)  Karndkirgche.  (KI.  lY.  Rz.  1). 

Kwitnie  przed  rozwojem  liścL  Kwiaty  są  żółte,  w  ku- 
pkach oshdzone  i  bardzo  drobne.  Owoce  czerwone,  używane 
do  robienia  konfitur  i  dcieniaku.  Dla  leśnika  jest  podrzędnym, 
pomimo,  że  twarde  jego  drewno  jest  bardzo  użyteczne  do 
tokarskich  robót,  na  palce  do  kół  zębatych  i  L  p.,  rośnie 
bowiem  bardzo  powoli  i  rzadko  grubsze  równe  pieńki  wy- 
kształca. 

§.44. 

47)  Krnszyna  (Rhamnus  Frangula)  Fatdbaumy   Pvlverholz. 

(KI.  V.  Rz.  1). 

Gałęzie  pokryte  czarniawą ,  biało  centkowaną  korą, 
w  stanie  suchym  bardzo  kruche.  Liście  eliptyczne,  z  całym 
brzegiem,  kwiatki  małe  nieznaczne,  owoce  czarne.  Rośnie 
najlepiej  w  lasach  z  ziemią  żyzną,  wilgotnawą.  Rozmnaża  się 
łatwo  przez  pędy  korzeniowe,  zagęszczając  zapusty  odroślowe. 
Dre^^no  grubszych  pieńków,  ściętych  w  soku  i  odartych 
z  kory,  używają  na  węgle   do  wyrobu   prochu  strzelniczego. 

48)  Siakłak  {Bhamnu8  cathartica)  Wegdom,  Kreuzdam. 
(KI.  V,  Rz.  1). 

Wyrasta  czasem  na  małe  drzewko.  Gałązki  boczne  zaostrzają 
się  kolczysto,  liście  owalne  krzyżowo  naprzeciwległe ,    drobno 
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pittowaoe,  kwiaty  na  króciutkich  pędach  w  maju,  owoce 
czarne  wielkości  grochu,  dojrzewają  we  wrześniu.  Dawniej 
używano  owoców  szakłakowych  do  wyrobu  farby  zielonej  i  źół- 
tąj;  drewno  grubszych  pieńków  może  być  użyteczne  dla  to- 
karzy i  stolarzy.  Rośnie  często  po  brzegach  lasów  i  w  lasach, 
odro^owych. 


§•  45. 

49)  Trzmielina  poapoiita  (Evanymus  europaea)  Spindelbaum 

Pfi^enhiUehen.  (KI.  V.  Rz.  1). 

Krzew  albo  małe  drzewko,  posiadające  czworoboczne 
htorośle  i  odznaczające  się  jasnoróżowemi ,  3  —  4  rożkowemi 
owocami,  które  w  jesieni,  otwierając  się,  wypuszc/ają  czarne 
ziarna.  Drewno  trzmieliny  jest  żółte,  gęste  i  twarde,  uży- 
teczne do  robót  tokarskich.  Bardzo  podobną  do  poprzedniej  . 
jest  trzmielina  brodawkowa  {Euonymus  verruco8C^ 
wtrziger  Spindelbaum,  tylko,  że  jest  małym  krzakiem ,  po- 
siadafącym  gałązki  cienkie,  gęsto  brodaweczkami  okryte.  Oba 
gatunki  są  dla  leśnika  podrzędne,  równie  jak  następujące: 

50)  Głóg  {Orataegus  Oxyacantha)  Weissdam.  (KI.  XII.  Rz.  2) 

Posiada  gałęzie  jak  tarniny  kolczyste,  lecz  liście  głęboko 
powcinane  i  kwiaty  w  kupkach  białe,  dosyć  duże,  migdało- 
wato pachnące,  pokazujące  się  w  maju.  Ołóg ' częściej  leśni- 
czemu zawadza  niźli  mu  jest  pożądauym;  używają  go  na 
żywe  płoty.  Grube  i  zdrowe  odziomki  dostarczyć  mogą  bardzo 
twardego  drewna  dla  tokarzy. 

51)  Kalina  {Tibunmn   Opulua)   Gremeiner  SchneebaU. 
(KI.  V.  Rz.  3.) 

Rośnie  po  wilgotnawych  lasach.,  gdzie  często  bardzo 
liczne  pędy  korzeniowe  puszcza.  Owoce  j^ozostąjące  na  krzaku 
znaczną  część  (zimy,  zwabiają  liczne  ptactwo,  sam  krzak 
zresztą  daje  liche  pręcie.  W  okolicach  więcej  południowych, 
szczególnie  posiadających  ziemię  wapienną,  zdarza  się  kalina 
hordowa,  hordowina  (Ftbitmiim  Lantana)  Schlingeetrauch, 
której  bujne  i  proste  pędy,  pokryte  delikatną  korkowatą  korą, 
ożywają  na  cybuchy. 
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'      .     §.  46. 

(J)  Krzewy  tozględnef  wartości,  czasem  chwasty  leśne. 

52)  Tarnina   CPrunus  spinosa)   ScKlehedofti,   Sckwarzdom. 
(KL  XII.  Rz.  1.) 

Kwitnie  na  wiosnę  przed  rozwojem  liści,  posiada  kol- 
czyste gęste  gałązki,  u  nas  do  wieńczenia  płotów  często  uży- 
wane. Czasami  staje  się  na  zrębach  uprzykrzoną,  rozłażąc  się 
na  wszystkie  strony  i  paszczając  kolczyste  odroślą.  Rośnie 
zwykle  po  brzegach  lasów. 

53)  Berberys,  kwaśnica  (Berberis  wlgcma)  Berberitze, 
Sauerdorn.  (KI.  VI.  Rz.  1). 

Rośnie  po  brzegach  lasów,  wciskając  się  niekiedy  mię- 
dzy rzadziej  stojące  drzewa;  na  zrębach  stać  się  moie 
uprzykrzonym,  puszczając  w  lżejszych,  piasczystych  ziemiach 
liczne  pędy  korzeniowe.  Zdarza  się  dosyć  rzadko* 

54)  Bez  pospolity  (Sambucua  nigra)   Schwarzer  HoUunder. 
(KI.  V.  Rz.  3.) 

Jestto  krzew,  czasem  niewielkie  drzewo,  posiadający 
pierzaste,  śmierdzące  liście  i  białe  słodkawo  pachnące  kwiaty, 
po  których  rozwijają  się  liczne  drobne  czarne  jagódki. 
Trzyma  się  blisko  mieszkań  ludzkich,  przy  płotach,  drogach, 
zdarzając  się  w  lasach  więcej  wyjątkowo,  gdzie  zato  podobny 
do  niego. 

65)  Bez  koralowy  {Sambucua  racemoaa)  TranbenhoUundery 
Hirachhollunder  częściej  występuje.  Od  bzu  zwykłego,  różni  się 
zielonawo-białemi,  bukiecikowato  pozbieranemi  kwiatami  i  dro- 
bniejszemi,  żywo  czerwonemi  jagódkami. 

56)  Trzeci  gatunek  bzu,  zwany  bziną  albo  hebdem  (Som- 
bucue  Ebvlu8)  Eppich  rośnie  \v  postaci  ziela,  którego  łodygi 
3 — 4  stóp  wysokie  na  zimę  niszczeją,  odradzając  się  na  wio- 
snę. Kwiaty  ma  białe  zróżowemi  pylnikami  w  kwiatostanach 
jak  u  bzu  pospolitego,  owoce  i  liście  także  jak  u  tego  osta- 
tniego. Rozłażąc  się  korzeniami  na  wszystkie  strony  i  puszcza- 
jąc liczne  łodygi  jest  miejscami  bardzo  uprzykszonym  chwa- 
stem na  zrębach  i  polach;  pozbyć  go  się  można  starannem 
wycinaniem  łodyg,  skoro  się  tylko  pokazują  i  to  nie  ograni- 
czając się  na  wiosnę,  ale  powtarzając  takie  wycinanie  tyle 
razy,  ile  razy  łodygi  odrastać  zaczynają. 
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57)  Wrzos  {Oalluna  tmlgaris)  Gemeine  Beide.  (KI.  YIII.  Rz.  1). 

Jest  niskim  rzadko  do  3  stóp  dorastającym  krzaczkiem, 
posiadającym  liczne,  drobniutkiemi  listeczkami  pokryte  ga- 
łązki Kwiaty  róźowoliliowe,  drobne,  w  gronkach  na  końcach 
gałązek,  pokazigą  się  w  sierpniu  i  wrześniu.  Bośnie  w  rzad- 
kich lasach  i  na  pastwiskach,  rozgnieżdźając  się  najobficiej 
Da  gruncie  suchym ,  uboższym.  Dla  leśnika  jest  z  jednej 
strony  korzystny  przezto,  źe  powlekając  ubogie  grunta,  przy- 
czynia się  do  powiększenia  pruchnicy  i  chroni  po  części  na- 
latujące  drzewa  n.  p.  sosninę.  Z  drugiej  strony  jeżeli  rośnie 
za  gęsto  moie  właśnie  przeszkadzać  osiedlaniu  się  drzew, 
które  przygłusza,  dopóki  są  malękie  i  nawet  ponadnim  wy* 
rastającym  przeszkadza  swemi  gęstemi  korzeniami,  przerasta- 
jącemi  jak  pilśnią  warstwę  rodzajną. 

58)  Czernica  ( Vaccinivm  MyriiUufi)  Heidelbeere.  (KI.  VIII.  Ez.  1). 

Rośnie  obficie  w  lasach  nie  za  cienistych,  gdzie  tworząc 
gęstą  powłokę,  przyczyniać  się  moie  do  wzbogacenia  ubogich 
ziem  w  pruchnicę.  Przy  zarządzaniu  zrębóW  obsiewnych 
trzeba  jednak  czernice  powycinać,  ieby  swym  cieniem  nalo- 
towi powstającemu  nie  zawadzały.  Czarne,  w  lipcu  dojrzawa- 
jące  jagody  kupują  bardzo  chętnie  na  targach. 

59)  Brusznica   (Yacdnium    Vith-Idaea)  Preusselbeere. 
(KI  VIII.  Rz.  1.) 

Jest  również  niskim  krzaczkiem,  zatrzymującym  jednak 
listki  przez  zimę  i  zawiązującym  czerwone  jagody.  W  lesie 
zachowuje  się  podobnie  jak  czernica,  trzymając  się  jednak 
miejsc  nie  tak  cienistych/ 

60)  Maiina  zwyczajna  {Rubus  Idaem).  (KI.  XII.  Rz.  5). 

Rośnie  po  lasach  z  dobrą,  gliniastą  ziemią,  dorastając 
od  4 — 5  stóp  wysokości.  Łodjrgi  malinowe  są  gęsto  ulistnione, 
drobno  i  miękkokolczyste,  dwuletnie  t.  j.  w  jednym  roku  wy- 
rastają, w  drugim  roku  pędzą  z  oczek,  kwitną,  dają  owoce 
i  obumierają.  Rozpuszczając  korzenie  bardzo  daleko  i  puszcza- 
jąc z  nidi  bujne  pędy,  mogą  w  krótkim  czasie  pokryć  wiel- 
kie przestrzenie  zrębów,  przygłuszając  powstały  nalot.  Korzyść 
z  jagód  malinowych  jest  nie  wielką ,  a  często  zbierający  tra- 
towaniem   młodych    roślin   drzewnych   wyrządzają    znaczne 


szkody.  Jako  chwmsty  leśne  można  uważać  takie  jeżynę 
albo  urzynę  (Bubua  JructtcostLs),  gemeine  Brombeere  i  je* 
żynę  siną  albo  ostrężynę  (Bttbus  c€te9iiL8)  blaue  Brom- 
beere,  należące  do  tego  samego  rodzaju,  co  zwyczajna 
malina. 

Jeżyna  tworzy  pręty  3 — 4  łokciowe,  uzbrojone  ostremi 
zakrzywionemi  kolcami  ^  łukowato  ku  ziemi  przygięte,  albo 
wspinające  się  na  otaczające  rośliny,  cierpiące  pod  takim  na* 
dskhsm.  Owoce  są  malinowate,  czarne,   połyskujące,  jadalne. 

Ostrężyna  tworzy  łodygi,  kolcami  rzadziej  najeżone, 
słabe,  po  ziemi  rozesłane.  Rozmnażając  się  bardzo  szybko 
przez  pędy  korzeniowe,  powleka  czasami  tak  gęsto  ziemię, 
że  wszystko  przygłusza.  Od  jeżyny  różni  "śię  owocami, 
powleczonemi  przy  dojrzeniu  sinawą,  łatwo  ścierającą  się 
barwą. 

Roże  dzikie  {Bosa  canind)  występują  także  czasem 
w  lesie  odroślowym,  przeszkadzając  przy  czynnościach  gospo-* 
darskich  swemi  kolczystemi  gałązkami. 

61)  Na  wzmiankę  zasługuje  także  Jemioła  (Tiscum 
album)  Mistel.  (KI.  XXII.  Rz.  2)  pojawiająca  się  na  wielu 
drzewach  w  postaci  gęstego  zimą  i  latem  zielonego  krzaczka. 
Jest  ona  pasożytną  t.  j.  żyje  sokami  drzewa  na  którem  rośnie 
i  zdarza  się  najczęściej  na  topolach,  jodłach,  jabłoniach  i  t  p. 
Na  dębach  zdaje  się  nie  rośnie  jemioła,  ale  podobny  do  niej 
gęzownik  albo  rzemiennik  (Loratithus  europaettf),  Bic" 
menblwmey  tracący  jednak  na  zimę  liście.  Jagody  jemioły 
używają  do  wyrabiania  lepu  na  ptaki. 

§.47. 

lii.  Rośliny  zielne. 

W  lasach  rosną  nietylko  drzewa  i  krzewy,  ale  także 
rozliczne  rośliny  zielne  t.  j.  takie,  których  łodygi  naszych 
zim  nie  przebywają.  Większość  zielnych  roślin  rośnie  zrzadka, 
więcej  pojedynczo,  nie  przeszkadzając  roślinom  przez  nas 
w  lesie  uprawianym ,  gdy  stosunkowo  mała  liczba  występuje 
większeroi  masami,  gromadnie.  Jak  jedne  tak  drugie  mogą 
być  w  lesie  użyteczne,  przyczyniając  się  do  wzbogacenia  warstwy 
rodzajnej  w  pruchnicę;  poln7wając  grunt  leśny  chronić  go 
mogą  od  spłukiwania;  mogą  wreszcie  dostarczać  paszy  i  ściółki. 
Gromadnie  występmące  mogą  snę  jednak  stać  szkodUwemi, 
gdy  za  gęsto  porosną  i  wtedy  uważać  je  musimy  jako  chwasty. 
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*  Oiwasty  zielne,  podobnie  jak  drzewne  lab  krzewinkowe, 
awadzać  nam  mogą  dwojako.  Jeżeli  wyrosty  gęste  i  są  bar- 
dzo liśdste,  wtedy  przygłosząją  młode,  z  nasienia  powstające 
rofliny  drzewne,  nim  te  ponad  chwasty  wznieść  się  zdołają. 
Inne  znowu  chwasty  puszczają  niezliczone  korzonki  przerasta- 
jące warstwę  rodzajną  tak  gęsto,  ale  ta  staje  się  podobną  do 
pilśni,  w  którą  korzonki  młodych  drzewek  z  trudnością  wni- 
kać i  z  trudnością  w  niej  rozchodzić  się  mogą.  Opór  sta- 
wiany korzonkom,  utrudnia  wyżywienie,  co  na  rozwój  całych 
roślin  drzewnych  musi  niekorzystnie  oddziaływać. 

Jako  chwasty,  najczęściej  występujące,  ząjmmą  nieza* 
wodnie  pierwsze  miejsce  rośliny  trawiaste  czyli  trawy  (Ord^ 
«fr,  Gramineen). 

Wszystkie  trawy  posiadają  bardzo  obfite  korzenie.  Tak 
zwane  łażące  korzenie  traw  (n.  p.  u  perzu)  nie  są  właściwe 
korzenie,  ale  podziemne  łodygi,  które  rozgałężąjąc  się  bardzo 
obficie,  wypuszczają  ponad  ziemię  liczne  liście,  zapuszczając 
jednocześnie  mnóstwo  włókien  korzeniowych  w  ziemię.  Łodygi 
traw  są  kolankowate  (źdźbła),  liście  zaś  są  wązkie,  spiczaste, 
częścią  na  łodygach  umieszczone,  częścią  wprost  z  ziemi  wy- 
chodzące, i  tworzące  gęsty  trawnik  (darń,  murawę).  Kwiaty 
wszystkich  są  niepokaźne.  plewkami  otoczone,  w  kłosach  lub 
wiechach.  Wzorem  traw  są  nasze  zboża:  pszenica,  żyto  lub 
owies,  które  ze  swej  budowy  są  zupełnie  podobne  do  traw 
dzikich.  Należą  przeważnie  do  ki.  III.  systemu  Łinnego.  Trawy 
rosną  najczęściej  gromadnie,  szczególnie  na  lepszych  ziemiach 
występują  tak  obficie  i  gęsto,  że  często  wsze&ą  inną  roślin* 
ność  usuwają.  W  takich  razach  leśniczy  musi  się  starać  o  ich 
osunięcie,  inaczej  nasion  drzewnych  nie  dopuszczą  do  ziemi,  albo 
zeszłe  drzewka  przygłuszą.  Nawet  plantacye  mogą  być  tra- 
wami zagrożone  nietylko  dla  tego,  że  ziemię  gęsto  zarastają 
i  korzonkom  zawadzają,  ale  takżei  z  tego  powodu,  że  w  miej- 
scach gęsto  trawami  zarośniętych,  przymrozki  daleko  szkodli- 
wiej działają,  niżli  na  miejscach  od  zarostu  trawiastego  wol- 
niejszych. Najszkodliwsze  są  trawy  rozłażące  się  i  posiadające 
sztywne   wązkie  listeczki,  gdyż  te  tworzą  najgęstszą  darń. 

Dodać  jednak  potrzeba,  że  trawy  są  takie  w  wielu  ra- 
zach użyteczne.  Nie  uwzględniając  nawet,  że  dają  dobrą  pa- 
szę, są  dla  nas  często  bardzo  pożądane  n.  p.  na  pochyło- 
ściach żwirowatych,  kamienistych,  z  których  ziemia  byłaby 
niezawodnie  deszczami  spłukaną,  gdyby  ją  gęste  korzonki 
traw  od  tego  nie  chroniły.  Przy  ustaleniu  ruchomych  piasków 
trawy  są  bardzo  dzielną  pomocą;  nawet  najlepszą,  na  naj- 
jałowszych  piaskach  łatwo  zagnieżdżającą  się  rośliną  jest  w  y- 
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1)  P  ap  ro  c  ie  (FarrenkrdtUer).  Rosną  w  kilku  gatunkach, 
zwykle  na  wilgotniejszej,  w  pruohnicę  bogatej  ziemi.  Niektóre 
gatunki,  posiadające  duże  liście  mogą  w  razie  za  gęstego 
występowania  przeszkadzać  powstającemu  nalotowi. 

2)  Mchy  (Mooee).  Rosną  na  ziemi  i  na  chropawej  k^ 
rze  starszych  drzew;  w  cienistych,  szczególnie  szpilkowych 
lasach  tworzą  często  jednostajną  grubą  powłokę^  rzadziej  wy- 
stępują na  Gtwartsz3Th  miejscach.  Zatrzymując  wodę  jak  gąbka, 
przyczyniają  się  do  utrzymania  wilgotności  ziemi  w  lasach, 
którjm  oprócz  tego  przysparzają  pruchnicy  i  dla  tego  zdzie- 
ranie mchu  w  lasach  z  uboższą  lub  lekką  ziemni  jest  szko- 
dliwe. W  ogóle  są  mchy  dla  lasu  pożyteczne,  wyjątkowo  tylko, 
szczególnie  na  mokrych  gruntach,  mogą  być  przeszkodą  przy 
odnawianiu  lasu,  tworząc  za  grube,  nasienia  do  ziemi  niedo* 
puszczające  poduszki.  Niektóre  szkodliwe  gąsienice  n.  p.  prządka 
sosnowa,  zimuje  na  ziemi  pod  mchem. 

3)  Porosty  {Flechten),  zwane  także  niekiedy,  chociaż 
błędnie  mchami.  Od  mchów  różnią  się  porosty  całą  postacią: 
mchy  posiadają  łodyżki  okryte  ziolonemi  listeczkami,  gdy 
porosty  nie  posiadają  ani  łodyg,  ani  liści  tylko  czasem  przy- 
pominają poszarpany  i  pomięty  papier,  czasem  są  niby  ga- 
łązki lub  nitki,  niektóre  wreszcie  przylegają  tak  ściśle  do 
przedmiotu  na  którym  rosną,  że  się  tylko  odmienną  barwą 
zdradzają.  Porosty  są  najczęściej  szare  lub  żółte,  w  stanie 
wilgotnym  niektóre  zielenieją;  rosną  na  korze  drzew,  na  ka- 
mieniach a  nawet  na  ziemi.  Na  skałach  pojawiające  się  po- 
rosty są  początkiem  ziemi  rodzajnej;  obumierając  pozosta- 
wiają odrobinkę  pruchna,  pomieszanego  z  cząstkami  mineral- 
nemi,  na  którem  pod  ochroną  odrastających  porostów  zagnież- 
dżają się  mchy  Po  mchach  występują  trawy  i  zioła,  których 
szczątki  zmies^iane  z  rozki  uchami  skały  utworzą  z  czasem 
warstwę  ziemi  na  której  rośliny  większe,  w  końcu  drzewiaste, 
zakorzenić  się  zdolająi  Ziemie  jałowe  po'  rywają  się  czadem 
gęstą  powłoką  szarego  porostu,  podobnego  do  jelenich  roż- 
ków, zwanego  chrobotkiem  (Cladama  rangiferina)^  Benti" 
thiermoos,  Eungermooa;  drzewa'  starzejące  się  albo  w  miej- 
scach niekorzystnych  stojące,  pokrywają  czasem  porosty  pra- 
wie całkowicie.  Szczególnie  w  górskich  okolicach  zagnieżdża 
się  bardzo  łatwo  na  drzewach,  czasem  nawet  zdrowych,  pakość 
brodata  (Uenea  barbata),  złożona  z  cieniutkich,  bardzo 
gałęzistych,  częścią  wiszących,  szarych  gałązek. 

4)  Grzyby    (Pilae  oder  Schwdnme),   zamieszkigą  głó- 
wnie lasy,  gdzie  nietylko  cień  i  wilgoć  ale  i  najodpowie4iiiej* 
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8zą  żywność  znąjdiiją,  wszystkie  bowiem  grzyby  iywią  się 
sokami,  ktćrych  im  chore,  obumierające  lab  nieżywe  rośliny 
(nawel  zwię^rzęta)  dostarczają.  Wiele  grzybów  jest  użytecznych 
(gnsjby  jadalne),  inne  są  nieużyteczne  a  nawet  szkodliwe, 
i  do  tych  zalicKaiby  wszystkie  jadowite  lub  na  obumierających 
lab  chorych  roślinach  zagnieżdżające  się  grzyby.  Ostatnia  ka- 
tegorya  grzybów  nie  jest  jednak  dla  leśnika  całkiem  bezuży- 
teczną, pojawianie  się  ich  bowiem  na  roślinach  drzewnych 
może  być  dla  niego  wskazówką  stanu,  w  jakim  się  zn&jdują. 
Na  korzeniach  występujące  grzyby  wskazują,  że  korzenie  są 
obumarłe,  albo  przynajmniej  psuć  się  zaczynają.  Na  pniach 
albo  ciłęziach  żywych  drzew  pokazujące  się  gryby  (huby)  są 
wskazówką,  że  w  tych  miejscach  kora  obumarła  i  drewno 
pod  nią  leżące  zaczyna  się  psuć.  Gdy  na  leżącem  drewnie 
(na  powałach,  w  sąeach  i  t.  p.)  pojawiać  się  zaczynają  grzyby, 
może  wnioskować,  że  drewno  zaczyna  pruchnieć.  Jako  uży- 
teczne moglibyśmy  uważać  i  te  do  grzybów  zaliczane  rośliny, 
które  zagnieżdżając  się  na  niektórydi  leśnych  owadach  n.  p. 
na  gąsienicach,  o  śmierć  je  przyprawiają.  Bezwzględnie  dla 
lasów  szkodliwe  są  te  grzybowate  rośliny,  które  rozrastając 
się  wewnątrz  pni  (bzewnych,  niszczą  ich  tkaninę  i  wywołają 
chorobę  zwaną  marszeniem,  polegającą  na  tem,  że  tkanka 
dizewna  od  rdizenia  zaczyna  zmieniać  barwę  i  kruszeć.  Zmiana 
barwy  i  kraszenie  postępujące  coraz  dalej,  doprowadza  w  końcu 
do  t^,  śe  drzewo  obumiera  albo  miernym  nawet  wiatrzem, 
zostaje  złamane.  Leśnicy  rozróżniają  biały  i  czerwony 
marsz  {WIms  und  Botmdule).  Pojawia  się  najczęściej  u  drzew 
roaoących  w  nieodpowiednich  gruntach  i  położeniach,  co  jest 
razem  wskazówką,  jak  tęj  szkody  można  uniknąć ;  niekiedy 
maiszenie  jest  następstwem  uszkodzeń  zewnętrznych. 


Pożyteczne  i  szkodliwe  zwierzęta 
w  gospodarstwie  lasowem 


A.  Zwierzęta  ssące. 

(Mammalia,  SHugethiere.) 

§.  1. 

Nlstopsrze    OhiropUra,   San^^ler. 

Bardzo  wiele  lasom  szkodliwych  owadów  lata  tylko 
o  anrokn  i  w  nocy.  Nie  złowi  ich  wtedy  iaden  ptak  żywiący 
się  owadami  prócz  jednego  .kozodoja**  troskliwa  ale  przyroda 
przeznacza  kilkanaście  gatunków  nietoperzy,  które  podczas 
ciepłych  pór  w  roku  meczorem  i  w  nocy  polisą  na  latające 
owady  i  niszczą  je  z  bezprzykładną  gorliwością.  Jako  narzędzie 
do  poznawania  i  wyszuidwania  swąj  zdobyczy  nie  słoźą  nieto- 
perzom drobniutkie  krótkiego  wzroku  oczy,  lecz  wielkie  muszle 
słuchowe ,  które  są  najczulszemi  do  odbierania  wrażeń  po- 
wstałydi  wskutek  wstrząśnień  powietrza  przez  tony  nadzwy* 
czaj  dćhe  i  subtelne  różnych,  owadów,  wydawane  w  ich  szyb- 
kim locie.  Dlatego  też  pozbawione  w  niewoli  oczu  z  tą  samą 
doskonałością  i  szwytkością  latają  i  owady  wyławiają  bez  ude- 
rzenia sobą  o  zawadzające  przedmioty,  kierują  się  bowiem 
słnchem  i  nader  czułą  błoną  lotną.  Błona  ta  jest  rozpiętą 
mięizj  przedłużonemi  czterema  palcami  rąk  i  tylnemi  odno- 
iami.  Kształt  błony  lotnej  jest  u  .nietoperzy'  rozmaity ;  albo 
mają  ją  wydłużoną  i  kończastą,  albo  szeroką  i  tępą;  dlatego 
teź  podzielono  ^nietoperze'  na  ,szerokoskńydłe'  i  wązko- 
skrzydłe." 
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Pierwsze  t  j.  „szerokoskrzydłe^  mają  muszle  słuchowe 
nadzwyczaj  długie,  błonę  lotną  cienką  prawie  przezroczystą, 
na  zmiany  powietrza  i  wpływ  światła  są  nadzwyczaj  wrażliwe, 
wskutek  czego  tak  na  wiosnę  jakutćż  i  codziennie  pojawiają 
się  na  widowni  daleko  później  i  nikną  w  j':'Sieni  daleko  prę- 
dzej. Lot  szerokoskzydłych  nietoperzy  jest  więcej  poważny, 
wprostym  kierunku,  mniej  wprawny;  rodzą  do  roku  jedno 
młode.  Przeciwnie  ,,wąskoskrzydłe^  odznaczają  się  lotem  zrę- 
cznym, szyokim  nader  wprawnym,  dozwalającym  we  wszyst- 
kich kierunkach  zboczenia;  błony  lotne  nie  są  tak  czułe 
na  wpływy  klimatyczne,  na  wiosnę^  pojawiają  się  najwcześniej 
a  w  jesieni  chowają  się  bardzo  późno;  rodzą  dwoje  młodych. 
Jeżeli  n.  p.  do  p(^owy  października  cieplejsze  noce  nastają, 
wtedy  kiedy  szerokoskrzydłe  zupełnie  się  już  nie  pojawiają, 
wązkoskrzydłe  ochoczo  znowu  uw^ają  się  za  zdobyczą.  To 
samo  ma  miejsce  i  na  wiosnę,  jeżeli  w  początkach  jest  ciepłą, 
oba  rodzaje  kryjówki  zimowe  opuszczają,  za  najmniejszem  ale 
obniżeniem  się  ciepłoty  (częste  przymrozki  u  nas  w  maju) 
wąskoskrzydłe  nadzwyczaj  mało  albo  prawie  i  nic  na  tern 
nie  cierpią,  gdy  przeciwnie  tamte  wskutek  zimna  giną. 

Pożywienie  nietoperzy  składa  się  wyłącznie  z  w  nocy 
latających  chrząszczy,  motyli,  komarów  w  ogóle  owadów, 
które  w  gospodarstwie  naszem  szkodzą,  albo  nam  i  zwierzę- 
tom są  uprzykrzonemi.  Ponieważ  wszystkie  gatunki  pevnie 
tylko  miejscowości  w  okolicy  do  wyławiania  owadów  nawie- 
dzają, jak  n.  p.  jedne  w  ojprodach,  aleach,  krzakach,  około 
domów,  inne  nad  wodą  i  w  lasach,  ztąd  też  i  gatunki  te 
które  w  gospodarstwie  lasowem  ważne  usługi  oddają,  są  ną}- 
lepszemi  przyjaciółmi  leśnika  i  jako  takie  winne  być  ochra- 
niane. 

Przy  zniżaniu  się  ciepłoty  w  jesieni,  gdy  noce  z  przy- 
mrozkami nastają,  wtedy  nietoperze  udają  się  na  sen  zimowy 
w  miejsca  ciche  przed  wpływami  klimatyc-znemi  osłonione 
n.  p.  w  dziupła  drzew,  szczeliny  skał  i  murów,  pod  sklepienia 
i  do  piwnic.  Wtedy  to  stopień  ciepłoty  krwi  opada,  a  równo 
ze  zniżaniem  się  tejże,  wolnieje  bicie  pulsu  i  oddechanie; 
wtedy  nie  przyjmują  już  pod  żadnym  warunkiem  pożywienia 
i  podtrzymują  te  słabiutkie  oznaki  żywotne  rozkładaniem 
tłuszczu  w  jesieni  na  zapas  zimowy  nagi\)madzonego;  na 
wiosnę  zaś,  skoro  tylko  stopień  ciepłoty  otoczenia  podniesie 
się,  ciepłota  krwi  prędko  się  zwiększa,  i  wtedy  wychudłe 
budzą  się  z  Swego  letargicznego  snu. 

W  celu  zimowania  ściągają  się  nietoperze  w  miejsca 
dogodniejsze  często  z  dalszych  nawet  okolic  odbywając  przy- 
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tern  wędrówki,  udają  się  z  lasów  w  braku  dziupeł  do  miasta 
spuszczają  z  gór  w  doliny,  łączą  się  w  większe  gromady 
w  pieczarach  jaskiniach  a  nawet  udają  się  czasem'  w  cieplej- 
sze strony.  Kryjówki  codzienne  są  zimowym  podobne  a  te 
gatunki,  które  na  tern  samem  miejscu  przebywają  nie  zmie- 
niają je  tak  długo  dopóki  nie  zostaną  wypłoszone. 

Zapłodnienie  samic  następuje  wkrótce  po  obudzeniu  się 
ze  snu  zimowego,  wtedy  gromadnie  uw^ąją  się.  Potem 
samice  oddzielają  się  od  samców  a  później  z  młodemi 
pouczepianemi  u  piersi  wspólnie  nocigą  i  na  łowy  wyktują. 

Ubarwienie  nietoperzy  jest  brudno  brunatnej  barwy 
z  przymieszką  czarną,  ciemniejsze  lub  jaśniejsze  z  wierzchu 
lub  ze  spodu  u  różnych  gatunlków. 

Oprócz  różnych  nadzwyczaj  ciekawie  ukształtowanych 
pasożytów,  które  bądź  na  błonie  bądź  w  futerku  żyją,  mają 
stosunkowo  w  świecie  zwierzęcym  bardzo  mało  nieprzyjaciół; 
zimne  noce  gwałtowne  zmiany  w  ciepłocie  i  wilgoć  długo 
trwająca  oddziaływają  najwięcej  zgubnie  na  ich  rozwój.  Ga- 
tunkom w  lasach  żyjącym  najwięcej  szkodzi  wycinanie  sta-^ 
rych  wypróchniałych  drzew,  wktórych  sobie  kryjówki  obrały. 

Z  pomiędzy  wszystkich  gatunków  w  kraju  naszym,  ży- 
jących wyliczamy  tylko  te,  które  w  lasach  stale  przemieszkują 
i  nie  są  rzadkiemi.  Do  tych  należałyby  z  „Wąskoskrzy- 
(Iłych**  {Angioptera,  SchmalflUgler): 

1.  „Kietoperz  wcześni k<*  (Yespertilio  twctula  Daub.  FrUh^ 
Ungsfledermaua)  mieszkaniec  starych  lasów,  gdzie  w  około  kończyn 
koron  drzew  wysokich  sa  zdobyczą  się  uwija.  U  nas  „wczetfniki*^  wy- 
latuje z  kryjówek  przed  zachodem  słońca,  na  wiosnę  także  najpierwsze 
budzą  się  z  uśpienia  zimowego.  Sen  zimowy  odbywają  w  towarzy- 
stwach większych  w  dzinpłach  drzew.  Dla  lennika  są  „wcześniki"  bar- 
dzo wielkiej  wagi,  bo  przy  swej  wielkości  są  nadzwyczaj  źarłocznemi, 
i  szczególnie  tępią  niezliczoną  ilośó  „Niekreślanki  zieloneozki'' 
(Torir%x  tiridana  L.  EichenuńckUr)  i  inne  szkodliwe  owady,  które 
naokoło  naiwyższych  części  drzew  latają,  a  które  oprócz  kilku  gatun- 
ków sikorek  żadne  zwierze   nie  wygubia. 

t,  „N.  dwubarwny  (V.  discolor  Natł.  Ziceifarhige FUdermaus) 
ciemno  czamo-brunatny ,  na  grzbiecie  jasno  złoto  mieniący  się  żyje 
w  lasach  szczeg^ólnie  iglastych.  Wylatuje  na  łowy  wcześnie  zwie- 
czora  i  uwija  się  za  zdobyczą  na  brzegach  lasów  i  na  wolnych  miej- 
scach w  wysokopiennych  lasach  w  średnej  wysokości.  Okolice 
górzyste  przenosi  nad  doliny ;  po  „wcześnikach*^  najzwinniejsze  i  wielce 
pożyteczne  zwierzątko. 

8.  „K.  małouszek**  (V,  pipisireUus  Schreb.  Zwergfledermaua) 
o  futerku  oliwkowo  brunatnem  u  spodu  jaśniejszem,  najmniejszy  i  naj- 
pospolitszy- gatunek.  Wokoło  domów  tak  w  mieście  jak  i  na  wsi ,  na 
brzegach  krzaków,  drzew  i  lasów ,  szczególnie  w  pobliżu  zabudowań 
latają  „małouszki**  w  wysokości  dolnych  części  korony  drzewa.  Bu- 
szują także  po  strychach,  stajniach,  międsy  zabudowaniami,  wyławiając 
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nieslioioną  ilotfć  /óźnyoh  oimnek  icoli  i  dwiuknjrdłych  oiradów. 
Z  wBsystkich  naszych  gatonków  8%  „małouBzki^  nąjwytrwalaze  naj- 
pierwsze  witają  nas  na  wiosnę,  one  to  często  nawet  i  w  zimie  w  ła- 
godne i  ciepłe  noce  opuszczają  swe  kryjówkL 

4.  N.  póinik  (V,  aerotinus  Daub,  SpMUegende  Fledermaus) 
prawie  jeszcze  raz  tak  wielki  jak  „małouszek'^  o  futerku  bru- 
natnem  jakby  zadymionem,  u  spodu  jaśniejszem.  Łata  w  wielkich 
miastach  na  placach  i  ulicach  wolnych  i  szerokich  wieUdemi  drzewami 
osadzonych,  w  pobliiu  zabudowań  gospodarskich,  z  chęcią  nawiedza 
brzegi  lasu  i  pojedyncze  rozrzucone  grupy  drzew.  Od  czasu  do  czasu 
oblatując  je,  zbiera  większe  owady  jak  chrząszcze  majowe.  Dla  le- 
śnictwa oddaje  „póinik**  niezawodnie  wielkie  usługi  zwłaszcza,  ie  jest 
pospolitym  i  oczyszcza  więcej  odosobnione  drzewa,  które  jak  wiemy 
niektóre  owady  chętnie  nawiedzają.  „Póinikiem^  nazwany  nietylko 
dlatego,  źe  póniiej  wieczorem  na  łowy  wylatuje,  ale  i  dlatego,  że 
dopiero  w  maju  ze  snu  zimowego  się  obudzą. 

5.  N.  mopek  {V.  barbcisteUus  Daub.  Mopfjńedennaus)  ciemno 
czerwono-brunatny,  u  spodu  białawo  oproszony.  „Mopki"  Uwijają  się 
na  brzegach  lasów  lub  te*  w  przerzedzonych  lasach,  w  ogrodach,  koło 
domów  i  drzew.  W  locie  dotykają  się  liści  i  j^oszą  owady;  na  wiosnę 
jakoteź  codziennie  pojawia  się  „mopek**  z  pierwszemi  dwoma  gatun- 
kami i  jest  temsamem  na  nieprzyjazne  pO¥netrze  mniej  jak  tnne  dra- 
żliwy. Ben  zimowy  odbywa  po  strychach,  kościołach,  piwnicach  i  t.  p. 
m.  zawsze   ale  w  małych  towarzystwach. 

„Szerokoskzydłe"  (PkUyoptera^  Breitfiugler)  są 
mniejszej  wagi  dla  leśnika  przebywają  bowiem  bądź  nad  wo- 
dami, bądź  w  miastach  i  w  innych  miejscach. 

Najzwyklejszym  gatunkiem  jest  „Nietoperz  duiy  zwy- 
czajny  (V,  murinus  L.  Gemeine  Fledermaus)  stały  mieszkaniec  miast. 
„N.  wielkouch**  (V.  auritua  L.  Langóhrige  Fledermaus)  o  uszkach 
prawie  tak  długich  jab  całe  ciało.  „K.  wąsatck**  (V,  mystadnus 
LeisL  Bartfled^rmaus)  w  okolicach  w  wodę  obfitych,  w  końcu  tatrzań- 
ski z  rodziny  „listkonosów**  „Podkowiec  mały**  (Bhinola^^us  hippo- 
Mderoe  Bechst,  Hufeieennase.) 

§2. 

OwadOŻerne.  Insedivora.  InsekŁenfresaer. 

Niemało  owadów  i*gąsienic  żyje  w  ziemi  i  wyrządza 
po  polach  ogrodach  w  szkó&ach  i  Kulturach  lasowych,  pod- 
znaniem  korzeni  i  części  'podziemnych  roślin  nie  małe 
szkody.  I  temu  jednakże  troskliwa  przyroda  zaradziła  nazna- 
czając^ niektóre  zwierzątka  ss;ice,  by  te  wcichości  i  zapoznaniu 
wdzień  i  w  nocy  w  tępieniu  szkodników  zawodniczyły. 

1.  „Kret  zwyczajny*  {TcUpa europaea L.  Gem.,Matd- 
vmrf.)  użyteczne  to  zwierzątko  z  główką  małą  na  wzór  ryjka 
zakończoną,  oczkach  maleńkich  zaledwie  widzialnych,  o  przo- 
<lzie  silnie  zbudowanym,  odnóżach  do  grzebania,  futerku 
czamem  miękkim  —  zakłada  mieszkanie  podziemne,  z  któ- 
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r^o  na  wszystkie  strony  rozchodzą  się  chodniki  o  ścianach 
nbitych,  nad  któremi  nasypów  nierobi  i  z  których  dopiero 
prowadzą  otwory  do  miejsc  więcej  oddalonych,  kopcami  ozna- 
czonych, w  których  właśawie  na  owady  polige.  Z  ^ch  miejsc, 
nasycony,  powraca  do  główną]  siedziby,  zkąd  po.  brótkim  od- 
po<zynka  znowu  na  ulubione  łowy  spieszy.  W  zimie  nie  zasy- 
pia lecz  grzebie  głębsze  chodniki  odpowiednio  do  pożywienia 
gdzie  je  znąjdiye.  Na  powierzchni  ziemi  widzieć  go  można 
bardzo  rzadko.  Samice  rodzą  4 — 5  nagich  młodych;  do  nie- 
przyjaciół kretów  należą  puszczyki  Ic^ne,  różne  ptaki  dra- 
pieżne i  inne  zwierzęta. 

Dla  ogrodnika  i  gospodarza  jest  niezaprzeczenie   kret 
pożytecznem  zwierzęciem,  leśnikowi  w  kulturaich  i  szkółkach , 
gdzie  tysiące  poczwarek,  gąsienic,  chrząszczy  i  myszy  niszczy 
wielkie  usługi  oddaje.  Wielu  jednakże  jest  takich,  którzy  utrzy- 
mają, że  kret  jest  zwierzęciem  szkodliwem,  są  to  ale  tylko  skutki 
przestarzałych  zabobonów  i  dowody   niewiadomości,    przypi- 
sywać   zwierzętom   szkodliwe   własności,    których    nie  mają 
i  mieć  nie  mogą.  I  tak  —  jedni  utrzymują,  że  krety  szkodzą 
zasiewom   i  drzewkom-  podgryzaniem  korzeni.    Dzieją  się  te 
szkody,  ale  nie  krety,  tylko  je  czynią  „polniki^   zwierzątka 
od   kretów  pyszczkiem,  budową  ciała    uzębieniem  i  sposo- 
bem żyda  różne.  Polniki  żywią  się  korzeniami  roślin,   ryjąc 
pod  samą  powierzchnią  ziemi  między  korzeniami,  wypychają 
rośliny  i  ogryzają  korzenie.    Dlatego  też  nad  idi  chodnikami 
rośliny  usycługą.  Krety  zaś  ryją  daleko  głębiąj  a  ugniatając 
przytem  ściany  swych  chodników,  niemogą  do  zrywania  ko- 
rzeni i  usechania  roślin  się  przyc^iać.    Inni  zaś  mówią,  że 
kret  robi  szkody  sypaniem  kupek  wyrytąj  ziemi  —  dlacsśego 
więc  rozwożą  gospodarze  i  ogrodnicy  na  wiosnę  miałką  zie- 
mię   rożne    nawozy   i*rozgartcgą   je?    oczewiście    robią    to 
dlat^o,    aby   miejsca   wyjałowione    użyźniać.    Jeżeli    kret 
sypie  tu  i  owdzie  miałką   ziemię,    więc    się   przyczynia   do 
liiyźnienia,  ale  jak  nawóz  niezostawia  się  tak  jak  go   zwie- 
ziono, tak  też  nie  trzeba  zostawiać  kretowin,  by  obrosły  i  za- 
wadzały, lecz  należy  je   rozgarnąć  a  nie  przez  niedbałość 
obwiniać  krety  o  szkodę.    W  końcu  inni  śmiesznie  twierdzą, 
że  krety  groble  przed^iurawiają.    Otóż   każde  zwierzę  tam 
przebywa  gdzie  mu  najwygodniej  i  gdzie  najwięcej  pożywienia 
znajduje  —  krety  jak  wiemy  nie  znos:^   świeżego  powietrza, 
zaUa^'ąc  więc  chodniki  na  poprzek  jakiejś  grobli,  dostawa- 
łyby się  zawsze  na  wierzch;  powtóre  w  miejscu  takiem  jak 
grobla,  zbitem  rozmaitego  rodzaju  materyałem,   jak  palami 
kamieniami  etc*  napełnionem,  nie  mogą  mieć  tyle  pożywienia 
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jak  w  innych  miejscach,  bo  i  owady  także  je  unikają.  Nie 
krety  więc  ale  myszy,  szczury,  polniki  chodniki  te  na  kry- 
jówki zakładają.  Kret  żywiąc  się  owadami  nie  przebiera  wcale 
i  przy  swej  żarłoczności,  jest  wstanie  tyle  zjeść  co  sam 
wazy ;  kiedy  więc  w  przeciągu  roku,  bo  •  i  w  zimie  nie  ostaje 
w  swojej  pracy,  i  przy  swej  żarłoczności  tępi  takie  mnóstwa 
szkodliwych  owadów,  zasług^ie  tedy  na  bezwarunkową  ochronę. 

2.  „Ślepuszonki^  {Soricina,  SpUzmduse)  także  .krer 
tomyszami^  zwane  są  najmniejszemi  zwierzątkami  pomięd^ 
ssakami  —  o  futerku  brunatnawem  lub  też  prawie  czarnem, 
odnóżach  delikatnych ,  oczkach  maleńkich,  ogonku  długim 
skupionymi  włosami  osłoniętym  —  uwijają  się  w  nocy  w  la- 
sach, zaroślach,  ogrodach,  zasianych  polach,  żwawo  i  zgrabnie 
za  pożywieniem,  które*  się  składa  z  szkodliwych  owadów, 
ślimaków,  robaków  a  nawet  i  z  mniejszych  kręgowców  jak 
n.  p.  myszy.  Drapieżnością  i  żarłocznością  wyrównują  kretom 
i  nietoperzom.  Na  zimę  nie  zapadają  w  uśpienie,  lecz  szu- 
kają pożywienia  pod  liśćmi.  Ciecz  nieprzyjemnej  woni,  wy- 
dzielana z  gruczołów  położonych  po  bokach  ciała,  chroni  te 
pożyteczne  zwierzątka  od  nieprzyjaciół.  W  gospodarstwie  la- 
sowem  stoją  jako  użyteczne  daleko  niżej  od  nietoperzy  i  in- 
nych, bo  tylko  dwa  gatunki  żyje  w  lesie  1  w  krzakach,  z  któ- 
rych jeden  jest  u  nas  pospolitszym. 

„Ślepuszonka  leśna"  {8orex  vulgari8  L.  Wald- 
9pitzmau8)  dl  z  ogonkiem  3"  7"*  z  wierzchu  ciemna  prawie 
czarna,  u  spodu  białawo  popielata,  żyje  u  nas  w  lasach, 
w  krzakach,  w  norach  myszy  i  kretów,  najchętniej  pod  wy- 
wrotami spruchniałemi  i  żywi  się  wyłącznie  owadami,  gąsie- 
nicami i  poczwarkami. 

„Slepuszonlca  malutka"  {S.jpygmaeuB  PaU.  Zwera^ 
epitzmaics)  dł.  z  ogonkiem  1"  10'"  popielato  brunatna  u  spoau 
jaśniejsza,  zamieszkuje  podobne  miejsca  co  i  pierwsza,  w  niewiel- 
kiej ale  ilości.  Na  zimę  zbliża  się  często  do  zabudowań  i  po* 
mieszkań. 

3.  „Jeże*  (Erinacei.  Igel)  zwierzchu  kolcami  na  gło- 
wie i  u  spodu  twardemi  szczecinami  pokryte ;  u  nas  w  kraju  je- 
den tylko  gatunek:  „Jeż  zwyczajny*  (JSWnacetwetiropocti* 
i.  Gemeiner  Igel)  wyławia  w  dzień  i  w  nocy  owady,  śli- 
maki chrząszcze  na  ziemi,  w  trawie,  między  liśćmi,  wykopuje 
dżdżownice,  chwyta  doskonale  myszy,  zjada  żaby,  węże  nawet 
jadowite.  W  całym  kraju  szczególnie  w  gęstych  krzakach, 
na  brzegach  gęsto  podszytych  lasów,  osobliwie  w  miejscach 
graniczących  z  zasiewami  i  ogrodami  pospolity  —  wolnych 
obszernych    miejsc   zupełnie    unika,   jakoteż    i  głębi    lasów. 
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W  październiku  niknie  z  widowni,  ażeby  się  udać  na  sen  zi- 
mowy. W  tym  celu  wybiera  gęste  krzaki,  kupy  chróstu,  gdzie 
asiawszy  sobie  gniazdo  usypia.  Na  wiosnę  obudzą  się  dopiero 
wtedy y  kiedy  noce  są  wolne  od  przymrozków;  samica  rodzi 
w  lipcu  3—4  młodych,  które  z  sobą  do  jesieni  wodzi. 

Wielkich  zasług  nie  oddają  jeże  gospodarstwu  lasowemu, 
gdyż  czerpią  pożywienie  i  z  państwa  roślinnego  jak  to  uzę- 
bienie wskazuje,  zawsze  jednakże  powinno  być  u  nas,  jako 
użyteczne   ochraniane  zwłaszcza,  że  się  zbyt  nie  rozmnażają. 

§.3. 
Gryzonie.  RodeiUia.  Nageihiere. 

Pierwsza  grupa,  którą  poznaliśmy  jako  nader  pożyteczną 
w  gospodarstwie  lasowem  usuwa  się  z  widowni  naszej  —  by 
dać  miejsce  drugiej,  niestety  daleko  potężniejszej  i  silniej- 
szej, która  jako  przeważnie  szkodliwa  J|}'stępuje.  „Gryzonie^ 
odszczególniają  się  uzębieniem  niezupefliem,  złożonem  z  czte- 
rech dlutkowatych  siekaczy,  oddzielonych  długą  przerwą  od 
zębów  trzonowych.  Siekacze  powleka  szkliwo  tylko  z  przo- 
du i  jako  twardsze  zużywa  się  daleko  trudniej  niż  kościan 
i  tworzy  przeto  ostrze  na  końcach  tychże;  ale  ponieważ 
tak  kościan  jak  i  szkliwo  (emalia)  z  czasem  powoli  się 
ścierają,  przeto  zwierzę  byłoby  ostatecznie  pozbawionem 
możności  żywienia  się,  gdyby  siekacze  w  miarę  zużywania 
się  nie  odrastały.  Otóż  rzeczywiście  rosną  przez  całe  życie 
tych  zwierząt 

„Gryzonie"  należą  wprawdzie  do  małych  i  najmniej- 
szych ssaków,  ale  ponieważ  prawie  wszystkie  gatunki  czasami 
w  nieprzeliczonej  ilości  występują,  przeto  wyrządzają  szkody 
widkich  rozmiarów.  Żywiąc  się  tylko  roślinami  żyją  na 
drzewach,  na  ziemi  lub  pod  nią,  ogryzają  korzenie  i  korę 
mniejszych  lub  młodszych  roślin,  zjadają  nasiona  i  stają  się 
częstOf  przyczyną,  że  rośliny  prędzej  lub  później  bądi  już 
rozwinięte,  bądź  też  w  kiełkowaniu  będące,  giną.  Przy  za- 
nadto silnem  rozmnożeniu  się  podejmują  wędrówki  często 
w  odległe  strony  i  prawie  zawsze  w  ciągu  tychże,  lub  też 
u  samego  celu  giną,  jeżli  wprzód  nie  padły  ofiarą  drapieżnych 
zwierząt  i  ptaków,  które  wślad  za  niemi  postępując  nad  zu- 
pefaiem  tychże  wyniszczeniem  pracąj^ą. 

1.  „Wiewiórka  zwyczajna**  (Sciwrua  vfdgaris  L. 
Gmeines  Eichhom)  o  futerku  w  lecie  rudo  brunatnym^  w  zi- 
mie popielatawem ,  żyje  po  lasach  zwłaszcza .  szpilkowych, 
zręcznie  się  spina  po   drzewach,   na    ziemię  kiedy   niekiedy 
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tylko  schodzi  i  wtedy  to  zaskoczona  z  wyciągniętym  ogon- 
Idem  rączo  umyka,  a  dopadłszy  drzewa  zaraz  nań  włazi 
i  wokamgnienia  niknie.  Na  wolności  robi  sobie  albo  w  dziu« 
płach  ze  mchu  posłanie,  albo  teź  urządza  między  pniem 
i  konarem  gniazdo  z  gałązek,  w  którym  podczas  burzy 
i  deszczu  w  zimie  i  w  nocy  z  zwiniętym  do  snu  puszystym  ogo- 
nem się  układa,  wraz  z  3  —  4  młodemi ,  które  dwa  razy 
w  roku  samica  zrzuca.  W  późnej  jesieni  nagromadza  orzechy, 
źołądz,  bukwę  w  dziuplach  drzew,  lub  między  korą  na  zapas  zi- 
mowy, z  czego  jednakże  zwykle,  zapominając,  nie  korzysta. 
Do  najzaciętszych  nieprzyjaciół  wiewiórek,  które  je  zniezmor* 
dowaną  zaciekłością  tępią  należy  ,,kuna  leśna.". 

Znaczenie  wiewiórki  w  gospodarstwie  lasowem  jest 
wielkiej  doniosłości,  bo  przeważnie  szkodliwe.  Właściwe  jej 
pożywienie  składa  się  z  najrozmaitszych  nasion  leśnych 
i  gdzie  w  wielkiej  ilości  się  roznmoży,  tam  znaczne  szkody  wy- 
rządza, niszczy  bukwę,  żołądz,  nasiona  drzew  szpilkowych 
i  staje  tem  samem  na  przeszkodzie  samorodnemu  obsiewowi 
lasów.  Oprócz  wyżej  wymienionego  właściwego  pożywienia, 
wyrządzają  wiewiórki  nie  tylko  z  potrzeby  lecz  także  jakby 
z  psoty  szkody  ucinaniem  pędów  drzew  szpilkowych.  Najchętniej 
ucinają  pędy  u  świerków  a  mianowicie  młodych  drzew  od 
10  do  SOto-letnich,  przyczem  głównie  pędy  górne  okółkowe 
najwięcej  cierpią.  Jodłom  w  wyżej  opisany  sposób  mniej  szko- 
dzą, przeciwnie  kultury  sosnowe  chętnie  nawiedzają.  Drugim 
sposobem  szkodzenia  drzewom  iglastym  jest  obgryzanie  pę- 
dów dla  pączków  kwiatowych.  Znaczne  także  szkody  spra- 
wiają wiewiórki  w  lasach  tak  szpilkowych  jak  i  liściowych 
ogryzaniem  kory  u  drzew  w  formie  bądź  to  pierścionków 
bądź  linii  spiralnej,  przyczem  uszkodzone  drzewo  prawie  za- 
wsze ^nie.  Tak  szkodzą  wiewiórki  w  lasach  szpilkowydi  od 
od  maja  do  lipca,  w  którym  to  czasie  z  braku  właściwego 
pożywienia,  to  jest  różnych  nasion  leśnych,  w  ten  sposób  głód 
zaspakajają;  w  lasach  zaś  liściastych  okorowują  drzewka  w  ciągu 
całego  roku.  W  końcu  oprócz  wyżej  nadmienionych  rodzaji 
szkód,  są  uprzykszonymi  dla  leśnika,  tępią  bowiem  pisklęta 
bardzo  wielu  użytecznych  ptaków.  Najodpowiedniejszym  więc 
środkiem  zaradczym  jest,  przy  zanadto  wielkiem  rozmnoże- 
niu się  wiewiórek  w  pewnym  rewirze,  strzelaniem  jak  naj- 
prędzej je  wygubiać.  Tak  znacznym  szkodom,  jakie  te  miłe 
i  las  onseżwiające  zwierzątka  leśnikowi  wyrządzają,  da  się 
przeciwstawić  stosunkowo  bardzo  mała  użyteczność,  kiedy 
w  maju  lasy  liściaste  z  chrabąszczy  majowych  oczyszczają. 
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2.  Pilchowate  (Ifyooddaey  8M^er),  tu  należące  ^gry* 
sonie"  tworzą  jakby  ogniwo  między  wiewiórkami  a  myszami, 
zewnętrzną  postacią,  budową  ciała,  mchem  do  jednych  i  dru- 
gich zUiione.  Wszystkie  są  mieszkańcami  lasów  i  zarośli, 
po  których  się  zręcznie  uw^ają,  szukając  podobnego  jak  pierw- 
sze pożywienia  z  nasion  leśnych,  owoców,  pączków  i  kory 
składającego  się.  Jednakowoż  tem  się  różnią,  że  przenoszą 
lasy  młode  liściaste  nad  inne,  że  przesypiając  dzień  dopiero 
w  nocy  z  kryjówek  swych  wychodzą  i  wkońcn  że  się  udają 
na  sen  zimowy,  z  którego  dopiero  późno  na  wiosnę  się  bu- 
dzą. W  Kraju  naszym  wszędzie  są  rozszerzone,  nigdzie  je- 
dnakże nie  przychodzą  w  wielkiej  ilości. 

Pilch  popielica  (Myoxu8  glis  L.,  SiebenaMSfer),  o  futerka 
popielatym  u  spodu  białym,  u  nas  znany  także  pod  nazwa  „połcha** 
iyje  w  lasach  mianowicie  bukowych  niekiedy  W  sadach,  zkąd  często 
do  pomieszkali  zachodzi. 

Pilch  orzesznica  (Afyoxu8  aveUanariu8  L,,  JBaadmaus),  o 
•  faterku  płowym,  przebywa  w  leszczynach  i  zaroślach  chętniej  niż 
w  lasach. 

Pilch  śołędnica  (Afyoxu8  ąuercinus  L.,  GartenschlĄfer), 
i  Pilch  mały  (Myoxu8  drifas,  BaumschlĄferJ,  u  nas  dotf  6  rzadki  mie6z« 
ktniec  gór. 

3.  Nornikowate  (Awicolidae^  WUhlmdyse),  o  nie- 
zgrabnej budowie  ciała,  grubej  głowie,  mają  przednie  zęby 
nadzwyczaj  silne  żółto  zabarwione,  żyją  zwyle  skrycie  w  no- 
rach podziemnych  jakoteż  pod  stertami  na  ziemi,  przebywają 
takie  w  otwartych  polach,  ogrodach,  na  brzegach  lasów 
i  w  zaroślach.  Pożywienie  ich  składa  się  z  korzeni,  kory, 
róźoych  nasion  i  kiełkujących  zasiewów.  Niektóre  gatunki  roz- 
mnażają się  w  latach  ciepłych  lub  suchych  nad  miarę  i  wy- 
rządzają wtedy  wielkie  szkody  rolnikowi  i  leśnikowi  w  ziem- 
niakach, warzywach,  w  zbożu,  w  szkółkach  i  kulturach  laso- 
wych.  Żaden  gatunek  nie  jest  wyłącznie  zwierzęciem  nocnem, 
żaden  nie  zapada  w  uśpienie  zimowe;  silne  mrozy  jako  też 
dżdżyste  pory  dziesiątkują  niezmierną  ich  ilość.  W  okolicach 
gdzie  się  zanadto  rozmnożą  zjawiają  się  myszołowy  pustułki 
i  sowy,  które  lisom  gronostajom  i  łasicom  pomagają  w  wy- 
niszczeniu kroci  tychże  szkodników,  wyświadczając  nam  nie- 
pospolite usługi.  Z  licznych  gatunków  do  tej  rodziny  nale- 
żących nadmienimy  te  tylko,  które  występują  jako  wyłącznie 
w  lesie  szkodliwe. 

Nornik  karczowiec  {Aruiccia  glareolua  ScI^reb., 
WddwŁldmaiis)  zamieszkiąje,  unikając  zwartych  wysokopien- 
nych hiaów,  świetliste  i  podszyte  ustępy,  brzegi  lasów,  zarośla 
przeplatane  łąkami  i  polami,   przenosząc  w  ogóle  lasy  liścia- 
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8te  nad  iglaste.  Ogrysaniem  kory  z  młodych  dębów,  buków 
i  innych  drzew  w  zimie,  wyrządzają  karczowce  czasami 
znaczniejsze  szkody. 

Nornik  wielki  (Artncola  amphibius  L.y  MoUmatu)^ 
żyje  po  polach,  na  błotach,  w  zaroślach  zkąd  czynią  dalekie 
wycieczki,  drenują  ziemię  podobnie  jak  krety  i  sypią  jak 
tamte  kopce,  lecz  nie  z  miałkiej  ziemi.  Ponieważ  w  niektó- 
rych latach  rozmnażając  się  łatwo  i  licznie  w  wielkiej  ilości 
się  znachodzą,  przeto  wyrządzają  znaczne  szkody  podpdkywa- 
niem  i  ogryzaniem  korzonków  tak  na  zasiewach  jakot^ 
i  w  szkółkach  leśnych  i  owocowych.  Najzaciętszemi  ich  nie- 
przyjaciółmi są  gronostaje,  łasice  i  puszczyki  leśne. 

4.  Myszowate  (Muridae^  Mduse),  zbliżone  budową 
do  norników,  rozpowszechnione  po  całej  ziemi,  przebywają 
w  podziemnych  chodnikach  i  różnego  rodzaju  schowkach,  ży- 
wiąc  się  ziarnem,  nasieniem  i  t.  p.  roślinnem  pożywieniem. 
Niektóre  z  licznych  do  tej  rodziny  należących  gatunków  od- 
bywają gromadnie  wędrówki  i  są  po  polach  i  lasach  prawdziwą 
plagą.  Do  myszowatych  zaliczamy  „chomiki,  szczury  rude 
i  śniade,  myszy  domowe,  zbożowe  i  badylarki,  które  jednakże 
rolnikowi  tylko  wyrządzają  po  polach,  łąkach,  stodołach, 
spxhleżach  i  domach  znaczne  szkody ;  dla  leśnika  jeden  tylko 
gatunek  jest  uprzykszonym ,  a  mianowicie: 

Mysz  wy  tokowa  {Mus  aihałicus  i.,  Waldmatis\  żyje 
w  lasach  najchętniej  liściastych,  w  zimie  zbliża  się  do  sadów 
i  domów.  Pożywienie  jej  składa  się  z  różnych  nasion  leśnych 
jakoteż  ziarna;  często  znacznie  szkodzi  w  lasach  bukowych 
wyniszcza  bowiem  bukwę,  w  lasach  dębowych  żołędź.  Na  zi- 
mę gromadzi  zi^pasy  w  norach  pod  pniami  lub  w  dziupłacb 
niskich  znosząc  różne  ziarna  i  nasiona  najchętniej  zaś  wybo- 
rowe orzechy.  Oprócz  wyżej  wymienionych  szkód  często  w  zi- 
mie i  na  wiosnę  ogryza  korę  drzew  i  przeto  w  kulturach 
uprzykszoną  się  staje. 

5.  Zajęcowate  {Leporidae,  Eaeen)  Kilka  z  tej  ro- 
dziny w  naszym  kraju  znajdujących  się  gatunków  żyje  na 
polach  i  w  krzakach,  tak  na  równinach  jak  i  w  górach.  Bo- 
dowa ciała  zbita,  uszy  stosunkowo  *długie,  ogon  krótki,  od- 
nóża tylne  znacznie  dłuższe  od  przednich;  chodzą  więc  nie- 
zgrabnie, biegną  ale  za  to  bardzo  szybko.  Są  to  zwierzęta 
więcej  nocne  niż  dzienne  o  wzroku  dość  słabym,  ale  za  to 
nadzwyczaj  delikatnym  i  ostrym  słnchem  i  węchem  wyposażone. 

Zając  szarak  (Lqnis  iimidus  X.,  der  gemeine  Hase) 
na  grzbiecie  szary,   na  bokach  i  piersiach  czerwonawy  o  pod- 
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hrzusza  białawym;  oczy  ma  na  bokach  głowy  umieszczone, 
wielkie  wypukłe,  powieki  bes  rzęsów  tak  krótkie,  ie  niemi 
oc^  zasłonić  nie  może  i  dlatego  z  otwartemi  oczyma  sypia. 
Zjje  niemal  w  całej  Europie  zarówno  w  lasach  jak  i  na  po* 
lach  trzymając  się  miejsca  urodzenia,  żywi  się  roślinami  pol- 
nemi  i  ogrodowemi  szczególniej  młodemi,  lubi  przytem  różne 
nasiona  leśne  jak  bukwę,  żolędi  i  owoce;  w  zimie  odwiedza 
oziminę,  ogryza  także  młod.f  korę  z  ró/.nych  drzew.  W  dzień 
leży  w  umyślnie  na  ten  cel  wygrzebanej  płytkiej  kotlinie, 
która  go  chroni  przed  wiatrem  i  nieprzyjaciółmi,  albo  w  polu 
albo  w  najbliższych  krzakach  albo  koło  korzenia  któregobądz 
drzewa  najbliższego  lasu.  Przy  zbliżającem  się  zmierzchu  wy- 
rusza t  kotliny  na  żer,  żywiąc  się  na  wiosnę  oziminą  tak 
długo,  dopóki  ta  kolanek  nie  dostanie;  potem  dopiero  prze- 
nosi się  na  wiosenne  zasiewy  jak  groch,  owies  i  jęczmień. 
Podczas  żniw  udaje  się  z  miejsca  na  miejsce,  trzymając  się 
zboża  na  pniu  stojącego.  Po  sprzęcie  w  polu  przebywa  w  kar- 
tofliskach odwiedzając  na  przemian  kapusty,  rzepę  i  łąki.  Od 
jesieni  widzimy  go  chętnie  odwiedzającego  rzepaki  zimowe, 
przenicy  i  yyta;  zimową  porą  oddala  się  więcej  w  głąb  lasu, 
chowa  się  w  gęszczach,  krzakach  i  t.  p.  miejscach  i  kiedy 
go  często  śnieg  przysypie  kotliny  nie  opuszcza.  Wtedy  szcze- 
golnie  kiedy  po  odwilży  mrozy  następpją,  cierpiąc  niedostatek 
bo  ziemia  jest  jaiiby  lodowatą  powłoką  okryta,  ogryza  korę, 
pączki,  ostatnie  pędy  młodych  buków  i  grabów,  świerków 
sosen,  modrzewi  i  innych  drizew  lasowych,  owocowych  i  wy- 
rządza w  okolicach  gdzie  się  zanadto  rozmnoży  niepospolite 
Bzkody  w  szkółkach  lasowych  owocowych,  w  kulturach  i  sa- 
dach. Czas  parkania  się  po  mroźnej  zimie  zaczyna  się  w  po- 
łowie marca,  w  łagodniejszej  porze  już  w  lutym;  wtedy  to 
samiec  śledzi  po  ziemi  tropem  samice,  zwykle  kilku  dobija 
się  o  jedne,  nacierając  na  siebie  kilkakrotnie.  Samica  nosi 
płód  30.  do  31  dni;  od  marca  do  końca  sierpnia  koci  się  zwy- 
kle cztery  razy  w  kotlinie  wysłanej  liściem  suchem  i  własną 
turzycą;  karmi  młode  zaledwie  kilkanaście  dni,  a  nie  mając 
przywiązania  do  swych  dzieci  zostawi  je  własnemu  losowi. 

Nie  ma  zwierzęcia,  któreby  tyle  miało  nieprzyjaciół  co 
zając,  tępią  je  psy,  wilki,  lisy,  koty,  żbiki,  łasice,  drapieżne 
ptaki,  prócz  tego  ulegają  różnym  ^abościom. 

Drugim  gatunkiem  u  nas  na  Litwie  się  znajdującym  jest 
Zając  bielak,  (Lepm  variabiti8  PaU,,  der  Schneehase),  od 
poprzedniego  różni  się  wątlejszą  budową  ciała,  krótszemi  słu- 
chami o  końcach  czarnych,  barwą  w  zimie  zupełnie  białą. 
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Ostatnim  gatankiem  tu  i  owdzie  zaprowadzonym  i  dio- 
dowanym  u  nas  w  krąjn,  jest  Królik  dziU  {Lepus  eumeuhu 
L.f  da$  Kaninehen)^  który  jeżeli  się  w  wielkiej  ilości  roz* 
mnoży  jest  uprzykszonym,  okorowuje  bowiem  «nłode  drzewka 
w  szkółkach  i  kulturach  i  obcina  pączki  i  pędy. 

§.   4. 

Mięsożerne  Oarmvoraj  Bcmbthiere. 

Zwierzęta  drapieżne  czyli  mięsożerne  przedstawiają  w  kraju 
naszym  niepoślednio  wielką  grupę,  oddziaływojącą  przeważnie 
szkodliwie  na  gospodarstwo  człowieka.  U  wszystkich  uzębienie 
złożone  z  zębów  tnących  potężnego  kła  i  silnie  sęczkowanyćh, 
do  rozdrabiania  więc  mięsa  nader  przydatnych,  ząhóm  trzono- 
wych, przypomina  nam  ich  drapie&y  sposób  ^cia  i  nienasy- 
coną krwiożerczość.  Rozszerzone  we  wszystkich  strefach  zwinne 
w  poruszeniach,  zręczne  w  chwytaniu  zdobyczy,  spinaniu  się 
i  bieganiu,  ¥^chodzą  na  łowy  o  zmroku  i  w  nocy  ostrożnie 
i  niedowierzająco  i  używają  więcej  podstępu  niz  siły,  postu- 
gąjąc  się  przytem  nader  bystrym  wzrokiem  i  węchem. 

1.  Koto  watę  (FeUdae^  KaizetC)^  przedstawiają  najwy- 
bitniej  drapieżców,  podobne  do  siebie  tak  z  postaci  jak  i  z  oby- 
czajów, żywią  się  tylko  żywemi  zwierzętami  o  krwi  cieplej. 
Źrenicę  w  oku  mo(n  rozszerzać  hb  zwężać  stosownie  do  ilo- 
ści światła  wskutek  czego  dobrze  we  dnie  i  w  nocy  widzą. 
Z  pomiędzy  nich  wiele  jest  mieszkańców  stref  południowych, 
w  starych  lasach  naszych  z  dwoma  gatunkami  się  zdybąjemy: 

Kot  ryś  {Fdis  lj/nx  L.^  der  BoMucha)  także  „ostro- 
widzem '^  zwany  o  włosie  ruda^m  w  czerwone  centki  i  plamy, 
u  spodu  białawy,  odznacza  się  pęzelkiem  włosów  na  końca 
uszu;  zamieszkuje  w  okolicach  mało  zaludnionydi  stare  lasy 
i  lesiste  podgórza  Karpat  i  ukrywa  się  w  rozpadlinach  skał 
lub  też  w  jamach  borsuczych  i  lisich.  Wszystkie  zwierzęta 
dzikie  i  domowe,  nawet  młode  jelenie,  samy,  zające  i  większe 
ptactwo  służy  rysiowi  za  pokarm.  Większym  zwierzętom  nrzuca 
się  na  kark,  zapuszcza  swe  wysuwalne  pazury,  przegryza  tę- 
tnice i  przebiegłością  w  ten  sposób  zwycięża  daleko  silniejsze 
od  siebie  zwierzęta.  Ryś  marcuje  w  plutym*,  samica  pomiata 
pod  wywrotem  lub  w  skale  w  miejscach  niedostępnych  i  ukry- 
tych 2--4  młodych.  Drapieżnością  swoją  i  nienasyconą  krwio- 
żerczością  jest  bardzo  szkodliwym  dla  zwierzostanu  w  kniei. 
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dlatego  tei  w  zachodniej  Europie  supełnie  wytępionym  został, 
n  nas  jeat  bliskim  zagłady. 

Kot  ibik,  (IhlU  eoOuB  L.,  dU  WUdkaize),  popielato* 
ssary  w  czarne  pntiki  i  plamki,  ma  ogon  czarno  obrączko- 
wany zamieszkoje  samotnie  odludne  i  niedostępne  lasy,  naj* 
chętniej  w  drzewostanach  wysokich,  w  pobliżu  bagien,  w  dzień 
okryty  w  rozpadlinach  ski^  lub  w  dziuidach  starych  drzew, 
zką4  w  nocy  na  łowy  wychodzi  i  niekiedy  zUiźa  się  przy- 
ciśnięty głodem  do  miąjsc  zamieszkałych.  W  podobny  eposób 
jak  rysie  czają  się  żbiki  na  swą  zdobycz  i  ścigają  młode 
samy,  w  Tatrach  kozice,  zające  i  ptactwo.  Żbiki  w  lutym 
podóas  wabienia  wydają  głos  podobny  do  kota  domowego; 
samica  po  8  tygodniach  rodzi  4  —  6  ślepych  młodych.  Dra- 
pieżnik ten  u  nas  w  krąjn  największe  zrządza  szkody  w  zwie- 
rzynie, tern  samem  na  tępienie  zasługuje  pomimo  tego  ze  jest 
juz  u  nas  dość  rzadkim. 

2.  Psy  (Cbftufoe,  jBufufe),  zamieszkają  wszystkie  strefy, 
mniej  drapieżne  od  poprzednich,  o  pysku  długim  kończystym, 
zębadi  trzonowych  licznych  i  sęczkowanych  z  zębem  tnąqrm 
silnym ;  pazurach  niewysuwalnydi  i  tępydi  napadają  swą  zdo- 
bycz w  rączym  biegu,  żywią  się  się  także  i  niższemi  zwie* 
rzętami  ścierwem  i  pożywieniem  roślinnem. 

Pies  wilk  (Oanis  lupua  L.^  der  ąemdne  Wolf)  o  wło- 
sie płowym  w  różnych  odcieniach,  ogonie  kudłatym,  uszach 
stojących;  kształtem  swoim  przypomina  nam  silnego  i  wiel* 
kiego  psa  domowego.  Wilki  prawdziwie  uważane  być  mogą 
za  istną  klęskę  w  kraju,  gdyż  z  natury  silne,  chciwe  krwi, 
do  zwinnego  podejścia  zdobyczy  wprawione,  wyrządzają  nie- 
tylko  szkody  w  kniei,  lecz  często  zbliżają  się  do  domostw, 
niebezpieczne  dla  ludzi  i  dla  dobytku.  Ulubione  wilków  miej- 
sca są  lasy  bagniste,  tu  ścigane  chronią  się,  tu  wychowują 
swe  młode.  Nocną  porą  łupieżą  w  okolicach  więcej  zaludnio- 
nych; letnią  porą  żyją  wilki  więcej  samowolnie,  w  zimie  zaś 
gromadzą  się  przymuszone  szukać  towarzystwa  by  wspólnie 
a  więc  tern  łatwiej  podczas  ostrych  mrozów  i  wielkich  śnie- 
gów wyżywić  się,  i  wtedy,  to  głodne  nie  gardzą  padliną,  chę- 
tniej jednakże  napadają  owce,  źrebięta  i  inne  zwierzęta  do- 
mowe. W  kniei  napędzają  na  lody  w  legowisku  wytropione 
sarny  i  jelenie,  które  nie  mogąc  dalej  uciekać,  padają  ofiarą 
ich  żarłoczności.  Od  połowy  stycznia  do  końca  lutego  przy- 
pada czas  „ciekania  się'',  zwykle  kilku  samców  tocząc  krwawe 
boje  dobya  się  o  samicę;  juz  z  początkiem  kwietnia  rozcho- 
dzą się  parami  w  miejsca  ukryte  i  nieprzystępne,    gdzie  sa- 
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mica  wspólnie  z  samcem  urządza  wygodne  łożysko  i  pomiata 
po  13  tygodniach  4 — 9  ślepych  młodych  i  od  tego  czasu  by 
się  nie  zdradzać  w  okolicy  tej  nie  robi  żadnej  szkody.  Ro- 
dzice ćwiczą  młode  szczenięta  znosząc  im  żywe  zwienątka, 
w  których  powoli  budzi  .się  żarłoczność  a  wyi*abia  się  siła 
i  odwaga.  Jak  widzimy  z  całego  sposobu  życia,  okazują  się 
wilki  jako  bardzo  szkodliwe,  dlatego  też  na  każdym  kroko 
winne  być  tępione. 

Pies  lis  {(hnis  wlpea  L,,  'der  gemeine  fluhs),  na 
grzbiecie  rudo-płowy,  u  spodu  ciała  białawy,  na  uszach  i  na 
nogach  czarny.  Pomimo  tępienia  jakiemu  ulega  żyje  u  nas 
wszędzie  w  kraju;  z  natury  obdarzony  najdelikatniejszemi 
zmysłami  szczególnie  węchem  1  wzrokiem,  które  mianowicie 
w  zimie  są  tak  wydoskonalone,  że  lis  prawie  na  kilkaset  kro- 
ków jest  wstanie  zwietrzyć  nieprzyjaciela;  chytry  i  podstępny 
mimo  że  od  innych  drapieżców  mniejszą  siłą  obdarzony,  wy- 
nadgrodzonym  został  hojnie  innemi  przymiotami  tak  dalece, 
ie  przy  swąj  zręczności,  narażając  się  na  mniąjsze  niebez- 
pieczeństwo jak  inne  drapieżne,  zdobyczy  swej  dopada.  Lis 
należy  do  szkodliwych  drapieżców;  bojaźliwy  szuka  zawsze 
ocalenia  w  ucieczce,  broniąc  się  tylko  wtedy  odważnie,  kiedy 
wszystkie  drogi  zostaną  mu  odjęte.  Przebywa  w  krzakach 
i  lasach,  gdzie  grzebie  sobie  nory  albo  sam,  albo  też  zajmuje 
opuszczone  nory  borsucze.  Wieczorem  i  w  nocy,  niewyczer- 
pany w  wymyślaniu  coraz  to  nowych  podstępów  w  podcho- 
dzeniu zdobyczy,  którą  chwyta  w  skoku  —  opuszcza  norę 
i  udaje  się  na  łowy,  które  się  składają  z  drobiu,  młodziutkich 
sam,  zajęcy,  kuropatw,  rozmaitego  ptactwa,  myszy  i  większych 
owadów.  Czas  .ciekania*'  się  przypada  w  lutym,  przyczem 
samce  nie  staczają  takich  walk  jak  wilki.  Po  60—63  dniach 
pomiata  samica  4—5  rzadziej  6—7  młodych,  koloru  szaro- 
popielatego,  które  dopiero  później  nabierają  włosu  żółtawego. 
Otoczone  jak  największą  troskliwością  rodziców  wychodzą  do- 
piero po  kilku  tygodniach  przed  norę,  gdzie  igrając  na  słońca 
oczekuią  pożywienia,  które  im  rodzice  znoszą,  zaprawiając 
je  na  żywych  myszach  do  łowów.  Z  początkiem  sierpnia  wy- 
chodzi dopiero  cała  rodzina  w  pole  i  w  jesieni  się  rozchodzi. 
Ponieważ  lisy  przez  cały  rok  drapieżą^  szkody  więc  które  wy- 
rządzają są  dość  znaczne;  leśnikowi  ^dnakże  tępieniem  my- 
szy wyświadczają  w  latach  kiedy  się  te  zanadto  rozmnożą 
bardzo  znaczne  usługi. 

3.  Łasicowate  {Mustelidae,   Marder).   Zwinne  i  dra- 
piełne  zwierzątka  o  wydłużonej   budowie  ciała,   krótkich  od- 
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nóźach  wprawnie  między  krzakami,  zaroślami,  w  podziemnych 
norach,  na  drzewach  i  w  wodach  za  zdobyczą  się  uwijają. 
W  krają  naszym  w  dość  znacznej  liczbie  są  rozszerzone, 
jedne  z  nich  zaliczamy  do  pożytecznych,  drngie  do  szkodli- 
wych. Pożytecznymi  byłyby: 

Łasica  gronostaj  (Mustela  erminea  L.,  dis  Hemu- 
itn),  w  lecie  cynamonowo  rudy  u  spodu  biały,  pod  zimę  cał- 
kiem bieleje  z  wyjątkiem  końca  ogonka,  który  zawsze  czar- 
nym pozostaje.  U  nas  w  kraju  nierzadki,  zamieszkuje  w  dzień 
ukryty  pola  graniczące  z  zaroślami  i  lasami,  dziupła,  nory 
krecie ;  z  miejsc  takich  robi  wyprawy  żywiąc  się  małemi  zwie- 
rzętami o  ciepłej  krwi  szczególnie  myszami,  nornikami,  szczu- 
rami i  Ł.  p.,  przezco  pożytecznym  się  staje,  pomimo  tego  że 
niekiedy  i  pożyteczne  jakie  zwierzątko  padnie  ofiarą  jego  dra- 
pieżności. 

Łasica  łaska  (Mmtda  wigaris  L.^  daa  Wiesel)  po- 
pielato-kasztanowata,  na  brzuchu  biała,  w  zimie  bieleje  także; 
znachodzi  się  u  nas  wszędzie  zarówno  w  okolicach  lesistych, 
jak  i  bezleśnych  w  ogrodach  polach  i  lasach ;  pod  zimę  zbliża 
się  do  zabudowań  gospodarskich  ^dzie  wygubia  myszy,  pod 
kfluedym  więc  względem  na  ochronę  zasługuje. 

Borsuk  (Meles  taxus  Pall.f  der  gemeine  Dachs)  także 
jaśwcem  zwany,  samotny  mieszkaniec  leśnych  okolic  znajduje 
się  «  nas  w  całym  kraju  ale  nielicznie,  kopie  sobie  norę  zło- 
żoną %  kotliny  i  kilku  chodników,  w  której  w  kłąb  zwi- 
nięty dzień  przesypia;  w  nocy  wychodzi  na  żer,  który  stano- 
wią myszy,  żaby,  owady,  węże,  żmije,  różne  owoce  i  korzenie, 
zasługuje  więc  ze  wszechmiar  na  ochronę  tembardziej,  że  dla 
leśnika  jest  użytecznym  zwierzęciem. 

Do  szkodliwych  zaś  w  gospodarstwie  lasowem  zaliczamy 
następujące : 

Kuna  leśna  {Mustela  martea  L,,  der  Edelmarder) 
stumakiem  zwana",  włos  ma  gęsty  czarniawo-płowy,  podgardle 
żółte;  przebywa  tylko  w  okolicach  lesistych,  w  dzień  ukryta 
w  dziurach  liściastych  rzadziej  iglastych  drzew,  lub  przy- 
czajona w  gniazdach  wron  i  wiewiórek,  wychodzi  w  nocy  na 
łowy,  spina  się  zręcznie  po  drzewach,  żywi  się  drobńemi 
zwierzątkami  ssącemi,  ptakami,  plądruje  gniazda,  ścigając  swą 
zdobycz  nawet  wtedy  gdy  jej  głód  nie  dokucza.  G-rzeje  się 
w  styczniu,  a  z  końcem  marca  rodzi- 2 — 4  młodych.  Ponieważ 
tępi  mnóstwo  pożytecznych  ptaków  jest  więc  bardzo  szkodliwą. 

Zbliżona  do  niej  pod  względem  drapieżności  jest  Kuna 
domowa   (Mustela  foina  X.,  der  Steinmarder)    „kamionką" 
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zwana,  która  wyłącznie  trzyma  się  zabudowań  i  mieszkań 
ludzkich,  równie  jak  Tchórz  (Mugtda  fetorius  L,,  der  ge- 
\neine  Iltis);  dalej  Wydra  (Lutra  viUgari8  End,  diegemeinc 
Fiachotter),  żywiąca  się  rybami,  rakami  wspólnie  z  Norką 
(Mustela  lutreola  i.,  der  Ndrz.) 

4.  Niedzwiedziowate  (Ursidae,  Bdren).  Najmniej 
drapieżne  z  pomiędzy  wszystkich  mięsożerców  o  ciele  nie- 
zgrabnem,  żywią  się  częścią  zwierzętami,  częścią  roślinami. 
U  nas  rozsiedlony  jest  w  górach  tylko  jeden  gatunek: 

Niedźwiedź  brunatny  (Urma  arctaa  L.,  der  ge- 
meine  Bar),  barwy  brunatnej  lub  czemiawej  w  rozmaitych 
odcieniach,  pysk  kończyątyi  uszy  i  ogon  krótki,  odnóża  grube, 
łapy  szerokie  nastopne  z  potężnemi  pazurami.  Zakłada  leże 
pod  pniami  lub  w  jaskiniach,  w  nocy  wychodzi  na  żer  i  żywi 
się  mięsem  i  owocami,  wyszukuje  miód  pszczół  leśnych,  a  cza- 
sami napada  w  górach  na  halach  domowe  zwierzęta,  w  koso- 
drzewinie ściga  kozice.  Człowieka  unika  i  chyba  raniony  na 
niego  się  rzuca.  W  gospodarstwie  lasowem  nie  ma  żadnego 
znaczenia,  tern  bardziej,  ze  coraz  rzadszym  się  staje. 

§.5. 

Dwukopytne.    Bisuica,   Zweihufer. 

albo  i^Przeżuwacze*  otrzymały  tę  nazwę  od  powtórnego  przeżu- 
wania raz  przyjętego  pokarmu,  co  jest  w  związku  z  odrębną 
budową  żołądka  złożonego  z  wola,  czepca,  księgi  i  trawieńca; 
pogryziony  z  grubszego  pokarm  zsuwa  się  przełykiem  do  wala, 
następnie  przechodzi  do  obok  leżącego  czepca,  ztąd  zaś  zwie- 
kszony  wydzielinami  błony  śluzowej  w  małych  gałkach  (dzię- 
gwa)  powraca  przez  przełyk  do  jamy  usUiej,  zkąd  powtórnie 
roztarty  mijając  wole  i  czepiec  zstępuje  do  księgi,  wreszcie 
z  księgi  do  właściwego  żołądka  czyli  trawieńca.  U  nóg  mają 
przeżuwacze  zwykle  po  4  palce,  stąpają  jednakże  tylko  dwoma 
przedniemi,  dwa  zaś  tylne  mniejsze  wyżej  osadzone,  ziemi  nie 
dotykają.  Wszystkie  żywią  się  roślinami  jak  to  wskazuje  uzę- 
bienie niezwarte,  niezupełne  o  zębach  trzonowych  płasldch 
fałdowanych.  Żyją  gromadnie,  najczęściej  mają  jedno  tylko 
młode,  wiele  z  nich  przynajmniej  samce  posiadają  rogi.  Pier- 
wsze miejsce  zajmuje,  nietylko  u  nas  lecz  także  i  w  całej 
zachodniej  Europie  wytępiony,  Ii  tylko  jeszcze  puszcze  za- 
mieszkujący ,,Wół  żubr  {Bos  urna  iż.,  Auerocha)  jakotei 
rzadka  już  u  nas  w  Tatrach  Kozica  (AntUope  rupicapraL.y 
die  Gemse)  i  w  końcu  zupełnie  u  nas  wytępiony  Jeleń  łoś 
{Cerws  alccs  L.,  da$  Elch), 
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Jeleń  właściwy  {Oenms  elaphus  L.^  der  Edelhir$ch)j 
ciało  ma  smukłe,  szyję  długą,  głowę  małą,  włos  w  lecie  płowo* 
śniady  w  zimie  siwo-śniady,  na  czole  osadzone  są  rogi  roso- 
chate które  u  łań  brakują.  Lubi  lasy  w  miejscach  górzystych, 
na  płaszczyźnie  zaś  obiera  tylko  takie,  których  grunt  twardy 
i  suchy;  niepokojony  opuszcza  na  zawsze  miejsca  rodzinne,* 
zresztą  nie  unika  tak  sąsiedztwa  ludzi  i  zwierząt  domowych 
jak  żabr  i  łoś,  chronią  go  bowiem  od  nieprzyjaciela  niesłycha- 
nie delikatny  węch  i  słuch.  Stosownie  do  pory  roku  zmie- 
niają jelenie  swoją  ostoję;  w  zimie  odwiedzają  w  stadach  miej- 
sca otwarte  i  odmłodnione  cięcia,  chowają  się  podczas  wielkich 
mrozów  pod  ściany  ku  południu  zwróconych  gór  przed  mro- 
źnym wiatrem,  na  wiosnę  przenoszą  się  w  brzegi  lasów. 
W  lutym  lub  w  marcu  stare  jelenie  zrzucają  rogi,  młodsze 
zaś  w  marcu  i  kwietniu;  juź  po  kilku  dniach  wyrasta  z  tak 
zwanej  róży  grubą  skórą  okryty  miękki  guz,  z  którego  w  prze- 
ciągu kilkunastu  tygodni  rozrastają  się  całe  rogi  z  początku 
olo^te  szypułem,  który  później  o  drzewa  doznając  silnego 
świerzbienia  ocierają.  Po  zrzuceniu  rogów  wynoszą  się  roga- 
cze do  miejsc  podszytych  kryjąc  się  w  cieniu  przed  natrę- 
tnemi  owadami.  Po  zupełnem  zaś  odrośnięciu  rogów,  co  u  nas 
w  połowie  września  przypada,  następuje  czas  bekania  się 
i  zwykle  łagodny  i  spokojny  rogacz  staje  się  naraz  szalonym, 
bije  rogami  o  drzewa,  wydaje  w  nocy  ryk  i  stacza  krwawe 
WĄlki  z  współzawodnikami.  Łania  po  czterdziestu  tygodniach 
stroniąc  od  towarzystwa  rodzi  w  maju  na  łożysku  jedno  cza- 
sem dwoje  cieląt.  Jelenie  wychodzą  na  żer  wieczorem  a  ze 
świtem  wracają  do  lasu,  w  lecie  na  pola  zasiane,  zaś  w  zi- 
mie szukają  przy  zdrojowiskach  pożywienia  i  wyrządzają  ogry- 
zaniem i  obijaniem  kory  rogami  szkody.  W  kraju  naszym 
w  niewielkiej  już  liczbie  znajdują  się.  Gdzieniegdzie  chodowa- 
nym  bywa  po  zwierzyńcach  Jeleń  daniel  (Cewus  dama  L,, 
der  DamkiTBch\  mniejszy  od  jelenia  z  rogami  u  wierzchołka 
dłoniastemi  w  zimie  biały,  w  lecie  czerwonawo  -  brunatny 
w  plamy,  którego  właściwą  ojczyzną  są  stoki  morza  śród- 
ziemnego. 

Jeleń  sarna  {Cervu8  capreolua  L.,  das  Beh),  w  lecie 
płowo-rudy,  w  zimie  siwy,  we  wszystkich  niemal  krajach  Eu- 
ropy zamieszkały,  u  nas  znacbodzi  się  wszędzie  dość  licznie ; 
^Je  rodzinami  wybierając  najchętniej  lasy  w  trawy  i  zioła 
obfitujące,  ustępami  i  łąkami  przeplatane,  przenosi  suchy 
grunt  nad  mokry  i  żywi  się  w  zimie  pączkami  osikowemi. 
dębowemi,  wierzbowemi,  kotkami  leszczyny^  łozy  jakoteż 
młodemi  odroślami  przeróżnych  drzew.    Czas  „rui**  następige 

8* 
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w  sierpniu  często  już  z  końcem  lipca,  przyczem  najczęściej 
kozioł  jednej  się  tylko  trzyma  kozy  nieodstępując  jej  nawet 
i  po  odbytej  rui.  Koza  zwykle  z  początkiem  maja  wydaje 
na  świat  dwoje  młodych  i  czuwa  nad  niemi  otaczając  je 
jak  największą  pieczołowitością  i  poświęceniem,  ostrzega 
je  przed  zbliżającym  się  nieprzyjacielem,  a  kiedy  młode  są 
za  słabe  do  ucieczki,  podstępem  stam  się  nieprzyjaciela  od 
legowiska  odwieść.  W  piat  m  miesiącu  życia  powstslje  u  ko- 
źląt mała  wypukłość  na  czole,  z  której  w  kilka  tygodni  tworzy 
się  róża,  a  z  tej  w  ciągu  zimy  wyrastają  rogi  mchem  okryte  od 
myśliwych  ^gumułami"  zwane.  Na  wiosnę  zaczynają  koziołka 
poróstki  świerzbieć  i  wtedy  ociera  je  o  młode  pnie  sosen, 
świerków,  jodeł  i  modrzewi,  i  ogładza  korę  tych  dfzew.  Stare 
kozły  zrzucają  rogi  w  połowie  listopada  a  w  ciągu  trzech 
miesięcy  odrastają  im  nowe  o  większej  liczbie  gdęzi,  których 
ilość  zwykle  do  6  rzadko  kiedy  do  8  dochodzi.  Samy  wyrzą- 
dzają ogładzeniem  kory,  ogryzaniem  drzew  tak  liściastych  jak 
i  iglastych  często  znaczne  szkody  w  kulturach,  odmłodnionych 
cięciach,  w  sztucznych  zasiewach  żołędzi  i  bukwy,  w  ostatnich 
mianowicie  zjadaniem  kiełkujących  roślinek.  W  jesieni  i  w  zi- 
mie często  bardzo  ogryzają  sarny  młode  sosenki,  świerki, 
modrzewie,  najchętniej  pędy  końcowe  i  nieraz  już  były  przy- 
czyną niepowetowanych  szkód. 

§.  6. 
Wielokopytne,  MuUungula,   Yielhufer. 

Z  pomiędzy  wielu  gatunków  zamieszkujących  okolice 
podzwrotnikowe  napotykamy  w  lasach  naszych  jeden  tylko 
mianowicie : 

Dzik  (Su8  scro/aL.^  das  Wildschwein)  porosły  szcze- 
ciną czarniawą,  opatrzony  tępym  ryjem,  odnóżami  silnemi, 
o  czterech  lacicach,  z  których  dwie  tylko  przednie  do  stą- 
pania służą. 

Dziki  zamieszkują  obszerne  lasy  błotniste,  żywią  się 
wychodząc  po  zachodzie  słońca  na  źer  żołędzia  bukwą,  ryją 
na  łąkach,  pustoszą  zasiewy,  wyszukują  pod  ziemią  poczwarki 
i  gąsienice  szkodliwych  lasom  owadów,  czem  w  lasach  so- 
snowych leśnikowi  wielkie  usługi  oddają.  Czas  „lochania* 
się  przypada  w  listopadzie  przyczem  odyńce  krwawe  toczą 
boje;  maciora  na  wysłanem  legowisku  obranem  w  gąszczu, 
po  18  do  20  tygodniach  wydaje  6 — 12  prosiąt,  które  w  po- 
czątkach nie  opuszczają  legowiska  zostając  pod  wzorową  opieką 
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matki.  Dziki  żyją  w  trzodzie  stare  tylko  odyńce  lubią  się 
samotnie  błąkać.  W  gospodarstwie  lasowem  odgrywają  dziki 
dość  ważną  rolę,  gdyż  jak  z  jednej  strony  wyrządzają  szkody 
w  lasach  liściastych,  niszczą  bowiem  nasiona,  tak  z  drugiej  strony 
szczególnie  w  lasach  sosnowych  ryjąc  naokoło  drzew  za  roz- 
maitemi  gąsienicami,  poczwarkami  i  owadami  tępią  znaczną 
ilość  szkodników  lasow^ch. 


3.    Ptaki. 

(AveSj  Vdgel). 

§.7. 

Ptaki  drapieżne,   Rjtptałores,  Baubv6gel. 

Odznaczają  się  silnym  dziobem  haczykowatym,  przy  na- 
sadzie woskówką  pokrytym  odnóżami  4ro-palcowemi  uzbro- 
jonemi  w  szpony.  Samice  przewyższają  wymiarami  ciała  sam- 
ców i  karmią  pisklęta  w  gnieździe  ai  dorosną,  polują  na  inne 
zwierzęta  i  przyjmują   zarówno  jak  dzieci  pokarm  zwierzęcy. 

1.  Sępy  {Yulturidae,  Geier),  Pierwsze  miejsce  zajmują 
tu  trzy  gatunki  sępów: 

Sęp  płowy  (Ytdtur  fultms  Briss y  der  weissMpJige 
Geier)  3*— 4*  rtł.  10* — 12*,  który  wspólnie  z  sępem  kasz- 
tanowatym (Ytdłur  dnereus  L,y  der  graue  Gcier),  3Va' — 
4'  dł.,  9*  — 10*,  do  nas  zalatuje;  ojczyzną  ich  jest  północna 
Afryka,  Azya,  Europa  południowa;  trzecim  zaś  jest  Ścier- 
wnik  biały  (Neophron  percnopterus  Sav.,  der  dinkelflUge^ 
ligę  Aasgeier)  2*dł..  6',  ojczyzną  jego  jest  Afryka,  Azya 
i  Europa  południowa,  u  nas  gnieździ  się  nad  Dniestrem* 
Wszystkie  rzadkie  u  nas  w  kraju,  żywią  się  ścierwem  i  pa- 
dliną i  nie  wyrządzają  żadnej  szkody. 

2.  Orły  {Aqu%lidcie,  Adler).  Silnie  zbudowane  ptaki 
drapieżne,  o  głowie  średniej  spłaszczonej,  dzióbie  wielkim 
u  nasady  prostym  ku  końcowi  zagiętym  ostro,  skrzydłach 
szerokich  i  długich,  pazurach  ostrych;  zamieszkują  całą  zie- 
mię i  porywają  swą  upatrzoną  żywą  zdobycz  na  ziemi,  sdyi 
lot  mają,  wprawdzie  wysoki  i  wytrzymały  ale  przytem  powolny, 
dla  tego  też  nte  ścigają  zdobyczy  jak  sokoły  i  jastrzębie 
w  powietrzu. 

Gnieżdżą  się  na  drzewach,  w  skałach,  niosąc  2—3  bia- 
ławych lub  plamistych  jaj.  Z  siedmiu  krajowych  gatunków 
zaliczamy  4  t.  j.:   Orła  zyza,    przedniego,   bielika,  rybołowa^ 
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do  szkodliwych,  pożytecznymi  zaś  są  orzeł  włochacz,  krzy- 
kacz i  gadożer. 

Orzeł  zyz  {AguUa  fulva  v,  chrysaetos  Brhm.,  der 
Gcldadler,  3'  dł.,  8S  ciemno -brunatny,  ojczyzną  jego  jest 
Europa,  Azya  i  Ameryka  północna;  u  nas  rzadki,  zalatuje 
zimową  porą  żywiąc  się  większeroi  zwierzętami  ssącemi  szcze- 
gólniej zającami,  jakoteź  większemi  ptakami  jak:  dropie^  gęsi, 
zórawie  i  t.  p. 

Orzeł  przedni  {Aquilafulva  Meg.^  der  Steinadler)y 
3*  dł.,  8S  podobny  wzrostem  i  upierzeniem  do  poprzedniego, 
ojczyzną  jego  jest  Europa,  Azya,  Afryka  i  Ameryka  północna; 
żyje  u  nas  w  okolicach  lesistych,  tak  w  górach  jak  i  na  ró- 
wninie, w  zimie  nie  rzadki,  przeciąga  często  nad  polami  i  wy- 
rządza znaczne  szkody  w  zwierzynie  i  porywa  nawet  młode 
sarny,  jagnięta,  zające  i  t.  p. 

Orzeł  bielik  (AąuUa  albicUla  Leach.,  der  weiss- 
chwdnzige  Seeadler)  3*— 4'  dł.,  772*— 8'.  Największy  z  krajo- 
wych orłów,  głowa  i  szyja  szaro*  biaława,  ogon  biały,  dziób 
u  starych  jasno  żółty,  zresztą  całe  upierzenie  brunatne.  Po- 
nieważ powoli  się  pierzy,  często  więc  wygląda  jakby  pla- 
misty, dawniejsze  bowiem  wybladłe  pióra  odbijają  od  świe- 
iych.  W  młodości  ma  głowę^  szyję  i  ogon  ciemno-brunatne, 
ostatni  tylko  upstrzony  biało,  w  ogóle  barwę  bardzo  zmienia. 
Ojczyzną  jego  jest  Europa.  Grenlandya,  Azya  i  Afryka  pół- 
nocna ;  u  nas  nie  rzadki,  gnieździ  się  w  Karpatach  i  wyrządza 
wielkie  szkody  w  zwierzynie,  jest  największym  naszym  pta- 
kiem drapieżnym. 

Orzeł  rybołó  \9(Aquila  hdliaeło9  Cuv.,  der  Fisch- 
adler),  2'/,'  dł.  6',  o  płaszczu  biiinatnym  u  spodu  i  n%  gło- 
wie białym,  pierś  brunatno-plamista,  odnóża  skąpo  upierzone 
niebieskie;  ojczyzna  Europa,  Azya  i  Ameryka;  u  nas  nad 
wodami  nie  rzadki,  wylrządza  szkody  żywi  się  bowiem  rybami, 
dlatego  też  na  zimę  odlatuje. 

Orzeł  włochacz  (AquUa  pennata  Oiw.j  dtr  Zwerg- 
ndler)  17*'  — 18"  dł.  4',  u  nas  rzadki,  o  płaszczu  brunatnym 
z  białemi  na  grzbiecie  piórami,  gnieździ  się,  żyje  skrycie, 
ojczyzną  jego  jest  Afryka  północna  i  Europa  południowa. 

Orzeł  krzykacz  {Aquila  naevia  Bries.,  Schreicidler), 
ciemnobrunatny,  2'  3'^  dł.  6'  prawie,  płaszcz  biało  plamisty, 
ojczyzną  jego  jest  Azya,  Europa,  Afryka  północna,  do  nas 
przylatuje  na  wiosnę,  gnieździ  się  miejscami,  jest  on  bardzo 
pospolity,  na  zimę  odlatuje. 

Orzeł  gadożer  (AquUa  {Oirautus)  gcJiicus,  Kie$t. 
Schlangenadler\  ojczyzną  jego  jest  Europa  środkowa  i  połu- 
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dniowa,  Afryka,  u  nas  nie  bardzo  rzadki,  gnieździ  się-  i  żyje 
skrycie  po  bagnistych  wielkich  lasach,  żywi  się  płazami. 

3.  Sokoły  (FcUcanidcte.  fhlken).  Odznaczają  się  smukłą 
badową  ciała,  długiemi,  wązkiemi,  kończystemi  skrzydłami, 
pierzem  gestem,  gładko  przylegająpem  do  skóry,  szczęką  górną 
u  nasady  haczykowato  zakrzywioną  przy  końca  ząbkiem  opa- 
trzoną, którema  odpowiada  szczerba  w  żuchwie;  około  ócz 
średniej  wielkości,  nieopierzona  skóra  tej  samej  barwy  jak 
woskówka,  i  pagie  stopy.  Sokoły  mają  usposobienie  wesołe, 
poroszenia  zuchwałe,  przy  tern  chyże  i  lekkie,  żyją  samotnie, 
polują  tylko  za  dnia;  wydają  głos  piskliwy  i  przenikający. 
Z  pomiędzy  18.  gatunków  zaliczamy  połowę  do  pożytecznych 
a  połowę  do  szkodliwych. 

4.  Sokół  pustułeczka  (FoUco  UnuncaUndes  Temm, 
SSłhe^alke),  ojczyzną  jest  Europa  środkowa  południowa  i 
Afryka  północna,  przebywa  nad  błotami,  żywi  się  chrząszczami, 
szarańczą,  świerszczami  i  innemi  owadami,  u  nas  często  za 
pustułkę    brany. 

Sokół  pustułka  (Ihico  tinunculua  X.,  Thwmfalke), 
ojczyzną  jego  jest  Europa,  Azya  i  Afryka  północna,  bardzo 
pospolity,  tępieniem  myszy,  polników  i  większych  owadów 
bardzo  użyteczny. 

.  Sokół  kobuzek  (Falco  vespertinu8  JD.,  Abend/alke\ 
ojczyzną  jego  jest  Europa  wschodnio- południowa  i  środkowa, 
znaczna  część  Azyi/  u  nas  przebywa  w  gaikach  położonych 
między  uprawnemi  polami,  żywi  się  owadami  i  niszczeniem 
tychże  jest  użyteczny,  na  ciągu  widzieć  go-  można  często 
w  małych  stadach.  Trzy  te  gatunki  bardzo  pożyteczne  łatwo 
poznać  można  w  locie  po  tem,  że  uwisają  w  powietrzu  trze- 
pocąc skrzydłami. 

Myszołów  pospolity  {Buteo  cammuuis  Cuv,,  Mdwe- 
buisard),  ojczyną  jego  jest  Europa,  Azya  i  Afryka,  u  nas  najpo- 
spolitszy gatunek,  z  pierwszą  wiosną  do  nas  przylatuje,  na 
zimę  dość  późno  wraca;  jest  pożytecznym,  łowi  bowiem  my- 
szy i  polniki  w  wielkiej  ilości,  łatwy  do  rozpoznania  po  locie 
powolnym  często  w  jednem  miejscu  długo  wachluje,  czego 
prócz  postułek  żaden  z  drapieżnych  nie  czyni. 

Myszołów  włochaty  {BtUeo  lagopus  £.,  RaucJffAB^i" 
gerbuMard),  ojczyzną  jest  północna  Europa  i  Azya  gdzie  się 
też  gnieździ;  u  nas  zjawia  on  się  z  pierwszemi  mrozami,  bawi 
pnez  zimę  a  na  wiosnę  odlatuje,  w  zimie  po  polach  i  lasach 
żywi  się  prawie  wyłącznie  myszami,  dlatego  jest  bardzo  uży- 
tecznym. 
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Wszystkie   te   gatunki  są  bardzo  pożyteczne*   a  jeżeli 
czasem  porwie  pustułka  jakiego  ptaszka,   myszołów  kreta,  są 
to  szkody  małe,   zasługi   bowiem  jakie  szczególnie  rolnikowi 
oddają,   przewyższają  je  bezwzględnie.    Dalej   także  do  pozy 
teczniejszych*  zaliczamy : 

Błotniak  zbożowy  •  (CSrctt*  cyaneus  Beehat,  Kom- 
weihe\  ojczyzną  Europa,  Azya,  Afryka  północna;  u  nas  zja- 
wia się  na  wiosnę  szczególnie  młode  w  jesieni  bardzo  pospo- 
lite, wyjadaniem  myszy  więcej  pożyteczny  niż  szkodliwy. 

Błotniak  popielaty  {Oirms  druraceus*  Ctw.^  Wte- 
senweihe)^  ojczyzna  i  sposób  życia  takie  same  jak  u  poprze- 
dniego. 

Błotniak  stepowy  (CirctM  pallidus  Sykes,,  Bla$se 
Wiihe),  ojczyzna  jest  Europa  wschodnia,  stepy  w  Azyi  i 
Afryka;  u  nas  rzadszy  od  poprzednich. 

Pszczołojad  yfls.&c'\^y  (Pernis  ajjworus Licht..  We$* 
pcnbussard),  ojczyzną  Europa,  Azya  i  Afryka  północna,  naj- 
chętniej przebywa  w  lasach  liściastych,  gdzie  się  gnieździ 
najpóźniej  ze  wszystkich  ptaków  krajowych,  bo  w  końcu  maja 
a  nawet  na  początku  czerwca,  bawi  u  nas  przez  lato  a  we 
wrzeŚDiu  odlatuje  już,  żywi  się  gąsienicami  i  rozmaitemi  owa- 
dami błonoskrzydłemi,  dlatego  też  jest  pożytecznym. 

Wszystkie  wyżej  wymienione  gatunki  zasługują  na  ochronę 
i  nie  powinne  by5  pod  żadnym  warunkiem  tępione,  gdyż  od- 
dają wyławianiem  myszy  i  różnych  innych  małych  szkodli- 
wych zwierząt  ssących  i  owadów  częstolłroć  —  zjawiając  się 
w  okolicach  nawiedzonych  szkodnikami  w  większej  ilości  — 
niepospolite  usługi  tak  rolnikowi  jak  leśnikowi. 

o.  Sokół  raróg  {Falco  laniarius  L.,  WUrgfalke)^  także 
Krzeczotem  zwany,  ojczyzną  jest  Europa  wschodnio  południowa 
i  Azya  środkowa;  gnieździ  się  w  lasach  lecz  nie  co  roku,  ma 
4—5  młodych,  na  których  wykarmienie  wielką  ilość  ptaków 
potrzebuje,  żywi  się  ptactwem  większem,  łapie  je  w  locie 
a  złapanym  najpierw  mózg  wyżera.  Jest  jednym  z  najwię- 
kszych szkodników,  bawi  u  nas  w  lecie  na  zimę  odlatuje. 

Sokół  wędrowny  (Falco  peregrinus  Briss.,  Wan- 
derfalke),  ojczyzną  jego  jest  Europa,  na  północy  pospolity, 
u  nas  zjawia  się  na  wiosennym  i  jesiennym  ciągu;  czy  się 
u  nas  gnieździ  nie  jest  zupełnie  pewnem,  daleko  ostrożniejszy 
od  raroga,  zabiera  ptactwo  błotne  i  wodne  i  zające,  zowią  go 
też  „kuropatnikiem"*  ze  szczególną  bowiem  zręcznością  stadka 
kuropatw  wyławia. 

Sokół  kobuz  {lalco  svibuko  L ^  Baumfalke),  ojczyzną 
jest  Europa,   Azya  i  Afryka ;    u  nas   pospolity  osobliwie  na 
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Podola,  czy  się  gnieździ  i  zimuje  jest  niepewnem,  wytępia 
wróble,  jaskółki,  szpaki  i  różne  inne  drobne  ptactwo. 

Sokół  drzemlik  (^oZco  ctescdon  L,^  Zwer^falke),  prze- 
bywa w  lecie  w  północnej  Europie,  w  zimie  posuwa  się  ku  po- 
łudniowi, u  nas  nie  rzadki  w  prawdzie,  lecz  czy  się  gnieździ 
niewiadomo;  mały  lecz  zapalczywy  rabuś,  trzyma  się  brzegu 
lasów  i  pól,  i  wytępia  mnóstwo  pożytecznych  ptaków. 

Jastrząb  gołębia r z  (Asiur  palumbarius  Bćchetf 
E^ntrhabicht) ,  także  „szulakiem"  zwany,  ojczyzną  jego 
jest  Europa  środkowa,  Azya  i  AfryKa,  najpospolitszy  u  nas, 
jest  zarówno  najdrapieźniejszym ,  najszkodliwszym  i  najzu- 
chwalszym ze  sokołów,  zrządza  wielkie  szkody  wybieraniem 
ptaków  młodych,  w  lecie  wynosi  się  na  pola,  nawiedza  wsie 
i  miasta  i  porywa  wszelkie  ptactwo  które  żywo  przed  spoży- 
ciem z  pierza  odziera.  Gnieździ  się  po  lasach,  najlepszym 
sposobem  by  się  uchronić  przed  tym  rabusiem  jest  wybiera- 
nie jaj  i  zabijanie  starych,  które  przy  wysiadywaniu  łatwo 
podejść  można. 

Jastrząb  krogulec  (Astur  nima  Bios,  Sperber\ 
ojczyzną  Europa  i  Azya,  u  nas  gnieździ  się  i  zimuje,  w  lecie 
zamieszkuje  lasy  wytępia  ptactwOi  w  zimie  zbliża  się  do  miesz- 
kań ludzkich. 

Kania  czarna  (Milwsater  Gmel,  Schwarzer  Milan\ 
ojczyzną  jego  Europa  południowa  i  Afryka  północna,  gdnieździ 
się  osobliwie  w  podmokłych  leśnych  okolicach,  pospolity,  we 
wrześniu  odlatuje  by  już  wcześnie  na  wiosnę  wrócić,  wyrządza 
szkody  wielkie  a  osobliwie  w  drobiu. 

Kania  ruda  {Milvus  regalia  Briss,,  Bołher  MUan\ 
ojczyzną  Europa  środkowa  i  południowa  jakoteż  Azya,  u  nas 
w  niektórych  tylko  okolicach  gdzie  si^  gnieździ,  żyje  jak 
poprzednia. 

Błotniak  wodny  (Circus  mfua  Briss.,  Sumpjweihe), 
ojczyzną  jego  Europa,  Azya,  Afryka  północna,  u  nas  gnieździ 
się  na  stawach  i  bardzo  jest  pospolitym,  w  późnej  jesieni 
odlatuje,  w  wodnej  i  błotnej  zwierzynie  wielkie  robi  szkody, 
łatwy  do  rozpoznania  od  innych  błotniaków,  gdyż  jest  naj- 
większy i  najciemniej  ubarwiony. 

Wszystkie  ostatnie  9  gatunków  jak  widzimy  zasługują  na  tępie- 
^^9  Sfdy^  >^ft  każdym  kroku,  tak  w  gospodarstwie  lasowem  jakoteż 
i  rolnem  niepospolite  szkody  wyrządzają.  Ponieważ  famiUa  ta  odzna^ 
cza  się  śmiałością,  szybkością,  żywością  i  niezrównaną  drapieżnością 
dla  tego  też  oprócz  niektórych  orłów  jak  zyza,  bielika,  i  krzykacza, 
także  białozory,  rarogi,  myszołowy,  Inroguloe  i  drzemliki  wyuczano 
w  krajm  naszym  i  wprawiano  do  łowów  na  różne  czworonożne  zwie- 
Tz^  i  większe   ptactwo.    Najwięcej    cenione   były  ,^okoły  białozory^' 
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ózii  iyjące  tylko  na  północy,  w  średnich  zaś  wiekach  lęgły  się  w  Pol- 
sce najwięcej  na  Litwie.  Nauka  układania  ptaka  drapieżnego  zasadzała 
się  według  autora  ,^yśliwBtwa  ptaszego'^  na  trzech  głównych  czyn- 
nościach, na  unoszeniu,  uwabieniu  i  wkarmieniu.  Unoszenie  miało  na 
oelu  zwyci)gźenie  wrodzonej  dzikości  wystawianiem  ptaka  na  dłuższy 
głód  i  bezsenność  i  noszeniem  go  we  dnie  i  w  nocy  przy  sobie.  Uwabie- 
nie  polegało  na  przyzwyczajeniu  ptaka  by  się  dał  przywabić  głosem 
do  ręki  gdy  odleci.  W  końcu  przy  wkarmianiu  obznajamiano  i  oswa- 
jano ptaka  z  przyborami  t.  j.  psami,  sieciami,  rzemykami  i.  t.  p.  z  któ- 
remi  ciągle  miał  mieć  do  czynienia,  jakoteż  zaprawiano  go  do  zwie- 
rzyny i  hipieży  badito  na  nieżywym  ptaku  lub  zwierzęciu,  bądf  też 
na  udanem  lub  wyi^chanym.  Łowy  z  sokołami  dawniej  były  bardzo 
w  używaniu ,  królowie-  możni  i  damy  z  dziwnie  przystrój  onem  w  złoto 
i  perły  ptactwem  wyjeżdżali  w  licznych  orszakach,  a  nawet  trzymano 
osobnych  „sokolników"  którzy  wyłącznie  układaniein  i  hodowaniem 
sokołów  się  zajmowali. 

§.8. 
Sowy,    Sirigidae^    Etden. 

Odznaczają  się  głową  dużą,  oczami  wielkiemi  naprzód 
wysuniętemi,  otoczónemi  obwódką  strzępiastych  piór,  które 
oprócz  woskówki  cały  prawie  dziób  zasłaniają,  posiadają  mał- 
żowinę uszną  utworzoną  przy  kanale  słuchowym  z  fałdu  na 
skórze,  także  otoczonego  rzędami  piórek  strzępiastych,  w  sku- 
tek czego  celiyą  niepospolicie  słuchem.  Pierze  ich  napuszone 
miękkie,  sterówki  i  lotki  wiotkie  usposabiają  je  do  cichego 
lotu,  odnóża  zwykle  aż  po  ostre  pazury  upierzone,  opatrzone 
są  skrajnym  palcem  dowolnie  zwrotnym. 

Żywią  się  szczególnie  roałemi  zwierzątkami  ssącemi,- 
mniej  chętnie  ptakami  i  owadami,  w  dzień  ukryte,  nie  zno- 
sząc blasku  dzienneg^  w  ciemnych  kryjówkach,  w  otworach 
drzew  i  skał  w  gęstwmie,  na  gałęziach  lub  zacienionej  ziemi, 
rozpoczynają  ruchliwe  życie  dopiero  wieczorem  wylatąjąc  na 
łowy.  W  dzień  odkryte  i  z  kryjówki  wypłoszone  spieszą  do 
jakiegokolwiekbądź  najbliższego  schowku  tłumnie  ścigane  przez 
małe  ptaszki.  Głos  wydają  dziwny  żałosny  i  przejmujący,  dla- 
tego stały  się  przedmiotem  zabobonów.  Gniazd  nie  ścielą  pra- 
wie żadnych,  .kładąc  czyste  białe  świecące  jaja,  bądź  to  na 
ziemi,  bądź  wolno  na  drzewach,  bądź  też  w  szczelinach  ko- 
ściołów i  innycb  zabudowań. 

Sowa  mszana  {S^rbc  microphtalmos  Tyz),  ojczyzną  jej 
Syberya,  północne  kraje  Azyi,  Grenlandya,  Laponia,  na  Li- 
twie w  lasach  gubernii  Miiiskiej  gnieździ  się,  bardzo  podobna 
z  ubarwienia  szarego  do  sowy  uralskiej,  tylko  znacznie  większa. 

Sowa  długoogonowa  (Strixuralen8i8,  PaU.der  UraU 
kauz),  także  sową  uralską  zwana  zamieszkuje  północny  wschód 
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Europy,  bardzo  pospolita  w  górach  uralskich,  u  nas  na  całym 
podgórza  w  lasach  pospolita,  gdzie  się  gnieździ  i  cały  rok 
przebywa,  na  równinach  tylko  w  wielkich  lasach,  odznacza 
się  niepospolitą  odwagą  i  wyrządza  w  ciągu  roku  w  zwie- 
rzynie i  we  większem  ptactwie  wielkie  szkody. 

Sowa  biała  {Strix  nydea  X.  Schneeule)  z  krajów  po- 
larnych Europy  i  Azy  i  gdzie  jest  bardzo  pospolitą,  do  nas 
rzadko  zalatuje. 

Sowa  puszczyk  {8trix  aiuco  Mey.,  Wdldkauz),  ojczy- 
zną jest  Europa,  Azya  i  Afryka,  u  nas  wszędzie  w  starych 
lasach,  liściastych  i  iglastych  pospolity  przez  cały  rok;  spo- 
czywa w  dzień  ukryty  na  gałęzi,  przyciśnięty  do  pnia,  wie- 
czorem obiera  wyniosłe  miejsce  z  którego  pewien  teren  swo- 
bodnie przejrzeć  może  i  ztąd  ujrzawszy  bystrem  okiem  mysz 
lab  inne  zwierzątko  spuszcza  się  z  szybkością  na  ziemię 
i  po  chwili  ze  zdobyczą  powraca.  Oprócz  myszy,  norników 
i  innych  zwierząt  ssących,  wyławia  także  większe  owady, 
szczególnie  chrząszcze  majowe,  dla  tego  tez  do  pożytecznych 
go  zaliczamy.  Gnieździ  się  nietylko  w  dziuplach  drzew,  w  opu- 
szczonych gniazdach,  lecz  także  równie  chętnie  na  wieżach 
i  Inn)  eh  domostwach,  gdzie  już  w  lutym  5-— 7  jaj  składa. 

Sowa  jarzębata  {Słrix  nisoria  Bechst.  v€lfunerea 
i.,  dię  Sperbereule\  ojczyzną  jej  jest  Europa  północna,  kraje 
polarne  Azyi  i  Ameryki,  do  nas  zalatuje  bardzo  rzadko 
w  zimie. 

Sowa  pójdzka  (Stric  passerina  L.,  Sperlingskanz), 
ojczyzną  jest  Europa  umiarkowana,  Azya,  Afryka,  u  nas  bar- 
dzo pospolita  po  starych  domach,  kościołach,  dzwonnicach; 
jest  pożyteczną  tępieniem  myszy. 

Sowa  karliczka  (Strix  acadica  Omel.  Zwergkauz\ 
ojczyzną  jest  Europa  północna  i  środkowa,  na  Litwie  gnieździ 
się  po  lasach  gdzie  nie  jest  rzadką,  u  nas  w  Karpatach  może 
i  częściej  się  trafia. 

Sowa  płomykówka  {SŁrix flamnea  X.,  SMeiereule), 
po  C4iłej  Europie,  Azyi  północnej  i  Afryce  rozszerzona,  u  nas 
gnieździ  się  i  jest  przez  cały  rok  pospolita,  w  dzień  ukryta 
w  starych  zabudowaniach  tak  w  mieście  jak  na  wsi,  na  wie- 
żach, kościołach;  żywi  się  małemi  zwierzętami  ssącemi  stając 
się  szczególnie  rolnikowi  pożyteczną. 

Wszystkie  wspomnione  9  gatunków  od  następujących 
łatwe  do  odróżnienia,  gdyż  mają  głowę  rzadko  upierzoną,  prze- 
ciwnie zaś  te  posiadają  nad  uszami  nakształt  czubków  dłuż* 
8ze  piórka,  które  dowolnie  podnosić  i  spuszczać  mogą,  dalej 
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po  ubarwieniu  ,  u  pierwszych  bowiem  przeważnie  barwy  po- 
pielate, szare  i  t.  p.  dominują  podczas  gdy  ostatnie  kolorami 
rdzawemi,  żółta wemi  i  czarnemi  są  znaczone.  Pierwsze  miej- 
sce zajmuje  najszkodliwszy  pomiędzy  wszystkiemi  sowami: 

2.  Puhacz  właściwy  (Ołus  Bubo  Szleg.^  die  grosse 
Ohreule  oder  der  Uhu),  ojczyzną  jego  Europa,  Azya  pół- 
nocna, u  nas  w  kraju  szczególnie  na  całem  podgórzu  pospo- 
lity, gnieździ  się  w  starych  zwaliskach  między  skałami,  na 
drzewach  w  ciemnych  borach,  w  nocy  opuszcza  swe  kryjówki 
i  ugania  za  zdobyczą  która  się  składa  z  wszelkiego  ptactwa, 
zajęcy,  sarniąt,  nawet  jeży,  w  ciszy  nocnej  wydaje  głos  hu- 
kający, niemiły  i  przejmujący.  Sposobem  życia  wyrządza 
w  pożytecznych  tak  w  gospodarstwie  lasowem,  jakoteż  w  ło- 
wiectwie zwierzętach  i  ptakach,  przy  swojej  drapieżności 
i  żarłoczności  bardzo  wiele  szkody,  dlatego  też  wybieraniem 
jaj  i  pilnem  strzelaniem  starych  na  każdym  kroku, tępionym 
być  winien. 

Puhacz  leśny  (Otua  otits  ScMeg ,  die  Waldohreulr)^ 
żyje  w  Europie  i  Azyi,  u  nas  w  leśnych  okolicach  nie  rzadki 
gnieździ  się  i  zimuje  tak  na  podgórzu  jak  i  w  równinach, 
tak  w  lasach  liściastych  Jak  i  iglastych  średnich  drzewosta- 
nach. W  dzień  ukryty  na  gałęzi  by  dopiero  późno  z  wieczora 
na  brzegach  lasu  i  świetlistych  miejscach  uwijać  się  za  żerem, 
który  się  składa  z  samych  małych  szkodliwych  zwierzątek. 

Puhacz  błotny  (^Otus  brachyotus  Boj^,  die  Stmjjfohr- 
eule),  rozszerzony  na  całej  kuli  ziemskiej,  u  nas  bardzo  pospo- 
lity w  okolicach  bagnistych,  po  zaroślach,  trawach  i  błotach, 
gdzie  się  także  gnieździ  i  zimuje  żywiąc  się  różnymi  gatun- 
kami myszy,  czem  użytecznym  się  staje. 

Puhacz  syczek  (Otvs  scopa  Schleg.,  die  Zwergóhr* 
evie),  ojczyzną  Europa  środkowa,  Azya  zachodnia  i  Afryka 
północna,  u  nas  bardzo  rzadki;  w  Królestwie  Polskiem  jednak- 
że pomimo  rzadkości  gnieździ  się. 

Z  pomiędzy  13.  gatunków,  które  w  kraju  naszym  bądź 
są  osiadłemi,  bądź  tylko  na  zimę  przylatują,  lub  też  bardzo 
rzadkiemi  są  gośćmi,  widzimy  że  przeważnie  prawie  wszystkie 
są  bardzo  pożytecznymi  nocnymi  drapieżcami,  żywfą  się  bo- 
wiem prawie  wyłącznie  tego  rodzaju  zwierzętami,  które  tak 
leśnikowi  jak  i  rolnikowi  są  uprzykszonymi,  dlatego  też  na 
ochronę  zasługują. 
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§.9. 
Łażące.    Scaiuores,  Klettewdgel. 

Ptftki  dwuparzystopalcowe  czyli  łażące  odznaczają  się 
tern,  źe  u  nóg  mają  ▼-wykle  dwa  p^ilce  naprzód  a  dwa  w  tył 
zwrócone,  który  to  skład  sluźy  jednym  do  łażenia  po  drze- 
wach, drogim  do  czepiania  się  gałęzi.  Przyjmują  pokarm  zwie- 
rzęcy i  karmią  dzieci  w  gnieździe.  Wszy^stiie  tu  należące 
gatonki  zaliczamy  do  pożytecznych. 

Dzięcioł  czarny  {Picus  martitŁS  L.^  der  Schwarz- 
9feckt)  mły  czarny  z  pąsową  pręgą  na  głowie ,  rozszerzony 
w  Eoropie  i  Azyi,.  u  nas  po  wielkich  lasach  szpilkowych 
zwłaszcza  starych  sosninach  wcale  nie  rzadki  gnieździ  się 
i  zimuje. 

Dzięcioł  zielony  {Pkui  viridi8  L.y  der  GrrUnspecht) 
ojczyzną  Europa  i  Azya,  u  nas  pospolity  po  ogrodach,  w  ale- 
ach  po  nad  drogami,  w  małych  lasach ;  gnieździ  się  jak  wszyst- 
kie w  dziuplach  drzew  i  często  widzieć  go  można  na  ziemi 
chwytającego  na  mrowiskach  mrówki.  Owady  ukryte  pod  korą 
wydłubuje  najwięcej  z  drzew  miękkich. 

Dzięcioł  siwy  {Picus  canus  L.,  der  OratL8p€ckt\ 
w  Europie  północnej,  środkowej  jako  tez  w  i  Azyi,  u  nas 
pospolity  zalatuje  czasem  do  pasiek  i  przeto  bywa  uprzykrzo- 
nym jak  i  poprzedni. 

Dzięcioł  białogrzbietny  (Picua  leticanottu  L,,  der 
wemrUck^e  Buntapechi)  jako  też  Dzięcioł  pstry  wię- 
kszy {P%cu8  major  K.,  der  BunUpecht)^  dalej  Dzięcioł 
pstry  średni  (P.  medius  K,y  der  Miitelmecki),  i  Dzięcioł 
pstry  mały  (P.  minor  K.^  der  Jdeine  Śuniepeckt)^  wszyst- 
kie mniej  więcej  pospolite  w  Europie  i  u  naa,  pstro  czarno 
i  biało  ubarwione,  zimują  u  nas  i  gnieżdżą  się  żywiąc  się 
owadami  szkodliwemi  pod  i  na  korze  żyjącemi,  zamieszkują 
lasy,  ogrody  i  t.  p.'  m.  przeplatane  ustępami  wolnemi,  łąkami 
i  polami.  Najrzadszym  z  krajowych  gatunków  u  nas  w  Kar- 
patach zamieszkały,  opatrzony  dwoma  palcami  na  przedzie 
a  jednym  tylko  z  tyłu  Dzięcioł  trójpalczasty  {Picui 
irydactylus  K.,  der  drekehige  l^pecht),  którego  ojczyzną  śnieżne 
góry  północnej  Europy  i  Azyi.  Powinowaty  dzięciołom  jest 
Erętogłów  szaropstry  (IynxtcTqmlla L.y  derbunte  Wende- 
hak\  u  nas  bardzo  pospolity  w  kwietniu  przylatuje,  gnieździ 
się  a  we  wrześniu  odlatuje;  ojczyzną  jego  jest  Europa,  znaczna 
cześć  Azyi  i  Afryka. 
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Dzięcioły  najdoskonalsze  z  łażących  żyją  samotnie  w  la- 
sach, zakładając  gniazda  w  umyślnie  na  ten  cel  orobioDych 
dziupłach  i  żywią  się  szkodliwemi  owadami  i  gąsienicami  ży- 
jącemi  wewnątrz  drzew.  Łażą  dosko&ale  po  pniach,  uczepiw- 
szy się  drzewa  w  czem  im  sztywne  pióra  w  ogonie  niepospo- 
licie pomagają  i  niedozwalają  im  na  dół  się  zesunąć.  Na 
wiosnę  za  pomocą  prędkiego  uderzania  w  suchą  galęź  wpra- 
wiają takową  w  drganie  w  skutek  czego  rozlega  się  po  lesie 
szczególnego  rodzaju  głos,  co  służy  im  do  wabienia  się.  Poży- 
wienie wyszukują  w  szparach  kory  i  dziurach  w  drzewie,  lub 
też  odłupując  korę  i  próchno  odsłaniają  ukryte  owady  i  za- 
puszczają w  nie  zadzierżysty  koniec  długiego  języka  by  je 
z  łatwością  wyciągnąć  i  połknąć.  Niszczeniem  więc  gąsienic 
i  owadów  szkodliwych  wyświadczają  leśnikowi  wielkie  usługi, 
tern  bardziej  gdy  weźmiemy  na  uwagę  że  pewny  obrany  okręg, 
dopóki  im  tylko  żywn  ść  starcza,  stale  zamieszkują.  Przez 
obłupywanie  kory  czasem  i  na  nienawidzonych  drzewach,  spo- 
wodowane nieznaną  dotąd  przyczyną,  jako  też  przez  wyjada- 
nie ziarn  z  szyszek  sosnowych  i  świerkowych  W  czasie  takim, 
kiedy  im  właściwego  pożywienia  braknie,  posądzane  bywają 
o  wyrządzanie  dość  znacznych,  szkód.  Zakładaniem  coraz  to 
nowych  dziupeł  mogą  także  jakie  takie  szkody  przynosić; 
równocześnie  ale  ta  okoliczność,  że  nastręczają  innym  uży- 
tecznym ptakom  miejsca  do  gnieżdżenia  się,  nakaziye  uważać 
je  za  pożyteczne. 

Kukułka  właściwa  (Oucultis  canorue  Z.,  der  Ku- 
kuck),  zazulą  także  kukawką  zwana  popielata  na  piersi  i  brzu- 
chu biała  w  brunatne  pręgi ;  na  wiosnę  oznajmiając  swe  przy- 
bycie głośnem  i  znajomem  każdemu  kukaniem  przylatuje 
z  Afryki  i  przebywa  w  lasach,  gaikach;  kryjąc  się  staraome 
w  gęstych  gałęziach  żywi  się  owadami  a  szczególnie  gąsie- 
nicami długim  włosem  pokrytemi,  które  tak  w  lasach  liścia- 
stych jak  i  iglastych  często  szkodliwie  występują  i  wtedy  to 
widzimy  jak  przyjazne  nam  kukułki  w  miejscach  takich  zaraz 
się  zjawiają,  wyławiając  skrzętnie  szkodniki,  których  żaden 
ptak  ani  zwierzę  owadożerne  się  nie  dotknie.  Składanie 
jaj  w  cudze  gniazda  bez  troski  o  przyszłe  potomstwo  przez 
kukułki  każdemu  jest  znane.  Już  w  miesiącu  wrześniu  kie- 
dyto  przeważna  ilość  gąsienic  bądź  się  przepoczwarzyła  bądź 
też  ukryta  w  ziemi  spoczywa,  nader  pożyteczne  te  ptaki  kraj 
nasz  opuszczają. 
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§.  10. 

Śpiewające  OscineB,  Singvógel 

Śpiewaki  odznaczaji^  się  słabemi  odnóżami  które  sloźą 
im  częściej  do  skakania  niźli  do  kroczenia;  dziób  mają  bez 
woskówki,  tchawicę  u  spodu  opatrzoną  przyrządem  do  śpie- 
wania. Do  działu  tego  należy  największa  część  ptaków  żyją- 
cych u  nas  przez  lato  a  częściowo  także  przez  zimę,  Żywność 
ich  zmienia  się  według  pory  roka  i  innych  okoliczności  z  czem 
w  związku  pozostaje  różne  wykształcenie  dzioba. 

1.  Z  pomiędzy  ..Pełzaczy^  żywiących  się  szkodliwemi 
owadami  a  więc  ptakami  nader  użytecznemi  w  gospodarstwie 
lasowem,  mamy  jako  stałych  mieszkańców  lasu  trzy  gatunki. 

Bargiel  kowalik  {SUta  europea  K.,  Spechtmeiae)^ 
a  nas  bardzo  pospolity  w  lasach,  łażąc  po  drzewach  za  owa- 
dami wyszukuje  je  z  wielką  starannością,  dla  tego  też  i  jak 
następujący  gatunek  na  każdym  kroku  ochranianym  być 
winien. 

Pełzacz  zaskórnik  {OeHkia  familiaris  K.y  Baum- 
loi/er),  u  nas  pospolity  miejscowy  ten  ptaszek  żyjąc  samot- 
nie w  lasach  i  ogrodach  gnieździ  się  w  dziuplach  współza- 
wodnicząc z  „kowalikami^  w  wyjadaniu  gąsienic  i  owadów. 

Pomornik  mentel  (THchodrama  muraria  X.,  der 
ratl^Higlige  Mauerldufer)^  nadobny  ten.  ptaszek  żyje  w  gó- 
rach Europy,  w  Azyi,  na  Kaukazie  u  naś  przebywa  w  Ta- 
trach i  Pieninach  na  turniach  wapiennych,  czepiając  się  zręcz- 
nie skał  urwistych,  zbiera  owady,  gąsienice  i  t.  p. 

2.  Krzykacze  dostarczają  nam  niewiele  wprawdzie, 
bo  kilka  tylko  gatunków,  wszystkie  atoli  ponieważ  żywią  się 
owadami  i  robakami  uwagę  leśnika  zwacać  powinny. 

Lelek  kozodój  {Oaprimtdgtta  eurapetu  L„  Ziegen- 
fneUrer),  przebywa  w  lasach  przeplatanych  łąkami  i  stawami 
w  dzień  ukrytych  w  gęstwinie,  dla  moręgowato  szarego 
upierzenia  trudny  do  odkrycia  wylatiye  o  zmroku  wraz  z  nie- 
toperzami i  wyławia  nocne  owady;  jest  to  ptak  nocny  prze- 
lotny, u  nas  się  gnieździ. 

Dudek  właściwy  {IJpwpa  epops.  L.y  der  Wiedehopf), 
przebywa  po  lasach  w  blizkości  pastwisk,  przylatuje  do  nas 
w  kwietniu,  pospolity  całe  lato,  gnieździ  się  w  głębokich  dziu- 
płach  i  żywi  się  owadami  i  gąsienicami,  we  wrześniu  odlatuje. 
Ojczyzną  jego  jest  prócz  wielkiej  części  Europy,  Azya  i  pół- 
nocna Afryka. 
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Krasnowronka  kraska  {Coracias  garnda  L.y  Man- 
ddkrdhe)  seledynowo  ubarwiona,  o  plecach  rdzawych,  lotkach 
szafirowych,  u  nas  ptak  przelotny,  którego  ojczyzną  Europa, 
Azya  i  Afryka  północna,  zjawia  się  w  końcu  kwietnia  po 
lasach  zwłaszcza  świetlistych,  sosnowych  borach;  ost  oźna, 
gwarliwa  i  kłótliwa  przelatuje  z  drzewa  na  drzewo,  często  wy- 
Uituje  za  żerem  na  pola,  żywi  się  płazami ,  owadami  i  niszczy 
lasom  szkodliwe  gąsienice,  czem  jak  kukułki  wielkie  przysługi 
wyświadcza,,  gnieździ  się  w  dziupłach,  już  zaraz  po  żniwach 
na  południe  odlatuje. 

Oprócz  wyżej  wymienioiijch  eatunków  należących  do  działu 
krzykaczów,  róiniących  się  od  śpiewaków  mniej  doskonałym  przyrzą- 
dem śpiewnym,  żyjących  przeważnie  w  gorących  podniebiach,  zaliczamy 
dla  leśnika  obojętne:  „Jerzyka'1  (Cypselus  apus  L,,  MauerachwałbeJ 
przelotnego  mieszkańca  wież,  mnrów,  zamków  i  wysokich  skat;  „Zi- 
morodka^^ (AUedo  ispida  L.,  Eisvogel)^  osiadłego  stale  w  Europie  środ- 
kowej żywiącego  się  w  miejscach  ustronnych  nad  małemi  wodami 
rybkami  i  wodnemi  owadami;  dalej  na  Podole  i  Ukrainę  zalatującą 
z  £uropy  południowej  i  Afryki^  jaskrawo  ubarwioną  „2ółnę  właściwa*^ 
(MeropB  apiaster  L.,  dw  gdikehlige  Bienenfresser), 

3.  Z  pomiędzy  Krukowatych  tych  pod  względem  wiel- 
kości ciała  największych  śpiewaków  pierwsze  miejsce  od- 
dajemy. 

Krakowi  pospolitemu  {Oowus  corax  K^  der  Babę) 
rozszerzonemu  po  całe  Europie.  Kruki  u  nas  cały  rok  pospolite, 
gnieżdżą  się  w  marcu  na  wysokich  drzewach  i  żywią  się  wszyst* 
kiem  jak  n.  p.  owocami,  żabami,  małemi  zwierzątkami  ssą- 
cemi.  najchętniej  zaś  padliną,  czem  u  nas  jak  sępy  puży- 
tecznemi  się  stają. 

Kruk  wrona  {Corvfi8  comixK.,  Ndidkrahe)^  na  całej 
kuli  ziemskiej  i  u  nas  rok  cały  bardzo  pospolita,  wiosnę  i  lato 
przepędza  w  lasach  gdzie  się  gnieździ,  jada  padlinę,  porywa 
mniejsze  ptactwo  i  zwierzątka,  przy  orce  wybiera  za  pługiem 
pędraki,  chrabąszcze,  czem  jest  użyteczną;  w  jesieni  widzieć 
je  inożna  tłumnie  po  polach  i  drzewach,  w  zimie  zbliżają  się 
do  miast  i  wsi,  żywiąc  się  czemkul wiek  bądź.  W  ogóle  wrony 
są    więcej  pożyteczne  niż  szkodliwe. 

Kruk  kawka  {Ccmma  monedula  K.,  die  Dohle\  u  nas 
pospolita  cały  rok,  gnieździ  się  gromadnie  w  miastadi,  dla 
leśnika  jest  zupełnie  obojętną. 

Kruk  gawron  {Corvu8  frvgUegm  K.,  Snaticrake), 
u  nas  na  wiosnę  i  w  jesieni  zjawia  się  w  wielkich  stadach, 
żeruje  z  kawkami  i  wronami  po  polach. 

Sroka  właściwa  (Ptca  caudata  Briss.,  die  Eisler), 
ojczyzną  jest  Europa,  Afryka  i  Azya  północna,  u  nas  po  ca- 
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łjm  kraju  rozszerzona  wynagradza  zbieraniem  pędraków, 
chrząszczów  szkody,  jakie  porwaniem  kurczątka  lub  kaczęcia 
gospodyni  m  wyrządza.  Orzechówka  stryszek  (Gorv%t9 
caryocatades  K.,  dergemdne  Tannenheher)  w  Europie  i  w  Azyi, 
u  nas  ea}y  rok  w  gęstych  lasach  pospolita.  Sojkazwyczajna, 
{Oamdus  glandonriua  K.^  der  Eichelheher)  w  Eufopie  i  Azyi 
zachodniej,  u  nas  cały  rok  pospolita  przebywa  w  lasach  i  ga 
jach,  gdzie  się  gnieździe  na  wiosnę  i  w  lecie  żywi  się  owadami 
robaJcami,  W}'biera  także  i  młode  ptaszki,  jaja,  łapie  myszy, 
zbiera  jagody,  w  jesieni  je  iołędź,  bukwę,  którą  jako  zapas 
chowa  w  ziemi  i  czem  w  leśnictwie  pożyteczną  się  staje  roznosi 
bowiem  ziarno  tam,  gdzieby  się  samo  pewnie  nie  dostało. 

Widi^y  zatem  że  krukowate  nie  zasługują  na  tą  nie- 
chęć jaka  ich  zwykle  spotyka,  nie  powinne  więc  też  być 
tępionemi. 

4.  Dzierż  bo  watę  z  których  u  nas  w  kraju  4  tylko 
są  gatunki  przebywają  na  drzewach  lub  w  krzakach  pośród 
pól  przy  drogach  lub  na  świetlistych  brzegach  lasów,  łowiąc 
owady,  jakoteż  i  mniejsze  ptactwo,  dla  tego  też  do  zupeł- 
nie pożytecznych  zaliczać  je  nie  możemy.  Największym  naszym 
gatunkiem  jest  w  zimie  u  nas  pospolita: 

Dzierzba  srokosz  {Lanrna  excubitor  K.,  der  grosse 
Wiirger)  trzy  zaś  inne  Dzierzba  czarnoczelna,  cier- 
niokręt  i  rudogłowa  przylatują  do  nas  na  lato. 

5.  Szpakowate  przybywają  do  nas  wcześnie  na  wio- 
snę żyją  gromadnie  po  pastwiskach,  polach  ogrodach  i  lasach, 
gnieżdżą  się  w  dziupłach  a  nawet  w  uąiyślnie  na  ten  cel  poroz- 
stawianych na  budynkach  i  drzewach  skrzyneczkach,  żywią 
się  ślimakami,  owadami,  robaczkami,  czem  bardzo  wielką 
czynią  nam  przysługę.  W  jesieni  przed  odlotem  zbierają  się 
we  wielkie  stada  po  drzewach,  aby  lecieć  na  południe.  Z  dwóch 
krajowych  gatunków  jest: 

Szpak  Skórzec  {Stumvs  wiwaria  K,,  der  gemeine 
Staar)  bardzo  pospolity.  Pasterz  różowy  {Pastor  roseus 
Tern.  der  roeenfarbene  Sirtenoogel)  zaś  bardzo  rzadki  zala- 
tuje z  południowego  wschodu  za  szarańczą,   którą  się  żywi. 

6.  Łuszczakowateo  silnej  budowie  ciała,  dzióbie 
krótkim,  konicznym,  mieszkance  lasów  i  krzaków  gdzie  bu- 
dują sztuczne  gniazda.  Żywią  się  nasionami  i  ziarnami, 
zkąd  ich  nazwa  ziamojady,  pisklęta  zaś  karmią  owadami 
przezco  w  porze  lęgowej  stają  się  użytecznemi.  Niektóre 
z  licznych  gatunków  do  tej  familii  należących  są  dla  leśnika 
zupełnie  obojętnemi,  inne  mogą  się  stać  uprzykrzonemi  wyja- 
daniem nasion,  w  końcu  są  i  takie  także,  które  wyławianiem 
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owadów,  pewien  pożytek  przynoszą.  Najpospolitszym  jest  Wró- 
bel domowy  (Ptisser  domesticua  K.,  Hausperling),  przeby- 
wa wszędzie  w  najbliiszem  sąsiedztwie  człowieka  tak  po 
miastach  jak  i  na  wsi,  rolnikowi  pomimo  chwilowych  szkód 
wielkie  usługi  oddaje,  dla  leśnika  zaś  dlatego  że  unika  lasu 
jest  obojętnym. 

Gir  właściwy  {Pyrhula  wHgarts  Briss.j  der  Gimpet). 
żywi  się  i  karmi  młode  wszelkiego  rodzaju  nasionami  i  jago- 
dami, c^jada  na  wiosnę  pączki  kwiatowe  drzew,  dlatego  tez 
do  użytecznych  zaliczać  go  nie  niożemy  równie  jak  Krzy- 
wonosa  krzywodzióba  {Loxia  .cuwirostra  L.,  JFichten- 
kreiUzschnabet)  u  nas  po  szpilkowych  lasach  pospolitego, 
który  wspólnie  z  rządkiem  u  nas  Erzywonosem  papuszką 
{Loida  pityopaittacus  Bech.^  der  IS^ernkrttizschnabel)  wyłusz- 
czaniem  nasion  i  szyszek  pierwszy  świerkowych,  drugi  sosno- 
wych, leśnikowi  szkody  wyrządza.  Inne  do  właściwych  śpie- 
waków należące  jak :  ziemby,  makolągwy,  dzwońce,  czeczotki, 
czyże  i  szczygły,  kosy,  drozdy,  słowiki,  z  których  jedne  nasio- 
nami rozmaitych  chwastów,  traw,  drzew  i  różnemi  ziarnami, 
drugie  robaczkami  i  jagodami  leśnemi  się  żywią,  nie  wyrzą- 
dzają szkód  leśnikowi,  powinne  być  ochraniane  by  nam 
ożywiaj  poranną  ciszę  lasu;  zarówno  jak  sikory  potarzywki, 
gajówki,  muchołówki,  świergotki  i  króliki,  z  którymi  na  każ- 
dym kroku  tak  w  lesie  jak  i  w  ogrodzie  się  zdybujemy,  a  które 
ponieważ  z  bezprzykładną  gorliwością  w  zimie  i  w  lecie  obie- 
rają drzewa  ze  szkodliwych  owadów  ich  jaj  i  gąsienic,  do  naj- 
pożyteczniejszycb  zaliczamy. 


§.  11. 
Gołębie.   Coltmbaey  Tavben, 

Ptaki  łagodne  żyjące  towarzysko  parami,  szukają  na 
ziemi  żywności  jak  kuraki,  ale  nie  grzebią  za  nią,  po  zasia- 
nych polach  czem  szkodzą,  równocześnie  ale  wyszukują 
pilnie  nasiona  rozmaitych  chwastów  zanieczyszczających  zboże 
przezco  więc  znowu  są  pożytecznemi.  Dla  leśnika  są  oboję- 
tnemi;  u  nas  żyje  jako  ptaki  przelotne  trzy  gatunki:  Go- 
łąb siniak  {Oolumba  oenas  L.,  BohUanbe),  Gołąb  grzy- 
wacz (C  pcUumbus  L.,  Bingeltaube),  Gołąb  turkawka 
(C.  turtur  L.,  TurteUavbe\  wszystkie  gnieżdżą  się  w  la- 
sach na  wysokich  drzewach  nader  ostrożne,  na  żer  wylatują 
na  pola. 
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§.  12. 

Kuraki.  GaUinae,  B&hnervdgel. 

Są  to  ptaki  żyjące  gromadnie,  wszystkie  osiadłe  z  wy- 
jątkiem przepiórek,  ciało  mają  niezgrabne  i  ciężkie,  lot  nie- 
wytrwały,  przebywają  i  gnieżdżą  się  swykle  na  ziemi  i  żywią 
się  ziarnem,  nasionami,  trawami,  jagodami,  owocami,  pącz- 
kami drzew  i  owadami.  Samce  są  zwykle  nie  tylko  wię- 
ksze ale  i  piękniej  upierzone,  samice  znoszą  wiele  jaj, 
same  je  wysiadują,  pisklęta  są  zagniazdnikami  t.  j.  źe  opusz- 
czają zaraz  po  wykłuciu  gniazdo  i  biegają  za  matką.  W  go- 
spodarstwie leśnem  są  obojętnemi,  lecz  odgrywają  ważną  rolę 
w  łowiectwie.  Niezawodnie  pierwsze  miejsce  ząjmi^'e  Głuszec 
właściwy  {Tetrao  urogaUua  L.,  der  AuerhcAn),  przebywa 
w  górskidi!  lasach  iglastych  wysokopiennych,  chętnie  w  miej- 
scach krzakami  i  borowinami  zarosłych  i  żywi  się  pączkami 
drzew,  różnenii  roślinami,  jagodami  i  ziarnem.  Na  wiosnę  pod- 
czas tokowania  w  pewnych  ulubionych  miejscach,  na  tak  zwa- 
nych tokowiskach,  wydając  głos  właściwy  sobie,  wabi  samice 
i  wtedy  jest  tak  dalece  zapamiętałym,  że  go  łatwo  podejść 
można;  zres^ztą  jest  to  ptak  nader  ostrożny.  O  połowę  mniejszy 
Głuszec  cietrzew  {Tertrao  t€trixL.^  Birkhuhn)  żyje 
w  nizinach,  w  pAt(A  lasów,  w  gajach  brzozowych,  w  pobliżu 
błot  i  łąk  gdzie  się  żywi  zachowując  te  same  obyczaje  jak 
i  poprzedni.  #ałąb  jarząbek  (Tetrao  bofuma  £.,  Haael- 
hukn)  żyje  jako  ptak  miejscowy  w  lasach  i  borach,  żywi  się 
pączkami  leszcą^ny  i  brzóz,  Kuropatwa  właściwa  {Perdix 
dnerea  Bris.,  RAhuhn),  żyje  w  otwartych  polach  stadkami 
tak  w  lecie  jak  i  w  zimie,  żywi  się  zbożem  nasionami,  owa- 
dami, robactwem,  cierpiąc  wiele  szczególnie  w  zimie  od  zwie- 
rząt i  ptaków  drapieżnych.  Kuropatwa  przepiórka  (P<0r- 
dix  dactyliionans  L.,  Wacktel),  przebywa  w  zbożach  po 
polach,  pod  jesień  odlatuje  przez  morze  śródziemne  do  Afryki 

§.  13. 

Brodzące.   Gralloe,   Watvdgel. 

Ptaki  brodzące  opatrzone  są  odnóżami  brodnemi  szczu- 
dlastemi,  o  palcach  u  nasady  spiętych,  rzadko  kiedy  wolnych, 
żyją  po  większej  części  na  bagnach  i  błotach,  na  stepach  i  na 
wybrzeżach  wód,  przyczem  im  nogi  wyśmienite  oddają  usługi 
bądź  w  rączym  biegu  bądź  w  kroczeniu  i  brodzeniu  po  ba- 
gnach i  wodach.    Wszystkie  są  ptakami  przelotnemi  i  żywią 
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się  owadami,  robactwem^  rybami  i  płazami  a  nawet  niekiedy 
i  ziarnem.  Tylko  w  łowiectwie  są  użyteczne,  dlatego  teź  po- 
przestaniemy na  wymienieniu  wainiejazycłi  gatunków. 

Drop'  (Otis  tarda  L.,  Trappe),  na  Podolu,  Wołyniu  i 
Ukrainie  żyje  stadami  na  suchych  bezl^nych  równinach  i  po* 
lach,  jest  bardzo  ostrożny  i  bojaźliwy.  Z  ora  w  (Gru$  cinerea 
Bechst.y  Krcmck)  trzyma  się  obszernych  bagien  zakładając 
na  niedostępnych  kępach  gniazda.  Pod  koniec  lata  stadami 
opuszczają  żurawie  nasze  strony  i  odlatują  ku  południowym 
krajom.  Oprócz  tych  zaliczamy  tu  także  czaple,  bąki,  śle- 
powrony,  bociany  białe  i  czarne,  które  się  żywią  ża- 
bami, ślimakami,  rybami,  ikrą  i  innemi  zwierzętami  wodnemi, 
jakoteż  czajki,  kuliki,  słonki,  bekasy,  bataliony, 
chróściele,  kurki  wodne  i  łyski,  które  żywią  się  owa- 
dami, robactwem  błotnem  i  tylko  na  lato  do  nas  przybywają. 

§.  14. 

Pływaki.  Natatores^  Schvnmmvógel. 

Opatrzone  odnóżami  pływnemi  okryte  są  gestem  pie- 
rzem i  zbitym  puchem,  gnieżdżą  się  na  wodach  lub  też  blizko 
nich,  biorą  pokarm  zwierzęcy  i  roślinny  jak  poprzednie  są 
przedmiotem  łowiectwa.  Tu  należą  rybołówki  bawiące  u  nas 
przez  lato  mewy,  tracze  i  nurki  przylatujące  tylko  na 
zimę,  gęsi  dzikie  robiące  szkody  w  zasiewach,  kaczki 
i  rzadkie  u  nas  jak  kruki  morskie  i  pelikany. 


C.    Gady,  Płazy  i  Ryby. 

§.  15. 

Gady  i  płazy  ^lale  zamieszkają  lasy  tak  w  równinach 
jak  i  na  podgórzu  i  wszystkie  z  wyjątkiem  jednej  tylko 
żmij  i,  która  jadowitem  ukąszeniem  szkodzi,  do  pożytecznych 
tylko  zaliczyć  możemy,  gdyż  wszystkie  bądź  myszami  i  ma- 
łemi  zwierzątkami,  bądi  też  owadami  i  szkodliwem  robactwem 
się  żywią. 

Z  żółwi  jest  u  nas  tylko  żółw  europejski  (Emys 
lutrana  L.,  die  europeiache  Sckilkróte),  który  przebywa  po 
bagnach,  stawach  i  innych  wodach  stojącychi  żywi  się  dżdżo- 
wnikami,  ślimakami  i  owadami  wodnemi.  Z  jaszczurkowatych 
są  u  nas  następujące :  Jaszczurka  zwinka  (Lacerta  agSis 
L.,  gemeine  Eidechse)  bardzo  zmiennie  ubarwiona,  zwierzchu 
zwykle  zielonawo-szara  z  pasem  brunatnym,  boki  zielonawe  lub 
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białawe  a  nas  wszędzie  pospolita  w  miejscach  suchych  lub  kamie- 
nistych na  słońce  wystawionych,  żywi  się  owadami  i  jest  bardzo 
pożyteczną.  Prócz  niej  jest  jeszcze  u  nas  sza  frank  a,  zie- 
lonka i  odmiana  tejże  źyworódką  zwana,  wszystkie  jak 
pierwsza  są  pożyteczne.  Z  śligowatych  mamy  jeden  tylko  gatunek 
w  lasach  świetlistych  i  zrębach.  Pa  da  lec  {Anguia  fragUis  £., 
Blindschleihe)  żywi  się  owadami,  ślimakami,  człowiekowi  nie 
szkodzi,  przez  lad  zabobonny  bezmyślnie  jako  jadowity  tępiony. 
Z  wężowatych  największym  u  nas  jest  zaskroniec  (7Vo- 
pidonotua  n<Urix  L.,  gemeine  Bingdnatter),  łatwy  do  pozna- 
nia po  dwóch  żółtawych  plamach  za  skroniamL  Pławiąc  z 
{Tr^jidonotus  kydrus),  od  poprzedniego  różni  się  głównie 
brakiem  plam  zaskroniowych.  Gniewosz  (Coronella  laevis 
Merr.  glcMe  Natter)  czerwono  lub  zielonawo-szary  z  plamą 
brunatno-czamą  na  karku,  u  nas  rzadszy  przebywa  w  pod- 
szytych lasach  w  okolicach  pagórkowatych,  Zmyją  zygzako- 
wata {Peliaa  herus  £.,  Kreuzotter)  o  barwie  zmiennej,  zwy- 
kle szarej  z  wierzchu,  u  spodu  czarniawa  w  białe  kropki. 
z  pasem  zygzakowatym  barwy  ciemnej  wzdłuż  grzbietu,  jakoteż 
szeregiJBm  ciemnych  centek  po  bokach ;  jest  jedynym  u  nas 
wężem  jadowitym,  ukrywa  się  w  zaroślach,  żywi  się  myszami 
i  tem  jest  użyteczną.  Przyrodzonymi  jej  nieprzyjaciółmi  są: 
jeż,  tchórz,  borsuk,  myszołowy  i  bociany. 

Z  płazów,  które  także  tyko  do  użytecznych  zaliczamy 
znajdują  się  u  nas  często:  Rzechotka  zielona  {Hyla  ar^ 
borea  L ,  Laubfrosch),  w  lecie  przebywa  na  krzewach  żyje 
owadami,  żaba  wodna  (Arna  esculenta  L.,  Wa88eifro8ch\ 
wszędzie  po  wodach  stojących  tępieniem  owadów  pożyteczna, 
samce  hałaśliwie  i  jednostajnie  w  znajomy  każdemu  sposób 
żekocą  z  wieczora.  Żaba  trawna  {Baka  łemporaria  L., 
Oras^osch)  na  wiosnę  jawi  się  w  wodach,  później  przebywa 
w  trawach  więcej,  tępi  robactwo  szkodliwe.  Kumak  bzdęk 
{Bombinator  igneug  Merr.,  liuerkrdłe),  u  spodu  pomarańczo- 
wożółty  z  wierzchu  szary,  wszędzie  w  kałużach,  rowach  i  wo- 
dach pnsy  drogach  pospolity.  Ropucha  nereczkówka 
{Bttfo  cinereus  Schn.  Fudkróte),  W  dzień  ukryta,  wieczorem 
wychodzi  na  łowy,  zbiera  ślimaki,  chrząszcze,  gąsienice 
i  inne  robactwo  wspólnie  z  poplamicą  i  paskówką.  W  na- 
szych górach  w  ciemnych  i  wilgotnych  miejscach  przebywa 
Salamandra  plamista  (SciZamandra  macuZa^a  L.^  Feuer- 
salamander)  wspólnie  z  Traszką  górską  {Triton  igneus^ 
Schn,  Fmerbduchige  Salamander),  Najśliczniejszą  po  bagnach 
stawach,  czystych  wodach  stojących  jest  Traszka  pasko- 
wana (TWton  calamitus  Bechst.^  Teichsalamcmder), 
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Kilkadziesiąt  gatunków  ryb,  które  wody  w  krają  naszym 
zamieszkują,  w  rybołóstwie  ważnym  są  przedmiotem,  dla  le- 
śnika jednakże  nie  mąją  żadnej  wagi,  z  wyjątkiem  tylko  może 
jednego  pstrąga  który  jako  stały  mieszkaniec  górskich  wód 
lasami  i  borami  osłonięte  potoki  Karpat  naszych  zapełnia. 


D.  Owady. 

Insecta,  Insecłen. 
§.  16. 

Owady  są  to  Przewięzowce  o  krwi  białej,  oddychają 
tchawkami,  które  się  otwierają  po  bokach  ciała  przetchlin- 
kami;  ciało  ich  składa  się  z  trzech  części  t.  j.  głowy,  tuło- 
wia i  kałduna,  z  sześciu  odnóży,  z  dwóch  lub  czterech  skrzy- 
deł; ulegają  przeobrażeniu.  Na  głowie  ruchomo  połączonej 
z  tułowiem  są  po  obu  bokach  siatkowate  t.  j  złożone  i  mnó- 
stwa oczek  oczy  złożone,  na  ciemieniu  niektóre  oprócz  oczu 
opatrzone  są  przyoczkami,  dalej  różki  o  bardzo  rozmaitym 
kształcie  złożone  z  rozmaitej  ilości  członków ;  pyseczek  urzą- 
dzony do  gryzenia  lub  ssania  składa  się  z  wargi  górnej  i  dolnej 
między  któremi  poruszają  się  poziomo  ku  sobie  dwie  pary 
szczęk  górne  i  dolne,  ostatnie  opatrzone  gtaszczkami  szczękor 
wymi  poniżej  zaś  umieszczony  jest  język  (czasem  jeszcze  dwa 
przyjęzycza)  który  spoczywa  na  wardze  dolnej  (podbródku),  na 
której  jeszcze  jedną  parę  głas^czków  t.  j.  głaszczki  wargowe 
widzimy.  Części  pyszczkowe  do  ssania  są  mniej  więcej  z  sobą 
zrosłe  i  zanikło  w  ssawkę  która  u  różnych  owadów  nazwy 
różne  nosi  jak  trąbka,  język,  dzióbek.  Tułów  składa  się  z  trzech 
obrączek  nieruchomo  z  sobą  spojonych,  zwanych  przed-śród- 
zatułowiem;  przedtułowie  nosi  u  góry  pierwszą  parę  skrzy- 
deł u  dołu  pierwszą  parę  odnóży,  śródtułowie  drugą  parę 
skrzydeł  i  odnóży,  zatułowie  u  spodu  trzecią  parę  odnóży; 
tułów  z  przodu  utrzymuje  głowę,  z  tyłu  zaś  łączy  się  z  kał- 
dunem  clalą  nasadą  lub  tylko  stylikiem.  Skrzydła,  których 
liczba  nie  przechodzi  dwóch  par  służą  do  latania,  często 
pierwsza  para  tylko  do  ochrony  tylnych  błoniastych  i  wtedy 
zowiemy  je  pokrywami;  niektóre  owady  szczególnie  samice 
są  bezskrzydłe.  Odnóży  ma  owad  doskonały  zawsze  trzy  pary, 
które  się  składaj'!  z  biodra,  skrętaka,  uda,  piszczeli  i  stopy 
1 — 5  członkowej,  rozmaicie  ukształcone  odnóża  'służą  owadom 
do  biegu,  chodu,  grzebania,  skakania,  chwytania,  pływania* 
Kałdun  złożony  w  ogóle  z  9  ruchomo  z  sobą  po  bokach  po- 
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łączonych,  przetcUinkami  opatrzonych  obrączek  na  końcu 
często  bardzo  miewa  rozmaitego  kształtu,  dhigości  i  przezna- 
czenia przysadki. 

Wszystkie  owady  ulegają  przeobrażeniu  t  zn.  ze  znie- 
sionych jaj  lęgną  się  po  krótszym  lub  dłuższym  czasie  gąsie- 
nice, te  po  lolkakrotnym  wyskórzeniu  się  przyjmiyąc  poży- 
wienie mogą  się  dowolnie  z  miejsca  na  miejsce  poruszać  i  prę- 
dzej lub  później  zamieniają  się  w  poczwarkę,  która  u  jednych 
owadów  dowolnego  ruchu  i  przyjmowania  pożywienia  jest  po- 
zbawioną, u  drugich  zaś  nie;  z  poczwarki  dopiero  już  po  8. 
dniach  albo  i  po  znacznie  dłużssym  czasie  wydobywa  się  owad 
doskonały,  który  po  zapłodnieniu  znowu  jaja  znosi.  Przeobra- 
żenie może  być  zupełne  lub  też  niezupełne,  pierwszy  wypa- 
dek ma  miejsce  wtedy,  kiedy  owad  w  stanie  gąsienicy  i  pocz- 
warki do  doskonałego  nie  jest  podobny,  im  więcej  zaś  gąsie 
nica  i  poczwarka  do  doskonałego  owadu  jest  podobną,  a  przy- 
tem  się  żywi  i  dowolnie  porusza,  czego  pierwsze  w  stanie 
poczwarki  czynić  nie  mogą,  tem  więcej  przeobrażenie  jest  nie- 
doskonałe. Przeobrażenie  to  stanowi  podstawę  systemu  podług 
którego  wszystkie  owady  na  7  działów  dzielimy,  a  mianowicie : 

1.  Owady  m  sapetnf  prsemlaiif. 

Chrząszcze  (OoleopUra,  Kdfer). 
Motyle  {Lepichpłera  Schmetterlinge), 
Błonkówki  (Jaifmenaptera,  Aderfliigler). 
Dwuskrzydłe  {Diptera,  Zwe^mgler). 

9.  Owady  s  nlesapetn^  prsemlanf. 

Sieciówki  {^NeuropLera^   Netssfliwler), 
Szarańczaki  (Orthoptera,  Orac^łfigler). 
Pluskwiaki  (Hemiptera^   Halbfliigier). 

§.  17. 

1.    Chrząszcze.  Ooleoptera,  K&fer. 

Mają  dwie  pary  skrzydeł  niejednakowych,  górne  (po- 
krywy) rogowate  czyli  skórzaste,  dolne  błoniaste ;  części  pyszcz- 
kowe gryzące  i  ruchome.  Gąsienice  po  największej  części  mają 
głowę  wyraźną,  nie  posiadają  przyrządu  do  snucia  obszędów, 
są  prawie  nagie,  żyją  skrycie  i  posiadają  najwięcej  6  odnóży. 
Poczwarki  spoczywają  w  umyślnie  na  ten  cel  sporządzonydi 
kotlinkach  i  są  prawie  bezbarwne  jak  ich  gąsienice.  Pożywię- 


—    186    — 

aie  gąsienic  i  chrząszczy  jest  jednakowe,  ale  bardzo  rozmaite : 
szczypice,  kusokrywki,  pływaki  żywią  się  drapieżąc  innymi 
owadami,  omarlice,  skórniki  i  inne  pałkoróźne  gnijącemi  czę- 
ściami róślinnemi,  drwalniki  kózki  korą,  bielem  i  drzewem; 
stonkowate  świeźemi  liśćmi  roślin,  dalej  wiele  żyje  jako 
gąsienice  i  chrząszcze  .  w  gniazdach  ós,  pszczół  i  w  mrowi- 
skach. Na  całej  ziemi  poznano  do  80.000  gatunków  a  nas  do 
3.000.  Chrząszcze  dzielą  się  podług  ilości  członków  stopy 
u  odnóży  na: 

1.  Pięcioczłonkowe  {PetUamera  F&t^zehige),  opa- 
trzone u  wszystkich  odnóży  stopami  złożonemi  z  pięciu  wy- 
raźnych członków. 

2.  Różnoczłonkowe  (Heteromera y  UngUichzehige) 
mają.  przednie  cztery  stopy  pięcioczłonkowe ,  tylne  zaścztero- 
członkowe. 

3.  Czteroczłoukowe  (rctr«mcra,  Fter2JeAi;y€)  u  wszyst- 
kich odnóży  stopy  czteroczłonkowe. 

4.  Trójczłonkowe  {Trimera  Dreizekige)  u  wszyst- 
kich stóp  mają  po  trzy  niekiedy  jeden  tylko  wyraźny  członek. 

I.  PIęcIocKtonkowe 

1.  Szozypice  (Carahidae,  LaufJcUfer)^  odnóśa  długie,  silne,  do 
biegania  zbudowane,  ipoktjwj  osłaniają  cały  kałdun.  Gąsienice  iyjt 
w  rozkładających  się  częściach  roślinnych  i  drapieżą.  Wszystkie  chrząsz- 
cze szczypicowate  żywią  się  pokarmem  zwierzęcym  a  tępiąc  liczne 
owady  stają  się  potytecznymi  dla  tego  tei  ochrafliać  je  naleiy;  tu 
zaliczamy  „szczypiec,  tryszoze  i  tęcznlki^  ("Cbro^M,  Cicindela,  Calosoma; 
LaufkSfer,  SancUedfer,  Puppenr&uber)^  które  po  rolach,  polach,  lasach 
nocą  gąsienice,  ślimaki  i  inne  owady  tępią.  * 

2.  Pitkorożne  (Serricomia,  SdgehSmer),  rożki  piłkowane, 
budowa  ciała  nader  rozmaita,  gąsienice  mają  odnóża  z  wyjątkiem  bo- 
gatkowatych  i  żyją  prawie  wszystkie  wewnątrz  roślin  czem*  często 
bardzo  szkodzą,  tu  należą: 

Sprężyki  (Mater,  Sehndlhdfer)^  są  w  stanie,  położone  na  grzbiet, 
podrzucać  się  do  eóry  za  pomocą  wyrostka  koloowatego,  zapadającego 
w  wyżłobienie  śródpiersia.  Z  blisko  100  u  nas  żyjących  gatunków,  wy- 
stępuje szkodliwie  Osiewnik  rolowieo  (Agriotes  aegetis  Ot^.,  Soett- 
sehnmkdfer),  gąsienica  jego  bowiem  cienka,  twarda,  lśniąco  2ółto  ubar- 
wiona (drutowcem  zwana)  podgrywaniem  korzeni  w  zasiewach,  trawach, 
wielkie  szkody  wyrządza.  Bogatki  (Bupresłis,  PracA^ik5/«r>,  jaskrawo 
metalicznie  poł^kująco  ubarwione,  są  szkodliwe  w  lasach  liściastych 
i  iglastych,  gąsienice  ich  bowiem  żyją,  zakładając  chodniki,  pod  kort 
drzew;  najszkodliwszemi  są:  Opiętki  (Agruus  Schmalprachtkćl/er), 
w  bukach  i  dębach.  Gzerwotoki  (Ptinoidea,  HoŁzhohrer)^  żyjącee 
w  tpnętech  drewnianych  i  narzędziach  z  drzewa  miękiego,  które  toczą 
kołatajac  wewnątrz  silnem  pukaniem  głową,  od  nich  to  pochodzą  ta 
liczne  dziurki  oćrągłe  w  nawiedzonych  przez  nie  przedmiotach.  Mię- 
koakrzydłe  (MSacoderma^  Weknd^kenkdftf)  o  ciele  i  pokrywach 
niękich  u  sarnio  często  zanikłych;  tu  należy  Świetlik  świętojań- 
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»ki  (Lampyris  noctUuca  L ,  LeuMkĄfer),  wydaje  w  nocy  światło  z  brzu- 
mej  strony  kałdusa;  Orno  miłki  (Telephorus,  Weichkafer),  które 
przez  cale  lato  po  trawnikach,   krzakach  i  kwiatach  na  owady  polają. 

3.  "Wftchlarzorożne  (LameUicomia ,  Blałłhdrner)^  budowa 
silna,  przednie  odnóża  o  piszczelach  do  grzebania,  róiki  tworzą  na 
kształt  listków  wachlarzyk,  który  mogą  rozwijać  i  składać.  Gąsienice 
bez  ócz  z  dłngiemi  odnóżami  grube,  miękie,  blade,  żyją  w  próchnieją- 
eych  drzewach,  w  kale  i  ziemi,  żywiąc  się  częściami  rotflinnemi,  chrząsz- 
cze na  roninach  lub  tam  gdzie  ich  gąsienice  objadają  lifcie  lub  też 
wysysają  roAiny. 

Kał  owce  (Coprophaga^  Mistkdfer),  żyją  w  kale  lub  ścierwie, 
sprzątając  nieczystości  zwierzęce,  oczyszczają  pola,  ogrody  i  lasy  z  za- 
powietrzających je  wyziewów;  tu  należy  nader  pospolity  Żuk  gnojak 
(Gtatrupes  gtercorarius  F,,  MistkSfer)  i  liczne  cały  rok  pospolite  za- 
trawce  (ChUhophagus)^  pługi  (J.p^<2tw«^,  jako  też  na  Podolu  w  anyżu 
szkody  wyrządzający,  Żuk  krawiec  (Lethrus  cephalotes  F,  Reben" 
9chneiaer)y  Łiściarze  (Phytophaga  Pflanzenfresser)^  we  wszystkich 
stadiach  żywią  się  rojlinnemi  częściami  i  dla  tego  prawie  wszystkie 
do  bardzo  szkodliwych  zaliczamy.  Gąsienice  ich  „pędrakami*^  iwane 
żyją  pod  ziemią,  żywiąc  się  korzonkami  roślin.  Pierwsze  miejsce*  zająć 
to  musi  osławiony  rok  roczny  szkodnik  tak  w  gospodarstwie  rolnem 
jak  i  lasowem  Chrabąszcz  majowy  fMeloUmtha  vulgaris  L.,  3fa»- 
tófer)^  zjawia  się  szczególnie  co  czwarty  rok  w  wielkiej  ilości  w  maja 
i  ogryzie  liście  wszystkich  drzew  liściastych  a  nawet  i  szpilkowych. 
Bamice  zagrzebując  się  w  ziemię*  znoszą  jaja,  z  tych  lęgną  się  małe 
pędraki,  które  ogryzając  przez  trzy  lata  korzenie  roślin,  powodują  usy- 
chanie traw  na  łąkach,*^  zasiewów  na  polach,  młodych  roślinek  i  sadzo- 
nek w  kulturach  i  szkółkach,  i  przepoczwarzają  się  w  jesieni  czwartego 
roku.  Z  poczwarki  jeszcze  przed  zimą  wychodzi  'chrząszcz,  który  ale 
w  ziemi  pozostaje  i  dopiero  na  wiosnęna  powierzchnię  wychodzi.  Gu- 
niak  ozerwczyk  (Rhizothogus  soUtitialis  L.,  Junik&fer),  lata  licznie 
w  czerwcu,  pędraki  jego  szkodzą  w  kulturach,  jakoteż  i  na  łąkach 
i  polach.  Nałanek  kłośnik  (Anisoplia  frułieola  F,  Getreidelaub- 
iedfer),  w  czerwcu  pożera  pręciki  pyłkowe  i  młode  ziarnka  na  kłosach 
żyta  i  przenicy  równie  jak  Jł^ałanek  krzyżowiec  (A.  crucifera), 
na  Podolu  bardzo  liczny,  wyrządza  znaczne  szkody.  Należą  tu  także 
Ogrodnice  (A.  horticola  L.,  "^Gartenlatibk&fer)^  K ruszczy ce  (CetO' 
ftta  auraia  L , EosenkSfer)^  w  dębnicy  garbarskiej  żyjące,  Rohatyńce 
(OrycUs  nasicornis  L.,  Naahomkdfer) ,  Jelonki  (Lucanus  cervu8  L,, 
mrschkąfer). 

4.  Pałkorożne  (Clavicornia,  Keulenhdmer) ,  rożki  krótkie 
pałeczkowate,  żywią  się  rozkładaj ącemi  się  częściami  zwierzęcemi  i  ro- 
ślinnemi,  niektóre  z  nich  sa  uprzykrzone  w  zbiorach  przyrodniczych, 
futrach,  skórach  it.  p.  Sk^rnik  słoninłec  (Dermestes  lardarius 
L..  SpeckkSfer),  inne  zaś  żywią  się  padliną  i  dlatego  są  pożytecznymi 
jakOrobarz  krzywonogi  (Neerophonis  respiUo  L.,  Todtengrmer) 
iliczne  Omarlice  (Silpha^  AaskSfer);  Słodyczek  rzepakowieo 
(Mdigeikes  aeneus  F.,  Rapskdfer)^  który  obsiada  rzepaki  i  wyjada 
pączki  kwiatowe,  tym  sposobem  wyrządza  wielkie  szkody. 

5.  Kusokrywki  (Staph^inidae^  KurzflGgUr)^  odznaczaję  się 
pokrywami  tak  krótkiemi,  że  zaledwie  kilka  obrączek  kałduna  zakry- 
wają; wszystkie  bardzo  pożyteczne  tępieniem  owadów,  równie  jak  i  ich 
gąsiemce,  które  się  zgadzają  z  nimi  w  sposobie  życia  i  przebywają 
w  ścierwie,  gnoju  i  gnijącyctT  drzewach ;  u  nas  żyje  przeszło  500  ga- 
toaków. 
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6.  Pływaki  i  GtaBZCzaki  (Dfftieina^ Hifdropkf/lina^ Schwimm^ 
und  Was8erkSfer)y  żyją  jak  ioh  gąsienice  w  wodach  drapieiąo  i  wy* 
ra%dzaj%  szkody  w  narybku  i  ikrze.  ^ 

II.  BóinocBlonkowe. 

1.  Szyjkówki  (Trachdophoray  HalskSfer),  gąsienice  ich  iyją 
pod  korą  drzew  albo  jako  pasożyty  na  zwierzętach,  chrząszcze  za< 
ogryzają  liście  roilin  lab  też  wysysają  nektar  z  kwiatów.  Pryszczel 
lekarski  (Lytta  vesicatoria  F,,  Spanische  Fliege),  pojawia  się  w  czerwca 
i  ogryza  liście  jesionów  czem  szkody  wyrządza,  gąsienice  iyją  jako 
pasotytT  na  owadach  błonoskrzydłych. 

Maik  krówka  (MeHo^  pro9carabeus,  L.  Odkdfer),  pospolity  po 
trawach,  na  brzegach  lasów.  Pryszczcie  i  maiki  zawierają  w  sobie  icaia- 
tarydynę  używaną  w  lecznictwie.  Z  innych  krajowych  róźnoczłonkowych 
chrząszczów  zasługują  na  wzmiankę  Pokątniki  (Btapsmoriisaga  K, 
Todtenkdfer)^  przebywający  po  piwnicach  i  ciemnych  kątach  i  Mącz- 
niki (Tenehrio  moliłor  L.,  MeklkGfer),  którego  gąsienice^  są  ulubionym 
pokarmem  ptactwa. 

III.  Csterocstonkowe. 

1.  Ryjkowce  (Bhynchopkora^  RUssdMfer)^  głowa  przedłużona 
w  krótszy  lub  dłuższy  ryjek  rozmaicie  ukształcony.  Gąsienice  prawie 
zawsze  bez  odnóży  ócz  i  rożków  żyją  w  owocach,  drzewach,  różnych 
roślinach  i  są  prawie  wszystkie  tak  w  gospodarstwie  rolnem  jak  i  la* 
sowem  szkodliwe.  Dla  łatwiejszego  przeglądu  podzielono  je  ną  prosto- 
różne  i  kolankorożne ;  do  pierwszych  należą :  liczne  gatunki  Tutka- 
rzy  (RhynchUea^  MattroUer),  które  na  wiosnę  nacinają  młode  pędy 
tak  że  górna  część  usycha,  ogryzają  liście,  jakoteż  zwijają  je  w  tutki 
i  w  przewiercone  ryjkiem  samica  wsuwa  po  jednem  jajeczku;  wnętrze 
tutek  toczą  gąsienice,  dopiero  pod  jesień  opuszczają  takowe  i  w  zimie 
przepoczwarzają  się.  Tutkarze  wyrządzają  szkody  te  na  drzewach  owo- 
cowych, owocach,  brzozach,  koniczynie,  grochu  i  wyce;  wszystkie  więc 
jak  widzimy  zaliczamy  do  szkodliwych.  Kolankorożne  przedstawiają 
daleko  więcej  gatunków  jak  pierwsze  i  z  pomiędzy  ryjkowców  między 
nimi  znajdujemy  najszkodliwsze  gatunki  dla  leśnika  mianowicie:  8 że- 
li ni  aki  (Hylobius),  Smoliki  (Pissodes)^  Wałczyki  (Macdalinus), 
wszystkie  bardzo  szkodliwe  w  lasach  iglastych,  Żołędziaki  i  Orze- 
chowce (Balaninus)^  dziurawią  żołędś  i  orzechy  laskjowe;  Kwteciaki, 
Pestkowce,  Gruszowce,  Trześniaki  przekłuwają  pączki  kwia- 
towe składając  w  nie  jaja,  czem  szkodzą  wszystkim  drzewom  owoco- 
wym; Kluki  i  naliściaki  (Otiorhynchus^  rhyUóbius)  niszczą  liście, 
pączk  i  pędy  drzew  i  krzaków,  Wołki  zbożowe  (Cdandra  gret^ 
narta  L.,  Schwarzer  Kornwurm),  w  stanie  gąsienicznym  niszczą  zapasy 
zboża  w  spichlerzach  i  składach. 

2.  Drwalniki  (Xf^phagide^  Holsfreaser),  tu  zaliczamy  naj- 
większe szkodniki  w  gospodarstwie  lasowem  z  działu  chrząszczy; 
wszystkie  żyją  w  drzewach  a  mianowicie  albo  pod  korą.  albo  nawet 
i  w  drzewie  samem  jako  gąsienice  i  jako  owady  doskonałe, ,  kiedy  to 
na  krótki  tylko  czas  w  celu  rojenia  się  kryjówki  swe  opuszczają.  Na 
czele  ich  stoją  właściwe  drwalniki  kornikami  (Bośtrichus)  zwane, 
najszkodliwsze  owady  dla  leśnika,  >  zakładaniem  chodników  w  korze 
lub  bielu  a  nawet  i  w  samem  drzewie,  były  już  nieraz  przyczyną  wiel- 
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kich  klęsk,  8zczeg;ólnie  w  lasach  szpilkowych.  Chodniki  przez  owadj 
same  zakładane  i  chodniki  ich  gąsienic  sa  zawsze  u  jednego  i  tego 
uimego  gatnnku  jednakowymi,  tak  dalece,  że  po  kształcie  i  kierunku 
pionowym  lab  poziomym  do  osi  drzewa,  gatunki  pojedyncze  po  ohodni- 
kAch  poznać  możemy,  według  tego  rozrólniamy:  chodniki  pionowe, 
jedne  i  dwuramienne,  chodniki  gwiazdkowate  i  nieregularne.  Z  naj- 
więcej szkodliwie  występujących  należą  tu  Kornik  drukarz  (Bośtri^ 
cAtts  tjmographus  L.,  AeMgdknicer  FichtenborkenMfer)  w  świerkach, 
Kornik  wielki  (B.  sUnographus  Duft,^  Ch-osaer  Kiąfem  B.),  w  so- 
msch,  K.  modrzew io wiec  (B.  larteis  F„  Ldrchen  B.)  we  wszyst- 
kich drzewach  iglastych,  K. krzywozęby  (B.  curtidens  Genn.  Krumm- 
zShniger  Tannen  5)  w  jodłach,  K.  szeiloiozębyidwuzęby(£^. 
ckalcographus  L.,  hidens  F,  SechszUhniger  FuJuen  B„  Zumzdhniger 
Kiefem  B),  pierwszy  w  świericach,  drugi  w  sosnach  chodniki  gwiazd- 
kowate; drwalniki  (Kyloteres  Uneatus  Ch^.,  damestieus  L.y  Nuiasholz  B.). 
chodniki  drabinkowate  założone  aż  w  drewnie ;  Biel  oj  ad  jesion  o* 
wiec  (Hylesinus  fnuńni  L.^  Esehenbastkdfer)  poziome  dwuramienne 
rhodnild  w  bielu  jesionów,  B.  sosnowiec  {H.  piniperda  L.,  Kiefem^ 
zyctig  B.)  tylko  w  sosnach,  wspryza  sie  pod  okółki  pędów  majowych, 
w  końcu  wiele  innych  gatunków,-  które  gospodarzą  i  w  liściastych 
i  iglastych  lasach,  jakcteż  w  drzewach  owocowych. 

3.  Kózki  czyli  długorożne  (Longieamia,  Bockkdfer),  od- 
znaczają się  nadzwyczaj  długimi  rożkami,  ciałem  wysmukłem,  więcej 
wałkowatem  niż  spłaszczonem,  gąsienice  białe  lub  ż&tawe  najczęściej 
bez  odnóży,  żyją  wewnątrz  roślin  i  drzew;  tu  zaliczamy  bardzo  wiele 
gatunków  dla  leśnika  szkodliwych. 

4.  Stonkowate  (Chrysomdidae,  BlaUkSfer)^  o  krótkiej,  zbitej, 
wypukłej  budowie  ciała,  ubarwione  jasnemi  świecącemi  barwami,  gą- 
sienice jak  chrząszcze  żywią  się  najchętniej  młodymi  liśćmi  ziół  i  drzew. 
5ajwięeej  tu  należącycn  gatunków  wyrządza  szkody  rolnikowi  jak 
susów  ki  (Baitica^  Erdfloh),  tar  czy  ki  {CfMsida)  i  inne.  Olchy  z  liści 
objada  Hnrmak  olszowy  (AgdaMiea  alni  F.,  Mauer  Erlen-BlaU* 
ksjfer)  i  Rynniqa  topolówka  (Lina  poptdi  L„  PappdUattkdfer), 
która  młode  topole,  wierzby,  także  inne  drzewa  nieraz  całkiem  z  liści 
obnaża. 

IV.  Trdjeslonkowe. 

Ciało  mniej  lub  więcep  wjpiikie  kuliste,  pokrywami  zupełnie 
osłonięty  kałdun,  gąsienice  jak  i  same  chrząszcze  niszczeniem  kroci 
mszjc  stają  się  barazo  pożytecmemi.  Tu  należą  licztae  gatunki  bie* 
dronek  (CoceineUa,  Kugdkdfer). 

§.  18. 

2.  Motyle  cz.  Łuskoskrzydłe.    Lepidoptera, 
SchmetUrlinge, 

Cztery  całkiem  lub  w  części  łuskami  pokryte  skrzydła, 
części  pyszczkowe  w  ssawkę  przekształcone,  ulegają  przeo* 
braieDiu  zupełnemu,   najpiękniejszemi    kolorami    ubarwione 
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owad;.  Samice  ^kładają  liczne  jajka  oa  roślinach,  które  przy- 
szłym gąsienicom  za  pożywienie  służą,  gąsienice  gładkie  lub 
też  mniej  lub  więcej  głosami  pokryte,  różnobarwne  opatrzone 
są  najwięcej  szesnastoma  odnóżami,  najmniej  dwunastoma  lub 
dziesięcioma,  żywiąc  się  prawie  zwykle  pokarmem  roślinnym, 
niektóre  tylko  zwierzęcym,  przepoczwarzają  się  po  krótszym 
lub  dłuższym  czasie,  wyleniwszy  się  przedtem  po  kilkakroć, 
w  ziemi  lub  wolno  na  powietrzu  w  oprzędach,  twardych 
zasklepach  i  nieprzyjmując  już  pożywienia  zostają  w  tym 
stanie  pewien  czi^  po  upływie  którego  z  osłony  wydobywa 
się  owad  doskonały.  Z  pomiędzy  15.000  gatunków  znanych 
jest  u  nas  2000;  dział  ten  obejmuje  po  chrząszczach  najwię- 
cej szkodników  w  gospodarstwie  lasowep. 

Motyle  dzielą  się  na: 

1.  Dniówce  (Diuma,  Tagftdter),  o  rożkach  pałeczko- 
wato  zgrubionych,  ciało  małe  delikatnemi  włosami  pokryte, 
skrzydła  stosunkowo  wielkie  i  szerokie  z  obu  stron  zabar- 
wione i  rysunkami  ozdobione,  trzymają  je  w  czasie  spoczynku 
pionowo  ponad  ciało  wzniesione,  poczwarki  kończaste  prze- 
wrotnie zawieszone  lub  też  tylko  jedną  nitką  w  połowie  opa- 
sane w  żadnych  nie  spoczywają  oprzędach. 

2.  Zmierzchnice  (Orepuscularia,  Abenc^ctUer)^  rożki 
pryzmatycznie  trójboczne,  skrzydła  w  stanie  spoczynku  trzy- 
mają poziomo  lub  dachówkowato,  ciało  grube,  przednie  skrzy- 
dła wązkie  i  wydłużone,  tylne  o  wiele  mniejsze  najczęściej 
ciemno  zabarwione;  gąsienice  o  16  odnóżach,* zamieniają  się 
w  poczwarkę  w  oprzędach  lub  też  w  ziemi  w  kotlinkadi. 

3.  Z  a  no  cni  ce  (Nocti^ma,  NachtfaUer)^  rożki  podwój- 
nie grzebykowate,  ciało  krótkie  grube,  skrzydła  szerokie  naj- 
częściej ciemno  ubarwione  w  spoczynku  dachówkowato  lub 
poziomo  ułożone,  latają  wieczorem  i  w  nocy,  w  dzień  ukryte, 
poczwarki  i  gąsienice  bardzo  rozmaite,  ostatnie  opatrzone  10 
do  16  odnóżami. 

4.  Motyle  drobne  (Mcrolepidoptera,  Kleinschmetter- 
lingę),  rożki  nitkowate  lub  szczecinowate,  dłuższe  lub  równe, 
smukłe  i  bardzo  małe  ciało,  wąziutkie  skrzydła  na  brzegach 
strzępiaste*  dachówkowato  złożone  lub  ciało  osłaniające,  latają 
w  nocy  i  w  dzień,  gąsienice  najwięcej  z  16.  odnóżami  żyją 
ukrjrte  w  przedmiotach  zkąd  czerpią  pożywienie,  które  do- 
piero przed  przepoczwarzeniem  opuszczają;  wszystkie  należą 
do  najmniejszych  i  najliczniejszych  motyli. 
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I.  Dniówce. 

Dniówce,  które  od  wiosna  do  jesieni  ^o  polach,  ląkaoh,  na 
bnegach  laeów  za  nektarem  kwiatów  rączo  się  uwijają,  dla  lennika 
z  wyjątkiem' tjlko  kilku  gatunków  jak  „Niestrzęp  głogowiec*^ 
{Ayória  crataegi  L.^  Baumt^ńsdtng),  w  drzewach  owocowych,  Rusałka 
wierzbowiec  (Yanessa  pd^chioros  L.,  Orosser  Fuchs),  które  czasami 
sikody  wyrządzają  są  obojętnemi;  tu  zaliczamy  pazie,  żeglarze^ 
bielinki,  rusałki/pawiaki.  oboczaki,  przestroj  niki,  kar- 
łątki  i  wiele  innych. 

II.  Zmlersehniee. 

1.  F  er  taki  {Sphingidae,  SchwSrmer),,  najgrubsze  i  największe 
ze  wszystkich  motyli,  latają  wieczorem,  gąsienice  nagie  są  przewalnie 
opatrzone  rogiem  przy  koAcu  kałduna.  Do  szkodliwych  zaliczamy: 
Zawisak  borowiec  (Sphinx pinasiri L,,  KUfemsehwdrmer)  w  lasach 
szpilkowych,  gąsienice  jego  objadają  szpilki;  Trupia  główka  {Ache- 
roniia  atr&pas  L.,  Todtenkopf),  najokazalsza  z  naszych  ciem  krajowrch, 
dalej  powojowce,  wilczomleczki,  pawiki,  których  głaakie 
i  pięknie  ubarwione  gąsienice  iyją  po  różnych  roślinach. 

2.  Kraśniki  (Zygenidae^  WidderschmSrmer)^  żyją  po  kwiatach, 
na  świetlistych  wzgórzach,  latają  w  dzień,  zielono-czarno  i  czerwono 
ubarwione,  lot  mają  ciężki,  w  gospodarstwie  llisowem  nieodgrywają 
iadnej  roli,  ♦ 

3.  Przezierniki  {Sesidae  Glaaschtcdrmer)^  skrzydła  mają  waż- 
kie nieopylone,  przeźroczyste,  tylko  brzegi  i  żyłki  zabarwione,  wszyst- 
kie 2y^ą  w  drzewie  lub  też  w  rdzeniach  roślin  które  toczą.  W  korze- 
niach i  pniach  topól  szkody  wyrządza  Przeziernik  osowieć  {Sesia 
apifm-mis  L^  BienenachwSrmer), 

III.  2Banoeniee. 

1.  Prządki  {Bombuddae  Spinner),  różki  równo  grube,  mocno 
gnebykowate  u  samców,  karbowane  u  samic,  gąsienice  z  16ma  odnó- 
iami,  nagie  albo  włosami  pokryte,  przepoczwarzają  się  w  oprzędach; 
tu  należą  najwięcej  osławione  szkodniki  w  lasach  i  ogrodach  jakoteż 
użyteczna  Prządka  jedwabnik  (Bamb^  tnari  Ir.,  Seiden^pinner)^ 
Barczatka  sosnówka  (Gastropacha  pini  L.,  Kiefefmspinner),  po- 
iera  iglice  sosen  i  sprawia  w  borach  wielkie  szkody.  Prządka  pier- 
ścienica (6r.  neutsria  L.,  Rinędspinner)^  gąsienice  wylęgłe  na  wio- 
snę zrządzają  szkody  znaczne  na  drzewach  owocowych  i  w  lasach 
liściastych.  Trociniarka  c^zerwica  (Cossus  ligniperda  L .  Wet- 
denbokrer)^  gąsienica  jak  krew  czerwona,  żyje  w  wierzbach,  topolach, 
olchach,  dębach,  wiązach  i  drzewach  owocowych  i  wyrządza  toczeniem 
do  pół  cala  prawie  szerokich  chodników,  znaczne  szkody.  ^.  nieparka 
(LipariB  d^par  L.,  SchiPammspinner)  zjawia  się  w  łipcu,  znosi  jaja  na 
kupkę  i  pokrywa  je  jedwabistymi  włoskami,  gąsienice  2yją  na  wszyst- 
kich drzewach  liściastych.  Białka  rudnica'  (Porthesta  chrysorrhoea 
L.  Goldafter),  jak  poprzednia  przebywa  na  drzewach  liściastych,  które 
niekiedy  całkiem  objada.  Mniej  szkodliwą  jest  B.  złotnica  (P.auri- 
flua  F.,  Garienbimspinner)  jakoteż  na  "wierzbach  i  topolach  żyjąca 
wierzbówka  (P.  aalicis  L.^  Weidempinner),    Gąsienice  szarawki 
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(Daaychira  pudtbunda  L.,  Buehmipinner)  i  zbrojówki  {P^4»era 
hucepkala  L.,  Pinsdspinner)  objadana  niekiedy  buki,  nadmienić  ta  wy- 
pada pominąwszy  wiele  innych  krajowych  gatiuików  a  mniej  walnych 
także  Prządkę,  towarzyszkę  (G,  procesaianea  L.^  Proceseionsapinner) 
i  Brudnicę  mniszkę  {Liparia  twnMcha  L.,  Nanne)^  które  w  za- 
chodnich częściach  Niemiec  strasznych  klęsk  były  przyczyna. 

2.  Sówki  (Noctuadae,  EtdenfaUer\  rożki  przy  nasadzie  g^ube 
u  wierzchołku  cieńsze  szczecinkowate,  skrzydła  aaszkowate,  główka 
mała,  sówkowato  obrosła,  gąsienice  z  16ma  odnóżami,  rza<Uco  kiedy 
z  12  nagie,  niekiedy  słabo  uwło^one,  żyją  pojedynczo,  niekiedy 
i  na  drzewach  nigdy  zai  wewnątrz  tychże;  poczwarki  pod  mchem  lub 
też  w  ziemi,  sporządzają  kotlinkę  rzadko  kiedy  lichy  oprzęd.  Sówki 
siedzą  w  dzień  uk^e  w  ciemnych  miejscach,  po  zachodzie  słońca 
widzieć  je  można  na  kwiatach.  Bielmica  sadówka  (Diloha  coeru- 
hocephcUa  L.,  ^aukopf)  gąsienica  wyrządza  na  drzewach  owocowych 
szczególnie  iSliwach,  niekiedy  i  na  innych  drzewach  liściastych  szkody 
objadaniem  lijci.  Sówka  ohoinówka  {Tr<ichea  piniperda  Esp. 
Kiefern  oder  Fdhreneule)  sprawia  w  lasach  sosnowych  ogromne  szkody. 
Bardzo  wiele  tu  należących  nocnioówek  wyrządza  przeważnie  szkody 
w  gospodarstwie  rolnem  i  dla  tego  też  je  pomijamy  jak  B  o  1  n  i  c  a 
zbożowka  w  zasiewach  ozimych  i  jarych,  kapustnica,  wró- 
blówka,  perzówka,  darniówka,  siatka,  grochówka,  sa- 
łat n  i  c  a,  mszczą  trawy,  jarzyny  ogrodowe,  groch  i  inne  rośliny  strąkowe. 

3.  Mierniki  ^GeometridcLe^  Sfanner),  rożki  najczęściej  nitko- 
wate lub  szczecinkowate,  u  samca  najczęściej  grzebykowate,  skrzydła 
wielkie  płasko  rozpostarte,  odwłok  więcej  wydłużony,  głowa  mała; 
gąsienice  z  10  odnóżami  rzadko  kiedy  12 — 14  chodzą  krocząc,  na  spo- 
sób ręki  piędzią  mierzącej,  żyją  wszjstkie  wolno  często  łudząco  jak 
kora  drzew  ubarwione,  żywią  się  najwięcej  pączkami  na  kwiaty  i  liście; 

1)0czwarki  nagie.  Przedzimek  (Acidalia  orumata  L.,  Froałsf^metter' 
ing)  roi  się  z  końcem  jesieni  lub  w  początku  zimy,  samica  bezskrzydła 
wchodzi  na  drzewa  owocowe  i  liściaste,  znosi  jajka  na  pączki,  na 
wiosnę  wylęgłe  gąsienice  wielkie  szkody  wyrządzają  wspólnie  z  ogo- 
łotniakiem  (Uibemid  defoUaria L^  BkUtrSuber),  którego  gąsienice 
drzewom  liściastym  także  stają  się  szkodliwemi;  cetyniak  (Fidenia 
pmiaria  Ir.,  Kiefenupanner),  gąsienica  żyje  na  drzewach  iglastych, 
szczególnie  w  sośninaoh  i  nćdeży  do  szkodników.  Plamiec  agre- 
ś  c  i  a  k  IZerene  gro88idariata  L,,  Słaehdbeersnanner)^  pospolita  w  ogro- 
dach i  zaroślach,  gąsienica  agrestr  i  pożyczki  ogołaca  z  liści ;  oprócz 
wymienionych  posiadamy  jeszcze  barozo  wiele  innych  gatunków,  które 
jednakże  u  nas  znaczniejszych  szkód  nie  wyrządzają. 

IV.  Motyle  drobne. 

1.  Omacnice  (IS^alidae  ZUnster  oder  lAchtmoUen),  rożki  nit- 
kowate, całe  skrzydła  słabo  orzęsione,  podczas  spoczynku  daszkowate 
w  kształcie  trójkąta,  nogi  tylne  wydłużone  z  pod  skrzydeł  wystające. 
Gąsienice  z  14  do  16  odnóżami  nagie,  wolno  żyjące  na  roślinach  jako- 
ież  i  innych  przedmiotach,  wszystkie  tu  należące  nie  mają  dla  leśnika 
większej  wagi.  W  gospodarstwie  rolnem  szkodzi  tocząc  łodygi  i  strąki 
rzepaku  Przezierka  rukwianka  {Batya  niargarUalis  Hb.,  Rub- 
saałpfeifer)]  po  domach  żywi  się  tłuszczami  mąki  i  t.  p.  Omacnica 
iłuszczanka  i  spiżarnianka  (^fralis  pinguinalia  Z.,  farinalis 
L.  Schmatz'  und  MehUsiln^er)\  w  prosach  żyje  prosowianka  (B.  sHa- 
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€mUi8  Fr.y  HirsegSnder),  Wicie   chmielu  często  objada   Bosz  czepka 
cbmielanka  (Ifypena  rostralis  L.,  HopfenzUnder). 

2.  Zwójki  (Tortricidae,  Widder\  rożki  nitkowate,  skrzydła 
g6me  w  brzej^  ramiennym  łukowato  wygięte  daszkowate,  ciało  u  sam- 
ców z  pęzlikiem  koilcowym,  gąsienice  z  16.  odnóżami  prawie  nagie, 
uwijają  przędza  lifcie  roślin  któremi  się  żywią  i  które  dopiero  przed 
przepoczwarczeniem  opuszczają.  Kiekre^lanka  zieloneczka  {Tor^ 
trix  friridana  L.,  EiclUnmcMer)  gąsienice  na  wiosnę  stają  się  szkodli- 
wemi  w  lasach  liściastych  osobliwie  dębom.  Zwójka  żywiczanka 
(T.  resinana  L.,  HarzgaUenwiclder)  w  so^ninach  gąsienice  sprawiają 
pod  okółkiem  j^ędów  majowych  narośle  .  żywiczne  w  których  żyją 
i  przeobrażają  się;  sosnom  szkodliwą  jest  sosnoweczka  (T.  Bwh 
liana  F  KirfenUr%ebvncJder\  świerkom  zaś  odrośleczka  (T.  turia^ 
nona  L^  KiefemknospenwicJder)  obie  żyją  w  środkowych  pędach  i  pacz- 
kach. Prócz  tych  wiele  jeszcze  innych  mniej  w  lasach  naszych  szko- 
dliwych. 

3.  Mole  (Tineadae  Motten)^  różki  szczecinkowate,  skrzydła  mocno 
orzęsione,  podczas  spoczynku  wachlarzowato  zfałdowane  lub  pod  ciało 
podwinięte,  nogi  tylne  nie  wystające;  gąsienice  z  16.  rzadKO  kiedy 
14»  odnóżami  nagie,  żywiąc  się  częściami  roślinnemi  i  zwierzęcemi, 
wiele  z  nich  robi  sobie  pochewkę,  którą  w  miarę  wzrostu  zwiększa 
i  z  sobą  nosi,  inne  znowu  żyją  w  liściach  między  górną  i  dolną  warstwą 
tocząc  chodniki;  w  lesie  wyrządzają  nieznaczne  szkody.  Wszpichle- 
nach,  domach  i  t.  p.  miejscach  jak  n.  p.  Mólziarnik  (Tinea  gra-- 
ndla  L  Komschabe),  siercik  {T.tapezeUa  L.  Tapetensehabe),  sukien- 
nik i  kożusznik  (T.  sarcUdla  L.^  pdioneUa  L,^  SJeider  u,  Pdzmatte)^ 
rok  rocznie  są  uprzykrzonymi  i  często  wielkie  straty  powodują. 

4.  Piórolotki  (AlticUetdae,  Federmotten) ^  skrzydła  w  piórka 
rozszczepione  żyją  po  brzegach  lasów  w  zaroślach;  delikatne  te  stwo- 
rzeńka  nie  zrządzają  żadnej  szkody. 

§.  19. 

Błonoskrzydłe.  (Hymenoptera^  HauŁ-  oder  Adetfl&gler). 

Cztery  przezroczyste  mało  u2yłkowane  błoniaste  skrzy* 
dła,  przednie  dłuższe  i  szersze,  samice  opatrzone  pokładeł- 
kiem  albo  żądłem,  ulegają  przeobrażeniu  zupełnemu.  Niepo* 
zome  górują  nad  innemi  owadami  zmyślnością  w  czynnościach 
swoich,  przedstawiając  najciekawsze  zjawiska  pod  względem 
życia  gromadnego  troskliwości  o  potomstwo,  pod  względem 
budowy  gniazd  i  robienia  zapasów  i  w  ogóle  całego  sposobu 
życia.  Wszystkie  prócz  rośliniarek  i  trzpienników  są  poży- 
teczne. 

1.  Pokładówki  {Terebrantia,  Lege-Immen)^  między  biodrem 
a  udem  podwójny  skrętak,  ztąd  zwane  dwuskrętarki  (DUrochal^  samica 
opatrzona  pokładełkiem  {terebra,  Lege-Róhre). 

1.  Pilarze  (TetUhredonidae  Blattufespen),  Samice  piłko  watem 
pokładełkiem  nie  wysterczającem  po  za  kałdun  nacinają  skórkę  liści 
przy  żeberkach  i  wsuwają  tam  jajeczka.  Gąsienice  żywią  się  wyłącznie 
tylko  roślinami  i  żyją  wolno  na  liściach,  wystawione  tem  samem  na 
działanie  światła  przeto   ubarwione  jaskrawiej   przypominają   gąienice 
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motyli;  różni%  się  jednakie  od  oatatmch  tern  że  posiadają  więcej  jak 
18  do  12  odnóży.  Żyjąc  na  pewnych  tylko  roślinach  wyrządzają  często 
bardzo  znaczne  szkody  szczególniej  w  lasach  iglastych,  gdyż  Uifciaste 
tego  rodzaju  szkody  prędzej  przenoszą.  Prawie  wszystkie  przepbczwar* 
ozaja  się  w  oprzędzie,  w  którym  spoczywać  mogą  od  10  dni  ai  do 
trzecn  lat  Wiele  gatunków  odszozególnia  się  tern  że  mają  dwa  poko- 
lenia do  roku.  W  borach  przeważnie  w  soiSninach  w  dwóch  pokoleniach 
to  jest  w  kwietniu  i  sierpniu  pojawia  się  Trąd  sosnowiec  (Lojpki^ 
rus  pini  L.,  Kiefem  Blatttcespe)  i  składa  w  cetynkach  jaja,  z  których 
lęgną  się  gąsienice,  ogryzają  cetynki  i  niszczą  nieraz  całe  bory,  wspól- 
nie z  innymi  pilarzami  żyjącemi  na  sosnach  jak  n.  p.  {Ltfda  pratensisL^ 
campestris  L,,  erythrocepkola  Zr.,  Gespinnst'  Koołsack  und  geMige  Ge^ 
spinnst-Kiefemblattufespen),  Pilarz  rzepakowiec  {Mhdlia  spina^ 
rum  F.  Rilbsaat-Blatttcespe)^  czarna  jego  gąsienica  niszczy  rzepak 
i  inne  rośliny  krzyżowe.  Pilarz  brzozowiec  {Cimbex  rariatUia 
Klg.  Grosse  Birken-MaUtoespe)  objada  brzozy  i  olchy.  Oprócz  wyżej 
wymienionych  posiadamy  wiele  gatunków,  które  na  rożkach,  drzewach 
owocowych,  agrestach  i  porzeczkach  i  różnych  krzakach  żyją. 

2.  Trzpienniki  {Siricidae^  Holzwespen)  u  samic  pokladełko 
po  za  kałdun  wysterczające.  Gąsienice  żyją  w  drzewach  żywiąc  się 
Bubstancyą  drzewną  gdzie  się  też  przepoczwarzają ;  toczeniem  chodni- 
ków wyrządzają  w  budulcu  wielkie  szkody.  Trzpiennik  olbrzymi 
[Sirex  gigaa  L.,  Riesetuoespe] ,  szkodzi  drzewu  jodłowemu.  Trzpiennik 
świerkowy  [S.  spectrum  L,,  KiefemhoUwespe]  w  sosnach.  Źdibel- 
nik  pszeniczny  [Cephus  pifgmeus  L.,  Getreidehalmwespe]  gąsienica 
jego  przez  wygryzanie  źdźbeł  pszenicznych  rolnikowi  nielaedy  szkodzi. 

3.  Owadzi  arki  [Ichneumofiidae,  Schlupfu>e8pen]j  także  opa- 
trzone pakładełkiem,  kałdun  nie  całą  nasadą  lecz  tylko  strlikiem  po- 
łączony z  zapleczem,  gąsienice  bez  odnóży.  Z  błonkówek  stanowią 
najliczniejszy  dział  i  są  wszystkie  pożyteczne,  utrz^ują  bowiem 
równowagę  w  przyrodzie  tem,  że  niszczą  krocie  szkodliwych  owadów, 
samice  bowiem  prześladują  owady  we  wszystkich  stanach  i  znoszą  badi 
w  jajach  bądź  w  gąsienice  bądź  w  poczwarki  nawet  i  w  takie,  które 
i  w  drzewach  są  ukryte  swoje  jajka,  a  wylęsrłe  z  nich  gąsienice 
żyją  jako  pasożyty  i  żywiąc  się  tłuszczem  swycn  karmicieli  są  przy- 
czyną ich  zniszczenia.  Liczne  gatunki  do  tej  familii  należące,  które  na 
każdym  kroku  w  polu,  w  ogrodzie  i  w  lesie,  na  ziemi,  na  drzewach 
krzakach,  liściach  i  po  różnych  kryjówkach  owadów  zdybigemy,  jak 
skrzętnie  i  zwinnie  ofiary  swe  wyszukują,  zasługują  na  ochronę. 

4.  Galasówki  [GaUicolae,  GaUwespen]  samice  opatrzone  ukry- 
tem  pokładełkiem  nakłuwają  rozmaite  części  roślin  i  są  twórczyniami 
tych  przeróżnych  narośli,  w  których  ich  gąsienice  żyją.  Z  bardzo  licz- 
nych gatunków,  gdyż  nie  ma  prawie  żadnej  rośliny,  by  na  której  części 
odpowiedni  gatunek  galasówki  narośle  nakłuwaniem  nie  zrządzał  nad- 
mienimy :    Galasówkę  dębiankową  [Ciftiips  auercm  folii  L.,    Ei- 

%  chenblatłgalhcespe]  tworzy  dębianki  na  liściach  dębowych.  G.  s  z  y  p- 
szynówkę  [Rhodites  rosae  L.,  BosengaUu^espe]  sprawia  na  dzikich 
różach  dziwne  narośle  zwane  „szypszankami.'* 

n.  Żądłówki  [Actdeata,  Stech-Immen]^  skrętaki  u  odnóży,  kai- 
dun  połączony  stylikiem  z  załułowiem,  opatrzone  żądełkiem,  które  się 
daje  wysuwać  i  wciągać,  zostającem  w  związku  z  pęcherzykiem,  który 
wydziela  jad  w  chwili  ukłucia  spływający  clo  rany.  Tu  należące  błon- 
kówki  zdradzają  największą  rozumowośd  i  zmyślność  w  budowaniu 
komórek,  zakładaniu  gniazd  z  wosku  ziemi  gliny  i  przeróżnych  części 
roślinnych.    Żyją  gromadnie  dzieląc   się  na  samce,   samice  i  robotnice. 
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1.  Mrówki  (Formicidae^  Ameisen)  wszystkie  gatunki  wiodą 
znajome  każdemu  iycie  towarzyskie  zakładając  gniazda  w  ziemi^ 
sprachnialych  drzewach,  pod  kamieniami,  koło  domów  na  polach 
i  w  lasach.  Żywią  się  róftnemi  mniej szemi  owadami,  sokami  roślin 
i  t.  p.,  zaliczyć  je  mnsimy  do  pożytecznych. 

2.  Pszczoły  i  osy  (Apidae  Y^pidae,  Bienen  Wespen)  prawie 
wszystkie  oddają  nam  niepospolite  usługi,  bądi  nagromadzeniem  miodu, 
na  zapas  zimowy  jak  Pszczoła  zwyczajna  (Apis  mellifiea  L.^ 
H<migbi€ne\  bądi  też  ułatwianiem  zapłodnienia  roAin  rozdzielnopłcio- 
wych  jak  trzmiele  {Bambus^  Hutnmd).  Niektóre  tylko  uprzylmsone 
lub  też  wyrządzają  szkody  lepikowi  jak  Osa  zwyczajna  (Yespa 
tidgaris  L,,  dit  gemeine  Weape)  i  Osa  szerszeń  (Yeapa  a^ahro  L. 
Homisf)  który  ogryza  korę  na  jesionach. 

§.  20. 

i.  Muchówki  CZ.  Dwuskrzydłe  {Diptera^  ZweiflUgler 
oder  Fliegen). 

Dwa  skrzydła  błonkowato  przezroczyste,  zamiast  tyl- 
nej pary  pałeczkowate  przezmianki,  części  pyszczkowe  prze- 
kształcone w  ssawkę,  ulegają  przeobrażeniu  zupełnemu; 
niektóre  tylko  z  muchówek  s^  zupełnie  bezskrzydłe,  pra- 
wie wszystkie  niosą  jaja,  kilka  gatunków  ale  rodzi  odraza 
gąsienice  a  nawet  poczwarki  jak  n.  p.  Na  rzepik  {Hippo- 
bosca  equina  K.y  Pferdelausfliege).  Gąsienice  najczęściej  oez 
wyraźnej  głowy  i  nóg,  walcowate  lub  wydłużone,  nadzwyczaj 
ruchliwe,  żyją  w  wilgotnych  miejscach,  w  wodach  stojących, 
oddychając  wtedy  licznemi  tchawkami,  które  nad  powierzchnię 
wody  wysuwają,  albo  w  częściach  roślin  albo  w  pruchniącem 
i  gnijącem  drzewie  jakotei  w  kale  i  ścierwie.  Niektóre  żyją 
jako  pasoiyty  na  innych  owadach,  zwierzętach  ssących  i  pta- 
kach. Zamieniają  się  zwykle  po  krótkim  juz  czasie  w  pocz- 
warkę  (3  —  5  tygodni)  łątko  watą  lub  bobówkowatą;  niektóre 
mają  kilka  pokoleń  do  roku.  Wiele  muchówek  tak  u  nas 
jąk  i  w  ciepłych  krajach  dokucza  nieznośnem  kłuciem  lu- 
dziom i  zwierzętom.  Pomimo  tego  źe  występują  w  wielkiem 
mnóstwie  (znanych  przeszło  10.000,  u  nas  do  5.000)  niektóre 
tylko  dotychczas  jako  szkodliwe  wystąpiły.'  w  ogóle  są  poźy- 
teczuemi,  ponieważ  niszczą  szkodhwe  owady  i  rozkładające  się 
części  roślinne  i  zwierzęce. 

Muchówki  dzielą  się  na: 

1.  Muchówki  właiSciwe  [Diptera  genuina^  RUssdAiegen]  ta 
należą  z  ^dłazoroinych^  o  róikaeh  złożonych  i  zwykle  przedytuźonych, 
poczwarkach  latkowatych  i  z.  na  poczwarce  uwidocznione  są  części 
ciała  przyszłego  owada.  Ju  zaliczamy  natrętne  komary  [Cidicidae 
StechmUcken]  drgalczyki  {Ohyronomidae  ZuekrnUcken^  które  częsta 
w  nieprzeliczonych  rojach,  w  powietrzu  wyprawiają  pląsy.  "W  pączkach 
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kwiatowych  gruAz  żyją  gąsienice  Prjszczarka  czarnego  [CKi- 
domyta  niyra  Ml  Sehuarze  Bim-GaUpnUcke].  Gąsienice  licznych  innych 
pry^azezarek  sprawiają  na  różnych  roślinach  małe  naroślą  w  których 
żyją;  jako  szkodniki *^ osławiły  się  Pr.  przenicznik  [(7-  desłfudor 
Say.,  WeizentencUsUrl  w  przenicy,  Pr.  bukowiec  [O.  faci  Htg.  Bu- 
ehen-Gallmucke]  gąsieniczki  Sprawiają  stożkowate  narośle  na  liściach 
bnku.  Do  „krótkorożnych*^  odznaczających  się  różkami  krótkiemi  z  trzech 
członków  złożonemi  o  poczw^arkach  częścią  łątkowatych  częścią  bo- 
bo wkowatych  należą : 

I.  Bąk  bydlęcy  (Tcibanus  botinus  L^  Viekbren%9e\  wysysa  krew 
bydłu  i  koniom;  jak  i  wiele  innych  powinowatych  ^tunków.  Łowiki 
grabierki,  błysklenie,  zmętopki,  w  lecie  przyczajone  na 
pniach  liściach  poręczach  rzucają  się  w  mgnieniu  oka  na  zdobycz,  która 
się  składa  z  owadów.  Mucha  domowa  (Musca  domestica  Jj.,  Hlaus- 
fiiege)  i  bolimuszka  (M,  calcitrans  L.,  SUchflieffe)  trapią  ludzi  i  by- 
dło ;  Mucha  plująca  (M. vomitoria L»  Breckńiege) itrupica  (M. mor- 
tuorum  L.)  jakoteż  ścierwnica  (M.  camanaL.,  Graue  Fleii^iege), 
składają  jaja  na  mięso  świeże  i  nieświeże,  padlinę  i  na  ludzkie  trupy. 
Kiezmiarka  paskowana  (Ckhrops  taenioptis  Mg^  Oetreidehalm" 
fiiege)  u  naS  w  ostatnich  latach  osławiona  niszczycielka  pszenica  i  tyta, 
gąsienice  bowiem  wygryzają  żłobkowate  po  jednej  stronie  kłos  i  idibło 
aż  do  pierwszego  kolanka.  Giez  bydlęcy  i  owczy  (Oestrus  bocis 
L.,  ovis,  Binder  und  Schaffbieąfliege)   pierwsza  składa  jajka  na  grzbiet 


bydląt  a  wylęełe  gąsienice  wgryzają  się  pod  skórę  i  sprawiają  guzy 
jątrzące  się,  druga  składa  jajka  w  nozdrza  owiec  a  wylęgłe'  gąsienice 
udają  się  ztąd  do  jamy  czołowej  i  żywią  się  śluzem.  Owce  ti&e  pars- 


kają  często,  rzucają  głową  i  tracą  apetyt.   Inne    gziki  żyją  w  gardle 
nosie  jelitach  u  koni  osłów  kóz  jeleni  i  mnych  zwierząt. 

n.  Poczwarkorodne  (Pupipara,  Lauąńiegen)  różki  bardzo 
małe,  ciało  szerokie,  nadzwyczaj  spłaszczone,  żyją  jako  pasożyty  na 
zwierzętach.  Gąsienice  zmieniają  się  już  wewnątrz  samicy  w  pocswarkę 
którą  samica  składa.  Karzę  pik  (Hippobosea  śąuina  L,,  Pferddattó- 
fiiege)  żyje  jako  pasożyt  na  koniach.  Ptasznica  (Orni.  ametdaria 
L.,  YógeUausfliege]  na  rozmaitych  ptakach;  bezskrzydła  O  w  ozy  ca 
(Mel,  orima  L.,  Schafflauąfiiege)  na  owcach ;  Pszczółka  (Braula  co- 
eca  Nitz.  BienenlausjUiege)  i  bardzo  wiele  innych  na  różnych  zwierzę- 
tach i  ptakach. 

III.  Bezskrzydłe  (PuHcidae,  Fl6he)y  żjją  jako  pasożyty  na  zwie- 
rzętach i  ptakach,  gąsienice  w  gnijących  pierwiastkach,  trocinie  kale 
i  t.  p.,  u  nas  jeden  tylko  gatunek:  'Pchła  domowa  (Pul^x  irritatts 
L.f  gemeiner  Floh), 

§.  21. 

5.    Sieciówki.  Neuroptera,    Neiz  odtr  Oittcrfiugler, 

Cztery  jednakowe  skrzydła  błoniaste  siatkowate,  prze- 
obrażenie u  niektórych  zupełne  u  innycłi  niezupełne,  tworzą 
jakby  przecłiodową  grupę  między  pierwszemi  a  drugiemi. 
Prawie  wszystkie  gatunki  z  wyjątkiem  „gryzków**  żywią  się 
owadami.  Same  żyją  tylko  na  stałym  lądzie,  gąsienice  zaś 
bądź  na  lądzie  bądź  też  w  wodacli. 
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1.  Ważki  (LibeUuiidae,  Wasaerjungfer]  latające  na  Vnegach 
Udów  nad  wodami,  łowią  owady  i  są  wszystlae  polyteczne.  tllegają 
pneobraienia  nieaapetnemu,  gdyż  poozwarki  są  ruchome. 

2.  Jętki  [Ephemerina,  EitUafjfąfiegeń]  mają  csętfoi  pYSZcskowe 
Tmaniiałe  Aatego  niepnjjmuja  poiywieiiia,  zrzucają  po  wydoskonalę- 
niu  się  jeszcze  raz  skórkę.  Żaden  gatunek  nie  jest  szkodliwym. 

3.  Oprzędki  [Moffahpteridae,  PlaUJUigler],  nalely  tu  Mrów- 
kolew  plamoskrzydły  [Mytynecofetm  formieariua L,,  Amei8enldtoe]j 
lyje  u  nas  w  piaszczystych  okolicach,  gąsienice  jego  sporządzają  sobie 
lejkowaty  dołek  w  którym  zaczajone  czychają  na  zdobycz  składającą 
się  z  rozmaitych  owadów. 

4.  Gryzki  [Chrrodenłia  Nager].  Tu  należą  mieszkance  stref 
ciepłych  term  i  ty  żyjące  gromadnie. 

S.  22. 

6/  Szarańczaki.    Orłhoptera,  Gradfliighr. 

Cztery  niejednakowe  skrzydła,  silne  części  pyszczkowe 
gi^zące,  ulegają  przeobrażeniu  niezupełnemu,  gąsienice  bo- 
wiem wyjąwszy  braku  skrzydeł,  są  zaraz  po  wylężeniu  sie 
z  jaja  podobne  do  owadu  doskonałego. 

I.  Świerszczaki  [SaiUatoria^  Springer  oder  Heuschreken^^ 
wszystkie  bez  wyjątku  należą  do  szkodliwych  przeważnie  rolnikowi. 
Szarańcza  węarowna  lAcridium  migratoriutn  L.,  Wanderhei^" 
^chreke]^  Turkoo  podjadek  [Gryttotalpa  ptdgaris  Latr.  Ackeruferre]^ 
podjaduiiem  korzeni  roflin  wyrządza,  w  zasiewach  i  na  łąkach  wieUde 
szkody.  Opróez  ^tyoh  mamy  wiele  "gatunków  Świerszczy  polnych 
i  S.  domowy.' 

n.  Karaczanowate  [Cursoria  LSufer],  wszystkie  uprzykrzone 
i  szkodliwe.  U  nas  bardzo  rozpowszechniony  pochodzący  pierwotnie 
z  Azyl  Karaczan  wielki  [Psriplaneta  arientalia  L.,  Oemeine  KiU 
<!himlchabe\^  Karakon  persak  [MaUa  germanica  L,  Schabe],  uprzy- 
knony  po  domach,  spiżarniach  i  l^chniach. 

in.  Skórkowate  [Forficulina  Oehriinge)  nocne,  w  dzień 
w  szczelinach  muru,  nod  kamieniami  ukrjrte  owady,  liczne  u  nas^ 
w  ogrodach,  po  domach,'  na  polach,  ż^ią  się  sokami  kwiatów,  owo- 
ców słodkich  i  są  uprzykrzone  ogrodnikom  i  sadownikom.  Skorek 
pospolity  szczypawką  zwany,  [Forflc%da  auricularia  L.,  Gemeiner 
Ohncurm.)  * 

§.  23. 

7.   Pluskwiaki.  Hemiptera,  HaJhflakgler. 

Ulegają  przeobrażeniu  niezupełnemu,  zwykle  cztery  skrzy- 
dła, części  pyszczkowe  w  dzióbkowatą  ssawkę  przekształcone. 
Gąsienice  podobne  są  do  owadu  doskonałego  jak  u  szarań* 
czaków;  u  nas  poznano  do  1000  gatunków. 

10* 
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I.  Rółnoskrzydłe  [Eeteroptera  UngUkkftM^er  oder  Wan- 
zen]^  barcLEO  wiele  gatunków  które  śyją  po  roninach,  w  wodach,  na* 
wet  i  w  domu  jak  plnskwa  domowa  i  wysysają  soki  roślinne, 
owady  lab  tdź  uprzykrzone  są  ludziom. 

II.  Bównoskrzy dłe  \Homoptera^  Qleiehfl&gler\^  tu  n&letą 
pi  ewiki,  cykady,  sko  ozki  i  wszystkie  gatunki  mszyc  z  których 
leiSnikowi  w  świerkach  szkody  wyrządza  Mszyca  świerkowa  {Cher- 
mes  iciridis  Btz,,  Fichten-Bindemaus];  w  końcu  pasoiytne  [Pediculina 
Liduse]  bezskrzyałe  pasożycą  na  zwierzętach  ptakach  ludziach  żywiąc 
się  lorwią. 

§.  24. 
Szkodniki  w  szkółkach  i  kulturach. 

Pojedyncze  sadzonki  imłode  drzewka  mizer- 
nieją, wypuszczają  pędy  majowe  krótsze,  o  słab- 
szych szpilkach,  później  źółknieją,  z  łatwością  na- 
wet ośmioletnie  z  ziemi  wyciągnąć  się  dają  bo  są 
pozbawione  prawie  wszystkich  bocznych  korzon- 
ków. 

W  pobliżu  lub  teź  między  korzeniami  znachodzimy 
pędraki: 

Chrabąszcza  majowego  (M.  vtdgari8  L,  Maik^fer) 
który  zjawia  się  u  nas  w  największej    ilości  co  czwarty  rok, 
w  końcu  kwietnia  i  w  maju   prędzej   lub  później,    zależy  to 
bowiem  od   ciepłej  lub  dżdżystej   wiosny,    objada   wszystkie 
.drzewa   liściaste   i  ogołaca  je  z  pączków    na  kwiaty  i  liście 
później   z   liści    samych,    siedząc   gnuśnie    starannie    ukryty 
w  dzień   po  drzewach.    Wieczorem  dopiero  oblatują  brzęcząc 
drzewa  i  krzaki,  samice  zapłodnione  udają  się  na  ugory  pola 
spulchnione  w  wilgotnych   miejscach  położone,   w  lasacłi    do 
szkółek  i  kultur  i  zagrzebawszy   się  w  ziemię   znoszą  w  niej 
jaja;  wylęgłe  pędraczki  w  pierwszych  miesiącach  życia  swego, 
żywią  się  gnyącemi  częściami   roślinnemi,   po  kilku  ale  mie- 
siącach  spuszczają    się  niżej,    i  od  tej  chwili  żywiąc  się  ko* 
rżeniami    roślin  i  drzewek,    wyrządzają   tak   leśnikowi  jak  i 
rolnikowi  bardzo   wielkie  szkody.   Gospodarowanie  to  trwa  3 
lata,  kiedy  to  prawie  już  zupełnie  wyrosłe  obierają  sobie  do- 
godną kotlinkę  i  w  niej  się  przepoczwarczają.   Jeszcze  przed 
zimą  opuszczają  wydoskonalone  chrabąszcze  poczwarki,  zimują 
ale  pod  ziemią  i  dopiero   na  wiosnę  zwabione  ciepłemi  pro- 
mieniami słońca,  prędzej  czy  później  roją  się.    Środkiem  za- 
radczym, by  się  uchylić  od  klęsk  przez  nie  nam  zadawanych, 
jest  obieranie  chrabąszczy  z  rana  i  w  południe,  zaraz  w  pier- 
szej  połowie  rojenia  się,   nim   samice  zapłoduionemi   zostały, 
gdyż  z  pędrakami  daleko  trudniejsza  jest  sprawa.    Przy  orce 
w  jesieni  lub  na  wiosnę,  powinny  być  pędraki  pilnie  zbierane 
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i  niszczone,  w  czem  nam  krety  i  różne  ptaki  owadoźerne  po- 
magają. W  kulturach  od  listopada  do  marca  oborywanie  drze- 
wek i  zbieranie  pędiaków,  w  maron  zapi^dzanie  trzody  chle- 
Trnej,  w  kwietniu  otrzęsanie  chrabąszczy  i  wyorywanie  pędra- 
ków, w  ciągu  maja  główne  zbieranie,  w  czerwcu  i  lipcu 
zbieranie  pod  usychającami  sadzonkami  i  drzewkami,  prawie 
juz  zupełnie  wykształconych  pędraków,  od  niepowetowanych 
szkód  ochrania. 

Turkuć  podjadek  {GryUotalpa  wigaris  £.,  MatU- 
ttmrf^riUe  oder  Werre).  Wcześnie  na  wiosnę,  juź  z  począt- 
kiem marca,  wyłażą  turkucie  w  stanie  niedoskonałym  z  ziemi 
w  lesie,  na  łąkach,  polach  i  ogrodach,  grzebią  chodniki  do 
czego  im  przednie  odnóża  spłaszczone  i  nader  silnie  zbudo- 
wane służą  i  podcinając  po  drodze  wszelkie  korzonki  żywią 
się  niemi.  W  czerwcu  zapłodnione  samice  i  samce,  które  wtedy 
często  ton  do  oddalonego  świergotania  podobny  wydają,  znowu 
częściej  dają  się  na  powierzchni  ziemi  widzieć ,  najwięcej 
w  miejscach  suchych  i  do  słońca  położonych.  W  tym  też  cza- 
sie t.  j.  z  końcem  czerwca  i  w  piewszych  dniach  lipca  skła- 
dają samice  jaja  w  ilości  od  10  do  200  barwy  brunatno- 
szarej,  lśniące^  wielkości  ziarnka  prosa,  w  umyślnie  na  ten 
cel  ze  ziemi  sporządzonych  gniazdach.  Gniazdo  takie  wielko- 
ści pięści,  z  otworem  wchodowym,  wewnątrz  jest  wydrążone 
i  da  się  w  całości  z  ziemi  wyjąć ;  po  14  —  20  dni  legną  się 
młode,  jasno-brunatnej  barwy,  opuszczają  gniazdo  i  żywią  się 
rozkładającemi  się  częściami  roślinnemi,  w  najbliższem  oto* 
czeniu  gniazda.  W  sierpniu  i  w  początkach  września  wyskó* 
rzywszy  się  po  raz  pierwszy,  rozchodzą  się  coraz  więcej, 
grzebią  chodniki  i  zdradzają  swój  pobyt  tem,  że  na  stopę 
i  więcej  szerokich  miejscach  pojedyncze  drzewka,  trawa  i 
zboże  żółknieje.  We  wrześniu  i  październiku  wyskórząją  się 
po  raz  drugi  i  trzeci  i  szkodzą  podgryzaniem  korzonków, 
tak  długo  az  dopóki  głębiej  się  nie  wygrzebawszy  w  uśpienie 
zimowe  nie  zapadną.  Na  wiosnę  po  wyskórzeniu  doszedłszy 
znacznej  wielkości  szkodzą  tem  więcej,  aż  w  końcu  dostawczy 
skrzydeł  grzebią  bardzo  widoczne  chodniki  i  są  w  stanie 
większe  nawet  miejsca  tak  chodnikami  podminować,  że  cała 
ro^nność  usecha.  Aby  więc  szkodom  tym  zapobiediz,  należy 
wcześnie  na  wiosnę  młode  we  wkopane  garnki  wyławiać, 
w  czerwcu  i  lipcu  gniazda  wyszukiwać  i  rozduszać  jaja  lub 
też  wylęgłe  młode  w  gnieździe  ale  będące,  w  jesieni  zaś  w  miej'^ 
scach,  gdzie  ich  się  najwięcej  pokazało  kopać  tu  i  owdzie 
dołki  na  jedną  stopę  głębokie  i  napełniać  je  mierzwą  koń- 
ską, przysypaną  lekko  ziemią,  zwabione  ciepłem  i  zapachem 
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turkucie,   należy  juz  w  pierwszej  połowie  marca  wyrzuciwszy 

mierzwę,  zebrane  gromadnie  niszczyć. 

t 

§•  25. 

Pojedyncze  sosenki  lub  modrzewie  chorują, 
szpilki  źółknieją,  przy  bliźszem  przypatrzenia 
się  widzimy  na  korze  nieraz  w  niedalekich  od- 
stępach od  siebie,  miejsca  kory  i  bielu  pozbawione 
najczęściej  grubą  warstwą  żywicy  pokryte,  nad 
któremi  to  miejscami  ^rzewko  słabe  lub  wcale 
żadnych  pędów  nie  wypuściło;  całe  drzewko  w  ten 
sposób  uszkodzone,  kilka  lat  choruje  lub  często 
do  roku  już  zupełnie  ginie.  Przyczyną  szkód  tych  są 

Szeliniak  sosnowiec  (Hylcbiua pini  L.  RcUz.  Gros- 
ser  brauner  RusselkdferJ.  W  kwietniu  i  maju  pojawiają  się 
te  ryjkowce  do  6*"  długie,  przezimowawszy  w  pniach  lub 
pod  mchem  w  około  pni,  na  zrębach,  cięciach  i  niewykor- 
czowanych  miejscach,  składają  jaja  pod  korę  drzew  leżących 
w  pniakach  i  w  sagach,  wylęgłe  gąsienice  beznożne,  walco- 
wate, brudno  białe,  gryzą  w  miejscach  takich  chodniki,  przez 
co  jednak  jak  widzimy,  nie  szkodzą.  ISzeliniaki  zaś  po  zło- 
żeniu jaj,  nawiedzają  najchętniej  kultury  sosnowe,  mniej  li- 
ficiaste  najrzadziej  świerkowe,  i  w  wyż  wspomniany  sposób  wy- 
gryzają i  nadcinają  korę  i  biel  jedno  i  dwuręcznych  pędów 
w  ciągu  kwietnia,  maja  i  czerwca.  Wtedy  to  stare  nikną, 
a  z  już  przepoczwarczonych  gąsienic  w  lipcu  jawi  się  w  wiel- 
kiej liczbie  nowe  potomstwo  s^eliniaków  i  wyrządąa  powtórne 
w  kulturach  szkody.  Po  złożeniu  w  takich  samych  miejscach 
jak  pierwsze  jaj,  nikną  powoli  z  kultur,  tak  że  we  września 
pojedyncze  tylko  wałęsające  się  natrafiamy.  Z  końcem  lipca 
z  złożonych  jaj  wyległe  gąsienice  przed  zimą  dorastają,  a 
wcześnie  na  wiosnę  przepoczwf  rczają  się  by  wydać  w  kwie- 
tnii  piei*wsze  pokolenie.  Szeliniaki  należą  do  największych 
i  najzaciętszych  nieprzyjaciół  leśnika,  pomimo  tego  że  tylko 
sam  owad  doskonały  szkody  wyrządza^  szkody  te  jednakże 
nie  byłvby  tak  bardzo  wielkiej  wagi,  gdyby  schorzałe  drzewka 
nie  zwabiały  innych  szkodników,  którym  prawie  nigdy  oprzeć 
się  nie  są  w  stanie.  Dlatego  też  dbały  leśnik  powinien  w  kwie- 
tniu i  maju  jakoteż  w  lipcu  i  sierpniu  ryjkowce  wyławiać  za 
pomocą  porozkładanej  świeżo  odartej,  stroną  bielu  ze  sobą 
złożonej  kory  jakoteż  w  poprzeczne  niegłębokie  rowki  o  stromych 
ścianach  umyślnie    na  ten  cel  w  kulturze  wykopane;  prze- 
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chodząc  codziennie  wcześnie  zrana,  nagromadzone  pod  korą 
lab  też  złapane  w  rowkach  zbierać  i  niszczyć.  Qd  późnej 
jesieni  zaś  począwszy  do  wczesnej  wibsny  korczowanie  i  w  ogól« 
nsawanie  z  pobliżu  kultur  nagromadzonego  nieok<  rowanego 
materyała  jest  najlepszym  środkiem,  by  wytapiać  gąsienice, 
jakoteż  pozbawiać  owadu  doskonałego  dogodnych  miejsc  do 
składania  jaj.  Nad  uszkodzonemi  miejscami  przez  szeliniaki 
iridzieć  można  dość  często  u  sosenek  gałązki  opatrzone  po- 
trójnemi  szpilkami,  jakoteż  nieraz  na  starych  sosnach  tak 
zwane  wilki  jako  niby  dalszy  skutek  uszkodzeń  przez  szeliniaki* 

Smoljk  sosnowiec  (Pissodes  notatus  Gyl.^  Kleiner 
brauner  Bftóselkdfer)  wyrządza  szkody  może  nawet  większe 
od  pierwszego,  gdyż  nietylko  owad  doskonały  lecz  także  i  gą- 
sienica, która  żyje  około  szyjki  korzenia  na  młodych  sosen-^ 
kach  szkody  wyrządza.  Smoliki  jawią  się  w  kwietniu  na  so- 
senkach  latając  i  łażąc  po  nich  i  składają  w  dolne  części  pnia 
jaja.  Wylęgłe  gąsienice  są  przyczyną,  że  od  czerwca  na  drze- 
wach takich  szpilki  raptem  czerwienieją  i  drzewo  wkrótce 
usycha.  Najlepszym  środkiem  zaradczym,  ponieważ  wyławia- 
nie samych  chrząszczy  jest  trudntm  gdyż  latają  wcale  zwin- 
nie, jest  bardzo  wcześnie  na  wiosnę  i  w  lipcu  wydzierać 
i  palić  uschnięte  lub  też  zczerwieniałe  drzewka,  nim  wykształ- 
cone smoliki  na  wierzch  się  wygryzą. 

Oprócz  wyżej  wymienionych  ryjkowców  wyrządzają  szkody 
na  młodych  roślinach  w  kulturach  świerkowych  Biel  oj  ad 
toczeki  Kluk  czarny,  który  wspólnie  ze  swojemi  gąsie-* 
nicami  podobne  szkody  wyrządza  jak  gąsienice  smolików 
w  świerkach  i  modrzewiach. 


§.  26. 

Wmaju  wkulturach  sosnowych  nad  okólkiem 
widzimy  pędy  majowe  albo  wszystkie  zupełnie 
zanikłe,  albo  też  jedne  na  bok  łukowato  wygięte, 
a  drugie  już  jako  pączki  zmarniałe,  w  obu  razach 
u  nasady  żywicą  oblepione   Przyczyną  tego  jest: 

Zwójka  sosno  weczka  (Tartrix  btwliana  F.,  Kufim- 
iriebwickler)^  która  w  lipcu  we  wielkiej  ilości  wieczorami  obla- 
tuje gałązki  sosenek,  w  dzień  ukryta  między  gałązkami,  i  znosi 
jajka  nad  okółkiem  między  pączkami  na  przyszłe  pędy  ma- 
jowe, na  gałązkach  kilku  do  trzydziestoletnich  sosenek,  star- 
szych zupełnie  unikając.  W  krótkim  czasie  ze  złożonego  jajka 


—    152    - 

lęgnie  się  maleńka  ^ąsieniczka  ukryta  starannie  między  łus- 
kami pączków.  W  tym  stanie  zimuje  i  w  kwietniu  wyrządza 
szkody  wydrążeniem  pączków  na  pędy  majowe  i  staje  się 
przyczyną  że  w  maju  zupełnie  uszkodzone  pączki  usecbajs^ 
cokolwiek  zaś  nadgryzione  nabierają  zboczony  kierunek  i  póź- 
nią) łukowato  się  wyginają.  Najczęściej  przy  tejn  uszkodzeniu 
pada  ofiarą  pęd  środkowy  i  wtedy  to  boczne  starają  się  go 
zastąpić,  rosną  do  góry  i  sosna  taka  w  póżniejsz}'m  wieku 
nabiera  kształtu  litery  ,,11'',  jak  to  bardzo  często  w  borach 
sosnowych  wiezieć  możemy.  Szkody  więc  wyrządzane  przez 
tę  zwójkówkę  mogą  być  bardzo  dotkliwemi,  pomimo  tego  że 
na  razie  w  oko  nie  wpadają,  później  atoli,  kiedy  z  nawie- 
"dzoiyfij  przez  tego  szkodnika  kultury  starszego  lasu  się  do- 
czekamy, jesteśmy  w  stanie  ocenić  dopiero  wtedy,  jak  wiel- 
kich szkód  w  materyale  budulcowym  stAł  się  przyczyną.  Je- 
dynym środkiem  zaradczym  jest  w  miesiącu  maju  i  czerwcu 
obłamywanie  pędów  zgiętych  i  zakrzywionych,  które  juz  zda- 
lęka  w  oko  wpadają,  .:akoteź  wybieranie  z  zanikłych  i)ędów 
gąsienic  i  poczwarek,  by  dalszemu  uszkodzeniu  nienawiedzo- 
nych  sosenek  o  ile  możności  przed  czasem  zapobiedz. 

Pod  okółkiem  w  kulturach  także  tylko  so- 
snowych przez  cały  rok  widzimy  naroślą  żywicz- 
ne dochodzące  czasem  wielkości  orzecha  wło- 
skiego.  Przyczyną  tego  jest: 

Zwójka  żywiczaneczka  (Toririx  reainaTia  K,  Kie- 
fem  Ifarzgalhnwickler)  w  maju  i  czerwcu  składa  jajka  na 
gałądcach  i  młodych  pędach  sosenek.  Wylęgła  gąsieniczka 
objadłszy  korę  i  biel,  wgryza  się  powoli  wewnątrz  gałązki 
i  sprawia  narośl  kulistą  owalną,  w  której  dwa  lata  żyje 
i  przepoczwarcza  się,  w  ciągu  którego  czasu  narośl  zwie-' 
ksza  się  od  nasady  i  dochodzi  często  wyż  wspomnianej 
wielkości,  Ponieważ  wewnątrz^  żyjąca  gąsieniczka  wysila 
<lrzewko  wydzielaniem  części  żywicznych  i  tamuje  przypływ 
soków  do  pędów  nad  okółkiem  będących  jedno  i  dwuletnich, 
staje  się  więc  przyczyną,  źe  pędy  szczególnie  majowe  słabną, 
niedochodząc  nigdy  do  właściwej  wielkości  i  przez  co  szcze- 
gólnie, jeżeli  pęd  środkowy  został  osłabiony,  we  wzroście 
drzewko  się  tamuje.  Najlepszym  środkiem  zaradczym  jest  roz- 
juszanie narośli  zaraz  w  pierwszym  roku. 

W  sosnach  6 — 15  letnich  widzimy  pędy  podo- 
bnie uszkodzone  jak  przez  ^zwójkę  sosnóweczkę' 
z  tą  różnicą,  że  najpierw  tylko  na  tak  młodych 
«osenkach,  powtóre  ze  tylko  nad  okółkiem  śród- 
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kowego pędu  drzewka,  lialej  źe  jaz  w  jesieni  pędy 
są  wydrążone.  Przyczyną  tego  jest: 

Zwójka  odrośleczka  (Tortrix  turionana  L.,  Kie-- 
ferkno9penwickler).  Składa  w  maju  jajka  na  pędach  środko-' 
wych  korony  drzewka,  wylęgła  gąsieniczka  wydrąża  je  już 
przed  zimą  często  aż  do  rdzenia  i  na  wiosnę  się  przepo- 
czwarcza. 

Wkulturach  świerkowych  pod  okółkiem  wi- 
dzimy korę  tu  i  owdzie  podniesioną  miejscami  nie- 
dbale pokrytą  oprżędem,  na  którym  odchody  gą- 
sieniczek  wiszą  od  wiosny  do  czerwca,  drzewka 
takie  powoli  żółknieją,  często  jak  gdyby  przez 
korniki  uszkodzone  obumierają.  Przyczyną  ^go 
jest: 

Zwójka  sokoweczka  (Tortric darsana  Hb,  Flch- 
tewrindenwicMer)^  w  lipcu  składa  jaja  na  korze  pod  okółkiem, 
^hgh  gąsieniczki  wgryzają  się  pod  korę  i  wyjadają  biel, 
przędząc  zrzadka  nitki  i  przepoczwarzają  się  w  czerwcu ;  szko- 
dnik ten  nietylko  źe  sam  często  powoduje  obumieranie  mło- 
dych świerczków,  ale  także  znęca  różne  gatunki  niebezpiecz- 
nych komików. 

§.  27. 

Wspólnie  z  szeliniakami  i  klukami  znajdu- 
jemy w  kulturach  szpilkowych  korę  na  pniu 
jakby  drobniutkim  śrótem  gęsto  poprzedziura- 
wiana,  a  pod  nią  chodniki  gwiazdkowate.  Nawie- 
dzone drzewka  powoli  usychają  i  giną;  przyczyną 
tego  jest  w  sosnach: 

Kornik  dwuzębny  {Bostrychui bidena  F.,  Zweizdh- 
niger  Kiefernborkenkiyfer),  w  świerkach  zaś  Kornik  sze- 
ść ioz  ę  b  n  y  {Bostrychys  chalcographus  L,,  Sechszdhniger  Fich- 
ifnbcrhenkafer).  Oba  xcjfA%  chodniki  gwiazdkowate  w  świerku 
i  sośnie,  roją  się  w  maju  napadając  w  kulturach  starsze 
drzewka,  w  lasach  zaś  wysokopiennych  towarzyszą  innym 
kornikom,  jak  n.  p.  drukarzom,  wybierając  zawsze  tylko  młod- 
sze i  więcej  w  koronie  drzewa  położone  gałęzie  i  są  często 
szczególnie  w  kulturach  przyczyną  większych  klęsk  Wyry- 
wan.e  i  palenie  wcześnie  na  wiosnę  przed  czasem  rojenia  się 
nawiedzonych  drzewek  jest  jedynym  środkiem. 

Wspólnie  z  poprzedzającymi  tak  wsosnach 
jak  i  w  świerkach  ale  zwykle  na  wyższych  czę- 
ściach pnia  jak  u  podrzednich,   widzimy  otwory 
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wylotowe,  pojedynczo  zrzadkarozrzucone,  wiel- 
kości prosa,  a  w  tych  miejscach  pod  korą  cho- 
dniki nieregularne,  częścią  aź  w  drewnie  zagłę- 
bione; przyczyną  tego  jest: 

Walczyk  świerkowy  {MagdaUnustńolaceusL.  Stahl- 
blauer  Rissdkdfer)^  który  zjawia  się  w  maju  i  składa  jaja 
na  korze  młodych  świerków  i  sosenek,  a  wylęgłe  gąsienice 
toczą  nieregularne  chodniki,  najczęściej  naokoło  okółków  dwu- 
letnich  pędów,  i  bywają  przyczyną  znacznych  szkód.  Usuwać 
napadnięte  drzewka,  jakoteż  chróst  i  inne  las  zanieczyszcza- 
jące gałęzie  odpadów  i  t.  p.  jest  zarówno  przeciw  temu,  jak 
i  przeciw  poprzednim  szkodnikom  jedynym  środkiem  zarad- 
czym* 

W  maju  w  kulturach  świerkowych  widzimy 
pojedyncze  narośle  na  najmłodszych  pędach, 
w  początkach  biirwy  zielonawej,  później  źółtawo- 
brunatnej,  kształtu  małej  szyszki.  Przyczyną  ich 
jest: 

Mszycą  świerkowa  zielona  (Chermes viricUs  Rtz. 
OrUine  Mchten-RindefdatM),  która  na  wiosnę  nakłuwa  szpilki 
i  znosi  jaja,  wylęgłe  gąsienice  podobne  do  doskonałego  owadu 
powodują  narośl  podobną  do  roztwartej  szyszki  jodłowej  i  w  za- 
głębieniach przez  to  powstałych,  pojedynczo  żyją  i  dopiero 
w  sierpniu  lub  wrześniu  mieszkanka  swoje  jako  juź  wydo- 
skonalone owady  opuszczają. 

Podobne  narośle  naświerkach  tylko  źe  o  po- 
łowę mniejsze,  bo  zaledwie  wielkości  orzecha 
laskowego  dochodzące,  kształtu  więcej  kulistego, 
barwy  w  początkach  białawoźółtawej  później  po- 
marańczowej sprawia: 

Mszyca  świerkowa  brunatna  {Chermes  cocdnoŁs 
Btz.  Bołhe  Fiehten-Bindenlaus),  która  także  nakłówaniem 
szpilek  u  nasady  i  składaniem  jaj  sprawia  te  narośle,  wybiera 
ale  zawsze  miejsca  ku  końcowi  gałązki  zbliżone  i  do  roku 
dwa  razy  się  mnoży,  czem  się  od  poprzedniej  różni. 

Sosny. 

§.  29. 

W  sosnach  ale  tylko  leżących  w  ciągu  ca- 
łego roku,  znajdujemy  podkorą  chodniki  prosto- 
padłe, z  pom  iędzy  wszystkich   chodników   kor- 
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ników  w  drzewach   szpilkowych    najdłuższe 
i  najszersze.  Chodniki  te  należą  do: 

Kornika  wielkiego  (Bosiryckua  stenographtig 
Dyft.  Grosser  Kiefernborhenkdfer)  największy  z  pomiędzy 
korników  drzew  szpilkowych  znajduje  się  wyłącznie  tylko 
w  lasach  sosnowych  a  ponieważ  leżące  i  w  sagi  złożone 
drzewo  nawiedza,  przeto  pomimo  wielkiej  ilości  w  jakiej  go 
co  roku  na  sosnach  grubszą  korą  pokrytych  znajdujemy  do 
szkodliwych  zaliczyć  go  nie  możemy. 

Wspólnie  z  poprzednim  jako  też  po  opusz- 
czeniu miejsc,  gdzie  się  poprzedni  wylęgał,  znaj- 
duje^my  gąsienice  bez  odnóży,  barwy  białawo- 
iółtaweji  do  ly,"  nawet  długie,  silnie  spłasz- 
czone, o  głowie  i  karku  rozszerzonym,  szczę- 
kach brunatnych  nader  silnych,  które  wygryzają 
nieregularne  chodniki  kilka  linij  szerokie  na- 
gryzionemi  trocinami  wypełnione*  chodniki  te 
robią  różne  gatunki  kózek  z  których  w  sośnie  naj- 
pospolitsze są: 

Kózka  cieśla  (Asłynomus  aedilis  £.,  Zimmerbock- 
M/er),  czerwonawo-popielaty  o  nadzwyczaj  długich  bo  3* 
sięgających  rożkach,  pojawia  się  w  kwietniu  i  przesiaduje 
na  ściętych  •  drzewach,  sagach,  na  nagromadzonym  budulcu 
gdzie  ze  ułożonych  jaj  wylęgłe  gąsienice  robią  te  nieregu- 
larne chodniki  i  mogą  szkodzić  tem  że  często  wgryzają  się 
w  masę  drzewa,  .w  materyale  dłużej  na  jednem  miejscu  leżą- 
cem.  Szkodniki  te  nawiedzają  nietylko  sosny,  lecz  także  i 
świerki  równie  jak  i  Kózka  sosnowiec  (Ehagium  inda 
gaior  F.y  Kurzhorniger  Nadelhohsbockkdfer)  i  wiele  innych 
powinowatych  gatunków,  które  w  podobny  sposób  życie 
prowadzą. 

Na  m  łodszy  eh  i  starszych  sosnach  znajdu- 
jemy pod  okółkiem  mały  otwór  wydzieloną  ży- 
wicą wysoko  obrzeżony,  pędy  nagałązkach  takich 
są  albo  zanikłe,  albo  też  nadzwyczaj  krótkiemi 
szpileczkami  o.patrzoue,  „różyczkami"  zwane.  Przy- 
czyną tego  jest: 

C  ety  nieć  sosnowiec  {ffyleginus  piniperda  L.  Kie- 
femzweigbiistkafer  odcr  der  grosse  Waldgdrłner),  który 
wcześm'e  na  wiosnę,  bo  już  w  kwietniu  roi  się  i  składa  jajka 
robiąc  pod  korą  chodniki  pionowe,  krótkie,  u  dołu  kolanko- 
wato zakrzywione,  w  sosnach  leżących  w  sagach,  wywrotach 
i  t.  p. 
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Gąsienice  przeobrażają  się  w  początkach  lipca  a  wylę- 
głe cetyńce  udają  się  na  drzewa  stojące,  tak  młode  jak  i 
fitare  i  pojedynczo  wgryzają  się  wyżej  lub  niżej  pod  okótek 
przyszłych  pędów  i  wygryzają  chodnik  w  rdzeniu  gałązki, 
czasem  i  na  cal  długi  i  są  przyczyną,  źe  nie  silny  nawet 
wiatr  osłabione,  bo  wewnątrz  próżne  gałązki,  najczęściej  wraz 
z  wyżej  wspomnionemi  różyczkami  obłamuje.  Jeśli  szkodnik 
ten  więcej  lat,  rok  po  roku  w  miejscu  jakiemś  grasuje,  wtedy 
^wierzchołki  i  kończyny  korony  nabierają  kształtu  „bukietów" 
ponieważ  przez  kilka  i  kilśanaście  lat  obłamywane  lub  usy- 
chające  pędy,  powodują  że  okółki  nadzwyczaj  są  do  siebie 
zbliżone.  W  lasach  przez  cetyńce  nawiedzonych,  szkody  te 
dlatego  że  kończyny  korony  drzew  wyż  wspomnianego  kształta 
nabierają  z  daleka  już  zwracają  na  siebie  uwagę, 

Szkodnik  ten  z  pomiędzy  krajowych,  w  lasach  sosno- 
wych należy  do  największych  i  nawiedza  nietylko  brzegi  la- 
sów najbliżej  położone  koło  miejsc  gdzie  się  lęgnie,  lecz  także 
i  w  głąb  lasu  zwartego  się  zapuszcza.  Przed  zimą  cetyńce 
opuściwszy  chodniki  w  pędach,  wgryzają  się  w  dolne  części 
pnia  naokoło  korzenia,  i  w  tych  miejscach  zimuje  wyrządza- 
jąc tem  sosnom  na  pniu  stojącym  nieznaczne  tylko  szkody. 
Wcześnie  na  wiosnę  roją  się  szukając  dogodnych  miejsc  do 
składania  jaj.  Dla  tego  też  jedynym  środkiem  zaradczym  by 
się  od  dalszych  «zkód  uchronić,  jest  rozkładanie  przed  cza- 
sem rojenia  się  umyślnie  na  ten  cel  ściętych  nieokorowanych 
sosen;  znęcone  w  drzewa  takie  cetyńce  robiąc  chodniki  pod 
korą  znoszą  jaja,  a  wtedy  pilnem  okorowaniem  rozłożonych 
sosen,  w  miesiącu  czerwcu,  całe  pokolenie  z  łatwością  wy- 
gubić można,  i  w  ten  sposób  zapobiedz  szkodom,  jakieby 
nowe  to  pokolenie  wgryzaniem  się  w  pędy  w  lipcu  i  w  sier- 
pniu wyrządzało. 

Podobnym  tak  z  kształtu  jak  i  ze  sposobu  życia  do 
pierwszego  jest: 

Cetyn  i  ec  mniejszy  {Hylesinus  minor  Brig.y  der 
Heine  Waldgdrtner)^  który  wspólnie  z  innymi  powinowatymi 
gatunkami  w  lasach  sosnowych  szkodzi,  różni  się  tem,  źe 
najpierw  nie  występuje  tak  licznie,  powtóre  że  wgryza  się 
chętniej  w  pojedynczo  stojące  sosny,  więcej  rozrzucone  na 
świetlistych  brzegach  lasu  stojące.  Chodniki  jego  często  zna- 
leźć możemy  na  tych  samych  drzewach,  co  i  chodniki  pierw* 
szego,  lecz  różnią  się  tem,  że  macierzyste  są  ważkowate 
i  zawsze  w  miejscach  cienką  korą  pokrytych  założone. 

W  starych  sosnach  leżących  w  towarzystwie  kornika 
wielkiego  albo  cetyńców,  w  kulturach  w  towarzystwie  szko- 
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dliwych  ryjkowców  znachodzimy  korniki  o  połowę  mniejsze 
od  „komiką  wielkiego",  które  robią  chodniki  główne  pfonowe 
wprawdzie,  lecz  często  kilka  razy  nawet  w  formie  litery  „S* 
wyginane,  Należą  one  do: 

Kornika  wielozębnego  {Bostrychtis landa  F ,  vieU 
zahniger  Borkenka^erJ^  który  u  nas  do  roku  w  dwóch  poko- 
leniach występnje  jako  szkodliwy  w  świerkach  i  sosnach. 

§.  30. 

W  maju  w  młodych  lasach  sosnowych,  jako- 
teź  i  w  borach  widzimy  poziomi  we  wielkiej  ilo- 
ści, często  jakby  deszcz  spadające  odchody  gąsie- 
nic, prawie  juź  3*'  długich,  barwy  brunatnej,  po 
bokach  biało  kropkowanych,  kosmatych  z  naszyjni- 
kiem świetnie  niebiesko  ubarwionym,  czarno 
obrzeżonym,  które  między  gałęziami  ukryte  szpil- 
ki objadają.  Oąsiienice  te  należą  do: 

Barczatki  sosnówki  (Oaatropacha pini L.y  Kie- 
femapinnerjf  która  w  lipcu  roi  się,  siedząc  w  dzień  na  korze 
lub  w  szczelinach  tejże  ukryta.  Zapłodnione  samice  składają 
jajka  na  korze,  gałęziach  i  szpilkach,  wylęgłe  gąsieniczki 
objadają  powoli  szpilki  sosen  aż  do  października,  kiedy  to 
dorósłszy  do  połowy  swej  właściwej  wielkości  złażą  po  so- 
snach i  pod  mchem  w  pobliżu  pnia  w  ziemi  zimują.  Na  wio^ 
snę  w  kwietniu  opuszczają  dotychczasowe  schronienie,  udając 
się  na  powrót  na  drzewa  i  wtedy  to  osobliwie  podczas  dżdży- 
stej pory  widzieć  je  ipożna  jak  ukryte  między  szczelinami 
kory  sprzyjającej  pogody  oczekują.  Na  sosnach  tak  młodych 
jak  i  starych  żerują  od  tego  czasu  aż  do  połowy  czerwca, 
kiedy  to  zupełnej  wielkości  przeszło  3''  dorastają  i  w  szarych 
ophsędach  dość  gęstych  między  gałęziami  na  pniu  lub  też 
u  podnóża  tegoż  się  przepoczwarczają ;  po  kilku  tygodniach 
w  drugiej  połowie  lipca  barczatki  poczwarki  opuszczają.  Gą- 
sienice barczatki  są  przyczyną  znacznych  szkód  w  lasach 
sosnowych,  którym  zapobiedz  można  wybieraniem  w  późnej 
jesieni  w  ziemi  ukrytych  naokoło  pnia  gąsienic,  wcześnie  na 
wiosnę  w  początkach  kwietnia  zakładaniem  pierścieni  z  teru 
naokoło  pni  w  wysokości  kilku  stóp,  na  których  to  miejscach 
gąsienice  uwisają,  jako  też  kopaniem  rowków  poprzecznych 
w  nawiedzonym  lesie,  w  które  gąsienice  udając  się  z  jednych 
ogołoconych  ze  szpilek  drzew  na  drugie  wpadają. 

Kukułki  i  różne  gąsieniczniki  (Ichneumon,  Schujjfwespen) 
do  tępienia  szkodnika  tego  wielce  się  przyczyniają. 
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Podobne  szkody  wyrządzają  ogołacaniem 
soseo  z  iglic  gąsienice  P/s''  długie  jasno  żółto* 
zielone,  głowa  i  odnóża  czerwoniawo -branatnei 
wzdłuż  całego  ciała  ciągną  się  po  bokaąh  dwa 
paski  pomarańczowe  i  pięć  dość  szerokich  cie- 
mniej obrzeżonych  brudno  białych  linij.  Gąsienice 
te  zdradzają  swój  pobyt  odchodami  od  pierwszych 
później  bo  dopiero  w  drugiej  połowie  czerwca 
i  w  lipcu  i  należą  do  nocnicy: 

Sówki  choinówki  {Trachea  piniperda  Esp^j  I^h- 
ren  oder  KieferneuU),  która  pojawia  się  w  kwietniu,  lata 
nawet  i  w  dzień  i  siada  zwykle  wyżej  na  pniach.  W  maju 
składa  samica  jaja  na  szpilkach,  a  wylęgłe  gąsieniczki  oga- 
łacają  pędy  majowe  ze  szpilek  i  wyrządzają  szkody  te  aż  do 
początku  sierpnia,  kiedy  dorósłszy  zupełnej  wielkości  do  ziemi 
się  udają,  by  się  w  pobliżu  pnia  przepoczwarczyć.  Poczwarki 
zimują  i. dopiero  w  kwietniu  nocuice  z  nich  ulatują.  Środ- 
kiem zaradczym  jest  otrząsanie  gąsienic  i  okładanie  rowów 
w  czerwcu,  i  wrześniu,  zaś  w  październiku  i  na  wiosnę 
w  marcu  zapędzanie  trzody  chlewnej,  która  z  chciwością 
je  wyszukuje. 

Później  bo  dopiero  z  końcem  lipca  wpada 
nam  w  oko  trzeci  rodzaj  gąsienic  sosnom  szko- 
dliwych. Wtedy  to  gąsienice  1''  długie  wydłużone 
o  10  tylko  odnóżach  barwy  żółtawo-zielonej  zbia- 
łemi  i  żółtawemi  podłużnemi  prążkami,  szpilki 
sosen  a  rzadko  kiedy  świerków,  najpierw  na  pę- 
dach zeszłorocznych  w  braku  tychże  na  pędach 
majowych  ogryzają,  postępując  sobie  przytem 
dość  rozrzutnie,  gdyż  przegryzłszy  szpilkę  wpo- 
łowię  tylko  część  u  nasady  pozostałą  zjadają.  Gą- 
sienice  te   należą  do   miernikowca: 

Cetyniaka  sośniaka  (Fidonia  pirdaria  L.y  Eie^ 
femspanner),  który  zjawia  się  dopiero  w  czerwcu  lata  także 
i  w  dzień  najwięcej  samce,  samica  składa  jaja  na  szpilkach 
najchętniej  u  młodych  drzew.  Wylęgłe  gąsienice  ogałacają 
drzewa  w  lipcu  sierpniu  i  wrześniu,  kiedy  to  często  wiszące 
na  nitkach  wolno  w  powietrzu  widzieć  możemy.  W  począt- 
kach października  spuszczają  się  na  nitkach  do  ziemi  i  prze- 
poczwarczają  się  w  miejscach  tych  samych,  gdzie  barczatki 
i  choinówki.  Dopiero  w  drugiej  połowie  maja  wylatują  z  pocz- 
warek  wydoskonalone  cetyniaki.  Zapędzanie  trzody  chlewnej 
od  września  do  końca  kwietnia  jakoteż    otrząsanie    gąsienic 


w  lipca  i  sierpniu,  szczególnie  z  młodych  drzew,  jest  środ- 
kiem zaradczym. 

Z  koncern  czerwca  w  lipcu  i  we  wrześniu,  wi* 
dzimy  na  szpilkach  tak  wkulturach  jak  i  na  star- 
szych sosnach  towarzysko  żyjące  na  cal  długie 
gąsienice  22  odnóżami  opatrzone,  źółtawo-zie- 
lone,  lub  źóltawo-brunatne  z  ciemniejszemi  po 
bokach  plamami,  gąsienice  te  należą  do: 

Trądu  sosnowca  (Lophyrys  pini  L,,  gemeine  Kie- 
JmbliMwe^pe).  W  kwietniu  roją  się  pierwszy  raz  i  składają 
jajka  na  szpilkach  młodych  pędów,  wylęgłe  gąsieniczki  ogry- 
zają pojedyncze  szpilki  aż  do  drugiej  połowy  lipca,  kiedy 
zaczynają  się  przepoczwarczać  w  okrągłych  oprzędach  między 
szpilkami  i  gałązkami  na  ziemi  Z  końcem  lipca  i  w  sierpnia 
opuszczają  poczwarki  wylęgłe  owady  i  składają  znowu  jajka 
na  szpilki  a  gąsienice  żerując  kilka  tygodni  dorastają  daleko 
prędzej  swej  wielkości  i  udają  się  do  ziemi,  by  się  w  oprzę- 
dach pod  mchem  i  liśćmi  przepoczwarczyć.  Z  przezimowanych 
poczwarek  wylatiąją  sosnowce  na  wiosnę  w  kwietniu.  Aby 
przed  szkodami  które  często  wielkiej  doniosłości  być  mogą 
uchronić  się,  należy  zbierać  wcześnie  na  wiosnę  pod  mchem, 
liśćmi  i  t.  p.  ukryte  oprzędy  w  czerwcu  i  wrześniu  otrącać 
Ittb  obłamywać  nawiedzone  przez  gąsienice  gałązki  jakoteź 
zapędzać  trzodę  chlewną.  Oprócz  tego  wielkich  nieprzyjaciół 
mają  te  gąsienice  w  kukułkach  i  różnych  śpiewakach. 

Świerki  i  Jodły. 
§•31. 

Oprócz  niektórych  gatunków  wyżej  już  wspo- 
mnianych, które  i  w  świerkach  jako  szkodliwe 
występują  znachodzimy  tak  w  drzewach  leżą- 
cych jak  i  .na  pniu  stojących"  w  maju  i  z  końcem 
lipca  świeże  gęsto  na  korze  rozsypane  otwory 
wylotowe,  (od  połowy  otworu  jaki  „kornik  wielki" 
w  sosnach  wygryza  trochę  większe)  pod  korą  zaś 
chodniki  pionowe;  nawiedzone  drzewa  nadpsute 
i  zupełnie  zdrowe  chorzeją,  przyczem  szpilki  od 
góry  czerwienieją  i  usechają^w  końcu  całe  drzewa 
giną.  Chodniki  te  zakłada: 

Kornik  drukarz  (Bostrychus  typograjphus L.,  Acht- 
zdhniger  Fichtenborkenkdfer),  roi  się  z  końcem  kwietnia 
i  w  maju  i  składa  jaja  po  obu  bokach  macierzystego  piono- 
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^ego  chodnika  w  świerkach  ściętych  schorzałych,  a  w  braka 
tychże  przy  nadmiemem  rozszerzeniu  się  w  zdrowych  na  pnia 
stojących.  Wylęgłe  gąsieniczki  toczą  w  porównaniu  z  innemi 
gatunkami  komików  krótkie  chodniki  i  przepoczwarzywszy 
się  w  drugiej  połowie  lipca  wydają  pierwsze  pokolenie.  Wy- 
doskonalone jui  drukarze  oczekując  sprzyjającej  pogody  roją 
się,  wgryzają  się  powtórnie  znosząc  pod  korą  w  chodnikach 
jajka.  Z  końcem  września  wykształcone  prawie  już  całe  dro- 
gie pokolenie  wgryza  się  w  celu  przezimowania  pod  korę  lub 
ukrywa  się  w  mchu  naokoło  pni.  Na  wiosnę  przy  sprzyjają- 
cej pogodzie  w  drugiej  połowie  kwietnia  lub  dopiero  w  maju 
opuszczają  dotychczasowe  schronienie.  Drukarze  zajmują  mię- 
dzy szkodnikami  w  gospodarstwie  leśnem  pierwsze  miejsce, 
należą  bowiem  do  najniebezpieczniejszych  nieprzyjaciół  leśnika, 
wyrządziły  one  nietylko  na  zachodzie  milionowe  straty  powo- 
dując ie  tysiące  morgów  lasu  usychało  zupełnie  ( Wurwirock* 
niss),  ale  i  u  nas  rokrocznie  rozmnażając  się  comz  więcej 
przy  sprzyjającem  im  lekkomyślnem  gospodarowaniu  w  nie- 
przebranych lasach  świerkowych  karpackich  już  dotychczas 
zatrważających  klęsk  stały  się  przyczyną.  Środkami  zarad- 
czerni  jest  najpierw  pilne  przeszukiwanie  lasu  osobliwie  w  miej- 
scach najwięcej  -suchych  i  najcieplejszych,  na  brzegach  rębów, 
w  górach  szczególnie  w  miejscach  ku  południowi  położonych, 
a  jeżeli  okażą  się  drukarze  w  większej  ilości  wtedy  powin- 
niśmy się  starać  o  ile  możności  jak  najprędzej  usunąć  wszelki 
materyał  nieokorowany  w  lesie  leżący  dalej  wywroty  i  w  końcu 
w  ogóle  wszystkie  drzewa  schorzałe  ścinać  i  okorowywai  by 
w  ten  sposób  pozbawiać  drukarzy  miejsc  najwięcej  ulubionych 
do  rozmnażania  się.  Już  w  pierwszej  połowie  kwietnia  w  miej- 
scach takich  gdzie  obawa  zachodzi  by  od  kornika  tego  nie- 
ucierpiały,  należy  nmyślnie  na  ten  cel  ścięte  drzewa  w  do« 
statecznej  ilości  w  lesie  porozkładać,  zwabione  w  drzewa  ta- 
kie podczas  rojenia  się  komiki  już  w  pierwszej  polowie  czerwca 
okorowaniem  i  paleniem  kory  wraz  z  całem  pokoleniem  wy- 
niszczać. Operacya  ta  powtarza  się  ponownie  już  z  końcem 
czerwca,  by  w  drugi  raz  rozłożone  drzewa  zwabione  z  koń- 
cem sierpnia  powtórnie  wytępić.  W  ogóle  przy  rozkładaniu 
drzew  do  zwabienia  korników  służyć  mających,  należy  zacho- 
wać tę  ostrbżność  by  zawsze  w  odpowiednim'  czasie  drzewa 
rozkładać  i  okorowywać,  gdyż  w  przeciwnym  wypadku  za 
póżnem  lub  też  niedokładnem  okorowaniem  zamiast  zmniej- 
szać ich  ilość  nasuwalibyśmy  im  tylko  dogodne  miejsca  do  wię- 
kszego rozmnażania  się. 
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Obok  chodników  drukarzy,  znajdujemy  na 
miejscach  cienką  korą  pokrytych,  chodniki, 
gwiazdkowate  kilkoramienne  z  bocznymi  na- 
der krótkiemi,  nieodstępnego  towarzysza  dru- 
karzy: 

Kornika  sześciozębnego  {Bosłrychus  ehalcogra- 
fhu»  L.j  SechizShn%ger-Iichtenborkenkdfer\  który  zakłada 
chodniki  swoje  albo  w  wolnych  miejscach  pomiędzy  chodni- 
kami drukarza,  albo  teź  w  wyższych  częściach  pnia  w  gałę- 
ziach, najchętniej  w  miejscach  zagęstwionych  i  wywrotach. 
Rozwój  kornika  tego  daleko  jest  powolniejszym  jak  drukarza. 
Komika  sześciozębnego  zaliczamy  w  świerkach  do  znacznie 
szkodliwych,  tak  samo  jak  inne  powinowate  gatunki,  które 
szczególniej  młodsze  świerki  nawiedzają,  zakładając  chodniki 
gwiazdkowate. 

W  świerkach  i  jodłach  pod  korą  chodniki 
główne  nader  krótkie,  więcej  w  korze  umie- 
szczone, z  których,  jakby  powyginane  nieregu- 
larne promienie,  rozchodzą  się  długie  boczne 
chodniki  gąsienic,  należą  one  do: 

Zakorka  źółtobrunatnego  (Hylesinus  palUattta 
GyUh.  Gelbbrauner  Bastkdfer),  który  świerki,  jodły  jakoteź 
sosny  nawiedza,  pierwszym  ale  tylko  dwom  szkodzi.  Boi  się 
nadzwyczaj  wcześnie  na  wiosnę  i  wgryza  się  najchętniej 
w  drzewa  w  miejscach  wilgotnych  i  ciemnych. 


W  świerkach  i  jodłach  a  nawet  w  sosnach, 
najczęściej  wdrzewach  nawiedzonych  jui  przez 
korniki  widzimy  chodniki  poziome  tak  zwane 
drabinkowe  {Leitergdnge)  t.  j.  główne  przez  korę 
biel  w  głąb  masy  drzewa  kilka  cali  prowadzące 
boczne  nadzwyczaj  krótkie  równo  szerokie  pro- 
stopadłe, chodniki  te  należą  do: 

Drwalnika  paskowanego  (Xyloteres lineatus  OyUh. 
Niitzlujh-BorkenkSf^^  który  roi  dię  u  nas  najwcześniej  na 
wiosnę  i  nadzwyczaj  jest  rozszerzonym  i  pospolitym ,  wyrządza 
więc  zakładaniem  diódników  w  drewnie  w  nagromadzonym 
materyale  budulcowym  znaczne  szkody  szczególnie  w  świer- 
kach i  jodłach.  Najlepszym  środkiem  by  od  szkód  uwolnić 
osobliwie  cenniejszy  materyał  budulcowy  jest  ścinać  drzewa 
w  soku  będące  i  okorowywać  je  a  powłoka  żywiczna,   która 

11 
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wtedy  występijge,  ochrania  drzewo  przed  drwalnikami,  Jakoteź 
usuwać  o  ile  możności  jak  nąjspieszniej  drzewa,  w  których 
komiki  się  gnieździły  i  pozbawiać  tem  samem  drwalników 
ulubionych  miejsc,   w  których  się  rozmnażają. 

W  świerkach  leżących  jakoteż  na  pniu  stoją- 
cych widzimy  chodniki  w  początkach  wąziutkie 
w  końcu  do  2"'  szerokie,  nieregularnie  powygi- 
nane, nagryzionemi  trocinami  wypełnione  podo- 
bnie jak  to  gąsienice  „Kózki  cieśli**  czynią^ 
kończące  się  w  masie  drzewa  chodnikiem  piono- 
wym często  kilka  cali  w  głębi  drzewa  leżącym; 
chodniki  te  sprawiają  gąsienice: 

Kózki  świerkowca  {Cerambyxluridu8,  F.,  ZerstÓren- 
der  FiiMen-Bockkdfer),  który  składa  w  lipcu  jaja  na  świer- 
kach. Wylęgłe  gąsienice  robią  pod  korą  wyżej  opisane  cho- 
dniki, w  celu  przepoczwarzenia  się  wgryzają  się  w  masę 
drzewa,  zatykając  trocinami  za  sobą  otwór  i  w  chodniku  pio- 
nowym od  dołu  do  góry  prowadzącym  zimują.  Szkody  przez 
to  wyrządzone  są  tem  większej  doniosłości,  że  kózki  te  wraz 
z  powinowatymi  gatunkami  na  pniu  stojących  świerków  nie 
oszczędzają. 

§.  33. 

W  świerkach,  jodłach  i  sosnach,  w  schorza- 
łych i  zdrowych,  w  ściętych  jakoteż  w  obrobionym 
już  drzewie  budulcowym  widzimy  otwory  wylo- 
towe często  nawet  wielkości*gvochu  sięgające^ 
które  prowadzą  do  chodnika  w  głębi  drzewa 
wygryzionego,  lecz  niepoziomo,  ale  częstokroć 
kilka  razy  nawet  łukowato  ku  górze  lub  ku 
dołowi  wygiętego,  który  zupełnie  si«  zwęża 
i  w  końcu  z  której  bądź  strony  pod  korą  się 
kończy:  Chodnik  ten  wygryza  gąsienica: 

Trzpiennika  olbrzymiego  (Sir€x  gigaa  2/.,  Ge- 
meine  Ki^ern-Holzwespe),  Trzpienniki  roją  się  w  miesiącach 
letnich  i  wtedy  widzieć  można  dojedyńczo  wałęsające  się 
w  godzinach  południowych  samice,  które  za  pomocą  długiego 
pokładełka  wywierciwszy  otwór  w  korze  składają  pod  nią 
pojedynczo  jajeczka ;  wylęgła  gąsieniczka  toczy  w  drzewie  wyżej 
opisany  powyginany  coraz  szerszy  chodnik;  praca  ta  trwa 
dwa  lata  kiedy  wyrosła  lVi"  sięgająca  gąsienica  się  przepo- 
czwarcza   a   po  kilku   tygodniach   wygryza   się   na  zewnątrz 
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wydoskonalony  trzpiennik.  Szkody  wyrządzane  przez  trzpień - 
niki  w  niektórych  latach  sprzyjających  ich  rozwojowi  dochodzą 
znacznej  wielkości,  gdyż  doborowy  materyał  wiele  od  nich  cierpi. 

§.  34. 

W  jodłach  leżących  jakoteź  i  na  pnin  stoją* 
cych schorzałych,  widzimy  pod  korą  chodniki 
główne  poziome  waźko#ate  boczne  zaśpionowc 
nieregularnie  powyginane;  należą  one  do: 

Kornika  krzywozębnego  (Bostrychus  cuTviden» 
Grm.^  Krummzdhniger  Tannen'Barkenkqfer\  który  roi  się 
bardzo  wcześnie  i  wgryza  aię  nietylko  w  drzewa  nieokoro- 
w&ne  leżące  i  schorzałe  lecz  także  na  pniu  stojące,  w  skutek 
czego  u  tych  ostatnich  bardzo  prędko  szpilki  czerwienieją 
a  draewa  same  giną ;  kornik  ten  występige  jako  szkodliwy 
^łącznie  tylko  w  jodłach. 

W  lasach  jodłowych  i  świerkowych  widzimiy 
w  jesieni  i  w  zimie  niezwyczajną  ilośij  szyszek 
opadniętych,  kształtu  zakrzywionego  i  w  ogóle 
formy  niezwykłej;  w  uszkodzonych  szyszkach, 
bo  pozbawionych  po  największej  części  nasion, 
znajduje  się  czasem  nawet  kilka  maleńkich 
gąsieniczek: 

Zwójki  szyszko  w  ca  (Tortrix  strobilana  L..  Tannen 
oder  Hcktenzajgfen-WiMer),  który  w  maju  i  czerwcu  składa 
jajka  na  miękie  jeszcze  szyszki,  wylęgłe  gąsienic:ft:i  żywią  się 
z  początku  rdzeniem  w  szyszce  później  nasionami,  przez  ca 
szyszki  nabierają  kształtu  nie  naturalnego  i  osłabione  u  na- 
sady opadają  wraz  z  żyjącemi  w  nich  gąsieniczkami,  które 
dopiero  na  wiosnę  w  nich  się  przepoczwarczają.  Gąsienice 
zwójki  tej  wyrządzają  przez  to  często  znaczne  szkody,  którym 
pilnem  zbieraniem  opadniętych  szyszek  i  paleniem  tychże 
przynajmniej  w  części  zapobiedz  możemy. 

Modrzew. 

§.  36. 

Na  wiosnę  kiedy  modrzewie  szpilki  wypu- 
ściły spostrzegamy  iż  te  po  krótkim  już  czasie 
skręcają  się  i  usychają,  pomiędzy  zaś  niemi  po 

11* 
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bliższem  przypatrzeniu  się  znachodzimy  albo 
małe  gąsieniczki  ukryte  w  usnutych  ze  szpilekj 
pochewkach  albo  juź  w  tychże  przepoczwarczone. 

Szkody  te  wyrządza: 

Mól  modrzewiowiec  (Tinea  laridnella  Bech,  IAt* 
chen  MnirmoUe\  który  roi  się  w  czerwcu  i  składa  jaja  na 
pędach  tak  młodszych  jak  i  starszych  modrzewi  a  wylęgłe 
gąsieniczki  wydrążają  szpilki.  Pod  jesień  w  oprzędzonych  ze 
szpilek  pochewkach  wyszukują  sobie  odpowiednie  miejsca 
na  korze  między  szczelinami  do  przezimowania.  Szkody  do- 
tychczas w  oko  nie  wpadają  i  nie  są  wielkiej  doniosłości 
na  wiosnę  dopiero,  kiedy  przebudzone  gąsienice  zaczną  wy- 
drążać szpilki  na  rozwijających  się  pędach  z  łatwością  je 
spostrzegamy.  Aby  ocłironić  pojedyncze  szczególniej  młodsze 
modrzewie  od  tego  szkodnika  tylko  rozduszaniem  gąsienic 
bardzo  wcześnie  na  wiosnę  złemu  zaradzić  możemy. 

Także  na  wiosnę  w  tym  samym  czasie  widzimy 
szpilki  w  połowie  kolankowato  zgięte,  w  miejscu 
zgięcia  białym  jak  najdelikatniejszym  puszkiem 
okryte,  szpilki  takie  wiednieją  i  usychają  i  po- 
nieważ napędzie  często  ani  jednej  zdrowej  niema, 
dlatego  już  z  daleka  miejsca  w  ten  sposób  uszko- 
dzone  spostrzedz  możemy.    Przyczyną  tego  jest: 

Mszyca  modrzewiowa  (Chermes  taricisj  Htg.  Lar- 
dien  Bindenlau8)y  która  nakłuwaniem  szpilek  sprawia,  że  te 
kolankowato  się  zginają  i  żółknięją.  Ponieważ  mszyca  tak  jak 
w  ogóle  wszystkie  gatunki  mszyc  nadzwyczaj  się  prędko 
i  licznie  mnoży  otóż  szczególnie  młodszym  modzewiom 
szkodzić  może,  które  choć  w  części  uratować  możemy  strzą- 
saniem na  wiosnę  z  gałązek  mszyc,  które  z  łatwością 
opadają. 

Drzewa  iiąciaste. 

§.  36. 

W  drugiej  połowie  czerwca  i  w  pierwszej 
lipca  tak  na  młodych  jak  i  na  starszych  jesionach 
p|ojawiają  się  raptem  w  wielkiej  ilości  chrząszcze 
do  9  linij  długie  barwy  złocisto-zielonej  i  w  krót- 
kim czasie  ogałacają  pędy  zupełnie  z  liści; 
chrząszczem  tym  jest: 
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Pryszcz el  lekarski  (Lytta  ve8icałoria  F,,  Spa- 
nt>cAe  ftiege),  który  w  wyź  wspomnianym  czasie,  zjawia  się 
a  nas  prawie  co  roku  i  obsiada  jesiony,  jarzębinę,  bez, 
zapłodnione  samice  wgrzebują  się  w  ziemię  gdzie  skła- 
dają jajka,  w}'lęgłe  gąsieniczki  rozchodzą  się  w  ziemi  i  do- 
tychczas bliżej  nie  jest  zbadanem  gdzie  i  w  j^ki  sposób 
dalszemu  przeobrażeniu  ulegają.  Szkody  wyrządzone  przez 
ogryzanie  liści  mogą  być  nawet  dość  znacznemi,  dla  tego  też 
należy  natychmiast  skoro  się  pryszczele  pojawią  —  a  łatwo  po- 
znać to  można  po  zapachu  właściwym  sobie,  który  wydają 
a  który  jest  tak  dalece  silnym ,  że  nawet  z  dość  daleka  czuć 
się  daje  —  pilnie  z  drzew  otrząsać  wcześnie  zrana  i  wieczorami 
i  zbierać  zachowując  jednakże  tę  ostrożność  by  nie  czynić 
tego  obnazonemi  rękami,  gdyż  ciecz,  którą  pryszczele  wydzie- 
laj^) pryszczące .  ma  własności  zawiera  bowiem  w  sobie  tak 
zwaną  „kantarydynę".  Koszta  przy  zbieraniu  tem  się  za-. 
oszczędza,  że  pryszczele  ponieważ  w  lecznictwie  są  używa- 
nymi szczególnie  do  plastrów  t.  z.  wezykatoryi,  w  aptekach 
są  poszukiwane. 

Tak  w  jesionach  na  pniu  stojących  jaki  leżą- 
cych, widzimy  na  korze  świeże  otwory  wylotowe 
w  lipcu,  nadzwyczaj  gęsto  jak  może  u  żadnego 
koraika  rozsypane;  pod  korą  zaś  chodniki  głó- 
wne poziome,  ważkowate,  dwuramienne,  bo- 
czne ^nadzwyczaj  gęste  i  krótkie,  tak  jedne  jak 
i  drugie  w  korze  i  bielu;  szkody  te  wyrządza: 

Bielojad  jesionowiec  (Hylesinua  fraxin%  F., 
Bunłer  Eschen-BaBtkdfer),  który  roi  się  u  nas  w  kwietniu 
i  wgryza  się  nie  tylko  pod  korę  drzew  leżących,  lecz  nawie- 
dza także  schorzałe  na  pniu  stojące  a  nawet  i  zupełnie 
zdrowe,  przyczem  na  drzewach  takich  liście  raptownie  źółk- 
nieją  i  szczególnie  młodsze  giną.  Z  zniesionych  jaj.  wylęgłe 
gąsienice  dorastają  w  czerwcu  już  zupełnie  a  w  lipcu  wylęgłe 
jesionowce  w  celu  przezimowania  wgryzają  się  w  korę  drzew; 
jak  widzimy  do  roku  jedno  mają  tylko  pokolenie.  Przed- 
wczesnem  okorowaniem  nawiedzonych  drzew,  klęsce  tej  zna- 
cznie zapobiedz  można. 

W  maju  kiedy  dęby  wypuszczają,  widzimy 
^e  wkrótce  ogołocone  są  z  młodziutkich  liści 
izpączków  szczególnie  korony  drzew  częstokroć 
tak  dalece,  że  przedstawia  ją  się  nam  jakby 
V  miesiącach  zimawych;  szkody  te  sprawiają 
gąsieniczki: 
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madnie  zakładając  gniazda,  w  których  zimują,  a  które  gdy 
liść  opadnie  łatwo  w  oko  wpadają.  Na  wiosnę  objadają  liście, 
pączki  i  kwiaty  aź  do  końca  czerwca  kiedy  dorósłszy  wiel- 
kości ly,"  na  drzewach  w  lichych  oprzędach  się  przepocz- 
warczają.  I  gąsienice  rudnicy  wielkie  szkody  juź  nieraz  wy- 
rządziły, które  znacznie  zmniejszyć  możemy,  jeżeli  w  zimie 
i  na  wiosnę  pilnie  gniazda  obcinać  i  palić  będziemy. 

Podobną  z  ksztkłtu,  barwy,  wielkości  i  sposobu  iycia 
jest  Białka  złotnica  {L.  aurińua  F.^  Gartei^irnspinner), 
której  pomiot  jest  barwy  złocisto-żółtej. 

Na  drzewach  liściastych  od  wiosny  aź  do 
końca  lipca  widzimy  gąsienice,  które  wpoczą- 
kach  £yją  towarzysko,  barwy  niebieskawe  j  wzdłuż 
trzbietu  białą  a  po  bokach  szerszą  ciemno  nie- 
bieską naprzemian  żółto  i  czarno  obrzeżoną 
smugą  ozdobione,  całe  kosmykami  włosów 
z  rzadka  porosłe:   gąsienice  te  należą  do: 

Prządki  pierściennicy  {Gctstropacha  neustria  L,, 
Bingehpinntr),  która  roi  się  w  lipcu  i  sierpniu  jest  rdzawa 
lub  żółtawa,  na  skrzydłach  przednich  ciemniejsza  wstęga  lab 
dwie  ciemniejsze  przepaski.  Samice  znoszą  jajka  około  gałą- 
zek cienkich  jedne  obok  drugiego  oblepiają  je  kleistą  cieczą, 
która  je  chroni  od  wilgoci,  tym  sposobem  powstaje  naokoło 
gałązek  obrączka  popielata ,  dla  tego  też  nadano  ćmie  na- 
zwę pierściennicy.  Zniesione  jajka  zimigą,  a  dopiero  na 
wiosnę  w  maju  lęgną  się  gąsienice,  które  objadają  pączki,  kwiaty 
i  liście;  dorósłszy  wielkości  prawie  2"  przepoczwarczają 
się  w  dość  gęstych  oprzędach  w  miesiącu  lipcu;  obcinanie 
gałązek  z  naniesionemi  jajami  jakoteź  rozduszanie  podczas 
gorącej  pory  dnia  gąsienic,  które  wtedy  rzędami  w  cieniu 
na  gałęziach  grubszych  lub  pniu  odpoczywają  jest  jedynym 
środkiem  zaradczym. 

Na  drzewach  liściastych  od  wiosny  do  po- 
łowy czerwca  objadają  pączki  liście  i  kwiaty  gą- 
sienice barwy  szarej  z  zielonemi  i  żółtemi  prą- 
żkami i  czerwoniawemi  punkcikami  wzdłuż 
grzbietu,  opatrzone  tylko  dziesięcio  odnóżami, 
należą  one  do: 

Miernikowca  przedzimka  (Addalia  brumata  L., 
Frosłschmełkrling),  który  roi  się  bardzo  późno  bo  dopiero 
w  końcu  października  i  w  listopadzie ;  samiec  ma  delikatne 
skrzydła  brudno  brunatno-siwe  tylne  jaśniejsze,  samica  zaś 
ma  skrzydła  zanikło  krótsze  od  ciała,  nie  może  więc  latać 
i  dlatego  opuściwszy  poczwarkę  z  ziemi  wyłazi  wprost  na 
drzewa  a  zapłodniona  przez  samca  udaje  się  na  wierzchołki 
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drzew,  by  na  pcząkach  jajka  złożyć.  Dopiero  na  wiosnę 
wylęgłe  gąsieniczki  pożerają  pączki  liście  i  kwiat,  dorósłszy 
wielkości  9"^  spuszczają  się  na  włókienku  z  siebie  wysnutem 
i  przepoczwarczają  się  w  ziemi.  Zakładanie  pierścieni  z  teru 
naokoło  drzew,  na  których  samice  uwisąją  jest  jedynym 
Środkiem  zaradczym. 


Podział  królestwa  zwierząt. 


I.  Kręgowce,   (Vertebrata,   Wirbelthiere), 
posiadają  kościec  wewnętrzny,  krew  czerwoną 


ciepłą,  serce 
o  2ch  komo- 
rach i  2ch 
przedsion- 
kach i  odde- 
chają  płu- 
cami. 


rodzą  żywe  młode,  mają  narząd  do  karmie- 
nia prawie  zawsze  uzębienie  nigdy  dziób; 
są  przeważnie  włosami  pokryte,  rzadko  kiedy 
nagie,  mają  kończyny  (4  lub  mniej),  które 
służą  do  poruszania  się  na  ziemi  łub  w  wo- 
dzie. I.  Ssaki  {Mammalia,   Sdugethiere) ^ 

niosą  o  twardej  skorupie  jaja,  opatrzone  są 
dziobem,  pokryte  pierzem  i  mają  cztery 
kończyny  z  których  para  zamieniona  w  skrzy- 
dła służy  do  lotu.  II.  Ptaki  (Ave8,  V6gd% 


zuBoą,  serce 
o  1  komórce 
1—2  przed- 
sionkach. 


niosą  o  miękkiej  skorupie  jaja,  oddechają  płu- 
calhi  (w  młodości  niektóre  zewnętrznemi 
skrzelami);  są  nagie  albo  łuskami  lub  sko- 
rupą okryte,  bez  odnóż;^  lub  z  4.  HI.  Płazy 
(Gady),  Bqd%lia,   BeptUien), 

składają  ikrę,  oddechają  skrzelami,  po  naj- 
większej części  łuskami  okryte,  poruszają  się 
zapomocą  płetw,  żyją  w  wodzie.  IV.  By  by 
{Pisces,  Flsche). 
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n.  Ppzewięzowce  {Artkrozoa^  RingeU  oder  6liederih%er€\ 
brak  kośćca  wewnętrznego,  ciało  okryte  kośćcem  skórnym 
i  złożone  z  obrączek  ruchomo  spojonych  szeregiem  po  sobie 
idących. 

ciało  złożone  z  3  obrączek  (głowa,  tułów,  od- 
włok), 6  odnóży,  2  rożki.  V.  Owady  (/n- 
secta,    In8€cten)f 


odnóża 

uczłonko- 

wane. 


ciało  złożone  2  obrączek  (tułów  i  odwłok 
zrośnięte)  8  odnóży,  bez  rożków.  VI.  Paję- 
czaki  {Ara4Jinidae,    Spinnenthiere)^ 

ciało  skorupą  okryte  z  wielu  obrączek  zło- 
żone, 10—14  odnóży.  2—4  rożki.  VII.  Sko- 
rupiaki {Onistacea,    Krustenihiere). 


odnóża  nie- 
członkowe 
lub    pozba- 
wione 
tychże 


ciało  mięk- 
kie, prze- 
ważnie wi- 
docznie 
obrączko- 
wane 


żyją  w  m-^ 

nych  zwie- Grzali 
rzętacb 


iyją 


Eo- 
wolno  baki 


Vni.  Bobaki 
mer). 


m.  Ealdunowce  {Gastrozoa,  BawMh%ere\ 
ciało  miękkie  bez  przegubów  i  właściwych  odnóż,  jedne  bu- 
dowy różnokształtnej,  drugie  bardzo  prostej. 

IX.  Mięczaki  {MóHusca^  Weichthiere), 
X.  Promieniaki  (Radiota,  StraKUkiere). 
XI.  Polipy  {Polypi,  Pólypeń). 
XII.  Wymoczki  (Infusoria^  Attfgussthiercheń). 
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Powietrzne 

czyli 
Goiazdowniki 


Ptaki.    (Aves,  Vdgel.) 

1.  Dziób  haczykowato  zagięty  silny  i  szpony 

Drapieżne  {Itapaces^  Bamtjdgdi. 

2.  Dwa  palce  naprzód  zwrócone 

Łażące   (Scansores,  KUttewdgd). 

3.  Budowa  delikatna,  czaszka  okrągła 

Śpiewające  (Oacinea^  Singidgel). 

4.  Dziób  wzdęty  stanowią  przejście  do  5. 

Gołębie  {(hlumbcLCy  Taiiheń).   ' 


n. 

Zagniazdo- 
wniki 


A.  Lądowe. 

5.  Palce  przy  nasadzie  błoną  spięte,  u  sam* 
ców  ostroga 

Grzebiące   (GaUinae,  HUtkner). 

6.  Trzy  palce 

Biegające  (Cursorea^  Lai^er). 

B.  Wodne. 

7.  Dziób,  nogi,  szyja  bardzo  długa 

Brodzące  {OraUae^   WaUvdget). 

8.  Palce  spięte  błoną 

Płetwonogie   (Palmipedes,    Was9ervCgd). 


Arytmetyka. 


Podzielność  liczb. 

§.1. 

Gdy  z  podzielenia  liczby  większej  przez  mniejszą  wy- 
pada liczba  całkowita  na  iloraz,  i  ź£dna  nie  zostaje  reszta, 
mówimy,  że  owa  liczba  większa  jest  po  dziel  na  przez  mniej- 
szą, albo  źe  jest  wielokrotnością  mniejszej.  Liczbę^  przez 
którą  jest  podzielna  druga  liczba,   nazywamy  miarą  tejie. 

Liczba,  która  tylko  przez  jedność  i  przez  siebie  same 
jest  podzielna,  zowie  się  liczbą  bezwzględnie  pierwszą 
albo  prostą.  Liczba,  która  nietylko  przez  jedność  i  przez 
siebie  sarnę  ale  nadto  przez  inną  liczbę  jest  podzielna,  nazywa 
się  złożoną.  Tak  n.  p. 

1,  2,  3,  5,  7,  11,  13,  17,  19,  23,  29,  są  liczbami  pierwszemi, 
4,  6,  8,  9,  10,  12,  14,  15,  16,  18,  20,  21,  22,  są  liczbami 
złożonemi. 

Wspólną  miarą  dwóch  lub  kilku  liczb  jest  taka 
liczba,  która  w  każdej  z  tych  liczb  mieści  się  bez  reszty. 
Tak  n.  p.  wspólną  ląiarą  liczb  16,  24,  40,  64  jest  liczba  8, 
ale  także  liczba  2  i  liczba  4.  Liczby,  które  mają  wspólną 
miarę  różniącą  się-  od  jedności,  zowią  się  współmiernemi. 
Liczby  niewspółmierne  prócz  jedności  nie  mają  innej 
wspólnej  miary. 

Liczba,  która  jost  podzielna  przez  dwie  lub  kilka  innych 
liczb,  nazywa  się  ich  wspólną  wielokrotnością. 

§.  2. 
Liczba,   która  jest  wspólną  miarą  dwóch  danych  liczb, 
jest  także  miarą  ich  sumy. 

Np.  Liczby  12,  30  są  podzielne  przez  6;  suma  12  +  30  =»  42 
jest  także  podzielna  przez  6. 

18 
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Liczba,  która  jest  miarą  drugiej  liczby,  jest  takie  miaFą 
każdej  wielokrotności  tejże  liczby. 

Np.  przez  3  jest  podzielna  liczba  6;  wielokrotności  tej 
liczby  6  X  2  =  12,  6  X  5  =»  30,  6  X  7  =  42,  6  X  11  =  66 
są  także  podzielne  przez  3. 

Każdą  kilkucyfrową  liczbę  można  rozłożyć  na  dwie  części, 
z  których  jedna  jest  wielokrotnością  liczby  10,  albo  liczby 
100,  albo  liczby  1000. 

Np.    376  =      370  +      6  =-    37  X       10  +      6, 

2069  =    2060  +      9  =  206  X       10  +      9, 

5124  =    5100  4-    24  =    51  X     100  +    24, 

31872  =  31800  +    72  =  318  X     100  +    72, 

66296  =  66000  +  296  =    66  X  1000  +  296, 

1876  =     1000  +  876  =      IX  1000'  +  876. 

Rozłóżmy  daną  liczbę  na  dwie  części,  z  których  jedna 
niech  będzie  wielokrotnością  liczby  10.  Każda  wielokrotność 
liczby  10  jest  podzielna  przez  2  i  przez  5;  jeżeli  więc  i  druga 
część  rozłożonej  liczby  jest  podzielna  przez  2  lub  przez  5, 
to  i  suma  obydwóch  części  t.  j.  dana  liczba  jest  podzielna 
przez  2  albo  przez  5.  Stąd  wynika,  że 

1)  liczba  dana  jest  podzielna  przez  2,  jeżeli  na  miejscu 
jedności  ma  cyfrę  podzielna  przez  2,  t.  j.  jedne  z  uastępiyą- 
cych  cyfer  O,  2,  4,  6,  8.  Liczby  podzielne  przez  2  nazywanay 
parzystemi;  liczby,  które  na  miejscu  jedności  mają  jcdnę 
z  następujących  cyfer:  1,  3,  5,  7,  9,  zowią  się  nieparzy- 
ste mi. 

2)  Liczba  dana  jest  podzielna  przez  5,  jeżeli  na  miejscu 
jedności  ma  cyfrę  O  albo  5. 

3)  Liczba  dana  jest  podzielna  przez  10,  jeżeli  na  miej- 
scu jedności  ma  0. 

§.  3. 

Rozłóżmy  daną  liczbę  na  dwie  części,  z  których  jedna 
niech  będzie  wielokrotnością  liczby  100.  Ponieważ  liczba 
100  jest  podzielna  przez  4,  więc  i  każda  jej  wielokrotność 
jest  podzielna  przez  4;  jeżeli  tedy  druga  część  rozłożonej 
liczby  jest  podzielna  przez  4,  to  i  suma  obydwóch  części  t.  j. 
dana  liczba  jest  podzielna  przez  4.  Stąd  wynika,  że 

4)  liczba  dana  jest  podzielna  przez  4,  jeżeli  cyfry  jej 
na  miejscach  jedności  i  dziesiątek  wyrażają  liczbę  podzielna 
przez  4. 

Np.  liczba  632  jest  podzielna  przez  4,  bo  liczba  32  jest 
podzielna  przez  4; 
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liczba  7708  jest  podzielna  przez  4,  bo  liczba  08  czyli 
8  jest  podzielna  przez  4. 

Dochodząc,  czy  dana  liczba  jest  podzielna  przez  4,  do- 
chodzimy w  każdym  razie  podzielności  dwucyfrowej  liczby. 
Każdą  dwucyfrową  liczbę  można  rozłożyć  na  trzy  części  w  na- 
stępujący sposób: 

37  =  30  +  7=3.10  +  7=3  (8  +  2)  +  7  =  3.8  + 3.2  + 7 
52=50  +  2  =  5.10  +  2  =  5  (8  +  2)  +  2  =  5.8  +  6.2  +  2 
69  =  60  +  9  =6.10  +  9.=  6  (8  +  2)  +  9  =  6.8+ 6»2  +  9 
16=  10  +  6  =  1.10  +  6  =  1  (8  +  2)  +  6=  1.8 +  1.2  +  6 

Jeżeli  suma  wszystkich  trzech  części  jest  podzielna 
przez  4,  to  i  dana  liczba  dwucyfrowa  jest  podzielna  przez  4 ; 
I)0Diewaz  jedna  z  tych  części  t.  j.  wielokrotność  liczby  8,  jest 
zawsze  podzielna  przez  4,  więc  chodzi  tylko  o  to,  czy  suma 
dwóch  innych  części  jest  podzielna  przez  4.  Stąd  wynika,  że 

5)  liczba  dana  jest  podzielna  przez  4,  jeżeli  suma  z  cyfry 
pierwszej  (na  miejscu  jedności)  i  dwukrotnej  drugiej  (na  miej- 
scu dziesiątek  stojącej)  jest  podzielna  przez  4. 

§.  4. 

Rozłóżmy  daną  liczbę  wielocyfrową  na  dwie  części, 
z  których  jedna  niech  będzie  wielokrotnością  liczby  1000. 
Ponieważ  liczba  1000  jest  pod^uelna  przez  8,  więc  i  każda 
jej  wielokrotność  jest  podzielna  przez  8;  jeżeli  tedy  druga 
część  rozłożonej  liczby  jest  podzielna  przez  8,  to  i  suma  oby- 
dwóch części,  t.  j.  dana  liczba  jest  podzielna  przez  8.  Stąd 
wynika,  że 

7)  liczba  dana  jest  podzielna  przez  8,  jeżeli  jej  cyfry  na 
trzech  najniższych  miejscach  wyrażają  liczbę  podzielna  przez  8. 

Np.  liczba  1872  jest  podzielna  przez  8,  bo  liczba  872 
jest  podzielna  przez  8; 

liczba  70536  jest  podzielna  przez  8.  bo  liczba  536  jest 
podzielna  przez  8. 

Dochodząc,  czy  dana  liczba  jest  podzielna  przez  8,  do- 
chodzimy w  każdym  razie  podzielności  przez  8  liczby  trzycy- 
frowej. Każdą  liczbę  trzycyfrową  można  rozłożyć  na  pięć 
części  w  następujący  sposób: 

872  =  800  +  70  +  2  =  8.100  +  7.10  +  2  =  8(96  +  4)  + 
+  7  (8  +  2)  +  2  =  8.96  +  8.4+7-8  +  7.2  +  2 

656  =  600  +  50  +  6  =  6. 100  +  5. 10  +  6  =  6(96  +  4)  + 
+  5  (8  +  2)  +  6  =  6.96  +  6.4  +  5.8  +  5.2  +  6, 
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Jeżeli  suma  wszystkich  pięciu  części  jest  podziehia  przez 
8,  to  i  dana  liczba  trzycyfrowa  jest  podzielna  przez  8.  Po- 
nieważ liczby  96  1  8  a  więc  i  wielokrotności  tych  liczb  są 
podzielne  przez  8,  przeto  dwie  z  tych  części  są  zawsze  po- 
dzielne  przez  8;  chodzi  zatem  tylko  o  to,  czy  suma  trzech 
innych  części  jest  podzielna  przez  8.  Stąd  wynika,  ze 

8)  liczba  dana  jest  podzielna  przez  8,  jeżeli  suma  z  cyfry 
pierwszej,  dwukrotnej  drugiej  i  czterokrotnej  trzeciej  jest  po 
dzielna  przez  8.  ' 

Np.  liczba  81592  jest  podzielna  przez  8,  bo  suma 
2  -I-  2.9  -4-  4.5  =  2  +  18  +  20  =  40  jest  podzielna  przez  8. 

§.  5. 

Każdą  liczbę  można  rozłożyć  w  następujący  sposób  : 
619  =  500  4-10+9  =  5.100  +1.10+9  =  5(99+1)  + 

+  1(9  +  1)  +  9  =  5.99  +  5+1.9  +  1+9 
20157=20000+100  +50+7=2,10000+1.100+5.10+ 

+  7  =2(9999+  1)+  1  (99  +  1)  +5  (9+  1)  +  7  = 

=  2.9999  +  2  +  1.99  +1+5.9  +  5+7 
73254  =  70000  +  3000  +  200  +  50  +  4  =  7.10000  + 

+3.1000  +  2.100  +  5.10  +  4  = 

=  7(9999+ l)+3(999+l) +2(93+l)  +  5(9+l) +4= 

=  7.9999  +  7  +  3.999+3  +  2.99  +  2+5.9+5+4 

Pomiędzy  temi  częściami  spostrzegamy  wielokrotności 
liczb  9,  99,  999,  9999  i  t.  d.,  oraz  każdą  z  cyfer  danej  liczby. 
Rzeczone  wielokrotności  są  podzielne  przez  3  i  przez  9;  jeżeli 
tedy  suma  wszystkich  innych  części  jest  podzielna  przez  3 
lub  przez  9,  to  liczba  dana  jest  podzielna  przez  3  lub  przez  9. 
Stąd  wynika,  że 

9)  liczba  dana  jest  podzielna  przez  3,  jeżeli  suma  z  wszyst- 
kich cyfer  jest  podzielna  przez  3. 

Ń.  p.  liczba  20157  jest  podzielna  przez  3,  bo  sama 
2  +  0+1  +  5+7  =  15  jest  podziehia  przez  :f. 

10)  Liczba  dana  jest  podzielna  przez  9,  jeżeli  suma 
z  jej  cyfer  jest  podzielna  przez  9. 

Np.  liczba  765  jest  podzielna  przez  9,  bo  suma  7  +  6+5 
=  18  jest  podzielna  przez  9. 

§.6. 

Liczba,  Która  jest  podzielna  przez  dwie  inne  liczby 
i  to  niewspółmierne,  jest  także  podzielna  przez  iloczyn  z  tych 
liczb  ;   a  więc  liczba  podzielna  przez  ^  i  przez  3  jest  tftkie 
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podzielna  przez  6 ;   liczba  podzielna  przez  2  i  przez  9  jest 
takie  podzielna  przez  18. 

Np.  liczba  8172  jest  podzielna  przez  2  i  przez  3,  zatem 
także  f  przez  6;  jest  ona  także  podzielna  przez  9.  zatem  i 
przez  18. 

11)  Liczba  parzysta,  której  cyfry  dają  na  sumę  liczbę 
podzielna  przez  3,  jest  podzielna  przez  6. 

12)  Liczba  parzysta,  której  cyfry  dają  na  sarnę  liczbę 
podzielna  przez  9,  jest  podzielna  pr«ez  18. 

§.  7. 

Zważywszy,  źe 

10=11  —  1  1C0  =  99  +  1 

1000  =  1001  —  1  10000=  9999+  1 

100000— lOOOOl  -1  1000000  =  999999  +  1 

lOOOOCOO  =  10000001  —  1  100000000  =  99999999  +  1 

możemy    każdą  wielocyfrową  liczbę  rozłożyć  w  następujący 
sposób  : 

9473585=  9000000  +  400000+70000+  3000+500  + 
+80+5=9.1000000+4,100000+7,10000+3.l000-- 
+  5400+ 8J0+5=9(999999+l) +4(100001  — 1>-- 
+7(9999+l)+3(1001— l)+5(99+l)+8(ll— 1)+5« 

=  9.99»9»9  +  9  +  4.100001-4+  7.9999  +  7  + 

+  3.1001  —  3  +  5.99  +  5  +  8.11  —  8  +  5  = 

=  9.999999  +  4.100001  +  7.9999  +  3.1001  +  5.99  + 

+  8.11  +  9  +  7  +  5  +  5-4  —  3  —  8. 

Liczby  999999,  100001,  9999,  1001,99,  11  sąpodzielne 
przez  11,  o  czem  się  łatwo  przekonać;  ich  wielokrotności  są 
także  podzielne  przez  11.  Jeżeli  tedy  z  wszystkich  innych 
części  wypada  lic^a  podzielna  przez  1 1,  to  i  liczba  dana  jest 
podzielna  przez  11.  Aby  tego  dociec,  dodaje  się  najprzód 
wszystkie  cyfry  stojące  na  miejscach  nieparzystych,  potem 
wszystkie  cyfiry  stojące  na  miejscach  parzystych,  i  od  pierw- 
szej sumy  odejmuje  się  drugą.  Jeżeli  na  resztę  wypadnie  O 
lab  liczba  przez  11  podzielna,  liczba  dana  jest  podzielna  przez 
U.  A  więc  , 

13)  liczba  dana  jest  podzielna  przez  11,  jeżeli  suma 
cyfer  stojących  na  miejscach  nieparzystych  jest  równa  sumie 
cyfer  stojących  na  miejscach  parzystych;  albo  się  od  niej 
różni  Q  liczbę  podzielna  przez  11, 
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Np.   U  liczby   9473585   suma  cyfer  stojących  na  miej 
scach  nieparzystych  5-[-5-[-7  +  9  =  26;  sui^a  cyfer  stoją- 
cych na  miejscach  parzystych  8  +  3  +  4=15;  różnica  tych 
sum  26  —  15  =  11  jest  podziel  na  przez  U,   a  więc  liczba 
9473585  jest  podzielna  przez  11. 

§.   8.^ 

Liczba,  która  jest  wspólną  miarą  dzielnej  i  dzielnika, 
jest  także  miarą  reszty  pozostałej. 

Np.  717 :  54=13;  dzielna  717  i  dzielnik  54  mają  wspólną miaręS 

177 
lg     reszta  15  jest  także  podzielna  przez  3. 

O  prawdziwości  tego  twierdzenia  przekonać  się  łatwo 
zważywszy,  że 

717  =  13  X  54  -f  15,  że  przeto  717  —  13  X  54  =  15, 
i  że  tak  liczba  717  jak  i  13  X  54  są  podzielne  przez  3. 

Na  tern  twierdzeniu  zasadza  się  sposób  wynajdywania 
największej  wspólnej  miary  dla  dwóch  liczb. 

Liczbę  większą  dzieli  się  przez  mniejszą,  tę  dzieli  się 
przez  pozostałą  resztę,  tę  przez  nową  resztę,  i  tak  postępuje 
się  dopóty,  aż  żadna  nie  zostanie  reszta.  Ostatni  dzielnik  jest 
szukan:^  wspóhią  miarą. 

Np.  Szukajmy  największej  wspólnej  miary  dla  liczb 
6417  i  4898. 

1  3         4         2        5 

b417  :  4898  :  1519  :  341  :  155  :  31 


1519       341        155       31       O 

Największą  wspólną  miarą  jest  zatem  31. 

Mając  wynaleść  największą  wspólną  miarę  dla  kilku 
liczb  szuka  się  najprzód  dla  dwóch  liczb,  potem  dla  znale- 
zionej miary  i  dla  trzeciej  danej  liczby,  następnie  dla  tej 
nowej  miary  i  dla  czwartej  danej  liczby  i  tak  dalej.  Otrzy- 
mana w  końcu  miara  jest  największą  wspólną  miarą  wszyst 
kich  danych  liczb. 

Np.  Szukając  największej  wspólnej  miary  dla  liczb  211C5, 
16185,  7553,  znajdziemy  dla  21165  i  16185  największą 
wspólną  miarę  1245;  dla  1245  i  7553  największą  wspólną 
miarę  83;  liczba  83  jest  zatem  największą  wspólną  miarą 
wszystkich  trzech  liczb. 
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§.  9. 

Najmniejszą  wspólną  wielokrotnością  kilku  danych  liczb 
Duywamy  taką  najmniejszą  liczbę,  która  przez  każdą  z  tych 
danych  liczb  jest  podzielna.  Tak  n.  p.  24  jest  najmniejszą 
wspólną  wielokrotności^^  liczb  3,  6,  8. 

Dwie  dane  liczby  są  albo  niewspółmierne  albo  współ- 
mierne. Jeżeli  są  niewspółmierne,  iloczyn  z  nich  utworzony 
jest  ich  najmniejszą  wspólną  wielokrotnością;  jeżeli  są  współ- 
mierne, każda  z  nich  jest  iloczynem  ze  wspólnej  miary  i  ja- 
kiegoś mnożnika;  otóż  najmniejsza  wspólna  wielokrotność 
dwóch  takich  liczb  oprócz  ich  wspólnej  miary  i  tejże  mnoż- 
ników żadnego  innego  nie  zawiera  czynnika.  Mając  tedy  dla 
dwóch  współmiernych  liczb  wynaleźć  najmniejszą  wspólną 
wielokrotność  szuka  się  dla  nich  największej  wspólnej  miary, 
przez  tę  miarę  dzieli  się  jedne  z  danych  liczb,  a  przez  otrzy- 
many iloraz  mnoży  się  drugą  daną  liczbę. 

Dla  kilku  liczb  danych  wynajduje  się  najmniejszą  wspólną 
wielokrotność  następującym  na  powyższej  uwad  e  opartym 
sposobem : 

Napisawszy  dane  liczby  rzędem  jedne  obok  drugiej, 
upatruje  się  między  niemi  współmiernych;  wspólną  miarę 
i  to  najmniejszą  umieszcza  się  po  lewej  stronie  linijki  piono- 
wej, i  dzieląc  potem  przez  nią  wszystkie  współmierne,  pisze 
się  ilorazy  w  drugim  rzędzie  oraz  wszystkie  inne  liczby  nie 
mające  tej  miary  wspólnej ;  z  otrzymanym  rzędem  liczb  po- 
stępuje się  jak  z  pierwotnym,  i  tak  z  każdym  nowym,  ai 
w  końcu  pozostaną  w  rzędzie  same  niewspółmierne.  Iloczyn 
utworzony  z  liczb  ostatniego  rzędu  i  z  wszystkich  dzielników 
jest  najmniejszą  wspólną  wielokrotnością  wszystkich  liczb 
danych. 

JSp.  Szukajmy  najmniejszej  wspólnej  wielokrotności  dla 
liczb:  2,  7,  9,  12,  14,  15,  28. 


2,  7,  9,  12,  14,  15,  28. 


2,  7,  9,  12,  14,  15,  28, 


7,  9,  6,    7,  15,  14, 

7,  9,  3,    7,  15,  7, 

7,  3,  7,  5,  7, 

3,  5, 


2   1,  7,  9,    6,     7,  15,  14,   albo  g 

2  1,  7,  9,    3,    7,  16,     7,  kro-  2 

3  1,  7,  3,     1,    7,    5,    7,    cej:  3 
7  1,  1,  3,     1,     1,    5,     1,  7 

najmniejsza  wspólna  wielokrotność  =3x5x7x3x2x2*= 
=  1260. 

Uwaga.  Liczby  wyrażamy  nietylko  cyframi,  ale  także 
literami;    liczba   literą  wyrażona    zowie  się  ogólną  albo  nie- 
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omaczoną.  W  rachunku,  w  którym  jej  użyto,  ma  ona  stale 
jedno  znaczenie.  Liczby  niewiadome,  których  rachunkiem  do- 
chodzimy,  wyrażamy  ostatniemi  literami  abecadła.  Częstokroć 
posługujemy  się  literami  greckiemi ;  najczęSciej  używane  po- 
daje następująca  tabliczka: 

a  -"  al& 
fi  «  beta 
r  "■  gamma 
9  -  delta 
*  «=  epaiton 
C  —  zeta 
j;  ■■  eta 


«  -  teta 

/>  —  ro 

X  -  kappa 

o  «  sigma 

^  «  lambda 

T  =  tau 

fi  —  \Sl\ 

f  «  fi 

V  =  ni 

/«  chi 

f  «  xi 

j*-psi 

ir-pi 

«v  «»  omega 

mamki  zwyczajne. 

§.  10. 

Ułamek  w  ogólności  oznacza,  na  ile  równych  części 
podzielono  całość,  oraz  ile  takowych  części  wzięto.  Ułamek 
zwyczajny  wyraża  się  dwiema  liczbami,  licznikiem 
i  mianownikiem;  mianownik  oznacza,  na  ile  równych 
części  jedność  jest  podzielona,  licznik  oznacza  ile  takich 
części  wzięto. 

Tak  n.  p.  ułamek  {  wyraża,  że  jedność  ma  być  podzie- 
lona na  5  równych  części,  i  że  trzy  takie  części  wziąć  należy. 

Ułamek  -^  oznacza  &tą  część  jedności  a  razy  wziętą 

Jeżeli  wszystkie  części  są  wzięte,  na  które  jedność  zo- 
stała podzielona,  to  wzięta  jest  cała  jedność,  a  więc  ułamek, 

którego   licznik  jest  równy   mianownikowi,  n.   p.  \,  }|,   \ 
wyraża  jedność. 

Ułamek,  którego  licznik  jest  mniejszy  od  mianownika, 
nazywa  się  ułamkiem  właściwym;  n.  p.  |,  }|,  ~,  je- 
żeli n  oznacza  jakąkolwiek  liczbę  całkowitą  byle  większą  od 
jedności;    y,  jeżeli  liczba  a  jest  mniejsza  od  liczby  6,  co  się 

wyraża  w  następiigący  sposób:  a  <  6   albo  -f  <  1- 
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Ułamek,  którego  licznik  jest  większy  od  mianownika , 
nazywa  się  ułamkiem  niewłaściwym;  np.  |;  y;  y;  y. 
I  =  i  +  J;  a  źe  i  =  1,  więc  J  =  1  +  J  =  ij 

V  =  t  +  i;  a  źe  I  =  1,  więc  V  =  1  4-  J  =  Ił 

V  =  f-ł-|  +  t+l;aźet=l,  więc  V  =  1  +  1  +  1  +  1  =  4 

V=  ?  +  ?  +  ?  +  ?  +  ?  +?=  1+1+  1+1  +  1  + 
+  ?  =  5  +  ?  =  5?. 

Ułamek  niewłaściwy  daje  się  zamienić  albo  na  sumę 
z  liczby  całkowitej  i  ułamka  właściwego  albo  tylko  na  liczbę 
całkowitą.  Sumę  z  liczby  całkowitej  i  z  ułamka  właściwego 
czyli  tak  zwaną  liczbę  mieszaną,  jak  np.  1  + 1.  5  +  ^  pisze 
się  krócej  bez  znaku  dodawania :  1|,  5| ;  jeżeli  liczba  całko- 
wita i  ułamek  są  wyrażone  literami,  np.  a  +  -  znak  dodawa- 

nia  +  musi  pozostać  między  niemi,  gdyż  a-  znaczy  co  in- 
nego, mianowicie  wyraża,  że  —  ma  być  a  razy  wzięta.  Za- 
mianę ułamka  niewłaściwego  na  liczbę  mieszaną  uskutecznia 
się,  dzieląc  licznik  przez  mianownik. 

§.  11. 

Liczbę  całkowitą  można  zamienić  na  ułamek  niewła- 
ściwy o  danym  mianowniku.  Tak  np.  liczbę  5  można  wyrazić 
ułamkiem  o  mianowniku  4;  albowiem  5  =  1  +  1  +  1  +  1  +  1  = 

_4         4     .    4    I    4     .     4  _4-f  4  +  4  +  4  +  4_20 
4'^4>4  +  4  +  4  4  4. 

Liczbę  a  można  wyrazić  ułamkiem  o  mianowniku  n, 
gdyźa=l  +  l  +  l  +  l  +  ...  +  l=J+^+A+....4.^  = 

»  +  n  +  n  +  n  +  ....  +  n ąn 

"~~  n  n. 

Stąd  widzimy,  że  pomnożywszy  przez  dany  mianownik 
liczbę  całkowitą  otrzymujemy  licznik  żądanego  ułamka. 

Na  im  więcej  części  równych  podzielimy  jedność,  tern 
mnie  sza  będzie  część  taka;  I  jest  większa  od  {,  ta  większa 
od  ^,  ta  znowu  większa  od  ^.  Oczywiście  także  J  >  |, 
l.>  ^»  f  >  ł^*  iV>  ^;  z  dwóch  ułamków  mających  równe 
Oczniki,  ten  jest  większy,  który  ma  mniejszy  mianownik. 

Podzielmy  jedność  na  5  równych  części,  na  10  i  na  30 
równych  części.  Piąta  część  będzie  dwa  razy  większa  od  dzie- 
siątej a  6  razy  większa  od  tr^ydzieitej.  Gdy  ki^żdą  piątą  część 
podzielimy  na  dwie»  otrzymamy  10  części,  a  gdy  podzielimy 

18 
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na  sześć,  otrzymamy  30  części.  Dwie  piąte  czynią  zatem 
tyle  co  cztery  dziesiąte,  albo  co  dwanaście  trzydziestych. 
Stąd  wynika,  ze 

wartość  ułamka  nie  zmienia  się,  gdy  licznik  i  mianownik 
pomnożymy  przez  jedne  i  tęsamę  liczbę  albo  gdy  licznik 
i  mianownik  podzielimy  przez  jedne  i  tęsamę  liczbę, 

"P-  A  =  "^  X  ^  =  3X7  ^  3x2x5 
4         4X5        4X7     "4x2x5 

24  ^   24  ;  2  ^   24  :  4  ^   24  :  8 
32         32  :  2         32  :  4         32  :  8 

a   g  X  n  _^  a  X  n  X  jJ 

T        b  X  n        b  X  n  X  p 

a         a  :  m  a  :  p 

b         b  :  m        b  :  p  , 

§.  12. 

Dany  ułamek  sprowadzić  do  odmiennego  mianownika, 
znaczy  zamienić  go  na  ułamek  o  innym  mianowniku.  Tak  np. 
J  można   zamienić  na  ?§,  \^,  {^, 

Chcąc  ułamek  J  zamienić  na  ułamek  o  mianowniku  40 
innożę  licznik  i  mianownik  przez  5  t.  j.  przez  iloraz,  jaki 
wypada  z  podzielenia    nowego   mianownika   przez   pierwotny 

mianownik,  i  otrzymuję  ^        ^  =  ^n   Podobnie    postępując 

. ,     3      3  X  20        eo 

,na,dę    _«^_^_-  — 

Jeżeli  nowy  mianownik  nie  jest  podzielny  przez  pierwotny, 
w  tikim  razie  mnożę  licznik  i  mianownik  przez  nowy  miano- 
wnik; a  następnie  dzielę  licznik  i  mianownik  przez  pierwotny 
mianownik.  Np.  ^  sprowadzę  do  mianownika  28  następu- 
jąćem  działaniem. 

1.  =    8  X  28  ^       224       ^  224  ^J^  ^  224  :  15 

15        15  X  28  ""  15  X  28        15  X  28  :  15  28 

a^  __  a  X  n a   X  n  :  b  a   X  n  :  b 

T        b  X  n        b    X  n:  b  tT 

Krótsza  droga:  przez  dany  mianownik  mnoży  się  licz- 
nik danego  ułamka,  otrzymany  iloczyn  dzieli  się  przez  pie*^- 
wotny  mianownik  i  tym  sposobem  znajduje  się  licznik  żądanego 
ułamka,  * 
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Praktyka  żąda  często  sprowadzenia  kilka  ułamków  do 
wspólnego  i  to  najmniejszego  wspólnego  mianownika.  Takim 
mianownikiem  jest  najmniejsza  wspólna  wielokrotność  wszyst- 
kich mianowników  pierwotnych.  Znalazłszy  wiadomym  sposo- 
bem najmniejszą  wspólną  wielokrotność,  dzieli  ją  się  kolejno 
przez  każdy  pierwotny  mianownik ,  a  przez  otrzymany  iloraz 
mnoży  się  licznik  należący  do  mianownika,  przez  który  się 
właśnie  dzieliło. 

Mając  np.  ułamki  i,  99  i.  ii  |i  n  sprowadzić  do  naj- 
mniejszego wspólneg(^  mianownika,  szuka  się  najmniejszej 
wspólnej  wielokrotności  liczb:  2,  3,  4,  6,  8,  12.  Tą  najmniej- 
sza^ wspólną  wielokrotnością  jest  liczba  24;  zatem 


1 

= 

1.12 
2.12 

= 

12  krócej: 

2 

24 

1 
3' 

= 

1.8 
3.8 

= 

8 
24 

3 
4 

=: 

3.6 
4.6 

= 

18 
2^ 

5 

5.4 

20           1 

6" 

~ 

6.4 

" 

24 

5 

8 

= 

5.3 

8.3 

= 

15 
24 

U 
12 

= 

11.2 
12.2 

= 

22 
24 

i: 

24 

12  X    1 

ii 

8X    1 

s 
Ti 

6X   3 

i! 

1 

4X   6 

?? 

3X    6 

15 

11 

15 

2X11 

gd  ji  24  : 

2 

s=: 

12 

24  : 

3 

= 

8 

24  :• 

4 

= 

6 

24  : 

6 

= 

4 

24  : 

8 

=a 

3 

24  : 

12 

1= 

3 

§.13. 

1.  Ułamki  o  rówDyćIi  mianownikach  dodaje  się,  dodając 
ich  liczniki,  a  pod  otrzymaną  sumą  pisząc  wspólny  mianownik. 


Np. 


16 


+ 


5^ 
16 


+  —  H- 

^  16  ^ 


16 


+ 


10 
16 


.26 
16 


13 

8 


[     d  a -\^  b -\- c -\- d 

n  n 


g     I     6     I     c 
tt  n  n 

Ułamki  o  różnych  mianownikach  sprowadza,  się  poprzód 
do  najmniejszej^o  wspólnego  mianownika,  a  potem  dodaje  się 
nowe  liczniki,  i  pod  ich  sumą  pisze  się  wspólny   mianownik. 


Np.  i+i+j  +  A= 

=  w  =--  2^. 


-  54    r  45  JL,  56  4-6 


_  54  -j-  45  -{,  56  -f  6  _ 


72 
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2.  Ułamki  o  równych  mianownikach  odejmuje  się,  odej- 
mując licznik  odjemnika  od  licznika  ujemnej,  i  pisząc  pod 
otrzymaną  resztą  wspólny  mianownik. 

Np  .1  -  A  =  In?  =  A  =  1 
12        12  12  12         3 


n  n  n 

Ułamki  o  różnych  mianownikach  sprowadza  siQ  pierwej 
do  najmniejszego  wspólnego  mianownika. 

8  — 1  =  }— |==V— i=V  =  7|  albo  krócej: 


8— f=7|  — f  =  7 


3.  Ułamek  mnoży  się  przez  liczbę  całkowitą,  mnożąc 
przez  nią  licznik,  a  pod  otrzymanym  iloczynem  pisząc  nie* 
zmieniony  mianownik. 

Np.  I  X  6  =  V  =  14;  i  X  7  =  5  =  3i, 

Uwaga.  Jeżeli  czynnikami  są  litery,  iloczyn  z  nich 
wyraża  się  w  ten  sposób,  iż  litery  pisze  się  porządkiem  a*)e- 
cadłowym  jedne  tuż  obok  drugiej. 

4.  Ułamek  mnoży  się  przez  liczbę  całkowitą,  dzieląc  przez 
nią  mianownik,  a  otrzymany  iloraz  pisząc  pod  niezmienionym 
licznikiem.  Ten  sposób  mnożenia  znajduje  zastosowanie,  jeżeli 
mianownik  jest  podzielny  przez  owę  liczbę  całkowitą. 

Np.  |tx3=j473=V  =  2|.  Iix2  =  |x2  =  3 
6xji—  -^  =  aj  =  5i.  2x2^r:2xu  =  yzz5i. 

5.  Ułamek '  mnoży  się  przez  ułamek ,  mnożąc  licznik 
przez  licznik  i  mianownik  przez  mianownik,  i  pisząc  pod  ilo- 
czynem z  liczników  iloczyn  z  mianowników. 

^-.    a  vc  4  —  8  .  o3  X  4  — 17  X  *  —  s*  — 15-  /*-  s^  -1  —  */ 
^P-    »^5  —  iSł^T^S  —  T^S  —  S3  —  *63i     feX^  —  ^ 

Uwaga.  Jeżeli  licznik  jednego  i  mianownik  drugiego 
ułamka  mają  wspólną  miarę  ^  należy  je  przed  mnożeniem 
uprościć  tj.  podzielić  przez  wspólną  miarę. 

Np.  ^Xn=i^l  =  h  gdyż  16  i  10  mają  wspólną  miarę 2, 3 
i  21  mają  wspólną  miarę  3. 
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6.  Ułamek  dzieli  się  przez  liczbę  całkowitą,  dzieląc 
przez  nią  licznik,  a  pod  otrzymanym  ilorazem  pisząc  nie- 
zmieniona mianownik.  Ten  sposób  dzielenia  znajduje  zastoso- 
wanie, jeżeli  licznik  jest  podzielny  przez  owę  liczbę  całkowitą. 

Np.  }i:  3=  >fi3  =  A;  7J :  U  =  V  :  U  =  i- 

7.  Ułamek  dzieli  się  przez  liczbę  całkowitą,  mnożąc 
przez  nią  mianownik,  a  otrzymany  iloczyn  pisząc  pod  nie- 
zmienionym licznikiem. 

Np.  }?:3=^^  5|:7  =  V:7  =  iJ. 

8.  Liczbę  całkowitą' dzieli  się  przez  ułamek,  mnożąc  ją 
przez  odwrócony  dzielnik.  Odwrócić  ułamek,  znacay  zrobić 
licznik  mianownikiem  a  mianownik  licznikiem. 

Np.  8:i  =  8x»  =  *,o  =  20;  l:6i=l  :^'>=,lx^=  3.. 

9.  Ułamek  dzieli  się  przez  ułamek,  mnożąc  dzielną 
przez  odwrócony  dzielnik. 

Np.  5|:lJ  =  V:|  =  ¥xf  =  fl  =  4A. 

1.1.4. 

Prawidła  moźenia  i  dzielenia  ułamków  zasadzają  się  na 
następujących  twierdzeniach: 

a)  Iloczyn  z  dwóch  liczb  nie  zmienia  się,  gdy  jeden 
z  czynników  pomnożymy  przez  jakąś  Hczbę  całkowiU^,  a  drugi 
czynnik  przez  nią  podzielimy. 

Np.6x9  =  2x27  =  18x3 
b).  Iloraz   nie  zmienia  się,   gdy  dzielną  i  dzielnik  po- 
mnożymy albo  podzielimy  przez  tęsamę  liczbę. 

Np.  70  :  U  =  10  :  2  =  210  :  42  =  5;  a  więc : 


^  X  j  =  według  poprzedzającego  twierdzenia  (f :  8)  x  (|  x8)= 
=(|:8)x5,  aże?:8  =  ^przeto(|:8)x5  =  j|x5zig^ 
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Ułamki  dziesiętne. 

§.  lo. 

Ułamek  zwyczajny  zamienia  się  na  dziesiętny,  dzieląc 
licznik  przez  mianownik.  Do  każdorazowej  reszty  dopisuje 
się  zero  i  dzieli  się  dale*.  < 

Np.  5  =  7  :  8  =  0-876;    \V  =  131 :  12  =  10-9166... 
70  110 

60  20 

40  80 

80 
Jeżeli  wypada  reszta  równa  zeru,  otrzymany  ułamek  dzie- 
siętny jest  skończony;  jeżeli  zaś  ponownie  okazuje  się  taka 
reszta,  która  już  poprzednio  wypadła,  dzielenie  w  takim  razie 
odbywa  się  dopóty,  aż  się  otrzyma  tyle  cyfer  dziesiętnych,  ile 
dokładności  rachunku  odpowiada. 

Nieskończone  ułamki  dziesiętne  odznaczają  się  tern,  że 
pewien  szereg  cyfer  powtarza  się  w  tyrosamym  porządku  do 
nieskończoności.  Taki  szereg  cyfer  nazywamy  peryodem, 
okresem  albo  także  zwrotką,  a  ułamek  nieskończony  na- 
zywamy peryodycznym  albo  okresowym.  Ułamki  peryo- 
dyczne  są  dwojakie:  jedne  poczynają  się  zaraz  okresem, 
u  drugich  peryod  jest  poprzedzony  cyframi,  które  się  nie  po- 
wtarzają. Peryod  naznacza  się  kropkami  nad  pierwszą  i  nad 
ostatnią  jego  cyfrą  umieszczonemi.  Na  jaki  ułamek  dziesiętny, 
czy  skończony  czy  nieskończony,  zamieni  się  dany  ułamek 
zwyczajny,  można  naprzód  wy  miarkować  z  mianownika  tegoż 
ułamka,  a  można  także  dociec,  z  ilu  cyfer  sUładać  się  bę- 
dzie peryod. 

1.  Jeżeli  mianownik  danego  ułamka  zwyczajnego  prócz 
czynników  2  lub  5  żadnych  innych  w  sobie  nie  zawiera,  uła- 
mek dany  zamieni  się  na  skończony  dziesiętny. 

Np.    I  =  0-375,      8  =  2x2x2 
n|  =  1-032,       125  =  5  X  5  X  6 
3g»  =  37  8125,  80  =  2X2X2X2X5. 

2.  Jeżeli  mianownik  danego  ułamka  zwyczajnego  nie 
jest  podzielny  ani  przez  2  ani  przez  5,  ułamek  dany  zamieni 
się  na  peryodyczny  nie  mający  cyfer  przed  peryodem.  Chcąc 
wiedzieć,  z  ilu  cyfer  składać  się  będzie  pei^od,  dzieli  się 
liczbę  samemi  dziewiątkami  wyrażoną  przez  mianownik  do- 
póty, aż  żadna  nie  ssostanie  reszta.  Z  ilu  dziewiątek  dzielna 
byłft  rioźona,  tyle  cyfer  obejmować  będzie  peryod. 


—    191    — 

Np.    1=0-666....    9:3  =  3    peryod  Icjfrowy 
}o  =  0-9Ó9090....  99  : 1 1  =9  peryod  2cyfrowy 
8  =  0-857142;  999999:7  =  142857  pepyod  6cyfrowy 
}|J=  371544;  99999:123=813  peryod  Scyfrowy, 

3.  Jeżeli  mianownik  danego  ułamka  zwyczajnego  prócz 
czynników  2  lub  5  zawiera  w  sobie  jeszcze  inne,  które  nie 
są  podzielne  ani  przez  2  ani  przez  5,  ułaipck  dany  zamieni 
się  na  peryodyczny  mający  cyfry  przed  peryodem. 

Np.    H  =  0-916 ;  1 2  =  2  X  2  X  3  dwie  cyfry  przed  peryodem, 

3^>  =  3  0923076 ;  65  =  5  X  13  jedna  cyfra  przed  peryod., 

fisj^  10766891 ;  2960  =  2x2x2x2x5x37  cztery 

cyfry  przed  peryodem. 

§..16. 

Ułamek  dziesiętny  skończony  zamienia  się  na  zwyczajny, 
pisząc  cyfry  dziesiętne  jako  licznik,  a  jako  mianownik  1  z  tylu 
zerami,  ile  cyfer  dziesiętny  cli  ma  dany  ułamek. 

Np.  2-075  =  2^  =  2^  =  2A 
0-12  =  ^-^  =  ^. 

Ułamek  dziesiętny  peryodyczny  niemający  cyfer  przed 
peryodem  zamienia  się  na  zwyczajny,  pisząc  peryod  jako 
licznik,  a  jako  mianownik  liczbę  tylu  dziewiątkami  wyrażoną, 
ile  cyfer  ma  peryod. 

Np.  0-702  =  lii  =  ii;  i-1089  =^  liJii  =  If^. 

Ułamek  dziesiętny  peryodyczny  mający  cyfry  przed  pe- 
ryodem zamienia- się  na  zwyczajny,  uważając  cy fi y  poprzedza- 
jące zwrotkę  i  cyfry  peryodu  w  tym  porządku,  jak  po  sobie 
następują,  za  liczbę  ujemną,  cyfry  stojące  przed  peryodem, 
rozumie  się  w  tym  porządku,  j^k  po  sobie  następują,  za  od 
jemnik,  i  pisząc  różnicę  tych  liczb  jako  licznik ,  a  jako  mia- 
nownik liczbę  wyrażoną  tylu  dziewiątkami,  ile  cyfer  ma  pe- 
ryod i  tyla  dopisanemi  zerami,   ile  cyfer   poprzedza  zwrotkę. 

Nd      3-21705  -  3^115^=?!  —  3?^^  —  slM^ 

^.^.•.  6-0  6  1 

00^    =-90"  =  90  =  15. 

Uwaga.  Ostatnie  dwa  prawidła  polegają  na  twierdze- 
niu, że  dana  liczba  nie  zmienia  się,  gdy  ją  nomnożymy  przez 
jakąkolwiek  inną  liczbę  i  zarazem  przez  tęzsamę  liczbę  po- 
dzielimy. Tak  np. 
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0*702  =  0-70^  X  999,  albo,  poniewai  999  =  1000  —  1 
999 
=  0702(1000—1)  =  0-702  X  1000  —  0-702  = 

999  999 

=  7O2-7O2702...  —  0-702702...  =  7^ 
999  999 

0-472  =  0-472  X  900  =  0-472  X  100  X  9  =  47  2  X9 
900  900  900 

albo,  ponieważ  9  =  10  —  1 
=  47'2222...  X(10  — 1)  =  47-222..  X  10-47-222.. 

900  900 

:=  472  222...  —  47-222...   =  472  —  47  =  425  = 

900  900  900 

=  85   =  17 


180        36. 


§.  17. 


1)  Dodawanie  i  odejmowanie,  ułamków  dzie- 
siętnych uskutecznia  się  według  prawideł,  jakie  doty- 
czą tychsamych  działań  liczbami  całkowitemi.  Pisze  się  cał- 
kowite pod  całkowitemi  uwzględniając  wartości  miejscowe, 
dziesiąte  pod  dziesiątemi,  setne  pod  setnemi,  tysiączne  pod 
tysiącznemi  itd.  Znak  odcinający  cyfry  dziesiętne  otrzymanej 
sumy  lub  różnicy  przypada  pod  tenie  znak  ułamków  danych. 

Np.      78-94  308=62      czyli  308-5252 

0-875    —  199-7384    —  1997384 

139-6667  108^7868 
54008 

273-4897 
Próżne  miejsca  zapełnia  się  cyframi  peryoJu.  Jeżeli  po 
ostatniej  cyfrze  zatrzymanej  następuje  cyfra  większa  niż  ó, 
powiększa  się  cyfrę  ostatnią  o  1.  Tak  np.  mając  dany  uła- 
mek 139*6  =  139-6666....  można  wziąć  w  rachunek  wedle 
potrzeby  albo  1397  albo  13967  albo  1396667. 

2)  Ułamek  dziesiętny  mnoży  się  przez  10,  100,  1000 
10000  i  t  p.  posuwając  znak  odcinający  cyfry  dziesiętne  ku 
prawej  o  tyle  miejsc,  ile  zer  jest  w  mnożniku. 

Np.  72-538  X  100  =  7253-8 ;     O 003  X  10  =  003 ; 

31416  X  10000  =  31416;  0-272727  X  1000  =  272  72 
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3)  Ułamek  dziesiętny  mnoży  się  przez  ałamek  dziesiętny* 
wykonując  mnożenie  bez  względu  na  znak  dziesiętnych » 
a  w  otrzymanym  iloczynie  odcinając  tyle  cyfer  dziesiętnych, 
ile  ich  jest  w  mnożnej  oraz  w  mnożniku. 

Np.  15-17  X  0083  =  1-26741  gdyż  1527  x  0083  — 

i»i7v    M    _  1527x83 
VS9  /^  WSU  100000. 

Według  tegosamego   prawidła  uskutecznia  się  mnożenie 
ułamka  dziesiętnego  przez  jakąkolwiek  liczbę  całkowitą. 
Np.  O  41  X  7  =  2-87. 

4)  Ułamek  dziesiętny  dzieli  się  przez  10,  100,  1000, 
lOOOO,  i  t.  p.  posuwając  znak  odcinający  cyfry  dziesiętne  ku 
lewej  o  tyle  miejsc,  ile  zer  ma  dzielnik. 

Np.  35-28  :  10  --  3628;      35-28  :  100  =  03528; 
36-28  :  10000  «-  0-003528. 

5)  Ułamek  dziesiętny  dzieli  się  przez  jakąkolwiek  liczbę 
całkowitą,  dzieląc  najprzód  całkowite  dzielnej,  i  oznaczając 
otrzymaną  część  ilorazu  znakiem  dziesiętnych,  a  następnie 
wykonując  dalsze  dzielenie  zwykłym  sposobem. 

Np.   712-32:28  =  25-44;    0718: 9  =  00797 
152  88 

-    123  70 

112  7 

O 

6)  Ghiy  dzielna  i  dzielnik  są  ułamkami  dziesiętnymi, 
sprowadza  się  oba  ułamki  do  wspólnego  mianownika  t.  j.  na- 
daje się  dzielnej  tyle  cyfer  dziesiętnych  co  i  dzielnikowi,  do- 
pisując w  razie  potrzeby  zera  lub  cyfiy  peryodu,  a  potem  wy- 
konaje  się  dzielenie  bez  względu  na  znak  dziesiętnych. 

Np.  3-67676767 : 0835  =  3677 : 0-835  =- 3677 : 835  =  4 403... 
0-018  :  32-5  =  0018  : 32500  =  18  : 32500  =  O 0005. 

Gdy  oba  ułamki  mają  równą  liczbę  cyfer  dziesiętnych, 
można  je  pomnożyć  przez  wspólny  mianownik,  gdyż  przezto 
iloraz  wicale  się  nie  zmieni,  a  wtedy  znak  dziesiętnych  w  je- 
dnym i  w  drugim  ułamku  zniknie.  Według  tegosamego  pra- 
widła postępuje  się,  mając  liczbę  całkowitą  podzielić  przez  uła- 
mek dziesiętny. 

Np.  18  :  2-4  =  18*0 :  24  =  180  :  ^4  =  7-5 

3 ;0-0085  =  3-0000 : 0'0085  =  300GD :  85  =  35294. 

§.  18. 

W  praktyce  poprzestaje  się  często  na  pewnej  liczbie 
cyfer  ddesiętoych  w  iloczynie  lab  w  ilorazie;  dla  uniknięcia 

'    u 
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więc  niepotrzebnego  rachowania  wykonuje  się  skrócone 
mnożenie  i  skrócone  dzielenie. 

1)  Skrócone  mnożenie  odbywa  się  w  następu- 
jący sposób: 

a)  Pisze  się  cyfry  mnożnika  w  odwrotnym  porządku  pod 
mnożną,  umieściwszy  cyfrę  jedności  mnożnika  pod  tern  miej- 
scem dziesiętnem  mnożnej  j  na  jakiem  w  iloczynie  poprzestać 
zamierzono. 

Tak  np.  chcąc  otrzymać  iloczyn  o  trzech  cyfrach  dzie- 
siętnych, mając 

7*42143  X  56*8239  piszę  7*42143  albo  56*8239 

93  2865  341247- 

14*6  X  0*07876  piszę  14*600  albo  0*07876 
678  700  641 


b)  Przez  pierwszą  po  prawej  stronie  stojącą  cyfrę  mno- 
żnika mnoży  się  najprzód  tę  cyfrę  mnożnej,  która  stoi  a  jedno 
miejsce  dalej  ku  prawej.  Cyfra  dziesiątek  tego  iloczynu  sta- 
nowi tak  zwaną  poprawkę.  Jeżeli  cyfra  jedności  tego  ilo- 
czynu jest  większa  niż  5,  powiększa  się  poprawkę  o  1. 

Tak  np.  iloczyn  3x2  daje  na  poprawkę  1,  bo    6  bliskie  10 
„       7X4    .      „  .         3,    «  28       „       30 

.      9X7     .       „  ,         6.   „  63       «       60 

n      2X2    «      ,  ,0. 

c)  Przez  rzeczoną  pierwszą  cyfrę  mnożnika  mnoży  się 
następnie  tę  cyfrę  mnożnej,  która  stoi  ponad  mnożącą,  do 
iloczynu  dodaje  się  poprawkę  i  pisze  się  w  tej  samej 
kolumnie  cyfrę  jedności  tegoż  iloczynu ;  poczem  mnoży  się  za 
porządkiem  wszystkie  inne  ku  lewej  po  sobie  następujące 
cyfry  mnożnej.^  W  tensam  sposób  wykonuje  się  mnożenie 
przez  drugą,  trzecią,  czwartą . . .  cyfrę  mnożnika,  i  pisze  się 
iloczyny  cząstkowe  jeden  pod  drugim,  umieszczając  ich  pierw- 
sze cyfry  w  jednej  i  tejsamej  kolumnie. 

Np.    7*42143         albo    56'8239  742143 

93  28S5  341 247  568239 


371071 

397767 

6679287 

44528 

22729 

2226429 

6937 

1136 

1484286 

148 

57 

5937144 

22 

22 

4452858 

6 

1 
421.712 

3710715 

'  421-712 

421-71459ai77 
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d)  Dodaje  się  iloczyny  cząstkowe,  i  odcina  się  w  otrzy- 
manym wypadku  tyle  cyfer  dziesiętnych,  ile  rachunkiem  zna- 
leść  zamierzono. 

Uwaga.  Jeidi  pierwsza  cyfra  dziesiętna  w  iloczynie  ma 
być  dokładna,  szuka  się  rachunkiem  iloczynu  mającego  o  je- 
dne cyfrę  dziesiętną  więcej,  a  znalezioną  cyfrę  nadliczbową 
opuszcza  się  potem  jako  niepotrzebną. 

2)  Skrócone  dzielenie  odbywa  się  w  następujący  sposób: 

a)  Przedewszystkiem  dochodzi  się,  jakiem  miejscem  po- 
czynać się  będzie  iloraz;  w  tym  celu  napisawszy  dzielnik  pod 
pier'wszą  cząstkową  dzielną  uważa  się,  pod  jakie 
miejsce  dzielnej  przypadła  cyfra  jedności  dzielnika.  To 
miejsce  będzie  nąjwyilsze  w  ilorazie. 

Np.  19*34  :  18-153;  19*340  tu  8  przypada  pod  miejsce  jedno- 

18163 
ki  dzielnej,  iloraz  zatem  będzie  miał  jedno  miejsce  całkowitych. 
985-56  :  0*6472;  985*56.  tu  O  przypada  pod  miejsce  ty- 
0647  2 
siączek,  zatem  iloraz  będzie  miał  cztery  miejsca  całkowitych. 
38*51279  :  79-326;     38*51279  tu  9  przypada  pod  miej- 
7  9326 
sce  dziesiątych,   zatem   iloraz  nie  będzie  miał  żadnych  całko- 
witych, a  najwyźszem  jego  miejscem  będą  dziesiąte. 

b)  Wiedząc,  ile  miejsc  całkowitych  będzie  w  ilorazie, 
oraz  ile  cyfer  dziesiętnych  w  ilorazie  jest  pożądanych,  zatem  ile 
wszystkich  cyfer  razem  będzie  miał  iloraz,  zatrzymuje  się 
tylei  cyfer  na  najwyższych  miejscach  dzielnika,  i  tyleż  cyfer 
najwyższych  miejsc  dzielnej,  albo  o  jedne  cyfrę  więcej,  jeżeli 
dzielna  mająca  tyle  cyfer  co  dzielnik  okaże  się  mniejszą  od  niego. 

c)  Za  każdem  następnem  dzieleniem  odrzuca  się  po 
jednej  cyfrze  z  prawej  strony  dzielnika,  zamiast  jak  to  się 
zwykle  dzieje  dopisywać  do  reszty  następującą  cyfrę  dzielnej. 

d)  Przez  kaidą  cyfrę  ilorazu  mnoży  się  opuszczoną  cyfrę 
dzielnika  dla  uzyskania  poprawki,którą  się  dodaje  do  iloczynu,  ja- 
ki wypada  z  pomnożenia  dzielnika  przez  odpowiednią  cyfrę  ilorazu. 

Np.  Iloraz  ma  miei  trzy  cyfry  dziesiętne  26*6;  8*142616; 
25*666666  cyfra  jedności  dzielnika  przypada  pod  miejsce 
8*142615 
jedności  dzielnej,  a  więc  miejsce  jedności  będzie  naj- 
wyższe w  ilorazie.  Ponieważ  całkowitych  będzie  jedno 
miejsce,  a  dziesiętnych  są  trzy  żądane,  przeto  iloraz  będzie 
czterocyfrowy ;  zatrzymigę  tedy  w  dzielniku  cztery  najwyższe 
miejsca  8142,  a  w  dzielnej  pięć  miejsc  najwyższych  25666,  gdyż 
czterocyfrowa  dzielna  2566  byłaby  mniejsza  od  dzielnika  8142, 
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25-6661666  :  81,4,2.615  =  3-152 

24^28 
1238        3x6  daje  na  poprawkę  2 

8-4        4X5,,,  ,  ? . 

424 

407 

1 
Iloraz  ma  mieć  dwie  cyfry  dziesigtae;  10  5593  ;0-927645 
10*55920    cyfra  jedności  dzielnika  przypada  pod  miejsce  dzłe- 
0927645 

siatek    dzielnej ,    zatem    iloraz    będzie    miał   dwa    miejsca, 
całkowitych  i  dwa  miejsca  dziesiętnych,  razem  cztery  miejsca 
10-559  2  :  O  9,2,7,6145  =  11'38 
_9^76 
1283         1X6  daje  na  poprawkę  1 
928        3X7,,^  p         2 

355        2  X  8    »      ,         9         2 
278 


77  ' 

74 
3 

Stosunki  i  proporcyc. 

§.  19. 

Stosunek  dwóch  lic:^b  oznacza,  ile  razy  jedna  z  nich 
mieści    się    w  drugiej.    Stosunek    wyrażamy    albo   w  formie 

dzielenia    8  :  3    albo   w  formie    ułamka    -^:   a  :  b   albo  7 

ó  o- 

Liczby  porównane  w  ten  sposób  zowią  się  wyrazami 
stosunku;  pierwsza  z  nich  nazywa  się  poprzednikiem, 
drugra  następnikiem.  Iloraz  wypadający  z  podzielenia  po- 
przednika przez  następnik  zowie  się  w  y  k ł  a  d n  i  k  ie m  stosunku. 

Uczyniwszy  poprzednik  następnikiem  a  następnik  po- 
przednikiem otrzymujemy  tak  zwany  stosunek  odwrotoj 
pierwotnego. 

Im  większą  liczbą  jest  wykładnik  stosunku,  tern  większy 
jest  dany  stosunek. 

Stosunek  nie  zmienia  się,  gdy  poprzednik  i  następnik 
pomqoź^'my  pn;ez  t^sam^  liczba ,  ^Ibo  gdy  ol^ą  wyrazy  fo- 
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dzielimy  przez  tęsamę  liczbę.  Zastosowaniem  tego  twierdze- 
nia można  1.  taki  stosunek,  któr^o  jeden  wyraz  jest  dłam- 
kiem  albo  oba  wyrazy  są  i^amkami,  wyrazić  liczbami  całko- 
iwitemi,  czyli,  jak  się  zwykło  mówić,  można  pozbawić  ułam- 
ków; 2.  taki  stosunek ,  którego  wyrazy  mają  wspólną  miarę 
uprościć  czyli  skrócić. 

Np.  3:5|  =  3:V=3x3:yx3=9:17 

3:5  =  |x35:?X35  =  3X7:2x5  =  2l:10 
I  :'f  =  |X24:ifX  24  =  5X3:19=  15: 19. 
117:104  =  9:  8. 

Z  ilukolwiek  danych  stosunków  można  utworzyć  jeden, 
tak  zwany  złożony  stosunek.  Poprzednikiem  jego  jest  iloczyn 
z  wszystkich  poprzedników  danych,  następnikiem  jest  iloczyn 
z  wszystkich  następników  danych,  a  wykładnikiem  jest  iloc^^n 
z  wykładników  wszystkich  danych  stosunków. 

Np. 


8  :  3 

i:  1 

1  :  2 

4  :  5i 

4  :  5 

1  :  1 

12  :  7 

lf:fl 

384  :  210 

Stosunek  złożony  nie  zmieni  się,  gdy  którykolwiek  z  po- 
przedników i  którykolwiek  z  następników  w  danych  stosunkach  po- 
mnożymy przez  tę  same  liczbę,aIbo  podzielimy  przez  tęsamę  liczbę. 

W  praktyce  uskuteczniamy  to  w  następujący  sposób: 


81  a 

1    2 

4i  5 

łg|  7 

64:35 


2-4 

6i 


1 

5 


albo 


2 

3 

4 

11 

2 

5 

3 

5 

6 

mianownik  przenosimy  na 
drugą  stronę  linii  pionowej, 
t  j.  mnożymy  przezeń  wy- 
raz drugiej  strony. 


96:275 


4 


51 
» 


4  24 


10  dl 


37 

1 
5 

4  44 

2 

160:357 


10 


6 

74  2 
3 

n 

7 


7-44 

0-8 

4-6 


1-5 

0062 
3 


12  744:100 


20, 

1000 
43 

3 

96: 


13 
10 
62 
10 
_3 

I 
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§.  20. 

Stosunki,  których  wykładniki  są  równe,  zowiemy 
równymi  stosunkami.  Dwa  równe  stosunki,  znakiem 
równofoi  połączone,  stanowią  proporcyą;  16  :  5  =  21  :  7; 
a  :  b  =  c  :  d.  Każda  proporcyą  ma  zatem  cztery  wyrazy,  z  któ- 
rych pierwszy  i  czwarty  nazywają  się  skrajnymi,  a  drugi 
i  trzeci  średnimi.  Proporcyą, której  wyrazy  średnie  są  sobie 
równe,  zowie  się  ciągłą  proporcyą;  np.  48  :  12=12:3. 
Wyraz  średni  takiej  proporcyi  nazywa  się  średnią  pro- 
porcyonalną. 

1)  W  każdej  (rzetelnej)  proporcyi  iloczyn  z  wyrazów 
skrajnych  równa  się  iloczynowi  z  wyrazów  średnich.  Napi- 
sawszy bowiem  stosunki  powyższej  proporcyi  w  formie  ułam- 
ków otrzymujemy  -i-  =■  i^   a  źe  równe    ilości   pomnożone 

o  I  » 

przez  równe  ilości  dają  równe  wypadki,  więc 

1^  Ol 

:b!x7x5=  yX7x5  czyli  15  X  7  =  21  X  5 

2)  Przestawiwszy  w  danej  proporcyi  wyrazy  skrajne, 
albo  wyrazy  średnie,  otrzymuje  się  rzetelną  proporcyą.  N.  p. 
15  :  5  =  21  :  7;  15  :  21  =  5  :  7;  7  :  5  =  21  :  15. 

3)  Pomnożywszy  w  danej  proporcyi  wyraz  skrajny  i  wy- 
raz śr^ni  przez  tęsamę  liczbę,  albo  podzieliwszy  wyraz  skrajny 
i  wyraz  średni  przez  tęsamę  liczbę,  otrzymuje  się  rzetelną 
proporcyą. 

Np.  3  :  4=  15  :  20,  3  X  7 :  4  =^  15  X  7  :  20,  3  :  1  —  15  :  5. 
Zastosowaniem  tego  twierdzenia  można  1.  proporcyą  wyra- 
żoną ułamkami  zamienić  na  proporcyą  wyrażoną  liczbami 
całko witemi,  2.  proporcyą,  w  której  wyraz  skrajny  i  wyraz 
średni  mnją  wspólną  miarę,  przez  tę  miarę  uprościć. 

N.  p.  6ł  :  4|  =  lOJ  :  8  czyli  V  :  5  *=  V  =  8 

49  X  8  :  14  X  8  =  21  :  8  X  2 
7X1:     7X1=    1:1 

4)  W  każdej  proporcyi  suma  z  pierwszego  i  drugiego 
wyrazu  tak  się  ma  do  pierwszego  (tak  się  ma  do  drugiego^ 
wfrtizu,  jak  suma  z  trzeciego  i  czwartego  wyrazu  do  trze- 
ciego (do  czwartego). 

W  każdej  proporcyi  różnica  pierwszego  i  drugiego  wy- 
razu tąk  si^  ma  do  pierwszego  (tak  się  ma  do  drugiego)  wy- 


nzn,  jik 

(do  owaikgD). 

Kp.  36 :  IS  =rIO  :  b 
(36-f  18):36  =  (lv^ 3i: K  cni  34 :  Si  =  15  :  I,^ 
(36  +  18):  18=   10  —  ^:   5    ^    54:1^  =  15:    5 
(36  — 18>:36  =  ąlO  — i»:Iv>    »    1S:»=   3^:10 
(36— 18j:J8=aO— 5;:  5    ,     l^:l^=:   5:   5 

5)  W  lBidq  pnpoRTi  mm  x  |iv«iec»  i  is!ipief» 
wynza  Uk  się  aa  d»  idk  linirr.  j^  smm  x  limiig»  i 
czwartego  wrnia  do  idk  rónicT.  X|l  94  :  8  =s  18  :  ii, 

(24  +  8):(24— «)=(l8  +  6):(i8  — 6)aTfi32:16=24:lJ. 

6)  W  każdej  pnnwfCfi  smoa  x  pierwsiego  i  tnecwi^ 
wrraza  tak  się  na  do  smy  z  diugiego  i  wiaitego  wyran, 
jak  wynz  pienrsz7  do  drogi^o,  albo  jak  njiai  tn«ci  do 
czwartego. ' 

Np.  24  :  8  =  18  :  6. 
(24  +  18)  :  (8  +  6)  =  24  :  8  czyli  42  :  14  =  24  :  8 
=  18  :  6  =  18  :  O 

W  każdej  proporcyi  różnica  pierirszego  i  trzeciego  wy- 
razu  tak  się  ma  do  różnicy  drogiego  i  czwartego  wyrazu,  jak 
iryra^  pierwszy  do  drogiego,  albo  jak  wyraz  trzeci  do  czwartego. 

Np.  24  :  8=  18  :  6. 

(24  — 18):(8  — 6)  =  24:8  czyli  6  :  2  —  24  :  8 
=  18 : 6  =  18  :  6 

7)  Z  ilukolwiek  równych  stosunków  moina  utworzyć 
)roporcyą  na  zasadzie  następującego  twierdzenia: 

Suma  z  poprzedników  rówoych  stosunków  tak  sii)  ma 
lo  sumy  z  następników,  jak  którykolwiek  poprzednik  do 
twego  następnika. 

!0:4  =  6  (2(H-354-65+6):(4  +  7-ł-13-hl)  — »^);    4 
16:7  =  6  ■•»fi;    7 

0:13=5  MfiUi 

5:1  =  6-  --r    A  j    1 

czyli  125  :  26  =  20  :  4 
=  35  :  7 
=  C5  :  13 
=    6:1 

8)  Ikkolwkk  danych  fr^^ni  m^^^  Ml^^  ^J^^IH' 
Wyrazami  złoioMJ   proporcyi  h  J^^cf »|r  z  m/.1^4^^  tf^ 
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góry  X  :  11*8,  ustawiam  dragi  z  liczb 
tBMe  w  porządka  z  dołu  do  góry  216*65 
proporcyą:  x  :  11-8  =  216-65  :  1^; 


13!, 


gatanka, 
i  otrzymaję 


2  tu 

X 

2im» 

10  B 

ś 

100  25 

4333 

sa 

4333  :  25  =  173-32  decimetrów  =  17-832" 
183 
88  «  =  17-338* 

80 
60 


liesb* 


Na  pokrycie  dachu  potrzeba  b^ło  6702  dachówek,   ma- 
jąc>ch  2'4  kwadratowych   decimetrów  powierzchni.    Ileż  da-   ^ 
chówek  wyjdzie  na  pokrycie  tegosamego  dachu,   jeżeli   nowa 
dachówka  ma  powierzchnię  1-8  kwadratowych  decimetrów? 

^^ilu*"^'        Im  większa  powierzchnia  dachówki,  tem 

dMh^wki     mniej  dachówek  potrzeba;  ustawiwszy  za- 

6702      2*4D^    tem   pierwszy   stosunek   z  liczb   jednego 

X        1*8  n        gatunku  t   w    porządku  z  dołu   do   góry 

X  :  6702,  ustawiam  drugi  z  liczb  drugiego 

gatunku  w  porządku  odwrotnym  t.  j.  z  góry  na  dół  2*4 :  1*8 

i  otrzymigę  proporcyą:  x  :  6702  «  24  :  18 


X  =r  8936  dachówek. 


8936  :  I  —  8936 

§.  22.  Jeieli  ilość  jakiegoś  gatunku  jest  zależna  od  ilości 
kilku  innych  gatunków,  natenczas  stosu  nek  dwóch  liczb  pier- 
wszego gatunku  równa  się  stosunkowi  złożonemu  ze  stosun- 
ków liczb  przynależnych  każdego  innego  gatunku,  i  to  ze 
stosunków  prostych  albo  odwrotnych  wedttug  tego,  jak  liczby 
wziętego  na  uwagę  gatunku  są  wprost  albo  też  odwrotnie 
proporcyonalne  liczbom  pierwszego  gatunku. 

Ustawiwszy  stosunek  z  liczby  niewiadomej  i  należącej 
do  niej  wiadomej  pierwszego  gatunku,  ustawia  się  według 
powyższego  prawidła  stosunki  z  liczb  każdego  innego  ga- 
tunku, i  składa  się  takowe  w  stosunek  złożony.  W  praktyce 
postępuje  się  w  następujący  sposób : 


0708 

z 

AU 

10 

10 

t$B 

2234 
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Zagadnienie.  Na  jeden  sążeń  sześcienny  muru  wy- 
chodzi 1400  cegieł;  ponieważ  jeden  murarz  w  ciągu  dnia  ro- 
boczego spaja  wapnem  przeciętnie  500  cegieł,  więc  w  jednym 
dniu  wystawia  Ą  sążnia  sześciennego.  Iluż  murarzy  muszę 
nając»  aby  w  140  dniach  wystawili  mur  obejmujący  700  sążni 
sześciennych? 


murft' 


X 

1 


dui 


*2Jra^       Im  więcej   murarzy  najmę,   tem  mniej 
„     dni  potrzebować  będą  na  wystawienie  muru 
'^    o  ozna(»soiiej   objętości.   Im  więcej  mura- 
n       rzy  najmę,   tem  większy   mur  wystawią 
w  oznaczonym  czasie. 

X  :  1  -  1  :  140 


140 

1 


700 


h 


700 

X 

IŁ 

im 

U 

h 

14: 

1 

»  «  14  murarzy 

*  Zagadnienie.  Jeżeli  stopa  procentowa  t  j.  dochód 
od  100  złr.  po  1  roku  wynosi  P  złr.  ileż  wynosić  będzie  do- 
chód (procent)  od  kapitału  K  złr.  po  Ł  latach? 

kapłul 

100 


K 


Ues>»   Iftt 


1 

Ł 


d<Ksh6d 


Im  większy  chcę  mieć  dochód 
p  po  oznaczonym  ca^asie,  tem  wię- 
X        kszy  muszę  wypożyczyć  kapitał. 

Im  większy  chcę  mieć  dochód  od  pewnego  kapitirfu, 
tem  więcej  lat  muszę  czekać  na  ten  dochód. 

«  :  P  =  2/  :  1 

Ki  100  ^pr 

a;  :  P  =  JTi  :  100        stąd  a:  =  -^  t  j. 

1)  Dochód  równa  się  iloczynowi  z  kapitału,  ze  stopy 
procentową}  i  z  liczby  lat,  podzielonemu  przez  100. 

Takiem  samem  zastosowaniem  reguły  trzech  składanej 
wynajduje  się  2)  kapitał,  znając  stopę  procentową,  dochód  i  li- 
czbę lat;  3)  liczł>ę  lat,  znając  kapitał,  stopę  procentową  i  do- 
chód; 4)  stopę  procentową,  znając  kapitał,  dochód  i  liczbę  lat. 

Praktyka  posługuje  się  następującymi  wypadkami  ra- 
chunku: 

2)  Kapitał  równa  się  lOOkrotnemu  dochodowi  podzie- 
lonemu przez  iloczyn  z  liczby  lat  i  stopy  procentowej. 

3)  Łicseba  lat  równa  się  lOOkrotnemu  dochodowi  po- 
dzielonemu przez  iloczyn  z  kapitału  i  stopy  procentowej. 

4)  Stopa  procentowa  równa  się  lOOkrotnemu  dochodowi 
podzielonemu  przez  iloczyn,  z  kapitału  i  liczby  lat 
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Np.   Jak  wielki  kapitał  był  wypożyczony  na  5*/o  jeieli 
dochód  od  niego  po  7|  latach  wynosił  870  złr. 


}00 
30  870 

4 


20  X  =  2400  złr. 


2400  :  1  =  2400 

Rachunek  procentowy  może  być  zastosowany  do  Innych 
ilości  rosnących  lub  malejących  w  stałym  stosunku,  n.  p.  do 
obliczenia  przyrostu  lub  ubytku  ludności,  dodatku  lub  opustu 
przy  kupnie,  przybytku  drzew  w  lesie  i  t.  p. 

Np.  Jeżeli  otręby  z  mielonego  żyta  wynoszą  18*/«,  ileż 
otrąb  otrzymam  ze  150  hektolitrów  żyta? 

a:  :  18  »  150  :  100        o;  -»  27  hektolitrów  otrąb. 

§.23. 

Reguła  podziału  zwana  także  regułą  spółki 
służy  do  podzielenia  danej  liczby  na  części  proporcyonalne 
innym  danym  liczbom.  Liczby  te,  którym  żądane  części 
mają  być  proporcyonalne,  zowią  się  także  liczbami  stosunko- 
wemi.  W  praktyce  zachodzą  dwa  przypadki:  albo  każda  część 
ma  być  proporcyonalna  jednej  tylko  liczbie  stosunkowej,  a 
wtedy  reguła  spółki  jest  prosta,  albo  każda  część  ma  bjć 
proporcyonalna  kilku  liczbom  stosunkowym,  a  wtedy  reguła 
spółki  jest  złożona. 

Gdy  chodzi  o  podział  danej  liczby  na  części,  z  których 
kaida  ma  być  proporcyonalna.  pewnej  liczbie  stosunkowej, 
dzieli  się  daną  liczbę  przez  sumę  wszystkich  liczb  stosunko 
wych,  a  wypadły  iloraz  mnoży  się  przez  każdą  liczbę  stosun- 
kową z  osobna.  Otrzymane  iloczyny  są  żądanemi  częściami. 
Jeżeli  pomiędzy  liczbami  stosunkowemi  są  ułamki,  wyraża 
się  wszystkie  liczbami  całkowitemi,  mnożąc  je  przez  najmniej- 
szą wspólną  wielokrotność  mianowników.  Jeżeli  wszystkie  liczby 
stosunkowe  mają  wspólną  miarę,  należy  je  skrócić  przez  tę 
miarę. 

Np.  Trzy  osoby  chcą  kupić  sztukę  płótna  40*  długą 
za  261  złr.  Jedna  z  nich  weźmie  z  tego  płótna  211"" ,  druga 
16}°" ,  a  trzecia  resztę.  Ileż  złr.  mm  każda  złożyć? 
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Liczby  stosunkowe  26}  =  26*25 

26-25  :  800  =  0-0328125 
X  =  00328125  X  432  =  14775  złr. 
y  =  00328125 X  325  =  10-664    « 
z  =  00328125 X    43  zi    1-412    , 


21  f  =  *i* 

161  = 

2^  = 


432 
325 
43' 


800 


i6-25 


a  więc  pierwsza  zapłaci  14*18  dr. 
druga  „       10-66    , 

trzecia  „  1-41  « 
Qdj  chodzi  o  podział  danej  liczby  na  częSci,  z  których 
każda  ma  być  proporcyonalna  kilku  n.  p.  trzem  liczbom  sto- 
sunkowym, bierze  się  iloczyn  z  tych  liczb  stosunkowych  za 
liczbę,  której  szukana  część  ma  być  proporcyonalna,  i  postę- 
puje się  według  powyższego  prawidła. 

Np.  Czterech  gospodarzy  wynajęło  łąkę  za  96  złr.   Je- 
den z  nich  pasał    na  niej  28  sztuk  bydła  przez  3  tygodnie, 
drugi  15  sztuk    przez  32  dni,   trzeci  8  sztuk   przez  20  dni, 
czwarty  12  sztuk  przez  15  dni.  Ilei  każdy  z  nich  ma  zapłacić? 
Liczby  stosunkowe 

liesba     llcsbft 
sstak        dni 


28 

15 

8 

12 


21 
32 
20 
16 


y  = 

U  = 


96 
353 

/r  X  147 

^  ,»,  X  120 

łiX    40 

AX    45 


28  X  21 

15  X  32 

8  X  20 

12  X  15 

24 


147 

120 

40 

45 

352 


88 

40,V 
32A 
lOjf 
12/t 


588 
480 
160 
180 


11 

40-09  złr. 
32-73   . 
1091    , 
12-27   . 
96 


Potęgi  i  pierwiastki. 

§.24. 

Iloczyn  z  równych  czynników  nazywa  się  potęgą. 
Sp  3  X  3  =  9;  2  X  2  X  2  X  2  X  2  =  32;  7  X 
X  7  X  7  s=  343;  liczby  9,  32,  343  są  potęgami.  Liczba, 
które  kilka  razy  wzięta  jest  za  czynnik,  zowie  aię  pier- 
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wiaBtkiem  potęgi,  a  liczba,  która  oznacza,  ile  razy  pierwia- 
stek wzięty  jest  za  czyDnik,  nazywa  sie  wykładnikiem 
potęgi.  W  powyższych  przykładach  liczby  3,  2,  7  są  pier- 
wiastkami ;  wykładnikieu)  pot^  9  o  pierwiastku  3  jest  liczba 
2;  wykładnikiem  pot^  32  o  pierwiastka  2  jest  liczba  5; 
wykładnikiem  potęgi  343  o  pierwiastku  7  jest  liczba  3.  Ma- 
jąc dany  pierwiastek  i  wykładnik,  naznacza  się  potęgę,  pi- 
sząc wykładnik  u  góry  pierwiastka  po  prawej  stronie  mniej- 
szą cyfrą:  n.  p. 

8X8X8  =  8»;  2X2X2X2X2X2  =  2% 

Wyrażenie  8*  czyta  się:  8  podniesione  do  potęgi  trzeciej, 
albo:  8  pot^owane  przez  3;  wyrażenie  2*  czyta  się:  2  pod- 
niesione do  potęgi  szóstej,  albo :  2  potęgowane  przez  6 ;  wy- 
rażenie X*  czyta  się :  x  podniesione  do  potęgi  drugiej,  albo : 
X  potęgowane  przez  2.  Drugą  potęgę  nazywają  matema- 
tycy także  kwadratem,  a  trzecią  potęgę  szeficianem; 
dla  tego  8*  czyta  się  także:  8  podniesione  do  sześcianu;  z^ 
czyta  się  także :  x  podniesione  do  kwadratu. 

Potęga  pierwsza  jakiejkolwiek  liczby  równa  się  tejźe- 
samej  liczbie;  n.  p.  3'  =3.  Wszelka  potęga  jedności  równa 
się  jedności  n.  p.  1  X  1  X  1  X  1  «*  1*«=-  1. 

§.  25. 

1)  Potęgi  naznaczone  o  tymsamym  pierwiastka  mnoży 
się,  potęgując  ich  wspólny  pierwiastek  przez  sumę  wykład- 
ników. 

Np.  4«X4»X4»  =  4«";  2' X  2^  X  2»  =  2';  «»Xx  =  x*. 
gdyż  4>X4»X4»  =  4X4X4X4X4X4X4X4X 

X4X4  =  4*^ 
2^  X  2»  X»  =?=  2  X  8  X  2  X2  X  2  X  2  X  2  =  2'; 

a^.xm^x.x.x,x^:a:*. 

2)  Potęgi  naznaczone  o  tymsamym  wykładniku  mnoży 
się,  potęgi^ąc  iloczyn  z  pierwiastków  przez  wspólny  wy- 
kładnik. 

Np.  3»  X  2»  X  4^  =  (3  X  2  X  4)^  =  24»; 
x».y»  =  (av)»;    2'  X  5»  =  10»; 
gdyż  3«X2>X  4^  =  3X3X2X2  X 4X4— 3X2X*X 

X  3  X  2  X  4  =  ( 3  X  2  X  4)>  =  24» ; 
2»X5*  =  2X2X2X2X2X5X5X5X&X5  = 

=^2X5X2X6X2X&X2X5X2X5=- 

^  (2  X  &)*w  10'- 


8)  PotQgi  nainat^ne  o  tytisamym  pierwkKstkik  dzieli 
się,  potęgując  ićh  w&pólny  pienriastek  ptzw  r6źnic4,  jaka 
wypada,  gdy  od  wykładnika  dzielnej  odejmie  się  wykładnik 
dzielnika. 

Np.  5»  :  5«  =  5»-«  =  5^;  2' :  2  =  2^2*  =  2^-»  =  2« 

gdyż  6»:6*  =  5X5X6XoX6X&X5X6=»5x5 
5X5X6X5X6X5       1 

xr:x^s=x =  asc  =  »' 

XX 

4)  Potęgi  Haanaczone  o  tym  samym  wykładniku  dzieli 
się,  pot^n^jąc  ilorasf  pierwiastków  przez  wspólny  wykładnik. 

Np.  12» :  4»  =  (12  :  4)»  =  8»;  »> :  y»  —  (— )' 

irdYŹ  12^.  4»- 12X12X112  _  12  ^  12        12 
gdyż  12   .4  -    4X4X4  4-^X^4 

5)  Potęgę  naznaczoną  potęgąje  się  przez  liczbę  datią,' 
mnoiąc  przez  tę  liczbę  wykładnik  potęgi. 

Np   (2»)»=2»'  =  2*;    (5»)»  =  6«;  (asV  =  «'*; 
gdyż  (2»)>  -»  2»  X  2»  —  3  X  2  X  2  X  2  X  2  X  8  —  2«. 

§.  26. 

noca^B  naznaczony  potęgiye  się  pnsez  Ucibę  daną..  ^- 
tęgnjąc  przez  nią  każdy  z  czynników. 

Np.  (2X5  X-3)»  s=  2»  X  6»  X  8»;  (xyy  —  x» .  y» 
gdyź(2x5x3)»  =  2x5x3x2x5x3x2x5x 

X  3  =  2X2X2X5X5X5X3X3X3=  2»X 

X  5»  X  3». 

Ułamek  potęguje  się  (Nrzez  liczbę  daną,  potęgąjąc  ^nes 
•ią  licznik  i  mianownik. 

^p-  ri.1  *      1! 8dy*  T-łY  —i    1  =  1. 

a  takie  3^  ^  ?_><  J  —  1. 
4*       4  X  4  ~  16. 

^2  10*         1000        *^^'  \y)         U. 
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Dla  częstego  zastosowania  w  praktyce  należy  zachować 
pamięci  następąjące  kwadraty  i  sześciany : 


1»=  1 

'  7«  -  49 

13»  =  169  19»  =  361 

2'=  4 

8»  =  64 

14»  =  196  20»  =  400 

3»=  9 

9»==:  81 

16»  =  225 

4»=  16 

10»  ==  100 

16»  =  256 

6»=25 

U'  =»  121 

17*  =  289 

6*=>d6 

12»  =  144 

18*  =  324 

1«==   1 

6»  =  216 

2»=   8 

7«  =  343 

3»=  27 

8»  =  512 

4»=»  64 

9»—  729 

5»  =  125 

10»  =  1000 

§•  27. 

Każdą  liczbę  można  uważać  za  wypadek  dodawania 
lub  odejmowania  lub  też  dodawania  i  odejmowania. 
Tak  np.  2  =  3-1+8-3  -  5;  10  =  7  +  5  -  2; 
3  =  11—  8;  24  =1  +  2  +  3  +  4  +  5  + 9. 
Liczby,  które  mają  być  dodane,  są  członami  dodatnymi;  liczby, 
które  mają  być  odjęte  są  członami  odjemnymi  całego  wyrazu 
złożonego.  Wyraz  złożony  z  dwóch  członów  bądź  dodatnych 
bądź  odjemnych,  zowie  się  dwumianem;  złożony  z  trzech 
członów  trój  mianem;  obejmigący  więcej  niż  trzy  człony 
wielomianem.  W  powyższych  przykładach  pierwszy  i  czwarty 
są  wielomianami ;  drugi  jest  trójmianem ;  trzeci  dwumianem. 

Wyraz  złożony  mnoży  się  przez  dodatny  wyraz  jedno- 
członowy,  mnożąc  przez  tenże  mnożnik  każdy  człon  mnożnej, 
i  dając   iloczynom   cząstkowym  te  same   znaki   jakie    mają 
człony  mnożone. 
Np.  (6  — 3  +  8  +  2  — 7)X5  =  30  — 15  +  40  +  10-35. 

Dodatne  i  odjemne  człony  można  w  dowolnym  napisać 
porz^idku,  gdyż  przez  to  wypadek  naznaczonych  działań  ża- 
dnej nie  ulega  zmianie.  Napisawszy  w  poprzedzającym  przy- 
kładzie najprzód  wszystkie  dodatne,  a  potem  wszystkie  od- 
jemne iloczyny  cząstkowe,  otrzymiyemy: 

30  +  40  +  10—15  —  35. 

Suma  dodatnych  członów  wynosi  80,  suma  odjemnych 
-50;  zatem  (6-3  +  8+2— 7)  x5  =  30—  16  +  40  + 
+  10-35  =  80  —  60  =  30. 

O  rzetelności  tego  wypadku  łatwo  się  przekonać.   Wyraz 
(B  —  3  +  8  +  2  —  7)  równa  się  także 
6  +  8  +  2— 8  —  7=sl6  —  10  —  8,  a6X5  =  30. 
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Wyraz  złożony  mnoży  się  przez  odjemny  wyraz,  jedno- 
członowy,  mnożąc  przez  tenże  mnożnik  każdy  człon  mnożnej, 
i  dając  iloczynom  cząstkowym  znaki  dodatne,'  jeżeli  mnożone 
człony  były  odjemne,  a  znaki  odjemne,  jeżeli  mnożone  człony 
były  dodatne. 

Np.  (11  —  3  —  5  +  8  +  4  -  9)  X  —  4  =» 
=  —  44  -ł-  12  +  20  —  32  —  16  +  36  =- 
=  12+20+36  —  44  —32  —  16  =  +  68  -  92. 

Ponieważ  odjemna  liczba  —  92  jest  większa  od  doda- 
tnej  +68,  więc  przewyżka  jest  odjemna  tj.  +68—92=  — 24. 
Wyraz  (U  —  3 —5  +  8 +4 —9)  =  11  +  8  +  4  -  3  — 5 

—  9  -23  —  17  -=6,  a6x— 4=  —  4x6=—  24. 

Wyraz  złożony  mnoży  się  przez  drugi  wyraz  złożony, 
mnożąc  wcdłog  poprzedzających  prawideł  przez  każdy  człon 
mnożnika  każdy  człon  mnożnej. 

Np.  (+  5  —  7  +  9)  X  (3  —  8)  -  +  16  —  21 
+  27  -  40  +  66  —  72  -   +  15  +  27  +  56   —  21 

—  40  —  72  -   98  —  133  =  —  35. 

Wyraz  (+  5  -  7  +  9)  =  +  5  +  9  —  7  -  14  —  7 

—  +  7 

(3  _  8)  -  _  5;  a  więc  +  7  X  —  6  -—  36. 

§.28. 

Podnieśmy  dwumian  do  kwadratu. 
(12+8)»-(12+8)  (12  +  8)  =  12  X 12  +  8X 12+12  X  8 
+  -8  X  8  =12*  +  12  X  8  +  12  X  a  +  8»,  Uo- 
czyn  cząstkowy  12  X  8.  powtarza  się  dwa  razy,  możemy 
więc  napisać  2  x  12  X  8,  a  wtedy  będziemy  mieli  nastę- 
pujący wypadek: 

(12  +  8)'  =  12»  +  2  X  12  X  8  +  8«. 
(9  —  6)'  =  (9  —  6)  (9  —  6)  =9  X  9  —  9  X  6  —  9X6 
+  6x6=n=9»—  2x9x6  +  6*. 

(a  +  6)»  =  o»  +  2a6  +  6» 
(a  —  6)»  =  o»  —  2o6  +  b\ 

Z  tych  dwóch  przykładów  okazuje  się,  że  kwadrat  dwu- 
mianu składa  się  z  kwadratu  pierwszego  członu,  z  podwójnego 
iloczynu  pierwszego  członu  przez  drugi,  i  z  kwadratu  dru- 
giego członu. 

16 
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Liczbę  67  można  napisać  w  foimie  dwumianu  60+7. 
(60+7)'  =60»4.2x60X7-|-7» 

=  3600+  840 + 49  =:  3600  mo  op.iei«u7  ••«  =  36 . 

840  84. 

49  49 

4489  4489 

i  w  rzeczy  samej  67*  =  67  x  67  »  4489. 


§.29. 

Podniety  wielomian  do  kwadratu. 
(o+6+c+<i)»  =  (a  +  6+«+d)  X  (af6+c+d)  = 
=  o' + oi  +  ac+ a<i+ 6a +6»  +  6c  +  6d+ ca+ c6  +  c' + 

=o»+2a6+6>+2ac+26c+c»  +  2arf  +  26<i+  2crf+  d\ 

Liczbę  9826  możemy  napisać  w  formie  wielmianu: 
9000  +  800+20  +  6.  Szukajmyź  jej  kwadratu, 
(9000  +  800  +  20  +  6)»  =  (9000  +  800  +  20  +  6)  X 
(9000  +  800  +  20  +  6)  = 

9000  X  9000  +  800  X  9000  +  20  X  9000  +  6  X  9000 
9000  X  800  +  800  X  800  +  20  X  800  +  6  X  800 
9000  X  20  +  800X20  +  20X  20  +  6X  20 
9000  X  6  +  800X  6  +  20X  6+6X  6 
albo  9000» +  2x800x9000  + 800' +2X20X9000+ 
+  2X20  X  800+20'+  2X6X9000  +  2X6X800  + 
+2  X  6  X  20+  6'  =  9000'  +  2  X  9000  X  800  +  800'  + 
+2x9000x20+2x800x20  + 20' +  2X9000X6  + 
--2x800x6  +  2x20x6  +  6'. 

Ponieważ  2  X900CX  800 +«)0»=(2  X  9000 +800)800, 

2  X9000X20+2X800X20+20'=(2X9000  +  2  X  800 + 20) 

20^[2(9000+800)+20]  20=  [2X9800 +20]  20, 

2  X  9000X6 + 2  X800X6+2X20X  6+6*=  (2  X  90C0+2x 

X800+2x20+6)6=[2(9000-j-800+20)+6]6= [2x9820+ 

6]6  więc  (900O+800+2O+6)«=9000»+[2x9000+80O]  800+ 

+[2X9800+ 20]20  +  [2X9820+6]6 

czyli  9000'  =  81000000 

[2X9000+8001800  = 

18800X800  =  15040000 
[2X9800+20]  20  = 

19620X20  »      392400 
[2X9820  +  6]6  « 

19646X6  =      117876 

96550276 
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W  praktyce  opaszcza  się  zera,  i  otrzymuje  tym  sposobem. 
9826*  =  9>  =81.. 

188  X  8    =1504.. 
1962  X  2    =    3924.. 
19646  X  6  zz      117876 
96650276 
Sposób  działania  jest  następujący : 

1)  Podnosi  się  do  kwadratu  pierwszą  cyfrę  z  lewćj 
strony. 

2)  Pomnożywszy  tę  pierwszą  cyfrę  przez  2  dopisuje  się 
do  otrzymanego  iloczynu  drugą  cyfrę,  i  mnoży  się  powstałą 
liczbę  przez  drugą  cyfrę,  a  wypadek  umieszcza  się  pod  kwa- 
dratem pierwszą)  cyfry  wysuwając  go  o  dwa  miejsca  ku 
prawej. 

3)  Liczbę  przedstawioną  przez  dwie  pierwsze  cyfry 
mnoży  się  przez  2,  do  t<ego  iloczynu  dopisuje  się  trzecią 
cyfrę ;  powstałą  liczbę  mnoży  się  przez  trzecią  cyfrę,  a  otrzymany 
wypadek  umieszcza  się  pod  wypadkiem  poprzednio  znalezio- 
nym  wysuwając  go  o  dwa  miejsca  ku  prawej. 

4)  Liczbę  przedstawioną  przez  trzy  pierwsze  cyfry  mooży 
się  przez  2,  do  tego  iloczynu  dopisuje  się  czwartą  cyfrę; 
powstałą  liczbę  mnoży  się  przez  czwartą  cyfrę,  a  otrzymany 
wypadek  umieszcza  się  pod  wypadkiem  poprzednio  znalezionym 
wysuwając  go  o  dwa  miejsca  ku  prawej. 

5)  Ti^  postępuje  się  dalej,  aż  się  dojdzie  do  ostatniej 
cyfry,  poczem  dodaje  się  wszystkie  znalezione  wypadki. 

Mając  ułamek  dziesiętny  podnieść  do  kwadratu,  postę- 
puje się  według  powyższego  prawidła,  bez  względu  na  znak 
dziesiętny,  jakby  ułamek  był  liczbą  całkowitą ,  a  w  otrzyma- 
nym kwadracie  odcina  się  licząc  od  prawej,  dwa  razy  tyle 
cyfer  na  dziesiętne,  ile  cyfer  dziesiętnych  ma  dany  ułamek. 

Np.  19-075'-  1*       =1.. 

29x9      261.. 
380x0  00.. 

3807  X  7  26649. . 

38145  X  5  190725 


zatem  19-075^  =  363855625 


§.  30. 


363855625 


Wyżpodany    sposób    obliczania    kwadratu   naprowadza 
na  drogę,   jaką  postępować   należy,    chcąc  wynaleść  pier* 
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§.  31. 

Podnieśmy  dwumian  do  sześcianu: 
(7  +  4)3  =  (7  +  4)(7  +  4)(7-H)=  (7  +  4)>  (7  +  4) 

a  źe  (7  +  4)*  =  7>  +  2  X  7  X  4  +  4*  więc 
(7 +  4)»=(7>+ 2X7X4+4')  (7+4)  =  73+2X7^X4  + 
4-4>X7  +  4x7>4.2x7X4»+4»  =  7'+3X7*X4+ 
+  3X  7  X  4>  +  4» 

albowiem   2  X  7>  X  4  +  7'  X  4  =  3  X  7*  X  4, 
7  X  4*  +  2  X  7  X  4'  =  3  X  7  X  4^ 
(a  4-  ó)»  =  a»  -j-  Sa^b  +  3a6»  4-  6» 
(a  —  by=  a»  —  3a*6  +  3a6>  —  6* 

Sześcian  dwumianu  składa  się  z  czterech  części;  pierw- 
szą częścią  jest  sześcian  członu  pierwszego;  drugą  częścią 
jest  trzykrotny  kwadrat  członu  pierwszego  pomnożony  przez 
człon  drugi;  trzecią  częścią  jest  trzykrotny  kwadrat  członu 
drugiego  pomnożony  przez  człon  pierwszy;  a  czwartą  częścią 
jest  sześcian  członu  drugiego. 

Nadawszy  wielomianowi  a  +  i-j-  c  -j-  d-Ą-f  formę  dwu- 
mianu, znajdziemy  sześcian  tegoż  złoiony  z  następujących  części: 
(a  ^b-\-c  -f  d+Z")'  ^[{a  +  b-Ą-c  -f^d)  -f/J*  uważając 
(a  -f.  6  +  c  -|-  cZ)  za  pierwszy  człon,  /  za  drugi  człon : 

(a  +  6+c  +  ci)»  +  3  (a +  6  +c-j-rf)V+  3(a  +  6  + 
^  +  ^}-  /*  +  j^  Nadajmy  znowu  wielomianowi  (a  ^  6  +  c  +  d) 
postać  dwumianu  [(» 4-  6  +  c)  +  d]  i  rozwińmy  sześcian 
tegoż ;  otrzymamy^  uważając  (a  +  6  -f-  c)  za  pierwszy  człon, 
d  za  drugi  człon,  {a  +  b^c  -f  d)*  = 
[(  a+  6  +  c)  +d  ]»=(a  +  b+cy  +  3(a  +  6  +  c)^  d  + 
3(a  +  6  +  c)  d^  4-  d». 

Przywiedźmy  teraz  trójmian  (o-f-  6  +  c)  do  formy  dwu- 
mianu [(a  +  6)  +  c],  i  rozwińmy  sześcian  [(a  +  6)  -f-  c]'; 
otrzymamy  uważając  (a  4-  ^)  za  pierwszy  człon,  c  za  drugi 
człon,  (a  ^.  6  +  c)»  =  [(a  +  6)  +  (?]•  =  («  +  *)*  + 
3  (a  +  6)'  c  -j-  3  (a  +  6)  c*  4-  c». 

Bozwińmy  nakoniec  sześcian  (a  -{-  &)';  otrzymamy: 
(a  -j-  6)«  =  a'  4-  3a»6  +  3a6»  +  b\ 

Tym  sposobem  znajdujemy: 
(a+6  +  c+ci  +  /)»=(o+  b+c+  d)'+Sia  +  b+  c+d)'f 
+  3(a+  6  +C+  d)f^+f^;  podstawiwszy  za  (a+6  +  c  +  d)' 
rozwinięty  sześcian ,  =  (a  +  6  +  c)* + 3(a+  6  +  c)*  d  +  3  (a + 6  + 
+  c)d^+  d^  +3  {a  +  b+  c+  dyf+S{a  +  b+  c+d)f  ^f] 
podstawiwszy  za  (a  +  6  +  c)'  rozwinięty  sześcian ,  -*  (a-fft)'  + 
+  3(a  +6)»c  +3(a  +  b)c^+c^+  3(a+  6+c)*ci+  3(a+H 
+  c)ci« +(!»+ 3(a+ 6 +c +d)y +3(a+6+ c+ 4/*  4-/; 
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podstawiwszy  za  (a+by  rozwinięty  sześcian,  =  a'  +  Sa^b  + 
+  3ab'+  63+  3(a  +  6)«c  +  3{a+  6)  c'  +  c»  +  3(a  +  6+  c)»  rf 
+  3(a  +  6+  c)  cż»  +  (i3+  S{a+b  +c+  dyf+3(a+b  + 
+  c+  d)/^+f. 

Ponieważ    zamiast  3a%  +  3a6*   +  6«  można   naoisać 
[3a*  +    Sab  +  6']6,  *^ 

zamiast  3fa  +  6)'c  +  3(a  +  6)c"  +  c» 
można  napisać  [3(a  +  ft)*  +  3(a  +  b)c  +  c^]e, 

zamiast  3(a  +  6  +  c)> ci+  3(a  +  6  +  c) d'  +  d« 
można  napisać  [3(a  -|-fi  +  c)^  +  3(a + 6 + c)d + d^ld 

zamiast  3(a+6-hc+d)y+3(a4.6+c+d)/»+/» 
można  napisać  [3(a  4-6  +  c  +  rf)> +3(» + *  +  c + ei)/-4-/n/ 
więc  także  i^  -ł/i 

(a+6^-c+dH-//  =  a»  + [3a>+Sa6  +  6»]6  +  [3(a4- 6)»  + 
+  3(a  +  6)c+c>]c4-[3(a  +  6  +  c)*+3(a  +  6+c)rf+cpyI 
+  3(a  +  6  +  c+d)'43(a  +  6  +  c+rfy+/>l/:  ^  -•  ^ 
Za  użyciem  tego  wzoru  znajdziemy  sześcian  czyli  trze- 
cią potęgę  liczby  7396,  rozłożywszy    ją  w  następujący  sposób 

•  b  e  d 

7396»  =  (7O00  +  300+90  +?)»  = 

o'    =  7000*  = 343000000000 

3a'  =  3.7000»  =  147000000 
Sab  =  3.7000.300  =  6300000 
6»  =r^  300»  =  90000 


153390000  X  300  =  46017000000 

3(a  +  by  =  3.7300'  =    159870000 
3(0  +i)c  =  3.7300.90  =       1971000 
c»  =  90»  =  8100 


161849100  X  90—  14666419000 
3(a  +  6  +  cy  =  3.7390'  =  163836300  ) 
3(o+6+  e)d=  3.7390.6  =       133020  [ 
tP  =  6»  = 36  ) 

163969356  X  6  =     983816136 
Otóż  7396»  =  343000000000  albo  =  363. .. 

46017000000  46017... 

14566419000  14566419 . . . 

983816136  983816136 

404567235136  404667235136 

Z  obu  zestawień  okazuje  się,  ie  kaida  cyfra  liczby  pod- 
Doszonej  do  trzeciej  potęgi  daje  na  sześcian  część  składową 
nającą  o  trzy  zera  więcej  nii  następna  część  składowa.  Gdy 
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więc  sześcian  dany  podzielimy  na  oddziidy  trzycyfrowe,  po- 
stępując od  prawej  ku  lewej,  dowiemy  się,  ilecyfer  ma  jego 
pierwiastek,  albowiem  liczba  oddziałów  równa  się  liczbie  cy- 
fer  pierwiastka.  Ostatni  oddział  z  lewej  strony  może  się  skła- 
dać także  z  dwóch  cyfer,  albo  nawet  z  jednej  cyfry. 

Ułamek  dziesiętny  podnosi  się  do  sześcianu,  jakby  był 
liczbą  całkowitą,  t  j.  bez  względu  na  znak  dziesiętnych, 
a  w  otrzymanym  wypadku  odcina  się  trzy  razy  tyle  C}^er 
dziesiętnych,  ile  ich  ma  ułamek  dany.  • 

§.  32. 

Rozpatrzywszy  się  w  wyź wskazanym  sposobie  podno- 
szenia danej  liczby  dó  sześcianu  łatwo  wymiarkujemy,  jakiem 
postępowaniem  wynajdziemy  pierwiastek' danego  sześcianu. 

Wyciąganie  pierwiastka  sześciennego  odbywa  się  według 
następującego  prawidła: 

.  1)  Dzieli  się  daną  liczbę,  postępi^ąc  od  miejsca  jedno- 
ści ku  lewej,  na  oddziały  trzycyfrowe ,  z  których  ostatni  (po 
lewej  stronie)  może  mieć  tylko  dwie  cyfry  albo  tylko  jedne 
cyfrę.  Jeżeli  oprócz  całkowitych  dane  są  także  dziesiętne, 
dzieli  się  takowe  również  na  oddziały  trzycyfrowe,  postępując 
od  znaku  dziesiętnych  ku  prawej.  Wrazie  gdy  ostatni  oddział 
ma  mniej  niż  trzy  cyfry,  dopisuje  się  zera  albo  cyfry  peryodu. 

2)  Szuka  się  takiego  sześcianu,  który  jest  najbliższy 
liczby  przedstawionej  oddziałem  pierwszym  od  lewej;  pier- 
wiastek tego  sześcianu  jest  pierwszą  cyfrą  szukanego  pier- 
wiastka. 

3)  Odjąwszy  rzeczony  sześcian  od  pierwszego  oddziału  , 
dopisuje  się  do  pozostałej  reszty  drugi  oddział,  i  dzieli  pow-  , 
stałą  dzielną,  odłączywszy  dwie  cyfry  z  prawej  strony,  przez  | 
trzykrotny  kwadrat  znalezionej   pierwszej  cyfry  pierwiastka.  . 

4)  Oblicza  się  części  składowe,  jakie  druga  cyfra  pier- 
wiastka daje  na  sześcian  zupełny  t.  j.  oblicza  się  trzykrotny 
kwadrat  pierwszej  cyfry  pierwiastka  pomnożony  przez  drugą 
cyfrę,  trzykrotny  kwadrat  drugiej  cyfry  pomnożony  przez 
pierwszą  cyfrę,  i  sześcian  drugiej  cyfry.  Pierwszą  część  skła- 
dową umieszcza  się  pod  dzielną,  dając  dwie  kropki  pod  cy- 
frami odłączonemiy  każdą  zaś  następną  część  wysuwa  się 
o  jedno  miejsce  ku  prawej;  sumę  tych  trr^ch  części  składo-| 
wych  odejmuje  się  od  dzielnej  uzupełnionej  cyframi  od!ą- 
cseonemi. 
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5)  Do  pozostałej  reszty  dopisuje  się  następający  oddział, 
i  dzieli  się  powstałą  dzielną,  odłączywszy  od  niej  dwie  cyfry 
z  prawej  strony,  przez  trzykrotny  kwadrat  liczby,  jaką  wy- 
rażają znalezione  cyfry  pierwiastka.  Otrzymany  iloraz  jest 
nową  cyfrą  pierwiastka. 

6)  Oblicza  się  części  składowe,  jakie  nowa  cyfra  pier- 
wiastka daje  na  sześcian  zupełny,  tj.  oblicza  się  trzykrotny 
kwadrat  liczby  wyrażonej  poprzednio  znalezionemi  cyframi 
pierwiastka  pomnożony  przez  nową  cyfrę,  trzykrotny  kwadrat 
nowej  cyfry  pomnożony  przez  liczbę  wyrażoną  poprzednio 
znalezionemi  cyframi  pierwiastka,  i  sześcian  nowej  cyfry  pier- 
wiastka. Te  trzy  części  składowe  umieszcza  się  pod  dzielną 
w  sposób  pod  1.  4  określony  i  odejmuje  się  ich  sumę  od 
uzupełnionej  dzielnej. 

7)  Postępuje  się  według  powyższej  instrukcji  dalej,  aż 
wszystkie  oddziały  wejdą  w  rachunek. 

8)  Jeżeli  liczba,  z  której  wyciągnięto  pierwiastek  sze- 
ścienny, ma  cyfry  dziesiętne,  odcina  się  w  znalezionym  pier- 
wiastku tyle  miejsc  dziesiętnych,  ile  było  oddziałów  z  prawej 
strony  znaku  dziesiętnych. 
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(leometrya. 


Wstęp. 
§.1. 

Naaka  o  własnośojlach  przestrzeni  nazywa  się  geome- 
tryą.  Przestrzeń  ze  wszech  stron  ograniczona  zowie  się  bryłą 
matematyczną.  Bryła  ma  trzy  wymiary:  długość,  szero- 
kość i  wysokość  (albo  grubość). 

Granicami  bryły  są  powierzchnie;  granicami  po- 
wierzchni salinie;  granicami  linii  są  punkty.  Powierzchnia 
ma  dwa  wymiary:  długość  i  szerokość;  linia  ma  tylko  jeden 
wymiar  t.  j.  długość;  punkt  geometryczny  nie  ma  iadnej 
rozciągłości. 

Geometryą  dzielimy^  na  planimetry ą  i  stereome- 
tryą.  Planimetryi  przedmiotem  salinie  i  figury  na  płaszczy- 
źnie rozpostarte;  stereometrya  jest  nauką  o  bryłach. 

I.  Planimetrya. 

Linie  i  kąty. 
§2. 

Fig.  1,  2,  i  8. 


^ 


Linia  prosta 
(fig.  1.)  jestto  taka 
linia,  której  wszyst- 
kie części  leżą  w  je- 
dnym kierunku.  Li- 
nia, której  żadna 
część  choćby  jak  naj- 
mniejsza nie  jest 
prosta,  nazywa  się 
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krcy  wą  (fig.  2.)  Linia  łamana  (fig.  3.)  składa  się  z  części 
prostych,  które  leżą  w  różnych  kierunkach. 

Bównoległemi  nazywamy  takie  linie  proste,  które 
się  nigdzie  nie  schodzą,  choćbyśmy  je  jak  najdalej  przedłu- 
żyli w  jedne  lub  w  drugą  stronę. 


§3. 

Dwie  proste  wychodzące  z  jednego  punktu  i  ciągnące 
się  w  kierunkach  rozbieżnych  (rozchylonych)  tworzą  między 
sobą  kąt  (fig.  4.)    Wielkość  kąta  jest  zależna  od  większego 

lub  mniejszego  roz- 
Pig.  4,  chylenia     prostych, 

które  go  tworzą, 
czyli  co  na  jedno 
wychod/i,  od  więk- 
szego lub  mniej- 
szego zboczenia  kie- 
runku jednej  od  kie- 
runku drugiej,  by- 
najmniej zaś  nie  za- 
wisła od  długości 
gi       tych  linij. 


Punkt,  w  którym  6ię  przecinają  linie  proste  do  siebie 
nachylone,  nazywa  się  wierzchołkiem  kąta  (na  fig.  4. 
punkt  A),  Proste,  które  między  sobą  kąt  zawierają,  nazywamy 
ramionami  kąta  (na  fig.  4  AB  i  AC.) 


Fig.  6. 


Dwa  kąty,  (fig.  5.)  które 
mają  wierzchołek  wspólny 
i  jedno  ramię  wspólne  (na 
fig.  punkt  A  i  ramię  AB)^ 
a  których  dwa  inne  ramio- 
na zwrócone  ku  przeci- 
wnym stronom  tworzą  linią 
prostą  (na  fig.  AC  i  AJ))^ 
nazywają  się  kątami 
przyległymi, 
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C 


B 


Tig.  7. 


Takie  kąty  przyległe, 
z  Ktorycn  jeden  drugienni 
jest  równy,  jbwiemy  kątami 
prostymi(fig.  6.  kątCDui 
1  CDB).  Wszystkie  kąty 
proste  są  sobie  równe. 

Ramiona  kąta  prostego 
są  do  siebie  prostopadłe. 
Na  fig.  6.  prosta  CD  jest 
prostopadła  do  AB. 

Kąt  mniejszy  od 
prostego  nazywa  się 
ostrym;  kąt  więk- 
szy od  prostego  zo- 
wie się  rozwar- 
tym. Tak  ostry  jak 
i  rozwarty  nazywa 
się  także  ukośnym. 
Na  fig.  7.  kąt  ABC 

J«t  rozwarty,  kąt  DBC  jest  ostry.  '"^  ''''''' """'  ^^"^ 

§.  4. 
.ł^,.??"*-*  °*23iwamy   część    płaszczyzny   ze   wszystkich 
sjon  limami  ograniczoną.   Figura  prostami    liniami   ograni- 
aoM    zowie  się    prostokreślną    albo    prostolinijną. 
WMte  ograniczające  figurę  nazywają  się  jej  bokami.  Do  ogra- 
^"^'^y^i^^^'^^m  limami  prostemi  a  temsamem  do  utwo- 
n^   ^^^  prostckreślnej    pofrzebne  są  przynajmniej  trzy 
proste.  Figura  ograniczona  trzema  prostemi  zowie  się  trój- 
Kątem.    Czworobok  albo  czworokąt  jest  figurą  ograni- 
^ną   czterema  prostemi,    pięciokąt  jest   figurą  o  pięciu 
bokach,  sześciokąt  ma  sześć  boków  i  t.  d. 
obwodem  "^  Ogi^awciająca  pole  figury  zowie  się  jej 

5.  5      * 
Trtijką^y  dziehmy  " 

<*)  ze  względu  na  boki  ns 


1)   równoboczne,  mające   wszystkie 
trzy  boki  równej  długości  (fig.  8.)    . 
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Fig.   9. 


2)  równoramienne,    mające   tylko 
dwa  boki  równe  (fig.  9). 


Fig.  10. 


3)  róźnoboczne,    mające  wszystkie 
trzy  boki  różnej  długości  (fig.  10). 


b)  ze  względu  na  kąty  dzielimy  na 
Fig.  U. 


1)  prostokątne   o  jednym 
prostym  a  o  dwóch  kątach  ostrych. 


kącie 


Fig.  12. 


2)  rozwartokątne  o  je- 
dnym kącie  rozwartym  a  o  dwóch  i 
kątach  ostrych  (fig.  12.) 

3)  ostrokątne    o    trzech' 
ostrych  kątach  (fig.  8  i  9).  i 


Wkaźdym  trójkącie  suma  wszystkich  trzech 
kątów  równa  się  dwom  kątom  prostym. 

Pomyślmy  sobie  linią  prostą  poprowadzoną  przez  który- 
kolwiek wierzchołek  trójkąta  równolegle  do  boku  przeciwle- 
głego.  Powstałe  trzy  kąty  czynią  razem  oczywiście  tyle  ce 
dwa  proste.  Z  tych  trzech  kątów  środkowy  jest  "kątem  we- 
wnętrznym krójkąta;  każdy  zaś  skrajny  równa  się  napne* 
mianleęłema  wewnętrznemq, 
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§,  6. 
Czworokąty  czyli  czworoboki  dzielimy  na 
Fig.  is. 


a)  równoległoboki,  u  których 
przeciwległe  boki  są  do  siebie  równo- 
ległe (fig.  13.) 


Fig.  14. 


RówDoległobok  mający  wszystkie  cztery 
boki  równe  i  wszystkie  cztery  kąty  proste 
zowie  się  kwadratem  (fig.  14.) 


Fig.  15. 


Fig.    16. 

A    B 


B 


Bównoległobok  mający  cztery 
kąty  proste,  ale  tylko  przeciw- 
ległe boki  równe,  a  więc  boki 
schodzące  się  w  wierzchołku  kąta 
prostego  nierówne,  nazywa  się 
prostokątem  (fig.  15.) 

6)  trapezy  mające 
tylko  dwa  boki  równo- 
ległe i  to  nierównej 
długości  (fig.  16.) 

c}  trapezoidy  nie 
mające  wcale  boków 
równoległych. 


§.7. 

Wysokością  trójkąta  zowiemy  linią  prostą  popro- 
wadzoną z  wierzchołka  prostopadle  do  przeciwległego  boku, 
który  w  tym  razie  nazywa  się  podstawą  trójkąta.  W  ra- 
zie gdy  rzeczona  prostopadła  omija  podstawę,  przedłuża  się 
podstawę,  a  wtedy  długość  prostopadłej  mierzona  od  wierz- 
chołka po  przedłużenie  podstawy  jest  wysokością  trójkąta. 
W  trójkącie  prostokątnym  boki  tworzące  kąt  prosty  zowią 
Bię  przyprostokątniami.  Otóż  jedne  z  tych  przyprostokątni 
można  uważać  za  podstawę,  a  drugą  za  wysokość  trójkąta. 
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^^^'  ^^-  W  trójkącie  prostokątnym,  jaki 

figura  17.  ijrzedstawia,  kąt  jBjest 
prosty;  możemy  zatem  przyprosto- 
kątnię  AB  uważać  za  wysokość,  a 
przyprostokątnię  BO  za  podstawę, 
lub  odwrotnie.  Jeżeli  przyjmiemy  AC 
za  podstawę,  natenczas  prostopadła 
do  niej  z  wierzchołka  B  wyprowa- 
dzona t.  j.  BD  będzie  wysokością. 

^^S*  *8-  Biorąc  w  trójkącie 

ABC  (fig.  18.)  bok  AC 
za  podstawę,  otrzyma- 
my na  wysokość  pro- 
stą J?Z>,  wyprowadzoną 
z  przeciwległego  wien- 

j  — j^        ^- cbołka  B  prostopadle 

-^  C        Jf  do  przedłaźenia  boku 

AC.  Przedłużenie  to  jest  na  figurze  wypunktowane. 

Wysokością  równoległoboku  jest  każda  prosta  zawarta 
między  bokami  równoległymi  i  do  nich  prostopadła ;  podstawą 
jest  wtedy  jeden  z  tych  boków,  W  kwadracie  i  prostokącie 
którykolwiek  z  boków  może  być  wzięty  za  podstawę,  a  pro- 
stopadły do  niego  za  wysokość. 

Wysokością  trapezu  jest  linia  prostopadła  do  boków 
równoległych  i  między  tymi  bokami  zawarta. 

Fig.  19. 


« 


Tak  n.  p  w  równoległoboku  ABDC  (fig.  19.)  prosto- 
padła EF  jest  wysokością  ze  względu  na  podstawę  AB  lab 
na  podstawę  CD ;  prostopadła  AG  jest  wysokością  ze  względa 
na  podstawę  AC  lub  na  podstawę  BD, 
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I 

W  trapezie  (fig.  16.)  prostopadła  AB  jest  jego  wysokością. 

^*^-  ^'  Prosta,  która  łączy  wierz- 

f  chołki  przeciwległych  kątów 
w  równoległoboku,  zowie  się 
przekątnią.  W  równoległo- 
boku dają  się  poprowadzić 
.dwie  przekątnie;  każda  z  nich 
dzieli  jego  pole  na  dwa  równe 
trójkąty.  W  równoległoboku 
ABCD  (fig.  20.)  linie  wypunktowane  AC  i  BD  są  prze- 
kątniami;  trójkąty  ABC  i  ^Z>(7są  połówkami  równoległoboku, 
trójkąty  BCD  i  ABD  są  także  jego  połówkami. 

§.  8. 

Koło  jest  to  figura  ograniczona  linią  krzywą,  która  ma 
tę  właściwości  źe  każdy  z  jej  punktów  jest  równo  odległy 
od  pewnego  punktu  zwanego  środkiem  koła. 

Pig-  21*  Linia  ograniczająca  ^ole  koła 

.  zowie  się  okręgiem  (pery feryą). 
Wszystkie  proste  ze  środka  koła 
a£  do  okręgu  poprowadzone  są 
sobie  równe  i  nazywają  się  pro- 
mieniami koła;  tak  n.  p.  pro- 
st* CB  (fig.  21.)  jest  promieniem. 
Prosta  łącząca  dwa  punkty 
okręgu,  jak  n.  p.  prosta  AD  (fig. 
21.)  zowie  się  cięciwą;  cięciwa 
przechodząca  przez  środek  koła 
nazywa  się  ś  r  e  d  n  i  c  ą  (diametrem). 
Średnica  składa  się,  jak  figura 
poucza,  z  dwóch  promieni,  czyli 
mówiąc  inaczej,  równa  się  podwójnemu  promieniowi  koła. 
Z  tego  określenia  średnicy  wynika,  że  jak  wszystkie  promie- 
nie koła  są  sobie  równe,  tak  wszystkie  średnice  są  sobie  równe, 
a  każda  dzieli  koło  na  dwie  równe  połówki  półkolami 
zwane. 
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Sposoby  kreślenia  Un^,  kątów  i  figur 
na  papierze. 

§.  9. 

Proste  linie  wykreśla  się  na  papierze zapomocą  liniału, 
linie  kołowe  zapomocą  cyrkla. 

2)  Cbcąc  dany  kąt  społowić,  odmierza  się  na  jego 
ramionach  począwszy  od  wierzchołka  równe  odcinki,  na  (fig. 
22.)  odcinki  BD  i  BE\  około  punktów   końcowych  tych  od- 


Fig.  22. 


figurze,  połowi  kąt  dany  ABC^ 
kąty  CBK  i  ABK. 

Fig.  23. 


y- 


-D 


B 


t.  j. 


cinków  t.  j.  około  punk- 
tów D  i  E  uważanych 
za  środki  dwóch  kół 
zakreśla  się  łuki  ko- 
łowe jednakowym  pro- 
mieniem (jednakiem 
rozwarciem  cyrkla)  i  to 
dowolnym  byle  tak  wiel- 
kim, aby  się  rzeczone 
łuki  przecięły;  nakoniec 
łączy  się  punkt£,w  któ- 
rym się  te  luki  przeci- 
nają, z  wierzchołkiem 
kąta  danego  linią  pro- 
stą. Linia  ta,  KB  na 
dzieli  go  na  dwa  równe 


3)  Chcąc  społowić  daną 
prostą  CD  (fig,  23.),  zakre- 
śla się  promieniem  większym 
od  połowy  linii  CD,  ponad 
i  popod  nią,  z  punktów  koń- 
cowych C  i  D  łuki  kołowe, 
i  łączy  się  punkty,  w  któ- 
rych §ię  te  łuki  przecinają, 
i.].  A  iB  linią  prostą.  Li- 
nia ta  przecina  daną  prostą 
w  punkcie  K  na  dwie  równe 
części,  t.  j.  tak,  źe  odcinek 
CK  jest  równy  co  do  dłu 
gości  odcinkowi  KD.  Dal- 
szem  połowieniem  każdora- 
zowych odcinków  można  da- 
ną prostą  podzielić  na  4, 8, 
16, 32  i  t  d.  równych  oaęSci. 
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4)  Mając  w  jakimś  punkcie  n.  p.  K  (fig.  23.)  danej 
prostej  CD  wystawić  do  niej  prostopadłą,  odmierza  się  z  obu 
stron  od  tego  punktu  równe  odcinki,  KC  i  KD^  następnie 
zakreśla  się  z  punktów  końcowych  tych  odcinków  t.  j.  z  punk- 
któw  C  i  D  jednakowym  promieniem  byle  większym  od  ta- 
biego  odcinka  ponad  albo  popod  daną  linią  łuki  kołowe, 
i  łączy  się  punkt  ich  przecięcia  się,  na  figurze  A  albo  B 
z  owym  punktem  K,  Proste  AK  i  BK  są  źądanemi  prosto- 
padłemi  do  CD. 

Fig.  24.  6)  Gdy  z  punktu 

C    .  C  (fig.  24.)  ma  być 

poprowadzona  Unia 
prostopadła  do  da- 
nej prostej  AB,  wsta- 
wia się  jedno  ostrze 
cyrkla  w  punkt  C, 
a  drugie  w  dowolny 
punkt  linii  BA,  i 
zakreśla  się  łuk 
kołowy,  którjb  daną 
linią  przetnie  jeszcze 
raz  w  punkcie  E\ 
następnie  połowi  się  wiadomym  juź  sposobem  odcinek  DE^ 
i  łączy  się  punkt  połowiący  F  z  owym  punktem  C  linią  pro- 
stą, a  ta  jest  żądaną  prostopadłą. 

W  praktyce  posługujemy  się  trójkątem  prostokątnym 
drewnianym,  u  którego  kąt  prosty  musi  być,  rozumie  się, 
dokładnie  zrobiony;  zapomocą  tego  narzędzia,  węgiel nicą 
takie  zwanego,  łatwo  wykreślić  prostopadłą  do  danej  prostej, 

Fig.  25. 
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6)  Mając  wykreślić  kąt  równy  danemu  kątowi  BCA 
(fig.  25.)  tak,  żeby  jednem  z  jego  ramion  była  dana  prosta 
DE,  a  wierzchołkiem  punkt  D  na  tej  prostej  wyznaczony, 
zakreśla  się  z  punktu  C  dowolnym  promieniem  łuk  FG, 
i  tymiesamym  promieniem  z  punktu  D  łuk  EL,  odmierza 
się  następnie  cyrklem  odległość  punktów  G  i  F,  i  nie  zmie- 
niwszy rozwarcia  cyrkla  wstawia  się  jedno  ostrze  w  punkt  H,  a 
drugiem  przecina  się  luk  EL  w  punkcie  K,  poczem  łączy  się 
K  z  punktem  D  linią  prostą,  przezco  powstaje  kąt  EDH 
równający  się  danemu  FCG.  Do  kreślenia  żądanych  kątów 
używa  się  w  rysunkach  geometrycznych  przenośnika,  t.  j. 
półkola  z  metalu  zrobionego  i  na  180  stopni  podzielonego. 


Fig.  26. 


F- 


7)  Mając  przez  punkt 
dany  C  wykreślić  prostą 
równoległą  do  danej  pro- 
stej AB  (fig.  26.)  prowa- 
dzi się  z  dowolnego  punktu 
linii  AB  np.  z  punktu  D 
prostą  przez  wyznaczony 
punkt  C,  i  wystawia  się 
sposobem  wyźwskazanym 
na  tej  linii  ECD  przy 
punkcie  C  kąt  ECG  czyli 
y  równający  się  kątowi 
CDB  czyli  x;  poczem 
przedłuża  się  ramię  CG 
po  za  (7  aż  n.  p.  do  F, 
a  isk  otrzymana  linia  JF^ 
jest  żądaną  równoległą  do 
linii  AB. 


Do    rysowania    linij    równoległych  na  papierze 
się  liniału  i  zarazem  trójkąta  prostokątnego. 


rwa 


8)  Chcąc  na  danej  prostej  AB 
(fig.  27.)  wystawić  trójkąt  równo- 
boczny, zakreśla  się  promieniem  ró- 
wnającym się  linii  AB  z  obu  jej 
końców  A  i  B  łuki  kołowe,  i  łączy 
się  punkt  wspólny  obu  łukom  tj.  F 
z  punktami  A  i  B  liniami  prostemi, 
przezco  otrzymuje  się  żądany  trójkąt. 
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^^^'  ^®-  9)  Mając  na  prostej 

DE,  której  długość  nie 
jest  ograniczona,  wysta- 
wić taki  trójkąt,  któryby 
przystawał  do  danego 
trójkąta  ABCt  j.  któryby 
nakrył  wszystkie  jego 
boki  bokami  odpowia- 
dającymi, gdybyśmy  go 
na  nim  połoźyb',  odmierza 
się  najprzód  na  linii  DE 
odcinek  FG  równy  boko- 
wi AC^  cotem  zakreśla  się 
.  promieniem  tej  wielkości 
co  AB  łuk  ż  punktu  F,  i  promieniem  równającym  się  bo- 
kowi BO  łuk  z  punktu  O.  Poprowadziwszy  następnie  z  punktu 
H,  w  którvm  się  rzeczone  łuki  przecinają,  do  punktów  J^i  O 
linie  proste  HF  i  HO,  otrzymuje  się  żądany  trójkąt. 

10)  Mając  wykreślić  równoległobok,  któryby  miał  za 
boki  dwie  dane  linie  a  i  6,  i  któryby  między  tymi  bokami 
zawierał  dany  kąt  x  (fig.  29^  przedłuża  się  ramiona  tegoż 
kąta  i  odmierza  począwszy  od  wierzchołka  na  jednem  ramie- 
nia długość  a,  na  drugiem  długość  b,  pobzem  z  punktu  koń* 
cowef2[o  B  odcinka  a  zakreśla  się  promieniem  tak  wielkim  jak 
b  luk,  a  z  punktu  końcowego  F  odcinka  b  promieniem  równa- 
jącym się  długości  a  także  łuk  kołowy.  Połączywszy  nastę- 
pnie prostemi  punkt,  w  którym  się  te  łuki  przecinają,  z  punk- 
tami końcowymi  rzeczonych  odcinków,  otrzymuje  się  żądany 
równoległobok.  Figura  unaocznia  opisany  sposób  kreślenia. 

Fig.  29, 
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Moźoa  takie  aźyć  do  tego  rysunku  liniału  i  węgielnicy 
prostokątnej. 

11)  Jeżeli  w  poprzedzającem  zadaniu  kąt  x  jest  prosty, 
równoległobok  wykreślony  jest  prostokątem,  a  jeżeli  nadto  boki 
a  i  6  są  sobie  równe,  natenczas  figura  powstała^  jest  kwadratem. 


Wytykanie  linij  i  kątów  na  polu. 

-  §.  10. 

1)  Linią  prostą  wytyka  się  na  polu  przezto,  że  się  w  Jej 
punktach  końcowych  wbija  w  ziemię  tyki  pod  pion,  a  jeżeli 
to  nie  wystarcza,  pomiędzy  nimi  w  miarę  potrzeby  kilka  innych, 
celując  z  tej  samej  strony  w  kierunku  pionowo  ustawionych  tyk 
skrajnych  i  pośrednich,  przyczem  pomocnik  dopóty  je  przesuwa, 
aź  oku  celującego  okażą  się  na  linii  prostej.  Jeżeli  wysokość 
tyk  dosięga  właśnie  oczu,  można  celować  wzdłuż  ich  główek 
(końców  górnych),  dbając  oto,  aby  je  pomocnik  ustawiał  pio- 
nowo i  w  dopatrzonych  miejscach  utwierdzał,  aż  się  znajdo- 
wać będą  na  linii  prostej.  Podobnie  postępuje  się  chcąc  zapo 
mocą  tyk  wytkniętą  linią  prostą  przedłużyć  w  jedne  lub 
w  drugą  stronę.  Wzrok  celującego  musi  być  dostatecznie  bystry, 
a  celowanie  musi  się  odbywać  z  największą  dokładnością, 
inaczej  linia  wytknięta  nie  będzie  proi^ta. 

2)  Często  zachodzi  potrzeba  wytknięcia  na  gruncie  kąta 
prostego.  To  można  uskutecznić  z^ipomocą  sznura  lub  łańcucha 
mierniczego  według  instrukcji  w  §.  4.  podanej,  (obacz  fig.  24);  od 
punktu  jP  na  danej  linii  AB  odmierza  się  równe  odstępy  FD 
i  FE  byle  mniejsze  od  połowy  długości  sznura  lub  łańcucha, 
potem  utwierdza  się  końce  tegoż  w  punktach  ^  \  £,  a  ująw- 
szy środek  sznura  lub  łańcucha,  ciągnie  się  go  w  kierunku 
żądanej  prostopadłej  tak,  żeby  obie  połowy  sznura  lub  łańca* 
cha  były  jednako  napięte.  Punkt  C,  na  który  przypada  śro- 
dek sznura  lub  łańcucha,  wraz  z  punktem  F  wyznaczają  linią 
prostopadłą  do  danej  AB. 

Łatwiej  wytyka  się  prostopadłą  linią  zapomocą  krzy- 
źownicy,  t.  j.  tarczy,  na  której  dwie  do  siebie  prostopadłe 
średnice  są  wyznaczone  albo  wcięciami,  albo  prostopadle 
utkwionymi  pręcikami  albo  nitkami.  Otóż  tę  tarczę  kładzie 
się  na  linii  AB  w  punkcie  F  (fig.  24)  tak ,  żeby  jedna  śre- 
dnica przypadła  na  kierunek  rzeczonej  linii,  potem  celuje  się 
wzdłuż  drugiej   średnicy  i  na  "przedłużeniu   tejże  wytyka  się 
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jakiś  punkt  np.  C,   który  z  punktem   F  wyznacza  iądaną 
prostopadłą. 

Jeieli  do  danej  prostej  AB  ma  być  poprowadzona  linia 
prostopadła  z  punktu  C  z  dala  od  niej  leżącego,  natenczas 
kładzie  się  krzyźownicę  na  linii  AB,  miarkiyąc  okiem,  w  któ- 
rem  miejsca  żądana  prostopadła  przetnie  daną  prostą  AB, 
a  sprowadziwszy  jedne  średnicę  na  kierunek  tejże  linii,  celuje 
się  wzdłuż  drugiej  średnicy.  W  razie  gdy  punkt  C  leży  na 
przedłużeniu  drugiej  średnicy,  punkt  szukany  F  na  linii  AB 
już  jest  wtedy  znaleziony ;  w  przeciwnym  razie  przesuwa  się 
tarczę  krzyżownicy  po  linii  AB  dopóty,  aż  punkt  C  okaże 
Bię  na  kierunku  drugiej  średnicy,  a  temsamem  środek  krzy- 
iownicy  przypadnie  ńa  punkt  P,  który  wraz  z  punktem  C 
wyznaczy  żądaną  prostopadłą. 


yig.  ta 


I 


A    «'  ar  ar  iMT' 

'  3)  Wytykanie  linij  równoległych  polega  na  tem,  co  się 
w  §.  4.  pod  1.  7  powiedziało  (fig.  30).  Na  gruncie  odbywa  się 
to  działanie  zwykle  za  pomocą  krzyżownicy.  Gdy  np.  w  celu 
umiarowego  rozsadzenia  roślin  mają  być  wytknięte  linie  równo- 
ległe do  prostej  AB,  wyznacza  się  najprzód  prostopadłą  do 
tej  linii  przez  punkt  A  przechodzącą,  potem  się  odmierza  na 
tejże  linii  równe  i  celowi  odpowiadające  odstępy  Aa%  a'd"  a^^a"^ 
o*"a'"',  ł  t.  d.  a  nareszcie  wytyka  się  za  pomocą  krzyżownicy 
w  punktach  a',  a",  a"\  a"",  i  t.  d.  linie  prostopadłe  do  AC. 
Odmierzywszy  takieżsame  odstępy  na  linii  AB  jak  na 
iC,  i  z  punktów  podziała  wytknąwszy  prostopadłe  do  AB, 
otrzymuje  się  w  punktach,  gdzie  się  przecinają  równoległe  do 
^C  z  równoległymi  do  AB  owe  miejsca,  w  których  wypadnie 
zasadzić  dnsewai  aby  były  w  l»vadraty  rozmieszczone. 
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Wytykanie  na  gruncie  bardzo  długich  prostopa- 
dłych wymaga  nader  wielkiej  dokładności,  to  teź  wykonuje 
się  tylko  w  takich  przypadkach,  w  których  inną  drogą  do 
celu  dojść  nie  można. 

Mierzenie  linij,  kątów  i  flgnr. 

§.  U. 

1)  Linie  proste  mierzy  się  miarą  długości,  t  j. 
dochodzi  się,  ile  razy  długość  wzięta  za  jednostkę  mieści 
się  w  mierzonej  linii. 

Jednostką  długości  jest  metr;  ten  dzieli  się  na  10 
decimetrów,  albo  na  100  centim»trów,  albo  na  1000  millime- 
trów.  Długość  równająca  się  dziesięciu  metrom  nazywa  się  de- 
kametrem,  wynosząca  sto  metrów  hektometrem ,  a  wynosząca 
1000  metrów  kilometrem.  7586*45  metrów  czynią  jedne  au- 
stryacką  milę.  Łańcuch  mierniczy  ma  długość  1  deka- 
metra.  Jednostką  długości  w  Polsce  używaną  jest  pręt; 
ten  dzieli  się  na  27^  sążni,  albo  VL  łokci,  albo  na  15  stóp. 
Dotychczasową  miarą  u  nas  był  sążeń  wiedeński;  łańcuch 
mierniczy  obejmował  10  sążni;  Pruski  łańcuch  równa  się  20 
metrom. 

Ogniwa  łańcucha  mierniczego  muszą  mieć  równą  długoś6 
Mierzenie  łańcuchem  odbywa  się  w  następtgący  sposób. 
Wbiwszy  w  punkcie  początkowym  linii  mającej  być  namierzoną 
mocny  kołek,  na  którym  łańcuch  pierwszem  ogniwem  jest 
zaczepiony,  idzie  się  w  kierunku  danej  linii ,  jak  daleko  łań- 
cuch należycie  wyciągnięty  sięga,  przez  ostatnie  ogniwo  za- 
tyka się  kołek,  i  znów  się  dalej  postępiy^e ,  dopóki  cała  linia 
nie  zostanie  wymierzona.  I 

Zwykle  mierzy  się  linie  na  polu  i  w  losie  tak,  jakby 
leżały  na  płaszczyźnie,   a  więc  na  pochyłości  góry  ostępami. 


Fig.   81. 


Mając  np.  wymię* 
rzyć  prostą  AB  (fig. 
31)  na  pochyłości  grunta 
bierze  się  do  tego 
dwie  łaty  miernicze 
w  całej  długości  po 
działką  opatrzone  i  tak 
zwaną  spadkownicę. 
Najprzód  kładzie  si« 
jedne  łatę  ab  począwszy 
od  punktu  ^  w  kierunku 
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linii  AB^  a  pedniosłszy  ją  potem  jedną  ręką  tak,  aby  doty- 
kając się  ziemi  końcem  b  zajęła  położenie  poziome,  ustawia 
się  drogą  ręką  obok  niej  spadkownicę  na  ziemi  w  punkcie 
A,  i  Hwaźa  się,  jaką  długość  na  łacie  odmierza ;  poczem  kła- 
dzie się  łatę  ponownie  na  ziemi  przestrzegając,  aby  pieiwotne 
zajęła  położenie,  i  przykłada  się  do  jej  końca  b  w  kierunku 
lioii  AB  drugą  łatę.  Z  tą  robi  się  to  samo  co  z  pierwszą ; 
następnie  przenosi  się  pierwszą  łatę  na  drugi  koniec  c  leżą- 
cej, tak  żeby  się  z  nim  stykała  i  zachowała  kierunek  linii 
AB;  i  postępuje  się  tym  trybeiń,  aż  się  dojdzie  do  punktu  B. 
Jasną  jest  rzeczą,  że  opisanym  sposobem  wynajduje  się 
właściwie  długość  poziomej  linii  AC  a  nie  pochyłej  AB,  że 
przeto  wymierzona  prosta  jest  krótsza  od  linii  na  pochyłości 
wyznaczonej.  Gdyby  w  punktach  A,  6,  c,  dy..  stały  drzewa, 
miałyby  naturalnie  kierunki  pionów  w  tychże  punktach  usta- 
wionych; a  więc  liczba  ich  nie  byłaby  większa  ąd  liczby  drzew 
rosnących  na  płaszczyźnie  poziomej  AC  w  odstępach  równa- 
jącydi  się  odstępom  rzeczonych  pionów. 

§.  12. 

Figurę  na  gruncie  tak  co  do  linij  jak  i  co  do  kątów 
wymierzoną  przenieść  na  papier,  jest  to  zdjąć  plan  tej  części 
gruntu.  Figura  na  papierze  wyrysowana  musi  być  geometry* 
cznie  podobna  do  figuiy  na  gruncie  wyznaczonej,  tj.  kąty  odpo- 
wiadające sobie  obydwóch  figur  muszą  być  zupełnie  równe, 
boki  zaś  fiugry  geometrycznej  muszą  być  wszystkie  w  jc- 
dnymźe  stosunku  do  boków  figury  na  gruncie  mierzonej. 
Rysunek  taki  zowie  się  mapą  albo  kartą. 

Ponieważ  linie  figury  narysowanej  muszą  być  w  pewnym 
stosunku  do  linij  na  gruncie  wymierzonych,  przeto  potrzebna 
jest  podziałka  zmniejszonych  wymiarów  zwana  także 
gkalą.  Podziałkę  taką  robi  się  następującym  sposobem. 

Mając  np.  nakreślić  podziałkę, 
któraby  służyła  do  odmierzania 
sążnia,  stóp  i  cali,  wykreśla 
się  prostą  AB  (fig.  32)  o  pewnej 
długości  np.  pół  cala  długą,  która 
przedstawiać  będzie  sążeń;  podzie- 
liwszy ją  na  6  równych  części, 
wystawia  się  w  punktach  podziału 
linie  prostopadłe;  na  jednej  z  tych 
linij  odmierza  się  potem  12  ró- 
wnych odcinków  dowolnej  długo- 
ści, i  z  punktów  a,  6,  c...  m,  n, 
ciągnie  się   linie  równoległe  do 
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AB.  Nakoniec  kreśli  się  w  atworzonych  prostokątach  prae- 
kątnie  AH,  OJ,  BK,  EL,  FM,  GN.  Każdy  z  odcinków  AC, 
CD,  DE,  EF,  FG,  i  GB  przedstawia  stopg,  linijki  zaś  na- 
znaczone małemi  literami  aa,  bb,  cc,  dd,  ee,ff,  gg,  hh,  hk, 
mm,  nn,  przedstawiają  jeden  cal,  2  cale,  3,  4...  11  calL 
Dla  dogodności  w  odczytywaniu  naznacza  się  te  linijki  licz- 
bami jak  to  na  figurze  u  drugiej  przekątni  jest  zrobtono. 


r  ifi   Ś&¥QŹff0 


Fig.  33. 


2Pff 


i^§ 


9B 


Jf 


E 


Mając  narysować  podziałkę  przedstawiającą  metr,  decy- 
metr, centimetr  i  millimetr  tj*  podziałkę  tysiącdzielną ,  od- 
cina się  na  prostej  AX  (fig.  33)  dziesięć  równych  części  ; 
wystawiwszy  potem  we  wszystkich  punktach  podziahi  linie 
prostopadłe  do  AX,  kreśli  się  10  linij  równoległych  do  AT 
w  równych  odstępach.  Następnie  dzieli  się  odcinek  AB  i  prze- 
ciwległy FO  na  dziesięć  równych  części  (ułatwiając  sobie 
oznaczenie  tych  części  przekątnią  wyrysowaną  w  jednym 
z  utworzonych  prostokątów  np.  w  prostokącie  wystawionym 
na  odcinku  DE)  i  prowadzi  się  ukośnie  linie  '  poprzeczne. 
Linia  AX  przedstawia  metr,  odcinek  AB  przedstawia  dęci- 
metr,  GB  centimetr,  a  linijki  al,  62,  c3...  przedstawiają  jeden 
millimetr^  2  millimetry,  3  millimetry. 


§.  13. 

Chcąc  znaleść  długość  całego  okręgu  koła,  nie  potrzeba 
go  mierzyć,  jeżeli  średnica  tego  koła  jest  wiadoma,  albo 
jeżeli  ją  wymierzyć  można;  stosunek  bowiem  długości  średnicy 
do  długości  okręgu  jest  u  wszystkich  kół  bez  wyjątku  jeden 
i  tensam ,  mianowicie  średnica  ma  się  do  okręgu  jak  1  :  3), 
albo  jak  7  :  22,  dokładniej  jak  1  :  3*14159.  Liczbę  314159 
nazywają  matematycy  lu  doi  fina,  na  cześć  Ludolfa  van 
Geulen,  który  ją  dokładnie  aż  do  35  cyfer  dziesiętnych  obli- 
czył,  i  wyrażają  ją  dla  krótkości  literą  grecką  n. 

Jeżeli  np.  średnica  przekroju  pnia  wynosi  40  centime- 
trów,  obwód  tegoż  przekroju  uważany  za  okrąg  kota  wynosi 
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10  X  3-14159  to  jest  125-6636  albo  krócej  125*66  centi- 
setrów.  W  praktyce,  gdzie  nie  chodzi  o  daleko  posuniętą 
iokladnoM,  oznacza  się  ludolfinę  liczbą  3-14.  Znając  obwód 
pnia,  znajdziemy  średnicę,  podzieliwszy  obwód  przez  ludolfinę 
leżeli  np.  okrąg  wynosi  43*96  cali,  średnica  równa  się  ilora- 
zowi 43-96  :  3*14  »  14  calom. 

Fig.  84. 


Okrąg  kola  dzieli  się  na  360  równych  części,  które 
stopniami  łukowymi  nazywamy.  Łuk  półkola  obejmąje 
satem  180  stopni,  a  ćwiartka  okręgu  90  stopni.  Koło,  którego 
okrąg  jest  podzielony  na  stopnie,  służy  do  mierzenia  kątów.  Ze 
koło  takie  dowolnym  zakreślić  można  promieniem,  okazuje 
się  z  figury  34,  gdzie  łuki  tak  większego  jak  i  mniejszego 
ioh,  zawarte  między  ramionami  kąta  ACD,  są  podzielone  na 
Nnakową  liczbę  równych  części  i  odpowiadają  równym  kątom 
Irodkowym. 

Dwie  do  siebie  prostopadłe  średnice  dzielą  koło  i  okrąg 
jego  na  cztery  równe  części ;  a  że  kąt  zawarty  między  takiemi 
irednicami  jestfHTOSty,  ćwiartka  zaś  okręgu  rozpada  się  na  90  sto- 
ftńj  więc  oczywistą  jest  rzeczą,  że  kąt  prosty  obejmuje  90  stopni. 
Do  mierzenia  kątów  na  papierze  wykreślonych 
iżywamy  zwykle  półkola  na  stopnie  podzielonego  i  p  r  z  e- 
leśnikiem  zwanego.  Środek  tego  półkola  kładzie  się  na 
rierzchołku  kąta,  a  średnicą  nakrywa  się  jedno  z  ramion 
ąta.  Łuk  zawarty  między  obydwoma  ramionami  okazuje 
kzbę  stopni  kąta;  jeżeli  ta  liczba  jest  mniejsza  od  90^  kąt 


—    236    — 

mierzony  zowie  się  ostrym;  jeżeli  zaś  liczba  stopni  przenosi 
90,  kąt  mierzony  nazywa  się  rozwartym. 

^*»-  ^^'  Chcąc  wymierzyć    kąt 

A  na  grnncie  wyznaczony 

(fig.  35)  odmierza  się  na  je- 
go ramionach  równe  odcinki 
BD  i  BE,  i  dochodzi  się 
długości  linii  DE;  poczem 
wykreśla  się  trójkąt  BDE 
w  zmniejszonych  wymiarach, 

_^^^      na   papierze   i  mierzy  kąt 

JB  js  C  ABC  przenośnikiem. 

§.  14. 
PnenoBzenie  flgnr  na  papier. 
a)  W  cela  zajęcia    po- 
wierzchni   trójkąta   mie- 
rzy się  na  grancie  albo  wszyst- 
kie trzy  boki,  albo  tylko  jeden 
bok,  uważając  go  za  podstawę, 
i  wysokość   przynależną,    wy- 
znaczywszy należycie  ów  punkt, 
w  którym  linia  wysokości  spo- 
tyka  podstawę,  np.  na  fig.  36 
-^Ł  P  wymierzywszy  odcinek  AF. 

Mając  wymierzone  wszystkie  trzy  boki,  'rysuje  się  na 
papierze  trójkąt  o  zmniejszonych  wymiarach  zapomocą  cyrkla 
i  podziatki.  Mając  zaś  wymierzoną  podstawę  i  wysokość  np. 
AC  i  prostopadłą  do  niej  BF,  kreśli  się  najprzód  linią  AC, 
odmierzywszy  jej  długość  cyrklem  na  podziałce,  poczem  od- 
cina się  na  niej  AF,  i  wystawia  się  w  punkcie  F  zapomocą 
drewnianego  trójkąta  prostokątnego  linią  prostopadłą  do  AC, 
a  dawszy  jej  długość  odpowiadającą  długości  na  grancie  wy- 
mierzonej, otrzymuje  się  punkt  B,  z  którego  prowadzi  <  się 
nareszcie  linie  proste  do  końców  linii  AC. 


Fig.  37. 


b)  W  celu  zdljęcia 
powierzchniczwo- 
rokąta,  dzielimy  ją 
zapomocą  przekątni  na 
dwa  trójkąty  (fig.  37), 
i  wymierzywszy  każdy 
trójkąt  z  osobna  któ- 
rymkolwiek z  powyż- 
szych sposobów,    fae- 


\ 
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ślimy  je  na  papierze  w  zmniąjszonych  wymiarach.  Tak  np. 
czworobok  ABCD.  rozdzielony  jest  przekątnią  AG  na  trój- 
kąty ABC  i  ACD.  Albo  teź  obieramy  jeden  z  boków  czwo- 
rokąta, i  to  najodpowiedniejszy,  niejako  za  podstawę,  n.  p. 
bok  AJD,  i  wytknąwszy  na  gruncie  linie  prostopadłe  Bo, 
Cc,  mierzymy  odcinki  Ab^  bc^  cD,  i  rzeczone  prostopadłe, 
poczem  kreślimy  na  papierze  według  podziałki  linią  AD^ 
oznaczamy  na  niej  długości  ^6,  6c,  wystawiamy  w  punktach 
6  i  Cy  linid  prostopadłe  bB^  cC,  i  nareszcie  kreślimy  linie  AB, 
BC,  i  CD. 

Fig.  88. 


JS^™.^— T 


Można  także  czworokąt  dany  na  gruncie  ABCD  (fig. 
38)  rozdzielić  linią  prostą  ST  na  dwa  czworokąty.  W  tym 
razie  prowadzi  się  do  linii  ST  prostopadłe  z  punktów  A^  B, 
C,  D,  i  wymierza  się  odcinki  aE,  Eo,  be,  cF,  Fd,  oraz  pro- 
stopadłe Aa,  Bb,  Cc,  Dd^  Na  papierze  kreśli  się  potem  we- 
dłujg  podziałki  linią  o  długości  ad,  oznacza  się  na  niej  odcinki 
aĄ  M,  6c,  cJ?,  Fd,  i  wystawiwszy  w  punktach  a,  6,  c,  d, 
odpowiednie  prostopadłe  aA^  bB,  cC,  dD,  rysuje  się  linie 
A^,  BCj  CD,  DĄ  przezco  powstaje  żądany  czworokąt. 

Fig.  89. 

c)  Powierzch- 
nię wielokąt- 
ną  dzielimy  albo 
na  trójkąty  (fig. 
39),  z  których 
każdy  mierzymy 
wiadomym  j  u  ź 
sposobem  i  prze- 
nosimy na  papier, 
albo  też  za  po- 
mocą linii  prostej 
8T  (fig.  40)  przecinającej  pole  wielokąta  i  zapomocą  prosto- 
padłych do  tejże  linii  z  wierzchołków  figury  poprowadzonych 


rozdzielamy  wielokąt  na  trójkąty,  prostokąty  i  trapezy,  i  ozna- 
czywszy tfiJcowe,  wykreślamy  je  w  zmniejszonych  wymiarach 
na  papierze. 

Fig.  41. 


d)  Jeżeli  powierzchnia  całkowicie  albo  w  części  jest 
ograniczona  liniami  krzywemi,  jak  np.  powierzchnia  ABCD 
(fig.  41),  natenczas  wytyka  się  linią  łamaną  jak  najbardziej 
zbliżoną  do  krzywej,  czyli  inaczej  powiedziawszy,  dzieli  się 
linią  krzywą  na  takie  części,  które  uważać  można  za  prosto- 
linijne. Tak  np.  krzywa  BC  na  fig.  41  jest  podzielona  na 
części  JBa,  ab^  be,  cd,  dO.  Poprowadziwszy  prostą  SE  przez 
pole  figury,  otrzymuje  się  czworokąt  ABED,  który  się  wia- 
domym sposobem  wymierza  i  rysuje.  Z  punktów  a,  by  Cj  C 
spuszcza  się  następnie  )  rostopadłe  do  BE,  tj.  linie  aa,  bb, 
cc,  Ce,  a  wymierzywszy  takowe  oraz  odcinki  Ba,  ab,  be,  cd, 
de^  przenosi  się  na  papier,  poCzem  kreśli  się  przez  oznaczone 
punkty  B,  a,  b,  c,  d,  C  linią  krzywą  na  wzór  owej,  jaką 
figura  na  gruncie  przedstawia. 
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Oznaczanie  powierzchni. 

§.  15. 

Chcąc  oznaczyć  powierzchnię  figury,  obiera  się  jakąś 
znaną  powierzchnię  za  jednostkę,  i  dochodzi  się,  ile  razy  tę 
jednostkę  mieści  w  sobie  dana  powierzchnia. 

1)  Za  jednostkę  powierzchni  słaźy  kwadrat,  którego  ka- 
idy  bok  równa  się  pewnej  jednostce  dłagości.  Według  tej 
jednostki  dhigości  nazywamy  kwadrat  sążniem  kwadratowym 
D";  stopą  kwadratową  □',  calem  kwadratowym  n"i  milą 
kwadratową,  metrem  kwadratowym  D".  Kwadrat,  którego 
bok  równa  się  10  metrom,  zowie  się  ar;  obejmuje  on  100 
0°".  Kwadrat,  którego  bok  równa  się  100  metrom,  zowie  się 
hektar;  obejmuje  on  lOOOOD"'  czyli  IGO  arów.  Mórg  wie- 
deński jest  kwadratem,  którego  bok  wynosi  40  sążni;  po- 
wierzchnia jego  równa  się  zatem  1600  D^  Mila  kwadratowa 
zawiera  takich  morgów  10000.  Mórg  polski  obejmuje  1571-7 
sążni  kwadratowych.  Wloką  zawiera  30  morgów. 

Ar  •*  27-7998  czyli  blisko  27J  kwadratowym  sążniom  wied. 
Hektar  «  2779*98  kwadratowym  sążniom  wied. 

3)  Powierzchnię  prostokąta  wynajduje  się,  mie- 
rząc dwa  do  siebie  prostopadłe  boki  jednakową  miarą,  i  mno- 
żąc liczby  wypadające  z  pomiaru  iednę  przez  drugą.  Ponieważ 
każdy  z  boków  prostokąta  uważany  być  może  za  podstawę, 
a  prostopadły  do  niego  za  wysokość,  przeto  mówi  się  krócej : 

Powierzchnia  prostokąta  równa  się  iloczy- 
nowi z  długości  podstawy  przez  długość  wyso- 
kości, albo  równa  się  podstawie  pomnożonej 
przez  wysokość. 


Fig.  42. 


Wyrozumieć  to  łatwo/ 
z  figury  42  przedstawiającej 
prostokąt  ABCD,  którego 
podstawa  równa  się  8  me- 
trom^ a  wysokość  7  metrom, 
którego  powierzchnia  obej- 
muje 56  Ij.  7  X  8  kwadra- 
towych metrów, 
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3)  Powierzchnia  równoległoboku  równa  się 
iloczynowi  z  podstawy  przez  wysokość;  każdy  bowiem 
równoległobok  daje  się  zamienić  na  prostokąt  o  tejsamej 
podstawie  i  tej  samej  wysokości.  Zważywszy,  że  trójkąty  pro- 

^«-  *8-  stokątne  a;  i  2  na  figurze  43, 

A       JB B JF  mają  równe  powierzchnie ,  nie 

można  wątpić,  ]i  y  +x  równa 
się  y+  2,  że  więc  równoległobok 
ABCD  równa  się  prostokątowi 
CEFU,  które  to  fif^ry  mają 
_  wspólną  podstawę  CD  i  współ- 
3  ńą  wysokość  CE. 

4)  Wszelki  trójkąt  jest  połową równoległoboku  ma- 
jącego z  nim  wspólną  podstawę  i  wspólną  wysokość. 

J^ig-  ^-  Trójkąt  ABC  fig.  44  jest  po- 

ił łową  równoległoboku   ABCD\  a 

ponieważ  powierzchnia  tegoż  ró- 
wnoległoboku równa  się  iloczy- 
nowi z  podstawy  jego  przez  wy- 
sokość tj,  AB  X  CE.  więc  oczy- 
wiście powierzchnia  trójkąta  równa 

t.  j.  połowie   iloczynu  z  podstawy  jego  AS 

przez  wysokość  CE. 

5)  Trapez  równa  się  co  do  powierzchni,  jak  to  wyżej 
wykazano,  trójkątowi  mającemu  z  nim  wspólną  wysokość, 
a  za  podstawę  sumę  jego  boków  równoległych 

Fig.  45. 


:^-~ -.. 


JB 


B 


Przedłużywszy  bowiem  AB  (fig,  45)  o  długość  BF 
równającą  się  długości  boku  CD,  i  połączywszy  punkt  C 
z  punktem  F  linią  prostą  CF,  otrzymujemy  trójkąt  ACF,  któ- 
rego powierzchnia  równa  jest  powierzchni  trapezu  ACDE; 
a  że  powierzchnia  trójkąta  tego  równa  się  połowie  iloczynu 
^  podstawy  przez  wysokość,  tj. 
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=  ł  AP  X  C£  czyli 

=c  ^{AB  +  BFJ  X  CE  gdyż  AF  =  AB  Ą-  BF  albo 

=-  {(AB-Ą-CD)  X  CE  gdyż  BF  =  CD,  więc  powiernh- 

nia  trapezu  równa  się  połowie  iloczynu  ze  sumy  obu  boków 

równoległych  przez  wysokość. 

6.  a)  Powierzchnię  wielokąta  wynajduje  się,  podzie- 
liwszy dany  wielokąt  przekątniami  na  trójkąty,  i  obliczywszy 
powierzchnię  każdego  z  tych  trójkątów;  suma  powierzchni 
wszystkich  składowych  trójkątów  daje  powierzchnię  wie- 
lokąta. 

Jeżeli  podstawy  i  wysokości  poszczególnych,  trójkątów 
już  na  grancie  oznaczono,  powierzchnie  ich  zaraz  obliczyć  się 
dają;  jeżeli  zaś  wymierzono  wszystkie  trzy  boki  każdego  trój- 
kąta, natenczas  wykreśla  się  te  trójkąty  w  zmniejszonych 
wymiarach  na  papierze,  oznacza  się  ich  podstawy  i  wysokości 
według  miary  podziałki,  i  oblicza  powierzchnie. 

Fig.  46.  Niech   będzie 

ABCDEFG  danym 
wielokątem,  (fig.  46). 
Wielokąt  ten  przenie- 
siony na  papier  daje 
się  rozłożyć  na  6  trój- 
kątów ABE,  BDE, 
BCD,  AEG,  GEF. 
Przypuśćmy,  że  zapo- 
mocą  cyrkla  i  podział- 
ki oznaczyliśmy  pod- 
stawy i  wysokości  tych 
trójkątów  liczbami  na- 
stępujęcemi: 

BD  —  23-3»,  Cc  =  l-4«^, 
BE  =  628".,  J)d=  6-2", 
AE  =  36-5»   Bb  ==  ll-4°',  Gg  =  4-5». 
GE  =«  22"^,     If  =  4-2°». 
tedy  po  wykonaniu  wszystkich  potrzebnych  działań  otrzymamy: 


ao 
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ABCD  =  \BDxCc  =  ^^^^^^=  16-31  □- 
A  BED^\BExDd=^^~^=  83-66n« 

AAGE=^\AExGg=^^^^f^=    81-63n« 
AOFE^'^GExFf^^^§^=   46-20D« 


razem  440800"=  0-04408 hek. 
= O  hektar  4  ary  40*8  kw.  metrów, 
b)  Poprowadziwszy  w  danym  wieloboku  przekątnie  przez 
dwa  wierzchołki  spuszcza  się  na  nią  prostopadłe  ze  wszyst- 
kich innych  wierzchołków,  przezco  pole  wielokąta  zostaje 
podzielone  na  trójkąty,  trapezy,  prostokąty.  Po  obliczeniu  po- 
wierzchni każdej  z  tych  figur  składowych  dodaje  się  otrzy- 
mane wypadki,  a  uzyskana  suma  oznacza  powierzchnię  całego 
wielokąta.  Jeżeliby  przekątnia  nie  była  dogodną,  prowadzi 
się  stosownie  do  okoliczności  inną  prostą  przecinającą  pole 
wieloboku. 

Uwaga.  W  rozwiązywaniu  zagadnień  pomiarów  posh- 
gm'e  się  praktyka  bardzo  często  twierdzeniem  Pitagorasa, 
które  tak  opiewa: 

W  trójkącie  prostokątnym  kwadrat  z  przeciwprostokątni 
równa  się  sumie  kwadratów  wystawionych  na  obydwóch  pnj- 
prostokątniach.  Niech  c  oznacza  przeciwprostokątnię ,  a  i  i 
niech  oznaczają  przyprostokątnie,  tedy 

a>  -f.  6'  s=s  c\       zatem  także 
a«  =  c>  —  b\    a  =  Vc»  —  b^ 
6>  ==  c>  —  a\    6  =  Vc>  —  a\ 

§.  16. 

a)  Mając  oznaczyć  powierzchnię  figury  ograniczonej 
krzywemi  liniami,  wpisuje  się  w  nią  wielokąt  dbając  o  to, 
aby  boki  jego  były  jak  najbardziej  zbliżone  do  obwodu  krz}- 
wokreślnego,  i  oblicza  się  powierzchnię  tego  wielokąta  wia- 
domym sposobem;  następnie  dzieli  się  pozostałe  pola  zawarte 
między  bokami  wielokąta  a  krzywemi  granicami  danej  figary 
na  trójkąty,  prostokąty,   trapezy,   dochodzi  się  powierzchni 
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każdej  z  tych  figar  składowych ,  i  dodaje  się  znalezione  po- 
wierzchnie do  powierzchni  wpisanego  wielokąta. 

^9'  «.  Tak  np.  do  powierz- 

chni wieloboku  ABCD 
wpisanego  w  figurę  krzy- 
wokreślną  47  dodać  trze- 
ba powierzchnie  trójkątów 
1,  3,  4,  6,  6,  7,  8,  9,  11 
i  trapezów  2,  10. 

Niekiedy  dogodniej 
jest  na  krzywokreślnej 
figurze  opisać  wielokąt 
prostolinijny  t  j.  otoczyć 
'  ją  wielokątem,  którego 
obwód,  o  ile  to  być  może, 
zbliżony  jest  do  jej  obwo- 
du, i  od  powierzchni  opisanego  wielokąta  odjąć  te  części  po- 
wierzchnia które  leżą  między  jego  obwodem  a  obwodem  danej 
figury. 

b)  Powierzchnia  koła  równa  się  iloczynowi 
z  okręgu  przez  połowę  promienia;  okrąg  zaś,  jak 
się  wyżej  powiedziało,  wynajdujemy  pomnożywszy  średnicę  przbZ 
ladolfinę.  Jeżeli  np.  okrąg  koła  wynosi  9*4  stóp,  a  promień 
1'49  stopy,  powierzchnia  koła 

=  9'^  ^  ^'^9  —  9.4  X  0-745  =  7-003  stopom  kwadra- 

towym. 

Iloczyn  z  dwóch  równych  czynników  zowią  w  matema- 
tyce kwadratem.  Otóż  powierzchnia  koła  równa  się 
także  kwadratowi  z  promienia  pomnożonemu 
przez  ludolfinę.  Jeżeli  zatem  promień  koła  wynosi  1*49 
stopy,  natenczas  powierzchnia  kołata  1*49 Xl '49X3' 14159  s^ 
==2-2201  X  314159  =  6*970  stopom  czyli  blisko  7  kwadra- 
towym stopom. 

Mając  daną  średnicę  znajdziemy  powierzchnię  koła,  po- 
mnożywszy średnicę  przez  nią  same  i  przez  ludolfinę,  a  potem 
podzieliwszy  otrzymany  iloczyn  przez  4. 

Np.  Jeżeli  średnica  =  97*75  centimetrom,  natenczas  po- 

wierzchnia  -  K97-75x9776x314169)  ^gg^^^^^^'^^^^^  - 

-  K30018-088799375)  -  7504-5221998440^ 
a  ie  ID*"  =0'000ia'»  więc 

powierzchnia  danego  koła  =  0-75  kwadr,  metra. 
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Podział  gruntów. 

§.  17. 

Częstokroć  zdarza  się  potrzeba  rozdzielenia  gruntu  na 
pewne  części;  wtakim  razie  należy  przedewszystkiem  zdjąć 
plan  tego  grunta  i  podbiał  uskutecznić  na  mapie,  a  potem 
według  tego  podziału  na  gruncie. 

JeźeU  powierzchnia,  którą  mamy  podzielić,  ograniczona 
jest  liniami  prostemi,  podział  może  być  z  żądaną  dokładno- 
ścią uskuteczniony;  jeżeli  zaś  powierzchnia  gruntu  ma  granice 
krzywokreślne,  podział  może  być  tylko  w  przybliżeniu  rzetelny. 
Fifi?-  *®'  1)    Dany    trójkąt    podzielić    na 

części  równe  liniami  wychodzącemi 
z  wierzchołka.  Dzieli  się  którykolwiek 
z  boków  na  tyle  części  równych,  na  ile 
części  powierzchnia  trójkąta  ma  być 
rozdzielona,  i  łączy  się  punkty  podzia- 
łu ź  przeciwległym  wierzchołkiem  lini- 
ami prostemi. 

2)  Dany  trójkąt  podzielić  liniami 
wychodzącemi  z  wierzchołka  na  części,  których  stosunki 
są  dane.  W  tym  razie  dzieli  się  jeden  z  boków  na  części 
mające  się  do  siebie,  jak  żądane  części  powierzchni,  i  łączy 
się  punkty  podziału  z  przeciwległyn)  wierzchołkiem   liniami 

Jeżeli  np.  dany  trójkąt  ma  być 
podzielony  na  trzy  części  w  stosunku 
2:3:4,  dzielimy  bok  AC(hg  49)  aa  części 
AD^  DE^  EC,  które  się  mają  do  sie- 
bie jak  2:3:4,  i  prowadzimy  z  wierz- 
chołka B  linie  proste  do  punktów  po- 
działu D  i  E. 

Uwaga.  Mając  podzielić  daną  prostą  na  kilka  części, 
któreby  były  do  siebie  w  stosun- 
kach oznaczonych  n.  p.  2:3  : 4, 
wyprowadźmy  z  końca  danej  linii 
A  prostą  AX  pod  dowolnym  ką- 
tem, odmierzmy  na  niej  począw- 
szy od  A  dwa  równe  odcinki  do- 
wolnej długości,  stanowiące  dział 
\iD,   potem  dział  DE  z  trzech 
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takich  samych  odcinków  złoiony,  nareszcie  dział  EF  obejmu- 
jący 4  takie  odcinki;  połączmy  F  z  punktem  C  linią  prostą 
1  wykreślmy  z  E  i  D  linie  równoległe  do  CF,  wtedy  linie  te 
uskutecznią  żądany  podział  linii  AC,  t.  j. 

AG  :  GH  :  HC  =  AD  :  DE  :  EP  =  2  :  3  :  4. 
^^»-  ^^-  »)  ^   3)  Od  danego  trójkąta  od- 

ciąć linią  prostą  wychodzącą 
z  punktu  wyznaczonego  ńa  je- 
dnym z  boków  taką  część  po- 
wierzchni, któraby  była  w  ozna- 
czonym stosunku  do  powierzchni 
całego  trójkąta. 

Podzieliwszy  bok  AC  tak,  źe 
odcinek  AGtdk  się  ma  do  całego 
boku  ^^7,  jak  się  ma  mieć  żądana 
część  trójkąta  do  całej  jego  po- 
wierzchni, uważa  się,  czy  punkt  podziału  G  leży  poniżej  punktu 
danego  D  (fig.  51  a),  czy  powyżej  (fig.  51  b).    Z  punktu  D 

ciągnie  się  prostą  DB  do  prze- 
ciwległego wierzchołka  JB,  a 
z  punktu  G  równoległą  do  li- 
nii DB.  W  pierwszym  przy- 
padku linia  GE  gpotyka  bok 
AB,  w  drugim  przypadku  bok 
BC.  Owóź  prosta,  która  łączy 
punkt  wyznaczony  2>  z  punk- 
tem  E,  przecina  trójkąt  tak, 
że  w  pierwszym  przypadku  po- 
wierzchnia figury  ADE,  w  dru- 
gim powierzchnia  figury  ADEB 
jest  w  żądanym  stosunku  do 
powierzchni  całego  trójkąta. 

4)  Od  danego  trójkąta  odciąć  linią  równoległą  do  je- 
dnego z  boków  taką  część  powierzchni,  któraby  była  w  ozna- 
czonym stosunku  do  powierzchni  całego  trójkąta. 

Podzieliwszy  bok  AC  (fig.  62) 
na  dwie  części  tsk,  że  CG  ma 
się  do  całego  boku,  jak  się  ma 
mieć  żądana  część  trójkąta  do 
całej  jego  powierzchni,  zakre- 
śla się  na  tymże  boku  4^  jako 
na  średnicy  półkole,  a  wysta- 
wiwszy w  punkcie  G  prosto- 
padłą FG,  łączy  się  punkt  F 
z  punktem  C,  cięciwą  FC,  i  tą 
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linią  jako  promieniem  zakreśla  się  łuk,  aź  przeftiie  bok  AC 
w  punkcie  D.  Linia  z  tego  punktu  D  poprowadzona  równo- 
legle do  AB  odcina  żądaną  część  t;  j.  GDE  od  powierzchni 
trójkąta. 

r..A  '^?'A  ^^^^^^^  równoległemi.  do  jedn  ego  z  boków  trójkąta 
podzielić  powierzchnię  tegoż  na  pewną   liczbę  równych  (^ęśd 

^'^'  ^^'  Dajmy  na  to,  że  dany 

trójkąt  ma  być  podzielony 
na  pięć  równych  części. 
Podzieliwszy  bok  AC  (fig. 
53.)  na  pięć  równych  czę- 
ści w  punktach,  G,  ff, 
G",  G''\  zakreśla  się  na 
nim  jako  na  średnicy  pół- 
kole i  wystawia  w  punk- 
tach G,  G\  G'\  ff"  pro- 
stopadłe GF,  GF,  G''F\ 
G''F'\  następnie  łączy 
się  punkty  F,  F,  F\  F"  z  punktem  C  cięciwami  FC,  FG, 
fiuQ  i?^'"0,  i  temi  liniami  jako  promieniami  zakreśla  się 
z  punktu  C  łuki,  które  bok  AC  przecinają  w  punktach  D] 
D\  D",  n\  Linie  z  tych  punktów  poprowadzone  równolegle 
do  boku  AB  dzielą  powierzchnię  trójkąta  na  pięć  równych 
części. 


Fig.   54. 


6)  Równoległobok 
podzielić  liniami  ró- 
wnoległemi do  jedDego 
z  boków  na  części,  któ- 
rych stosunki  są  ozna- 
czone. 

Mając    n.   p.  po- 
dzielić romboid  ABCD 
(fig.  54)    na    trzy   ró- 
wnoległoboki,   któreby 
się  miały  do  siebie  jak 
liczby  2:3:4,  dzieli    się   podstawę    AB   na  2  -{-  ^  +  ^ 
t.  j.  na  9  równych  części,   i  z  punktów  podziału  a  i  h  pro- 
wadzi się  linie  równoległe  do  boku  AD. 

7)  Równoległobok  podzielić  na  dwie  równe  części  linią 
prostą  wychodzącą  z  punktu  wyznaczonego  na  jednym  z  bo  ków. 


Niech  będzie  F  (fig. 
56)  wyznaczonym  punk- 
tem. Odmierzywszy  CF 
przenosi  się  tę  długość 
od  ^  do  J57,  a  linia  EF 
przedzieli  powierzchnię 
równoległoboku  na  dwa 
równe  trapezy. 

8)  Trapez  podzielić  liniami  prostemi,  łącząCemi  punkty 
boków  równoległych^  na  części,  których  stosunki  są  oznaczone. 

Fig-  56.  Jeieli  n.  p.  trapez  ABCD 

(fig.  56)  ma'  być  podzielony 
na  trzy  części,  któfeby  się 
miały  do  siebie  jak  liczby 
1:3:4,  dzieli  się  oba  ró- 
wnoległe boki  na  odcinki 
mające  się  do  siebie  jak 
liczby  1  :  3  :  4,  i  łączy  się 
odpowiednie  punkty  podziału 
liniami  prostemi. 

Mierzenie  wysokości. 

"  §.  18. 

Przedewszystkiem  chodzi  tutaj  o  mierzenie  wysokości 
drzew  stojących.  Z  pomiędzy  różnych  przyrządów,  zapo- 
mocą  których  dochodzi  się  wysokości  drzewa,  odznacza  się  pro- 
stą konstrukcyą  z  dawna  używana  deszczułka  miernicza. 

Fig.  57. 
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(fig.  57).  Ma  ona  kształt  kwadratu  a6a2,  którego  boki  podzie- 
lone są  na  100  równych  części.  U  jednego  z  wierzchołków 
wisi  pion  t  j.  kulka  metalowa  na  nitce  zawieszona.  Otóż 
ta  deszczułka  jest  na  lasce  u  spodu  okutej  w  ten  sposób 
osadzona,  źe  ją  można  obracać  w  płaszczyźnie  pionowej,  skoro 
laskę  utkwi  się  w  ziemi  pionowo.  > 

Upatrzywszy  takie  stanowisko  E,  z  którego  widzieć  mo- 
żna wierzchołek  i  spodek  drzewa,  zatyka  się  laskę  pionowo 
i  mierzy  jej  odległość  EA  od  drzewa.  Potem  obraca  się 
deszczułkę  tak,  aby  krawędź  ab  była  wycelowana  do  wierz- 
chołka B,  i  odczytuje  się  na  podziałce  boku  cd  odcinek  ed 
nitką  pionu  oznaczony. 

Z  podobieństwa  trójkątów  bed  i  bBD  wynika  proporcja : 
hd  :  ed  =  bD  :  BD,  z  której  otrzymujemy 

BD  =  -^^-^-^.  Ponieważ 
oa 

BA=^  BD  +  DA  więc  także  BA  =  AD  +  ^^  ^  ^^. 

AD  równa  się  odległości  wierzchołka  b  deszczułki  od 
powierzchni  ziemi;  odległoić  tę  można  łatwo  wymierzyć;  linia. 
oD  jest  prawie  równa  linii  EA  t.  j.  wymierzonej  odległości 
laski  od  drzewa ;  odcinek  ed  oznaczony  jest  setncmi  częściami 
boku  kwadratu;  bd  jako  bok  kwadratu  wynosi  100  takich  częścL 

Przypuśćmy,  że  odległość  wierzchołka  b  od  ziemi  wy- 
nosi 1*14  metra,  odległość  utkwionej  laski  od  drzewa  55*2 
metrów,  odcinek  ed  51 5  części,  natenczas  wysokość  drzewa 

r   nA        ,.,,    ,    55-2x51-5      ,  ,,    ,    2842'80 
czyh  BA  =  1-14  +        100        =  ^'^^  +'  -l60~ 

-  1-14  +  28-4280  —  29-568  metrów 
t.  j.  29  metrów  57  centimetrów. 


Poziomowanie. 

§.  19. 

Powierzchnię  wody  zapełniającej  jeziora,  stawy  i  inne 
niezbyt  wielkie  zagłębienia,  można  uważać  za  płaszczyznę 
poziomą.  Woda  sprowadzona  na  grunt  pochylony  ścieka 
z  miejsc  wyżej  wzniesionych  ku  miejscom  mniej  wzniesionym, 
a  temsamem  wskazuje  kierunek  pochylenia  gruntu,  chyiością 
zaś  swego  biegu  spfMlzistość  czyli  spadek.  Zdarzają  się  miej* 
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sen  płaskie,  ie  (Mein  trudno  lub  wcale  niepodobna  rozeznać, 
w  którą  stronę  się  nachylają,  zwłaszcza  miejsca  błotne,  gdzie 
ściek  wody  jest  bardzo  powolny  i  miąjsca  piaszczyste,  gdzie 
woda  deszczowa  wnika  w  piasek  i  nie  okaznje  strony  spadku. 
A  przecież  znajomość  i  kierunku  pochylenia  i  spadku  gruntu 
jest  dla  gospodarza  wielce  ważna  i  potrzebna,  wymaga  jej 
budowanie  dobrych  dróg^  zakładanie  upustów  dla  utrzymania 
dostatecznego  stanu  wody,  nawodnianie  gruntów  i  osuszanie 
łąk  wilgotnych  i  t.  p. 

Każde  pochylenie  gruntu  stanowi  układ  punktów,  z  któ- 
rych jedne  i^żej,  drugie  niżej  są  położone;  oznaczenie  róż- 
nicy wzniesień  dwóch  punktów  jest  celem  czynności  mierni- 
czej zwanej  niwelacyą  albo  poziomowaniem. 

Dochodząc  różnicy  wzniesień  dwóch  punktów  na  gruncie, 
mierzy  się  względne  wysokości  punktów  cz)li  stanowisk  mię- 
dzyległych,  postępując  stopniowo,  jeżeli  miejsca,  ze  względu 
na  które  niwelacyą  podjęto,  są  bardzo  od  siebie  odległe,  albo 
jeżeli  pomiędzy  niemi  znajdują  się  przeszkody,  że  z  jednego 
miejsca  nie  widać  drugiego,  albo  jeżeli  różnica  wzniesień  tych 
dwóch  miejsc  jest  znaczna. 

Fig.  58. 


Niech  fig.  58.  wyobraża  profil  wzgórza  ABO,  AG  po- 
ziom poprowadzony  przez  stanowisko  A^  BG  wzniesienie  sta- 
nowiska B  ponad  AG.  Przypuśćmy,  że  z  punktu  B  nie  wi- 
dać miejsca  A.  Oznaczywszy  długość  Unij  pionowych  wysta- 
wionych na  stanowiskach  F^  E,  D,  C,  A  i  odciętych  płasz- 
czyznami poziomemi,  które  przez  punkty  B,  F,  E,  D,  C  są 
przesunięte,  t.  j,  oznaczywszy  wysokości  V\  V'\  K\  h\  h 
znajdziemy  wysokość  BG,  która,  jak  to  z  figury  łatwo  wy- 
rozumieć, równa  się  sumie  *  +  A'  +  A"  4-  A'"  -j-  A"''. 

Do  poziojmowania  potrzebne  są  różne  narzędzia;  z  tych 
jedne  służą  do  oznaczenia  linii  poziomej,  inne  zaś  do  mie- 
rzenia linii  pionowej.  Bardzo  prostem  narzędziem  jest  tak 
zwana  Celownica  wodna;  są  to  dwie  rurki  szklane  pio- 
iowo  oaadeone  w  krótkich  rurkach  blaszanych,  które  rurką 

fil 
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poziomą  również  blassaną  są  z  sobą  połączone.  Tald  nUad 
rurek,  ie  tworzą  nieprzerwany  przewód,  nazywamy  rurkami 
zespól  one  mi.  Robiąc  użytek  z  tego  przyrządu,  wlewa  się 
do  wnętrza  tyle  wody  czystej  albo  zabarwionej*  żeby  słupki 
jej  okazały  się  w  obydwóch  rurkach  szklanych.  Ponieważ 
powierzchnie  wody  w  obydwóch  rurkach  znajdują  się  na  je- 
dnej płaszczyźnie  poziomej,  więc  linia  prosta  ciągnąca  się  po 
tych  powierzchniach  ma  poziome  położenie.  Do  mierzenia 
odległości  takiej  linii  poziomej  od  jakiegoś  punktu  ziemi 
służy  łata  miernicza  t.  j.  łata  drewniana  z  podziałką; 
dla  łatwiejszego  odznaczenia  tego  punktu,  gdzie  wycelowana 
linia  pozioma  spotyka  łatę,  przydana  jest  do  tejże  tarcza 
czyli  tablica  czworoboczna,  która  z  jednej  sttony  opatrzona 
jest  klamrą,  a  na  drugiej  stronie  podzielona  jest  na  cztery 
prostokąty  naprzemian  biało  i  czerwono  lub  czarno  pomalo- 
wane. Klamra  obejmująca  łatę  daje  się  w  górę  i  na  dół  ła- 
two posuwać  i  śrubą  przytwierdzić. 

Dwasą  sposoby  poziomowania:  z  końca  i  z  póśrodka. 

Fig.  69. 


Mając  n.  p.  niwelować  od  miejsca  A  do  miejsca  C 
(fig.  59),  ustawia  się  narzędzie  celownicze  na  trójnogu  w  miej- 
scu A;  oznaczywszy  linią  poziomą  ab,  mierzy  się  na  łacie, 
którą  pomocnik  na  kołku  w  punkcie  B  w  ziemię  wbitym 
pionowo  ustawia,  wysokość  Bb,  i  oznacza  się  odległoSć  po- 
ziomu ab  od  punktu  A.  Tarczę  na  łacie  musi  pomocnik  do- 
póty przesuwać,  aż  punkt  środkowy,  w  którym  się  przecinają 
linie  podziału,  przypadnie  na  celową  linią  poziomą  ab.  Po- 
dobnie postępuje  się,  umieściwszy  następnie  narzędzie  celo- 
wnicze w  miejscu  B,  a  łatę  mierniczą  w  miejscu  C.  Tym 
sposobem  otrzymiye  się  najprzód  różnicę  wzniesień  punktów 


—    251    — 

A  i  B,  tL  potem  rdinicę  wz&iesim  pónktów  B  i  C. 
PierwBEa  różuica  =  ^6  —  Aa^ 

druga  różnica  =  C*'  —  Ba';  suma   obydwóch   różnic  daje 
szukaną  różnicę  wzniesień  punktów  A  i  G. 

Jeżeli  na  wszystkich  stanowiskach  wysokość  instrumentu 
celowniczego  t.  j.  odległość  linii  celowej  od  punktu  ziemi, 
na  którym  instrument  ustawiono,  była  jednakowa,  dodaje  się 
wszystkie  wysokości  na  łacie  odczytane,  a  od  wypadłej  sumy 
odejmuje  dę  wysokość  instrumentu  pomnożoną  przez  liczbę 
stanowisk,  na  których  celowano. 

Fig.  eo. 


Mając  poziomować  od  ^  do  D  (fig.  60)  sposobem  dru- 
gim, t.  j.  z  pośrodka  między  dwoma  punktami,  umieszcza 
się  narzędzie  celownicze  n.  p.  w  punkcie  m,  i  celi^ąc  po- 
ziomo do  tarcz  w  ^  i  J3  wystawionych,  odczytuje  się  na  łatach 
wysokości  Aa  i  J3i;  potem  przenosi  się  narzędzie  na  stano- 
wisko n  i  mierzy  wysokości  Bh'  i  Cc;  następnie  celuje  się 
poziomo  ze  stanowiska  o  do  tarcz  w  (7  i  I)  wystawionych 
i  oznacza  się  wysokości  Oc*  i  Dd. 

Dla  krótkości  nazywać  będziemy  wysok  ość  odczytaną  na 
tade,  t.  j.  odległość  punktu  środkowego  tarczy  od  gruntu 
wysokością  łaty  i  to  przednią  lub  tylną  według  tego, 
czy  się  celowało  ku  stronie  B  czy  ku  stronie  A.  Owóż  do- 
dawszy wszystkie  przednie  wysokości  łat  i  również  wszystkie 
tylne  wysokości  lat,  otrzymuje  się  po  odjęciu  sumy  przednich 
od  sumy  tylnych  różnicę  wzniesień  punktów  D  i  A,  czyli 
wynajduje  się,  o  ile  punkt  D  wyżej  Uży  niż  punkt  A. 
Odległości  punktów,  w  których  się  ustawia  łaty,  powinny  być 
wedle  możności  równe;  w  praktyce  odległość  taka  wynosi 
Qkoło  75  metrów, 
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W  następigącym   preykładzie  wypadki  pomiarów  ósma- 
czone  są  metrami. 

8pa4ek 
na  pnestraetii 


Odległość 
kołków 


AB 
BC 
CD 


20 
25 
19 
64 


Wysokość    łat 
przednich  tylnych 


Bb   : 
Cc    : 


1-57 
l'R8 
126 
4-71 


Aa 

ce 


0-94 
3-78 
3-80 

8-52 
4-71 


3-81 


AB 
BC 
CD 


4-  0-63 

—  1.90 

—  2-54 


3-81 


Na  przestrzeni  AB  spada  grunt  w  kierunku  od  ^  ku 
B,  t.  j.  B  leży  niżej  aniźeU  A,  gdjż  przednia  wysokość  łaty 
Bb  jest  większa  od  tylnej  Aa\  różnica  tych  dwóch  wyso- 
kości Bb  —  ^a  =  4-  0*63  oznacza  wielkość  spadku.  Na 
przestrzeni  od  £  do  2>  podnosi  się  grunt,  bo  przednie  wy- 
sokości łat  są  mniejsze  od  tylnych;  różnice  między* Cc  i  Bh\ 
między  Dd  i  Cle'  są  oc^emne,  gdyż  1-88  —  378  =«  —  1-90, 
1-26  —  380  =  —  2-54.  Znak  4-  obok  różnicy  wysokości 
przedniej  a  tylnej  oznacza  spadanie,  znak  —  oznacza  podno- 
szenie się  gruntu.  Dodawszy  spadki  odjemne  czyli  podniesie- 
nia i  odijąwszy  od  ich  sumy  spadek  dodatny,  otrzymige  się 
—  3'81,  z  czego  wnosić  należy,  że  punkt  D  wzniesiony  jest 
o  3*81°"  wyżej  nad  poziom  punktu  A.  Tasama  liczba  wypada 
za  odjęciem  sumy  wysokości  tylnych. 

Wymierzywszy  odstępy  między  kołkami  i  spadki  na  tych 
przestrzeniach  można  te  spadki  wyrazić  odsetkami.  Tak  n.  p. 
na  przestrzeni  -4B,  20  metrów  długiej,  spadek  wynosi  -{-  0-63, 


zatem    20" 


X  = 


100°^  =  0-63  :  X    stąd 
0-63  X  100        ^  ..,. 
20 =  3-15 /o 


Pod  względem  wykonania  niwelacyi  obojętną  jest  rzecaą, 
czy  linia  ABCD  jest  prosta,  czy  łamana. 

Przenoszenie  poziomowania  na  rysunek.  Dla 
łatwiejszego  przeglądu  poziomowanej  linii  rysuje  się  profil 
przedstawiający  obrazowo  jej  spadki.  Na  linią  poziomą  prze- 
nosi si^  w  tym  celu  w  zmniejszonych  wymiarach  odległości 
kołków  na  gruncie  mierzone;  w  punktach  przedziałowych  wy- 
stawia się  także  w  zmniejszonych  wymiarach  linie  prostopadłe, 
których  długości  są  proporcyonalne  obliczonym  spadkom,  i  lo 
na  dół  zwrócone  spadkom   dodatnym,  do  góry   wzniesione 
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spadkom  odjemnym;  w  końcu  łączy  się  liniami  prostemi 
punkt  wsięty  za  pocisątkowy  i  pankty  końcowe  rzeczonych 
prostopadłych.  Otrzymana  linia  łamana  daje  profil  grantu 
tern  dokładniejszy,  im  większa  była  liczba  stanowisk,  na  któ- 
rych spadek  mierzono. 

'^'  ^*-  Ze  względu  na  to, 

ii  odległości  kołków 
w  porównania  z  wymię- 
rzonemi  wysokościami 
spadków  są  najczęściej 
bardzo  wielkie,  obiera 
się  dla  pierwszych 
mniejszą  skalę  (n.  p. 
^  nceczywistąj  wiel- 
kości), dla  drogich  zaś 
większą  (n.  p.  ^). 

W  ten  sposób  na- 
kreślony   -jest     profil 
grantu  (fig.  61),  które- 
go poziomowanie  ozna- 
czone jest  w  powyższym  psgrUMaie. 

B.  Stereometrya. 
§.20. 

Linia  prosta  moie  mieć  trojakie  położenie  względem 
płaszczyzny:  może  być  do  niej  prostopadła,  pochylona  lub 
równoległa. 

Linia  prosta  jest  prostopadła  do  płaszczyzny,  jeżeli 
z  dwiema  przez  jej  spodek  na  płaszczyźnie  poprowadzonemi 
liniami  prostemi  tworzy  kąty  proste. 

Linia  prosta,  która  na  płaszczyźnie  łączy  spodki  linii 
prostopadłej  i  pochyłej  z  jednegoź  punktu  w  przestrzeni  wy^ 
prowadzonych,  nasśywa  się  rzutem  pochyłej  na  płasz- 
czyznę. 

Kątem  pochyłości  linii  pochyłej  jest  kąt,  jaki  ta 
linia  tworzy  ze  swym  rzutem  na  płaszczyznę. 

Pomiędzy  liniami  prostemi  z  jednegoź  punktu  w  prze- 
strzeni do  płaszczyzny  poprowadzonemi  najkrótsza  jest  pro- 
stopadła, a  wszystkie  pochyłe,  których  rzuty  są  równe,  mają 
jednakową  długość.  Spodki  takich  równodługich  pochyłych 
lezą  na  okręgu  koła,  którego  środkiem  jest  spodek  prosto* 
padłq. 
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Odległość  punktu  danego  w  przestrzeni  od  danej  płasz- 
czyzny oznacza  się  prostopadłą  z  tegoż  punktu  na  plasi^yznę 
spuszczoną. 

Dwie  do  siebie  pochylone  płaszczyzny  tworzą  tak  zwany 
kąt  dwuścienny.  Linia  prosta,  w  której  się  dwie  płasz- 
czyzny przecinają,  zowie  się  krawędzią.  Wielkość  kąta 
dwuściennego  oznacza  się  kątem,  jaki  tworzą  linie  do  kra- 
wędzi prostopadłe,  z  któregokolwiek  punktu  tejże  linii  na 
obydwóch  płaszczyznach  wykreślone.  Kąt  ten  nazywa  się  także 
kątem  pochyłości  jednej  płaszczyzny .  względem  drugiej. 
Kąt  pochyłości  płaszczyzn,  które  są  do  siebie  prostopadłe, 
jest  prosty.  Przestrzeń  objęta  kilku  płaszczyznami  schodzą- 
cemi  się  w  iednym  punkcie  zowie  się  kątem  bryłowym 
albo  narożem.  Płaszczyzny  tworzące  naroże  nazywamy 
ścianami.  Od  liczby  ścian  kąt  bryłowy  pr^biera  nazwę: 
trójścienny,  czworościenny,  wielościenny.  Trójścienny  kąt  bry- 
łowy nazywa  się  także  troi  ścianom. 


Bryły  geometryczne. 

g.  21. 

Przestrzeń  ograniczona  ze  wszech  stron  płaszczyznami 
zowie  się  bryłą  graniastą  albo  wielościanem. 

1)  Bryła  graniasta,  ii  której  dwie  równoległe  i  do  sie- 
bie przystające  figury  prostolinijne  są  podstawami,  a  ścianami 
bocznemi  są  równoległoboki,  nazywa  się  graniastosłupem 
albo  pryzmatem.  Według  liczby  boków  u  podstawy  roz- 
różniamy graniastosłupy  trójkątne,  czworokątne,  pięciokątne 
i  t.  d.  w  ogóbości  wielokątne. 

Oraniastosłup,  którego  krawędzie  boczne  są  prostopadle 
do  podstawy,  nazywa  się  prostym;  każdy  inny  zowie  się 
ukośnym. 

Prostopadła  spuszczona  z  któregokolwiek  punktu  poi- 
stawy  górnej  na  podstawę  dolną  Inb  na  przedłużenie  tejże, 
jezli  ją  omija,  nazywa  się  wysokością  graniastosłupa. 
U  prostego  graniastosłupa  każda  krawędź  boczna  jest  je^o 
wysokością. 
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Fig.  62, 


stosłapami  ukoś 


Oraniastosłap,  którego  podstawami 
są  równoległoboki,  zowie  się  równo- 
ległościanem.  Ten  może  być  pro- 
sty albo  ukośny.  Fig.  62  przedstawia 
równoległościan  prosty;  równolegloboki 
ABCD  i  EFH6  są  jego  podstawami; 
prostokąty  ABFE,  BDHF,  DCGH,  CAEG 
są  ścianami  bocznemi.  IK  jest  wysoko- 
ścią; ale  i  krawędzie  AE,  BF,  DH  i 
CG  przedstawiają  wysokość. 

Równoległościan  prosty,  którego 
podstawy  są  prostokątami,  nazywa  się 
równo  ległościanem  prostokąt- 
nym. Bó  wnoległościan  prostokątny, 
którego  wszystkie  ściany  są  kwadratami, 
zowie  się  sześcianem. 

Płaszczyzna,  która  nie  jest  równo- 
legła do  podstawy  graniastosłupa,  dzieli 
tenże  na  dwie  bryły  zwane  grania- 
nie  ściętymi. 


2)  Bryła,  której  podstawą  jest  wielokąt,  a  której  ściany 
boczne  schodzą  się  w  jednym  punkcie,  nazywa  się  ostro- 
słupem albo  piramidą.  Ściany  boczne  ostrosłupa  są  trój- 
kątami. Punkt,  w  którym  się  schodzą  ściany  boczne,  zowie 
się  wierzchołkiem  piramidy;  odległość  tego  punktu  od 
podstawy  t  j.  prostopadła  spuszczona  z  niego  na  podstawę 
(lub  jej  przedłużenie)  jest  wysokością  ostrosłupa. 

Według  liczby  boków  u  podstawy  nazywamy  ostrosłup 
trójkątnym,  czworokątnym,  pięciokątnym,  w  ogólności  wie- 
lokątnym. 

Ostrosłup,  którego  podstawą  jest  wielokąt  umiarowy 
(t.  j.^  mający  wszystkie  boki  równe  i  wszystkie  kąty  równe), 
a  którego  ściany  boczne  są  przystającymi  trójkątami  równo- 
ramiennymi, nazywa  się  prostym.  U  takiego  ostrosłupa 
spodek  -wysokości  przypada  na  środek  podstawy. 

Część  piramidy  zawarta  między  podstawą  i  przecięciem 
do  niąj  równoległem  nazywa  się  pniem  albo  klocem  ostro- 
słupowym. Wysokością  kloca  jest  prostopadła  spuszczona 
z  któregokolwiek  punktu  górnej  podstawy  na  dolną. 


*%•<*•  Fig.  6Sk   pnedstowii 

Mtadfep  pięciokątaj  o 
iduick  bocznych  ABO, 
BC6,  CD6,  UfEG  i  £A6, 
o  wienchołkii  6  i  wy- 
sckośd  GF.  Część  tego 
ostroslopA  zawarU  między 
podsU««  ABCDE  i  prze- 
cięciem do  niej  równo- 
kgłem  abede  jest  kio- 
om  pinmidalnjm  o  wy- 
8okotei/7. 

3)  Widośonn,  którego 
wszystkie  ściany  są  wie- 
lokątami nmiarowymi,  i 
wsĘfsIkie  naroża  są  ntwo- 
rzone  z  jednakowej  liczby 
równych  kąitów  płaAich, 
nazywa  się  nmiarowym.  Pięć  tylko  jest  umiarowych  wie- 
kśdanów:  czworoidan,  ośmioódaa,  dwndziestościan,  sześcian 
i  dwnnastośdan  umiarowy. 

Wewnątrz  kaźd^  wielośdana  umiarowego  znajduje  się 
taki  punkt,  który  Ieqr  w  równaj  odległości  od  wszystkich 
ścian  i  od  wszystkich  punktów  wierzdicttowych  czyli  na- 
r^ydL 

§.2S. 

Bryły  ograniczone  bądź  całkiem  bądź  w  części  pewien- 
diniami  krzywemi  nazywają  się  okrągłemi. 

1)  Walcem  nazywa  się  bryła  ograniczona  dwoma  ró- 
wnoległemi  i  do  siebie  przystającemi  kołami  oraz  powierzch- 
nią walcową  t  j.  krzywą,  jaka  powstaje,  gdy  linia  prosta 
posuwa  się  po  okr^u  kota  w  ten  sposób,  źe  w  ciągu  biegu 
jest  zawsze  równoległa  do  pierwotnego  swego  polonia.  Rze- 
czona powierzchnia  krzywa  stanowi  po  bocznicę  walca. 
Prosta  łącząca  środki  obydwóch  kół  jest  osią  walca;  do  tej 
linii  jest  równoległa  każda  prosta  leżąca  na  poboczniqy  walet 
i  bokiem  jego  zwana«  Walec,  którego  oś  jest  prostopadła  do 
podstaw,  zowie  się  prostym;  w  przeciwnym  razie  nazywa 
się  ukośnym  albo  pochyłym. 

Prostopadła  z  któregokolwiek  punktu  górnej  podstawy 
spuszczona  na  dolną  jest  wysokością  walca. 

Walec  prosty,  którego  oś  równa  się  średnicy  podstawy, 
nazywa  się  równobocznym. 
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fr^> 


Kg,  64.  Fig.  64.  przedstawia  walec  prosty,  któ- 

rego oś  AB  jest  zarazem  wysokością  i  równa 
sif}  bokowi  CD. 

2)  Ostrokręgiem  nazywa  się  bryla 
ograniczona  kołem,  które'  jest  jej  podstawą, 
oraz  pewierzdmią  stożkową,  jaka  powstaje, 
gdy  linia  prosta  posuwa  się  po  okręgu  koła 
w  ten  sposób,  źe  podczas  biegu  przechodzi 
wciąż  przez  punkt  stały.  Punkt  ten  zowie 
się  wierzchołkiem  ostrokręgu;  prosta, 
która  go  łączy  ze  środkiem  podstawy,  nazy- 
wa się  osią.  Prostopadła  z  wierzchołka 
spuszczona  na  podstawę  (lub  jej  przedłużenie) 
jest  wysokością  ostrokr^u.  Ostrokrąg, 
którego  oś  jest  prostopadła  do  podstawy,  na- 
zywa się  prostym;  u  pochyłego  czyli 
ukośnego  ostrokręgu  oś  jest  pochyła  do 
podstawy. 

Ostrokrąg  prosty,  którego  każdy  bok  t.  j.  prosta  leżąca 
na  pobocznicy  Inrzywej  równa  się  średnicy  podstawy,  zowie 
się  równobocznym. 

Klocem  albo  pniem  ostrokręgowym  nazywamy 
część  ostrokręgu  zawartą  między  podstawą  i  przecięciem  do 
niej  równoległem.  Kloc  może  być  prosty  albo  pochyły. 

E[ażde  przecięcie  ostrokręgu,  które  jest  równoległe  do 
podstawy,  jest  kołem.  Przecięcie  równoległe  do  boku  jest 
parabolą;  równoległe  do  osi  jest  hiperbolą;  każde  inne  po« 
chylone  do  podstawy  jest  elipsą. 

^-  ^'  Fig.  65.  przedstawia  ostrokrąg  pro- 

sty o  wierzchołku  B;  oś  BA  jest  jego 
wysokością.  Część  zawarta  między  pod- 
stawą i  przecięciem  a  jest  klocem. 

3)  Kulą  nazywa  się  bryła  ograniczona 
jedną  powierzchnią  krzywą,  która  ma  tę 
własność,  iż  każdy  jej  punkt  jest  w  ró* 
wnej  odległości  od  pewnego  punktu  zwa- 
nego środkiem  albo  punktem  cen- 
tralnym. 

Prosta  lącaeąca  środek  z  którymkolwiek  punktem  po- 
wierzchni kuli  zowie  się  promieniem  koli.  Prosta,  która 

88 
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przechodzi   przez   środek  kuli  i  łączy   dwa   punkty   jej  po- 
wierzcboi,  nazywa  się  średnicą  kuli. 

Każde  przecięcie  kuli  jeąt  kołem.  Część  koli  ssawarta 
między  dwoma  równoległemi  przecięciami  zowie  się  warstwą 
kulistą  albo  klocem  kulistym,  a  część  powierzchni 
kuli  zawarta  między  dwoma  równoległemi  przecięciami  na- 
zywa się  pasem  albo  strefą. 


Ponotiar  brył. 

§.  23. 

Pomiar  brył  ma  na  celu  oznaczenie  ich  powierzchni 
i  objętości.  Mierzyć  objętość  bryły  znaczy  dochodzić,  ile  razy 
pewna  znana  objętość  obrana  za  jednostkę  mieści  sfę  w  da- 
nej bryle.  Taką  jednostką  objętości  jest  sześcian,  którego 
każda  krawędź  równa  się  jednostce  długości   n.  p.  metrowi. 

1)  Powierzchnię  graniastosłupa  wynajdaje  się, 
oznaczywszy  powierzchnie  wszystkich  ścian  i  dodawszy  ta- 
kowe. Suma  powierzchni  wszystkich  ścian  bocznych  oznacza 
pobocznicę  graniastosłupa. 

Objętość  graniastosłupa  wynajduje  się,  oznaczy- 
wszy  powierzchnię  podstawy  i  pomnożywszy  takową  przez 
wysokość  graniastosłupa.  Matematycy  zwykli  mówić:  objętość 
graniastosłupa  równa  się  iloczynowi  z  podstawy  przez  wy- 
sokość. 

Objętość  graniastosłupa  trójkątnego  .pro- 
stego  ukośnie  ściętego  wynajduje  się,  ponmoźywszy 
powierzchnię  jego  podstawy  przez  trzecią  część  sumy  z  wszyst- 
kich trzech  krawędzi  bocznych. 

Objętość  sześcianu  równa  się  trzeciej  potędze 
liczby,  która  oznacza  długość  jego  krawędzi.  Z  uwagi  na  to 
trzecia  potęga  liczby  w  arytmetyce  zowie  się  także  sześcianem. 

Objętości  graniastosłupów  mających  równe  podstawy 
mają  się  do  siebie  jak  wysokości. 

Objętości  graniastosłupów  równej  wysokości  mają  się  do 
siebie  jak  podstawy. 

Grauiastosłupy,  których  podstawy  mają  równe  powierz- 
chnie i  których  wysokości  są  równe,    mają  równe   objętości 

Przykłady.  1)  Objętość  belki  równoległościennąj. 
której  przekrój  poprzeczny  jest  prostokątem,  fig.  62. 
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Długość  BP  =  8  metrom,  szerokość  BD  =  24  centim. 
=  0-24  metra,  grubość  AB  =  12  centim.  =  O- 12  metra 
Objętość  =  0-24  X  012  X  8  =  0-23«4  metra  sześciennego. 
Fig.  62. 

2)  Objętość  stosu  po- 
lan mającego  formę  ró- 
wnoległościanu  prostokąt- 
nego (fig.  66).  Dhgość 
stosu  =  2  metrom,  wyso- 
kość =  1.54" ,  szerokość 
tj.  długość  polan  =  1  -30" 
-j^ -  Objętość  =  2  X  1-30 

X  1*54  =  4004  metrom  sześciennym. 

3)   Objętość    stosu   ustawionego    na  pochyłości  gruntu 
fig.  67.  Ponieważ  stos  taki  ma  postać   graniaśtoslupa  pochy 
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łego ,  o  podstawie 
AB,  więc  wysokością 
jego  nie  jest  linia 
CA,  lecz  linia  H 
prostopadła  do  GD 
i  AB. 

4)  Dana  jest  obję- 
tość stosu  polan; 
zmieniwszy  jeden 
wymiar  n.  p.  dłu- 
gość wedle  potrzeby 
ojnaczyć  wysokość, 
jaką  stos  mieć  musi, 
aby  objętość  jego 
była  równa  danej. 

-  Ponieważ  objętość  graniastosłupa  prostokątnego  wyraża 
się  iloczynem  z  jego  trzech  wymiarów  t.  j.  z  długości,  sze- 
rokości i  wysokości,  łatwo  więc  znaleść  jeden  z  tych  wymia- 
rów n.  p.  wysokość,  skoro  wiadoma  jest  objętość  i  dane  są 
dwa  inne  wymiary  t.  j.  długość  i  szerokość;  potrzeba  tylko 
liczbę  wyrażającą  objętość  podzielić  przez  iloczyn  z  wiado- 
mych dwóch  wymiarów. 

Z  polan  1'50  metra  długich  ma  być  ustawiony  stos 
2  metry  długi,  któryby  zajmował  (j^  powyższy)  4*004  m. 
sześć.  Jakaż  będzie  jego  wysokość? 
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2x1-50^  8  ^^^ 

§.  24. 

2)  Powierzchnię  ostrosłupa  wynajdąje  się,  obli- 
czywszy powierzchnię  kaźdęi  ściany  bocznej,  i  do  sumy  tydi 
powierzchni  stanowiącej  pobocznicę  dodawszy  powierzchnię 
podstawy. 

Objętość  ostrosłupa  równa  się  trzeciej  części  ilo- 
czynu z  podstawy  przez  wysokość. 

Ostrosłu[qr,  które  •  mają  równe  wysokości  i  podstawy  o 
równej  powierzchni,  są  sobie  równe  co  do  objętości 

Objętość  ostrosłupa  ściętego  wynajduje  się, 
pomnoiywszy  sumę  z  obydwóch  podstaw  oraz  średniej  międzjr 
niemi  geometrycznie  proporcyonalnej  przez  trzecią  część 
wysokości. 

Średnią  geometrycznie  proporcyonalną  między  dwiema 
ilościami  n.  p.  między  B  i  b  wynajdige  się  na  podstawie 
proporcyi: 

B  :  X  ^=  X  :  b  stąd  x^  =  Bb,  x  =^  \/Bb,  t  j. 
wyciąga  się  pierwiastek  kwadratowy  z  iloczynu  obydwódi  ilości 
Przecięcie  ostrosłupa  równoległe  do  podstawy  jest  wielo- 
kątem podobnym  wielokątowi  podstawy.  Poirierzchnie  obu  tych 
wielokątów  mają  się  do  siebie,  jak  drugie  potęgi  liczb  ozna- 
czających ich  odległości  od  wierzchołka  ostrosłupa. 

Przykład.  Oznaczyć  przestrzeń  zajęte  pi^zez  stos  ka* 
mieni  ułożonych  w  ten  sposób,  źe  stos  ma  postać  ostrosłupa 
ściętego  o  podstawie  prostokątnej,  albo  oznaczyć  objętość  na- 
sypu  torfowego  mającego  rzeczoną  postać  (fig.  68). 

Fig.  68. 

£. — "^  4^ 

U  dolnej  podstawy  bok  a  =  2-3«' ,    bok  6  =  2» 
u  górnej  podstawy  bok  a'  =-  1-2- ,  bok  6*  =  0-3» 
powierzchnia  dolnej  podstawy  =-  2'3  X  2  =  *'60_. 
powierzchnia  górnej  podstawy  =  1-2  X  0'3  =  0*360" 
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średnia  geometrycznie  proporcjonalna  —  V  **6  X  (r36  = 

V  1*656  =  l-28a"^,  wysokość  bryły  —  l-86~, 

objętość  ^    (4-6 +  036+  1-28)  X  1-85  _  6-24  X  186 


=  2-06  X  1*85  =  3-848  metr.  sześć. 

§.  25. 

Pobocznlca  walca  prostego  rÓ¥ma  się  iloczynowi 
z  okręgu  podstawy  przez  wysokość. 

Dodawszy  do  pobocznicy  walca  prostego  powierzchnie 
obydwóch  podstaw,  które  są  kołami,  otrzymaje  się  całą  jego 
powierzchnię. 

Objętość  walca  równa  się  iloczynowi  z  podstawy 
przez  wysokość. 

Przykład.  Oznaczyć  objętość  wału  u  koła  młyńskiego, 
znając  dłagość  i  średnicę. 

Niech  będzie  długość  •«  16" ,  średnica  ==  70  centim. 

^.      V  •       A^             0-70  X  0.70  X  3-14169 
powierzchnia  podstawy  =  j^ 


1-5393791 


»  0-3848448,  objętość  wału  «  0*3848448  X 16 


=  6*1575168  —  6-16  sześć,  metrom. 

§.  26. 
Pobocznicę  ostrokr^pi  prostego  wynajduje  się,  pomno- 
żywszy okrąg  podstawy  przez  połowę  boku. 

Za  dodaniem  powierzchni  podstawy  do 
pobocznicy  ostrokręgu  prostego  otrzymige  się 
tegoi  całą  powierzchnię. 

Objętość  ostrokręgu  równa  8l$  trze* 
ciej  części  iloczynu  z  podstawy  przez  wysokość. 

Objętość  kloca  ostrokręgpwego 
wynajduje  się,  pomnożywszy  sumę  z  obydwóch 
podstaw  oraz  średniej  mi^y  niemi  geometry* 
cznie  proporcyonalnej  przez  trzecią  część  wy- 
sokości. 

Przykład.  Ostro*  rąg  prosty  ścięty 
(fig.69)  jest  14  metrów  wysoki.  Średnica  jego 
rtolnej  podstawy  AB  =  70*",  średnica  górnej 
podsUwy  ab  —  60«». 
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Powierzchnia  dolnej  podstawy  =  0^0  X  070  x  31416     ^ 

=  0-384845 

.    .      ,      .      ,  ,  0-60  X  060  X  3*1416 

powierzchnia  górnej  podstawy  =  ^  "^  ^  '^  "^  ^  *^  ^*^^  ^ 

=  0-282744  ' 

O  70X0-60  X  3-1416 


■średnia  geometr.  proporcyonalna  = 

=  0-329868 


4 


14 


Objętość  kloca  =  (0-384845  +  0-282744  +  0-329868)  'X  ^  = 
=  0,997457  X  y  =  4-654799  =  465  sześć.  metr. 

Pień  drzewa  bez  gałęzi  ma  kształt  przy- 
bliżony do  ostrokręgu  (fig.  70),  albo  do  stoi- 
ka pękatego  albo  do  stożka  wciętego  (fig.  70). 
Stożek  pękaty  i  wcięty  nazywają  się  w  ma- 
tematyce paraboloidą  obrotową  i  neiloidą 
obrotową. 

Objętość  paraboloidy  obrotowej 
równa  się  połowie  iloczynu  z  podstawy  przez 
wysokość- 

Objętość  neiloidy  obrotowej 
równa  się  czwartej  części  iloczynu  z  podsta- 
wy przez  wysokość. 

Do  której  z  tych  trzech  postaci  naj- 
bardziej się  zbliża  uważany  pień  drzewa, 
ocenia  się  według  następującej  wskazówki: 
Dochodzi  się,  w  jakie-  odległości  od  podstawy  średnica 
przekroju  poprzecznego  (czyli  grubość  pnia)  równa  jest  po- 
łowie średnicy  podstawy.  Jeżeli  taki  wymiar  przypada  na  od- 
ległość od  podstawy  wynoszącą  {  wysokości  pnia,  (czyli  na 
odległość  j  =  I  od  wieł*zchołka),  pień  uważać  można  za  pa- 
raboloidę  obrotową;  jeżeli  rzrczona  średnica  przypada  na 
połowę  wy&okości  t.  j.  na  odległość  od  podstawy  wynoszącą 
I  wysokości,  pień  jest  najbardziej  zbliżony  do  ostrokręgu; 
jeżeli  przypada  na  odległość  od  podstawy  wynoszącą  J  wyso- 
kości, pień  może  być  uważany  za  neiloidę  obrotową. 

§.  27. 
Powierzchnię    kuli   wynajduje    się,    pomnożywszy 
drugą  potęgę  liczby  oznaczającej  promień  przez  4   oraz  przez 
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ludolfinę  t.  j.  3*14159  (albo  jeżeli  nie  chodzi  o  wielką  do- 
kładność przez  3}). 

Objętość  kuli  równa  się  iloczynowi  z  jej  powierzchni 
przez  trzecią  część  promienia,  czyli,  co  na  jedno  wychodzi, 
trzeciej  potędze. liczby  oznaczającej  promień,  pomnożonej  przez 
ułamek  }  i  przez  ludolfinę. 

Przykład.  Oznaczyć  powierzchnię  i  objętość  kuli, 
której  średnica  =  86  centimetrom. 

Promień  =  43*°»;  powierzchnia  =  43  X  43  X  4  X 
314159  =  23235-27  -kwadr.  centim.=  232  3527kw.  decim. 
^=  2  kw.  metr.  32  kw.  decim.  35*27  kw.  centim. 

Objętość  =  I  X  43  X  43  X  43  X  314159  — 

333038-9216  sześć.  cent. 

=»  333  sześć,  decim.  38*9216  sześć.  cent. 

=  0*333  sześć,  metra.    • 
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tom  I.,  tekst  i  tablice  1  1873. 
|XiUbomęski.  Uwagi  o  zwierzętach  domowych  1872. 
Nabielak.  Kilka  słów  o  sposobach  powiększenia  dochodu 

z  pasiek  1874. 
Noskowski  Wł.  Kultura  lnu  w  Belgii  1871. 

—  Podręcznik    uprawy   i  wyprawy   włókna    lnia- 
nego 1872.  ^^ 

Ocliroua  prawna  nad  lasami.  Zbiór  ustaw  i  rozporządzeń 
tyczących  się  ochrony  lasów:  polowania  z  do- 
datkiem instrukcji  dla  zaprzysiężonej  straży 
lasowej  1875. 

Patzig.  Praktyczny  gospodarz.  Podług  9.  niem.  edycyi 
tłumaczył  P.  Tnrczyński. 

Rylski  T.  Mechanika  rolnicza. 

Rolnik.  Pismo  c.  k.  Towarzystwa  Gospodarskiego  12.  zesz. 
po  4  arkuszy,  pren.  roczna. 

Sawicki  J.  Stella  dr.  Astronomja  i  Geologja  popularna. 

Strzelecki  Henryk.  Gospodarstwo  lasowe.  Część  I.  użyt- 
kowspia  lasu  —   rozd.  I.  Cięcie  lasu  1874. 

—  Las  w  stanie  natury. 
Teleżyiiski.  Olej  skalny  1870. 
Tyniecki.  Zgnilizna  kartofli  1872. 
Wędrychowski.  Teorja  rachunkowości  wiejskiej  podwój 

nej  1872. 
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Zawezwany  przez  Księgarnię  p.  p.  ^ubrynowicz  i  Schmidt 
do  tHoienia  treściwe/  Tiauki  gospo darstwa  lasowego, 
mogłem  temu  ważnemu  zadaniu,  poświęcić  tylko  czas  wolny 
od  mnogich  moich  zajęc^  ^ziś  przeglądając  pracę  moją^ 
ffdy  fui  opuściła  prasę  drukarską  y  widzę  w  niej  nie  jedną 
niedostateczność;  mniemam  j'ednak  ze  pomimo  to  przycąid 
się  ona  do  urzeczywistnienia  chwalebnjego  zamiaru,  potl^ziętego 
przfiz  wydawców. 

i^hy  ta  praca,  stalą  się  tak  pożyteczną^  jak  tego  pragną 
wydawcy  i  autor.        . 

W<ff  i/wowie  w  "Lipcu  iS^S. 

Autor. 


CZĘŚĆ  PIERWSZA. 

Odnowienie  lasu. 


§.  1.  Odnowienie  lasu  odbywa  się  sposobem  dwojakim: 

1.  Staramy  się  podczas  cięcia  lasu  uskutecznić  także 
go  odnowienie  zapomocą  środków  przyrodzonych,  któ- 
xh  las  sam  dostarcza.  Sposób  ten  odnowienia  lasu  zowie 
ę  odnowieniem  zapomocą  cięcia,  czyli  odnowieniem 
aturalnem. 

2.  Przeprowadzamy  odnowienie  lasu  tak,  ze  środki  do 
}go  dopiero  przysporzone  być  muszą,  i  to  zowie  się  uprawą 
stsu  czyli  odnowieniem  sztucznem. 


ROZDZIAŁ  PIERWSZY. 

Odnowienie    naturalne. 

§.  2.  Cięcie  lasu  powinno  być  tak  poprowadzone,  aby 
ipomocą  sił  przyrodzonych  lasu,  na  miejsce  wyciętego, 
Dwy  las  powstał. 

Cel  ten  osiągnąć  można  w  sposób  dwojaki: 
ą)  prowadzi  się  cięcie  tak,  żeby  odnowienie  lasu  nastąpić 
mogło  z  nasienia,  z  drzew  ciąć  się  mających  juź 
opadłego,  albo  z  takowych  dopiero  opaść  mają- 
cego; lub  zapomocą  nasienia  z  lasu  przyległego  nale- 
ciałego; 
bj  cięcie  uskutecznia  się  tak ,  żeby  odnowienie  lasu  powstać 
mogło  z  odrośli,  pochodzących  z  pniaków  lub  korzeni, 
pozostałych  po  drzewie  ściętem. 

Tom  n.  1 
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Pierwsze  zależy  od  długości  drzew,  od  własnoSci  tab- 
wych  do  wydawania  obfitego  nasienia,  od  lotności  nasion  itp. 

Im  w  większej  mierze  las  własności  te  posiada,  toa 
znaczniejszą  szerokość  dać  możemy  rębowi. 

Co  do  położenia  rębu  to  jest  takowe  najodpowiedniej- 
sze, jeżeli  nasienie  pada  w  kierunku  prostopadłym  do  dło* 
gości  rębu,  albo  jak  w  górach,  spada  z  miejsca  wyższego  u 
niższe. 

Zwykła  szerokość  rębu  czystego  obsiewnego,  nie  powinm 
przenosić  wiele  podwójnej  wysokości  drzew  ręb  otaczających, 
t  j.  około  20  do  40  sążni. 

§.  9.  Bęby  czyste  zakładają  się  sposobem  dwojakim: 
w  porządku  ciągłym  i  porządku  przeskakującym. 

Ręby  w  porządku  ciągłym,  muszą  być  wązkie a dłngie, 
jeżeli  na  obsiew  naturalny  liczyć  chcemy ;  dla  tego  tez  xe 
względu,  że  drzewa  nie  wydają  co  roku  nasienie,  musi  go- 
spodarstwo tak  być  urządzone,  żeby  w  kilku  oddziałach  ręb j 
zakładać  było  można,  a  właściwie  trzeba  mieć  w  lesie  mniej 
więcej  tyle  oddziałów  rębnych,  ile  w  przecięciu  lat  upływa, 
między  jednym  rokiem  nasiennym  a  drugim,  aby  w  razie, 
gdyby  rok  nasienny  nie  dopisał,  można  ręb  w  inne  przełożyć 
miejsce.  Inaczej  wypadną  ręby  za  szerokie,  co  zasiew  na- 
turalny udaremni  i  ucieluiiL  się  przyjdzie  do  sztucznego 
odnowiftiia  lasu,  co  też  się  zazwyczaj  uskutecznia. 

W  celu  zapobieżenia  wskazanym  niedogodnościom,  za- 
prowadzono więc  tak  zwane  ręby  przeskakujące. 

Postępowanie  przy  założeniu  takich  rębów,  jest  nastę> 
pujące  r  Uskuteczniwszy  wazki  ręb  czysty,  pozostawia  się  obok 
niego  od  strony,  ku  której  ręby  prowadzimy,  pas  równie 
wazki  lasu,  za  którym  zakłada  się  znowu  ręb  czysty  wązb 
i  idzie  się  tym  sposobem  dalej,  według  potrzeby.  Tak  maj- 
dować  się  będą  pomiędzy  rębami  czystemi  wązkie  pasj 
lasu,  ścianami  lub  kulisami  nazwane,  których  zadaniem 
jest,  obsiewać  powierzchnie  zrębane;  co  gdy  dopełnią,  upną- 
tują  się  całkowicie  z  drzewa. 

• 

§.  10.  Z  przedstawienia  powyższego  łatwo  powziąśi 
przekonanie,  że  prowadzenie  rębów  czystych,  w  zamiarze 
odnowienia  naturalnego  lasu,  natrafia  na  wielorakie 
trudności : 

1)  zakładając  ręby  czyste,  w  porządku  ciągłym,  roz- 
drabniają się  cięcia  po  całym  lesie,  a  nie  mając  do  tego 
w    ilości    dostatecznej    drzewostanów   sposobnych,   lub  nie 
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nogąc  się  doczekać  w  czasie  spodziewanym  roku  na- 
liennego,  jesteśmy  zmuszeni  obok  rębu  jeszcze  nieobsianego, 
>rowadzić  nowe  ręby  czyste,  co  —  jak  juz  mówiliśmy  —  obsiew 
iaturalny  udaremnia  i  do  uprawy  sztucznej  przymusza. 

2)  Prowadząc  ręby  przeskakujące,  narażamy  pozo- 
stawione ściany  na  łatwe  uszkodzenie  od  wiatrów;  odno- 
wienie naturalne  miejsc  przez  ściany  zajmowanych,  jest 
nrątpliwe  i  uskuteczniać  się  musi  najczęściej  uprawą  ręczną; 
rąbanie,  wyrób  i  wyprowadzenie  drzewa  z  miejsc  przez 
tnilisy  zajmywanych,  jest  ziazwyczaj  połączone  z  uszkodze- 
liem  młodzieży,  znajdującej  się  na  zrębach  obsianych,  obok 
lezących. 

3)  Obsiew  odbywa  się  bardzo  nieregularnie;  część  rę- 
bu tai  przy  ścianie  leżąca,  również  i  najdalej  od  niej  odle- 
gła, obsiewają  się  nąjniedokładniej. 

4)  Bęby  czyste  mają  jesScze  tę  wielką  niedogodność, 
le  przez  zupełne  i  raptowne  odsłonięcie  gleby,  sprowadzają 
jej  zdziczenie,  przez  co  pokrywa  się  takowa  mnóstwem 
^wastów,  lub  —  jak  w  położeniu  nader  stromem  —  bywa 
przez  wody  deszczowe  spłukiwaną  i  unoszoną.  Te  niedogo- 
Iności  rosirą,  im  dłuższe  jest  wyczekiwane  na  rok  nasienny, 
i  jeśli  nie  udaremniają  zupełnie  obsiewu  naturalnego,  to 
i^zynią  takowy  trudnym  i  niedoUadpym.  * 

Dla  tego  też  doradzać  możemy  ręby  czyste  jako  śro- 
dek odnowienia  naturalnego  lasu,  tylko  w  latach  obfitego 
zrodzenia  nasienia,  albo  w  takich  miejscowościach,  gdzie 
z  doświadczenia  wiemy,  że  lata  nasienne  nie  długo  po  sobie 
następują.  GUzie  zaś  —  jak  w  górach  wysokich  —  na  tak 
przyjazne  w  tej  mierze  stosunki,  liczyć  nie  możemy,  użyć 
musimy  do  zadrzewienia  przestrzeni  zrębanych  uprawy 
sztucznej. 

2.  O  rębach  częściowych. 

§.  11.  Założenie  rębów  częściowych  zasadza  się 
na  tern,  że  na  przestizeni  rębowej,  nie  zabieramy  od  razu 
wszystUego  drzewa,  ale  rąbiemy  w  pewnych  odstępach  czasu, 
tylko  taką  część  takowego,  jaka  według  każdoczesnego  celu, 
który  cięciem  ze  względu  na  odnowienie  lasu  osiągnąć  za- 
mierzamy, usuniętą  być  musi. 

§•  12.  Według  tego  rozróżniamy  cztery  rodzaje 
rębów  częściowych: 


a)  ręb     wstępny     czyli     przygotowawczy; 

b)  ręb  obsiewny  czyli  ciemny; 

c)  ręb  ochronny  czyli  jasny;* 

d)  ręb  zupełny  czyli  czysty. 

Nie  jest  jednak  rzeczą  konieczną,  aby  prowadząc  cięck 
czuciowe,  używać  mieliśmy  wszystkich  wspomnianych  rodza- 
jów rębów;  —  bardzo  często  wydarzyć  się  może,  ze  ten  lab 
ów  z  nich,  stać  się  może  zbytecznym. 

a)  O  r^ie  wstępnym. 

§.  13.  Celem  rębu  wstępnego  jest:  pobudzić  lirzewt 
przez  lekkie  przerzadzenie  do  rozrastania  się  koron,  do 
obfitszego  wydawania  owoców  i  silniejszego  zakorzenieni 
się;  przysposobić  glebę  do  łatwiejszego  przyjęcia  nasioe; 
osunąć  wszelkie  przeszkody,  Ala  obsiewu  przyszłego. 

Aby  zadaniu  temu   odpowiedzieć,   cięcie    wstępne   zato* 
.  żyć  się  musi  tak ,  aby  zwarcie  drzew  ile  możności  przerwa- 
ne nie  było,  albo  o   tyle    tylko   nadwyrężone   zostało,    izbj 
drzewa  w  jak   najkrótszym  czasie  gałęziami  swojemi,  znowa 
zetknąć  się  mogły. 

§.  14.    Bęb  wstępny  nie  jest    cięciem    koniecznem: 
a)   w  drzewostanach  złożonych  z  rodzajów  drzew,  przer2^ 

dzających  się  wcześnie  (sosna,  dąb,  brzoza); 
h)   w  lasach  odpowiednio  trzebionych;  | 

c)  w  drzewostanach  ze  zwai:ciem  niedokładnem; 

d)  na  glebach  suchych; 

e)  w  miejscowościach  zasłoniętych  od  wiatrów  szkodliwycL 
Od  kraju  lasu,  szczególnie  od  pól  ornych,  jako  też  ol 

strony  wiatrów  silnych,  zakłada  się  ręb  wstępny  gęściej,  ]A  \ 
wśród  lasu. 

§.16.  W  lamiarze  usunięcia  na  przyszłość  rodzajof 
drzew,  których  sobie  nie  życzymy,  albo  które,  jak:  brzozsi 
osika,  iwa  —  nasieniem  swojem  lub  odioślami  —  przyszłemu 
zarostowi  szkodzić  mogą;  wycina  się  takowi  w  rębie  wstę- 
pnym albo — dla  tem  pewniejszego  skutku  —  odziera  sigi 
je  dołem  z  kory  (koruje  się)  aby  na  pniu  uschnąć  mogły* 

Znajdujące  się  podrosty,  wycinają  się  także  w  rębit 
przygotowawczym;  liściaste  najstosowniej  porą  letnią  (pnf 
końcu  czerwca  lub  do  połowy  lipca)  aby  przytępić  dobrze 
puszczanie  odrośli. 


—    7    — 
b)  O  r^m  ób^ewmftti. 

§.  16.  Celem  rębu  obsiewnego  jest:  aby  przestrzeń 
odnowić  się  mająca,  dokładnie  obsianą  została,  jako  teź  aby 
zarosi  z  tego  obsiewa  powstała,  znaleść  mogła  pierwszą 
ochronę  potrzebną. 

Rąb  obsiewny  winien  być  założony  tak,  ażeby  drzewa 
na  rębie  pozostające,  tak  zwane  nasienniki  (mateczniki,^ 
warunki),  stykały  się  prawie  jeszcze  gałęziami  ze  sobą, 
albo  końcami  gałęzi  nie  więcej,  jak  na  3  do  9  stóp  oddalały 
się  od  siebie. 

Co  do  masy  drzewa,  to  przyjąć  można,  źe  w  rębie 
obsiewnym,  wyjmuje  się  takowej  V4  do  Va  całego  za- 
drzewienia. 

Takie  lekkie  przerzadzenie  drzewostanu  na  ręb  obsie- 
wny, dało  mu  także  nazwę  rębu  ciemnego. 

Większa  ilość  nasienników  jest  potrzebna : 
d)  dla  rodzajów  drzew,  których    młodzież   wymaga   cienia 

(buk,  jodła),  albo  cierpi  od  mrozów   (buk,  dąb,  jodła) 

albo  ma  ciężkie  nasienie  (dąb,  buk); 
6)    podczas  nieobecności  roku  nasiennego; 

c)  gdzie  gleba  jest  skłonna  do  zachwaszczenia,  zadarnienia^ 
albo  jest  sucbą; 

d)  dla  ochrony  od  wiatrów  szkodliwych; 

e)  w  położeniu  stoczystem. 

Bęb  obsiewny  nie  zakłada  się  wcale  w  drzewostanach, 
gdzie  już  znajduje  się  podrost  zdrowy. 

§.  17.  Co  do  wyboru  drzew  na  nasienniki,  to  nale- 
ży przedewszystkiem  przeznacza(^  na  ten  cel  te,  które  są 
zdrowe  i  mają  dobrze  wykształcone  korony  i  tylko  w  takim 
razie,  pozostawiać  można  także  inne,  jeżeli  tamtych  zabra- 
knie, a  przez  wycięcie  wszystkich  mniej  sposobnych  na  na- 
sienniki, przerzadzenie  mocniejsze  jak  potrzeba,  nastąpić 
by  mogło. 

Również  należy  unikać  wyboru  takich  rodzajów  drzew, 
których  sobie  na  przyszłość  nie  życzymy,  albo  obawiamy 
się,  że  takowe  z  powodu  lekkiego  nasienia,  obsieją  się  mo- 
cniej jak  potrzeba. 

Takie  chronić  się  trzeba  od  wybrania  na  nasienniki 
drzew  karłowatych,  lub  posiadających  drewno  kręte;  bo  te 
własności  mają  być  dziedziczne.  < 

Na  kaiden  sposób  należy  nasienniki  tak  stawiać,  aby 
takowe  jak  najregularniej  były  rozłożone  po  rębie  i  nie 
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utworzyły  się  w  nim  luki,  które  wiatrom  łatwy  dają  przystęp, 
obsiew  jak  i  ochronę  młodzieży  czynią  niedoldadneoii  i  otwie- 
rają wrota  naleciałościom,  których  później  tak  trudno 
się  pozbyć. 

§.  18.  Prawidłem  przy  oznaczeniu  nasienników  być  winno: 

1.  lepiej  pozostawić  więcej  jak  mniej  nasienników, 
gdyż  w  pierwszym  razie  bardzo  łatwo  ręb  później  zrektj- 
fikować; 

2.  wybór  nasienników  uskuteczniać  należy  podczas 
omajenia  drzew  liściastych,  aby  korony  w  prawdziwem  przed- 
stawić się  mogły  świetle; 

3.  nasienniki  tak  oznaczone  być  winny,  aby  je  juz 
2  daleka  od  drzew  przeznaczonych  do  cięcia,  rozpoznać  było 
można  (zaciosami,  wapnem,  obwiązaniem  słomą,  wicią 
i  t.  p.); 

4.  wybór  i  oznaczenie  nasienników;  uskutecznić  nalezj 
wcześnie  przed  rozpoczęciem  cięcia;  najstosowniejszą  pod 
tym  względem  porą,  jest  lato,  gdyż  leśniczy  ma  wtedy  naj- 
mniej innych  czynności. 

'  §.19.  Aby  nasienie  łatwiej  dostać  się  mogło  do  gleby 
właściwej,  należy  przed  opadnięciem  takowego  glebę  zruszyć 
szczególnie  odnosi  się  to  do  gleby  pokrytej  grubą  warstwą 
liści  lub  mchów,  jako  też  do  gleby  zadamionej. 

Zruszenie  gleby  odbywa  się  za  pomocą  narzędzi  do  tego 
shżących,  jak:  grabi  żelaznych,  motyki  i  t.  p.,  albo  przepę* 
<łza  się  przez  ręb  nierogaciznę,  która  szukając  za  żeremi 
przewraca  wierzchnią  warstwa  gleby  i  czyni  takowe  sposo- 
bną, do  przyjęcia  nasienia. 

Mimo  że  nasienniki  regularnie  po  rębie  rozstawiane 
zostaną,  nie  uskutecznia  się  zasiew  zawsze  regularnie;  nie 
jednakowa  płodność  nasienników,  wiatry  i  t.  p.  są  tego 
przyczyną.  Dla  tego  też  bacznie  śledzić  się  winno  rozdziah 
nasienia  po  rębie,  a  jeśli  by  zauważano,  że  takowy  jest  nie 
wszędzie  równy,  należy  nasienie  z  miejsc  obficiej  obsianych, 
przenieść  w  miejsca  nieobsiane;  co  zwłaszcza  z^  nasionami 
Iprubemi,  da  się  bardzo  łatwo  uskutecznić. 


c)  O  r^ie  ochronnymi 

§.  20.    Celem  rębu  ochronnego  jest:  ochronić   dalej 
młodzież  powstałą  od  szkodliwych  wpływów,  nadając  jej  pny 
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tem  więcej  warunków   zewnętrznych,   do   iycia  potrzebnych, 
jak  ciepła,  światła,  wilgoci  i  t.  p. 

Niektórzy  są  tego  zdania,  że  przez  pozostawienie  drzew 
ochronnych,  uzupełnić  się  może  także  zasiew  na  miejscach 
próżnych;  oczekiwania  te  są  jednak  najczęściej  płonne. 
Z  powodu  przerzedzenia  nasienników,  pojawi  się  w  rębie 
mnóstwo  zielska  i  traw  różnych,  które  szczególne  zaji!iywa'ć 
będą  miejsca  próżne.  Opadające  przeto  nasienie,  nie  znajdzie 
tam  przystępu  do  ziemi,  aby  kiełkować  mogło  a  lekkie 
skrzydlate,  uwiśnie  nadto  na  łodygach  chwastów  rozmaitych. 

§.21  Czas  w  którym  ręb  ochronny  ma  być  założony, 
nie  da  się  oznaczyć  stanowczo;  prawidłem  być  tylko  może, 
że  skoro  się  dostrzeże,  iż  zarósł  powstała  cierpieć  może 
pod  cieniem  nasienników,  jest  czas  najwyższy  do  przerzadze- 
nia  takowych,  co  też  niezwłocznie  nastąpić  winno.  Oznaki 
stanu  tego  są:  jaśniejszy  jak  zwykle  kolor  liści,  drobniejsze 
pączki,  krótkie  pędy  i  t.  d. 

Prawidłem  być  wiano,  żeby  nasienników  nigdy  zbyt 
długo  nie  zatrzymywać  w  rębie,  tem  bardziej,  że  im  póź- 
niej zabieranie  takowych  uskutecznia  się,  dzieje  się  to  z  tem 
większem  uszkodzeniem  młodej  zarośli,  przy  spuszczaniu  i  wy- 
wozie drzewa.  Dla  tego  też  zabierać  należy  nasienniki  ile  mo- 
żności w  zimie  i  przy  wysokich  śniegach.  Strzedz  się  jednak  trze- 
ba, abywtedy  zbyt  mocnych  mrozów  nie  by*o,  gdzie  drzewka 
młodesą  mocno  kruche  i  lepiej  już  użyć  do*  wybrania  nasien- 
ników jesień,  w  której  młodzież  jest  więcej  elastyczną. 

Drzewa  wyrobionego  z  nasieiuiików,  nie  można  zosta- 
wiać w  rębie  i  należy  je  jak  najspieszniej  ztamtąd   uprzątać. 

§.  22.  Przy  założeniu  rębu  ochronnego,  wybiera  się 
zwykle  około  połowę  drzewa  znajdującego  m  w  rębie 
obsiewnym;  rozp  o  łożenie  pni  pozostałych  winno  jednak 
być  ile  możności  regularne,  bo  tylko  tym  sposobem  osią- 
gnie się  cel  właściwy  rębu  ochronnego,  t.  j.  zabespieczenie 
młodej  zarośli  od  wpływów  szkodliwycli. 

Hość  pozostawić  się  mających  drzew  ochronych,  zawisła 
od  większej  lub  mniejszej  osłony,  jaką  zarośli  młodej  dać 
chcemy,  ze  względu  na  rodzaj  drzewa  i  właściwości 
gleby  i  klimatu. 

W  położeniach  łagodnych  i  przewiewnych,  na  stokach 
północnych  i  północno-zachodnich,  na  glebach  suchych, 
obejść  się  można  najczi^ciej,  bez  rębu  ochronnego. 
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§•  23.  Go  do  wyboru  drzew  ochronnych,  to  kierować 
się  tu  przyjdzie  zupełnie  innemi  zasadami,  jak  przy  wyborze 
nasienników.  W  rębie  ochronnym  pozostawić  nalepy  d  zewa, 
ile  możności  najcieńsze,  jak  najmniej  rozgałęzione; 
bo  działanie  szkodliwe  takowych  ńa  podrost  jest  tern  mniejsze. 
Zawsze  jednak  nie  należy  osiągać  tego  kosztem  regularnego 
rozstawienia  drzew.  Także  trzeba  w  środku  rębu  mniej  drzew 
zostawiać,  jak  bliżej  ku  obwodowi;  w  pobliżu  dróg  lub  linij 
więcej,  jak  w  oddaleniu  od  takowych,  i  t.  d. 

d)  O  rębk  zupełnym. 

§.  24.  Celem  rębu  zupełnego  jest  oswobodzenie  cał- 
kowite młodzieży  powstałej  z  obsiewu. 

Tym  końcem  zabiera  się  reszta  drzew  w  rębie  znajdu- 
jących się  i  tylko  niekiedy  pozostawiają  się  tam  drzewa  poje- 
dyncze do  drugiej  kolei. 

Długo  z  uprzątaniem  drzew  ochronnych  zwlekać  nie  na* 
leży,  gdyż  im  dłużej  drzewa  te  zatrzymujemy  w  rębie,  tem 
więcej  cierpi  młodzież  podczas  spuszczania  i  wyprowadzania 
takowych. 

Ręb  zupełny  prowadzi  się  podobnie  jak  ochronny,  od 
opadu  liści  do  nastania  silnych  mrozów.  Drzewom  ochronnym 
mocno  rozgałęzionym,  należy  podkrzesywać  gałęzie, 
aby  takowe  przy  spadnięciu  na  ziemię,  koronami  swojemi 
młodzieży  mocno  nie  uszkodzały.  Z  tego  samego  względu, 
wyprowadzone  być  winno  drzewo  spuszczone  i  wyrobione,  nie 
zwłocznie   do  dróg,  linij,  i  t.  p.  miejsc. 

Wspomnieliśmy  wyżej,  że  z  drzew  ochronnych,  pozosta- 
wia się  niekiedy  część  pewna  w  rębie,  do  kolei  przyszłej.  Pod 
tym  względem  należy  dość  ostrożnie  postępować. 

Naprzód  osądzić  trzeba ,  czyli  też  drzewo  pozostawić  się 
mające,  wytrwa  zdrowo  do  czasu  przyszłej  rębności;  decyduje 
tu  przeważnie  rodzaj  i  wiek  drzewa  tak  pozostać  mającego, 
jak  i  z  odnowienia  powstałego;  dalej  gleba,  położenie  i  klimat 

Gdzie  jednak  nie  mamy  pewności,|  że  drzewa  pozosta- 
wione długo  wytrwlają  w  stanie  wolnym,  tam  lepiej  pozostawiać 
je  przy  brzegu  lasu,  przy  drogach,  liniach  i  t.  p.  miejscach, 
z  których  bez  mocnego  uszkodzenia  młodzieży,  łatwo  czasu 
każdego  będą  mogły  być  uprzątnięte. 

§.  25.  Z  tego,  cośmy  o  założeniu  rębów  częściowych 
powiedzieli    wypływa,  że  ten   sposób  odnowienia   lasu.    przy 
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iHe2aiprzeczoDycfa  i  wielką  doniosłość  mających  zaletach,  ma 
także  swoje  wady  niepoślednie. 

I  tak  do  zalet  zaliczyć  możemy: 

1.  nader  tanie  odnowienie  lasu; 

2.  nadanie  młodej  zarośli  ochrony  potrzebnej  do  życia 
i  wzrostu,  co  szczególnie  u  rodzajów  drzew  bez  tego  obejść 
się  niemogących,  nader  jest  ważne; 

3.  zachowanie  gleby  od  utraty  siły  produkcyjnej,  przez 
cały  okres  odnowienia; 

^  4.  utworzenie  zarośli  gęstej  i  dość  jednostajnie  rozłożo- 
nej, co  również  glebę  konserwuje  i  rośliny  młode  do  wzrostu 
w  długość  pobudza; 

5.  młodzież  jest  tu  znacznie  mniej  wystawiona  na  szkody 
pTzez  owady; 

6.  pozostawiane  w  rębach  nasienniki  i  drzewa  ochronne, 
zyskują  znacznie  na  przyroście  i  dają  drzewo  użytkowe  wię- 
Irazych  rozmiarów. 

Z  drugiej  strony  ma  ten  sposób  odnowienia  lasu,  wady 
następujące : 

a)  z  powodu  sŁopniowep:o  uprzątywania  drzew  z  rębu  i 
rzadkiej  frekwencyi  łat  nasiennych,  odbywać  się  musi 
założenie  cięcia  na  większych  przestrzeniach,  a  z  tej 
przyczyny 

b)  nie  można  zawsze  roślinom  z  obsiewu  powstałym,  dać 
w  czasie  właściwym  wymaganej  ochrony,  lub  oswobo- 
dzić je  w  czas  od  gniotącego  cienia  drzew  macierzystych ; 
jako  też 

c)  jest  wyrób,  rozgatunkowanie  i  wyprowadzenie  drzewa  w 
rębie  utrudniony  i  dużo  kosztuje ; 

d)  przez  kilkakrotne  wybieranie  drzew  starych  z  rębu, 
cierpi  znaczniej  młodzież  powstała; 

e)  zdziałane  na  większych  przestrzeniach  przerzadzenie  lasu 
stać  się  może  łatwo  powodem  szkód  od  wiatrów; 

/)   w  lasach  mieszanych,  nie  można  nadać  zarośli  powsta- 
jącej żądanej  mieszaniny  i  stosownego  rozdziału  rodzajów 
drzew; 
g)  błędy  popełnione  w  założeniu  cięć  obsiewnych,  bardzo 
dotkliwe  mają  następstwa. 

Jest  więc  jak  już  mówiliśmy,  odnowienie  lasu  zapomocą 
rębow  obsiewnych  wcale  nie  łatwe  i  wymaga  większej  oglę- 
dności ;  ztąd  też  pochodzi,  ie  zarzucają  je  wszędzie,  gdzie  tylko, 
jak    w    drzewostawach    bukowych  i  jodłowych,  konieczność, 
ich  prowadzenia  nie  wymaga. 
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My  jednak  tego  zalecać  nie  możemy,  przez  wzgląd  szcze- 
gólny na  utrzymanie  urodzajności  gleby,  co  jako  podstawę 
przy  odnowieniu  lasów  uwaiamy. 

§.  26.  Zastanowić  się  musimy  jeszcze  przy  końcu : 
a)   nad  kierunkiem,  w  jakim  ręby  prowadzić  należy. 
6)   nad  wyznaczeniem  rębu. 

Co  do  o)  Kierunek,  w  którym  ręby  prowadzić  mamy,  zawisł 
przeważnie  od  wiatrów  panujących.  Że  względu  na  kraj 
nasz,  przychodzą  wiatry  najsilniejsze,  które  wywracają  drzewa 
od  zachodu,  wiatry  zaś  przynoszące  ze  sobą  mróz  lub  posu: 
chę,  wieją  od  wacliodu. 

W  górach  zmieniają  się  wiatry- z  powodu  kierunku  i  roz- 
warcia dolin,  biegu  pasm  i  stoków  górskich  i  t.  p.  miejscowych 
stosunków. 

Jednem  z  głównych  zadań  leśniczego  jest  zatem  obznajomić 
się  dokładnie  z  wiatrami panującemi  szczególnie  w  górach. 

We  wszystkich  niemal  rodzajaeh  drzew,  a  szcz^ólnie 
w  tych,  które  mają  płytkie  zakorzenienie  (świerk,  brzoza,  grab, 
czasem  buk)  lub  są  smukłe  mało  rozgałęzione  (jak  iglaste) 
prowadzić  należy  ręby  od  wschodu  na  zachód.  W  miejsco- 
wościach jednak  gdzie  młodzież  cierpi  od  mrozu  i  posuchy 
(na  Podolu)  prowadzić  trzeba  ręby  w  kierunku  odwrotnym, 
t.  j.  od  zacho  lu  na  wschód,  co  drzewom  z  głęboko  sięgają- 
cym korzeniem  (jak  dębom)  zupełnie  nie  jest  szkodliwe. 

Co  do  b)  Rębom  należy  dawać  figurę  ile  możności 
regularną. 

Najwięcej  używaną  figurą,  jest  czworobok  po- 
dłużny. Na  równinach  dajemy  rębom  figurę  prostokąta, 
lub  trapezu;  w  górach  nie  zawsze  otrzymać  może  ręb 
figurę  czworoboku  regularnego,  zwłaszcza  na  górach  kształtu 
stożkowatego,  gdzie  ręb  musi  mieć  figurę  trójkąta,  albo 
czworoboku  u  góry  zwężonego. 

Wyznaczenie  rębu  jest  różne,  stosownie  do  t^go, 
czy  ręb  jest  oznaczony  na  mapie,  lub  też  nie  ma  rębu  ozna- 
czonego na  mapie.  W  pierwszym  razie  wychodzimy  z  majNi 
do  lasu,  wyszukujemy  miejsce  właściwe  i  wyznaczamy  ręb  za 
pomocą  środków  mierniczych,  jakie  mamy  do  dyspozycyi, 
albo  jakich  z  konieczności  użyć  musimy. 

Nie  równiej  trudniejsze  mamy  zadanie,  gdy  ręb  nie 
jest  oznaczony  na  mapie.  Jeżeli  jednak  mapę  mamy  i  ozna- 
czyliśmy  na  niej  miejsce,  gdzie  ręb  założyć  myślimy,  w  takim 
razie  wrysowujemy  w  mapę  ręb  żądany  i  przenosimy  takowy 
do  lasu. 
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Gdybyśmy  zaś  mapy  wcale  nie  posiadali,  bo  i  to  trafić 
się  moie,  w  tym  przypadku  uskutecznić  się  musi  poprzednio 
pomiar  tej  części  lasu,  w  której  ręb  ma  być  założony,  po- 
czem  rysujemy  na  mapie  sporz^onej  ręb  żądany  i  wyzna- 
czamy go  sposobami  zwyczajnemi  w  lesie. 

Zastanowić  się  tu  jeszcze  musimy,  nad  oznaczeniem 
w  sębie  tak  tych  drzew,  które  wycięte  być  mają,  jako  teź 
i  tych,  któie  pozostawić  chcemy,  jako  nasienniki  lub  ochronniki. 

Aby  mieć  kontrolę  nad  rębaczami,  czy  nie  zetną  drzew 
pozostawić  się  mających,  naleiy  każde  drzewo  przeznaczone 
do  wycięcia  zaznaczyć  cechówką  na  korzeniu,  t  j.  zrobić  znak 
w  takiem  miejscu,  które  po  wycięciu  drzewa,  jeszcze  widocz- 
nem  pozostaje. 

Także  dobrze  jest  porobić  na  pniu  tych  drzew  cztery 
za  ciosy,  mniej  więcej  czterem  stronom  świata  odpowia- 
dające, aby  w  razie  wysokiego  śniegu  łatwo  dostrzeżone  być 
mogły. 

Drzewa  pozostawić  się  mające,  można  cechować  wyżej 
na  pniu,  albo  należy  tylko  porobić  na  takowych,  w  pewnej 
wysokości  (4  do  5  stóp  od  ziemi)  znaki:  obstruganiem  kory 
wierzchnej  w  około,  zabieleniem  wapnem,  lub  też  obwiązaniem 
przewróslcm  ze  słomy  lub  wicią  z  pręcia;  aby  zdaleka  były 
widoczne  i  rębaczom  służyły  za  skazówkę,  że  ścięte  być  nie 
mają,  a  nadto,  że  chronić  je  winni  od  uszkodzenia,  przy  cięciu 
dnsew  uatąpić  się  mających. 

§.  26.  To  cośmy  dotąd  o  założeniu  cięć  powiedzieli, 
obejmuje  przeważnie  prawidła  ogólne;  musimy  jeszcze 
wejść  nieco  w  szczegóły  i  wskazać,  jak  prawidła  ogólne  za- 
stosować się  dadzą  w  drzewostanach  czystych  i  miesza- 
nych, w  drzewostanach  regularnych  i  nieregular- 
nych. 

§.  27.  Rodzaje  drzew,  które  u  nas  tworzą  czyste  lasy 
wysokopienne,  są;  buk,  dąb,  grab,  brzoza,  ojsza  czarna, 
jodła,  świerk,  sosna;  reszta  rodzajów  nie  występuje  wcale 
w  stanie  czystym,  albo  tworzy  tylko  pomniejdze  gaje,  jak  n.  p. 
lipa,  brzost,  olsza  szara  i.  t.  d. 

Opierając  się  na  wskazanych  wyżej  prawidłach  ogólnych,  po- 
dajemy do  odnowienia  lasów  czystych  wskazówki  następujące: 

1.  we  wszystkich  drzewostanach  czystych  bez  różnicy, 
prowadzą  do  celu  najskuteczniej  ręby  obsiewne  ciemne 
i  chodzi  tylko  o  to,  aby  po  dokonanym  obsiewie,  młodzież  po- 
wstała otrzymać  mogła  taki  stopień  ochrony,  lub  została  oswo- 
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bodzona  z  pod  opieki  drzew  macierzystych  w  takim   czasue, 
jak  tego  przyrodzone  właściwości  rodzaju  drzewa,  do  którego 
należy,  koniecznie  wymagają.  I  tak: 
a)   w  jedlinach,  bucz^^nacfa,  świerczyaach  u  uawet  grabinach, 
prowadzą   się   ręby   obsiewne    najciemniejsze  i  nie 
-szkodzi  młodzieży,  jeżeli  nieco  dłużej  zostanie  pod  cie- 
niem drzew  nasiennych; 
6)  w  dębinach,  sośninach,  brzezinach  i  olszynach,  zakładać 
można  cięcia  mniej   ciemne  i  oswobodzenie  młodzieży, 
czy  to  częściowe  czy  zupełne,  nastąpić  winno  ile  możno- 
ści jak  najwcześniej. 

2.  W  miejscowościach,  gdzie  z  powoda  rzadkości  lat 
nasiennych,  naturalny  obsiew  lasu,  natrafia  na  ważne  niedo- 
godności, nie  należy  spuszczać  się  całkiem  na  takowy,  i  gdzie 
tylko  względy  ekonomiczne  na  to  pozwalają,  trzeba  pod  dobro- 
czynnym wpływem  rębów  częściowych,  zaprowadzić  odno- 
wienie lasu  za  pomocą  uprawy  z  ręki.  Odzie  zaś  ręby  czyste 
zakładane  być  muszą,  tam  tern  więcej,  tego  środka  zaradcze- 
go, używać  należy. 

3.  Największą  uwagę  zwrócić  trzeba  na  utrzymanie  siły 
produkcyjnej  i  runa  leśnego  gleby;  tym  bowiem  tylko  sposo- 
bem zabezpieczymy  powodzenie  młodzieży  powstałej. 

4.  Nie  trzeba  uważać  za  główny  cel  odnowienia  lasu, 
aby  na  miejscu  drzewa  ściętego,  powstało  drzewo  li  tylko  tego 
samego  rodzaju;  owszem  starać  się  nawet  należy  o  dokonanie 
stosownej  mieszaniny  w  młodej  zarośli,  co  dla  przyszłego 
lasu  z  wielkiemi  korzyściami  może  być  połączone,  jak  to 
zaraz  niżej  zobaczymy.  Strzedz  się  jednak  przy  tem  wypada, 
aby  przymięszany  rodzaj  drzewa,  nie  wziął  góry  nad  rodłem 
panującym;  co  przez  przypuszczenie  do  mieszaniny  rodząiów 
drzew  poślednich,  chyżo  rosnących,  bardzo  łatwo  nastąpić 
może. 

Co  do  ziJoienia  cięcia  w  rodzajach  drzew,  które  u  nas  w  drze- 
wostanaoh  czystych  występajf,  znaleść  możoa  prawidła  Bzesegółowt 
w  dziele  Henrjrka  Strzeleckiego  Cięcie  lasu  str.  96  do  113. 

§.  28.  Nim  wskażemy,  jak  się  zakładają  cięcia  w  drze- 
wostanach mieszanych,  wspomnieć  musimy  pierwej  o  ko- 
rzyściach  drzewostanów  mieszanych,  które  są  następ^ące: 

1.  Drzewostany  mieszane  zachowują  lepsze  zwarcia 
nawet  wtedy,  gdy  drzewa  pojedyncze  nie  rosną  w  tak  ścisłym 
związku;  do  czego  przyczynia  się  rozmaity  ustrój  koron  po- 
szczególnych rodzajów  drzew  i  ich  odmienna  skłonność  do 
rozgałęzienia  się. 
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2.  Wzrost,  przyrost  i  wykształcenie  drzew,  są  w  po- 
mieszania stosownem  większe.  (Szybciej  rosnące  porywają  z  sobą 
powolniej  rosnące;    stosowniejszy  rozdział  żywności  i  t.  d.)- 

3.  Drzewostany  mieszane  przyczyniają  się  do  lepszego 
użyźniania  gleby. 

4.  Na  glebach  uboższych  róść  mogą  w  mieszaninie 
stosownej,  takie  rodzaje  drzew,  które  tu  w  drzewostanie 
czystym  istnieć  by  nie  mogły,  gdyż  gleby  lepszej   wymagają. 

5.  Bodzaje  drzew,  potrzebujące  w  młodości  ochrony, 
otrzymać  ją  mogą  najłatwiej  przez  stosowne  pomięszanie 
z  innemi,  ochrony  tej  nie  wymagającemi. 

6.  Szkodom  od  wiatrów,  mrozu,  okiści,  owadów,  zwie* 
rzyny  i  t.  p.  niebezbezpieczeństw»  opierają  się  drzewostany 
mieszane  skuteczniej,  jak  czyste. 

7.  Użytki  z  drzewostanów  mieszanych  są  rozmaitsze 
i  potrzeby  konsumentów  dają  się  lepiej  zaspakajać. 

8.  Drzewostany  mieszane  dozwalają  również  większej 
rozmaitości  w  użytkach  bo<nnych. 

9.  Łasy  mieszane  przyczyniają  się  także  do  ozdoby 
kraju. 

§.  29.  Przechodząc  do  założenia  cięć  w  drzewosta- 
nach mieszanych,  podamy  ku  temu  prawidła  następąjące: 

1.  W  rębachprzygotowawi^/ch  wycinamy  zupełnie, 
umniejszamy  drzewa  tych  rodzajów,  których  potomstwa,  albo 
sobie  zupełnie  nie  życzymy,  albo  pragniemy  mieć  takowe 
w  ilości  podrzędniejszej.  Ta  sama  ostrożność  odnosi  się  do 
drzew  z  nasieniem  lekkiem. 

Gdyby  postępowaniem  takiem,  zwarcie  lasu  mogło  być 
przerwane,  więcej  jak  potrzeba,  zaleca  się  wczesne  okoro- 
wanie drzew,  których  pozbyć  się  chcemy. 

2.  Bębyobsiewne  zakładają  się  ciemno  z  uwzględnię* 
niem  przedewszystkiem  właściwości  panującego  rodzaju  drzewa. 

Drzew  z  rodzajów,  które  usunąć  zamierzamy,  nie  należy 
zatrzymywać  na  nasienniki,  chyba  tylko  w  potrzebie  koniecznej, 
dla  utrzymania  potrzebnego  ocienienia. 

Drzew  z  lekkiem  nasieniem,  zostawiać  mniej,  jak 
z  nasieniem  cięźkiem;  tę  same  ostrożność  zachować  należy 
względem  drzew  rodzących  częściej  i  obficiej. 

3.  Z  założeniem  rębów  ochronnych ^  stosować  się 
należy  do  wymagań  przyrodzonych  młodzieży  powstałej. 

Wybieranie  nasienników  nastąpić  winno  rychlej  tam, 
gdzie  młodzież  więcej  światła  jest  żądna;  młodzież  wymaga- 
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jącą cienia,  lub  znoszącą  takowy,  można  dłużej   trzymać  pod 
ochroną  nasienników. 

4.  Ręby  zupełne  zakładać  należy  także  według  potrzeb 
poszczególnych  rodzajów  drzew.  Jednakowoż  jeszcze  więcej 
tu,  jak  przy  założeniu  rębów  ochronnych,  wzgląd  mieć  naleij 
na  możliwe  uszkodzenia  od  wiatrów,  jakoteż  na  szkody  przez 
częstsze  niepokojenie  młodzieży. 

Z  powyższego  widzimy,  że  założenie  cięć  w  drzewostanach 
mieszanych,  jest  nierównie  trudniejsze,  jak  w  drzewostanach 
czystych  i  wymaga  daleko  większej  przezorności  i  troskliwości 
ze  strony  leśniczego. 

Dla  tego  też.  gdzie  drzewostany  mieszane  zaprowadzić 
chri^my  z  niejaką  pewnością,  tak  co  do  zamierzonej  miesza- 
niny, jako  też  żeby  przy  tem  nie  być  zawisłym  w  zupełności 
od  lat  nasiennych,  które  w  poszczególnych  rodzajach  dizew 
zwykle  nie  jednakowo  uczęszczają;  nie  możemy  tej  tak  waing 
i  żmudr  ej  sprawy  pozostawiać  przypadkowi  i  musimy  tu  łą- 
czyć koniecznie  obsiew  naturalni  z  uprawą  sztuczną.  Tem 
więcej  jesteśmy  zmuszeni  do  tego,  jeżeli  —  jak  to  się  naj- 
częściej dzieje  —  drzewostan  obecnie  czysty,  zamierzamy 
zamienić  na  mieszany,  chcąc  tem  osiągnąć  korzyści  określone 
wyżej. 

W  takim  razie  staramy  się  za  pomocą  rębów  obsiewnycb, 
uzyskać  młodzież  drzewostanu  panującego,  a  mieszaninę  żą- 
daną zaprowadzamy  uprawą  sztuczną;  pr^  czem  zachować 
należy  ostrożności  następujące:  że  mieszać  należy  ze  sobą 
z  reguły,  tylko  takie  rodzaje  drzew,  które  już  to  pod  względem 
wzrostu,  już  z  uwagi  na  zachowanie  się  w  młodości,  w  obec 
wpływów  zewnętrznych,  mniej  więcej  jednakowe  okazują  sto- 
sunki i  skłonności;  zaś  co  do  ustroju  korzenia,  odmienne 
posiadają  właściwości. 

Pod  względem  ostatnim  mieszać  należy  drzewa  z  płrt- 
kiem  zakorzenieniem  z  drzewami,  których  korzenie  głęboko 
sięgają  i  odwrotnie;  a  to  raz  dla  tego,  że  drzewostan  tym 
sposobem  powstały,  silniej  wiatrom  opierać  się  potrafi ;  a  po- 
wtóre,  że  rozmaicie  w  ziemię  zapuszczające  się  korzenie, 
w  różnych  warstwach  gleby,  pożywienie  swoje  a  szczecinie 
wilgoć,  pobierać  będą. 

§.  30.  Jako  najstosowniejszą  mieszaninę  zalecić  można: 
buka  z  jodłą,  świerkiem;  z  dębem,  grabem,  jaworem,  bna>- 
Stern;  z  sosną,  modrzewiem  (ostatnie  sposobią  się  więcej 
tylko  do  przetykania); 
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dęba  z  bukiem,  gi*abem;  z  jesionem,  jaworem,  brzo- 
stem;  z  olszą  czarną;  z  sosną; 

jodłę  z  bukiem,  świerkiem; 

świerjca  z  jodłą,  bukiem;  z  sodną;  z  modrzewiem,  limbą 
{ostatnie  tylko  jako  przetykające) ; 

sosnę  z  dębem;  ze  świerkiem,  brzozą. 

Na  mieszaninę  przemijającą  sposobią  się:  brzoza,  so- 
sna, modrzew,  grab,  olsza;  niekiedy  także  świerk. 

§.  31.  Sposoby  odnowienia  naturalnego  drzewostanów 
nieregularnych,  opierają  się  w  zasadzie,  na  tych  samych 
prawidłach,  które  w  tym  celu  podane  zostały  dla  drzewostanów 
regularnych.  Bówniei  należy  stosować  użycie  środków,  do 
przyprowadzenia  lasu  do  stanu  regularnego,  ile  możności  do 
drzewa  panującego,  lub  do  tego,  które  w  przyszłości  chce- 
my mieć  panującem. 

Także  nie  należy  spuszczać  z  oczu  tej  okoliczności  waż- 
nej, czyli  też  drzewostan  nieregularny  lub  niezupełny,  nie 
pogorszył  o  tyle  gleby,  że  trzeba  pomyśleć  o  przemianie  ro- 
dzajów drzew,  tak  zwanych  wymagających  na  mniej  wymaga- 
jące; —  do  czego  też  cały  przebieg  odnowienia,  zastosować 
się  winien. 

Dalej  pamiętać  należy,  że  niektóre  nieregularności  drze- 
wostanów z  wiekiem  same,  przynajmniej  w  przybliżeniu 
wyrównać  się  mogą;  trzeba  więc  w  takim  razie,  ściśle 
wziąć  pod  rozwagę,  czy  i  o  ile  to  jest  jnoźliwem. 

Ważnym  przedmiotem  do  uwzględnienia*  jest  w  drze- 
wostanach nieregularnych,  młodzież  znajdująca  się  pod 
drzewand  starszemi,  lub  zapełniająca  tam  piesze  pomniejsze. 
Przy  ocenianiu  rzeczy,  czy  młodzież  taką  zatrzymać  mamy 
lub  nie,  zachodzi  pytanie:  naprzód  czy  młodzież  ta  jest 
zdrowa,  a  powtóre,  czy  takowa  nie  jest  już  w  tym  wieku,  że 
podczas  Wybrania  drzewa  starszego  mocno  ucierpi.  Jeżeli  na 
te  pytania  dać  sobie  możemy  odpowiedz  zaspakajającą,  w  takim 
razie  wybielamy  drzewo  starsze  z  wszelką  ostrożnością  odrazu 
albo  częściowo,  gdy  by  młodzież,  dla  swych  właściwości  przyro* 
dzonych.  nie  pozwalała  na  doraźne  uprzątanie.  W  przeciwnym 
wypadku  zastanowić  się  trzeba  dobrze,  czy  cięcia  częściowe  nie 
przerzadzą  zbytecznie  młodzieży  znajdującej  się  i  w  takim 
razie,  jako  też  gdy  by  młodzież  ta  na  zatrzymanie  nie  za- 
sługiwała, zakładamy  z  drzewa  starszego  ręb  obsiewny ;  młodzież 
zaś  znajdującą  się,  zupełnie  wycinamy,  albo  tylko  częściowo, 
jeżeliby  takowa  miejscami  za  ochronę  zarośli  powstaS  mającej^ 
jeszcze  służyć  mogła. 

tmi  n.'  2 
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Że  w  odnowienia  drzewostanów  nieregularnych,  bez  silng 
pomocy  uprawą  z  ręki  —  nie  obejdzie  się,  nie  potrzebujeicj 
nadmieniać. 


B.  Odnowienie  Ias6w  nlskoplennyeh. 

§.  32.  Jak  wiadomo,  posiadają  drzewa  liściaste  zdol- 
ność do  wydawania  odrośli,  jeżeli  pozbawione  zostaną  któ- 
rego ze  swoich  członków.  Zdolność  ta  zasadza  się  na  sile 
reprodukcyjnej,  tym  rodzajom  drzew  właściwej,  a  jakiej 
zbywa  naszym  drzewom  iglastym. 

Na  tej  właściwości  drzew  liściastych,  opiera  się  sposób 
odnawiania  takowych,  który  gospodarowaniem  odro- 
sło wem  czyli  niskopiennem  nazywamy. 

Według  tego ,  czy  ścinamy  drzewo  zupełnie  (tj.  blisko 
szyi  korzeniowej),  lub  teź  pozbawiamy  go  korony  albo  tylko 
samych  gałęzi,  rozróżniamy  trzy  sposoby  gospodarowania 
odroślowego: 

1)  właściwe  gospodarowanie  niskopienne; 

2)  gospodarowanie  przez  ogławianie; 

3)  gospodarowanie  przez  okrzesywanie. 
Przejdziemy  te  trzy  sposoby  gospodarowania  po  szczególe: 

1.  O  gospodarowaniu  niskopiennem  wtaściwem. 

Gospodarowanie  niskopienne  właściwe,  zasadza 
sięnatem,  że  uciąwszy  pień  drzewa  liściastego  blisko 
szyi  korzeniowej,  pobudzone  zostaną  znajdujące  się  tam 
pączki  ukryte  i  przybyszowe,  a  niekiedy  także  pącz- 
ki przybyszowe  na  korzeniach,  do  rozwoju  i  wyda- 
wania pędów,  odroślami  lub  wypędami  zwanych.  Część 
drzewa  pozostająca  po  ścięciu,  zowie  się  pniakiem.  Odrośle 
ścinane  peryodycznie,  wydają  nowe  pędy  tak  długo,  do- 
pokąd  pniak  pierwotny  czyli  macierzysty  nie  ^inie. 
Odrośle  jak  to  niżej  zobaczymy,  mogą  się  także  samoistnie 
zakorzeniać,  a  wtedy  śmierć  pniaka  macierzystego  nie 
wywiera  na  nie  żadnego  wpływu.  Odrośle  okalają  zwykle  pniak 
macierzysty  i  przybierają,  przynajmniej  w  młodością  postać 
krzewiastą.  Wypędy  z  korzeni,  przyjmują  zazwyczaj 
postać  rośliny  jednopniowej. 

§.  33.  Przy  założeniu  cięcia  odroślowego  uwzględnić 
należy  następujące  okoliczności: 
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A)  rodzaj  drzewa;  B)  wiek  tegoż;  C)  siedlisko 
lasu;  D)  porę  roku  do  cięcia;  J5>  sposób,  w  jaki 
się  cięcie  odbywać  winno;  F)  przysporzenie  odrośli ^ 
ochrona  i  uzupełnienie  takowych. 

§.  34.  Do  A).  Chociaż  wszystkie  drzewa  liściaste  wy* 
dają  odrośle,  to  nie  każde  z  nich  posiada  tę  własność 
w  jednym  i  tym  samym  stopnia;  a  tem  samem  nie  jedna* 
kowo  jest  uzdolnione  do  gospodarowania  niskopiennego. 

Drzewa  leśne  tak  zwane  mię  kie,  jak:  topole,  wierzby^ 
lipa,  posiadają  największą  siłę  reprodukcyjną;  z  drzew  tak 
zwanych  twardych  zasługują  na  pierwszeństwo:  olsza,  dąb^ 
grab,  jawor,  jesion,  brzost;  mniej  skłonną  do  tego  jest 
brzoza,  a  najmniej  buk. 

Również  nie  wydają  wszystkie  rodzaje  drzew  odrośli 
w  jednem  i  tem  samem  miejscu.  Jedne  wypuszczają 
tylko  z  pniaka,  jak:  dąb,. brzost,  lipa,  jesion,  olsza  czarna, 
grab,  buk,  jawor  i  brzoza;  a  z  tych  dwa  ostatnie  tylko  ze 
szyi  korzeniowej.  Inpe  fodzaje  drzew  wypuszczają  z  pniaka 
i  korzeni,  jak:  olsza  szara,  jarząb,  topole,  wierzby  i  naj- 
większa część  krzewów;  inne  znowu  odrastają  tylko  z  ko* 
rzeni,  jak:  osika  i  wiele  krzewów. 

Rzecz  ta  nie  da  się  ściśle  określić,  i  okoliczności  ze- 
wnętrzne powodują  nieraz  drzewa,  że  co  do  miejsca,  z  którego 
zazwyczaj  wydają  odrośle,  odstępują  od  pewnej  prawidłowości. 

I  Wiesie  niskopiennym  jest  korzystne  mieszanie  ro- 
dzajów drzew.  Oprócz  wyższych  i  rozmaitszycb  użytków, 
atrwala  się  stosowną  mieszaniną  istnienie  pniaków,  szczególnie 
jeżeli  jako  mieszaninę  użyjemy  rodzajów  drzew,  glebę  użyźnia- 
jących i  posiadających  pniaki  wytrwalsze. 

§.  35.  Do  JB).  Wiek  drzewa  wywiera  wpływ  zna- 
mienity na  wydawanie,  siłę,  obfitość  i  trwałość  odrośli.  Zdol- 
ność wydawania  odrośli  jest  największa,  gdy  drzewo  najsil- 
niej rośnie  w  długość;  przypada  więc  w  młodociany 
okres  jego  życia. 

Niektóre  rodzaje  drzew,  jak:  dąb,  grab,  lipa,  jawor^ 
klon,  jesion,  zatrzymują  możność  wydawania  odrośli  nawet 
do  wieku  późnego;  innym,  jak:  buk,,  brzoza,  zbywa  na 
tej  własności. 

Zdolność  pniaków  do  ponownego  wydawania  odrośli; 
trwa  zwykle  króciej  jak  wiek  drzew,  z  których  one  pochodzą. 
Również  tępieje  z  wiekiem  pniaka   siła  ponownego  wy- 

2* 
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dawania  odrośli;  jakoteź  nie  rozwijają  się  takowe  tak  dobrze, 
szczególnie  w  długość. 

Najkr6<5ej  trwają  pniaki  buka  i  brzozy. 

§,36.  ])oC),  Gleba  najodpowiedniejsza  dla  łasa 
niskoiJennego,  winna  być  wprawdzie  nie  zbyt  głęboka,  ale 
zbywać  jej  nie  może  na  urodzajności,  podniecającej  siłę  odro- 
ślową pniaków  i  na  miernej  wilgotności. 

Przystęp  wolny  —  lecz  nie  zbyt  mocny  —  światła 
słonecznego  i  ciepła  do  pniaka,  jest  także  warunkiem  obfi- 
tych i  dobrych  odrośli;  dlatego  odpowiadają  gospodarowania 
niskopiennemu  stoki  połud  niowo-zach  odnie;  -r-z  wyjąt- 
kiem: drzewostanów  bukowych,  którym  ubocza  cieniste  więc^' 
sprzyjają  i  suchej  gleby,  która  wystawiona  na  silniejsze  działa- 
nie słońca,  stałaby  się  mniej  urodzajną. 

W  ogólności  wymaga  gospodarowanie  niskopienne  kli- 
matu łagodnego;  odrośle  bowiem  rosnąc  szybko  i  potrze- 
bując do  zdrewnienia  więcej  czasu,  cierpią  mocniej  od 
przymrozków  zwłaszcza  wczesnych,  jak  latorośle  pochodzące 
z  nasienia. 

§.37.  Dq  2>)  Porą  roku  do  cięcia  drzewa  w  lasach 
niskopiennych  jest:  jesień,  t  j.  czas  od  opadnięcia  liści 
do  nastania  mocnych  mrozów  ^eryod  od  drugiej  pcAowy  pa- 
ździernika do  końca  grudnia);  albo  wiosna,  czas  od  nabrzmie- 
wania do  otwarcia  się  pączków  (peryod  od  polowy  lutego  lob 
początku  marca,  do  końca  marca  lub  polowy  kwietnia,  sto- 
sownie do  wcześniejszego  lub  późniejszego  nastania  wiosny). 

Podczas  wysokich  śniegów,  które  nie  dozwalają  ni- 
skiego cięcia,  i  w  lecie^  z  powodu  przytępienia  si^  od- 
roślowej, nie  rąbie  się  lasu  niskopiennego. 

Która  pora  roku  jest  najwłaściwszą,  nie  da  się  sta- 
nowczo powiedzieć;  gdyż  obie  mają  swoje  zalety  i  wady. 

Za  cięciem  jesiennem  przemawiają  te  okoliczności: 

1.  -pniaki  nie  wysilają  się  ubytkiem  soków,  i  kora,  przy- 
legając mocno  do  drewna,  nie  oddziera  się  tak  łatwo  od  pnia- 
ków podczas  ścinania  drzewa; 

2.  odrośle  powstając  wcześniej  na  wiosnę,  mogą  do  je- 
sieni zdrewn^ć  należycie,  nie  cierpią  więc  tyle  od  przymroz- 
ków wczesnych; 

3.  dla  ścięcia,  wyrobienia  i  wywozu  drzewa,  zyskuje  się 
więcej  czasu;  przez  co  te  czynności  snadno  przed  wypu- 
szczaniem odrośli,  dają  się  uskutecznić ; 
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4.  drzewo  w  tej  porze  rębane,  jest  w  ogólności  trwalsze 
i  posiada  oprócz  tego  większą  giętkość;  co  je  czyni  uzdol- 
nionem  szczególnie  na  niektóre  gatunki  wyrobowe,  jak:  na 
obręcze,  pręty  koszykarskie  i  t.  p. 

Jednakowoż  z  drugiej  strony: 

ą)  odsądzają  mocne  mrozy  zimowe  łatwo  korę  od 
drewna ; 

b)  zbyt  ostre,  małośnieźne  zimy,  wymraźają  niekiedy 
pniaki  całkowicie; 

c)  wcześniej  na  wiosnę  pojawiające  się  odrośle,  cierpią 
często  od  przymrozków  późnych. 

Gdzie  więc  wskazane  dopiero  uszkodzenia  groźniej  wy- 
stępują, daje  się  pierwszeństwo  cięciu  wiosennemu,  czyli 
jak  je  nazywają,  cięciu  w  soku;  i  tylko  cenniejsze  drzewo 
użytkowe  rąbie  się   w  jesieni  lub  zimie. 

Wyliczone  zaś  wyżej  korzyści  cięcia  jesiennego,  stają 
się  odwrotnie  wadami  cięcia  w  soku. 

Są  jednak  okoliczności,  które  nas  zmuszają  do  rąbania 
drzewa  winnych  porach  roku,  jak  zalecane  wyżej.  Itak: 

olsza  czarna  na  bagnach,  rąbać  się  musi  w  zimie 
X>odczas  wielkich  mrozów; 

drzewa  przeznaczone  do  użytkowania  na  korę  (dąb, 
iwa)  wycinają  się  tuż  przed  samem  wypuszczaniem  liści  i  t  d. 

§.  38.  Do  £.)  Cięcie  samo,  odbywaćsięmusd  blisko 
ziemi  i  ostremi  narzędziami,  z  tą  ostrożnością,  żeby 
powierzchnia  cięcia  była  gładka,  pniak  nie  został  zdruz- 
gotany i  kora  jego  nienadwerężona. 

W  drzewostanach  olszowych,  w  których  zwykle  na 
wiosnę  lub  w  jesieni  woda  stoi,  trzeba  robić  wyjątek 
z  tego  prawidła  i  pozostawiać  pniaki  tak  wysokie,  ażeby 
takowe  wodą  przykryte  nie  były. 

Przy  powtórnem  cięciuy.naleźy  odrośle  osadzone  wysoko, 
wycinać  nie  przy  samymźe  pniaku  starym,  tylko  trzeba  pozo- 
stawić z  nich  na  kilka  cali  długie,  świeże  pniaczki,  tak  zwane 
ty  Ice,  aby  nowe  odrośle  z  takowych  snadniej  powstawać  mogły. 

Do  cięcia,  aby  było  gładkie,  przydatną  jest  siekiera 
ostra;  —  ścinanie  bowiem  drzewa  piłą,  pozostawia  po- 
wierzchnię mszyst9.  Także  oddziera  się  przy  użyciu  piły 
często  kora  z  pniaka. 

Oprócz  tego,  daje  się  pniakom  powierzchnię  cięcia  po- 
chyłą (zwykle  ku  południowi  wystawioną),  żeby  wilgoć^ 
jaka  też  (przy  cięciu   wiosennem)   soki   występujące,   łatwiej 
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i  prędzej  po  Diej   spływać   mogły;  nie  mniej,   żeby  powierz- 
chnia cięcia  pniaku  prędzej  obeschła. 

§.  39.  Do  F.)  a)  Przysporzenie  odrośli  uzyskuje 
się  przez  niektóre  działania  już  wyżej  wskazane,  jak:  sizkie 
ścinanie,  cięcie  w  soku^  jako  też  przez  obnażanie  korzeni  itp. 

b)  W  lasach  niskopiennych  —  jak  już  wiemy  —  prowa- 
dzą się  z  reguły  ręby  czyste,  i  zakładają  się  takowe,  ze 
względu  na  ochronę  odrośli  od  mrozów,  w  kierunku  od 
zachodu  na  wschód;  tylko  tam,  gdzieby  stosunki  miej- 
scowe nakazywały,  aby  odroślom  powstałym  daną  była  lepsza 
ochrona,  pozostawiają  się  pojedyncze  drzewa  ochronne,  które, 
gdy  przeznaczenie  swoje  spełnią,  niezwłocznie  uprzątują  się. 

c)  Uzupełnienie  rębu  rozciągać  się  powinno  nie 
tylko  na  pniaki  ubywające,  ale  także  i  na  te,  które  dla  swego 
wieku  podeszłego  lub  stanu  chorobliwego,  mało  albo  niedo- 
łężne wydają  odrośle.  Powstałe  miejsca  próżne,  nale^ 
uprawić  sadzonkami  dużem i,  żeby  przez  sąsiednie  odrośle 
mocno  przytłumione  być  nie  mogjfy. 

Do  uzupełnienia  miejsc  próżoych  w  uskutecznionem 
<^ięciu,  najlepiej  użyć  sadzonek,  którym  pieńki  już  przed  wy- 
sadzeniem p  o  o  dr  z  y  n  a  n  e  zostały,  tak  zwanych  zrzezańców, 
aby  z  takowych  od  razu  można  uzyskać  odrośle. 

§.  40.  Pod  względem  założenia  cięcia  w  drzewostanach 
niskopiennych,  złożonych  z  poszczególnych  zrodzajów 
•drzew,  nie  da  się  wiele  więcej  powiedzieć  nad  to,  co  już 
wyżej  nadmieuionem  zostało. 

Zresztą  las  niskopienny  rzadko  kiedy  jest  czysty  a  przy- 
najmniej nie  długo  w  stanie  czystym  można  go  utrzymać. 
Z  powodu  ubywania  pniaków,  zalatują  do  niego  nasiona  in- 
fiych  rodzajów  drzew,  które  niekiedy  nawet  jako  goście  po- 
rżądaoe  witamy,  bo  uwJniają  nas  od  uzupełniania  rębow 
4iprawą  sztuczną,  na  którą  nas  bardzo  często  jeszcze  nie  stać. 

Z  pomiędzy  drzew  naszych,  niskopiennie  zagospodaro- 
wanych, zatrzymują  stan  mniej  więcej  czysty:  dąb 
buk,  grab,  olsza,  brzoza;  —  inne  rodzaje  rosną  w  po- 
mieszaniu tak  z  powyższemi,  jak  i  między  sobą. 

Co  do  odnowienia  szczegółowego  tych  rodzajów  dnew  aob. 
Henryka  Strzeleckiego.  Gięcie  lasu  str.  139  do  144. 

2.  O  gospodarowaniu  przez  ogławianie. 

9.  41.  Jeżeli  drzewu  liściastemu,  w  pewnej  wysokości, 
2wykle  6  do  12  stóp  od   ziemi,  część  wierzchnią  odrą- 
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bierny,  powstaną  w  okołu  odrębu  odrośle,  które  peryodycznie 
znowu  wycinane,  nowe  wydawać  będą  pędy,  a  to  tak  długo, 
4opokąt  pień  macierzysty  przy  życiu  pozostanie.  Drzewo, 
w  celu  powyższym  korony  pozbawione,  zowie  się  ogławiane 
czyli  głowaczem;  zaś  wykonanie  tego  działania  nazywa 
się  ogławianiem. 

W  lasach  nie  znajduje  zastosowania  ten  sposób 
gospodarowania,  i  używany  bywa  na  pastwiskach,  wygonadi, 
miedzach,  przy  drogach,  na  brzegach  rzek,  dla  wstrzymania 
lodów  i  t.  p.  miejscach;  —  szczególnie  znajduje  takowy  za- 
stosowanie w  okolicach  bezleśnych,  gdzie  najdrobniejsze 
drzewo  ma  wartość  wielką. 

Do  użytkowania  przez  ogławianie,  kwalifikują  się  wszy- 
stkie drzewa  liściaste,  lecz  nie  w  jednakowym  stopniu. 

U  nas,  używają  do  ogławiania  tylko  wierzb  (rzadziej  to- 
poli  czarnej)  i  poobsadzane  są  niemi  zwykle :  drogi,  pastwiska 
gromadzkie,  domy  i  obejścia  wiejskie,  i  t  p. 

Czas  cięcia  przy  ogławianiu  przypada  jak  w  gospo- 
darowaniu niskopiennem,  na  jesień  lub  wiosnę;  u  nas  ogławiają 
się  wierzby  zwykle  w  marcu.  Cięcie  daje  się  ukośnie,  aby 
deszcz  lepiej  spływał  i  pień  tak  łatwo  nię  zaciekał. 

Uzupełnienie  pni  ubywających  lub  w  rdzeniu  mur- 
sawych,  uskutecznia  się,  po  wy  karczowaniu  takowych,  wysa- 
dzeniem drzewek  dużych  kilku  lub  kilkuuastuletnich, 
którym  wierzchołek  od  razu  może  być  odjęty. 

Wierzby  i  niektóre  topole,  uzupełniają  się  przez  wty- 
kanie koło  w,  które  się  następnie  zakorzeniają;  co  na 
swojem  miejscu  zostanie  objaśnionem. 

8.    O  gospodarowania  prces  okrzesywanie. 

§.  42.  Tryb  gospodarowania  przez  okrzesywanie,  zasa- 
dza się  na  tem,  że  drzewu  liściastemu  obcinają  się  —  okrze- 
sują —  peryodycznie  gałęzie  boczne,  ppczem  z  oczek  uśpio- 
nych, nowe  gałęzie  (odrośle)  powstają. 

Gałęzie  ztąd  uzyskiwane,  służą  przeważnie  na  karm 
liściastą  i  podściółkę  dla  bydła;  dają  jednak  w  okolicach 
bezleśnych  także  drobne  paliwo  i  drzewo  użytkowe.  Strzała 
okrzesana  pozostawia  się  albo  całkowicie  aJbo  też  obcina 
się  jej  wierzchołek,  lecz  dopiero  w  znaczniejszej  wysokości. 

Ten  sposób  użytkowania,  który  także  w  lesie  nie  ma 
zastosowania  i  przenosi  się  na  pastwiska,  wygony,  miedze 
i  tp.miejscai  jest  korzystniejszy  jak  poprzedni.  Oprócz  odrośli, 
może  tu  z  czasem  także  pień  być  użytym;  dostarczając  kio- 
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ców  do  tarcia,  szczególnie  na  materyały  meblowe,  które  zwj- 
kle  bardzo  ładny  miewają  flader. 

Do  okrzesywania  sposobią  się  szczególnie:  dąb,  brzost, 
jawor,  klon,  jesion,  lipa,  grab,  topole;  wierzby  zaś  mniej  do 
tego  są  zdatne. 

Czas  cięcia  stosuje  się  do  zamierzonego  użytkowa- 
nia; jeżeli  chcemy  mieć  samo  tylko  drzewo,  okrzesujemy 
w  jesieni  lub  na  wiosnę;  na  korę  w  maju;  na  liście  w  sier- 
pniu lub  wrześniu. 

Cięcie  samo  odbywa  się  narzędziem  ostrem  (siekierą, 
tasakiem),  przy  samym  pniu,  albo  też  zostawiają  się  tylce 
6  do  12  cali  dhigie. 

Uzupełnienie  drzew  ubywających,  odbywa  się  przez 
wysadzenie  dużych  i  dobrze  rozgałęzionych  drzewek; 
którym  w  początku,  tylko  dolne  odejmują  się  gałęzie,  i  ^ 
wtarza  się  to  tak  długo,  dopokąd  drzewka  nie  dojdą  do  żą- 
danej wysokości;  poczem  dopiero  rozpocząć  się  może  okrze- 
sywanie. 


C.  Odnowienie  lasów  ntzkopiennych  połączonych. 

§.  43.  Gospodarowanie  nizkopieiine  połączone  od- 
bywa się  jak  wiadomo  w  ten  sposób,  ze  część  drzewostanu, 
tak  zwane  drzewo  nizkie  czyli  podszewkowe,  odnawiamy 
przez  odrośle,  część  zaś  inną,  tak  zwane  drzewo  wyso- 
kie czyli  górujące,  pozostawiamy  pojedynczo  lub 
w  kępach  tak  długo  na  pniu,  dopokąd  takowe  nie  uzyska 
wykształcenia  swego  najwyższego,  lub  przeznaczeniem  swojem 
wskazanego.  Drzewo  wysokie  będzie  przeto  dwa  lub  więcej 
razy  tak  stare,  jak  drzewo  nizkie. 

Drzewo  górujące  wychowuje  się  zwykle  zziaruówek 
t.j.  drzew  z  nasienia  powstałych,  i  tylko  w  rzadkich  i  ko- 
niecznych wypadkach,  w  kolejach  nizkich,  brać  i  wykształ- 
cać można  na  ten  cel  drzewo  z  odrośli. 

g.  44.  Na  drzewo  nizkie  sposobią  się  właściwie 
wszystkie  rodzaje  drzew,  które  dobrze  wydają  odrośle; 
rodzaje  jednak  wymagające  światła,  kwalifikują  się  mniej 
do  tego,  jak  rodzaje  cień  znoszące. 

Stopniowanie  co  do  znoszenia  cienia,  byłoby  dla 
drzewa  niskiego  następujące:  buk,  grab,  lipa,  jawor,  jesion^ 
brzost,  dąb,  olsza  czarna,  osika,  brzoza. 


Mft  drzewo  wysokie 'użyć  się  dadzą  znowu  korzystnie 
te  rodzaje  drzew,  które  prócz  wydania  szacownego  drzewa 
użytkowego,  jak  najmniej  zacieniają,  jako  też  mogą 
w  stanie  luźnym  długo  zdrowo  pozostać 

Pod  względem  zacienienia,  jakie  poszczególne  rodzaje 
drzew  wywierają  w  lesie  połączonym,  na  drzewo  nizkie,  zo- 
stają takowe  w  stosunku  prostym  do  swej  zdolności  do 
znoszenia  cienia.  I  tak  buk,  znoszący  ocienienie  najmocniejsze, 
zacienia  także  najwięcej;  brzoza,  nieznosząca  prawie  cienia, 
zacienia  także  najmniej,  i  t.  d. 

Z  drzew  iglastych  użyć  można  na  drzewo  wysokie: 
modrzewia  i  sosnę;  świerk,  jodła  mają  najmniej  do  tego 
zdolności. 

§.  45.  Drzewo  wysokie  winno  nadto  byó  zdrowe  i  mieć 
upostaciowanie  takie,  aby  dawało  rękojmię,  że  wytrwa  do 
rębności  naznaczonej;  jakoteż,  że  da  w  przyszłości  drzewo 
użytkowe,  jąl^ości  żądanej. 

Jak  już  mówiliśmy,  wybierać  należy  drzewo  wysokie 
z  drzew  pochodzących  z  nasienia;  jeślibyśmy  zaś  byli  znie- 
woleni przeznaczyć  na  ten  cel  także  drzewo  z  odrośli  po- 
wstałe, uważać  musimy,  aby  takowe  miało  ile  możności 
samoistne  zakorzenienie;  drzewa  odroślowe  bowiem, 
siedzące  na  starym  pniaku,  nie  są  sposobne  na  drzewo  góru- 
jące, zwłaszcza  w  wysokich  kolejach. 

Drzewo  wysokie  winno  być  silne  i  odpowiednio  rodza- 
jowi swemu  wykształcone. 

Drzewa  wysokie  pozostawiają  się  na  rębie,  albo  poje- 
dynczo albo  kępami.  Od  rozdziału  ile  możności  regu- 
larnego drzew  wysokich,  na  powierzchni  rębowej,  zawisło 
dobre  powodzenie  drzewa  niskiego. 

Drzewa  pojedyncze  dadzą  się  łatwiej  równo  rozłożyć, 
jak  w  kępach  zostające;  ostatnie  znowu  przyczyniają  się  do 
wyprowadzenia  drzewa  lepszego  wzrostu  i  wyższej  wartości 
użytkowej. 

§.  46.  Ilość  drzewa  wysokiego  pozostawić  się 
mającego  na  przestrzeni  danej,  bez  szkody  drzewa  niskiego, 
zawisła  od  stopnia  zacienienia,  jakie  drzewo  pierwsze 
na  drugim  wywiera.  Stopień  zacienienia,  stoi  w  stosunku 
prostym  do  powierzchni  zacieniającej  korony  drze- 
wa, i  do  gęstości  zaliścienia  takowej;  zaś  w  stosunku  od- 
wrotnym do  oddalenia  korony  od  ziemi. 
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Drzewo  górujące  zacienia  przeto  tein  więcej,  im  roz- 
łoźystszą,  gęstszą  i  dłu/szą  ma  koronę;  zaś  tem  mniej,  im 
wyżej  nad  ziemią  korona  jego  poczyna  się.  Z  wiekiem 
drzewa  wysokiego,  rośnie  zacieniająca  powierzchnia   korony. 

Ilość  znaczniejsza  drzewa  wysokiego  jest  dopuszczalną 
na  glebach  wilgotnawych,  silnych  i  głębokich,  w  potożeniadi 
łagodnych;  większa  na  stokach,  jak  w  równinach  i  t.  d. 

Nie  można  tu  nie  nadmienić,  ze  także  potrzeba  ro* 
czna  drzewa  użytkowego,  jaką  pobierać  chcemy 
z  drzewa  wysokiego,  wpływa  bardzo  decydująco  na  ilość  ta- 
kowego. 

Drzewa  młodszego  pozostawia  się  zwykle  więcej, 
jak  starszego. 

Oznaczenie  ilości  drzew  wysokich,  jest  jedaą 
z  n  aj  ważni  ej  szych  czynności  przy  icałoźeniu  cięcia  w  lesie 
połączonym. 

Kto  się  z  tym  przedmiotem  bliżej  ehoe  zapoznać,  tema  zale- 
camy:  Henryka  Strzeleckiego  Cięcie  łasa  str.  154  do  161. 

§.  47.  Drzewo  nizkie  przypada  zawsze  pierwej  do 
cięcia,  jak  wysokie,  aby  pierwsze,  przy  ścinania  drugiego 
nie  cierpiało. 

Ponieważ  jednak  drzewo  wysokie  przypaść  musi  do 
cięcia,  zaraz  po  uskutecznionym  zrębie  drzewa  niskiego,  inaczej 
ścinanie  szkodzić  będzie  odroślom  powstającym;  a  gdy  nadto 
doświadczenie  uczy,  że  drzewo  użytkowe  w  jesieni  i  zimie 
rąbane  jest  trwalsze,  jak  rąbane  na  wiosnę;  —  uskutecznić 
należy  ręb  w  drzewie  nizkiem  w  jesieni,  aby  drzewo  wy- 
sokie w  zimie  mogło  być  ścięte,  i  jeszcze  przed  puszcza- 
niem odrośli,  z  rębu  wyprowadzone. 

Gdzieby  jesienna  pora  cięcia  drzewa  nizkiego  nie  była 
odpowiednią,  lub  nie  dała  się  przeprowadzić,  nideży  przed- 
sięwziąć cięcie  drzewa  nizliego  wcześnie  na  wiosnę, 
aby  jeszcze  przed  pokazaniem  się  odrośli,  drzewo  użyt- 
kowe mogło  być  uprzątnione,  albo  przynajmniej  do .  dróg, 
linij  lub  do  lasu  obok  leżącego,  wyprowadzone. 

§.48.  Uzupełnienie  drzewa  niskiego,  odbywa 
się  sposobem,  wskazanym  przy  założeniu  cięcia  odroślowego. 
Do  uzupełnienia  drzewa  wysokiego,  przyczynia  się  w  cz^^ 
już  ono  samo,  przez  naturalne  rozsiewanie  nasienia ;  do  cz^o 
drzewa  pojedynczo  stojące,  wielką  posiadają  bkłonność.  Grdjby 
zaś  z  obsiewu  naturalnego,  nie  uzyskano  dostatecznej 
ilości  drzew  do    kompletowania  ubywających,  w  takim   razie 
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użyć  należy  do  tego  uprawy  sztucznej,  wysadzając  na 
miejscach  właściwych,'  znaczną  ilość  drzewek  starszych^ 
umyślnie  na  to  w  szkółkach  drzewnych  chowanych;  aby 
takowe  przez  otaczające  je  odrośle,  nie  mogły  być  przygłuszone. 
Drzewka  na  ten  cci  wysadzone,  przywiązują  się 
zwykle  do  koło  w,  aby  od  wiatrów  nie  były  kołysane  i  silniej 
opierać  się  mogły  okiści,  sadzi  i  t.  p.  wpływom  szkodliwym. 


n.  Oospodarowanie  wyrębowe. 

§.  49.  W  gospodarowaniu  wyrębowem,  zabierają 
się  —  wyrębują  —  drzewa  pojedynczo  albo  kępami  na 
całej  przestrzeni  lasu;  pozostawiając  odnowienie,  po- 
wstałych ztąd  mniejszych  lub  większych  miejsc  próżnych, 
otaczającemu  je  drzewu.  Lasy  zatem,  w  gospodarowaniu 
rzeczonem  zostające,  złożone  są  z  drzewa,  wiekiem,  grubością 
wysokością  i  zwarciem  jak  najrozmaiciej  ze  sobą  pomiesza- 
nego; tworzą  przeto  drzewostany  nieregularne. 

Gospodarowanie  wyrębowe  jest  najdawniejszym, 
ale  teź  i  najniedokładniejszym  sposobem  użytkowa- 
nia lasu;  wszędzie  przeto,  gdzie  tylko  stosunki  gospodarcze 
są  uregulowane,  bywa  gosdodarowanie  wyrębowe  zaniechane 
i  rębowem  zastąpione. 

§.  50.  Najistotniejsze  niekorzyści  gospodarowania 
wyrębowego  w  porównaniu  z  rębowem,  są: 

1)  znacznie  mniejsza  produkcja  drzewa  z  po- 
wodu uszkodzeń  przez  przygłuszenie,  podczas  ścinania,  wy- 
rabiania i  wywozu  drzewa,  przez  bydło  pasące  się  i  zwierzynę ; 

2)  większe  niebezpieczeństwa,  na  jakie  narażają 
drzewostany:  wiatry,  ogień,  owady^ 

3)  wyższe  koszta  sprzętu  drzewa  i  wielka  ilość 
dróg  po  lasach; 

4)  utrudnione  nadzorowanie  i  kontrola  użyt- 
kowania; 

5)  udąźliwa  ochrona  lasu  w  ogóle; 

6)  odnowienie  lasu  jest  żmudne,  i  dlatego  musi 
być  najczęściej  przypadkowi  pozostawione; 

7)  ustanowienie  i  dotrzymanie  dochodu  trwałego 
jest  nader  trudne  a  częstokroć  nawet  niemożliwe. 

§.  51.  Mimo  wskazane  niekorzyści  i  niedogodności,  są 
jednak  stosunki  i  okoliczności,  które  zmuszają  poniekąd 
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właściciela  lasu  do  prowadzenia  gospodarowania  wyrębowego 
jak  n.  p.  w  górach  wysokich  albo  w  tak  zwanych  lasach 
ochronnych,  które  wymagają  ciągłego  zadrzewienia  wyższego, 
aby  stawiać  mogły  opór  skuteczny:  osuwaniu  się  śniegÓY, 
odrywaniu  kamieni,  opłukiwaniu  ziemi;  na  piaskach  lotnych; 
w  miejscowościach  na  silne  działanie  wiatrów  naraionych  i  t  p. 

§.  6.  ustawy  lasowej  dla  państwa  Anstryackiego,  z  d.  3.  gru- 
dnia 1852,  wskazuje  gdzie  gospodarowanie  wyrębowe  musi  być  pro* 
wadzono. 

§.52.  Założenie  cięcia  w  gospodarowania  wyrębo- 
wem,  odbywa  się  w  sposób  dwojaki:  albo  wybieramy  drzewo  po 
całym  lesie  tam,  gdzie  potrzeba  każdorazowa  tego  wymaga; 
alboteź  wyrębujemy  drzewo  przez  czas  dłuższy  na  znaczniej- 
szej, do  tego  przeznaczonej  przestrzeni  leśnej,  a  gdy 
na  takowej  drzewa  żądanego  już  nie  znachodzimy,  albo  jeżeli 
względy  na  utrzymanie  lasu  tego  wymagają,  przenosimy  się 
do  drugiej  przestrzeni  podobnej,  a  następnie  do  innych;  aby 
znowu  po  pewnym  czasu  przeciągu  wrócić  na  to  samo  miejsce, 
od  którego  działanie  wskazane  rozpoczęliśmy. 

Pierwszy  sposób  cięcia  lasu,  zowie  się  gospodarowa- 
niem wyrębo wem  bezładnem,  także,  dość  słusznie,  plą- 
drowaniem przezwane;  drugie  nazywa  się  gospodarowaniem 
wyrębowem    uporządkowanem   —   uregulowanem. 

Ogólnem  prawidłem  przy  założeniu  cięcia  w  gospodaro- 
waniu wyrębowem  być  musi,  aby  przy  wyrębie  drzewa  nie 
tworzono  w  drzewostanie  od  razu  luk  większych, 
przez  które  łatwo  dostawaćby  się  mogły  do  wnętrza  jego 
wiatry  szkodliwe,  lub  wpływy  atmosferyczne  pogorszające  glebę. 

Przy  ścinaniu  zaś  i  wyprowadzaniu  drzewa, 
jeszcze  większą  zachować  należy  ostrożność,  jak  w  in- 
nych rodzajach  gospodarowania;  aby  drzewo  pozostające,  na 
którego  utrzymaniu  głównie  nam  zależeć  powinno,  przy  tem 
jak  najmniej  cierpiało. 

Nakoniec  zachować  trzeba  tę  ostrożność,  ażeby  w  gospo- 
darowaniu wyrębowem  drzewa  nie  dochodziły  do  wieku  zbyt 
podeszłego.  Wiek  bowiem  podeszły  jest  przyczyną  nie- 
płodności drzew,  przez  co  tyle  tu  ważny  obsiew  naturalny 
zostałby  udaremniony;  drzewa  stare  są  zwykle  silnie  rozga- 
łęzione, przytłumiają  więc  mocno  pokolenia  młodsze  i  wyni- 
szczają takowe  przy  cięciu  i  wyrobieniu;  przestarzałe,  psuć 
się  poczynające  drzewo,  traci  na  wartości  użytkowej,  podl^a 
łatwiejszemu  uszkodzeniu  od  wiatrów  i  t.  d. 
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Gospodarowanie  wyrębowe  jest  przeto  tylko  złem  ko- 
niecznem, którego,  gdzie  stoannki  miejscowe  nie  stoją 
wyraźnie  na  przeszkodzie,  unikać  powinniśmy.  To  tei  wszędzie, 
gdzie  gospodarstwo  lasowe  jest  na  lepszym  stopniu,  gdzie 
odbyt  drzewa  przestaje  być  ograniczonym  tylko  na  pewne 
gatunki  wyrobowe;  tam  zarzucają  bez  namysłu  gospodarowa- 
nie wyrębowe  i  przechodzą  zwolna  w  gospodarowanie  rę- 
bowe; pozostawiając  gospodarowaniu  wyrębowemu  tylko  te 
miejscowości,  w  których  takowe  ze  względów  dobra  publi- 
cznego lub  dla  uratowania  krańca  wegetacyi  drzew 
w  górach,  staje  się  koniecznem. 


ROZDZIAŁ  DRUGI. 
Odnowienie  z  ręki  czyli  sztuczne. 


Wstęp. 

§.  53.  Nim  przystąpimy  do  podania  prawideł  dla  sztucz- 
nego odnowienia  lasu,  zastanowić  się  musimy  pokrótce  nad 
pytaniem,  gdzie  odnowienie  naturalne,  a,  gdzie  sztuczne  zasła- 
gnje  na  pierszeństwo. 

I  tak  naturalnie  odnawiamy  las: 

1.  w  okolicach,  które  obfitują  w  drzewo  i  mały  mają 
odbyt,  a  zatem  właściciel  lasu  nie  może  ponosić  kosztów  i 
odnowieniem  sztucznem  połączonych; 

2.  w  lasach  złożonych  z  rodzajów  drzew,  wymagających 
w  młodości  dłuższej  ochrony  (js^i:  jodła,  buk); 

3.  w  miejscowościach  gdzie  młodzież  drzewna,  jest  wy- 
stawiona na  znaczne  uszkodzenia  od  zimna  lub  gorąca; 

4.  na  glebach  podlegających  łatwo  wysechaniu,  szybkie- 
mu rozkładowi  pruchnicy,  zachwaszczeniu,  zdziczeniu,  urucho- 
mieniu i  t.  p.; 

5.  z  obawy  przed  owadami,  których  rozmnożeniu  si^ 
uprawa  sztuczna  więcej  sprzyja; 

6.  gdzie  —  jak  zwłaszcza  u  nas  —  jest  brak  robotnika 
uzdolnionego  do  uprawy  stucznej. 

Odnowienia  sztucznego  czyli  jak  pospolicie  mówią  upra- 
wy sztucznej  używa  się: 

1.  na  gołoborzach  położonych  za  obrębem  naturahiego 
posiewu; 

2.  gdzie  chcemy  hodować  inny  rodzaj  drzewa,  jak  teo 
który  mamy; 

3.  w  miejscowościach,  gdzie  się  nasienie  drzewne  rzadko 
lub  słabo  udaje  i  nabywać  je  musimy  z  kąd  innąd,  albo  gdzie 
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drzewostan  do  cięda  przeznaczony,  jest  za  młody  aby  płodne 
mógł  wydać  nasienie; 

4.  jeżeli  właściwość  gleby,  klimat  Inb  rodzaj  drzewa 
utrudnia  więcej  uprawę  naturalną  jak  sztuczną,  n.  p.  na  grun- 
tach zadarnionych  lub  stwardniałych,  na  mokradłach,  w  gó- 
rach wysokich  i  t  p.;  albo  z  powodu  rzadkiego  uczęszczania 
lat  nasiennych,  gdzie  nasienniki  dla  wiatrów  silnych  ostać  się 
nie  mogą,  albo  gdzie  takowe  gwoli  pożytku  młodej  zarośli, 
wczas  uprzątnięte  być  nie  mogą; 

5.  gdzie  nadać,  chcemy  zadrzewieniu  przyszłemu  regu- 
lamiejszego  rozpołoźenia,  co  pod  pewnym  względem  przyczy- 
nia się  do  rozwoju  lepszego  drzewa  i  ułatwia  uskutecznienie 
niektórych  czynności  gospodarczych  jak  n.  p.  trzebieży; 

6.  gdzie  utworzyć  zamierzamy  drzewostany  mieszane  i 
nadać  im  chcemy  mieszaninę  stosowną,  przez  co  się  wzrost 
drzew  ułatwia  i  usuwa  od  nich  wiele  przygód,  jak  to  już  na 
swoim  miejscu  mówiliśmy.  (§.  29.) 

Bównież  używa  się  uprawy  sztucznej : 

7.  w  rębach  obsiewnych,  jeżeli  nie  chcemy  się  wiązać 
latami  nasiennemi  lub  niemyślimy  długo  na  nie  wyczekiwać; 

8.  po  dokonanym  rębie  zupełnym,  jeżeli  się  okażą  miejsca 
nieobsiane; 

9.  w  drzewostanach  nieregularnych  i  niezapełnych,  gdzie 
dla  braku  lub  małej  ilości  drzew  nasiennych,  liczyć  nie  można 
na  dokładny  obsiew  naturalny;  nakoniec: 

10.  odmładniając  drzewostany  skarłowaciałe,  gdzie  trzeba 
się  obawiać,  aby  z  ich  nasienia  nie  otrzymać  również  niedo- 
rodnej  zarośli. 

Prawidłem  jednak  głównem  być  powinno  i  nigdy  tako- 
wego z  pamięci  puszczać  nie  należy :  że  gdzie  tylko  odnowie- 
nie naturalne  da  się  przeprowadzić,  nigdy  do  uprawy  sztucznej 
uciekać  się  nie  powinno;  a  nawet  w  razie,  gdzie  z  przyczyn 
ważnych  n.p.  z  powodu  nieregularnego  lub  w  długich  po  sobie 
odstępach  czasu  następującego  powrotu  lat  nasiennych,  do 
uprawy  sztucznej  przystępywać  musimy,  winniśmy  dobrze  za 
stanowić  się:  czy  też  uprawa  zamierzona,  pod  ochroną 
drzew  na  rębie  pozostawionych,  z  lepszem  skutkiem 
nie  da  się  uskutecznić. 

§.  54.  Odnowienie  sztuczne  lasu  odbywa  się: 
I.  przez  siew  nasienia  drzewnego; 
U.  przez  sadzanie  drzewek. 
W  których  razach  siew,  a  kiedy  sadzenie  ma  mieć  miej- 
sce nie  jest  rzeczą  obojętną. 
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I  tak  siew  zasługuje  ua  pierszeństwo: 

1.  jeżeli  mamy  pod  ręką  potrzebną  ilość  nasienia  albo 
takowe  tanio  nabyć  możemy; 

2.  jeżeli  uprawiać  mamy  przestrzenie  większe,  a  posia- 
damy podostatkiem  nasienia; 

3.  jeitoli  z  powodów  ważnych,  staramy  się  przykryć  glebt 
jak  najprędzej  gęstą  zarośla  drzewną; 

Ł  gdzie  drzewo  z  trzebieży  jest  poszukiwane,  którego 
ilość  znaczniejszą,  dostarcza  zarosi  gęsta  z  siewu  pochodząca; 

5.  gdzie  brak  zdolnego  robotnika,  do  wykonania  robót 
z  sadzeniem  połączonych. 

W  następujących  znowu  razach  jest  sadzenie  lepsze  od 
zasiewu: 

a)  gdy  na  otwartych  miejscach  mamy  hodować  rodzaj  drzewa, 
który  w  pierwszej  młodości  tylko  zapomocą  kosztownyd 
środków,  otrzymać  może  potrzebną  osłonę  {jak  n.  p. 
jodła) ; 

b)  gdy  pośród  panującej  zarośli,  ma  być  hodowany  pewien 
rodzaj  drzewa,  zwłaszcza  powolniej  rosnący; 

c)  gdy  chcemy  poprawić  miejsca  próżne,  między  joi  pod- 
rosła zarośla; 

d)  w  miejscach,  gdzie  niepodobna  mieć  dostatecznego  za- 
gajenia ; 

e)  na  gruncie  bujnym  obfitującym  w  trawę  lub  na  ^ebadi 
wyjałowiałych,  zadarnionych  lub  stwardniałych; 

f)  tam  gdzie  obawiać  się  trzeba  szkody  z  okiści^  sadzi  i  t  p^ 
a)  gdzie  częste  są  powodzie; 

nj  gdzie  szkodzą  mrozy  zarośli  bardzo  młodej; 
%)  na   stromych  stokach,    gdzie    nasienie  i  bardzo    młode 
drzewka,  deszcz  łatwo  spłukuje  lub  podmywa,  i  Ł.  d. 
Odzie  jest  brak  nasienia  a  mamy  obfitość  drzewek  do 
sadzenia,  tam,  jak  się  samo  przez  się  rozumie,  siewu  unikać 
potrzeba,  gdzie  zaś  nasienia  jest  mało  albo  bardzo  jest  drogie, 
albo  trudno  go  dostać,  tam  lepiej    hodować  rozsadki  na  oso- 
bnych grzędach  (w  szkółkach)  i  dopiero  potem  przesadzać  je 
do  lasu. 

§.  55.  Jak  przy  odnowieniu  naturalnem  lasu,  nie  wszy- 
stkie rodzaje  drzew,  w  lasach  naszych  rosnące,  do  uwzglęinie- 
nia  zalecaliśmy,  tak  samo  zasługują  na  uprawę  sztuczną  w 
lasach,  tylko:  dąb,  buk,  olsza,  brzoza,  grab,  sosna, 
jodła  świerk,  modrzew;  jawor,  klon,  jesion,  brzost 
trześnia,  leszczyna,  łoza  i  t.  d. 
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Właściwości  przyrodzone  tych  rodzajów  drzew,  jak  na- 
turę gleby  przez  każdy,  z  nich  wymaganej,  objaśnia  nauka 
o  roślinności  i  glebie  leśnej. 


I.  O  wysiewie  nasienia  drsewnego. 

A.  Prawidła  ogólne. 

1.  o  przygotowania  gleby  pod  siew. 

§.  56.  Gleba,  mająca  być  nasieniem  drzewnem  obsiana,  mosi 
w  takim  znajdować  się  stanie,  aby  nietylko  nasienie  znalazło 
wszelkie  warunki  do  przyjęcia  się  i  zejścia,  ale  aby  na  niej 
młode  drzewka  mogły  róść  i  dobrze  udawać  się. 

Przygotowanie  gleby  pod  zasiew  drzewny,  odbywa  się 
zazwyczaj  motyką,  przyczem  trojakich  uiywa  się  sposobów, 
jako  to: 

1.  motykowania  zwykłego  czyli  poruszania  zupełnego 
gleby  motyką; 

2.  motykowania  w  pasy  lub  bruzdy; 

3.  motykowania  placami  czyli  w  talerze. 

Do  tych  trzech  najbardziej  używanych  sposobów  uprawy 
ziemi  pod  siew  leśny,  dołączamy  jeszcze: 

4.  dołkowanie; 
6.  rowkowanie. 

Wszystkie  roboty  powyższe  uskutecznić  można  także 
rydlem  czyli  ryskalem,  a  do  niektórych,  jak  n.  p.  do  rowko- 
wania jest  nawet  rydel  dogodniejszy.  Zależy  to  zresztą  od 
wprawy  robotnika  i  od  zwyczaju  okolicy. 

Do  środków  urobienia  gruntu  pod  zasiew  drzewny,  li^ 
czymy  także  orkę.  —  Niekiedy  dostateczną  jest  rzeczą  zgra- 
bić albo  zbronować  grunt  i  tym  sposobem  przygotować  go  do 
przyjęcia  nasienia;  n.  p.  w  rębach  obsiewnych,  na  świeżych 
zrębach  i  t.  p.;  często  wystarczy  do  poruszenia  gleby,  prze- 
pędzenie nierogacizny  przez  ręb,  jak  już  o  tem  na  swojeoi 
miejsca  mówiliśmy.  W  niektórych  razach,  nie  trzeba  gleby 
wcale  poruszać ;  n.  p.  na  głębokich  wydmach  piasku.  Nie  zaraz 
uprawę  gruntu,  poprzedzać  musi  jego  osuszenie. 

§.  57.  do  1.  Pod  wyrazem:  poruszenie  zupełne 
gruntu  motyką,  rozumiemy  obrobienie  całej  powierzchni, 
przeznaczonej  pod  siew,  za  pomocą  motyki.  Sposób  ten  upra- 
wy ziemi,  jaJckolwiek  w  wielu  razadi  bardzo  skuteczny,  dła 

TmiU.  8 
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kosztów  znacznych,  które  ze  sobą  przynosi,  tylko  na  małych 
przestrzeniach  lub  na  glebach,  słabo  się  zach«raszczającydi 
i  łatwo  urobić  się  dających,  jest  w  używaniu. 

§.  58.  do  2.  Sposób  urobienia  gleby  w  pa  sy  czyli  b  r  u  z  dy, 
jest  nierównie  tańszy  od  poruszenia  całej  przestrzeni  motyką. 


r^źka  a  dłnga,  Jeżeli  jest  rowkowato  zagfębio 

Pasy  mają  być  tak  szerokie,  ażeby  zarosi  na  nich  pow- 
stała od  chwastów  obok  krzewiących  się ,  otrzymywała  dobro- 
czynną osłonę,  lecz  nie  była  przez  nie  w  młodości  tłumiona. 
Ponieważ  jeden  rodzaj  chwastów  sporzej,  inny  wolniej  roSnie, 
i  gdy  nie  wszystkie  rodzaje  drzew  w  jednakowym  czasie  wzra- 
stają do  tej  wysokości,  w  której  im  chwasty  nie  szkodzą; 
rozmaitą  tez  być  może  szerokość  tak  pasów  lub  bruzd,  ja& 
i  stref  nieurobionych  pomiędzy  niemi;  lecz  ani  jedne  ani  drugie, 
nie  powinny  przenosić  2  do  3  stóp.  Można  także  szkodliwość 
chwastów  umiejszyć,  jeżeli  pasy  nie  będziemy  obsiewać  całko- 
wicie, tylko  środkiem  każdego  pasa  zrobimy  wazką  bruzdę, 
dla  umieszczenia  w  niej  nasienia.  W  wielu  bowiem  razach 
cierpi  zarosi  młoda,  nie  tyle  z  powodu  przygłuszenia  przez 
chwasty,  jak  raczej  z  tej  przyczyny,  że  chwasty  przywalone 
w  zimie  śniegiem,  kładą  się  na  pasy  i  przygniatają  zan^l 
tak  mocno,  że  ginie  zupełnie  albo  karłowacieje;  co  szczególnie 
dla  rodzajów  drzew  iglastych  jest  bardzo  szkodliwe. 

Na  glebach  suchych  i  słabo  zarastająch.  zamiast  pasów 
robią  się  bruzdy  rowkowate,  aby  się  w  nich  wilgoć  dłużej 
mogła  zatrzymywać. 

Na  równinach  zobią  się  pasy  lub  bruzdy  w  kierunku 
od  wschodu  na  zachód;  a  od  południa,  składa  się  oprząt  z  nich 
powstały. 

W  górach  prowadzą  się  bruzdy  w  poprzek  stoku,  czyU 
równolegle  do  stopy  góry. 

Gdzie  tylko  można,  należy  robić  pasy  lub  bruzdy  wzdłuż 
wyciągniętego  sznura  i  równolegle  do  siebie. 

Na  pasach  lub  bruzdach  porusza  się  ziemia  stosownie 
do  jakości  gleby  i  nasienia  wysiać  się  mającego. 

Z  powyższych  uwag  da  się  już  mniej  więcej  oznaczyć, 
jak  pod  względem  szerokości  pasów  lub  bruzd,  i  ich  od  siebie 
oddalenia,  w  danej  miejscowości  należy  postąpić. 

§.  59.  Do  3.  Uprawa  gleby  placami  czyli  w  talerze, 
jóżni  się  tem  tylko  od  poprzedzającej,  że  zamiast  wyciąga- 
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nia  pasów  lub  bruzd,  obnażamy  lub  wzruszamy  tylko  poje- 
dyncze ^miejsca,  mniej  więcej  w  kształcie  czworoboku  lub 
kola;  które  okrążone  w  okół  uprzątaną  pokrywą  gleby  lub 
chwastami  rosnącemi,  otrzymują  tem  ocbronęod  gorąca  i  zimna. 

Na  wyrębowiskach,  robią  się  place  lub  talerze  w  pobliżu 
pniaków^  zazwyczaj  od  strony  północnej,  aby  zasiew  od 
południa  mógł  być  chroniony;  na'  stokach  zaś,  robią  się  place 
pod  pniakami  (idąc  w  kierunku  spadu  wody),  aby  nasienie 
i  ziemia  urobiona,  nie  mogły  być  tak  łatwo  spłukane. 

Wielkość  placów  sięga  od  Va  stopy,  do  2  stóp  kwadra* 
towych,  stosownie  do  jakości  gleby  i  jej  pokrywy,  do  wielko- 
ści nasienia  wysiać  się  mającego  i  t.  d.  Oddalenie  pomiędzy 
sobą  talerzy,  wynosi  lVa  do  3  stóp.  Na  gruntach  zarastają- 
cych wysokiemi  chwastami,  robią  się  talerze  duże ;  ale  tylko 
po  środku  takowych  wysiewa  się  nasienie. 

Na  płazowinach  czystych  robić  można  place,  wzdłuż  wy- 
ciągniętego sznura,  aby  zasiewowi  dać  pozór  regularności. 

Uprawa  w  place  lub  talerze  jest  nierównie  tańsza  jak 
w  pasy  lub  bruzdy,  a  w  wielu  razach  daje  nawet  lepsze  re- 
zultaty. Talerze  robią  się  zazwyczaj  w  tak  zwaną  szacho- 
wnicę, t.  j.  że  w  rzędzie  następnym,  umieszczają  się  zawsze 
naprzemian  legie. 

Zamiast  placów  robię  także  bruzdy  krótkie  przerywane  w  sza* 
chownicę. 

§.  60.  Do  4.  Dołkowanie  różni  się  od  poprzedzającej 
uprawy  gleby  tem,  że  zamiast  talerzy  robią  się  w  odległości 
1  do  2  stóp  dołki,  głębokie  na  V4  do  Va  stopy.  —  Dołko- 
wanie da  się  użyć  na  gruncie  suchym  lub  ze  spodem  prze- 
puszczalnym i  jest  bardzo  użyteczne  w  okolicach,  gorących 
i  spiekłych ;  drzewka  młode  znajdują  bowiem  ocienienie 
i  wilgoć,  nim  swemi  korzonkami  głębiej  w  ziemię  się  za- 
puszczą. 

Dla  nasion  ^cmbych  (ioŁędfi,  bnkwv),  robią  się  małe  dołki^ 
jednorazowem  zacięciem  motyki,  lab  w  glebach  pulchnych  drzewcem 
zaostrzonem. 

§.  61.  do  5.  Częstokroć  nie  można  gruntu  leśnego 
środkami  zwyczajnemi  przygotować  do  przyjęcia  nasienia,  bo 
albo  są  one  niedostateczne,  albo  też  użyć  ich  niepodobna. 
W  takim  razie  używa  się  urobienia  gleby  w  rowki. 

Na  gruncie  zbyt  tęgim,  stratowanym  lub  spiekłym^ 
ciągniemy  w  lecie  albo  pod  jesień,  przed  siewem  wiosennym, 
rowki  prostopadłe,  odlegle  od  siebie  na  Vs  do  2  sążni,  a  Ś 
do  24  cali  szerokie  i  głębokie. 

8* 
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Ziemię  z  rowków  wyrzaconą,  wystawia  się  na  działanii 
powietrza,  słońca  i  mrozu,  aby  przez  to  spulchniała  i  nh 
złożyła  się.  Na  wiosnę  miesza  się  ta  ziemia  dobrze,  wm 
z  częścią  dawniejszej  pokrywy,  wrzuca  napowrót  w  rowU 
i  ub^a  się  o  tyle,  izby  otrzymała  potrzebny  stopień  zwięzłośaj 
poczem  następuje  obsiew  sposobem  zwyczajnym.  Moina  takie 
środkiem  powstałego  w  taki  sposób  pasa,  poprowadzić  rowki 
na  2  do  5  cali  głębokie  i  te  tylko  obsiać. 

Eieninek  rowków^  winien  być  taki  sam  jak  pasów ;  takie  robić 
Je  naleiy  wzdłuż  sznura. 

Jeżeli  grunt  jest  mokry,  wtedy  bijemy  rowy  formalnej 
i  składamy  w  zdłui  nich  ziemię  wydobytą,  w  krztałcie  okopil 
czyli  wału,  który  dobrze  musi  być  ubity.  Na  wale  takitf 
wysiewa  się  nasienie.  Uprawa  ziemi  pod  siew  w  rowki,  je^ 
najkosztowniejszą,  ale  w  bardzo  wielu  razach,  jedynym  spo- 
sobem, do  przeprowadzenia  siewu  leśnego. 

Na  gruntach  mokrycb,  urabiają  także  fi;lebę  pod  siew  w  kopcc^ 
które  jednak  muszą  byś  wyższe  nad  zwyczajny  stan  wody. 

§.  62.  Urobienie  gleby  pługiem  lubo  mniej  kosztojf 
aniżeli  motyką,  nieda  się  atoli  wszędzie  zastosować;  bo  grunt 
aby  pod  pług  mógł  być  użyty,  musi  być  wolny  od  korzeni, 
pniaków,  kamieni,  ani  też  nie  powinien  być  stromy. 

Dla  tego  też  orze  się  pod  siew  leśny,  tylko  większe 
czyste  płazowiny  albo  się  używa  orki  tam,  gdzie  korczowanie 
pniaków  na  zrębie,  jest  w  zwyczaju. 

Wszędzie  przeto  gdzie  pługa  użyć  można,  tam  z  urobieniem 
gruntu  pod  siew .  leśny,  łączy  się  zazwyczaj  uprawa  zi.- 
miopłodów  rolnych. 

Glebę,  ąa  której  nie  zamierzamy  uprawy  ziemiopłodów, 
ale  chcemy  tylko  poprawić  grzędę  nasienną,  przeomjemy 
pasami,  poczem  w  otwartą  bruzdę  wrzuca  się  nasienie. 

§.  03.  Świeżą  glebę  lasową,  t.  j.  taką,  na  której  do- 
piero niedawno  drzewo  wycięte  zostało,  albo  która  zostaje 
jeszcze  częściowo  pod  ochroną  drzew  nasiennych;  dalej  glebę 
pokrytą  zrzadką  trawą,  albo  osłaną  liściem  lub  mchem;  glęb^ 
lekko  piaszczystą  i  t.  p.;dość  jest  poruszyć  grabiami 
żelaznemi  albo  broną,  przez  co  już — zwłaszcza  dla  nasioi 
drobnych  —  stanie  się  dostatecznie  przygotowaną. 

Urobienie  stosowne  gleby  pod  siew,  jest  jedną  z  naj 
ważniejszych  czynności  uprawy  stucznej,  dla  tego  ni( 
możemy  tidcowę  dość  gorąco  zalecić. 
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2.  O  zbiorEe  i  przechowania  nasion  drzewnych. 

§.  64.  Nasienie  dębu  czyli  źołądź, zbiera  się  w  po* 
Łowię,  lub  przy  końcu  miesiąca  października;  ponieważ  zad 
naprzód  opada  źołądź  nadpsuta,  robaczliwa,  a  zatem  do  siewu  nie* 
zdatna,  dobrze  jest,  jeżeli  spożyć  damy  takowe  trzodzie 
chlewnej  i  dopiero  s^oro  zdrowa  żołądz  opadać  zacznie, 
zbierać  ją  będziemy.  Zołądź  obijana  i  otrząsana  z  drzew, 
szybko  się  psuje;  najlepiej  ją  zbierać,  gdy  sama  opadnie 
i  przez  czas  niejaki  pod  drzewem  leząc,  owiędnie. 

Do  zasiewu  jesiennego  przechowuje  się  źołądź  najlepiej 
^  suchych  miejscach,  jak  n.  p,  na  poddaszu,  w  stodole  na 
toku  (klepniku)  i  t.  p. ;  z  tą  jednak  ostrożnością,  ażeby  wprzód 
dobrze  obeschła^  zanim  się  zsypie  razem. 

Źołądź  zsypaaa,  leżeć  powinna  w  cienkiej  warstwie, 
a  nadto  należy  takowe  bardzo  często  mieszać,  celem  zapo* 
bieżenia  zagrzaniu  się. 

Do  posiewu  wiosennego,  można  źołądź  zachować  przez 
zimę  w  lesie  gdzie  opadła,  skoro  o  zniszczenie  jej  przez  świ- 
nie swojskie  lub  dzikie,  obawy,  niema.  Tym  celem  gdy 
już  dostatecznie  przeschnie,  zgartuje  sięwkopce  podłużne 
i  przykrywa  suchem  liściem,  słomą  i  ziemią,  podobnie  jak 
się  przechowują  kartofle;  przykrycie  jednak  musi  być  tak 
grube,  ażeby  źołądź  nie  przemarzła.  Dla  ułatwienia  parowa- 
nia żołędzi,  robią  się  w  kopcu  ze  słom^  tak  zwane  kominy 
czyli  cybuchy;  a  dla  zabezpieczenia  od  myszy,  okopuje  się 
kopiec  w  około  prostopadłym  rowkiem.  Gdzie  zaś  obawiać 
się  należy  uszkodzenia  od  zwierząt  domowych  lub  dzikich, 
tam  otacza  się  nadto  kopiec  płotem. 

Sposób  Wskazany  przechowania  żołędzi  jest  najprostszy 
i  najpewniejszy;  w  dołach  bowiem  lub  piwnicy  z  suchym 
piaskiem  przechowana,  podczas  łagodnej  zimy,  zagrzewa  się 
łatwo,  puszcza  kiełki  i  prędko  się  psuje,  a  nawet  myszy 
łatwiej  do  niej  dostają  się. 

Zalecane  konBcrwowanie  żołędzi  przez  zimę  pod  wod§  w  wor- 
kach, beczkach  albo  skrzyniach  przedzinrawionycb,  nie  tak  jest  dobr& 
i  wymaga  nadto  wiele  zachodu. 

§.  65.  Zbiór  nasienia  bukowego  czyli  bu k  w y,  odbywa 
się  w  drugiej  połowie  października  i  na  początku  listopada. 
Zbiór  buk  wy,  jako  mniejszy  od  żołędzi,  jest  nieco  trudniejszy^ 
a  przeto  więcej  kosztowny. 

Skoro  bukiew  dojrzeje  i  torebki  się  otworzą,  otrząsa 
się  ją  na  płachty  rozpostarte  pod  drzewami;  albo  oczyściwszy 
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i^przód  zapomocą  mioteł  ziemię  pod  drzewem  z  ziara  pustych 
i  liścia,  zgartuje  się  opadająca  bukiew  zdrowa,  a  dla  oczy- 
szczenia, przesiewa  przez  grube  rzeszota,  lub  podobnie  jak 
zboże  wywiewa  się  na  klepisku. 

Bukiew  zmieszana  z  suchem  liściem  i  temże  przykryta* 
dobrze  przechowuje  się ;  również  można  ją  przechować  jak 
żołądż  na  poddaszu,  w  spichrzu,  jak  i  na  otwartem  powietrzu 
w  kopcach ;  strzegąc  jednak  zawsze  od  wilgoci,  gdyż  od  tej 
prędko  się  psuje,  jak  i  od  mrozów,  na  które  więcej  jak  żo- 
łądż jest  tkliwą.  W  dołach  lepiej  się  przechowuje  niż  żołądi, 
gdyż  nie  tak  łatwo  puszcza  kiełki.  Wszędzie  jednak  obawiać 
się  trzeba  myszy,  które  się  w  bukwi  więcej  lubują. 

§.  66.  W  tym  samym  czasie,  jak  u  powyższych  dwóch 
rodzajów  drzew,  a  nawet  i  później,  następuje  zbiór  nasienia 
graba,  które- gdy  opadać  zacznie,  zmiata  się  pod  drzewami; 
można  je  także  strząsać  i  obrywać  na  rozpostarte  pod  drze- 
wami płachty.  Skrzydła  oddzielają  sią  rękami,  a  orzeszki  same 
czyszczą  się  przez  rzeszota,  umyślnie  do  tego  sporządzone, 
lub  wywiewają  jak  zboże. 

Ośm  korcy  ze  skrzydłami,  wydają  jeden  korzec  nasienia 
hez  skrzydeł.  Orzeszki  grabowe,  przechowują  się  do  wiosny 
w  miejscach  suchych  na  poddaszu  lub  w  rowach  sachem 
liściem  wysłanych,  na  1  do  2  stóp  szerokich,  a  na  jedne 
stopę  głębokich;  w  które  osypuje  się  nasienie  warstwą  na 
^  do  6  cali  grubą  i  przykrywa  liściem  a  potem  ziemią  tak, 
ażeby  rów  był  nietylko  wypełniony,  ale  u  wierzchu  otrzymał 
wzniesienie  w  kszałcie  wału.  Nasienie  graba  ostatnim  sposo- 
bem przechowane'  czyli  zadołowane,  wysiane  na  wiosna, 
kiełkuje  już  w  tym  samym  roku;  kiełkowanie  jest  jednak 
zazwyczaj  niejednostajne  i  wiele  ziam  wschodzi  dopiero  w  dro- 
gim roku.  Dla  tego  też  radzą  niektórzy  leśnicy,  ażeby  na- 
sienie graba,  przechowane ,  przez  zimę  w  miejscu  sachem, 
zadołować  dopiero  na  wiosnę  i  pozostawić  je  tak  aż  do  wiosny 
następnej;  przez  co  do  kiełkowania  ma  się  lepiej  przysposabiać. 

§•  67.  Skrzydlaki  jawora  i  klonu,  zbierają  się 
w  końcu  października,  skoro  tylko  kolor  ich  ściemnieje ; 
wtenczas  bowiem  już  są  dojrzałe.  W  dniach  pogodnych 
i  spokojnych,  można  je  otrząsać  na  rozpostarte  pod  drzewem 
płachty,  lub  ściągać  z  niższych  gałęzi  rękami,  z  wyższych 
zaś  przysposobionemi  umyślnie  do  tego  kulami  lub  widełkami. 

Jeżeli  nasienie  to,  ma  być  przechowane  do  następnego 
roku,  należy  je,  jak  skoro   zupełnie  uwiędnie  i  przeschnie 
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i¥  worki  zsypać  i  na  sachem  przewiewnem  miejscu  n.  p.  na 
i;>oddaszu  lub  pod  strzechą,  umieścić;  albo  teź  przemieszane 
s  suchym  piaskiem,  w  piwnicy  zachować. 

Nie  należy  Bię  obawiać,  jeźeU  nasienie  jaworowe  przechowane 
w  piwnicy  na  wiosnę  kulczvć  się  zacznie,  gdyż  wysiane  w  takim  sta- 
nie, bardzo  dobrze  wschodzi  i  rozwija  się;  jak  tego  dowodem  jest 
doświadczenie,  poczynione  w  szkole  leśnej  we  Lwowie. 

§.  68.  W  tym  także  czasie  jak  nasiona  powyższe,  zbie- 
rają się  także  jesionowe;  do  czego  używa  się  zwykle  wide- 
łek drewnianych,  albo  narzędzia  żelaznego  w  kształcie  wi- 
delca na  długiej  tyce  osadzonego.  Tym  sposobem  zebrane 
nasienie,  związuje  się  w  pęki  i  zawiesza  na  poddaszu;  a  skoro 
przeschnie,  przechowuje  się  w  workach  dobrze  napełnionych. 
Lepiej  jednak  nasienie  jesiona,  które  zazwyczaj  dopiero  w  dru- 
gim po  dojrzeniu  wschodzi  roku,  przechować  w  rowach  podo- 
bnie jak  nasienie  grabowe  (§.  66.) 

§,  69.  W  pierwszej  polowie  czerwca  dojrzewa  nasie- 
nie wiąza  i  brzosta. 

Gdy  wprzód  puste  skrzydlaki  w  znacznej  ilości  opadną, 
zbierają  się  następnie  pełne  i  dojrzałe,  obrywając  takowe  za- 
pomocą  długiej  kuli,  czyli  widełek  drewnianych;  obrywanie 
bowiem  rękami  i  otrząsanie  na  rozpostarte  płachty,  może 
tylko  być  dokonane  na  niższych  gałęziach  drzew.  Najlepiej 
jeżeli  nasienie  to  7araz  po  zbiorze  może  być  wysiane,  gdyż 
prędko  się  psuje;  jeżeliby  przeciwnie  do  wiosny  zatrzymane 
być  -musiało,  trzeba  takowe  naprzód  dobrze  przesuszyć,  rozpo- 
ścierając w  cienkich  warstwach  i  przerabiając  często;  a  na- 
stępnie przechować  w  workach  z  płótna  rzadkiego,  na  suchem 
miejscu  zawieszonych,  lub  w  przewierconych  skrzyniach. 

§.  70.  Zbiór  nasienia  brzozy,  odbywa  się  u  nas, 
zwykle  od  połowy  sierpnia  do  połowy  września, 
(a  niekiedy  już  przy  końcu  lipca  lub  na  początku  sierpnia), 
gdy  kotki  nabierają  koloru  brunatnego.  Puste  nasienie  wcze- 
śniej opadać  z¥rykło.  W  tym  przeto  czasie,  odcinają  się  gałązki 
najwięcej  mające  kotek,  wiążą  w  pęczki  i  zawieszają  na  pod- 
daszach lub  innych  przewiewnych  miejscach,  tak,  ażeby  dobrze 
uwiędły,  te  zaś,  które  jeszcze  niezupełnie  są  dojrzałe,  do  tego 
stanu  należycie  doszły.  Oberwawszy  następnie  kotki,  rozłożyć 
je  trzeba  w  cienkich  warstwach,  na  przewiewnem  poddaszu, 
lub  klepisku  i  często  grabiami  poruszać.  Tak  przesuszone  i 
w  worki  z  rzadkiego  płótna  zsypane  nasienie,  przechować  się 
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daje  do  następnej  wiosny.  Przed  wysiewem  należy  kotki  lekko 
rozetrzeć  i  na  przetaka  oczyścić. 

§.  71.  W  końcu  października  albo  w  listopadzie 
zbierają  się  szyszeczki  dojrzałe  olszy  czarnej.  Szyszeczki 
najlepsze  są  z  drzew  gałęzistych,  zwykle  u  brzegu  lasu  albo 
luźnie  stojących;  z  których ,  odcinają  się  zapomocą  ostrych 
haków,  na  długich  tykach  osadzonych.  Szyszeczki  wystawione 
na  działanie  ciepła  umiarkowanego,  otwierają  się;  a  poniszaae 
następnie  w  przetakach  łatwo  wydają  nasienie,  które  przecho- 
wuje się  w  workach  na  poddaszu  suchem. 

Daleko  łatwiej  zbiera  się  na  wiosnę  nasienie  olszowe, 
z  wody  zalewającej  bagna  i  przyległe  błonia,  na  których  ols^ 
rośnie.  Nasienie  w  wodę  spadłe »  wiatr  ku  brzegom  napędą, 
gdzie  łatwo  sitami  lub  wieńcierzami  z  płótna,  łowić  się  daje. 
Nasienie  tak  uzyskane  należy  jednak  zaraz  w  cienkich  warst- 
wach przesuszyć,  następnie  za  pomocą  rzeszota  oczyścić  i  wy- 
siać tej  samej  wiosny,  bo  łatwo  się  psuje. 

§.  72.  Sosna  jest  przedmiotem  prawie  najrozleglejszej 
uprawy  leśnej  w  kraju  naszym,  przy  tem  jest  nasienie  sosnowe 
droższe  jak  inne,  ztąd  też  i  zbiór  jego  jeden  z  najważniejszych. 

Ponieważ  szyszka  sosnowa,  dopiero  po  ośmnastu  miesią- 
cach, licząca  od  czasu  kwitnienia  drzewa,  dojrzewa;  można 
przeto  już  naprzód,  rok  obfity  w  nasienie  przewidzieć.  A  lubo 
szyszki  sosnowe  już  w  końcu  października  są  dojrzałe, 
lepiej  jednak  ze  zbiorem  tychże  wstrzymać  się  do  następnych 
miesięcy  zimowych,  a  to  dla  tego,  że  wtenczas  ze  ściętych  w 
rębpch  drzew  łatwiej  zbierane  być  mogą;  powtóre,że  dłuższe 
pozostawienie  na  drzewach  szyszek,  więcej  odpowiada  ich  stosun- 
kom naturalnym   i  nie  może  być  bez    wpływu  na   nasienie. 

Zbiór  szyszek  trwać  może  do  końca  marca,  a  właściwie 
do  czasu,  w  którym  nasienie  wylatywać  zacznie. 

Uważać  przy  tem  należy,  ażeby  nie  obrywać  takicli  szy- 
szek, które  się  przeszłej  wiosny  roztworzyły  i  nasienie  s 
nich  już  wypadło,  a  napęcniawszy  od  wilgoci,  znowu  się  um- 
knęły i  do  dojrzałych  tego  rocznych  szyszek,  stały  się  po- 
dobne; chociaż  szyszki  ostatnie  łatwo  odróżnić  się  dają,  są 
bowiem  lepiej  zamknięte,  jakby  zlepione,  a  przytem  mają  ko- 
lor brunatny  i  pewien  połysk,  gdy  przeszłoroczne  są  więcej 
szare  i  mają  powierzchowność  martwą. 

Wyłuskiwanie  nasienia  sosnowego  z  szyszek,  odbywa 
się  sposobem  dwojakim:  za  pomocą  ciepła  sztucznego 
czyli  w  izbie  i  na  słońcu. 


—  41   — 

Do  wyłuskiwania   w  izbie,  służą  rozmaicie   urządzone 
budowle,  tak  zwane  suszarnie  czyli  susznie;  my    tu    po- 
damy opis  urządzenia  najprościejszego.  W  izbie  ile   możności 
kwadratowej,    znajduje  się    przy  ścianie,   przypierającej   do 
sieni  lub  korytarza,  piec  z  zewnątrz  opalony  i    drzwi    wcho- 
jdo\?e;  około  innych  trzech   ścian,   urządzone   są  rusztowania, 
na  których  w    wysokości   czterostopowej    nad   ziemią,   usta- 
^wione  są  jedna  nad  drugą,  w  dwustopowej  odległości,  otwarte 
płaskie  skrzynie  czyli  lasy,  których  dna  drutem  lub  chrustem, 
tak  gęsto  są  wyplecione,  źe   szyszki  wypadać  nie    mogą.  — 
liEsy  wypełniane  bywają  szyszkami,  które  za  pomocą   gorąca 
do  30**  R.  doprowadzonego  i  stale  utrzymywanego,    otwierają 
się;  dla  łatwiąjszego  wydobycia  się  z  szyszek  nasienia,  poruszają 
się  takowe  grabiami  żelaznemi  i  skrapiają  pokilkakroć  wodą. 
Kasienie   wyłuszczone,  spada  z  lasy  na  lasę,  a   następnie  na 
posadzkę  z  płyt  kamiennych  lub  cegły  zrobioną,  skąd  zbiera 
się    w   worki    i    wynosi    do    zbiornika.   Nasienie  wyłuskane, 
nie  powinno  długo  w  suszami   pozostawaći  bo   zanadto    wy- 
secha  i  łatwo  siłę  kiełkowania  utracą.  Szyszki  jeszcze  nie  wyłusz- 
czone,  znajdują  się  zazwyczaj  na  strychu  nad  susznią,  zkąd  przez 
szczelnie    zamykany  otwór   w  stropie,   do    niej  się   dostają. 
Otwór   ten    służy  takie,   w    razie    potrzeby  do    wydalenia 
z     suszarni   pary,   z  szyszek  schnących   wydobywającej   się. 
Palenie  w  piecu,  które  bardzo  regularnie  musi  być  podtrzy- 
mywane, odbywa   się   przeważnie  szyszkami  wyłuszczonemi. 

Jest  jeszcze  łatwiejszy  domowy  sposób  wyłuszczania 
nasienia  sosnowego  w  porze  zimowej,  zwłaszcza  jeżeli  chodzi 
o  małą  onegoż  ilość.  —  Zwyczajny  worek  płócienny  napeł- 
nia się  ^Ig  szyszkami  i  zawiesza  w  izbie  dobrze  ogrzanej 
(koło  pieca  lud  nad  kuchnią  angielską),  przy  czem  zdejmuje 
się  często,  otwiera  i  wodą  skrapla.  Po  każdem  takiem  skro- 
pieniu, mieszają  się  szyszki  dobrze  w  worku,  co  gdy  tak 
kilka  razy  przez  dzień  powtórzone  zostanie  sprawi,  że  wszy- 
stko nasienie  z  szyszek  wydobędzie  się  i  spadnie  na  dół  worka. 
Do  wyłuszczania  szyszek  w  lecie,  są  suszarnie 
słoneczne,  urządzone  w  różny  sposób;  najprostszy  jednak 
i  zarazem  najtańszy  jest  następujący. 

Pochyło  ku  południu,  przy  ścianie  budynku  lub  par- 
kanu, ustawia  się  skrzynia  z  dnem  drucianem  lub  tak  wyple- 
cionem  chrustem,  ażeby  szyszki  nie  wypadały,  nasienie  zaś 
wygodnie  przelatywać  mogło.  —  Skrzynię  tę,  okrywa  się 
w  razie  potrzeby  daszkiem  od  północy  i  umieszcza  pod  nią 
poziomo  drugą  skrzynię  z  dnem  stałem,  w  którą  wpada 
nasienie,  skoro  szyszki  w  pierwszej  skrzyni  poruszane  będą. 
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I  tu  skraplanie  wodą,  ułatwia  otwieranie  się  szyszek.  Nasie- 
nie do  dolnej  skrzyni  spadające,  wydobywa  się  co  dzień 
i  przechowuje. 

Małą  ilość  szyszek  można  takie  wyłuszczyć  na  słońcu, 
na  rozpostartych  płachtach. 

Nasienie  sosnowe  wysiewa  się  zazwyczaj  bez  skrzy- 
deł; —  uwolnienie  więc  nasienia  od  skrzydeł  (odskrzydlenie), 
uskutecznia  się  w  mplej  ilości  rozcieraniem  rękami,  w  ilośd 
większej,  przez  wymłócenie  na  toku  lub  bijąc  nasienie  wsy- 
pane do  worka,  drzewem,  do  pranika  podobnem.  Worek  po- 
winien być  nasieniem  do  połowy  napełniony  i  dobrze  zwią- 
zany. Oczyszczanie  nasienia,  odbywa  się  za  pomocą  wywiania 
szuflą  lub  młynkiem,  przeznaczonym    do  wywiewania    zboża. 

Gdzie  znaczna  iloió  nasienia  sosnowego  produkaje  się,  sf  w  oży- 
wania młynki,  amyślnie  nrzędzone   do    odskrzydlenia  i   oczyssesenia. 

Korzec  szyszek  sosnowych,  wydaje  zwyczajnie  około, 
4%  funt.  w.  nasienia  ze  skrzykłami,  a  do  3Va  funta  w. 
nasienia  bez  skrzydeł,  które  do  roku,  czasem  do  lat  2  i  3., 
dobrze  się  przechowuje;  dłużej  pozostawione  wysecha  i  do 
siewu  staje  się  niezdatne. 

Pod  względem  wydajności  nasienia  drzew  iglastych,  z  pewnei 
miary  (n.  p.  1.  korca)  szyszek,  nie  mamy  jeszcze  pewnych  własnych 
doświadczeń.  Byłoby  więc  do  życzenia,  aby  ci,  którzy  prodakcy§ 
nasion  rzeczonych,  na  większa  trudnie  się  skalę,  doświadczenia  swoje, 
wzięte  z  kilkunastoletniego  przecięcia  ogłaszali.  To  samo  odnosi  się 
i  do  wagi  nasion  drzewnych. 

§.  73.  Szyszki  świerkowe  zbierają  się  w  tym  samym 
czasie,  jak  sosnowe.  Zbiór  uskutecznia  się  najłatwiej  z  drzew 
ściętych;  skoroby  jednak  z  drzew  stojących  miał  nastąpić, 
muszą  zbierający  włazić  na  drzewa  i  szyszki  znajdujące  się 
u  samego  wierzchołka,  obrywać  za  pomocą  umyślnie  sporzą- 
dzonych widełek  żelaznych,  na  tykach  drewnianych  umiesz- 
czonych. Nasienie  wyłuskuje  się  tym  samym  sposobem  co 
u  sosny;  szyszki  jednak  świerkowe  otwierają  się  daleko  prę- 
dzej i  łatwiej. 

Eorzec  szyszek  świerkowych  wydaje  nasienia  ze  skrzy- 
dłami około  4Va  funt.  w.,  bez  skrzydeł  około  3  funt.  w.,  na- 
sienie to  przechowuje  się  dobrze  od  2  do  3  lat,  skoro  tylko 
na  suchem  i  nieco  przewiewnem  złożone  jest  miejsca  i  często 
bywa  przerabiane. 

§.  74.  Szyszki  jodłowe  już  w  końcu  września  i  na 
początku  października  dojrzewają  i  zrywają  się  czyli 
zrzynają  zaraz  za  pomocą  ostrego  noża,  z  drzew  na  ten  cel 
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ściętych;  szyszki  bowiem  dłaźej  na  drzewie  pozostawione, 
rozsypują  się  i  samą  tylko  oś  swoją  pozostawiają.  Dla  uzy- 
skania szyszek  z  drzew  stojących,  wyłażą  zbierający  na  ta- 
kowe i  składają  szyszki  odcięte  do  worka,  który  napełniony  dosta- 
tecznie, spuszcza  się  na  sznurze  na  ziemię,  a  tam  wypróż- 
niony, znowu  na  powrót  się  wyciąga.  Szyszek  bowiem  zer- 
wanych, z  przyczyn  wyżej  podanych,  z  drzewa  zrzucać  nie 
można.  Dla  wyłuskania  nasienia,  dość  rozścielić  szyszki  cien- 
ko na  poddaszu  lub  temu  podobnem  suchem  i  przewiewnym 
miejscu,  a  gdy  już  zaczną  się  rozsypywać,  należy  przewracać 
takowe  grabiami  a  wreszcie  rzeszotami  oddzielić  nasienie  od 
łusek,  —  Nasienie  to  powinno  być  zaraz  na  wiosnę  rozsiane, 
gdyż  jest  nietrwałe  i  szybkiemu  ulega  zepsuciu.  . 

Korzec  szyszek  jodłowych  wydaje  nasienia  ze  skrzy- 
dłami przeszło  8  funt.  w.,  bez  skrzydeł  około  7  funt.  w. 

§.  75.  Zbiór  szyszek  modrzewiowych,  jakkolwiek 
u  nas  rzadki,  odbywa  się  podobnie  i  w  tym  samym  czasie, 
jak  zbiór  szyszek  sosnowych.  Szyszki  zrywają  się  zapoinocą 
widełek  z'  drzew  stojących ;  nie  łatwo  bowiem  wydarzyć  się 
może,  ażeby  modrzew  dojrzały,  należący  u  nas  do  osobliwości, 
na  ten  cel  mógł  być  cięty.  Szyszki  modrzewia  trudniej  jak 
inne  roztwierają  się;  w  suszarniach  ogniowych,  znoszą  tylko 
ciepło  umiarkowane  (15  do  20*^  B),  w  wyższej  bowiem  cie- 
płocie, okrywają  się  żywicą,  która  otwieranie  się  łusek 
utrudnia. 

Korzec  szyszek  modrzewiowych,  wydaje  nasienia  ze 
skrzydłami  około  1278  ^^^t*  ^^  ^  ^^^  skrzydeł  do  11  fnt.  w. 
Nasienie  zachowuje  do  lat  dwu  dobroć  swoją,  jeżeli  tylko 
starannie  jest  przechowane. 

8.  O  znamionach  dobrego  nasienia. 

§.  76.  Nie  zawsze  możemy  mieć  własne  nasienie,  bo 
albo  nie  obrodzi,  albo  też  niema  w  lesie  tych  rodzajów  drzew, 
których  nasienia  potrzebujemy.  Musimy  więc  nasienie  naby- 
wać, o  którego  dobroci  nie  mamy  zapewnienia. 

Już  z  niektórych  szczególnych  własności  nasienia,  ja- 
kiem! są:  kolor,  zapach,  smak,  pełność,  soczystość  na  wpół 
rozciętego  jądra,  zdrowe  wejrzenie  rostka  i  t.  p.,  możemy 
powziąść  przekonanie  o  je^o  dobroci;  najpewniejszą  jednak 
wskazówką  dobroci  będzie,  gdy  wprzód  zrobimy  zasiew 
próbny.  W  tym  celu,  jeszcze  porą  zimową  albo  bardzo 
wcześnie  na  wiosnę,  odliczamy  pewną  ilość  ziarn  i  zasiewamy 
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je  w  doniczce,  w  skrzyneczce  i  t.  p.  naczyniu,  napełoioMm 
ziemią  i  umieszczonem  w  miernie  ciepłej  izbie.  —  Jeżeli 
przy  częstem  i  regularnem  zraszaniu  wodą,  ^/^  z  ilości  wy- 
sianej zejdzie,  możemy  mieć  przekonanie,  że  nasienie  jest 
dobre;  jeżeli  zejdzie  Va  J^^t  jeszcze  miernej  dobroci,  jeże^' 
tylko  V4  zejdzie,  jest  nasienie  wcale  nieużyteczne. 

Przy  zasiewie  próbnym  uważać  należy,  aby  nasienie 
jednakowo  było  ziemią  przykryte,  inaczej  nieregularnie  będzie 
wschodzić,  i  nie  da  dostatecznego  przekonania  o  swojej  dobroci 

W  stosunku  do  dobroci  nasienia  ustanawia  się  ilość, 
jaka  do  zasiewu  ma  być  użyta. 

Jeżeli  nie  można  zrobić  próby,  albo  czas  do  zrobienia 
jej  jest  za  krótki,  uważać  należy  na  znaki  wyżej  wymienione, 
które  przy  niejakiej  wprawie,  mogą  być  poniekąd  także 
wskazówką  dość  pewną  dobroci  nasienia. 

Oprócz  tego  zwrócić  należy  uwagę  na  wagę,  jaką  ma 
nasienie;  każde  bowiem  nasienie  ma  w  stanie  suchym 
właściwy  ciężar,  jak  to  niżej  okażemy  (§.  78);  jeżeliby  więc 
nasieaie,  którego  dobroci  dochodzimy,  okazało  się  jeszcze 
nie  zupełnie  suche,  albo  zachodziło  podejrzenie  że^est  zwil- 
żonę,  trzeba  kazać  wprzód  przesuszyć  takowe,  nim  się  zważy. 

Co  do  nasienia  drzew  iglastych,  można  się  łatwo  prze- 
konać, czyli  nie  zostało  skropione  wodą,  czego  handlarze 
używają,  dla  zwiększenia  wagi  nasienia.  Wsunąwszy  bowiem 
ręicę  zupełnie  suchą  w  nasienie  i  wziąwszy  je  w  garść, 
należy  zamknąć  mocno  rękę,  a  potem  ją  otworzyć;  skoro 
wszystkie  ziarna  z  dłoni  odpadną,  będzie  to  dowodem  su- 
chości nasienia,  przeciwnie,  gdy  zostanie  wiele  na  ręce  jakby 
przylepionych,  pewnym  być  można,  że  nasienie  było  zwilżone. 

O  dobroci  nasienia  drzew  iglastych,  przekonać  się 
można  także,  rzucając  kilka  ziarn  na  gorącą  blachę  n.  p. 
na  kuchnię  angielską;  jeżeli  zaraz  z  niejakim  łoskotem  po- 
pękają od  gorąca,  jest  to  dowodem,  że  są  zdrowe 

Spławianie  nasion  w  wodzie,  nie  jest  pewną  próbą 
dobroci,  także  tak  zwana  próba  płatkowa  nie  daje 
rękojmi;  nasienie  bowiem  otulone  płatkiem  wełnianym,  trzy- 
mane w  cieple  umiarkowanem  i  w  regularnej  wilgotności, 
kiełkuje  wprawdzie,  ale  kiełkowanie  samo«  nie  jest 
jeszcze  dowodem  dobrego  nasienia;  —  nasienie  stare  kieł- 
kuje także,  ale  pomimo  to  nie  wyda  roślinek  silnych  i  zna- 
czna część  ich  ginie  niedługo  po  zejściu. 

Ciekawe  pod  tym  względem  doświadczenie  zrobiono  z  nasieniem 
świerkowem,  w  krajowej  szkole  gospodarstwa  lasowego  we  Lwowie. 
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§.  77.  Idąc  za  wskazówką  przyrody,  zasiewać  winniśmy 
wtenczas,  kiedy  nasienie'  drzewne  dojrzewa  i  opada,  to  jest : 
drzewa  iglaste  z  wyjątkiem  jodły  na  wiosnę,  a  drzewa 
liściaste,  przynajmniej  ważniejsze  w  jesieni. 

Doświaczenie  jednak  przekonywa,  ze  posiewy  drzew 
iglastych  jesienne,  równie  się  dobrze  udają,  jak  z  drugiej 
strony  zasiewy  drzew  liściastych  wiosenne,  bardzo  dobre 
mają  powodzenie.  —  Tu  więcej  względy  gospodarcze  jak 
niemniej  stosunki  klimatyczne  decydują. 

Siejąc  w  jesieni,  wystawiamy  znaczną  ilość  nasienia  na 
pastwę  zwierząt  nasionozemych,  część  marznie  w  zimie  ostrej, 
a  drobne  nasiona  bywają  uprowadzone  z  wodą  śniegową;  oprócz 
tego  wschodzą  nasiona  w  jesieni  posiane  zazwyczaj  wcześniej 
na  wiosnę,  roślinki  przeto  młode  delikatniejszych  rodzajów 
drzew,  cierpią  łatwo  od  późnych  przymrozków.  Gdzie  zaś  wio- 
sny są  posuszne,  w  miejscowościach  na  skwar  słoneczny  mo- 
cno wystawionych  i  wt.  p.  okolicznościach,  jest  siew  jesienny 
korzystniejszy,  albo  siew  wiosenny  musi  być  bardzo  wcześnie 
zaraz  po  zejściu  śniegu  przedsiębrany;  ażeby  roślinki  przed 
nadejściem  buchej  pory  roku,  juź  dobrze  się  mogły  zakorzenić. 

Na  glebach  wilgotnych,  lub  gdzie  się  mrozów  późnych 
obawiamy,  sieje  sie  nieco  .pó/niej  na  wiosnę,  tak  mniej  więcej 
w  tym  czasie,  kiedy  buk  liście  zaczyna  rozwijać.  Pora  ta 
w  stosunkach  sprzyjających,  jest  w  ogóle  najstosowniejsza; 
wtedy  bowiem  juź  ptaki  wędrowne  porozlatywały  się,  albo 
znajdigą  się  na  polach  w  zasiewach  jarych,  albo  mają  juź 
dostateczną  ilość  owadów,  jako  teź  jest  mniejsza  obawa  szkody 
z  przyczyny  mrozów  i  t.  d. 

5.  O  ilo&ci  nasienia  wysiać  się  mającej. 

§.  78.  Hość  nasienia  wysiać  się  mająca,  stale  oznaczoną 
być  nie  może,  zwykle  bowiem  zależy  ona: 

a)  od  dobroci  nasienia; 

b)  od  mniej  więcej  dokładnego  przygotowania  ziemi; 

c)  od   potrzeby   i  widoków   otrzymania   mniej    lub   więcej 
zwartej  zarośli; 

d)  od  większej  lub  mniejszej  obawy  zniszczenia  nasienia  od 
ptactwa  lub  przez  dzikie  leśne  zwierzęta;  i  t.  p. 
Wysiewając  za  wiele   nasienia,  wystawiamy  się  na  bez- 

potrzebne  koszta,  zwłaszcza  gdzie  nasienie  z  trudnością  zbie- 
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rać,  lub  z  odległych  miejsc  sprowadzać  przychodzi:  nadto 
młodzież  zbyt  gęsta,  słabo  rośnie  i  w  znacznej  obumiera  ilości 

Wysiawszy  znowu  za  mało  nasienia,  powstaje  zarosi 
rzadka  i  nie  tak  prędka  do  zwarcia  przychodzi ;  w  razie  uszko- 
dzenia przez  owady,  z  powodu  posuchy  lub  zbytniej  słoty,  za- 
siew gęsty  mniej  cierpi  jak  zbyt  rzadki.  Rodzaje  drzew  w  mło- 
dości tkliwe  na  światło,  udają   się   lepiej  w  zasiewie  gęstym. 

Przy  zasiewach  drzewnych  zachować  przeto  należy  pewną 
miarę,  którą  się  nabywa  dłuższą  praktyką  i  dokład<ią  znajo- 
mością wszystkich  stosunków  miejscowych. 

W  przecięciu  przyjąć  można,  że  na  jednym  morga  n.  a., 
w  gruncie  dotyczącemu  rodzajowi  drzew  odpowiednim,  po- 
trzeba wysiać  zupełnie  dobrego  nasienia,  w  ilości  wykazanej 
w  następującej  i^blicy : 


' 

Korzee  na- 

Do zasiewu  p^- 

Rodzaj 

nasi  enia 

sienia  waśy 
w  przecię- 
ciu funtów 
Wied. 

nego  potraeba 

Korcy 

ccjll  fas- 
t6w  wl«d. 

Dębowe    .     . 

132 

4.68 

618 

Bukowe    .    . 

99 
66 
22 

1.87 
0,33 
1.87 

186 
22 
42 

Olszowe    .    .    .    .    .    .    .    - 

Brzozowe 

•    ••••• 

Klonowe  • .    . 

•    ••••• 

29 

1.08 

31 

Wiązowe  .     . 

•    •    •    •    •    • 

11 

3.28 

36 

Jesionowe 

•    •    • 

36 

1.17 

41 

Grabowe  .    • 

(z  skrzydłami  . 

26 

2.81 

73 

(bez  skrzydeł  . 

99 

0.57 

66 

Sosnowe  . 

(z  skrzydłami  . 

29 

0.28 

8 

^i^^^tk/AA^    łW    ^#             #                   ^ 

(bez  skrzydeł    . 

101 

0.06 

6 

Świerkowe     • 

(z  skrzydłami  . 

35 

0.47 

16 

"N^  ww  m-%^m  mm^^  wj  ^^               • 

(bez  skrzydeł   . 

99 

0.09 

9 

Jodłowe   • 

(z  skrzydłami  . 
(bez  skrzydeł   . 

44 

1.69 

74 

%^  ^r^»^^#  ?■  ^/           9               9 

59 

0.94 

55 

Modrzewiowe . 

(z  skrzydłami  . 

38 

0.61 

24 

■         ^bm^ -^^ -^m  ^  mm  ^0  TW   A^r    ■■  ^#       ■ 

(bez  skrzydeł  . 

110 

0.19 

21 

Do  siewu  częściowego  (w  pasy,  place  i t.  p.)>  bierze  się 
ilości  powyższej  nasienia  taką  część,  jaką  część  powierzcłini 
całej,  wynoszą  miejsca  pod  siew  przysposobione.  Przypuśćmy, 
źe  mamy  obsiać  w  pasy  trzy  morgi  nasieniem  jodłowem  bez 
skrzydeł,  które  to  pasy  pół  powierzchni  do  siewu  przezna- 
czonej  obejmują,  w  takim  razie  użyjemy  połowy  nasienia, 


—   47 


do  pełnego    siewa   na  trzech  moigach    potrzebnego,    czyli 
^  y  ^  =  827,  funtów. 

Dodać  tu  jeszcze  wypada,  źe  w  położenia  górzystem, 
gdzie  nasienie  łatwo  uledz  może  spłulcaniu,  od  strony  poła- 
dniowej,  na  mocne  działanie  słońca  wystawionej;  przynajmniej 
o  74  więcej  nasienia  nad  powyżej  podaną  ilość  wysiać  trzeba. 
Bownież  uczynić  to  należy  i  wtenczas,  gdy  o  dobroci  nasienia 
dostatecznie  nie  jesteśmy  przekonani,  albo  wiemy,  że  nasienie 
jest  starsze.  Zrobiwszy  w  takim  razie  próbę  kiełkowania 
(§.  76.),  łatwo  osądzimy,  jaką  część  nasienia  do  ilości  zwy- 
czajnie potrzebnej,  jeszcze  dodać  mamy. 

Również  nie  zawadzi  dodać  zawsze  cośkolwiek  do  ilości 
nasienia,  obracbowanego  dla  siewu  częściowego,  gdyż  tu  roz- 
dział nasienia  na  powierzchni  mającej  być  obsianą,  nie  da  się 
tak  dobrze  uskutecznić,  jak  przy  siewie  pełnym  i  łatwo  przy 
końcu  siewu,  nasienia  może  zabraknąć. 

6.  O  przykrycia  nasienia  ziemia. 

§.  79.  Im  większe  i  cięższe  jest  nasienie,  tem  większego 
wymaga  przykrycia.  Ogólną  w  tej  mierze  zasadę  przyjąć 
można,  że  każde  nasienie  wymaga  trzy  razy  większego  po- 
krycia, jak  wynosi  jego  grubość.  Wprawdzie  lżejsze  nasienia 
drzewne,  jak :  brzozowe,  wiązowe,  modrzewiowe  i  t.  p.,  obej dć 
by  się  mogły  nawet  bez  przykrycia,  mierne  jednak  przykrycie 
ziemią  jest  zawsze  i  dla  tych  nasion  korzystne;  nasienie  bowiem 
przykryte  ptaki  nie  tak  łatwo  gadają,  przytem  leżąc  w  ziemi  ła- 
twiej ws6faodzi,  powstająca  zaś  zarosi  głębiej  i  mocniej  się  wkorze- 
nia,  skąd  na  susze  i  mrozy  staje  się  wytrzymalszą. 

W  szczególności  przyjąć  by  można,  że  wymagają  przy- 
krycia: 

nasienie  dębu  przynajmniej    ...        2    cale 

„        buka 1    cal 

9       jawora  i  klona         •        •       •        V4  cala 

»        wiąza */• 

„       jesiona 


graba 


wszelkich  drzew  iglastych 


Okrycie  ziemią  nawet  nieco  większe  nad  powyższe,  nie 
jest  bez  korzyści,  w  gruncie  lżejszym,  suchym  lub  gdy  jest 
należycie  uprawniony  i  spulchniony;  albo   gdzie  trzeba   się 
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obawiać  posachy.  W  glebach  ciężkich  lub  wilgotnych,  dije 
się  niekiedy  przykrycie  słabsze,  jak  powyżej  podane;  a  wrę- 
bach obsiewnych,  idąc  za  wskazówką  natury,  nie  daje  się 
zazwyczaj  nasieniu  przykrycia. 

Nasiona  leśne  otrzymują  przykrycie  ziemią  za  pomocą 
brony,  grabi  żelaznych,  albo  przeciągając  po  zasiewie  p^ 
ciernia.  Żołądz  a  nawet  bukiew  przykrywa  się  skibą  i  bronuje 
następnie,  jeżeli  do  uprawy  użyto  pługa. 

7.  O  sposobach  siewu. 

§.  80.  Posiewy  drzewue,  w  rozmaity  sposób  uskutecz- 
niane być  mogą  i  stosiyemy  się  przytem  zawsze  do  okoliczno- 
ści miejscowych,  a  przedewszystkiem  do  sposobów  przygoto- 
wania gleby  pod  siew,  jak  niemnioj  do  zapasu  nasienia. 

I  tak  siew  może  być: 

l.«  pełny  czyli  na  całej  powierzchni  gruntu  jednostaj- 
nie uskuteczniony;  albo 

2.  częściowy,  gdzie  tylko  pewna  część  gleby  do  tego 
przygotowana, obsiewa  się,  jak:  pasy,  bruzdy,  talerze,  dołki  it  d. 

Siew  pełny  wymaga  więcej  nasienia,  lecz  stosunkowo 
mniej  pracy  ręcznej  jak  częściowy.  W  posiewie  częścio- 
wym, wychodzi  znowu  pa  sam  i  mniej  nasienia,  lecz  za  to 
potrzebąje  więcej  robotnika ;  posiew  placami  przy  najmniej- 
szej ilości  nasienia,  wykonany  być  moie  także  z  nąjnuniąjsią 
pomocą  ręczną. 

Siew  pełny  wtenczas  tylko  będzie  korzystny,  gdy  za 
pomocą  brony  żelaznej,  lub  ręcznych  grabi,  dostanie  się 
nasienie  do  nagiej  ziemi  i  otrzyma  nią  należyte  p<^ryeie; 
jak  n.  p.  na  gruncie  przez  lat  kilka  na  sprząt  zboża  uprar 
wianym,  albo  też  nie  dawno  z  drzew  ogołoconym  i  jeszcze 
niezbyt  zachwaszczonym  lub  zadarnionym;  albo  gdzie  dla 
przygotowania  gleby  pod  siew,'  użyć  możemy  pługa. 

Wykonując  siew  pełny,  dobrze  jest  podzielić  nasienie 
'na  dwie  części  mniej  więcej  równe  i  wysiać  jedne  połowę 
wzdłuż,  drugą  wszerz  przestrzeni;  tym  bowiem  sposobem 
uzyska  się  posiew  regulamiejszy.  Bardzo  drobne  nasiona, 
w  tym  samym  celu,  mieszają  się  nadto  z  piaskiem  lub  ziemią 
suchą.  Obsiewając  przestrzeń  dużą,  podzielić  ją  należy  na 
kilka  części  pomniejszych. 

Bruzdy  mogą  być  przysposobione  za  pomocą  pługa, 
w  takich  tylko  miejscach,  gdzie  niema  przeszkód  z  powodu 
pniaków,  korzeni,  kamieni;  w  innych  miejscowościacfai  robią 
fiię  bruzdy  motyką,  co  niekiedy  bardzo  jest  żmudne. 
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Posiewy  placami  (w  szachownicę),  do  których  potrzebna 
jest  lekjia  motyka  lub  grabie  żelazne,  są  w  zastosowaniu  naj- 
łatwiejsze i  przy  najmniejszym  koszcie  zapewniając  powstanie 
zupełnej  zarośli. 


B.  Prawidła  szczegółowe. 

1.  o  siewie  nasienia  dębowego  czyli  żołędzi. 

§.  81. Dopełniając  siewu  pełnego  żołędzi,  na świeJK) 
zoranej  lub  ogórowanej  roli,  rozdziela  się  ilość  potrzebnego 
nasienia  (§.  78.)  na  dwie  mniej  więcej  równe  części  i  ruz* 
rzuca  się  jedna  połowa  wzdłuż,  a  druga  w  poprzek  przestrze- 
ni do  uprawy  przeznaczonej.  —  Jeżeliby  przechodząc  rolę 
obsiać  się  mającą  w  jednym  kierunku,  przypadkowie  zabra- 
kło żołędzi,  natenczas  przybrać  trzeba  ilość  brakującą  z  dru- 
giej połowy,  a  idąc  siewem  w  poprzek,  należy  rozrzucanie 
żołędzi  tak  umiarkować,  ażeby  wszędzie  równa  ilość  dostać 
jaię  mogła.  Frzyorawszy  następnie  wazko  i  płytko  rolę,  zawłó- 
czą się  takowe  i  wyrównuje.  Siejąc  w  jesieni  można  na  żołądź 
przyoraną,  wysiać  żyto,  niezbyt  gęsto  i  następnie  zawlec;  na 
żołądź  wysianą  na  wiosnę  siać  można  tak  samo  owies.  Żyto 
lub  owies  w  swoim  czasie  wysoko  zżęte,  zapewnią  zarośli 
dębowej,  ochronę  i  nadal. 

W  razie  nieposiadania  potrzebnej  ilości  żołędzi,  mo- 
żna inne  rodzaje  nasion  drzewnych,  jak  n.  p.  grabowe, 
brzozowe,  sosnnowe,  razem  z  żołędzia  wysiać,  a  w  takim  przy- 
padku połowa  zwyczajnej  ilości  żołędzi,  będzie  dostateczną. 
Nasienie  graba,  sosny  i  t.  p.,  należy  po  przyoraniu  i  za- 
wleczenfu  żołędzi,  na  wierzch  posiać  i  powlec ;  nasienie  brzozy 
sieje  się  przy  ostatku  i  niepotrzebuje  być  zabronowa- 
ne,  tylko  przeciągnięciem  pęka  ciernia,  lekko  z  ziemią 
zmieszane  albo  gdzie  można,  wałkiem  przygniecione.  Dobrze 
jest  także  wysiać  brzozę  w  dzień  dżdżysty,  w  którym  to  razie « 
niepotrzebuje  nawet  przykrycia.  Przez  takie  pomięszanie,  za- 
roś! dębowa  przyjdzie  rychlej  du  stanu  zwarcia  należytego; 
poc2em  przy  czyszczeniach  i  trzebieży  można,  jeżeli  się  spodo- 
ba, rodzaje  drzew  przymięszane,  z  pomiędzy  dębiny  wybrać 
i  sam  czysty  drzewostan  dębowy  utworzyć. 

§.  82.  W  zasiewie  częściowym,  wyprowadza  się  za 
pomocą  pługa  bruzdę  6  do  12  cali  szeroką  a  na  3  cale  głę- 
boką, rzuca  się  w  takowe  żołędź  tak,  ażeby  na  jedne  stopę 
około  4  do  6  sztuk  przypadło.  Tuż  obok  tej  bruzdy,  prowadzi 
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sie drugą  z  uwagą,  aieby  skiba  z  tejie  odłożona,  przykryła 
iołądź  w  bruździe  pierwszej  leśącą ;  gdyby  to  iaś  od  razu  nie 
nastąpiło,  prowadzi  się  w  tym  celu  jeszcze  jedne  skibę.  Nastę- 
pnie w  odaleniu  na  3  do  5  stóp,  prowadzi  się  nowa  bruzda 
i  postępuje  się  z  nią  tak  samo.  jak  z  poprzedzającą;  poczem 
to  działanie  powtarza  się  dalej,  dopokąd  cala  powierzchnia 
w  ten  sposób  obsianą  nie  zostanie.  W  końcu  równają  się 
bruzdy  iółę<lzią  zasiane,  grabiami  ielaznemi  albo  w  glebie 
ciężkiej  broną. 

W  tym  posiewie  wychodzi  zwykle  tylko  połowa  tej  ilo- 
ści żołędzi,  jaka  przy  pełnym  zasiewie  jest  potrzebna;  wresz- 
cie wolne  miejsca  pomiędzy  bruzdami,  obsiane  być  mogą  in- 
nemi  do  gleby  i  położenia  stosownemi  rodzajami  drzew. 

Na  gruncie  mocno  zadarnionym,  zielskiem  porosłyno,  albo 
na  którym  znajdują  się  jeszcze  pniaki  po  wyciętem  drzewie 
pozostałe,  nie  dają  się,  prowadzić  bruzdy  przy  użyciu  pługa. 
W  tym  razie  za  pomocą  motyki  lub  rydla  obnaża  się  gleba 
z  darni,  wązkiemi  od  6  do  8  cali  szerokiemi  a  na  trzj  stopj 
równolegle  oddalonemi  pasami  czyli  raczej  płytkiemi  rowka- 
mi, w  których  ziemia  na  4  do  6  cali  głęboko  motykuje  się 
i  darń  po  jednej,  zazwyczaj  od  strony  południowej,  a  ziemia 
zruszoTia  po  drugiej,  składa  się  stkonie.  Po  dokonaniu  tej  czyn- 
ności, na  całej  przestrzeni  obsiać  się  mającej,  wrzuca  się  równo 
w  powstałe  rowki  żołądż,  Ucząc  mniej  więcej  na  każdą  stopę 
bieżącą  4  do  6  sztuk ;  następnie  za  pomocą  grabi  żelaznych, 
przygarnia  się  tuż  lecąca  ziemia  i  zarównywa.  W  takim  za- 
siewie wychodzi  zwyczajnie  tylko  V8  <^zęść  ilości  żołędzi,  do 
pełnego  zasiewu  potrzebnej. 

Chcąc  żołądz  siać  placami  w  szachownicę,  obnażają 
się  z  darni  8  do  12  cali  szerokie  a  na  3  do  4  stóp  od  siebie 
odległe  miejsca  albo  dołki,  w  które,  po  zmotykowania  nale* 
żytem  do  6  cali  głębokości,  wrzuca  się  4  do  6  sztuk  iołędzi 
tak,  aby  ile  możności  były  równo  od  siebie  odległe,  i  przy- 
gartuje  ziemią;  darń  zdjęta  pozostawia  się  w  kupkach -sawsze 
od  strony  południowej,  aby  udzieliła  nieco  cieniu,  powstać 
mającej  zarośli.  W  tym  sposobie  siewu,  jeżeli  miejsca  obsiaiie 
odległe  są  na  3  stopy,  potrzeba  tylko  V6i  J^^^^  ^^  ^  ^^PJ 
tylko  V8  ilo^^  żołędzi,  przy  zasiewie  pełnym  na  1  morgu 
wysiać  się  powinnej. 

Najmniej  żołędzi  wychodzi,  jeżeli  ją  sadzimy  podobnie 
jak  kartofle,  motyką  lub  rydlem  w  odstępach  2  do  3  stopowych. 
Także  używają  do  sadzenia  żołędzi,  kołków  drewnianych  lub 
dołem  w  żelazo  okutych,  któremi  robi  się  w  ziemi  dziura 
na  2  do  3  cali  głęboka,  wrzuca  się  w  takowe  jedne  lub  dwie 
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żołędzi  i  znowa  ziemię  zarównywa.  Sposób  ostatni  sadzeaią 
jest  dobry  na  glebie  niezadarnionej  lub  z  natury  swej  pulchnąf. 
W  rębach  obsiewnych,  rozrzuca  się  tylko  źołądz  regu- 
larnie po  rębie,  aby  opadającem  liściem  przykrytą  została; 
w  razie  niedostatecznej  ilości  nasienia,  dobre  jest  płytkie 
sadzenie  motyką  lub  kołkiem,  jak  to  wyżej  było  wskazane. 
Jeżeli  ręb  jest  zadamiony  lub  —  co  jest  rzadziej  —  grubą 
warstwą  liścia  pokryty,  puszczają  się  do  rębu  przed  wy- 
sianiem żołędzi  świnie,  aby  ryjąc  ziemię  wzruszyły. 

8.  O  siewie  nasienia  buka  ccyli  bokwy. 

§.  83.  W  siewie  pełnym,  na  świeżo  zoranej  roli, 
wysiewa  się  bukiew  równo  i  za  pomocą  żelaznej  brony  powleka 
tak,  ażeby  na  1  do  2  cali  grubo,  ziemią  przykrytą  została 
i  nie  tak  łatwo  przez  deszcze  gwałtowne,  tegoż  pokrycia 
pozbawioną  być  mogła. 

Ponieważ  bukiew  zwykle  dopiaro  na  wiosnę  się  sieje, 
połączyć  z  tem  należy,  wysiew  owsa,  w  ilości  nieco  mniejszej 
jak  zwyczajnie.  Owies  udzieli  przez  lato  osłonę  potrzebną 
młodej  zarośli;  przy  sprzęcie  zaś  owsa  pozostawić  należy' 
ścierń  i^boką,  raz  dla  tego  ażeby  zarośli  młodej  dać  jeszcze 
nadal  niejaką  ochronę,  a  powtóre  ażeby  takowej  przy  żęciu 
owsa  nie  uszkodzić 

Zapewnia  się  ochronę  zarośli  bukowej  uprawianej  na 
miejscach  otwartych,  także  przez  wysadzanie  rzędami  świerka 
lub  sosny  a  nawet  brzozy,  a  to  na  lat  kilka  przed  wysiewem 
bukwy;  które  później,  jeżeliby  tłumiły  wzrost  młodych  buków 
podkrzesywane,  ogławiane  lub  stopniowo  wybierane  być  mogą. 

W  ogólności  jednak,  siew  pełny  buczyny  na  większych 
otwartych  przestrzeniach,  dla  znacznych  kosztów  uprawy  a  prze- 
dews^stkiem  dla  trudności  nadania  zarośli  koniecznej  ochrony 
w  młodości,  rzadko  kiedy  bywa  przedsiębrany  i  najwięcąj 
sieje  się  ją  sposobami  powyżej  wskazanemi,  tylko  na  pomniej- 
szych płazowinach. 

W  siewie  bukwy  pasami  albo  bruzdami  niema  żadnąj 
różnicy  od  siewu  żołędzi,  że  zaś  bukiew  mniejszego  wymaga 
przykiyda  ziem^,  dosyć  więc,  jeżeli  ziemia  na  pasach  lub 
w  bruzdach,   najwięcej  na  dwa  cale   zmotykowaną  zostanie. 

Ponieważ  bukiew  najwięcej  siać  się  zwykła,  na  miejscach 
próżnych  pomiędzy  już  istniejącą  zarośla  bukową  lub  inną, 
jeżeli  tylko  gleba  dla  niej  jest  odpowiednia;  siew  przeto 
placami  jest  najwłaściwszy.  W  tym  celu  obnażają  się  z  darni 
lub  liścia  i  motykują  małe,  najwięcej  jednostopowe  miejsca. 


-ba- 
na te  rzaca  się  10  do  15  orzeszków  bukowych,  przykrywa 
ziemią,  najwięcej  do  2  cali  grubo  i  lekko  liściem  potrząsa. 
Siew  bukwy  na  miejsca  otwartem,  należy  zawsze  do 
wyjątków  i  tylko  na  małych  płazowinach  otrzymojących 
ocienienie  boczne  od  otaczającego  je  drzewostanu  lub  od 
sąsiedniej  zarośli,  może  być  uskuteczniony.  Dla  tego  tei  jak 
j^  wiemy,  odnawia  się  buk  z  reguły  przez  samosiew;  jeżeli 
jednak  rok  nasienny  za  długo  daje  na  siebie  czekać  a  bukwy 
do  obsiania  rębów  ciemnych,  możemy  mieć  z  kąd  inąd  w  ilośd 
dostatecznej,  jako  też  gleba  nie  jest  pokrytą,  za  nadto  grubą 
warstwą  liścia;  możemy  rozsiać  bukiew  ile  możności  regularnie 
po  rębie,  bez  żadnego  przygotowania  i  przykrycia.  Jeżeliby 
zaś  gleba  była  już  nieco  zachwaszczona  albo  zbyt  grubą  war- 
stwą liścia  pokryta,  albo  nie  posiadaliśmy  nasienia  w  ilości 
potrzebnej  do  siewu  pełnego;  wtedy  dobrze  jest  glebę  choćby 
^Iko  placami,  zmotykować,  lub  też,  dla  zmniejszenia  kosztów, 
nierogacizną  wpędzoną  dać  zruszyć.  Bukiew  rzuca  się  w  tym 
wypadku  tylko  na  miejsca   poruszone  i  przykrywa  liściem. 

3.  O  siewie  nasienie  graba. 

§.  84.  Nasienie  graba,  wymagające  dość  lekkiego  przy- 
krycia, bo  najwięcej  do  pół  cala,  może  być  na  świeżo  zoranym, 
lub  odłogiem  leżącym  gruncie,  z  równym  skutkiem  wjrsiane. 
Na  świeżo  zoranym  gruncie,  wysiać  należy  owies  lub  żyto, 
a  na  te  nasienie  grabowe  bez  skrzydeł;  poczem  powleka  się 
siew  broną  drewnianą.  Na  gruncie  odłogiem  leżącym,  wysiewa 
się  wprost  nasienie  i  broną  żelazną  na  krzyż  powłóczy 
a  w  końcu  wałkiem  przygniata;  albo  przepędza  się  stado 
bydła  rogatego  lub  owiec,  kilkakrotnie  przez  miejsce  obsiane. 

Siew  nasienia  grabowego  dokonany  na  wiosnę  po  zbiorze, 
wschodzi  dopiero  w  drugim  roku,  dla  tego  ladzą  takowe  na 
wiosnę  zadołować  (§.  66)  i  dopiero  w  drugą  mosnę  wysiać. 
Nasienie  w  taki  sposób  przechowane,  ma  wschodzić  jednostąj- 
niej,  kiedy  nasienie  w  jesieni  wysiane,  lub  dla  pobudzenia 
siły  kiełkowania,  w  jesieni  zadołowane,  nie  wschodzi  w  zu- 
pełności albo   niejednostajnie  i   do  drugiej   wiosny  w  ziemi 


Można  także  siać  nasienie  graba  pasami  lub  placami; 
ostatnie  znajduje  zastosowanie  dobre,  w  rębach  ciemnych  tego 
samego  rodzaju  drzewa  lub  bukowych,  jeżeli  dla  skrócenia 
okresu  odnowienia,  podsiewamy  bukiew  z  ręki  a  niemamy 
jej  podostatkiem. 
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4.  O  siewie  nasienia  jawora,  klona,  brzosta  i  jesiona. 

§.  85.  Jawor,  klon,  brzost,  jesion,  nie  tworzą  jak  wia* 
domo  drzewostanów  czystych  i  występują  tylko  w  pomieszania 
tak   pomiędzy   sobą«  jak  z  dębem,   bukiem,   grabem,   olszą. 

Siew  przeto  nasion,  rodzajów  drzew  na  wstępie  wyliczo- 
nych, odbywa  się  zazwyczaj  placami.  Czas  siewu  najodpowie- 
dniejszy dla  jawora  i  klona  jest  wiosna;  jesion  zaś,  który 
wschodzi  dopiero  na  drugą  wiosnę,  wysiewa  się  w  jesieni 
zaraz  po  zbiorze,  albo  zadołowany  przez  cały  rok  (§.  68.), 
sieje  się  w  drugiej  wiośnie  po  dojrzeniu.  Nasienie  brzosta 
sieje  się  albo  zaraz  po  dojrzeniu  w  lecie,  albo  na  drugi  rok 
na  wiosnę.  Gleba  uprawia  się  pod  te  nasiona  starannie 
i  oczyszcza  z  chwastów  i  korzeni  traw. 

Dobrze  jest  podsiewać  nasieniem  powyższych  rodzajów 
drzew  placami,  ręby  obsiewne  bukowe,  dębowe,  grabowe, 
a  jaworem  w  górach,  także  jodłowe  lub'świerko?re. 

Najkorzystniejszym  sposobem  rozmnażania  tych  rodzajów 
drzew,  jest  hodowanie  ich  w  szkółkach  i  wysadzanie  w  dru- 
gim lub  trzecim  roku  jako  drzewo  przetykające. 


5,  O  siewie  nasienia  brzozy. 

§.  86.  Nasienie  brzozowe  wymaga  koniecznie  mocnego 
zranienia  ziemi,  będąc  bowiem  bardzo  lekkie,  wysiane  zatrzy- 
muje się  częstokroć  na  mchu,  trawie  lub  igłach  i  liściach 
spadłych.  Jeżeli  więc  grunt  na  którym  ma  się  siać  brzoza, 
nie  jest  zbyt  zadamiony,  dostateci^nem  będzie,  gdy  po  wysiewie, 
broną  żelazną  albo  grabiami  na  krzyż  przedarty  zostanie. 

W  gruncie  macno  zadarnionym  lub  chwastami  porosłym, 
dostatecznem  jest  częściowe  obnażenie  gruntu  pasami  lub  ma- 
łemi  tylko  placami  w  szachownicę.  Do  siewu  samego,  wybie* 
rać  należy  dnie  spokojne  bez  wiatru,  lub  podczas  lekkiego, 
deszczu.  Wysiewają  także  brzozę  w  zimie  lub  pod  wiosnę,  na 
śniegu. 

Także  brzoza  jest  raczej  drzewem  do  mieszaniny,  jak  do 
tworzenia  drzewostanów  czystych,  gdyż  gleba  pod  nią  bardzo 
dziczeje. 

Do  równiejszego  rozsiania  lekkiego  nasienia  brzozowego, 
przyczyni  się  zmieszanie  takowego  z  ziemią  suchą  lub  piaskiem 
wilgotnawym. 
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6.  O  siewie  iiMieai*  olssy. 

§.  87.  W  zasiewach  olszowych  zachodzą  zwykle  dwie 
główne  przeszkody,  a  temi  są:  woda,  która  na  wiosnę  w  ol- 
szynach długo  stoi  i  nad  zarośla  olszową  góruje,  —  oraz  mróz, 
który  roślinki  młode  zwykle  na  wierzch  wysadza  i  niszczy. 

Olsza  przeto  w  takiem  tylko  położeniu  zasiewaną  być 
może,  gdzie  woda  na  wiosnę  wcześnie  ustępuje,  albo  na  gle- 
bach wilgotnych,  wylewom  niepodlegającym.  Siew  udaje  się 
najlepiej  gdy  nasienie  może  się  dostać  pomiędzy  trawę  do  gołej 
ziemi,  do  czego  mu  przez  silne  zdrapywanie  gleby  grabiami 
żelaznemi,  dopomódz  możemy, 

Przysposobienie  gleby,  odbywa  sie  zazwyczaj  w  p  a  s  y  lub 
talerze,  które  w  razie  zachwaszczenia,  robią  się  większe  i 
obsiewają  tylko  środkiem. 

Na  gruncie  bardzo  mokrym,  na  którym  znajdiąje  się 
zazwyczaj  mnóstwo  kępin,  siać  można  na  takowych  po  ustą- 
pieniu wody.  zrószywszy  je  górą  grabiami  dla  łatwiejszego 
przyjęcia  nasienia.  Robią  się  niekiedy  na  ten  cel  kępy 
czyli  kopczyki  stuczne.  Także  można  śród  bagnistych 
olszyn,  bić  rowy  a  uformowawszy  z  ziemi  z  nich  wyrzuconej 
wały  czyli  okopy,  siać  na  takowych  gdy  nieco  obeschną.  Uprawa 
taka  jest  wprawdzie  kosztowna,  ale  bardzo  często  jedyna,  do 
zadrzewienia  takich  miejscowości;  zresztą  służy  takowa  takie 
do  częściowego  osuszenia  gruntu  Dla  umniejszenia  wydatków, 
nie  potrzebują  rowy  być  ciągłe,  ale  można  je  przerywać;  w 
takim  razie  dobrze  jest  uszykować  je  w  szachownicę. 

7.  O  siewie  nasienia  sosny. 

§.  88.  Siew  pełny  sosny,  bardzo  dobrze  udaje  się  na 
gruncie  uprawionym  poprzednio  zbożem.  Na  wiosnę  podczas 
spokojnego  powietrza*  wysiewa  się  jak  najrówniej  czyste  bez 
skrzydeł  nasienie  sosnowe  i  lekko  powleka.  Orunt  świeżo  zo- 
rany należy  przed  i  po  zasianiu  dobrze  uwlec  i  z  wałkować; 
zwałkowanie  szczególnie  jest  korzystne  na  piasku  lekkim,  na- 
dając temuż  przez  czas  niejaki  potrzebną  ścisłość.  Siew  pełny 
może  mnieć  także  mniejsce,  na  świeżo  wyciętej  przestrzeni, 
jeżeli  ta  nie  jest  zbyt  zadarniona,  lecz  tylko  lekko  trawą, 
mchem  lub  wrzosem  pokryta,  tak,  iż  nasienie  dostanie  się  do 
gołej  ziemi  i  zmieszanie  się  z  nią,  bez  wielkiego  trudu  nastąpić 
może.  W  takim  razie  dosyć  jest  glebę  przed  i  po  zasiewie 
mocno  broną  żelazną,  lub  grabiami  żelaznemi  przedrzeć.  Od 
tego  dość  pojedynczego  środka,  zawisła  pomyślność  zasiewu; 
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zaniechawszy  go  bowiem,  z  wysianej  ilości  nasienia  zwykle 
tylko  tyle  wschodzi,  ile  przypadkowo  do  świeżej  dostaje  się 
ziemi;  większa  zaś  część  nasienia  zostając  na  wierzchu,  wyse- 
cha  i  marnieje.  Tylko  w  rębach  obsiewnych  świeżych  i  dość 
ciemno  trzymanych,  można  nasienie  sosnowe  wysiać,  i  bez 
przykrycia  pozostawić. 

§.  89.  W  siewie  cząstkowym,  gdzie  pługa  wygodnie 
uiyć  możemy,  odkładają  się  bruzdy  na  2  do  4  stóp  od  siebie 
odlegle,  stosownie  do  gleby  i  jej  pokrycia,  odpowiednio  sze- 
rokie i  głębokie,  i  obsiewają  się  nasieniem  tak,  ażeby  mniej 
więcej  około  30  ziam  na  stopę  bieżącą  bruzdy  przypadło; 
bruzda  w  końcu,  za  pomocą  nmyślnie  do  tego  przyrządzonych 
ważkich  grabi,  lekko  ziemią  przygartuje  się. 

W  przypadku,  jeżeli  pługa  użyć  nie  można,  należy  podo- 
bne bruzdy  lub  pasy,  od  ręki  za  pomocą  motyki  obnażyć 
z  wrzosu  jagodziny,  trawy  i  t.  p.  pokrycia  i  na  1  do  2  cali 
głęboko  ziemię  przerobić,  jeżeli  jest  zbita.  Szerokość  bruzd 
lub  pasów,  zawisła  od  jakości  gleby  i  jej  przykrycia.  Na  grun- 
tach suchych,  robią  się  bruzdy  wązkie  i  dość  głębokie.  Gdzie 
dużo  chwastów  obnażają  się  pasy  szerokie  na  1 7a  do  2  stopy» 
i  dopiero  środkiem  pasa,  robi  się  bruzdka,  w  którą  daje  się 
nasienie. 

Pasy  i  bruzdy  prowadzą  się  jak  wiadomo  od  wschodu 
na  zachód,  a  na  pochyłościach,  równolegle  do  stopy  stoku. 

Siew  częściowy  placami,  jako  najmniej  kosztowny 
szczególnie  zaleca  się  w  przypadkach,  gdzie  uprawa  znaczniej* 
szych  przestrzeni  ma  być  przedsiębraną  i  zbywa  na  dostate- 
cznej ilości  nasienia.  W  odległościach  stosownych,  najczęściej 
od  3  do  4  stóp,  obnażają  się  małe  od  6  do  8  cali  szerokie 
i  tyleż  długie  przestrzenie,  z  wierzchraęgo  pokrycia  lub  darni 
i  motykują  do  2  cali  głęboko;  w  te  miejsca  wrzuca  się  około 
20  do  40  ziam  sosnowych  i  ziemią  zagrabia  tak,  ażeby  najwięcej 
V3  cala  były  pokryte.  Na  glebach  lekkich  nie  szkodzi  tak  zasiane 
place,  lekko  nogą  przydeptać.  Większe  place  od  12,  18  do  24  cali 
w  kwadrat  lub  w  średnicy,  wówczas  tylko  się  robią,  gdy  za- 
chodzi obawa  zagłuszenia  powstać  mającej  zarośli,  od  zbytecz- 
nej ilości  chwastów.  Co  zaś  do  odległości  wspomnionych  placów, 
to  może  takowa  do  6  stóp  być  powiększona,  a  w  tym  razie 
mało  co  więcej  jak  2  funty  nasienia,  na  1  mórg  wychodzi. 

W  rębach  obsiewnych  świeżych,  robią  się  place, 
lekkiem  zdrapaniem  ziemi  grabiami  żelaznemi,  usunięciem 
igliwia  nierozłożonego  jeszcze  lub  mchu.  Na  porębowiskach, 
zwyczajnie  umieszczają  się  place,  w  sąsiedztwie    pniaków   od 
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strony  północnej,  aby  zarosi  wątła,  otrzymać  mogła  od 
nich,  niejaką  ochronę  w  pierwszych  chwilach  życia.  Na 
miejscach  pochyłych,  robią  się  place  pod  pniakami, 
w  kierunka  stoku;  a  to  dla  ochrony  od  spłukania  nasienia, 
przez  spadające  z  góry  wody. 

Dawniej  używanego  zasiewu  szyszkami,  zalecać  dziś 
nie  można;  raz,  źe  zasiew  ten  nie  dawał  zarośli  regalarnej 
i  pełnej  i  z  tego  powodu  kosztowne  poprawki  rqbić  musiano; 
powtóre^  źe  przy  dziziejszej  znacznej  cenie  nasienia  sosnówko, 
siew  szyszkami  jest  wielkiem  onegoż  marnotrawieniem 

8.  o  sasiewie  nasienia  świerka. 

§.  90.  Siew  nasienia  świerkowego,  odbywa  się  podo- 
bnie, jak  siew  nasienia  sosnowego;  z  tą  jednak  różnicą,  źe 
ponieważ  świerk  rośnie  przeważnie  w  okolicach  górzystych, 
o  użyciu  pługa  i  zasiewie  zupełnym  —  chyba  tylko  wyjąt- 
kowo na  pomniejszych  polanach  —  mowy  być  nie  może. 
Siew  odbywa  się  zazwyczaj  pasami  lub  placam  i,  z  tąostro- 
inością,  7e  pasy  prowadzone  być  muszą  w  kierunku  prze- 
ciwnym nachyleniu  stoku  czyli  mniej  więcej  równolegle  do 
ego  podnóża. 

Place  pod  zasiew,  robią  się  zazwyczaj  koło  pniaków 
lub  kamieni,  i  od  tej  strony,  gdzie  nasienie  i  zarosi  powsta- 
jąca, znaleść  mogą  ochronę  od  słońca  lub  wody  po  stoku 
spływającej.  Gdzie  są  trawy  i  zielska  bujne  i  wysoko  rąsnące, 
tam  obnażają  się  z  nich  pasy  i  place  szeroko,  i  tylko  na 
środku  takowych  wysiewa  się  nasienie.  —  Grube  warstwy 
mchu,  należy  pasami  lub  placami  uprzątywać,  aż  do  ziemi 
itaineralnej;  szczególniej  czynić  to  wypada  w  rębach  obsie* 
wnych  ciemno  trzymanych,  aby  tym  sposobem  umniejszyć 
wilgoć  zbyteczną,  jaka  grubym  warstwom  mchów  towarzyszy. 
Iłasienie  świerkowe,  otrzymuje  słabe  przykrycie  ziemią  za 
pomocą  grabi;  w  rębach  obsiewnych  staje  się  to  niepotrzebnem. 

9.  O  siewie  nasienia  jodły. 

§.  91.  Jodła  —  Jak  wiadomo  —  potrzebuje  w  mło- 
dości cienia;  wysiew  więc  nasienia  jodłowego  w  miejscach 
otwartych,  ma  bardzo  wątpliwe  powodzenie  i  chyba  tylko  na 
stokach  północnych,  może  być  robiony.  Także  siew  gęsty 
na  szerokich  bruzdach  lub  dużych  placach,  opiera  się  lepiej 
wpływowi  szkodliwemu  światła.  Jodłę  więc  sieje  się  tdbo 
pod  ochroną  drzew,  albo  też  pomiędzy  chwastami  krzewiastemi. 
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które  zwolna,  w  miarę  rozwijania  się  młodej  zarośli  jodłowej, 
uprzątnięte  być  muszą.  Sposób  siewu  jest  najodpowiedniej- 
szy placami;  nasienie  tern  gęściej  powinno  być  siane,  im 
zarosi  słabszą  będzie  miała  ochronę  w  młodości.  —  Co  do 
usunięcia  mchu,  należy  to  samo  zastosować,  co  wyżej  przy 
siewie  świerku  było  powiedziane. 

10.  o  siewie  nasienia  modrzewia. 

§.  92.  Modrzewia  przez-  zasiew  uprawiać  nie  doradzamy; 
nasienia  własnego  prawie  mieć  nie  możemy  a  kupione  jest 
drogie  i  co  do  swej  siły  kiełkowania  bardzo  wątpliowe. 
Nasienie  modrzewiowe  nie  wschodzi  także  regularnie,  część 
nawet  dopiero  w  drugim  roku;  a  drobna  zarosi  cierpi 
mocno  od  chwastów.  —  Rozmnożenie  modrzewia,  odbywa 
się  przeto  w  szkółkach  leśnych  z  najlepszym  skutkiem. 

Jeżeliby  zaś  kto  chciał  siać  nasienie  modrzewia  w  lesie, 
uskutecznić  to  winien  na  środku  pasów  lub  placów  dużych, 
aby  chronić  zarosi  nieregularnie  powstającą  od  chwastów. 
Nasienie  wysiane  należy  lekko  przydeptać. 

11.  O  zasiewach  drzewnych  mieszanych. 

§.  93.  Jeżeli  na  jednem  i  tem  samem  miejscu,  sieje 
się  nasienie  tóżnych  rodzajów  drzew,  taki  siew  zowie  się 
mieszany.  Przedewszystkiem  uważać  tu  należy,  ażeby  ile 
możności  takie  tylko  rodzaje  drzew,  były  z  sobą  mieszane, 
które  w  młodości  równo  rosną  i  układem  swoich  korzeni 
różniąc  się,  nie  przeszkadzają  sobie  wzajemnie  w  rozwoju. 
Najodpowiedniejszą  mieszaninę  wskazują  w  razie  danym 
stosunki  miejscowe,  niekiedy  też  jesteśmy  zmuszeni  wykroczyć 
przeciw  zasadom  powyższym,  czynić  tego  jednak  bez  powodów 
ważnych,  niepowinniśmy. 

Oprócz  tego  uskuteczniają  się  zasiewy  mieszane  dla 
tego,  że  nie  zawsze  mieć  możemy  tyle  nasienia  rodzaju 
drzewa,  który  zaprowadzić  sobie  życzymy,  ile  takowego  do 
obsiania  całej  uprawić  się  mającej  przestrzeni  potrzeba. 
Mieszając  je  więc  z  innem  nasieniem,  które  posiadamy 
albo,  którego  nabycie  jest  łatwiejsze  i  mniej  kosztowne, 
otrzymujemy  drzewostan,  w  którym  za  dojściem  do  przyna- 
leżnego zwarcia,  wybrać  możemy  zwolna  trzebieżą,  drzewo 
mniej  użyteczne.  (§.  81)  W  przypadku  ostatnim  uskutecz- 
niamy przemijające  mieszanie  rodzajów  drzew,  w  prze- 
ciwstawieniu   z     mieszaniną  'stałą,    jaką    zaprowadzamy 
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w  drzewostanie  w  samiarze,  aby  takowe,  ai  do  swej  rębności 
zatrzymał. 

Mięszanine  pnemijaj^  nskuteczniamy  bardso  czmIo  w  rebaeh 
obsiewnjch,  jeieii  na  rok  nMienny  czekać  nie  chcemy  lub  nie  mosemy 
a  mało  mamy  nasienia  rodzajn  drzewa,  w  którynk  ręb  jest  załoiony. 

W  zasiewach  mieszanych,  nasienie  potrzebujące  mo- 
cniejszego przykrycia  ziemią  wprzód  wysiewamy,  wymagające 
słabszego  przykrycia  później.  —  I  tak  n.  p.  jeżeli  źołądź, 
bukiew,  nasienie  sosnowe  i  brzozowe  wysiać  mamy  ua  jednej 
przestrzeni,  wysiewa  się  najprzód  źołądź  i  tą  przyorywa  tak, 
ażeby  w  gruncie  pulchnym,  skiby  nad  3  do  4  cali  głębsze 
nie  były;  na  to  rozrzuca  się  bukiew  i  dobrze  uwleka;  na- 
stępnie wysiewa  się  nasienie  sosnowe  a  po  lekkiem  onegoź 
zabronowaniu,  wysiewa  się  nakoniec  nasienie  brzozowe  i  pę- 
kiem gałęzi  lekko  powłóczy  lub  wałkiem  ugniata.  W  taki 
sposób,  każdy  rodzaj  nasienia  otrzyma  przynależne  po- 
krycie ziemią. 

Mieszane  zasiewy,  uskuteczniają  się  jednak  przeważnie 
pasami,  bruzdami  lub  placami,  gdzie  każdy  rodzaj 
drzewa  w  mieszaninę  wchodzący,  otrzymuje  właściwe  miejsce 
i  stosowną  uprawę. 

Ręby  obsiewne  często  przetykamy  tylko  nasieniem 
grubeni  (żołądzią,  bukwą,  lub  orzechem  leszczynowym). 

Co  do  ilości  nasienia,  to  umiarkować  takowe  należy, 
według  stosunku  w  jakim  odnośne  rodzaje  drzew  w  miesza- 
ninę wchodzące^  do  siebie  zostawać  mają. 

O  korzyściach  mieszanych  drzewostanów,  mówiliśmy 
już  na  swojem  miejscu  (§.  28.). 


II.  O  wysadsenlii  drsewek. 

§.  94.  Wysadzenie  drzewek,  jest  w  prawdzie  koszto- 
wniejsze jak  siew,  wymaga  zdrowych  i  dorodnych  sadzonek, 
jakoteż  uzdolnionych  robotników;  okazuje  się  jednak  bardzo 
korzystne,  na  gruntach  zbyt  do  zadarnienia  skłonnych,  suchych 
lub  stwardniałych;  przy  uzupełnieniu  miejsc  próżnych  w  rębach 
zagajonych,  jak  nie  mniej  w  poprawie  nieudałych  posiewów 
z  ręki ;  w  ogólności  wszędzie,  gdzie  siew  nie  obiecuje  spodzie- 
wanycb  korzyści,  lub  mało  mamy  nasienia,  albo  trudno  go 
dostać  lub  jest  zbyt  drpgie. 

W  ostatnim  razie  wychowujemy  sobie  sadzonki  w  s  skół- 
kach  (§.  98). 
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Zazwyczaj  wysadzają  się  tylko  młode  drzewka;  zachodzą 
jednak  przypadki,  gdzie  wysadzanie  większych  drzewek  staje 
się  konieczne,  jak  n.  p.  w  gospodarowaniu  przez  ogławanie 
i  podkrzesywanie,  przy  drogach,  wygonach  dla  bydła,  w  za- 
pustach, gdzie  młodzież  doszła  juź  do  pewnej  wysokości  lub 
szybko  rośnie,  w  gospodarowaniu  połączonem  i  t.  p. 

§•  95.    Uprawę  sztuczną  zapomocą  sadzania  dzielimy: 

1.  na  sadzanie  drzewek  z  korzeniem; 

?.  na  sadzanie  drzewek  bez  korzenia  czyli  wtykanie 
zrazów  lub  kołów,  uzyskanych  z  pni  drzew  młodych  lub  gałęzi 
drzew  starszych. 


A.  O  sadzaniu  drzewek  z  korzoniem. 

1.  o  przysposobieniu  sadzonek. 

§.  96.  Sadzonki  wzięte  bjć  mogą:  albo  z  przyległych 
lasów  własnych  lub  sąsiednich,  a  to  z  miejsc  swieźo  oduS- 
wiouych  i  zagajonych,  albo  z  umyślnie  w  tym  celu  założonych 
rozsadników  czyli  szkółek. 

a)   O  pozyskaniu  sadzonek  z  lasu. 

§.  97.  W  gospodarstwie  prowadzouem  z  niejaką  tro- 
skliwością, czy  to  w  zrębach  swieźo  odnowionych,  czy  też 
w  miejscach  z  ręki  obsianych,  znajduje  się  zazwyczaj  większa 
nad  potrzebę  ilość  młodzieży,  której  umiarkowane  lekkie 
przerzedzenie,  dla  dalszego  jej  Wzrostu,  nie  tylko  nie  jest 
szkodliwe,  ale  nawet  staje  się  bardzo  korzystne.  Wszelako 
aważać  należy,  ażeby  na  wysadki  tylko  takie  drzewka  były 
brane,  które  nie  zostawały  w  stanie  przytłumionym  lub 
mocno  skupionym,  albo  nie  wzrosły  w  siedlisku  bardzo 
odmiennem  od  tego,  w  jakie  je  przenieść  zamierzamy.  Także 
i  nie  wszystkie  rodzaje  drzew,  dają  z  zagajników  dobre  sa- 
dzonki; szczególnie  zaopatrzone  w  korzenie  pionowe,  jak 
sosna,  dąb,  albo  lubiące  cień  boczny,  jak  jodła,  buk  —  nie  są 
do  tego  sposobne,  i  z  wielką  tylko  ostrożnością  mogą  być 
ożyte.  Również  uważać  należy  na  cechy  zewnętrzne  drzewek* 
jak  silnie  i  prawidłowo  wykształcone  pączki,  a  u  rodzajów 
drzew  iglastych,  także  na  długość  i  właściwość  pędów  rocznych. 
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§.98.  W  braku  dobrych  sadzonek  w  lasach  przyległych 
lub  też  w  razie,  jeżeliby  otrzymana  tym  sposobem  ilość  nie 
była  dostateczną,  albo  jeśli  inny  rodzaj  drzewa  jak  w  lesie 
znajdujący  się,  uprawiać  zamierzamy,  potrzeba  zakładać  tak 
zwane  sadniki  czyli  szkółki,  które  są  bądź  to  nasienne 
bądź  drzewne.  Jeżeli  wyhodowane  w  szkółkach  rozsadki, 
aż  do  czasu  przesadzenia  do  lasu,  na  miejsca  pozostają, 
zowie  się  szkółka  nasienną,  jeżeli  zaś  sadzonki  w  szkółce 
wychowane,  przed  przeniesieniem  do  lasu,  jeden  roz  lub  więcej, 
w  szkółce  samej  przesadzają  się,  zowie  się  takowe 
szkółką  drzewną. 

1.  O  założeniu  szkółki    nasiennej. 

§.  99.  He  możności  nie  opodal  od  miejsca,  do  uprawy 
przeznaczonego,  w  podobnym  jak  to  miejsce  gruncie  i  i>o- 
łożeniu,  a  jeżeli  się  da  w  bliskości  wody,  wybiera  się  nie 
wielka,  najwięcej  pół  do  jednego  morga  wynosząca  przestrzeń 
ziemi,  która  się  opasi^e  ogrodzeniem  4  do  5  stóp  Wysokiem 
i  od  wszelkiego  przystępu  ludzi  i  zwierząt  zabezpiecza.  Gdzie 
jest  obawa  uszkodzenia  od  myszy,  lub  niektórych  owadów 
(jak  szeleniak,  hylobius  pini  L.),  młode  zarosłe  nawiedzających, 
daje  się  przed  lub  za  ogrodzeniem  rów,  z^rostopadłemi  brze- 
gami. 

Unikać  należy  założenia  szkółki  na  płazowinach  da- 
wnych lub  ugorach;  gdyż  tu  cierpią  bardzo  młode  drzewka 
od  pędraków  (gąsienic  chrabąszcza  czyli  jak  go  pospo- 
licie nazywają,  chrząszcza  majowego)  i  od  turkucia.  Także 
nie  należy  wybierać  miejsca  pod  szkółkę  na  stoku  południo- 
wym, na  skwar  słońca  zbytnie  wystawionym;  cień  umiarko- 
wany szkółce  nigdy  nie  szkodzi. 

Stok  południowy  byłby  do  zalecenia  tylko  na  glebach  wilgotnych 
i  w  rodzajach  drzew  ówiatło  miłnjfcycb. 

Po  dopełnieniu  tych  wstępnych  czynności,  skopijge  się 
ziemia  na  1  do  lVa  stopy  głęboko,  stosownie  do  spójności 
i  wilgotności  gleby,  i  oczyszcza  starannie  z  trawy,  chwastów, 
korzeni,  tudzież  kamieni;  a  gdzie  można  mieć  popiół,  z  spa- 
lonej darni,  liści  lub  z  chrustu,  rozsypiye  się  takowy  po 
ziemi  skopanej;  poczem  się  ją  grabiami  żelaznem!  roz- 
krusza  i  dokładnie  wyrównywa.  Glebę  zwięzłą  lub  nieczystą, 
należy  kilka  razy  i  to  głęboko  przekopać;  dobrze  jest,  usku- 
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tecznić  to  pierwszy  raz  w  jesieni,  aby  ziemia,  korzenie  i  na- 
siona chwastów,  na  działanie  mrozów  mogfy  być  wystawione. 
Następnie  dzieli  się  szkółka  na  kwatery  a  te  znowu 
na  grzędy;  kwatery  oddzielają  się  ścieżkami  2  do  3  stóp 
szerokiemiy  grzędy  ścieżkami  12  do  18  cali  szerokiemi.  Na 
grancie  suchym,  pulchnym  lab  przepuszczalnym,  robią  się 
kwatery  a  szczególnie  grzędy  płaskie;  na  gruncie  wilgotnym, 
zwięzłym  lub  posiadającym  podłoże  nieprzepuszczalne,  robią 
się  kwatery  i  grzędy  wyniosłe.  Grzędy  otrzymują  Kształt 
prostokątn  podłużnego  i  daje  się  im  taka  szerokość,  aby  przy 
plewieniu,  wydobywaniu  sadzonek,  i  t  p.  czynnościach,  robo- 
tnik z  każdej  strony  podłużnej  grzędy,  od  ścieżki  do  środka 
grzędy,  łatwo  ręką  mógł  dostać.  Dłuższe  boki  grzędy,  idą 
zazwyczaj  w  kierunku  od  wschodu  na  zachód,  w  położeniu 
zaś  nachylonem  w  poprzek  stoku. 

§.  100.  Przy  założeniu  szkółki  nasiennej  uwzględnić 
także  należy: 

1.  czyli  sadzonki  zaraz  w  jesieni  tego  samego  roku,  lub 
z  przyszłą  wiosną,  na  miejsca  przeznaczone  wysadzone  być 
mają,  lub  też 

2.  lat  kilka  (dwa,  trzy)  w  szkółce  nasiennej  pozostać 
muszą,  czyli  też  nakoniec 

3.  aż  do  wyrośnięcia  na  większe  drzewka,  w  szkółce  na- 
siennej zatrzymane  zostaną. 

W  pierwszym  przypadku  rozsiewa  się  nasienie 
drzewne  na  całej  powierzchni  grzędy  tak,  aby  powstała  liczna 
młodzież,  do  następnego  jęj  przesadzenia,"  dobrze  wyżywić  się 
i  utrzymać  była  w  stanie;  a  zatem  rozsiewa  się  nasienie  ani 
zbyt  gęsto  ani  za  rzadko.  Można  także  siać  nasienie  w  pasy 
lub  bruzdy  (rowki  wązkie  6  do  9  cali  od  siebie  oddalone); 
prowadząc  takowe  przy  sznurze  wyciągniętym,  w  kierunku 
równoległym  do  dłazszego  boku  grzędy;  rzadko  kiedy  obiera 
się  kierunek  przeciwny.  Pasy  ugniatają  się,  na  ziemi  pulchnej 
zapomocą  deski  umyślnie  do  tego  sporządzonej;  bruzdy  zaś 
zapomocą  łaty  czworo-  lub  trójściennej.  Jeżeli  w  szkółce  wy- 
chować mamy  drzewka  z  korzeniem  płaskim,  to  należy  grzędy 
przed  samym  siewem,  jeszcze  raz  płytko  skopać  i  ziemię, 
jeżeli  jest  jałowa,  zmieszać  z  czamoziemiem  lasowym,  z  po- 
piołem z  darni  i  t.  p.  Jeżeli  zaś  zamierzamy  wychować  drzewka 
z  długiem  korzeniem,  trzeba  grzędy  przed  siewem  skopać 
głęboko  i  niczem  nie  zasilać,  aby  zmusić  ponidkąd  roślinki, 
do  szukania  pokarmu  i  wilgoci  w  warstwach  dolnych. 
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W  drugim  przypadka,  należy  dopełoić  siewa  tylko 
w  pasach  lab  rowkach,  podług  wyżej  podanego  sposobu  z  tą 
tylko  różnicą,  że  oddalenie  takowych  od  siebie,  winno  być 
.  większe,  9  do  12  cali  wynoszące,  i  musi  się  siać  rzadziej, 
albo  gdy  httorostki  za  gęsto  się  okażą,  trzeba  je  z  wiosną 
każdego  roku  przerzedzić,  przerywając  ostrożnie. 

W  ostatnim  przypadku,  gdy  sadzonki  dłużej  G^ 
dwa,  trzy  lat),  na  tern  samem  miejscu  pozostawione  bjć  mają, 
należy  również  siać  w  pasy  lub  rowki,  lecz  jeszcze  w  wię- 
kszem  od  siebie  oddalenia;  a  dla  równej  odległości  powstać 
mających  drzewek,  należy  nasienie,  zwłaszcza  grubsze,  poje- 
dynczemi  siać  ziarhkami ,  czyli  jak  to  powszechnie  nazywają, 
trzeba  nasienie  sadzić.  Ponieważ  jednak  sadzenie  nasion 
drobnych  i  lekkich  jest  imudne,  to  lepiej  pasy  lub  rowki 
obsiać  sposobem  zwyczajnym,  tylko  jeszcze  rzadziej,  jak  w  przy- 
padku drugim;  a  po  zejściu  nasienia  lub  dopiero  od  wiosny 
przyszłej,  należy  przerzedzać  roślinki  zwolna  co  roku,  dopih 
kąd  nie  uzyska  się  ilości  i  odległości  wymaganej.  Po  każdo- 
razowem  przerwaniu,  trzeba  ziemię  ugnieść  przy  drzewkadi 
pozostających. 

§.  101.  Przy  obsianiu  samem  szkółki  uważać  należy : 

a)  ażeby  nasienie  w  dostatecznej    wysiane   było  ilości,  ze 
szczególniejszem  względem  na  jego  siłę  kiełkowania; 

b)  ażeby  takowe  przyzwoite  otrzymało  pokrycie  ziemią; 

c)  ażeby  gleba  ciągle  utrzymaną  była  w  stanie  wilgotnym; 
ą)  ażeby  trawa  lub  inne  diwasty  góiy  nie  wzi^; 

ej  ażeby  szkodliwe  przypadki  wynikające  z  nagłych  zmian 

powietrza,  tudzież  z  uszkodzeń  przez  zwierzęta  o  ile  być 
może  mniej 'dotkliwie  mogło  oddziaływać. 

Wymogom  a,  6,  odpowiemy,  jeżeli  zastosiyemy  się  do 
prawideł,  podanych  w  tej  mierze  dla  siewu  leśnego; 
co  do  wymagań  od  c.  do  e.  stanie  się  im  najskuteczniej  za- 
dość,  jeżeli  grzędy  obsiane  przykryte  zostaną  ^ęziami  omajo- 
nemiy  najlepiej  sosnowemi  lub  jodłowemi,  ato  tak  długo,  dopol^d 
nasiona  wschodzić  nie  zaczną;  następnie  należy  gał^  umniej- 
szać,- aż  nareszcie  usuwa  się  je  zupełnie.  Tylko  ntfode  roślinki 
rodzajów  drzew  cień  lubiących  Oodły,  buka),  należy  dłużej, 
a  niekiedy  jeszcze  w  drugim  a  nawet  trzecim  roku  chronić 
od  światła,  wetknięciem  gałęzi  omajonych  prostopadle  w  strrfy 
pomiędzy  grządkami,  od  strony  południa. 

Pokrycie  stref  międzyrządkowych  mchem,  trocinami,  po- 
lanami sągowemi,  płaskiemi  kamieniami  i  t.  p.,  zatrzymi^e 
wilgoć  i  przytępia  porastanie  chwastów. 

Największą   staranność   rozwinąć   należy   około    nasion 
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wschodzących,  szczególuie  drzew  iglastych,  jak  wiadomo  z  kap- 
turkami z  ziemi  wydobywających  się;  gdyż  wtedy  im  ptaki 
największą  wyrządzają  szkodę,  obcinaniem  kapturków.  Roślinki 
takie  zazwyczaj  karłowacieją. 

Do  odpędzania  ptaków  przyczynia  się:  płoszenie  tako- 
wych klaskaniem  w  dłonie,  strzelaniem  i  t.  ^•;  albo  też  robią 
się  sztuczne  postrachy.  Najprościejszym  a  zarazem  bardzo  sku- 
tecznym postrachem  jest  sznurek  przytwierdzony  do  dwóch  koł- 
ków drewnianych,  2  stóp  nad  ziemię  wystających  a  umieszczo- 
nych przy  w^tezych  bokach  grzędy  tak,  aby  sznurek  wzdłuż 
środka  grzędy  przechodził.  Do  sznurka  tego  przywiązują  się 
wązkie  płatki  płótna,  8  do  12  cali  długie,  które  poruszane 
lada  lekkim  wiatrem,  i^oszą  ptaki. 

Gdyby  środków  zapobiegają  ych  zachwaszczeniu  szkółki 
użyć  nie  było  można,  lub  gdyby  takowe  okazały  się  niedo- 
stateczne; należy  zarosi  starannie  z  trawy  i  wszelkiego  ziel- 
ska o  pielą  ć,  przestrzegając,  ażeby  roślinek  drzewnych  razem 
z  chwastami  nie  wyrywano.  Po  dokonanem  plewieniu,  należy 
poprzygniatać  lekko  ziemię  około  roślinek,  wzruszonych  wyry- 
waniem chwastów.  Polewanie  drzewek  młodych  wodą«  szczegól- 
nie w  czasie  dłuifo  trwającej  suszy,  także  zaniedbywane 
być  nie  powinno.  Polewać  należy  jednak  obficie,  iżby  ziemia 
az  do  spodnich  korzonków  należycie  przemiękła;  niedosta- 
teczne bowiem'  polewanie  więcej  szkodzi  niż  pomaga,  tworząc 
zwykle  na  powierzchni  ziemi  skorupę,  która  wstrzymuje  dostanie 
się  powietrza  i  wilgoci,  do  warstw  poniższych  i  jest  przeszkodą 
do  dobr^o  wzrostu  sadzonek.  Z  tego  samego  względu  nale?y 
polewanie  uskuteczniać  konewką  ogrodową  (z  sitkiem), 
aby  woda  zwolna  w  ziemię  wsiąkała. 

Bobimy  tu  także  tę  uwagę,  że  polewanie  odbywać  się 
winno  w  szkółkach  bardzo  regularnie,  w  przeciwnym  razie 
raczej  jest  szkodliwe  jak  pożyteczne  i  lepiej  całkiem  nie 
podlewać  i  innnemi,  wyżej  podanemi  środkami,  starać  się 
o  zatrzymanie  wilgotnści  w  glebie  —  Polewanie  jest  także 
najskuteczniejsze,  jeżeli  je   uskuteczniamy  wieczorem. 

Na  wiosnę,  gdy  jeszcze  przymrozki  trwają,  uważać  trzeba, 
czyli  drzewka  młode  w  szkółce,  mróz  na  wierzch  nie  wysa- 
dza ;  wrazie  dostrzeżenia  tego,  należy  drzewka  —  przygniatając 
rękami  w  około  —  napowrót  w  ziemię  wcisnąć 

Gdzie  zachodzi  obawa  uszkodzenia  roślinek  z  powodu 
przymrozków  wiosennych,  tam  urządza  się  nad  grzędami, 
w  wysokości  3  stóp  od  ziemi  lekkie  rusztowanie,  które 
w  porze  niebezpiecznej,  przykrywa  się  na  noc  gałęziami 
omajonemi. 
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Przeciw  zmrożeniu,  chroni  takie:  zapalenie  w  szkółce 
na  uoc,  kup  liścia,  gnoju  suchego  i  t.  p.  dymiących  się 
przedmiotów. 

§.  102.  Z  szkółki  nasiennej,  mogą  być  sadzonki  zaraz 
następnej  wiosny  dobyte  i  wprost  na  miejęcu  przezaaczoaem 
wysadzone;  gdybyśmy  wszakże  chcieli  dochować  się  sadzonek 
starszych,  wypadałoby  wtedy  koniecznie  młodą  zarosi  z  szkółki 
nasiennej  wydobyć  i  do  szkółki  drzewnej,  najkorzystniej 
tuż  przy  tamtej  założonej,  przenieść  i  w  stosownej  odle- 
głości rozsadzić. 

Jeżeli  sadzonki  w  drugim  a  najdalej  w  trzecim  roka 
mają  być  do  lasu  wysadzone,  i  niema  obawy  aby  ich  korzonki 
przy  wydobywaniu,  mocno  zostały  uszkodzone;  pozostawia 
się  je  w  szkółce  nasiennej  aż  do  wysadzenia,  przerzed^jąc 
tylko  należycie  na  wiosnę,  (a  nawet  drugi  raz  w  lecie,  jeże- 
liby jeszcze  za  gęsto  stały).  Drzewka  podczas  przerzedzania 
wydoDjte,  jeżeli  są  silne  i  nie  mocno  uszkodzone,  można  prze- 
nieść do  szkółki  drzewnej,  pozostawione  zaś  w  szkice  na- 
siennej, należy  po  przerzedzeniu  napowpót  dobrze  ziemią  otalić. 

Wydobywanie  sadzonek  ze  szkółki  nasiennej,  odbywa 
się*  sposobem  następującym.  Wzdłuż  pierwszego  pasa,  od  strony 
zewnętrznej  grzędy,  kopie  się  rowek  6  do  12  cali  głęboki 
(stosownie  do  zagłębienia  korzonków  roślin),  poczem  zapo- 
mocą  rydla,  z  drugiej  strony  pasa  czyii  rządka  w  ziemię 
zapuszczonego,  wywaiają  się  roślinki  stopniowo  w  rowek. 
Tak  samo  postępuje  się  z  każdym  pasem  następnym.  Można 
także  bez  kopania  rowka.,  wydobywać  roślinki  ze  szkółki 
podważając  je  rydlem,  w  strefę  pomiędzy  pasami  wetkniętym. 
Sposób  pierwszy  —  zwłaszcza  u  roślinek  z  długim  korzeniem, 
jest  nierównie  lepszy.  Jeżeli  użyto  w  szkółce  nasiennej 
siewu  pełnego,  wydobywają  się  sadzonki  świdrem  małym, 
którego  opisanie,  znajduje  się  w  uwadze  do  §.  111. 

Drzwka  wydobyte,  następnie  rozbierają  się  ostrożnie, 
sortują  i  przenoszą  się  w  koszach  do  lasu  lub  do  szkółki 
drzewnej.  —  Jeżeli  miejsce  do  przesadzenia  jest  ogległe, 
ochraniają  się  korzenie  sadzonek  ziemią  pulchną  lub  mchem, 
od  szkodliwego  przystępu  powietrza. 

2.  O  założeniu  szkółki  drzewnej. 

§.  103.  Urządzenie  szkółki  drzewnej  co  do  wyboru 
miejsca,    podziału  i  uprawy  ziemi,  jest  takie  same  —  jak 
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urządzenie  szkdłki  nasiennej;  z  tą  chyba  tylko  różnicą,    iź 

grzędy  mogą  być  większe. 

Przy   umieszczenia   sadzonek  w  szkółce  drzewnej,  mieć 

należy  na  względzie: 

^  a)  ażeby  sadzonki  nie  rosły  w  stanie  zbyt  skupionym , 
inaczej  sti^by  się  nikłe  lub  niewykształciłyby  korzon- 
ków dostatecznie; 

b)  ażeby  następnie  bez  trudności  i  uszkodzenia  reszty 
sadzonek  —  a  jeśli  potrzeba  nawet  wraz  z  ziemią  — 
mogły  być  wydobyte ;  nakoniec 

c)  ażeby  należycie  wyrosły  i  wzmocniły  się,  i  tym  sposobem 
do  następnego  wysadzenia  do  lasu,  przygotowane  zostały. 

§.  104.  Przesadzenie  do  szkółki  drzewnej  jednołatek 
wydobytych  ze  szkółki  nasiennej  (co  także  szkółkowaniem 
z  niemieckiego  Yerschulen  nazywają),  odbywa  się  bardzo 
łatwym  sposobem. 

Na  grzędach  odpowiednio  skopanych  i  wyrównanych, 
robią  się  wzdłuż  sznura  wyciągniętego,  za  pomocą  umyślnie 
do  tego  przysposobionego,  klinowato  zakończonego  kołka 
drewnianego,  dziury  czyli  szparki  w  ziemi,  w  oddaleniu  regular- 
nem.  Głębokość  otworów  tych,  stosuje  się  do  rozkorzenienia 
sadzonek;  oddalenie  zaś  takowych  zawisło  od  tego,  jak  długo 
drzewka  w  szkółce  pozostać  mają.  Zazwyczaj  daje  się  sadzon- 
kom w  szkółce  drzewnej  oddalenie  od  6  do  18  cali.  W  tak 
przyrządzone  szparki  zapuszcza  się  korzeń  drzewka  z  tą 
ostrożnością,  aby  otrzymał  położenie  naturalne  i  nie  wiele 
głębiej  jak  przed  tem,  w  ziemi  znajdował  się.  Szparka  wypeł- 
nia się  ziemią  dokładnie;  co  najprościej  uskutecznia  się 
kołkiem  służącym  do  robienia  szparek,  jeżeli  takowy  wet- 
kniemy w  ziemię,  w  pobliżu  sadzonki  umieszczonej  w  szparce, 
i  nachylaniem  go  ku  niej,  tym  sposobem  otwór  ziemią  wypeł- 
nimy. Operacya  ta  powtarza  się  niekiedy  dwa  lub  więcej  razy, 
poczem  ostatnia  szpara  otwarta,  zasypiye  się  ziemią. 

SpNDsób  powyż.zy  przesadzenia  drzewek  do  szkółki 
drzewne;,  jakkolwiek  łatwy  i  niekosztowny,  wymaga  przede- 
wszystkiem  gleby  pulchnej  i  miernie  wilgotnej  i  sumiennych 
robotników,  dbałych  o  to,  aby  jamld  jak  najdokładniej  ziemią 
były  wypełnione. 

Zaleca  się  więc  następujący  drugi  sposób  przesadzenia  je- 
dno- a  nawet  dwuletnich  drzewek  do  szkółki,  który  wszędzie 
da  się  zastosować.  Zamiast  dołków  czyli  szparek  dla  każdej 
roślinki,  robią  się  na  grzędzie,  stosownie  do  rozkorzenienia  drze- 
wek, mniej  lub  więcej  głębokie  bruzdy  czyli  rowki  i  w  takowych 
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wodpowiednej  odległośdt^umieszcząją  się  drzewka  przy  sznum 
iryciągniętym  tak,  aby  korzenie  ich  nie  wyszły  z  nataralnego 
położenia  i  niezostały  o  wiele  głębiej  ziemią  przykryte,  jak 
to  było  przed  tern.  Ziemia  przy  samych  sadzonkach  przyciski 
się  więcej,  jak  w  przestworach  pomiędzy  takowymi. 

Dwu  lub  więcej  letnie  drzewka,  przesadzają  się  do 
szkółki  drzewnej  w  dołki  zrobione  rydlem,  w  oddalenia  17, 
do  3  stopowem. 

JeźeU  sadzonki  w  szkółce  drzewnej,  dłazej  pozostawione 
być  mają,  muszą  takowe  od  czasu  do  czasu  być  przerzedzane, 
skoro  tylko  w  ściślejsze  przechodzić  poczną  zwarcie;  albo 
też  przesadzają  się  wszystkie  w  inne  miejsce  w  szkółce 
i  w  większem  oddaleniu  jak  dotąd  zostawały.  Postępywanie 
przy  przesadzaniu  jest  tu  takie  same,  jak  przy  sadzenia 
drzewek  większych  w  ogóle  (§§•  108  do  115). 

Starsze  sadzonki  można  podkrzesywać  do  pewnej  wyso- 
kości, a  koronom  drzewek  liściastych,  można  nawet  nadawać 
kształty  właściwe,  stosownie  do  idi  przeznaczenia;  co  jednak 
należy  dopełniać  wcześnie  przed  wysadzeniem  na  miejsce 
przeznaczenia. 

Pielenie  szkółki  drzewnej  a  nawet  poruszanie  ziemi 
pomiędzy  sadzonkami,  nie  należy  zaniedbywać. 

Potrzebni  ilość  miąjsca  i  nasienia,  do  wychowania  w  sakółce 
żfdanej  liczby  sadzonek,  wyrachować  można  z  przyłfczonej  tablicy. 

Kluez  do  oznaezmia  powierzchni  i  nasienia  przy  zakładaniu  szkółdk  Uśnydi 
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Powierzchnia  obliczona  jest  łącznie  z  ścieikami. 

2.  O  prawidłach  do  wykonania  sadzenia, 
a)  O  parze  roku,  w  jakiej  sadMenie  dop^niaó  si{  winno. 

§•  105.  Najwłaściwszą  porą  do  sadzenia,  jest  cały  pne- 
dąg  czasu,  jaki  pomiędzy   opadnięciem  a  rozwinięciem   m 
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liSci  npłjwa;    oprócz  miesięcy  zimowych,  gdzie  mrozy  w  po- 
dobnych robotach,  naturalną  stawiają  przeszkodę. 

Sadzenie  j  es  ienne,  jak  z  jednej  stony  ma  za  sobą  tę 
korzyść,  źe  wilgoć  z  deszczów  często  padających  w  tej  po  rze 
roku,  wszędzie  ziemię  przenika  i  korzonki  w  stanie  wilgotnym 
utrzymoje  a  przez  co  ziemia  do  korzonków  lepiej  przylega; 
tak  z  drugiej  strony  tę  ma  niedogodność,  ze  młode  sadzonki 
przed  zakorzenieniem  się,  mrozy  łatwo  na  wierzch  wysadzają ; 
starsze  zaś  bywają  od  śniegów  mocno  przyginane.  Wreszcie 
delikate  rodaaje  drzew,  niebędąc  jeszcze  rzeczywiście  zako- 
rzenione, cierpią  często  od  tęgich  mrozów,  jak  niemniej  idzie 
robota  z  powodu  krótkiego  dnia  nie  sporo.  —  Dla  tego  teź 
sadzenie  wiosenne,  zasługuje  zazwyczaj  na  pierwszeństwo, 
ma  jednak  znowu  tę  niedogodność,  ze  w  razie  wiosny  posu- 
aznej,  dużo  rozsadek  marnieje;  jakoteż  z  niektóremi  rodzaja- 
mi drzew,  jak  brzozą,  modrzewiem,  należy  się  spieszyć,  gdyż 
bardzo  wcześnie  na  wiosnę  puszczają.  Także  w  tej  porze  roku, 
nie  zawsze  można  mieć  do  uprawy   dostatecznego  robotnika. 

Sadzonki  drzew  iglastych,  z  wyjątkiem  modrzewia,  prze- 
sadzać można  w  drugiej  połowie  sierpnia,  gdy  tylko 
pączki  szczytowe  wykształcą.    , 

6)  O  toieku  w  jakim  drzewka  sadzió  należy, 

§.  106.  Sadzonki  im  są  młodsze,  tern  lepiej  przyjmują 
się;  koszta  także  sadzenia  młodszych  będą  mniejsze,  aniżeli 
starszych  sadzonek,  bo  robota  jest  prostsza  i  idzie  sporzej. 
Nie  zawsze  jednak  można  sadzić  bardzo  młode  sadzonki; 
wzgląd  na  dalszy  postęp  wzrostu,  jak  równie  inne  okoliczno- 
ści, będące  najczęściej  wpływem  siedliska,  stają  temu  na  prze- 
szkodzie; jak  gleba  skłonna  do  bujnego  i  gęstego  porostu 
trawą  i  innemi  chwastami,  położenie  na  skwar  słońca  mocno 
wystawione,  klimat  ostry,  mrozy  i  t  p. 

Najlepiej  jest  przesadzać  drzewka  w  wieku  następującym  : 

Sosny  od  1.  do  3.  lat;  brzozy,  olszy  i  modrzewie  od  2. 
do  4.  lat;  graby,  klony,  wiązy,  jesiony,  lipy,  świerki  od  3. 
do  6.  lat;  dęby,  buki,  jodły  od  6  do  12  lat. 

Sadzenie  jedDoletaidi  dębów  z  c^ódka  t.  j.  z  bryłk%  ziemi  ota- 
czajfc^  korzeń,  okazało  się  bardzo  dobre.  Uważać  jednak  przy  wydo- 
byeiu  drzewek  należy,  aby  korzeń  pionowy  nie  został  uszkodzony. 

c)  O  spcrządseniu  dołków  pod  sadzonki, 

§.  107.  Dołki  wykopują  się  tak  obszerne,  ażeby  korzenie 
sadzonek,  w  naturalnem   swem  położeniu,   wygodnie   w  nich 

6* 


—  «8  — 

umieszczone  być  mogły,  i  przynajmniej  tak  głęboko   ziemią 
przykryte  zostały,  jak  to  przed  tern  miało  miejsce. 

Pod  młode,  zwłaszcza  jednoletaie  rozsadki,  robią  się  dołki 
czyli  raczej  szparki,  kołkiem  drewnianym  lub  umyślnie  do' tego 
ałniącym  klinowatem  narzędziem  żelaznem. 

Dołki  dla  sadzonek  większych,  przygotowują  się  w  sposób 
następujący.  Oznacza  się  rydlem  miejsce  na  dołek,  zdejmuje 
się  z  niego  pokrycie  ziemi  i  usuwa  na  bok.  Kopiąc  następaie 
dołek,  ¥rydobywa  się  naprzód  wierzchnia  warstwa  ziemi,  oswo- 
badza  z  korzonków,  kamyczków  i  t.  p.  nieczystości  i  składa  po 
jednej  stronie,  ziemia  zaś  spodnia,  s^wykle  mniej  urodzajna 
a  przynajmniej  zbitsza,  odkłada  się  na  dmgą  stronę;  aby  we- 
dług potrzeby,  używać  przy  lżeniu  ziemi  z  warstwy  wierzch- 
niej lub  spodniej.  Jeżeli  sadzenie  ma  być  regularne  (108),  na- 
leży dołki  kopać  tak,  ażeby  kołek,  wskazi^ący  miejsce  dla 
każdego  dołka,  znajdował  się  w  środku  powierzchni  od- 
znaczonej na  dołek. 

Go  do  czasu,  w  jakim  dołki  pod  sadzonki  przysposobione 
l)yć  mają,  zachować  należy  to  prawidło:  ażeby  w  złym  grun- 
cie działanie  to  wcześniej,  na  kilka  przynajmniej  tygodni  przed 
sadzeniem,  uskutecznione  było;  a  to  dla  tego,  aby  ziemia 
spodnia  na  wierzch  dobyta,  leżąc  czas  dłuższy,  przez  wpływ 
powietrza  i  ciepła  skruszała  i  uzyteczniejszą  się  stalą.  W  gle- 
bach tęgich,  zbitych,  robią  się  z  tej  przyczyny  dołki,  dla  sa- 
dzenia wiosennego  w  jesieni,  aby  ziemia  na  wpływ  mrotu 
została  wystawiona,  który  jej  zdrobnienie  powoduje.  W  uro- 
dzajnej,  pulchnej  i  z  próchnicą  dobrze  pomieszanej  ziemi, 
lepiej  jest  znowu  kopanie  dołków  łącznie  z  wysadzeniem  przed- 
siębrać; taka  bowiem  ziemia,  na  wpływy  atmosfery  wystawiona, 
szybko  rozkłada  się,  wysecha  i  łatwo  być  może  przez  deszcze 
zmiękczona,  i  wypłukana,  a  na  stokach,  nawet  zupełnie  unie- 
siona. Bównież  przy  sadzeniu  bardzo  młodych  drzewek,  wcze- 
snego przysposobienia  dołków,  zupełnie  zaniechać  należy. 

d)  O  porządku  w  jcJeim  sadzenie  dopełniać  ai^  winno. 

§.  108.  Wprawdzie  możnaby  wysadzać  drzewka  zupełnie 
nieregulamie,[tak  samo  jak  powstaje  zarosi  z  obsiewu  naturalnego 
lub  siewu  pełnego,  i  jak  to  zazwyczaj  sadzi  się  w  poprawkach 
lub  na  ma]ych  płazowinach.  Przyjęte  jest  jednak  powszechnie, 
i  ma  to  swoje  właściwe  zalety,  że  sadząc  drzewa  leśne,  umiesz- 
czamy je  w  pewnym  stałym  i  regularnym  porządku,  który 
więźbą  nazywa  się. 
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Pod  tym  względem  rozróiniamy: 

1.  sadzanie  trójkami, 

2.  sadzanie  czwórkami, 

3.  sadzanie  piątkami, 

4.  sadzanie  rzędam  i  w  upodobanych  odstępach. 

Co  do  trzech  pierwszych  sposobów,  to  sadzenie  czwór- 
kami jest  najpospolitsze  i  polega  na  stosownym  podziale 
przestrzeni  zasadzić  się  mającej  na  kwadraty,  których 
boki  są  równe,  przyjętemu  oddaleniu  od  siebie  sadzonek. 

Ostatni  sposób  t.j.  sadzanie  rzędami  jest  najprostszy; 
do  wytkniętej  bowiem  w  danym  kierunku  linii,  prowadzi  się 
w  upodobanym  odstępie  tyle  linij  równoległych,  ile  na  prze- 
znaczonej pod  uprawę  powierzchni  zmieścić  się  może.  Na 
liniach  tych  oznaczają  się  miejsca  na  sadzonki  tak,  aby 
więźba  tworzyła  prostokąty,  których  boki  krótsze,  stanowi 
oddalenie  sadzonek,  dłuższe  zaś  oddalenie  rzędów  pomię- 
dzy  sobą. 

Do  oznaczania  więźby  służą  długie  sznury,  przy  których,, 
gdy  wyciągnięte  zostaną  w  danej  linii,  zapomocą  przykłada- 
nych do  nich  miar  drewnianych,  oznaczają  się  miejsca  na 
dołki  pod  sadzonki.  Można  także,  oznaczyć  wprost  na  sznurze 
oddalenie  sadzonek,  czerwonemi  lub  innokolorowemi  sznurka-^ 
mi  lub  piątkami. 

Miejsca,  w  których  dołki  kopane  być  mają,  znaczą  się- 
na  ziemi  motyką,  lub  ostro  zaciosanem  drzewem,  albo  wbi- 
jają się  w  ziemię  paliki.  W  tych  miejscach  kopią  następnie 
robotnicy  dołki,  według  wskazówek  wyżej  podanych  (§.  107.). 

Do  wyznaczenia  liny  podstawnych,  równoległych  lub 
prostopadłych,  służy  węgielnica  miernicza,  proste  i  po- 
wszechnie znane  narzędzie. 

Jeżeli  przestrzeń,  któr^  zasadzić  mamy,  jest  czworobokiem  pro- 
stokętDym  albo  trapezem,  natenczas  na  dwóon  liniach  równoległych 
z  8ob§,  wyznacza  się  palikami  dana  odległość  sadzonek  lub  rzędów; 
wyciągnąwszy  następnie  pomiędzy  dwoma  palikami  odpowiadaj§cemi 
sobie  wzajemnie,  sznur  podzielony,  oznaczamy  wzdłuż  takowego  miej- 
sca, gdzie  dołki  kopać  się  majf. 

Jeżeli  przestrzeń  do  zasadzenia  przeznaczona,  ma  kształt  niere- 
gpalamy,  wtedy  opasujemy  j§  czworobokiem  prostokątnym,  lub  staramy 


się  wewnątrz  niej  czworobólć  taki 'wytyczyć;  aby  postępując  sposobem 
powyżej  wskazanym,  wyznaczyć  miejsca  na  aołki  pod  sadzonki,  na 
danej  przestrzeni. 


e)  O  odległości  w  jakig  sadzió  ndUty, 

§.  109.  Zbyt  rzadkłe  sadzanie  oddala  czas,  w  któiym 
zarosi  przychodzi  do  zwarcia  należytego,  co  łatwo  oddziałać 
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moie  niekorzystnie,  na  wychowanie  drzewa  smukłego  i  gład- 
kiego; do  tego  grunt  leśny  za  nadto  długo  na  dziaknie 
wpfywów  powietrza  jest  wystawiony,  przez  co  łatwo  dziczeje 
Obrzednio  wychowany  drzewostan,  nie  prędko  może  być 
trzebiony,  a  najmniejsze  uszkodzenie  jego,  tworzy  jui  znaczne 
przestwory,  przez  które  dostają  się  do  wnętrza  wiatry,  ?ry^a- 
tzające  glebę  i  pozbawiające  ją  pokrycia  z  liści;  w  przy- 
szłości zaś  łatwo  wcisnąć  się  mogą  wiatry  szkodliwe,  wywraca- 
jące drzewa.  Także  i  okiść  nawidza  więcej  drzewa,  luki  takie 
okalające. 

Z  drugiej  strony  sadzenie  zbyt  ścisłe,  nietylko  pociąga 
za  sobą  znaczne  koszta,  ale  także  i  ubytek  w  przyszłych 
dochodach  z  drzewa;  albowiem  większa  połowa  drzewek,  nie 
mogąc  się  na  tern  samem  miejscu  utrzymać  ginie,  nim  zapo- 
mocą  trzebieży  może  być  zużytkowana.  Zbyt  gęste  drze- 
wostany młode,  c  erpią  mocniej  od  śniegu,  a  jeśli  odpowie- 
dnio trzebione  nie  będą,  jako  zbyt  smukłe  i  słabo  zakorze- 
nione, cierpią  następnie  od  wiatrów  wywracających,  przy  lada 
jakiej  sposobności. 

Widzimy  ztąd,  jak  ważnem  jest  dla  przyszłego  dobrego 
wzrostu  drzwostanu,  stosowne  wymiarkowanie  odległości,  w  ja- 
kiej drzewka  sadzone  być  mają. 

Bliższe  lub  odleglejsze  sadzenie,  zawisło  także  od 
własności  siedliska,  tudzież  rodzaju  drzewa  hodować  się 
mającego,  jako  też  od  przeznaczenia  użytkowego  dr&ewo8tana. 

I  tak:  na  żyznym  i  pulchnym  gruncie,  nie  ulegającym 
tak  łatwemu  zdziczeniu,  zaleca  się  odleglejsze  sadzenie;  na 
gruncie  suchym  lub  łatwo  wysechąjącym  i  zaskorupiającym  się , 
na  gruncie  pokrywającym  się  biynemi  chwasty,  lub  skłonnym 
4o  zdziczenia;  w  położeniu  otwartem  i  t.  d.;  bliższe  czyli 
ściślejsze  sadzenie  powinno  być  zastosowane.  Gdzie  las  przy- 
szły narażony  być  może  na  szkody  od  okiści  lub  wiatrów  prze- 
wracających, sadzi  się  rzadziej  jak  w  położeniach,  gdzie  mu 
szkodzić  może  mróz,  skwar  słoneczny  i  t  p. 

Niektóre  rodzaje  drzew ,  jak  buk,  jodła,  świerk,  w  ostrzej- 
szym zwłaszcza  klimacie,  bez  ścisłego  zwarcia  wcale  nie  udają 
się;  gdy  inne  jak  sosna,  modrzew,  brzoza,  odległej  sadzone, 
bardzo  dobrze  rosną. 

Szczegół  alej  tyczy^  »ię  to  modrzewia,  któr^  tylko  w  sUaie 
obrz^dnim ,  lub  dominując  nad  ionemi  rodzaiami  drzew,  najodpo- 
wiedniej  rośnie,  a  nawet  w  siedliska  nie  zapełnię  mu  spnyjajfcem, 
jeszcze  dobrze  odaje  się. 

Również  uwzględnić  należy,  przy  oznaczeniu  więzby 
i  oddalenia  sadzonek,  czy  drzewostan  przyszły  wydawać  ma 
tylko    drzewo    opałowe,    czyli    też  drzewo   użytkowe,    a   ta 
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znowu  czy  krótkie  lab  długie.  (Mzie  przeważnie  drzewo  opa- 
łowe lab  krótkie  drzewo  użytkowe  ma  główny  odbyt,  tam 
rzadziej,  gdzie  (Uugie  drzewo  budulcowe  jest  poszukiwana 
tam  gęściej  sadzić  należy.  Gdzie  drzewo  z  trzebieży  ma  juz 
odbyt;  albo  go  mieć  będzie  w  krótkim  czasie,  tam  bezwarun- 
kowo gęściej  sadzić  się  powinno. 

f)  O  potrzdmej  Uoid  sctdzonek. 

§.  110.  Przed  rozpoczęciem  sadzenia,  wiedzieć  powin- 
niśmy: jaką  ilość  sadzonek  potrzebywać  będziemy.  Ilość  ta 
zawisła  od  przestrzeni  uprawić  się  mającej,  od  przyjętej 
odległości  sadzonek  i  od  rodzaju  więżby. 

Zazwyczaj  oblicza  się  ilość  sadzonek  wychodząca  na 
na  1  mórg  u.  a.  (albo  na  1  hektar),  aby  podług  te{  miaiy 
jednostkowej,  obliczyć  potrzebną  ilość  sadzonek,  dla  uprawienia 
danej  przestrzeni.  Obliczenie  ilości  sadzonek  jest  rozmaite  we- 
dług więżby^  przyjętej. 

Dla  sadzenia  czwórkami  wynajdziemy  ilość  sadzonek 
potrzebną  na  1.  mórg  n.  a.,  jeżeli  przyjętą  odległość  sadzo- 
nek, wyniesiemy  do  kwadratu  (czyU  pomnożymy  ją  przez  siebie 
samą)  a  przez  iloczyn  ztąd  otrzymany,  podzielimy  powierzchnię 
jednego  morga  n.  a.,  w  tej  samej  miarze  kwadratowej, 
w  jakiej   miarze  długości,   dana  jest  odległość  sadzonek. 

Dajmy  że  odległość  sadzonek  wynosić  ma  4  stóp, 
w  takim  razie  dzielimy  powierzchnię  1  morga  w  stopadi 
kwadratowych  czyli  (1.600x36=)  57600  przez  4X4  =  16 
a  potrzebna  ilość  sadzonek  będzie: 

^^  =  3600  sztukom, 
lo 

Sadząc  rzędami,  wynajdziemy  ilość  sadzonek  potrzebną  na 
1  mórg  n.  a.,  jeżeli  odległość  rzędów,  pomnożymy  przez 
odległo  sadzonek  w  rzędzie,  i  iloczynem  otrzymanym,  po- 
dzielimy powierzchnię  1  morga,  wyrażoną  w  miarze  kwadrato- 
wej, tej  miary,  w  jaldej  jest  dana  odległość  sadzonek. 

N.  p.  odległość  rzędów  wynosi  2  sążnie,  odległość 
mdzonek  w  rzędzie  '/«  sążnia;  będzie  więc  ilość  sadzonek  na 
1  morgu: 

1600         1600      ^^„     ^  , 
-,^^^  =  ^-1067  sztukom. 

Nakoniec  w  więżbie  trójkami,  wynajdziemy  ilość  sa- 
dzonek na  1  morgu,  jeżeli  ilość,  wynalezioną  dla  tej  samej 
odległości  czwórkami,  pomnożymy  przez  1.166  (właściwej  1,1547). 
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Dajmy  źe  sadzić  mammy  trójkami,  w  odległości  5  sto- 
powej, w  takim  razie  będzie  s^aaa  ilość  sadzonek  na 
11  morga  n.  a.: 

-^^— -X  '-155  ==  2304  X  1.155  =  2661; 

a  zatem  o  367  sztuk  więcej  jak  czwórkami. 

Do  sadzenia  piątkami,  potrzeba  dwa  razy  tyle 
sadzonek,  co  do  sadzenia  czwórkami. 

Wiadomość  potrzebnej  ilości  sadzonek,  jest  wainą  wska- 
zówką co  do  oznaczenia  odległości  dla  sadzonek,  t.  j.  cqr 
gęściej  lub  rzadziej  sadzić  mamy;  —  znając  bowiem  flość 
sadzonek,  łatwo  osądzić  możemy  koszta  z  plantacyą  połączone 

Tak  B.  p.  dla  3  stopowego  sadzenia  w  czwórkę,  będzie 
potrzeba  sadzonek  na  1  morgu  6400,  gdy  sadząc  w  tej 
więźbie  w  odległości  5  stopowej,  wyjdzie  tylko  2304  sztok, 
czyli  nieco  więcej  jak  Vs  tamtej  ilości;  tą  samą  przeto 
ilością  sadzonek,  zamiast  jednego  prawie  trzy  morgi,  będzie 
można  obsadzić. 

Nie  zawsze  jednak  możemy  oddalenie  sadzonek  z  3  na 
5  stóp  zredukować;  często  na  tem  całe  powodzenie  planta^ 
mogłoby  ucierpieć;  w  takim  więc  razie,  zaleca  się  sadzenie 
w  rzędy  na  3  i  5  stóp  oddalenia,  do  czego  będzie  potrzeba 
sadzonek  3840,  t.  j.  nieco  więcej  jak  połowa ,  ilości  na  3  stóp 
oddalenia  w  czwórkę. 

g)  O  dobywaniu  sadzonek. 

§.  111.  Zręczne  dobywanie  sadzonek,  jest  jedną  z  nąj- 
wainiejszych  czynności  przy  sadzeniu,  i  szczególnie  na  tem 
zależy:  ażeby  korzonki  jak  najmniej  uszkodzone  i  w  takiej 
długości  pozostawione  były,  jaka  nieodzownie  dla  przyjęcia 
się  rośliny  jest  potrzebna. 

Proste  przeto  wyrywanie  z  ziemi  sadzonek,  używane 
przez  niektói^ch  leśniczych,  nie  wszędzie  z  dobrym  fikutkiem 
naśladowane  być  może.  Sadzonki  bowiem  tylko  z  bardzo 
pulchnej  gleby,  mogą  być  w  taki  sposób  dobywane,  i  to 
tylko  na  wiosnę,  gdzie  ziemia  jest  dobrze  rozmiękczona. 
Mniej  cierpią  przy  tem  także  sadzonki,  których  korzenie  są 
płaskie  lub  niezbyt  głęboko  sięgające. 

Jeżeli  sadzonki  są  jeszcze  bardzo  małe  i  z  gruntu  pul- 
chnego mają  być  wydobyte,  należy  je,  zapuszczając  w  pewnq 
odległości  rydel,  wraz  z  ziemią  podważyć.  Sadzonki  kapkami 
wydobyte  następnie  rozdzielają  się  ostrożnie. 
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Jak  się  sadzonki  młode  ze  szkółki  nasiennej  dobywają^ 
mówiliśmy  w  §.  102. 

Skoro  sadzonki  są  jaz  większe,  od  1%  do  3  stóp 
wysokie,  natenczas  dla  wydobycia  każdej  z  osol)na^  używa 
się  umyślnie  przysposobionego  rydla,  w  pół  cyrkiel  zgiętego, 
którym  z  dwócn  stron  obciąwszy  ziemię  dokoła  sadzonki^ 
wyjmuje  się  ją  wraz  z  bryłką  ziemi  przez  podważenie.  — 
Przy  niejakiej  wprawie,  da  się  użyć  do  tego  także  ostry 
lydel  zwyczajny. 

Dobywanie  jeszcze  większych  drzewek,  jest  trudne 
i  nieobejdzie  się  tu  prawie  nigdy,  bez  uszkodzenia  korzeni. 
Drzewka  takie  okopige  się  do  koła  w  pewnym  od  pieńka 
okręgu,  a  korzenie  za  ten  okręg  sięgające,  odcinają  się  ostrym 
rydlem.  Odcięcie  korzeni  w  głąb  sięgających,  a  szczególnie 
korzenia  pionowego,  uskutecznia  się  ukośnem  zapuszczeniem 
rydla  z  kilku  stroni 

Do  wydobycia  mniejszych  sadzonek,  używa  się  także  osobnych 
Barzędzi  tak  zwanych  świdrów  do  sadzenia,  których  kształt 
jest  rozmaity.  Świder  najpospolitszy,  składa  się  z  dotfć  gmbej  blachy 
ielaznej  zgiętej  w  cylinder  nieśpojony,  do  której  w  órodkn  obwodu, 
&a  prost  części  niespojonej,  przymocowana  jest  rękojeść;  podobnie  jak 
u  świdra  ciesielskiego.  Cylinder  świdra  ma  2  do  4  cali  średnicy, 
a  3  do  5  cali  wysokości,  jest  dołem  stalą  nałożony  i  zaostrzony. — 
S§  także  w  używaniu  świdry,  gdzie  buicba  dolna  tworzy  zamiast 
cylindra,  przewrócony  o8trokr§g  ścięty  albo  tylko  pół<rflicder.  Rękojeść 
świdra,  jest  całkiem  żelazna  albo  w  górnej  części  z  drzewa  i  ma  2^/4 
do  3  stóp  wYsokości. 

y^ydobywajac  świdrem  sadzonkę,  zapuszczamy  silcem  pociś- 
nięciem  cylinder  jego  w  ziemię  tak.  aby  sadzonka  znajdywan  się 
pośrodku  cylindra,  poczem  świder  obrócony  w  koło  i  podniesiony 
następnie  w  górę,  wyjmuje  sadzonkę  wraz  z  ziemif.  TyiQ  samym 
świdrem  robią  się  dołki  pod  sadzonki^  w  które  się  takowe  wras 
z  ziemię^  przosadzaj%.  Można  jednak  sadzonki  otrząsnąć  z  ziemi 
i  wysadzić  je  z  korzeniem  nagiem,  jeśliby  tego  zachodziła  potrzeba. 

h)  O  obcinaniu  sadzonek. 

§.  112.  ?omiędzy  gałązkami  i  korzonkami  sadzonek, 
które  bez  żadnej  .przeszkody  wzrastają,  zachodzi  pewny  sto- 
sunek, tak  źe  drzewka,  mające  dosyć  gałązek,  zawsze  prawie 
obfite  mają  korzonki  i  odwrotnie. 

Przy  wydobywaniu  sadzonek,  zostają  zwykle  korzonki 
Badwerężane,  przez  co  stosunek  wskazany  niweczy  się;  dla 
przywrócenia  więc  równowagi,  obciąć  należy  sadzonce  także 
pewną  część  gałązek.  —  Zaz¥ryczaj  obcinają  się  albo  skro- 
cają»  tylko  dolne  gałązki ;  u  drzew  liściastydi  ucina  się  nieraz 
takie  wierzchołek  sadzonki ;  zaleca  ai«  to  jednak  tylko  wtedy » 
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jąieli  sadzonka  zanadto  wybujała  i  w  stosanku  do  korzonków 
ma  za  długi  pieniek.  -^  Sadzonkom  iglastym  nigdy  sic 
wierzchołka  nie  odcina. 

Korzonki  uszko^one,  albo  nieproporcjonalnie  dłogiei 
obcinają  się  takie.  —  Korzonek  pionowy  —  jak  u  dębu  — 
jeżeli  nie  jest  uszkodzony ,  zazwyczaj  nie  obcina  się.  Obci- 
nanie uskutecznia  się  noiem  ostrym,  aby  powierzchnia  cięcia 
była  zawsze  gładka  i  kora  nienadweręiona. 

i)  O  sorławafiiu  sadzonek. 

§.  113.  Podczas  obcinania  sadzonek,  albo  gdzieby 
tego  —  jak  przy  jednolatkach  —  nie  było  potrzeba,  po  wydo- 
byciu takowych,  oddzielają  się  sadzonki  silne  od  słabs^ch, 
a  bardzo  nikłe,  lub  przy  wydobywaniu  mocno  uszkodzone^ 
odrzucają  się  zupełnie  na  bok.  Czynność  ta  zowie  się  aor- 
to wapniem  sadzonek  i  niepowinna  nigdzie  być  zaniechana, 
gdzie  chodzi  o  powodzenie  plantacji.  Sadzonki  wybrakowane 
nie  używają  się;  najwięcej  można  je  przesadzić  do  szkółki 
drzewnej,  gdzie  należycie  pielęgnowane,  mogą  jeszcze  przyjść 
do  siebie. 

h)  O  przechowaniu  dobytych  sadzonek,  do  czasu 
przesadzenia.  ^ 

§.  114.  Sadzonki  z  korzonkami  nagiemi,  należy  chronić 
starannie  od  wpływu  słońca  i  wiatrów  suchych,  drobne  bo- 
wiem ich  korzonki  podlegają  łatwo  szkodliwemu  wyschnięcia. 
Zanurza  się  je  więc  przed  wysadzeniem  w  wodę,  okrywa 
mchem,  zieinia,  albo  przynajmniej  składa  w  miejscu  ocie- 
nionem.  —  Jeżeli  sadzonki  w  p8.rę  dni  dopiero  przesadzone 
być  mają,  trzeba  wykopać  na  lVi  stopy  głębokie  i  tylei 
szerokie  rowki,  i  w  te  pochyło  korzonkami  na  dół,  drzewka 
powkładać,  ziemią  z  rowków  wybraną  lekko  przysypać,  i  tym 
8posol)em  do-  czasu  przesadzenia,  od  przystępu  powietrza 
(suchego)  chronić.  W  dnie  skwarne,  należy  ziemię,  którą 
sadzonki  są  okryt«,  wodą  polewać.  Sposób  ostatni  przecho- 
wania sadzonek,  zowie  się  dołowanie. 

Przewożąc  sadzonki  w  miejsca  odleglejsze,  układa  się 
takowe  porządnie  na  wozach,  w  półkoszki  opatrzonych  i  mchem 
lub  słomą  przykrywa,  a  podczas  suchego  powietrza,  często 
wodą  oblewa.  —  Mniejsze  sadzonki,  w  koszach  przenoszone 
być  mogą;  przyczem  te  same  środki  ochronne,  zachować  nalc^. 
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t)  O  samg  ceynnoici  sadzenia. 

§.    115.     W  sadzeniu   samem    ważna   zachodzi   różnica    * 
w  tern:  czy  takowe  na  większą  lub  mniejszą   skalę   ma   być 
wykonane,   i  czy  do  tego   większe  lub   mniejsze   użyte  być 
znają  sadzonki. 

Jeżeli  sadzenie  dopełnione  być  ma  na  większe  rozmiary, 
natenczas  zastosowany  być  winien  przy  tem  ścisły  podział 
pracy;  do  czynności  odbywających  się  w  jednym  i  tym  sa- 
mym czasie ,  ))rzeznaczenl  być  muszą  osobni  ludzie ,  ażeby 
będąc  ciągle  jedną  pracą  zatrudnieni,  potrzebnej  nabyli 
wprawy.  Dalej  należy  czynność  całą  tak  pomiędzy  pracują^ 
cych  podzielić,  ażeby  jedni  drugim  nieprzeszkadzali,  lub  przez 
wyczekiwanie,  n.  p.  na  zrobienie  dołków,  na  donoszenie  sa- 
dzonek i  t.  d.,  drogiego  nie  trwonili  czasu. 

Przy  wykonaniu  sadzenia  w  małych  rozmiarach,  trudno 
używać  nawet  do  ważniejszych  czynności  tych  samycti  ludzi; 
chociaż  i  tu  bez  stosownego  podziału  pracy,  obejść  się  nie 
można. 

§.  116.  Sama  czynność  sadzenia,  nie  da  się  słowami 
dostatecznie  określić;  podamy  więc  tu  tylko  niektóre  szcze- 
góły, pozostawiając  resztę  samej  praktyce. 

Przesadzając  drzewka  wydobyte  wrazzziemią,  z  bryłą 
czyli  grudą,  uważać  trzeba,  ażeby  dołek  był  pry  najmniej 
tej  wielkości  co  bryła,  i  należy  ziemię  w  dołku  poruszyć,  aby 
bryła  wszędzie  do  niej  przylegała.  Miejsca  próżne  w  dołku, 
wypełniają  się  zawsze  pulchną  ziemią,  która  się  należycie 
ugniata,  aby  dołek  w  zupełności  został  wypełniony. 

Ten  sposób  sadzenia  jest  najpewniejszy ,  ale  dużo  ko- 
sztuje; używa  się  takowego  głównie,  do  przesadzenia  drzew 
branych  z  zagajników  leśnych,  którym  najczęściej  uszkadzamy 
korzenie,  nieregularnie  rosnące. 

Przesadzając  drzewka  zkorzeniem  nagim,  zwłaszcza 
większe,  Uadzie  się  darń,  zdjęta ^  przy  kopaniu  dołka  i  po- 
rozcinana rydlem  na  kawałki,  na  sam  spód  dołka  i  lekko 
przygniata ;  na  to  nasypuje  się  warstwa  lepszej  ziemi  i  umie* 
szcza  się  drzewko  w  środku  dołka  tak,  ażeby  korzonki  za- 
chowały naturalne  położenie;  poczem  dosypuje  się  z  lekka 
dobrej,  pulchnej  ziemi,  a  dla  pewności,  że  nie^  będzie  prze- 
stworów między  korzeniami,  porusza  się  ostrożnie  sadzonkę 
podczas  dosypywania  ziemi,  w  kierunku  pionowym  tak  długo, 
dopokąd  ziemia  dosypywana,  korzonków  zupełnie  nie  ogarnie* 
Nakoniec  wypełnia  sie  dołek  resztą  ziemi,  która  się  z  lekka 
ugniata,  aby  sadzonka  w  położenia  swojem  ustaloną  została. 
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Na  glebach  lekkich,  lub  w  położeniach  posusznych,  nie  wy- 
pełnia się  dołka  zupełnie,  a  to  dla  spowodowania  dłoiszego 
zatrzymania  się  w  nim  wilgoci.  Sadzi^  drzewka  z  d  lag  im 
korzeniem  pionowym,  robi  się  w  dołku  osobna  szpara  gl^b* 
sza  jak  dołek,  na  pomieszczenie  korzenia  pionowego,  który 
się  zazwyczaj  nie  skrócą,  chyba  tylko  na  przypadek ,  jeieliby 
był  uszkodzony  lub  nie  proporcyonalnie  dłngi. 

Sadzanie  drzewek  większych,  mianowicie  w  jni  starssydi 
zaroślach  dla  ich  uzupełnienia  lub  zgęszczenia,  albo  celem 
utworzenia  drzewa  górującego  w  lesie  niskopiennyn^  pole- 
czonym; dalej  wysadzając  drzewa  przy  drogach  publicznych, 
¥rygonach  dla  bydła,  w  zwierzyńcach  i  t.  p.,  —  odbywa  się  nie- 
tylko  z  większą  starannością,  ale  drzewka  te  wymagają 
oprócz  tego  ustalennia  i  zabezpieczenia  od  wszelkich  uszko- 
dzeń. —  W  tym  celu  przywiązuje  się  je  do  kołów  czyli  palów, 
które  zazwyczaj  wbijają  się  w  dołek,  przed  wysadzeniem 
drzewek;  gdyż  wbiciem  późniejszem,  korzeń  łatwo  może  być 
uszkodzony.  Do  umocowania  i  zabezpieczenia  drzewek  przy  dro- 
gach, wygonach,  w  zwierzyńcach  i  t.  p.  miejscach  więcej  nara- 
żonych, używa  się  podwójnych,  a  czasem  potrójnych  palów, 
nadto  obłożenia  cierniem  lub  obwiedzenia  płotkiem  z  chra^^to, 
w  kształcie  okrągłego  kosza.  —  Co  zaś  do  samego  umoco- 
wania, najlepiej  jest,  gdy  drzewka  do  palów  słomą  są  przy- 
wiązane, albowiem  nie  uszkadzają  się  tyle,  jak  przy  użycia 
witek  z  drzewa.  Ażeby  drzewko  o  pal  się  nie  tarło,  dobrze 
jest  umieścić  pomiędzy  niemi  pęk  mchu;  nadto  drzewko  nie 
powinno  być  mocno  do  pala  przywiązane,  albowiem  późnie) 
własnym  ciężarem,  głębiej  w  ziemię  opuszczać  się  zwykło. 

Przesadzając  znacznie  wyrosłe  już  drzewka,  uważać 
należy,  ażeby  takowe  otrzymały,  ile  możności  tożsamo  poło- 
żenie względem  czterech  głównych  stron  świata,  w  jaidem 
poprzednio  zostawały;  dla  oznaczenia  w  tym  celu  drzewek, 
używać  można  rozcięczonego  wodą  wapna  i  tern,  od  strony 
południa,  lub  północy,  drzewka  skrapiać;  także  uczynić  to 
można  lekkim  zadraśnięciem  kory ,  nadcięciem  jednej  z  ga- 
tązek  i  t.  p. 

Wskazane  powyżej  sposoby  sadzenia,  s%  u  nas  najwięcej  wnijj 
waniu,  a  jeżeli  wykonane  będą  z  należyta  starannoiScią,  moiemy  bye 
pewni  udania  się  planiacyi. 

Opróoe  tych  najdawniejszych  sposobów,  są  w  używania  jesacte 
inne  sposoby  sadzenia,  a  z  pomiędzy  nich  zasługoj^  na  wznuankę: 
sposób  Buttlar^a,  sposób  Biermans^a  i   sposób  M a n i ou f T a. 

Sposób  Buttlar^a  polega  na  sadzeniu  jedno  letnich,  a  naj- 
więcej dwuletnich  drzewek,  dla  których,  zapomocą  umyAnie  do  tego 
zrobionego,  dośó  ciężkiego  żelaza  klinowato  zakończonego,  prsjrnadzajf 
aiędotki,  czyli  raczej  szparki.  Ażeby  korzonki  sadzonek  iatwiaj  i  pooio- 
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kąd  wtafOjfli  ciężarem,  w  otwór  lapaśoić  się  mogły,  tanurzaj^ 
■ię  tokowe  w  roaosjiiie  z  Ś^^J-  Otwór  zamyka  się,  podwaźaiąc  ziemię 
s  boków,  aby  takowa  dokładnie  ze  wszech  stron  korzonki  utuliła. 
Zamiast  ielazka  bnttlarowskiego ,  uiywają  się  do  robienia  szparek, , 
kołki  z  drzewa  .twardego  lub  dołem  w  żelazo  okute.  Ten  sposób  sa- 
dzenia, u  nas  miejscami  z  powodu  używanego  narzędzia,  sztyleto- 
waniem zwany,  zaleca  się  na  glebach  pulchnych  i  nie  mocno  za- 
chwaszczających się.  Jest  także  dobry  do  przesadzenia  drzewek 
s  szkółki  nasiennej  do  szkółki  drzewnej  (§.  104). 

Rozgłośna  dawniej  sposób  sadzenia  Biermans^a,  zasadza  się 
l^ównie  na  zasilaniu  ziemi  w  szkółce,  jak  i  następnie  w  dołku  przy 
sadzeniu  drzewek,  popiołem  z  palonej  darni.  Darń  zdziera 
się  w  tym  celu  z  gleby  gliniastej,  płytami  prostokątnemi ,  które  dla 
wyschmęda  na  słońcu,  ustawiają  się  daszkowato  parami,  albo  tylko  . 
kładą  się  płasko  na  ziemię,  stroną  obrośniętą  na  spód.  Darń  wy- 
flchnięta  ultfada  się  w  kopoe,  obejmujące  2  —  3  stóp  średnicy  tak,  aby 
u  spodu  pomiędny  taflami,  próżne  znajdywały  się  przestwory,  w  które 
■wkłada  się  chrust,  wióry  i  t  p.  materyały  palne.  W  dniu  pogodnym, 
zapala  się  kopiec,  od  strony  wiatru,  który  gdy  całkiem  przepalony 
zostonie  i  wystygnie,  daje  popiół  wyżej  wspomiany.  Jeżeli  popiół  za- 
raz użyty  nie  zostanie,  przykryć  go  należy  darnią  sudia,  dla  ochrony 
od  przystępu  wilgocL  Robią  się  także  z  darni  większe  półkoliste  kopce, 
które  wtedy  nie  tylko  u  spodu  ale  i  'pomiędzy  górnemi  warstwami, 
wypełniają  się  materyałem  palnym.  Dołki  pod  sadzonki,  robią  się  tu 
osobnym  świdrem  spiralnym  (świdrem  Bierman8'a  nazwanym), 
którego  przekrój  poziomy  podobny  jest  do  litery  8.  Sposób  ten  sa- 
dzenia, został  teraz  po  większej  części  zaniechany,  gdyż  przekonano 
się,  że  roślinki  zasilane  w  młodości  ziemią,  obfitująca  w  rozpuszczalne 
cząstki  mineralne,  jakie  im  dostarczał  popiół  z  darni,  już  po  latach 
kium  lub  kilkunastu  ustawają  w  przyroście,  a  na  gruntach  ubogich  nawet 
ZEupełnie  marnieją. 

Sposób  sadzenia  Manteufl'a,  opiera  się  na  tem,  że  sadząc 
na  cfnntaoh  mocno  wilgotnych,  umieszcza  się  drzewka  zamiast  w  doł- 
kach, w  kopczykach  na  powierzchni  gruntu  usypanych  i  darnią 
obłożonych,  sadzonka  tym  sposobem  znacznie  nad  poziom  wzniesiona*, 
nie  cierpi  od  wilgoci  i  chwastów,  w  jakie  taka  miejscowość  obfituje. 
Przy  niezaprzeczonych  korzyściach  tego  sposobu  sadzenia,  jest  takowy 
bardzo  kosztowny  i  potrzebuje  wprawnego  robotnika.  —  Dla  tego 
n  nas  w  miejscach  wilgotnych,  a  nawet  mokrych,  zaleca  się  lepiej 
bicie  rowów  ciągłych  albo  przynajmniej  przerywanych,  i  sadzenie 
zwykłe  na  wale,  uformowanym  z  ziemi  z  rowu  wydobytej. 

Przy  końcu  nadmienić  tu  jeszcze  musimy  o  sadzeniu  pękami 
czyli  wiązkami  1  o  sadzeniu  tak  zwanych  bezpieńków  czyli 
zrzezańców. 

W  pierwszym  przypadku  zamiast  jednej  wysadki,  wsadzamy 
w  jeden  dołek  cały  pęk,  czyli  wiązkę  młodych  drzewek.  Sposób  ten 
sadzenia  jest  w  używaniu  w  położeniach  nieprzyjaznych  powstaniu 
młodej  zarośli,  jak  w  górach  wysokich,  na  piaskach  lotnych  i  t.  p. 
i  wymaga  znacznej  ilości  sadzonek. 

Sadzenie  bezpieńków  czyli  zrzezańców,  polega  na  tem, 
że  sadzonkę  liściastą  pozbawiamy  pieńka,  odcinając  go  kilka  cali 
wyżej  jak  szyja  korzeniowa  —  i  umieszczamy  w  dołku  właściwie  tylko 
eam  korzeń.  Szyja  korzeniowa  takiej  sadzonki,  winna  znajdować  się 
zawsze  nad  poziomem  ziemi.  Sadzenie  bezpieńków  służy  właściwie  do 
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atwonenia  MroAi  niskopłennej ,  i  niywąjf  się  do  tego  ttftdzoBki 
•iarua  i  w  nadziemnTch  Bwjch  częściacli  ii8zkodx#ne  lub  nieodp*- 
wiednio  wykształcone,  bjle  tylko  zdrowy  i  silny  posiadały  korse^ 


B.  O  wysadzeniu  drzewek  bez  korzeni. 

§.  117.  Wszelkie  niemal  rodzaje  wierzb  i  topoli  roz- 
mnażać można,  wtykając  w  ziemię  odcięte  młode  pnie  lob 
gałęzie,  które  się  w  niej  zakorzeniają  i  oddzielne  pnie  two- 
rzą. Odcinki  grubsze  i  dłuisze  sowią  się  kołami,  cieńsze 
i  krótsze  zrazami,  czyli  sztubrami. 

Sposobu  tego  rozmnażania  drzew,  używa  się  najwięcej 
w  celu  umocowania  spadzistycli  stoków,  brzegów  rzek,  grobli, 
wałów;  przy  ustalaniu  piasków  lotnych,  zakładania  żywych 
płotów;  wysadzaniu  dróg,  wygonów  dla  bydk  i  t.  p.;  przy- 
czem  także  i  użytkowanie  z  drzewa  drobnego,  miejsce 
mieć  może. 

Koły  biorą  się  zwyczajnie  z  prostych  i  gładkich  ga- 
łęzi wierzb  ogłowionych,  topoli.  Na  zrazy  zrzynają  się 
jednoroczne  pędy,  nieco  grubsze  od  pióra  gęsiego,  mające 
Już  należycie  wykształcone  pączki  liściowe;  w  niedostatku 
jednorocznych,  biorą  się  także  pędy  dwuroczne,  od  14  do  16 
cali  długie.  Do  robienia  kołów  i  zrazów,  najwłaściwszą  porą 
jest  miesiąc  marzec. 

§.  118.  Eoły  powinny  być  od  dołu  gładko  u  góry 
nkośno  ucięte;  przy  czem  szczególniejszą  zwrócić  należy 
uwagę  na  to,  aby  kora  uszkodzoną  nie  została.  Skoro  koly 
nie  mogą  być  zaraz  w  ziemię  wsadzone,  należy  je  dla  utrzy- 
mania w  świeżości,  w  wodę  wstawić,  lub  w  braku  takowej, 
końcami  dolnemi  w  ziemię  wilgotną  zadotować.  Czas  sadzenia 
jest  wcześnie  na  wiosnę,  gdy  tylko  ziemia  rozmarznie  się. 
W  miejscu  do  sadzenia  przeznaczonem ,  przygotowane  być 
mają  na  3  stóp  głębokie,  a  na  lVt  stopy  otwarte  okrągłe 
doły,  w  które  naprzód  pal  do  umocowania  koła  służyć  mający 
wbya  się;  wypełniwszy  następnie  tlół  do  połowy  ziemią, 
wsadza  się  w  nią  kół,  przywiązuje  do  pala,  poczem  reszta  dołu 
anemią  się  wypełnia  i  dobrze  udeptuje. 

W  miejscach  nizkich  i  mokrych,  albo  w  glebach  pul- 
chnych, zamiast  kopania  dołów,  używa  się  żelaznego  pala, 
nieco  grubszego  od  sadzić  się  mających  kołów,  którym  robią 
się  stosowne  w  ziemi  otwory. 

§.  119.  Dla  wysadzenia  zrazów,  przysposabiają  się 
rowki  na  17,  do  2  stóp  odległe,  a  6  do  18  cali  głębokie, 
w  które  kładą  się  zrazy  nieco   ukośnie  i  przysypują  do- 
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brą  demią  tak,  aieby  tylko  na  1  do  3  cali,  końeami  swemi 
z  ziemi  wystawały.  Dobrze  będzie  uważać  na  to,  ażeby  na 
końcach  zrazów  znajdowały  się  pączki  liściowe. 

Jeżeli  gleba  nie  jest  zbyt  ścisła ,  można  otwory  do 
umieszczania  zrazów,  przysposobić  za  pomocą  twardego  i  ostro 
saciesanego  drzewca.  Czas  do  sadzenia  zrazów  je^  ten  sam 
co  do  sadzenia  kołów. 

W  cela  rozmnożenia  w  sposób  powyższy,  odnośnych 
drzew  liściowych,  mogą  być  z  korzyścią  założone  szkółki 
drzewne.  Sposób  ten  uprawy  w  ogólności  tylko  w  wyjątko* 
wych  stosunkach  może  być  na  większą  stopę  prowadzony. 

Wspomniemy  ta  jeazoze  o  odnowieniu  drzew  przez  od  kładki, 
czyli  odjemki.  Dolne  gałęzie  drzewa  liściastego  nie  zbyt  wysoko 
na  pniu  siedzące,  naginają  się  tak,  aby  do  ziemi  obnażonej  lub  poru* 
szonej,  kluczką  drewnianą  przytwierdzone  być  mogły.  Gałęzie  przy* 
twierdzono  przysypigą  się  z  wierzchu  ziemią,  końce  zaś  ich,  po  za 
miejscem  przytwierdzenia,  w  gÓrę  się  podnoszą.  Gdy  część  gałęzi 
w  ziemi  się  znajdująca,  wypuści  korzenie  (co  jut  po  roku  ma  miejsce), 
przerywa  się  twiązek  pomiędzy  nią  a  pniem  macierzystym,  i  odtąd 
gatęź  zwana  odjemkiem,  rośnie  i  iywi  się  samodzielnie.  Odkładać 
można  w  każdej  porze  roku,  najkorzystniej  jednak  czynić  to  na  wiosnę, 

Sdy  pączki  jeszcze  nierozwinęły  się.  Ten  sposób  rozmnażania  drzewa, 
a   się  użyć  bardzo  dobrze  do  kompletowania  drzewostanów  nisko- 
plennych. 


Dodatek. 

Umagi  ogólne  co  do  uzypełnienia ,  j^d^§wnoama  i  oeknmy 
niłodych  earoilL 

§.  120.  Po  dokonanem  odnowieniu  lasu,  w  jakikolwiek* 
bądź  sposób  takowe  nastąpiło,  zwrócić  musimy  naprzód 
naszą  uwagę  na  to:  czy  odnowienie  odpowiedziało  rzeczy- 
wiście celowi,  t  j.  czy  nowe  zadrzewienie  udało  się  nam 
w  zupełnyści,  łub  teź  czy  nie  btają  się  potrzebnemi  niejakie 
poprawki,  które  bezzwłocznie  uskutecznić  trzeba, 
dopokąd  młodzież  powstała  trzyma  się  jeszcze  nisko  i  spo- 
sobem łatwym  uzupełnioną  być  może. 

Wspomnieć  tu  musimy,  ze  miejsca  próżne,  wynoszące 
mniej  jak  pół  sążnia  kwadratowego,  wcale  uprawiane 
być  nie  potrzebują,  gdyż  takowe  łatwo  się  zrastają;  jakotez, 
że  miejsca  próżne  pomiejsze,  zadrzewiane  być  mają  za- 
pomocą  sadzenia  i  to  tylko  drzewkami  znacznie  star- 
szemi,  niż  jest  młodzież  takowe  otaczająca,  albo  rodzajami 
drzew  szybciej  rosnącemi,  —  aby  zarosi  młoda  prędzej  wy- 
równać się  mogła.  Większe  miejsca  niezadrzewione,  możni 
także  obsiewać;  zawsze  jednak  lepiej  uczyni  się  wybie- 
rając do  tego  rodzaj  dzewa  chyżej  rosnący. 

Łuki  w  młodnikach  powstają  jednak,  nie  tylko  z  nie- 
dokł^^.dnego  odnowienia,  ale  także  podczas  cięcia  i  uprzą- 
tywania  drzewa  w  rębach;  gdzie  nawet  przy  wszelkiej  ostro- 
żności, drzewka  młode  przez  spadające,  wyrabianie  lab 
wyprowudzane  drzewo,  zupełnie  albo  częściowo  uszkadzane 
bywają.  W  lasach  liściastych  wystarczy  już  samo  ucięcie 
drzewka  uszkodzonego ,  przy  samej  ziemi ,  aby  takowe 
*z  odrośli  znowu  uzupełnić  się  mogło.  W  lasach  iglastych, 
wycinają  się  także  drzewka  uszkodzone,  po  rębie  zupełnym: 
z  powstałemi  zaś  ztąd  miejscami  przerzedzonemi  lub  próż- 
nemi,  postąpić  trzeba  według   wskazówek  powyżej   podanych. 
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§.  121.  Młodzież  powstała,  winna  być  dalej  chro- 
niona od  wszelkich  wpływów  szkodliwych,  pochodzą- 
cych tak  od  ludzi,  jak  bydła  i  t.  p.,  t.  j.  należy  takowe 
zagaić  czyli  zapuścić;  to  tei  młodzież  w  takim  stanie 
zostająca  zowie  się  zagajnikiem  czyli  zapustem. 

Zagajniki,  dla  lepszej  ochrony,  ogradzają  się  lub  oko- 
pują rowami,  od  strony  najniebezpieczniejszej;  albo  stawiają 
się  tylko  do  koła  zagajników  znaki  ostrzegające,  jak 
tablice  z  napisem  stosownym,  wiechy  i  t  p. 

§.  122.  W  zagajnikach  w  spokoju  pozostawionych,  po- 
kazywać się  zaczną  wkrótce  mię  kkie  rodzaje  drzew  i  inne 
chwasty,  których  przy  najstaranniejszem  nawet  założeniu 
cięć  obsiewnych,  trudno  w  zupełności  uniknąć;  gdyż  nala- 
tują  często  dopiero  po  przejaśnieniu,  lub  zupełoem  uprzą* 
tnieniu  rębu  obsiewnego,  albo  po  dokonanem  siewie  lub 
sadzeniu.  —  Także  zaczynają  rozszerzać  panowanie  swoje 
w  zapuście  liściastym  odrośle,  z  pniaków  lub  korzeni  drzew 
wyciętych  pochodzące,  które  na  razie  jako  cień  dobroczynny 
dające,  zwykliśmy  szanować.  —  Tych,  tylko  cierpianych 
gości,  pozbywać  się  jednak  wcześnie  należy,  za  pomocą 
cięcia  oczyszczającego. 

Nie  trzeba  się  jednak  zatrważać  mocnem  pojawieniem 
się  chwastów  zielnych  i  traw;  bo  te  w  niejakim  czasie  same 
znowu  ustąpią;  tylko  tam  gdzieby  takowe  w  zimie  śnie- 
giem przywalone,  przygnieść  mogljr  zbyt  mocno  młode  — 
zwłaszcza  iglaste  —drzewka,  należy  Je  wyrywaniem  przy- 
najmniej przerzadzić.  Wyrzynanie  chwastów  sierpem, 
użyte  być  może  tylko  w  zasiewach  pasami  lub  plantacyach 
regularnych.  Koszenie  chwiastów  górą  jest  niebezpieczne. 

Cięcia  oczyszczające  powtarzać  należy  według  potrzeby, 
tak  długo,  dopokąd  młodzież  chwastom  drzewiastym,  oporu 
silnego  stawić  nie  będzie  mogła. 

§.  123.  Ody  nakoniec  młodnik  rozpocznie  walkę  o  byt, 
t.  j.  drzewka  silniejsze  zaczną  się  wzajemnie  prześcigać  we 
wzroście,  przedsiębrać  trzeba  cięcia  przerębowe,  czyli  tak 
zwane  trzebieże,  które  peryodycznie  w  mniejszych  lub 
większych  odstępach  czasu,  powtarzane  być  muszą. 

Prawidłem  głównem   przy  wykonaniu  trzebieży  jest: 
żeby  przez   wybranie  drzew  ustąpić  się  mających,   zwarcie- 
drzewostanu  przerwane  nie  zostało.  Dla  tego  należy 
trzebieże  częściej,  ale  za  to   łagodniej  odbywać  i  nigdy 
nie  potrzeba  rodzaju  drzewa,  który  całkowicie  usunąć  zamie- 
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rzamy,  odrazu  wycinać;  gdyż  stąd  luki  szkodliwe  powstają 
i  narażają  drzewostan  na  dotkliwe  uszkodzenie  od  śniegów, 
wiatrów  i  t.  p.  Drzewa  tak  zwane  światłoźądne  mocniej,  deń 
lubiące,  słabiej  trzebione  być  mają.  Czasem  najstosowniejszym 
do  trzebieży,  jest  wiosna,  aby  drzewa  przetrzebione  jeszcze 
przed  zimą  rozgałęzić  się  mogły. 

§.  124.  W  lasach  niskopiennych  połączonych,  naleiy 
drzewa  wysokie  przez  okrzesywanie  gi^ęzi,  wykształcać  na 
drzewa,  większą  wartość  uiytkową  mające.  Okrzesywanie 
młodych  gałęzi  —  a  szczególnie  taJc  zwanych  wilków  — 
uskutecznia  się  osobnemi,  na  ten  cel  przeznaczonemi  narzę- 
dziami (okrzesami,  nożycami  i  t  p.);  okrzesywanie  gałęzi 
grubszych,  odbywa  się  piłką,  sporządzoną  na  kształt  ogro- 
dniczej, która,  jeśli  na  drzewa  włazić  nie  można,  umieszcza 
się  na  długiej  tyce  drewnianej. 


CZĘŚĆ  DRUGA. 

Użytkowanie  lasu. 


Wstęp. 

§.  125.  Użytki  Jakich  los  dostarcza,  dzielą  się:  na 
główne  i  podrzędne  (uboczne). 

Do  użytków  głównych  należy  drzewo  w  Sciślejszem 
znaczeniu  (czyli  właściwiej  się  wyrażając  drewno);  do 
użytków  podrzędnych,  zaliczają  się  wszelkie  płody  inne, 
jakie  prócz  dzewa,  z  lasu  pobrane  być  i&ogą. 

w  języku  nassym  nie  mamy  wyrasu  osobnego  na  niemieokio 
Baum  i  Holz;  jedno  i  drogie  naiywamy  powsseolmie  drsewo; 
wyraz  drewno  na  Holz;  ma  tylko  w  botanice  ograniczone  latto* 
sowanie. 


ROZDZIAŁ  PIERWSZY. 
Uiytki  główne. 

§.  126.  Drzewo  ażeby  się  stać  mogło  przedmiotem 
użytkowania,  musi  być  przedewszysOdem  ścięte;  dalej 
muszą  być  z  drzewa  pozyskane  takie  płody  (produkty), 
któreby  umożliwiły  korzystniejsze  pozbycie  drzewa,  i  uła- 
twiły wyprowadzenie  onegoż  z  lasu. 

Mówić  więc  będziemy  w  tym  rozdziale: 

L  o  ścinaniu  drzewa; 

II.  o  pozyskaniu  z  niego  płodów  rozmaitych; 

m.  o  pozbyciu  i 

lY.  o  wyprowadzeniu  drzewa  z  lasu. 

6* 
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I.  O  ielnanlii  drzewa. 

%.  127.  Mówiąc  w  naturalnem  odnowieniu  la^,  o  założenia 
cięcia  czyli  o  rębach,  wskazaliśmy  w  którem  miejsca, 
w  którym  czasie  i  które  drzewo  ścinać  mamy,  ze  względu  ni 
każdorazowy  cel  gospodarczy^  jaki  cięciem  osiągnąć  zamie- 
rzamy. 

Przystępując  teraz  do  samego  ścinania  drzewa 
czyli  do  wykonania  cięcia  uwzględnić  musimy: 

1)  porę  roku,  w  której  drzewo  ścinać  mamy; 

2)  sposoby,  za  pomocą  jakich  ścinanie  uskutecznić 
się  winno; 

3)  ostrożności,  jakie  przy  tern  zachować  należy;  — 
nareszcie 

4)  podział  roboty. 

1.  O  porze  roku  do  ścinania  drzewa. 

§.  128.  Wpływ  pory  roku  na  ścinanie  drzewa  opa- 
łowego, jest  nader  mało  znaczący  —  przypuszczając,  źe 
drzewo  ścięte  i  odpowiednio  rozkawałkowane,  przejdzie  do- 
kładny proces  wyschnięcia.  Drzewo  opałowe  w  zimie 
ścięte  i  przed  wiosną  z  lasu  wywiezione ,  wyseoha  powolniej, 
jak  ścięte  w  lecie,  dlatego  też  pierwsze  trwalszy  ogień 
utrzymuje,  jak  ostatnie,  które  więcej  daje  płomienia 
i  prędzej  się  spala. 

Niektórzy  jednak  utrzymują,  że  drzewo  w  soku  ścięte, 
jest  palniejsze;  rzecz  ta  potrzebuje  jednak  jeszcze  po- 
twierdzenia. 

Pod  względem  trwałości  drzewa  użytkowego, 
przemagają  zdania,  że  drzewo  w  zimie  ścięte,  jest  nierównie 
trwalsze. 

Drzewo  w  zimie  ścięte,  zsychając  się  wolniej,  nie 
pęka  tak  łatwo  i  mocno,  jak  ścięte  późno  na  wiosnę  lub 
w  lecie;  przez  co  tamto  ma  większą  wartość  użytkową. 

Te  i  tym  podobne  okoliczności,  wpływające  na  jakaśj 
ściętego  drzewa,  nie  zawsze  mogą  być  uwzględnione,  przy 
wyborze  pory  roku  do  wykonania  cięcia;  pora  ta  bowiem  za- 
wisła w  wyższym  stopniu  od  przyczyn  innych,  a  w  pierwszym 
rzędzie : 

a)  od  sił  roboczych,  jakiemi  rozrządzamy;  dalej  b) 
od  stosunków  klimatycznych;  c)  od  sposobu  gospoda- 
rowania; d)  od  sposobów  wyprowadzenia  drzewa. 
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Nad  przyczynami  temi  zastanowimy  się  z  osobna. 

g.  129.  Do  a).  W  kraju  naszym  nie  ma  jak  w  innych, 
osobnych  ludzi  którzy  się  trudnią  wyłącznie  robotą 
w  lesie;  uzyskanie  więc  potrzeby  eh  sił  roboczych  do 
-wykonania  cięcia,  ulega  niejakim  trudnościom;  i  to  jest  wła* 
śnie  powodem,  źe  nie  da  się  u  nas  oznaczyć  dokładnie  n  a- 
przod,  najwłaściwsza  pora  cięcia,  gdyi  takowa  za- 
wisła przeważnie  od  możności  dostania  potrzebnych 
robotników. 

Powszechnie  mamy  w  zimie  więcej  robotników, 
jak  w  innej  porze  roku,  która  daje  ludności  wiejskiej  więcej 
sposobności  do  zarobkowania.  Interesem  więc  gospodarza 
lasowego  jest,  zużytkować  jak  najlepiej  te  siły  porą  zimową. 

W  okolicach  lesistych  szczególnie  górskich,  gdzie 
roboty  lasowe  zużytkowują  wszystkie  niemal  siły  męzkie,, 
a  kobiety  i  dzieci  załatwiają  i  tak  niewielkie  czynności  przy 
uprawie  roli,  tam  w  każdej  porze  roku  jest  podostatkiem 
robotnika,  i  tam  wybrać  sobie  można  tę  porę  roku  do  robót 
leśnych,  która  z  innych  względów  jest  najdogodniejsza.  Nie 
tak  łatwa  sprawa  jest  pod  tym  względem  w  okolicach  mniej 
lesistych,  lub  w  równinach,  gdzie  nawet  małe  gospodarstwa 
rolnicze,  mają  podostatkiem  ziemi,  lub  gdzie  ludność  trudni 
się  furmanką,  albo  ma  zarobek  przy  fabrykach  i  t.  p.;  tu 
brak  powszechny  robotnika  dla  lasu,  i  sprowadzać  go  trzeba 
niekiedy  z  stron  dalekich. 

g.  130.  Do  b).  Gdzie  zimy  ostre,  lub  śniegi  wiel- 
kie, jak  w  górach  wysokich,  tam  niepodobna  myśleć  o  cięciu 
lasu  w  zimie,  zwłaszcza,  jeżeli  droga  sanna  służ^  głównie 
do  wyprowadzenia  drzewa  i  każdy  —  szczególnie  mający 
sprzężaj  —  chce  z  niej  skorzystać.  To  też  w  górach  wyso- 
kich, ścina  się  drzewo  zazwyczaj  w  lecie,  a  wyprowadza 
w  porze  zimowej. 

Gdzie  tylko  najuboższa,  a  zatem  źle  odziana 
klasa  ludzi  bierze  udział  w  robotach  lasowych,  tam  w  zimie 
nie  ma  w  lesie  robotnika;  zrąb  przeto  odbywa  się  w  tych 
okolicach  w  jesieni  lub  ku  wiośnie. 

Tylko  w  stosunkach  klimatycznych  łagodniejszych, 
w  lasach  zacisznych,  nie  robi  mróz  i  śnieg  przerwy 
w  robotach  leśnych. 

g.  131.  Do  c).  W  gospodarowaniu  wy sokopiennem 
z  rębami  częściowemi,  odbywa  się  cięcie  jak  wiadomo 
w  jesieni    i    podczas    śniegu;  szczególnie    w   rębach 
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ochronnych  i  zupełnych,  gdzie  cięcie  w  mrozy,  zarośli  mło- 
dej jest  szkodliwe.  W  czystych  rębach,  odbywać  mona 
cięcie  w  każdej  porze  rokn. 

Cięcia  odroślowe,  ogławianie  i  okrzesywania 
odbywają  się  zazwyczaj  od  połowy  lutego  do  końca  marca 
lub  połowy  kwietnia. 

Cięcia  na  korę,  uskuteczniają  się  przed  samem 
otwieraniem  się  pączków;  w  tej  takie  porze,  a  naw^ 
nieco  później,  tną  się  pręty  koszykarskie,  mające  być 
z  kory  odarte. 

W  lasach  połączonych,  ścina  się  drzewo  wysokie  po 
uprzątnieniu  drzewa  niskiego. 

Tzebieźe  i  czyszczenia,  odbywać  się  frinne  ni 
wiosnę  lub  w  lecie:  w  porze  tej  daje  się  lepiej'  osądzić 
przyszły  stan  lasu;  jako  tei  mają  drzewa,  pozostające  po 
trzebieży  wiosennej,  jeszcze  czas,  wzmocnić  się  nieco  przed 
zimą  i  nie  cierpią  tyle  od  okiści,  sadzi  i  t.  p. 

Tępienie  drzew  miękkich  i  chwastów  leśnych  w  rę- 
bach, odbywa  się  zkońcem  czerwca  do  połowy 
lipca. 

Karczowanie  pniaków,  uskutecznia  się  w  porze,  gdy 
ziemia  nie  jest  mocno  zamarznięta. 

§.  132.  do  d).  Odzie  drzewo  z  rębu  zaraz  musi  bjć 
-wyprowadzone,  idbo  przynajmniej  uprzątnięte,  tam 
rozpoczyna  się  cięcie  wcześnie  w  jesieni,  aby  ile  mo- 
iności  skorzystać  z  drogi  sannej  lub  zamarzniętej;  gdzie 
zaś  drzewo  do  roku  przyszłego  może  pozostać  w  r^ie, 
tam  mamy  pod  tym  względem  rękę  wolniejszą  (w  rębach 
•ciemnych  jeszcze  nieohcinanych  i  t.  p  ) 

Gdzie  drzewo  bywa  spławiane,  tam  zaleca  się  cięcie 
-w  lecie,  gdyż  waga  drzewa  jest  mniejsza;  drzewo 
-w  pniach  całkowitych,  znosi  obciążenie  większe,  drzewo 
szczepowe  nie  tonie  tak  łatwo. 

W  miejscowościach,  które  z  powodu  wylewu  wód. 
sabagnienia  i  t.  p.,  tylko  w  pewnych  porach  roku  są 
przystępne,  należy  z  cięciem  i  wyprowadzeniem  drzewa  tak 
się  uregulować,  aby  z  pory  najwłaściwszej  można  ko- 
rzystać. 

§.  133.  Wszystkie  te  okoliczności  w  ich  z  b  i  oro  we  m 
działaniu,  łączą  się  w  ogólności  w  tem:  że  dla  lasów 
w  równinach  i  klimatach  łagodnych,  jest  najle- 
pszym czasem  cięcia  drzewa  —  zima;  zaś  dla  lasów  w  gó- 
rach wsokich,  jest  porą  cięcia  najstosowniejszą  —  lato. 
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Pora  zimowa  cięcia,  obejmuje  okres  czasa  od  połow7 
października  do  końca  marca,  lub  najwyżej  do 
połowy  kwietnia.  * 

Pora  ta  jest  nąjnaturałniejsza;  gdyż  przy  rozpoczęciu 
cięcia  jest  drzewo  zupełnie  dojrzałe,  cięcie  ustaje  zaś 
przd  rozwijaniem  się  lasu. 

Ścinanie  drzewa  w  lecie,  zaczyna  się,  stosownie  do 
klimatu:  w  kwietniu,  maju  lub  czerwcu,  gdy  już  mrozy 
i  śniegi  pozwalają  brać  się  do  roboty,  i  jest  juź  ilość  dosta- 
teczna rębaczów,  którzy  w  zimie  zwykle  wyprowadzeniem 
drzewa  są  zajęci. 

Cięcie  letnie  trwa  do  opadnięcia  śniegów;  znajduje 
tylko  krótką  przerwę  w  czasie  iniw,  i  to  nie  wszędzie,  gdyż 
jak  juz  wiemy,  uskuteczniają  roboty  polne  w  górach,  zwykle 
kobiety  i  wyrostki. 

Gdzie  wypalają  się  węgle  na  wielką  skalę,  a  co  tylko 
w  porze  na j pogodniejszej  czerwca,  lipca,  uskutecznia  się 
i  dużo  robotników  odiywa,  tam  rozpoczynają  się  przerwane 
cięcia,,  znowu  w  sierpniu  lub  wrześniu  i  trwają  do  zimy. 

§.  134  Co  do  porządku,  w  jakim  poszczególne 
gatunki  wyrębowe  drzewa,  w  rębach  do  cięcia  przypa- 
dać mają,  zachować  należy  jako  prawidło  ogólne:  że  gatunki 
wyrębowe  drobne  i  najcenniejsze,  ścinać  należy  przed 
okazalszemi  i  mniejszą  wartość  mającemi. 

I  tak  w  ogólności  wycina  się  naprzód  chrust  i  drzewo 
cienkie;  potem  drzewo  użytkowe  celniejsze,  a  następnie  po- 
śledniejsze; nakom'ec  zaś  drzewo  opałowe. 

W  cięciu  letniem  rozpoczyna  się  ręb  od  drzewa  uży- 
tkowego, aby  jeszcze  przed  otworzeniem  się  pączków,  mo- 
gło być  ścięte  i  okorowane.  Drzewo  opałowe  rąbie  się 
przez  całe  lato.  Zazwyczaj  wyrębuje  się,  nawet  w  rębach 
czystych,  w  jednym  roku  drzewo  materyałowe,  aby  na  zimę 
do  wywozu  było  gotowe;  a  dopiero  w  roku  następnym  ścina 
się  drzewo  opałowe. 

2.    O  sposobach,  za  pomocfi  jakich   odbywa   się 
ścinanie  drzewa. 

§.  135.  Ścinanie  (zrębywanie,  walenie)  drzewa,  odbywa 
się  za  pomocą:  siekiery,  piły  lub  obu  razem,  albo  przez 
wywrócenie  z  korzeniem. 

Nie niywMuy nftswy doś6 powueohnej  „spassozaniedrsewa* 
gdji  a  nas  ma  ta  naiwa  inne  aiaosenie. 
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§.  136.  Ścinanie  drzewa  za  pomocą  siekiery  jest  po- 
wszechnie znane,  ażebyśmy  się  tu  nad  niem  zazatanawiać 
mieli.  Nadmienimy  tylko:  że  jeżeli  drzewo  ma  nachylenie 
nie  w  tę  stronę,  w  którą  je  powalić  chcemy,  wtedy  nie  zbli- 
żamy zacięć,  siekierą  z  obu  stron  pnia  robionych,  tak  do 
.  siebie,  iżby  drzewo  łatwo  równowagę  utracić  mogło ;  za  po- 
mocą zaś  lin  do  gałęzi  przytwierdzonych,  za  pomocą  drągów 
i  klinów,  oraz  zacięć  dalszych  i  t.  p.,  nadajemy  drzewa  kieru- 
nek żądany. 

Drzewu,  nachylonemu  w  kierunku  odwrotnym  linii  spa- 
dnięcia, opuszczają  się  gałęzie  od  strony  nachylenia,  aby 
cały  ciężar  korony  przenieść  w  stronę  przeciwną. 

§.  137.  Ścinając  dizewo  za  pomocą  piły,  postępuje  się 
zazwyczaj  tak: 

Od  strony,  w  które  drzewo  rzucić  zamierzamy,  prowa- 
dzi się  rzaz  (zarżnięcie),  ile  możności  jak  najbliżej  ziemi, 
aż  do  serca  drzewa  a  nawet  i  głębiej.  Następnie  przykłada 
się  od  strony  przeciwnej,  piła  do  pnia  o  kilka  cali  wyżej; 
a  jeśli  takowa  nieco  głębiej  w  drzewo  wejdzie  niż  jest  jej 
szerokość,  zakładają  się  za  nią  w  rzaz  kliny,  z  drzewa  twar- 
dego lub  żelaza,  i  wbijają  naprzód  zwolna  coraz  głębiej  tak 
długo,  dopokąd  drzewo  chwiać  się  nie  pocznie  i  w  kierunku 
żądanym  nie  spadnie. 

Kliny  wbijać  się  muszą  w  rzaz,  także  dla  tego,  żeby 
piła  miała  miejsce  wolne  do  poruszania  się.  Gdy  jednak 
drzewo  ścinane  chwiać  się  zacznie,  trzeba  jak  najspieszniej 
wydobyć  z  rzazu  piłę,  gdyż  drzewo  spadające  łatwo  ją  uszko- 
dzić może. 

Piły  do  ścinania  drzewa  używane,  są  proste  albo 
wygięte  w  kształcie  łuka  (kabłąko watę). 

Piły  wygięte  uznane  zostały  powszechnie  za  lepsze; 
takowe  bowiem  wyrzucają  trociny,  przy  każdem  pocią*- 
gnięciu,  co  robotę  znacznie  ułatwia. 

Piłą  jest  znanem  narzędziem.  —  Od  piły  dobrej 
wymaga  się,  ażeby  posiadała  odpowiedni  stopień  twardości, 
i  dłu^o  zatrzymywała  naostrzenie  i  rozwiedzenie  (rozwarcie); 
ażeby  boki  pola  (blatu)  piły  były  proste  i  gładkie,  i  tym 
sposobem  tarcie  w  rzazie  było  jak  najmniejsze  (dla  umniej- 
szenia tarcia,  smarują  się  niekiedy  boki  blatu  łojem);  ażeby 
nie  była  grubszą,  niż  tego  utrzymanie  prężności  wymaga; 
nakoniec  żeby  miała  dobre  zazębienie. 

Zazębienie  pił  jest  dwojakie:  albo  zęby  tworzą  trój- 
kąty prostokątne   i  wtedy   rzną  tylko   w  jednym  kierunku, 


w  drugim  zaś  ida  próżoo;  albo  teź  zęby  tworzą  trójkąty 
rówDoramienne,  lub  mają  kształt  podobny  do  przewróconej 
litery  M,  i  działają  tam  i  na  powrót  Ażeby  miejsce  na  tro- 
ciny powiększyć,  robią  się  zęby  w  pewnej  od  siebie  od- 
ległości. —  Piła  musi  być  po  naostrzeniu  rozwiedziona 
(rozwarta),  t.  j,  jeden  ząb  zagina  się  zawsze  w  jedne,  a  drugi 
w  przeciwną  stronę,  przezco  rzaz  staje  się  szerszym  i  zapo- 
biega się  ściskaniu  piły,  ciężarem  drzewa. 

Rrzadko  kiedy  ścina  się  drzewo  za  pomocą  samej 
piły;  zwykle  używa  się  przytem  także  siekiery.  Drzewo 
ściąć  się  mające,  zacina  się  nisko  siekierą  od  strony,  w  którą 
je  powalić  chcemy ;  zacięcie  to  nie  powinno  jednak  być 
głębsze,  jak  na  V6  ^^^  '/*  średnicy  drzewa.  Ze  strony  prze- 
ciwnej, zarzyna  się  drzewo  piłą  i  prowadzi  się  rzaz  w  kie- 
runku prostym  do  zrobionego  zacięcia. 

Przerżnąwszy  drzewo  na  całą  szerpkość  piły,  wbijają 
się  za  nią  w  rzaz,  kliny  z  twardego  drzewa  lub  żelaza,  by 
otrzymać  miejsce  wolne,  potrzebne  do  ruchu  piły.  Za  piłą 
postępującą  naprzód,  napędzają  się  kliny  zwolna  coraz  dalej, 
dopokąfl  piła  nie  zbliży  się  tak  do  zacięcia,  że  drzewo  straci 
równowagę  i  obali  się. 

W  chwili,  gdy  drzewo  się  wali  —  jak  już  wspomnie- 
liśmy wyżej  —  należy  szybko  usunąć  piłę,  gdyż  łatwo  mogła 
by  być  uszkodzoną. 

Zrobić  tu  musimy  jeszcze  tę  uwagę,  że  nie  trzeba  za 
piłą  klinami  zbyt  mocno  namagać,  aby  drzewo  przed  czasem 
nie  straciło  równowagi;  przez  co  łatwo  w  rdzeniu  pęknąć 
może,  a  czego  przy  zrębywaniu  drzewa  —  zwłaszcza  użytko- 
wego —  bardzo  przestrzegać  należy. 

§.138.  Chcąc  drzewo  wywrócić  z  korzeniem,  od- 
krywa się  korzeń  dokoła  drzewa  i  oczyszcza  z  ziemi,  do 
pewnej  głębokości  i  w  pewnem  oddaleniu  od  pnia  (stosownie 
do  tego,  czy  większą  lub  mniejszą  masę  drzewa  z  korzenia 
uzyskać  zamierzamy).  Następnie  obcinają  się  pojedyncze  korzenie 
obnażone;  a  drzewo,  pozbawione  swego  połączenia  z  ziemią,  traci 
równowagę  i  obala  się.  Chcąc  nadać  drzewu  wywrócić  się 
mającemu  pewny  kierunek,  obcinają  się  obnażone  jego  korze- 
nie, przeważnie  od  strony  przeciwnej  temu  kierunkowi; 
a  za  pomocą  przytwierdzonych  lin  do  gałęzi,  albo  przy  uży- 
ciu drągów  lub  umyślnych  do  tego  przyrządów,  rzucamy  drzewo 
tam,  gdzie  je  mieć  chcemy. 

§.  139.  Przy  ścinaniu  drzewa  w  ogóle,  winno  się  mieć 
na  względzie: aby  drzewo  spadło  w  kierunku  żądanym; 
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aby  jak  najmniej  drzewa  ubyło  przy  ścinaniu;  a  na- 
reszcie, aby  robota  cała  była  ułatwiona. 

Co  do  pierwszego  wymagania,  to  sposób  łączący 
ciecie  piłą  z  siekierą,  odpowiada  mu  najlepiej.  Z  mniejszą 
juź  pewnością  uczynić  to  można  przy  ścinaniu  drzewa  sie- 
kierą,  a  najmniej  przy  obalaniu  z  korzeniem. 

Największe  marnowanie  drzewa  połączone  jest 
ze  sposobem  użycia  samej  siekiery;  gdyż  znaczna  część  dol- 
nej części  pnia  (4  do  77o  ^^ej  masy),  przecłiodzi  w  wióry 
(drzazgi);  najoszczędniejsze  jest  obalanie  drzewa  przez  wy- 
kopanie z  korzeniem. 

Co  się- nareszcie  tyczy  ułatwienia  i  pospiecho 
roboty,  zawisło  to  przeważnie  od  wprawy  robotni- 
ków, i  porównywałby  z  sobą  można  tylko  działania  ludzi, 
którzy  siekierą  lub  piłą  z  jednakową  władają  zręcznością. 
Doświadczenia  jednak  pod  tfm  względem  poczynione,  prze- 
mawiają za  użyciem  piły,  zwłaszcza  u  drzewa  grubego. 

3.  O  ostrożnoścach,  które  zachować  należy  przy 
.  ścinaniu  drzewa. 

§..  140.  Ostrożności,  jakie  przy  ścinaniu  drzewa,  za* 
chowane  być  winne,  są  następujące: 

a)  Każde  drzewo  musi  być  w  tę  stronę  rzu- 
cone, gdzie  najmniej  robi  szkody  swemu  oto- 
czeniu. 

Tu  użycie  środków  podanych  wyżej,  do  nadania  kie- 
runku żądanego  drzewu  spadającemu,  na  wielką  zasługuje 
uwagę. 

Gdzie  stosunki  ekonomiczne  dozwalają  na  okrsearwa- 
nie  drzew  ścina d  się  mających,  tam  tego  środka  ochronnego  nigdy  za- 
niechać nie  należy. 

Okrzesywanie  drzew  z  gałęzi  ma  tu  dwojakie  zadanie:  raz,  U 
drzewo  okrzesane  nie  uszkadza  tak  mocno  otoczenia  swego,  zwłaszcza 
młodej  zarośli;  a  powtóre,  ke  nadać  moina  tem  drzewu  łatwiej,  iądany 
kierunek  do  spadnięcia. 

b)  Drzewo  winno  być  w  tym  kierunku 
rzucone,  gdze  samo  jak  najmniejszego  do- 
zna uszkodzenia. 

Z  te^o  względu,  ścinając  drzewo  w  położeniu  stoczy- 
stem,  rzuca  się  je  zawsze  pod  górę;  uważa  się  dalej,  aby 
drzewo  nie  spadło  na  skały,  duże  kamienie,  wysokie  pniaki 
i  t.  p.,  przez  co  by  się  uszkodzić,  lub  przełamać  mogło. 
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c)  Nie  należy  ciąć  drzewa,  gdy  silny  wiatr  wieje, 
zwłaszcza  jeśli  nam  zależeć  musi  na  tern,  ażeby  wskazanym 
spadło  kieranku. 

Szczególnie  przy  waleniu  drzewa  z  korzeniem, 
jest  spokój  powietrza  koniecznie  potrzebny; 

d)  W  wielke  mrozy,  unikać  trzeba  cięcia  drzewa: 
raz,  że  wtedy  inne  drzewa,  a  szczególnie  młode  zarosłe 
(dla  swej  kruchości)  więcej  cierpią ;  a  powtóre ,  że  drzewo 
spadające,  może  być  przy  tem  mocno  uszkodzone,  pękając 
łatwo. 

e)  Rębacze  zwracać  winni  uwagę  szczególniejszą  na  to: 
aby  drzewa  w  rębie  pozostać  mające,  przy  cięciu 
drzew  sąsiednich,  nie  były  łamane  lub  mocno  uszkodzone. 

Gdy  to  jednak,  nawet  przy  staraniu  usilnem,  nie  zawsze 
da  się  uskutecznić,  powinni  rębacze  w  miejscu,  gdzie  drzewo 
pozostać  mające  złamane  lub  mocno  uszkodzone  zostało, 
pozostawić  zawsze  kilka  drzew  innych,  z  którychby  drzewo 
ubywające,  łatwo  mogło  być  uzupełnione. 

Ażeby  rębacze  wiedzieć  mogli,  które  drzewa  na  rębie 
pozostać  mają,  należy  takowe  zaopatrzyć  w  znaki  z  daleka 
dostrzedz  się  dające,  (ostruganie  kory  wierzchniej,  obielenie 
wapnem,  owiązanie  słomą,  wicią  i  t  p.)  Drzewa  ścinać  się 
mające,  otrzymują  dla  kontroli,  znaki  cechówką  na  korzeniu, 
a  oprócz  tego  zaciosy  na  pniu,  z  wszystkich  stron  widzialne. 
/)  Drzewo  winno  być  tak  ścinane,  aby  ile  możności  na 
dnigiem  nie  zawisało;  gdyż  obalenie  zawieszonego  drzewa, 
jest  zazwyczaj  trudne,  a  nawet  z  niebezpieczeństwem  dla  rę- 
bacza połączone  —  zwłaszcza,  jeżeli  drzewo,  na  którem  inne 
zawiesiło  się,  ściętem  być  nie  może. 
^  o)  Drzewo,  które  w  wielkich  sztukach  ma  być 
wywożone,  należy  tak  rzucać,  aby  przystęp  do  niego  nie  był 
utrudniony,  i  z  uszkodzeniem  młodej  zarośli  lub  drzewa  po- 
zostającego, połączony. 

h)  Każde  drzewo  od  5  do  6  cali  w  dolnej  średnicy, 
winno  być  ścinane  piłą;  tylko  drzewo  cieńsze  od  tamtego, 
albo  znów  drzewo  bardzo  grube,  do  którego  ścięcia  nie 
ma  pił  dość  długich,  zrębywać  należy  siekierą. 

Bez  potrzeby  nie  należy  pozostawiać  pniaków  wy- 
sokich; a  w  lasach  niskopiennych  otrzymać  winien  pniak 
powierzchnię  cięcia  gładką,  ukośną  i  najlepiej  ku  południowi 
nachyloną. 

Wysokie  pniaki  pozostawiają  się  na  stokach  bystrych 
w  górach  wysokich,   dla  wstrzymania   śniegów;  na   gruntach 
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wodą  zalanych,  gdzie  tylko  po  lodzie  przystąpić  moioa; 
w  okolicach,  gdzie  karczowanie  pniaków-  jest  w  zwyczaju  i  td. 
Także  gdzie  cięcia  odbywają  się  w  zimie,  przy  wysokidi 
śniegach,  niepodobna  ścinać  nizko  drzewa. 

Zwykła  wysokość  pniaków,  jak  już  raz  wspomnieliśaiy, 
nie  powinna  przekraczać  6  do  18  cali. 

i)  Rębacz  winien  znajdywać  się  podczas  ścinania  drzewa, 
w  bezpośredniej  bliskości  pnia  i  zamsze  z  boku 
do  tego  kierunku,  w  którym  drzewo  ma  być  zwalone. 

k)  Kie  należy-  pozwalać  ścinać  odrazu  więcej  drzewa, 
niż  w  dwóch  lub  trzech  dniach  może  być  wyrobione; 
wymaga  tego  porządek  i  ułatwienie  nadzoru,  jak  i  pospiech 
pracy ;  gdyż  mocno  drzewem  zawalone  miejsca,  utrudniają 
ruch  swobodny  rębaczy. 

Tylko  w  czyszczeniach  i  trzebieżach,  można  ścinać 
drzewo  na  całej  przestrzeni  rębu,  i  dopiero  po  dokonaniu  tąj 
czynności,  przystępuje  się  do  wyrobu  drzewa. 

1)  Drzewo  ścięte,  winno  być  niezwłocznie  z  gałęzi 
okrzesane;  ostrożność  tę  szczególnie  zachować  należy  w  rę- 
bach,  w  których  jest  już  zarośF,  i  z  którego  to  powodu  ga- 
łęzie nie  tylko  okrzesane,  ale  nadto  na  miejsca  wolne  uprzą- 
tnięte być  muszą. 

4.    O  podziale  roboty. 

§.  141.  Ażeby  przy  ścinaniu  drzewa,  wszelkie  czynności 
odbywały  się  w  porządku  i  lepiej  mogły  być  nadzorowane, 
nie  należy  robotników  wpuszczać  bezładnie  do  rębu. 

Najlepiej  jest  podzielić  ręb,  stosownie  do  jego  wielkości 
i  do  ilości  sił  roboczych,  na  większą  lub  mniejszą  ilość 
części,  i  takowe  oddawać  stopniowo  robotnikom  do  cięcia. 

Albo  też  można  robotników  podzielić  na  roty,  i  każ- 
dej z  nich,  pod  nadzorem  osobnego  rotmistrza,  oddać 
jedne  część  rębu,  tak  zwany  los.  Los  bierze  ztąd  swą  nazwę, 
że  w  celu  uniknienia  narzekań  ze  strony  rębaczy,  iż  jedna 
rota  lepszą  i  dogodniejszą  część  rębu  otrzymała,  jak  druga* 
odbywa  się  zwykle  rozdział  części  rębu  pomiędzy  roty,  za 
pomocą  ciągnienia  losu. 

Rotmistrze  winni  mieć  płacę  wyższą,  ale  też  i  odpowie- 
dzialność za  dokładne  wykonanie  roboty  w  rocie. 

Podział  rębu  na  części  pomniejsze  czyli  losy,  uskuteci- 
nić  należy  tak,  aby  ze  względu  na  trudności  w  cięciu,  skła- 
daniu i  uprzątywaniu  drzewa,  we  wszystkich  mniej  więcej  te 
same,  panować  mogły  stosunki. 


—  93  — 

Gdzie  to  jest  niemożliwe,  należy  dla'  miejsc  ucią- 
żliwych, wyższą  naznaczyć  płacę,  albo  osobną  przeznaczyć 
dopłatę. 

Dobrze  jest  także,  nie  rozdawać  od  razu  wszystkich  lo- 
sów między  robotników,  i  zostawić  część  takowych  w  rezerwie: 
raz,  dla  rozdania  ich  między  pilniejszych,  którzy  roboty  swe 
wyznaczone  wcześniej  pokończą;  powtóre  zaś  aby  na  przy- 
padek, gdyby  z  przyczyn  nieprzewidzianych,  cięcie  przerwane 
lub  wstrzymane  być  musiało,  nim  zupełnie  wykonane  zosta- 
nie, mogły  losy  niektóre  pozostać  nie  tknięte. 

Losy  nie  powinny  być  za  małe  albo  za  wązkie,  aby 
roty  swo wodnie  poiuszać  się  mogły  i  sobie  nft wzajem  nie 
przeszkadzały ;  jako  też  żeby  robotnicy  na  niebezpieczeństwo 
uszkodzenia  z  losów  sąsiednich,  nie  byli  narażeni. 

n.  o  posyskanln  płodów  s  drsewa. 

§.  142.  Płody,  jakich  z  drzewa  pozyskać  możemy,  są 
dwojakiej  natury,  płody  surowe  i  płody  przerobione. 

Płody  surowe  są  właściwym  przedmiotem  użytkowa- 
nia lasu;  —  płody  przerobione  należą  w  zakres  techno- 
logii leśnej,  która  leśniczego  wprost  nieobchodzi.  Nieomieszkamy 
jednak  wspomnieć  w  osobnym  rozdziale  także  o  płodach 
przerobionych,  w  krótkości  to  wszystko,  co  leśni- 
czemu pod  tym  względem  wiedzieć  potrzeba. 

Co  więc  poniżej,  o  płodach  z  drzewa  mówić  będziemy, 
odnosi  się  wyłącznie  do  płodów  surowych. 

Pozyskanie  płodów  z  drzewa  ob^'muje: 

1)  wyróbkę, 

2)  uprzątanie  i 

3)  odbiórkę  drzewa. 

A.  O  wyróbce  drzewa. 

§.  143.  Pod  wyróbką  rozumimy  rozdzielenie 
drzewa  ściętego,  ręką  rębacza  zwyczajnego  na  części 
odpowiednie,  stosownie  do  poszczególnych  celów  zużycia. 

Jest  to  czynność  najgłówniejsza  w  gospodarstwie 
leśnem,  i  porównać  ją  można  ze  sprzętem  zboża  w  rolnictwie; 
wymaga  więc  wielkiej  pilności  i  oględności  ze  strony  le- 
śniczego. 

WjBdług  głównego  sposobu  spotrzebowania  drzewa, 
dzielimy  takowe  na  drzewo  użytkowe  i  drzewo  opałowe. 
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Drzewo  użytkowe  dostarcza  materyału  suro- 
wego wszelkim  rzemiosłom  i  rękodzielniom  zużywającym 
drzewo;  drzewo  opałowe  daje  paliwo  dla  iycia  powsze- 
dniego i  dia  przemysłu. 

Części,  na  jakie  drzewo  przy  wyróbce  zostaje  rozdzie- 
lone,  zowią  się  surowemi  gatunkami  wyrobowemi 
drzewa  i  są  surowemi  płodami  lasu,  w  ścidem  słowa  zna- 
czeniu. 

1.  O  drzewie  niytkowem. 

§.  144.  Nim  przystąpimy  do  wyszczególnienia  surowych 
gatunków  wyrębowych  drzewa  użytkowego,  zastanowić  się 
musimy  pierwej  pokrótce,  nad  rozmaitemi  sposobami  spo- 
trzebowania  drzewa.  Znajomość  przedmiotu  t^o,  jest 
nadzwyczaj  ważna;  bo  prowadzi  do  wyzyskania  z  lasu  jak 
największej  ilości  dzewa  użytkowego,  i  chroni  w  danym  ra- 
zie od  marnowania  drzewa,  które  co  raz  więksa^j  nabiera 
wartoścL 

a) .  O  rozmaitych  sposobach  spatrzebotoania  drzewa 
użytkowego. 

1.  O  drzewie  do  budowli  domów. 

§.  145.  Wymiary  drzewa  do  budowli  domów,  są  nad- 
zwyczaj rozmaite  i  zawisłe  od  sposobu  budowania,  od  zwy- 
czajów i  przesądów  budujących,  jako  też  od  lesistości  okolicy. 
Bównież  rozmaite  są  nazwy  poszczególnych  gatunków 
drzewa;  my  używać  tu  będziemy  najwięcej  u  nas  utartych. 

Na  podwaliny,  czyli  przycięcie  i  na  słupy,  używa  się 
zazwyczaj  dębu,  brzostu,  sosny  smolnej  lub  świerka  g^to- 
słojowego;  na  belki,  płatwie,  rygle,  krokwie,  łaty,  na  ścia- 
ny do  budynków  drewnianych  i  t.  d.,  służą  drzewa  iglaste, 
a  w  ich  braku,  dobrą  jest  także  osika.  Nie  trwałe,  i  tyllto 
w  razie  ostatecznym  używane  są:  brzoza,  olsza,  grab;  lepszy 
od  nich  szczególnie  na  ściany  jest  buk. 

Do  budowli  domów  większych  rozmiarów,  potrzeba 
drzewa  bardzo  długiego,  prostei^o,  i  pełnego  (czyli  mało 
zbieżystego). 

Gonty  i  dranice  do  pokrywania  dachów,  wyrabiają  się 
z  łupkiego  drewna  drzew  iglastych;  dobre  i  trwałe,  są  gonty 
osikowe. 

2.    O  drzewie  do   budwli   wodnych. 

§.  146.  Pod  wodę  najlepsze  są:  dęby,  modrzewie,  sosny 
smolne,  ale  także  olsze,  buki,  brzosty.  —  Nad  wodą  uiywa 
się  dębu,  sosny,  świerka,  a  nawet  jodły. 
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Ta  z  małym  tylko  wyjątkiem,  potrzeba  drzewa  więcej 
Iprabego  jak  długiego. 

3.    O  drzewie  do  budwli  ziemnych. 

§.  147.  Do  badowli  ziemnych  służy :  dąb,  sosna  smolna, 
modrzew,  olsza  czarna,  a  nawet  buk. 

Bzadko  kiedy  potrzeba  tu  drzewa  bardzo  długiego. 

4.    O  drzewie  do  kopalń. 

§.  148.  Zdawało  by  się,  źe  do  kopalń  żądają  drzewa 
najtrwalszego,  gdyż  takowe  wystawione  na  ciągłą  wilgoć,  ła* 
two  ulega  zepsuciu.  —  Najwięcej  jednak  używa  się  drzewa 
iglastego  i  to  średnich  rozmiarów. 

Dobrze  tu  da  się  użyć  nawet  pośledniejsze  drzewa 
użytkowe. 

5.    O   drzewie  do  kolei  żelaznych. 

§.  149.  Koleje  potrzebują  najwięcej  drzewa,  na  tak  zwane 
progi  czyli  podkłady  pod  szyny.  —  Nąjlepszem  do  tego 
drzewem,  jest  niezaprzecznie  dąb ;  z  ubywaniem  jednak  dębu, 
używają  także  progów  modrzewiowych  i  sosnowych;  nawet 
świerkowych,  jodłowych  i  bukowych.  Ostatnie  zazwyczaj  i  m* 
p  r  egnują  się  t.  j.  napawane  bywają  płynami  chroniącemi  od 
zgnilizny.  —  Na  kolejach  galicyjskich  używają  zawsze  jeszcze 
progów  dębowych,  z  zagładą  reszty  dąbrów  naszych. 

Sztuki  pojedyncze  są  krótkie  (7  stop)  i  niezbyt  grube 
(12  —  16  cali). 

Do  budowy  wagonów,  żądają  wyborowego  drzewa:  dębu, 
brzostu,  jesionu,  jaworu  w  krótkich  i  dość  grubych  sztukach. 

6.    O  drzewie  do  budowli  okrętów  i  statków 
wodnych. 

§.  150.  Od  czasu  jak  do  budowli  okrętów  używają  wię- 
cej żelaza,  nie  potrzebują  już  na  ten  cel  tyle  drzewa.  Do* 
budowli  okrętów,  pierwsze  miejsce  trzyma  dąb,  potem  brzost, 
modrzew,  sosna;  do  niektórych  zaś  części  składowych,  ciągle 
w  wodzie  zostających,  używają  buka.  —  Na  maszty  służą, 
sosny  i  świerki. 

Kształt  drzewa  na  ten  cel  używanego,  jest  prosty  alba 
krzywy;  szczególnie  ostatni,  w  pewnych  stałycjb  figurach,  jest 
poszukiwany  i  dobrze  płacony. 

Do  budowli  okrętów  —  prócz  krzywek  —  wymaga  się 
drzewa  najwyborniejszego.  zdrowego,  nie  sękatego.  Na  statki 
wodne,  używa  się  więcej  drzew  iglastych  jak  dębu. 
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7.    O  drzewie   do   budowli  machin. 

§.  151.  Tu  z  wyjątkiem  ramion  do  wiatraków,  i  wałów 
do  wielkich  kół  wodnych,  rzadko  kiedy  poszukuje  się  dłu- 
giego drzewa. 

Na  wały  służą:  dąb,  sosna,  świerk;  na  stępory:  dąb, 
buk;  na  ramiona  do  wiatraków:  świerk,  sosna;  na  kola: 
dąb,  sosna  (sztuki  kabłąkowate  są  poźądańsze);  na  zęby  dd 
kół  służy:  grab;  —  na  szrubj:  grab  lub  buk;  i  t.  d. 

8.    O  drzewie   na  płody   tarte  czyli  rznięte. 

§.  152.  Do  tej  kategoryi  należy  wszelkie  drzewo,  które 
za  pomocą  piły  porznięte  być  może:  na  bale  czyli  brasy,  na 
deski  czyli  tarcice,  na  łaty,  i  t.  p. ;  aby  już  w  tem  przero- 
bieniu, służyć  do  budowli  lądowych  i  wodnych,  albo  tez  do- 
starczyć niektórym  rzemieślnikom,  jak:  stolarzom,  stelmi- 
chom,  bednarzom  i  innym,  materyałów,  do  wyrobienia  mebli, 
sprzętów,  powozów,  naczyń  i  t.  d. 

Na  płody  tarte  do  budowli  lądowych  i  wodnych,  potrze- 
bne są  kloce  dłuższe  proste  i  gładkie,  lub  niezbyt  sękate: 
dębu,  brzostu,  osiki,  a  przedewszystkiem  drzew  iglastych;  na 
materyał  tarty  dla  rozmaitych  rzemieślników,  służyć  mogą 
krótsze  kloce,  szczególnie:  jesiona,  jawora,  klona,  brzosta. 
trześni,  topoli,  olszy  i  t.  p.,  które  nie  potrzebują  być  gładkie 
i  proste,  byle  nie  były  sękate. 

Bardzo  poszukiwane,  są  tu  kawałki  krótkie  guzowate, 
które  piękny  dają  flader.  —  Kloce  kręte  nieużywąją  się  na 
materyał  tarty,  szczególnie  cienki. 

9.    O   drzewie   dla   kołodziejów    i   stelmachów. 

§.  153.  Kołodzieje  i  stelmasi,  potrzebują  przedewszystkiem 
drzewa  żyławego,  sprężystego  i  trwałego,  przeważnie  w  klo- 
cach krótkich,  łupliwych,  albo  też  w  szczapach  prostowłó- 
knistych.  Ci  rzemieślnicy  używają:  dębu,  jesiona,  brzosta, 
jawora,  brzozy.  —  Na  dyszle  -i  półdrabki.  służy  głównie 
drzewo  żerdziaste  brzozowe;  ale  nie  odrzucają  także  jesiona. 
brzosta,  dębu,  jarzęba. 

Na  kopanice,  sannice  czyli  płozy,  służą  odziemki  z  korze- 
niem zagiętym:  graba,  buka,  jawora,  gruszy  i  jabłoni.  Wczasach 
najnowszych,  używają  na  ten  cel  także  odziemków  z  korze- 
niem drzew  iglastych,  i  dają  płozom  takim  podeszew  z  drzewa 
twardego  (najlepiej  grabowego). 
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10.  O   drzewie  dla  bednarzy. 

§.  154.  Bednarze  potrzebują  drzewa  na  klepki,  dna  i  na 
obręcze.  Na  beczki  do  płynów  słoźy  przeważnie  dębina^  także 
Jesienina,  a  w  czasach  najnowszych  buczyna ;  na  beczki  dla 
rzeczy  suchych  i  na  naczynia  domowe,  aźywa  się  drewno 
drzew  iglastych. 

Krótkie,  łupliwe  kloce  i  szczapy  prosto  włókniste,  są 
materyałem  dla  bednarzy. 

Na  obręcze  do  beczek  i  naczyń  większych  służy  młoda, 
gonna,  źyława,  giętka  i  dobrze  się  łupać  dająca:  dębina,  Je- 
sienina, grabina;  do  beczek  i  naczyń  pomniejszych,  używa  się 
obręczy  z  leszczyny,  brzozy  i  t  p. 

Coras  więcej  używają  teraz  obręczy  żelaznych. 

11.  O   drzewie    dla  stolarzy. 

§.  155.  Stolarze  wyrabiają  przeważnie  płody  tarte  i  to 
wszys&ieh  niemal  rodzajów  drzew.  (§.  151).  —  Dąb,  drzewa 
iglaste  i  olsza  czarna,  są  najpospolitszym  materyałem  stolar- 
skim; poszukiwane  są  jednak  przez  stolarzy,  tak  zwane  szla- 
chetne rodzaje  drzew,  jak:  jawor,  jesion,  brzost,  lipa,  topola 
i  t.  d.,  zwłaszcza  jeżeli  małą  flader  piękny.  —  Oprócz  tego 
zużywają  stolai-ze  także  dużo  drzewa  w  szczapach. 

12.  O  drzewie  na  grodźbę  i  dla  koszykarzy. 

§.  156.  Najlepsze  i  najtrwalsze  są  płoty  z  pręcia  łozo- 
wego ;  po  nich  idą  płoty  z  pręcia  leszczynowego  czyli  lasko- 
wego i  iwowego,  a  najmniej  trwałe  są  płoty  osikowe,  grabowe, 
brzozowe  i  t.  p. 

Na  płoty  żerdziowe  używa  się  drzew  iglastych  i  osiki. 
Dobre  są  także  płoty  na  poprzek  plecione,  z  prostych  gałęzi 
świerkowych  lub  sosnowych.  —  Na  koły  do  płotów^  służy 
w  pierwszej  linii  dębina,  używają  jednak  także  kołów  drzew 
iglastych,  jako  teżkołów  osikowych,  iwowych  i  leszczynowych. 

Koszykarze  potrzebują  pręcia  młodego  i  gonnego,  nie- 
których rodzajów  wierzb.  —  Użycie  korzeni  sosnowych  na 
wyroby  plecione,  jest  dla  lasu  szkodliwe. 

13.    O  drzewie  na  pudła  i  sita. 

§.  167.  Na  ten  cel  służą  drobnobłoiste  dobrze  łupliwe, 
gładkie  i  zdrowe  świerki  i  jodły  starsze.  Dobrze  użyć  się 
dadzą  także  na  łuby  sitarskie,  najmłodsze  słoje  gładkiego 
starodzrewu  sosnowego,  wewnątrz  nawet  zbutwiałego,  tak  zwane 
łupy;  z  których  wyrabiając  łuby,  kłuje  się  je  wzdłuż  słoju.  ^ 
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14.    O  drzewie  dla  indastryi  fabrycznej. 

§.  158.  Na  instrumenta  muzyczne  używają  przede- 
wszystkiem  świerków  zdrowych,  regularnie  wzrosłych,  denko 
słoistych  i  prostowłóknistych,  na  tak  zwane  drzewo  rezo- 
nansowe.  Także  jest  poszukiwane  drzewo  jaworowe. 

Druty  na  zapałki  wyrabiają  się  z  szczap  świerkowych, 
iwowych,  osikowych;  na  pudełka  na  zapałki,  używa  się  szcz^ 
świerkowych  i  bukowych.  —  Druty  na  story  do  okien,  otrzy- 
mają się  z  drzewa  świerkowego. 

Do  wyrobu  papieru,  używa  się  szczapów  nie  s^catycb 
osiki,  lipy,  wierzby,  topoli,  graba,  świerka  i  jodły. 

15)  O  drzewie  na  rozmaite  inne  wyroby. 

§.  159.  Bury  do  studzien,  robi^  się  z  kloców  drzew 
iglastych,  a  jeśli  całkowicie  mają  być  pod  wodą,  także  z  olszy 
csamej. 

Na  słupy  do  telegrafów  używa  się  młodych  drzew  igU- 
s^ch;  na  tyki  do  chmielu,  na  pale  do  drzew,  staży  trzebię- 
nina  drzew  iglastych,  osiki,  graba. 

Misy,  niecki,  koryta,  wyrabiają  się  z  kloców  lab  sicz^ 
grubych:  osiki,  topoli,  wierzby,  ja  wora ;  szufle  i  łopaty:  z  szczap 
baka,  olszy,  iawora;  trzewiki:  z  szczap  olszy,  brzozy,  buka, 
osiki ;  —  łyżki:  z  jaworu,  brzozy,  lipy,  jałowcu,  cisu;  —  bi- 
czyska :  z  jałowcu,  dębu,  jawora,  paklona;  —  laski  ręczne 
z  dębu,  leszczyny,  głogu,  sakłaku,  kłokuczki;—  miotły:  z  ga- 
łęzi brzozy;  —  faszyny:  z  łoziny  lub  innych  krzewów  i  t.  d. 

§.  160.  Gzy  pewien  rodzaj  drzewa,  więcej  lub  mni^ 
sposobi  się  na  drzewo  użytkowe,  zawisło  to  od  przyrodzonych 
jego  właściwości,  które  w  tem  znaczeniu  właściwościami  tech* 
nicznemi  czyli  mechanicznemi  drzewa  nazywają  się. 

Głównemi  temi  właściwościami  są:  ciężkość,  twar- 
dość, sprężystość,  łupliwość,  ściąganie  czyli  kur- 
tężenie  się,  twardość  i  t.  p. 

Właściwości  techniczne  drzewa,  są  zmienne  nietylko 
co  do  samego  rodzaju  drzewa,  ale  mogą  być  różne,  nawet 
i  w  tej  samej  sztuce  drzewa,  stosownie  do  tego,  z  jakiej 
części  takowej  drzewo  pochodzi,  czy  z  korzenia,  pnia,  wierz- 
chołka lub  gałęzi.  Także  są  właściwości  techniczne  drzewa 
zawisłe  od  siedliska  lasu,  od  zwarcia  drzewostanu,  od  wieka, 
zdrowia,  miejsca  przechowania  drzewa,  od  pory  cięcia  tako- 
wego i  t.  d. 
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W  wielkiem  przecięcia  zestawić  można,  wedlog  Karola 
Gtayer*a  (ForstbenuŁzong  1873)  właściwości  techniczne  poszczę- 
gólnyck  rodzajów  drzewa,  jak  następuje: 

a)  Ciężkość.  Bardzo  ciężkie  są:  dąb  szypułkowy, 
ńs,  kosodrzew,  jesion,  jabłoń;  —  ciężkie:  buk,  dląb  bezszy- 
pułkowy,  grab,  grusza,  akacya;  — średnio  ciężkie:  brzost, 
paklon,  jawor,  brzoza,  modrzew,  sosna;  —  lekkie :  olsza,  osika, 
iodła,  świerk,  lipa,  sosna  amerykańska. 

b)  Twardość.  Bardzo  twarde  są:  grab,  paklon, 
|awor,  trześnia,  cis;  —  twarde:  jesion,  brzost,  akacya,  ko* 
sodrzew;  —  średnio  tVarde.*  buk,  dąb,  grusza;  —  mięk* 
kie:  brzoza,  olsza  czarna,  sosna,  modrzew,  świerk,  jodła;  — 
bardzo  miękkie:  topola,  wierzba,  lipa,  sosna  amery* 
kańska. 

c)  Sprężystość.  Bardzo  spręży  sta  jest  akacya;  — 
sprężyste  są:  lipa,  osika,  brzost;  —  dość  sprężyste: 
dąb,  buk,  świerk,  jesion,  jawor;  -—  słabo  sprężyste:  mo* 
dnew,  olsza,  grab,  sosna  amerykańska,  jodła;  —  bardzo 
słabo  sprężyste:  sosna  pospolita,  topola,  olsza  szara. 

Ta  teoryózna  klasyfikacja  rodzajów  drzew  pod  wzfflędem  .fprę- 
ftystolci,  zostaje  w  sprzeczności  z  prańyką  zwłaszcza  budowniozą;  — 
ta  pnEypi9VJ%  drzewom  iglastym  największa  sprężystość. 

a)  Łupliwość.  Trudno  łupliwe  są:  paklon, 
brzoza,  grab,  akacya,  brzost;  —  dość  trudno  łupliwe: 
jawor,  topola,  kosodizew,  sosna  czarna;  —  dość  łatwo  ła« 
pliwe:  jesion,  buk,  modrzew,  limba;  —  łatwo  łupliwe: 
olsza,  lipa,  sosna,  dąb,  iwa,  jodła,  świerk,  sosna  amerykańska. 

stopień  tiipliwotfoi  powylej  wymieniony,  odndsi  się  do  dnewa 
w  zwarciu  wzrosłego. 

«)  Ściąganie  się  czyli  kurczenie.  Bardzo 
mało  ściąga  się:  sosna  amerykańska;  —  mało  ściąga 
się:  świerk,  modrzew,  jodła,  dąb  szypułkowy;  —  miernie 
Ściągają  się:  jawor,  sosna  czarna,  sosna  pospolita,  topola, 
cis,  brzost,  paklon,  jesion,  osika,  dąb  bezszypułkowy,  akacya; 
—  dość  mocno  ściągają  się:  olsza,  brzoza,  leszczyna, 
jabłoń;  —  mocno  ściągają  się:  grab,  buk,  trześnia,  lipa. 

f)  Trwałość.  Bardzo  trwałe  są:  dąb,  modrzew, 
sosna  pospolita,  sosna  czarna,  limba,  kosodrzew,  akacya;  — 
trwałe  są:  brzost,  świerk,  jodła,  jesion,  osika;  —  mało 
trwałe  są:  grab,  olsza,  brzoza,  jawor,  sosna  amerykańska, 
lipa,  topola,  wierzba,  drzewa  iglaste  z  grubym  słojem. 

Pozostajenam  wspomnieć  tu  jeszcze  o  wadach  drzewa. 

1.  Wady  zewnętrzne  są: 

a)  jeżeli  drzewo  jest  krzywe  lub  karłowate;  " 

7* 
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i)  jeieli  jest  mocno  zbieżyste  t  j.  od  doła  do  górj 
raptownie  xwęźa  się;  z  tą  wadą  połączone  jest  zazwyczaj 

e)  nizkie  osadzenie  gałęzi,  z  których  drzewo  do- 
piero w  późniejszym  wieku  oczyszcza  się  i  daje  drewno 
mocno  sękate; 

d)  jeżeli  drzewo  jest  miejscami  z  kory  obnaż  on  e; 
jeżeli  ma  wierzchołek  suchy;  albo 
gnijące  gałęzie  lud  sęki;  albo 

i)  rosną  na  nim  grzyby. 
}  Drzewo  uschłe  na  pniu  dobrowolnie,  albo  w  ^kutek 

napadu  przez  owady  (korniki); 
i)  drzewo  od  piorunu  rażone; 
k)  drzewo  przez  mróz  rozsadzone  i  t.  d. 
2)  Wady  wewnętrzne. 

O  wadach  wewnętrznych,  przekonać  się  można  dopiero 
po  ścięciu  drzewa;  jeżeli  jednak  drzewo  na  pniu  stojące 
uderzone  obuchem  siekiery,  nie  wydaje  głosu  mocoego  i  ży- 
wego, tylko  przytłumiony,  możemy  już  wnioskować,  źe  jest 
wewnątrz  nie  zdrowe. 

Wady  wewnętrzne  szkodliwe  są  następujące: 
a)  Drzewo  popękane,  —  co  następaje  na  pniu  w  sku- 
tek mrozów,  albo  przy  ścinaniu,  gdy  jest  mocno  zamarznięte. 
6)  Sęki  ukryte,  —  które  gdy  są  zdrowe,  zniiają  tylko 
wartość  użytkową  drzewa,  gdy  zaś  są  zgnile,  czynią  takowe  nie- 
zdatnem  na  drzewo  użytkowe,  zwłaszcza  dłuższe. 

c)  Wzrost  kręty  drzewa,  dostrzegać  się  daje  — 
zwłaszcza  u  drzew  z  korą  popękaną  —  niekiedy  już  na  pniu; 
najczęściej  jednak  dopiero,  gdy  je  połupać  chcemy.  Drzewo 
takie  jest  nie  zdatne  na  drzewo  użytkowe. 

d)  Drzewo  jałowe  t.  j.  jeżeli  ma  dużo  bielu,  jest  gęb- 
czaste  i  nie  trwałe;  drzewa  iglaste  są  wtedy  nie  smolne. 
Do  tej  kategoryi  zaliczyćby  można  także  <Jbrzewo  iglaste 
z  grubym  słojem. 

e)  Drzewo  plamiste  i  pasm  ago  watę  w  ogóle, 
a  w  szczególności  zawierające  twardziel  zabarwioną 
wtedy,  jeżeli  z  natury  swej,  twardzieli  odznaczającej  się,  po- 
siadać nie  powinno  (grab,  jawor,  osika,  jodła). 

/)  Drzewo  mursawe  t.  j.  ulegające  powolnemu  rozkła- 
dowi; —  drzewo  takie  już  na  pniu,  wspomnianem  wyżej 
uderzeniem  obuchem  siekiery^  poznać  się  łatwo  daje;  i  t  d. 

b)    O  gatunkach   wyroboun/ch  surowych  drzewa  użytkowego. 

§.  161.  Wiedząc  jakiego  drzewa  potrzebują  poszczególne 
rzemiosła  i  rękodzielnie,  łatwo  osądzić  możemy,  jakie  gatunki 
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wyrobowe  surowe,  ze  względu  na  istniejące  w  lesie  rodzaje 
drzew  i  na  odbyt  spodziewany,  tworzyć  mamy. 

Strzedz  się  jednak  musimy  przytem  zbytecznej  dro- 
biazgowości,  która  choćby  nawet  dość  daleko  posunięta 
została,  nie  odpowie  wszystkiem  żądaniom,  a  utrudnić  moie 
w  wysokim  stopniu  przegląd  rzeczy  i  całą  manipulacyę. 

Naj pospoliciej  używane  -gatunki  wyrobowe  surowe 
drzewa  użytkowego,  które  w  danej  potrzebie  łatwo  zwięksayć 
się  dadzą,  są  przeto  następujące: 

1)  drzewo  w  pniach  całkowitych; 

2)  drzewo  w  klocach; 

3)  żerdzie; 

4)  pręty  i  chrust; 

5)  drzewo  użytkowe  w  szczapach. 

1.  O  drzewie  w  pniach  całkowitych. 

§.  162.  Do  pni  całkowitych  zalicza  się  drzewo,  zu- 
pełnie w  y  r o  słe,  obejmujące  najmniej  6  cali  średnicy  u  d o ła 
czyli  w  komlu.  - 

Ten  gatunek  wyrobowy,  odznaczać  się  winien  jak  naj* 
większą  długością,  prostością  i  pełnością,  przy  dostatecznej 
jeszcze  grubości  średnicy  u  górnego  końca  ezyli  w  obrę- 
bie; gdzie  zazwyczaj  pnie  csikowite  pozbawione  bywają  wierz- 
chołka nieużytecznego. 

Pnie  całkowite  są  przeto,  jako  drzewo  do  budowli, 
najwięcej  poszukiwane;  nie  tyle  pożądane  są  takowe  na 
drzewo  rękodzielnicze,  gdyż  to  wymaga  już  pewnych  szcze- 
gólniejszych właściwości  technicznych,  które  nie  zawsze  zna*' 
leść  można  w  długiej  sztuce  drzewa,  fiównież  ma  ten  gatu- 
nek wyrobowy  nżycie  ograniczone,  jako  drzewo  do  tarcia 
i  chyba  tylko  w  grub^szych  sztukach,  na  bale  do  budowy 
statków  wodnych,  na  bale  do  wywozu  zagranicę  przeznaczone 
i  t.  d.  może  być  użyty. 

Pnie  całkowite  sosnowe,  posiadające  najmniej  10  cali  w  obrębie, 
s%  possokiwanjm  artykułem  sagranioznego  handlu  dnewem,  jako  tak 
swane  bud  alce. 

2.    O  klocach. 

§.  163.  Kloce  czyli  kłody,  są  odcinki  strzaty  niezbyt 
długie,  bo  najwyżej  do  5  sążni  sięgające,  znaezniejszeij  już 
grubości  (począwszy  od  10  cali  w  cieńszym  końcu),  odzna- 
czające się  gładkością  i  prostością.  # 

TjUeo  kloce  na  materjfmty  meblowe  dla  stolarzy,  mogą  hj6  raia- 
równs  i  kraywe. 
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Jako  drzewo  budowlowe  w  ścisłem  znaczenia,  uiytjc 
można  t7lko  na  sztoki  grubsze,  jak:  podwaliny,  slapy,  dii; 
na  wały.  pale,  rury  do  wodociągów,  progi  pod  kolej  zekiu 
i  Ł  d.  Szczególnie  zaś  są  kloce,  zwłaszcza  krótsze,  przydatK 
na  drzewo  rękodzielnicze,  bo  w  drzewie  krótkiem  łatine; 
żnaleść  posznkrwanych  właściwości. 

Zaspakajają  więc  kloce  potrzeby  bednarzy,  stelmachóv> 
tokarzy  i  t.  p.;  najwięcej  jedflak  są  oźywane  do  pozyskaoii 
płodów  tartych  czyli  rzniętych. 

•3.    O  śerdjEiach. 

§.  164.  Żerdzie  są  pnie  całkowite,  drzew  młodTci 
i  cienkich  (niżej  6  cali  w  dolnym  końcu  czyli  komlu). 

Jako  drzewo  budowlowe,  mają  zastosowanie  więcej  ogra- 
niczone i  chyba  tylko  na  rusztowania,  na  łaty,  dalej  na  ^pj 
do  telegrafów  i  t  p.  uiyte  być  mogą.  Jako  drzewo  ręko- 
dzielnicze, słuią  dla  stelmachów,  tokarzy;  bardzo  cienkie 
na  tyki  do  chmielu,  a  w  okolicach  lesistych,  dają  ceoaj 
materyał  do  ogrodzenia. 

4.   O  prętach  i  chmiele. 

§.  165.  Pręty  i  chrust,  pochodzą  z  całko wityth  drze- 
wek młodych  lub  z  gałęzi  drzew  starszych. 

Takowe  sluźą  szczególnie  na  obręcze,  na  faszynę  do 
zabezpieczenia  brzegów,  bicia  tam;  na  miotły,  tyki  do  fasoli 
lub  grochu;  na  ogrodzenie,  dla  koszykarzy  i  t.  d. 

z  uwagi  te  płoty  nasze  są  w  przeważnej  części  grodzone,  k* 
ehmst  wielkie  znaczenie  ekonomiczne. 

5.    O  drzewie  nźytkowem  w  szczapach. 

§.  166.  Drzewo  użytkowe  krótsze,  łupie  czyli  kluje  się 
zwykle  na  szczapy  2  do  U  stóp  długie.  Najczęściej  wybierają 
się  do  tego,  równe  i  gładkie  kawałki  z  drzewa  opałowego. 

Ten  gatunek  wyrobowy,  zaspokaja  potrzeby'  oednarzj. 
kołodziei,  tokarzy,  snycerzy;  wyrabiają  z  niego  gonty,  druty 
na  zapałki;  w  okolicach  gdzie  wino  się  uprawia,  służy  o^ 
paliki  do  przytwierdzenia  latorośli  winnych  i  t  d. 

Drzewo  użytkowe  w  szczapach,  zasługuje  na  szczegół- 
Biejazą  uwagę,  albowiem  przy  starannem  nadzorowania  ręba- 
czy, wyrabiających  drzewo  opałowe,  znaczna  onegoź  ilość, 
ranie  byó  pozyskana,  z  korzyścią  znaczną  dla  dochodu  z  la5a. 
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II.  O  drsewle  opalowem. 

§.  167.  Drzewo  pt9zostające  od  wyróbki  drzewa  użytko- 
wego, tak  na  pniu  jak  i  w  odpadkach,  służy  na  drzewo 
opałowe;  chociaż  są  lasy,  gdzie  drzewo  opałowe  jest  głó- 
wnym  a  nawet  jedynym  przedmiotem  użytkowania. 

Chociaż  drzewo  opałowe  w  klimacie  naszym  jest  nader 
cennym  płodem,  którego  las  dostarcza  i  błogosławione  są  kraje, 
które  go  mają  podostatkiem;  to  jest  sposób  spotrzebowania 
onegoż,  nie  tak  rozmaity,  jak  drzewa  użytkowego.  Drzewo 
opałowe  bowiem,  dostarcza  jedynie  paliwa  dla  mieszkań 
naszych  i  dla  przemysłu. 

Do  opalenia  mieszkań  wymaga  się  drzewa  płonącego 
zwolna  i  dającego  żar  silny  i  długo  trwały;  do  gotowania 
i  przeważnie  dla  przemysłu,  żądają  drzewa  dającego  płomień 
żywy  i  mało  węgla.  Ztąd  też  pochodzi  niejednakowe  ocenie- 
nie drzewa  opałowego,  co  do  siły  palności. 

W  przecięciu  przyjąć  można  następującą  skalę  pal- 
ności drzewa: 

Wielką  siłę  palną  mają:  grab,  buk,  brzoza,  koso* 
drzew,  akacya,  smolna  sosna  pospolita,  sosna  czarna;  —  po 
nich  idą:  jawor,  brzost,  jesion,  smolny  modrzew;  —  średnią 
siłę  palną  mają:  limba,  zdrowy  dąb,  sosna  pospolita,  stary 
świerk:  —  małą  siłę  palną  mają:  jodła,  lipa,  młody 
świerk  lub  modrzew,  olsza,  sosna  amerykańska,  osika,  wierzba. 

§.  168.  Drzewo  opałowe,  rozdziela  się  zwykle  na  krót- 
kie 3  do  6  stóp  długie  kawałki,  polana,  które  albo  łupią 
się  na  szczapy  albo  też   pozostają  w  stanie  okrągłym. 

W  drzewie  opałowem  rozróżniamy  przeto  następujące 
gatunki  wyrobowe: 

1)  drzewo  szczapowe  czyli  jak  go  pospolicie  nazy* 
wają  łupane; 

8)  drzewo  okrągłe  czyli  krąglakowe; 

3)  drzewo  pniakowe; 

4)  drzewo  chrustowe  czyli  gałęziowe. 

Drzewo  szczapowe  pochodzi  z  przełupania  polan, 
mających  najmniej  6  cali  średnicy,  w  kierunku  promieni 
rdzeniowych.  Szczap  pojedynczy  od  strony  kory  (w  cięciwie) 
mierzony,  mieć  winien  najmniej  5  a  najwięcej  8  cali. 

Drzewo  krągłe,  składa  się  z  polan  nie  przełupanych 
i  ma  mieć  zwyczajnie  w  średnicy  najwięcej  5  a  najmniej  2 
cale;  chociaż  wyjątkowo  (jak  n.  p.  na  Podolu)  lub  gdzie  przy- 
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sposabia  się  drzewo  do  węglarki),  pozostaje  drzewo  wszelkie' 
grubości  w  stanie  okrągłym 

Do  drzewa  pniakowego  zaliczamy  drzewo  pocho- 
dzące z  pniaków  i  korzeni,  mające  kształt  i  wielkość  naj- 
rozmaitszą; poszczególne  kawałki  jednak  nie  powinny  prze* 
kraczać  ustanowionej  długości  polan. 

Czynność  używana  do  wjrdobjwania  pniaków,  nazywa  się  kor- 
czowanie  czyli  karcsownie  i  uskutecznia  się  w  ten  sposdb:  ł« 
pniak  do  pewnej  głębokości  z  ziemi  obnażony  i  związku  z  korseiiiaBi 
swojemi  pozbawiony^  albo  tylko  zapomooa  drągów  drewnianyok  (w  nie- 
których miejscach  d u  gam  i  zwanych),  albozapomocą  maohui  omyfinie 
do  tego  sporządzonych,  z  ziemi  wyważa  się. 

Pniaki  wydobyte  rozdzielają  się  albo  za^pomocą  siekiery  i  klina, 
albo  rozsadzają  się  prochem  (a  w  czasach  najnowszych  dyna- 
mitem). 

Karczowanie  pniaków  jest  robotą  bardzo  żmudną  i  kosstowną, 
i  tylko  tam  może  być  zastosowane,  gdzie  ceny  drzewa  są  jai  znaczne, 
albo  gdzie  z  uprawą  letfną  łączy  się  uprawa  rolna. 

Karczowanie  powinno  być  zawsze  zaniechane:  na  stokach  by- 
strych, mianowicie  w  górach  wysokich,  na  piaskach  skłonnych  do  wy- 
wiania i  t.  p. 

Drzewo  chrustowe  niewłaściwie  takie  gałęziowe 
nazwane,  bo  nie  pochodzi  zawsze  z  samych  gałęzi,  składa  się 
z  drzewa  na  opał  przeznaczonego,  VU  do  2  cali  firednicj 
i  albo  dzieli  się  na  polanka  3  do  6  stóp  długie,  albo  tez 
pozostawia  się  w  całkowitej  swej  długości,  jak  to  niiej  zo- 
baczymy. 

c)    O  wyróbce  samej. 

1.  Ogólne  uwagi. 

§.  169.  Po  wykazaniu  najpospolitszych  surowych  gatun- 
ków wyrobowych  drzewa,  przystąpimy  do  wyróbki  samej, 
przyczem  przypominamy  jeszcze  raz,  ii  żadna  czynność  nie- 
powinna  zwracać  na  rębaczy  tak  wielkiej  uwagi,  jak  właśnie 
ta;  jeżeli  nie  chcemy,  aby  znaczna  część  drzewa  użytkowego 
dostała  się  do  drzewa  opałowego,  i  ażeby  poszczególne  ga- 
tunki wyrobowe,  nie  zostały  starannie  i  sumiennie  wydzielone. 
Od  tego  bowiem  zawisł  z  jednej  strony  dochód  zwiększony 
z  lasu,  z  drugiej  zaś  zaufanie  konsumentów. 

§.  170.  Wyróbka  drzewa  odbywa  się  w  sposób  nastę- 
pujący: 

Drzewo  ścięte  —  jak  juz  wspomnieliśmy  ^  okrzesana 
być  musi  naprzód  z  wszystkich  gałęzi.  Uskutecznić  to  traeba 
siekierą  ostrą,  przy  samem  ciele  drzewa;   przyczem   oczyścić 
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go  nalepy,  takie  z  tylców  pozostałych  po  asch)ych  lub  obła* 
manych  gałęziach. 

ObciDanie  gałęzi  nastąpić  winno  z  wszelką  ostrożnością, 
aby  —  zwłaszcza  u  drzewa  użytkowego  —  gałęzie  niewydzie* 
rano  z  pnia;  przezco  tworzą  się  dziury  użyteczności  drzewa 
szkodliwe. 

Przy  obcinaniu  gałęzi  u  drzew  grubszych,  szczególnie 
dębóV,  nie  trzeba  spuszczać  z  oczu,  czy  która  z  gałęzi  grubych, 
w  połączeniu  ze  strzałą,  nie  dałaby  się  użyć  na  krzywkę 
w  okolicy  poszukiwaną.  Tę  samą  uwagę  zwrócić  należy  na 
korzenie  drzew,  obalonych  zapomocą  wykopania  z  pniakiem 
Z  krzywek  bowiem  takich,  robią  się  wręgi  (żebra)  do  czułen. 
kryp,  galarów  i  większych  statków  wodnych;  kopanice  czyli 
płozy  do  sań  i  t.  p. 

2.  O  wjróbce  drzewa  użytkowego. 

§.  171.  Po  opuszczeniu  gałęzi,  oznacza  się  naprzód  ta 
część  pnia,  która  na  drzewo  użytkowe  może  być  spotrzebo- 
wana;  poczem  odłącza  się  takowa  od  reszty  drzewa,  zapo- 
mocą piły,  gdyż  odcinając  siekierki,  marnuje  się  dużo  drzewa* 
zwłaszcza  przy  sztukach  grubych  i  znaczną  wartość  mających. 

Drzewo  budowlowe  pozostawia  się  zwykle  —  jak juź 
wspomnieliśmy  —  w  pniach  całkowitych  i  odcina  się  tako* 
wemu  tylko  sam  wierzchołek,  t.  j.  ta  część,  która  koronie 
drzewa  za  oś  służy  i  jest  zazwyczaj  zbierzysta,  sękata,  nier 
równa,  na  budulec  i  inne  drzewo  użytkowe  nieprzydatna. 

W  wielu  miejscach  jest  w  zwyczaju,  że  wierzchołek  od- 
cina się  od  pnia  w  tem  miejscu,  gdzie  średnica  górna  czyli 
w  odrębie,  jest  trzecią  częścią  lub  połową  średnicy  dolnej 
czyli  w  komlu.  Często  oznaczona  jest  stale  grubość  pnia 
w  odrębie,  gdzie  wierzchołek  ma  być  ucięty. 

§.  172.  Właściwe  drzewo  użytkowe  czyli  rękodzieł* 
nicze,  które  jak  wiadomo  nie  jest  poszukiwane  w  pniach 
całkowitych,  tylko  w  klocach  krótszych,  wyrzyna  się  z  drzewa 
oczyszczonego  z  gałęzi,  w  długości  i  grubości  żądanej.  Od 
odziomka  bierze  się  zwykle  drzewo  zdolne  na  drobniejsze 
wyroby  kłute,  lub  na  kłody  dające  cienkie  i  wyborowe  mate- 
ryały  tarte;  a  im  wyżej  ku  odrębowi.  tem  mniejszą  wartość 
użytkową  mają  zazwyczaj  kloce  i  użyK  się  dają  tylko  na 
grube  drzewo  budowlowe,  albo  na  kloce  do  pośledniejszego 
lub  grubego  drzewa  tartego.  Łatwą  jest  rzeczą  rozdzielić 
drzewo  proste,  gładkie  i  zdrowe  na  gatunki  wyrobowe;  naj- 
trudniejszem  jest  zadaniem,  wydobyć  z  drzewa  krzywego,  ga- 
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łęzistego  lub  chorego,  jak  największą  ilość  drzewa  użytkowego. 
Ifaturalnie  na  sztuki  dłuższe,  liczyć  tu  nie  moina;  ale  za  to 
uzyskać  się  da  dużo  drzewa  krótkiego,  szczególnie  zdolnege 
na  wyroby  kłute,  które  zwykle  długiego  drzewa  nie  potrze- 
bują (gonty,  klepki),  a  wielką  mają  wartość  użytkową. 

Zrobić  tu  jeszcze  trzeba  uwagę,  źe  nie  każde  drzewo 
krzywe,  przeznaczyć  należy  do  porznięcia  na  pomniejsze  ga- 
tunki wyrobowe  lub  na  drzewo  opałowe ;  bardzo  często  daewo 
krzywe,  zwłaszcza  dębowe,  ma  kształt  poszukiwany  jako 
drzewo  do  budowy  statków  wodnych  lub  okrętów.  Gdzie  więc 
drzewo  tego  rodzaju  może  być  spieniężone,  należy  wszystkie 
zdrowe  pnie  krzywe,  pozostawić  w  całości,  a  nawet  je  nie 
ścinać,  przed  obejrzeniem  przez  kupującego  lub  jego  rzeczo- 
znawcy;  wyrobienie  bowiem  krzywek  na  własną  lękę,  jest 
nader  ryzykowne. 

Drzewo  rękodzielnicze  zostawia  się  albo  w  klocach,  jak 
drzewo  na  materyały  tarte,  dla  stelmachów  4  t  p.,  albo  tez 
rozkłuwa  się  na  szczapy  grube. 

Żerdzie  otrzymują  taki  kształt  wyrębowy,  jaki  wy- 
maga użytek  do  którego  są  przeznaczone.  Często  zostawiają 
się  takowe  po  opuszczeniu  gałęzi  w  stanie  całkowitym,  często 
odcina  się  takowym  wierzchołek 

Podobnie  obchodzi  się  z  prętami  i  chrustem,  dając 
takowym  kształt  przeznaczeniu   swojemu  najodpowiedniejszy. 

W  razie  gdyby  się  okazało,  że  drzewo  jest  zdolne  na 
różnorodne  gatunki  wyrobowe,  w  takim  razie  przeznacza  się 
takowe  na  ten  gatunek,  który  najkorzystniej  daje  się  pozbj6 

Jeżeli  przedsiębrać  mamy  okorowanie  drzewa  użytko- 
wego, to  uskuteczniamy  to  albo  całkowicie  albo  pasami, 
albo  też  pozostawiają  się  obrączki  z  kory  na  obu  koń- 
cach, a  nawet  pośrodku  sztuki  drzewa,  stosownie  do  jej 
długości. 

3.  O  wyróbce  drzewa  opałowego. 

§.  173.  Drzewo  na  opał  przeznaczone,  rozdziela  się 
po  oczyszczeniu  z  gałęzi,  na  polana  t.  j.  kloce  zazwyczaj  3 
do  6  stop  długie. 

Drzewo  mające  najmniej  6  cali  średnicy,  rozłupuje  się 
zwyczajnie  na  szczapy;  drzewo  zaś  niżej  6  cali  grubo  nie 
łupie  się  wcale.  Drzewo  zbyt  grube  lub  kręte,  jako  też  pniaki, 
rozsadzają  siv'  zazwyczaj  prochem  albo  dynamitem,  aby  tym 
sposobem  na  części  drobniejsze  łatwiej  rozdzielone  być  mogły. 

Przy  rozdzielaniu  drzewa  opałowego  na  polana,  je- 
szcze  więcej   jak   przy  ścinaniu,    używać  należy  piły;,  przy 
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uiyciu  bowiem  siekiery  wielka  ilość  drzewa  idzie  nieużytecz- 
nie w  drzazgi  czyli  wióry.  Tylko  drzewo  chrustowe  i  najcień- 
sze krąglakowe  rozbiera  się  siekierą. 

Przy  ułToiu  siekiery  do  wyrobienia  drzewa  opałowego,  odchodzi 
^  wióry :  od  drzewa  zwykłej  grubości  8  do  lOo/o,  od  drzewa  bardzo 
grubego  10  do  20o/o. 

Powtarzamy,  źe  przy  wyrobieniu  drzewa  opałowego, 
nie  s)>uszczać  należy  z  oczu:  aby  kloce  a  nawet  szczapy  da- 
jące się  użyć  na  drobne  drzewo  użytkowe,  z  drzewa  opało- 
wego starannie  byty  wydzielane.  Szczególnie  odnosi  się  to  do 
dębu  i  drzew  iglastych. 

Chrusty  i  gałęzie,  przecinają  się  także  na  polana  pewnej 
długości  albo  pozostawiają  w  całej  długości. 

§.  174.  Drzewo  opałowe  wszelkiego  rodzaju,  po  rozdzie- 
leniu na  polana,  składa  się  w  miarę  przestrzeni,  która 
w  życiu  powszedniem  zowie  się:  sągiem  (siągiem,  stosem, 
tatrem,  kupą  i  t.  p.). 

Frzy  składaniu  drzewa  w  sagi,  uwzględnione  b;ć  muszą 
okoliczności  następujące: 

a)  kształt  i  wielkość  saga; 

6)  tworzenie  przestrzeni  sagowej  czyli  właściwe  składa- 
nie drzewa  w  sagi;  które  znowu  zbiorowo  wpływają 

c)  na  objętość  saga, 

a)  O  Jcaztałcie  i  urulkofci  saga, 

.  §.  175.  Kształt  saga  jest  równoległościan  prosto- 
kątny lub  równoległoboczny. 

W  i el  kość  saga  czyli  rozmiary  jego,  są  nietylko  w  kra- 
jach poszczególnych,  ale  nawet  według  okolic  różne.  U  nas 
używają  powszechnie  sągów  niższo-austryackich  (n.  a.) 
czyli  półkubiczny eh,  i  łatrów  czyli  sągów  kubicznych.  Sąg 
niźszo-austryacki  jest  6  stóp  wiedeńskich  długi  i  wysoki  a  3 
stóp  wiedeńskich  szeroki,  czyli  jest  złożony  z  polan  3-stopo- 
wych;  gdy  łatr  ma  we  wszystkich  trzech  rozmiarach  6  stóp, 
czyli  tworzy  sześcian,  którego  każda  ściana  ma  6  stóp  i  na- 
zywa się  też  sągiem  sześciennym  czyli  kubicznym.  Gałęzie 
i  drobne  chrusty  opałowe,  składają  się  albo  w  sagi  niższo- 
austryackie  lub  kubiczne,  albo  też  —  co  jest  więcej  upo- 
wszechnionem,  w  tak  zwane  kupy,  które  tworzą  równole- 
głościany  6  stóp  długie,  3  stóp  wysokie,  1  do  2  sążni  długie. 

Z  rokiem  1876  na  miejsce  sągów,  weszły  w  używanie 
metry  kubiczne. 
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Miara  ^  saga  nie  powinna  w  ogólności  być  ani  zanadto 
wysoka,  ani^zbyt  szeroka;  od  tego  bowiem  zawisło  z  jednej 
strony  szczelne  ułożenie  drzewa,  a  z  drugiej  ułatwia  to  robo^ 
przy  składaniu. 

b)  O  tworzeniu  przestrzeni  saga. 

§.  176.  Przestrzeń  sagowa  tworzy  się  jak  następąje. 

W  oddaleniu  jednego  sążnia,  wbijają  się  prostopadłe  ud 
siebie  dwa  pale  silnie  w  ziemię,  a  na  poprzek  pomiędzy  niemi 
składają  się  polana,  ile  możności  jak  najszczelniej,  do  wyso- 
kości wskazanej.  *  Jeżeli  uąg  stoi  luźnie,  dobrze  jest  pale  za- 
opatrzeć  w  podpory  albo  lepiej  jeszcze  zamiast  pali  pojedyn- 
czych,  wbić  po  każdej  stronie  saga  dwa  pale,  odległe  od  siebie 
na  mniej  jak  całą  długość  polan.  Także  dobrze  jest  połączyć 
pale,  w  kierunku  długości  saga,  poprzecznicami  z  cienkiego 
chrustu  (kulami),  aby  silniej  stały.  Poprzecznie  takich  daje 
się  zazwyczaj  dwie,  jedne  w  wysokości  2  stóp,  a  drugą  w  wy- 
sokości 4  stóp  od  ziemi,  albo  tylko  jedne  w  połowie  są^ 
Poprzecznice  winne  być  proste,  cienkie  i  giętkie,  aby  dużo 
przestrzeni  pomięiizy  polanami  nie  zajmowały. 

Układają  także  polana  w  sągu  na  krzyż  t  j.  jedoę 
warstwę  polan  kładą  jak  zwyczajnie  prostopadle  do  linii  dłu- 
gości saga,  drugą  zaś  na  poprzek.  Sagi  takie  nie  potrzebiyą 
palów  ani  poprzecznie. 

Na  powierzchni  pochyłej,  stawiają  się  sagi  długością 
swą  po  pochyłości;  długość  zaś  saga  mierzy  się  poziomo. 
W  tym  celu  rębacz  zabiwszy  górny  pal  pionowo  w  ziemię, 
przykłada  do  stopy  takowego  laskę  sążniową  poziomo,  i 
spuszcza  od  końca,  laski,  nieprzy tykającej  do  pala,  kamyk, 
krzesiwo,  nóż  1. 1.  p.  ciężarek,  który  spadłszy  na  ziemię*  wska- 
zuje miejsce  (spadek  linii  pionowej)  gdzie  ma  być  zabity  pal 
drugi.  Rozumie  się  samo  przez  się,  że  tym  sposobem  ułożony 
sąg,  będzie  miał  górną  powierzchnię  równoległą  do  powienchni 
ziemi,  na  której  stoi. 

§.  177.  Co  do  samego  składania  polan  to  najważ- 
niejszem  zadaniem  rębacza  jest:  aby  polana  jak  naj szczel- 
ni ej  w  przestrzeń  sagową,  ułożone  zostały.  Doświadczenie 
uczy,  że  co  do  sągów  łupanych,  polana  najszczelniej  leżą 
w  przestrzeni  saga,  jako  też  chronią  drewno  od  wilgoci  desz- 
czowej, jeżeli  korą  do  góry  układają  się.  Zazwyczaj  przycho- 
dzą polana  grubsze  na  spód,  cieńsze  dalej  ku  górze  sącL 
Także  dają  się  na  spód  saga,    szczególnie   na  grantach  wil- 
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gotpych,  tak  zwane  podkłady  t.  j.  polana  położone  wzdłuż 
liiiii  długości  saga,  na  które  kładą  się  właściwe  polana  na 
poprzek,  aby  się  z  ziemią  nie  stykaiy.  Na  gruntach  suchych, 
zastępują  podkłady  polana  grubsze,  nłoiene  na  samym  spo- 
dzie saga,  korą  na  dół  zwrócone. 

Przy  stawieniu  sągów  zwrócić  takie  haleiy  uwagę:  aby 
rębacze  tylko  drzewo  jednego  rodzaju  (dębowe,  bukowe)  i  je- 
dnego gatunku  (łupane,  krągłe)  razem  składali ;  jako  tez  aby 
wszelkie  polana  sękate,  mursawe  i  t.  p.,  od  gładkich,  zdro- 
Yijch  oddzielali,  czyli  polana  brakowali.  Oddzielenie  takie 
jest  szczególnie  tam  do  zalecenia,  gdzie  ułożone  z  braków 
sagi,  odbyt  znaleźć  mogą.  Odzie  zaś  sagi  brakowe  nie  dają 
się  spieniężyć,  tam  należy  polana  brakowe  rozdzielać,  ile  mo- 
żności w  równaj  ilości  pomiędzy  wszystkie  sągl 

Drzewo  gałęziowe  lub  chrustowe,  składa  się  —  jak  już 
mówiliśmy  —  w  sagi  zwykłe  kupami  nazwane.  Gdzie  jednak 
jest  robotnika  podostatkiem,  a  drzewo  tak  drogie,  że  każdy 
nawet  najdrobniejszy  kawałek  ma  wartość,  tam  robią  się 
z  gałęzi  i  z  chrustu  sagi  zwyczajne  albo  wiązki  obejmujące 
12  do  18  c&li  średnicy,  a  3  stop  długie.  Wiązki  albo  skła- 
dają się  w  sagi,  albo  też  obliczają  się  na  kopy  lub  inną 
miarę  ilościową. 

Sagi  ustawiają  się  zazwyczaj  w  szeregi  czyli  rzęd;; 
jeżeli  kilka  szeregów  obok  siebie  stać  mają,  przedzielić  je 
należy  miejscem  wolnem,  dozwalającem  przejścia  pomiędzy 
sagami.  Takie  przedzielenie  sągów  ^uży  także  do  przewiewu 
powietrza  i  sprawia  że  sagi  łatwiej  wysechają.  Także  w  sze- 
regach powinny  być  sagi  rozdzielone  według  rodzaju  drzewa 
i  gatunku  wyrobowego. 

§.  178.  Drzewo  świeże  ułożone  w  sagi,  zsycha  się  z  cza* 
sem,  traci  korę,  osiada  się  własnym  ciężarem  lub  przywalone 
śniegiem;  przęzco  wysokość  pierwotna  saga  zawsze  się  nieco 
zniża.  Aby  stratę  tym  sposobem  powstałą  wynagrodzić 
'odbiorcy  drzewa,  układają  się  sagi  zwykle  o  kilka  cali  wjżej 
jak  jest  wysokość  przepisana,  co  się  zowie  nadmiarem 
saga  czyli  warstwą  na  uschnięcie. 

Nadmiar  wynosi  zwykle  Vao  wysokości  saga.  W  prak- 
tyce daje  się  sagom  twardym  3  a  miękkim  6  cali  nadmiaru; 
w  wielu  zaś  miejscach  przyjmują  dla  sągów  wszystkich  6  cali 
nadmiaru. 

c)    O  os^naczeniu  objętości  saga, 

§.  179.  Objętość  sąga^  uważamy  raz  ze  względu  na 
jego  przestrzeń  bryłową,  a  powtóre  według  rzeczywi- 
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stej  masy  drzewnej,  jaką  zawiera  po  potrącenia  miejsc 
próżnych  znajdąjących,  się  pomiędzy  polanami. 

Objętość  saga  bryłowa  oblicza  się  mnożąc  ze  sobą 
wszystkie  jego  rozmiary;  według  tego  ma:  sąg  n.  a.  (6x6 
X  3)  108  stóp  sześciennych,  a  sąg  kubicżay  (6X6x6) 
216  stóp  sześciennych. 

Nie  tak  proste  jest  obliczenie  rzeczywistej  masy 
drzewnej  saga.  bo  ta  zawisła  od  wielu  okoliczności. 

Głównie  wpłvwają  na  objętość  masy  drzewnej  w    saga: 

1)  rozmiary  i  kształt  saga; 

2)  rozmiary,  kształt  i  inne  własności  polan; 

3)  sposób  stawiania  saga. 

1.  O  rozmiarach  i  kształcie  saga. 

§.  180.  Im  krótsze  są  polana  w  jednakowych  in- 
nych warunkach,  tem  gęściej  dadzą  się  takowe  ułożyć  w  sąg; 
a  ten,  mając  tym  sposobem  mniej  przestworów  pomiędzy  po- 
lanami, zawiera  także  większą  masę  drzewa. 

Robione  pod  tym  względem  doświadczenia  okazały:  że 
81^  złożony  z  polan  3  stopowych,  miał  w  stosunka  do  swej 
objętości  bryłowej,  więcej  masy  drzewa,  jak  sąg  z  polan  6 
sto^wych;  czyli  jaśniej  mówiąc,  w  dwóch  sagach  półkubicz- 
nych  było  więcąj  drzewa,  jak  w  jednym  kubicznym. 

W  szozególnoloi  %&i  miał  8%g  3  stopowy  łapanj,  słotony  i  po- 
lan prostych  i  gładkich,  stosunkowo  o  6%  więcej  dncewa,  jak  taJdl 
6  stopoy^;  w  są^a  8  stopowym  s  polan  łupanych  knywych  lab 
krąglakowych  gładkich,  wynosiła  ta  pnowyika  9*/^;  naresscie  w  8%gv 
8  stopowym  z  polan  łupanych  krzywych  lub  ffusowatych,  albo  kn^ 
fflakowych  krzywych,  było  stosunkowo  o  12*/,  więcej  masy,  jak  w  ta- 
kunie  6  stopowym. 

Oprzócz  od  długości  polan,  zawisła  objętość  saga  w  drze- 
wie, także  od  jego  wysokości.  Z  doświadczenia  wiemy,  że 
polana,  zwłaszcza  grube  i  ciężkie,  dają  się  tylko  nieco  wy- 
żej, jak  na  wysokość  piersi  rębacza,  układać  wygodnie  w  sagi; 
w  miarę  więc  jak  wysokość  saga  rośnie,  uskutecznia  się 
składanie  sągów  mniej  prawidłowo,  przez  co  i  masa  drzewa 
w  sągu  staje  się  mniejszą.  Ubytek  ten  rośnie  także  w  miarę 
długc^ci  polan.  Z  tego  też  powodu  należy  składając  sagi  wy- 
sokie, kłaść  na  spód  polana  grubsze,  na  wierzch  cieńsze. 

Nie  mamy  pod  tym  względem  doświadczeń  liczbowych, 
ale  nie  podlega  żadnej  wątpliwości,  że  składając  drzewo 
w  sagi  na  pół  sążnia  wysokie,  dadzą  się  polana  szczelniej 
ułożyć,  jak  w  sagach  jeden  sążeń  wysokich.  Szczególnie  ma 
to  miejsce  w  ła trach. 
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Nie  jest  także  obojętnem  dla  masy  drzewnej  w  sągu,. 
f  się  sąg  stawia  na  gruncie  płaskim  lub  na  pochyłości, 
Swiłiśnay  jui  o  tern  (§.  176),  ie  stawiając  sagi  na  pochy- 
Ici,  trzeba  wbyając  pale  pionowo,  dawać  takowym  odalenie^ 
rrównywające  długości  saga,  w  kierunku  prostopadłym  do 
lii.  Bo  gdybyśmy  oddalenie  pali,  mierzyli  po  pochyłości 
Tintu,  tworzyłaby  w  takim  razie  powierzchnia  saga,  równo- 
igłobok  ukośny,  którego  bok  każdy  mający  6  stóp. 
:y]i  1  sąień  długości,  zamykałby  powierzchnię  mniejszą,  nis 
rostokąt  o  takich  samych  rozmiarach.  —  Jeżeli  zaś  po- 
ierźchnia  czoła  saga  zostanie  zmniejsz  )na,  zmniejszy  się  tern 
unem  takie  jego  objętość;  a  błąd  z  tąd  powsti^y,  wzmaga 
ię  w  mitrę  wzrostu  kąta  nachylenia  gruntii;  —  gdyż  tym 
posobem  pale  saga  co  raz  więcej  zbliżają  się  do  siebie  c^li 
ąg  staje  się  krótszy. 

O   kształcie  i  innych   właściwościach  polan. 

Nie  obojętnem  jest  dla  masy  drzewnej  saga,  jakiej 
grubości  są  polana  i  z  jakiej  czyści  pnia  takowe 
)ochodzą. 

Dodać  ta  jednak  musimy,  że  w  porÓwnaniaoh  poniśszjoh,  pnrr- 
[>uszc2a4  naleły  jednakowe  Btosunki,  oo  do  sioielnego  ułożenia 
)olan  w  lągiL 

Im  grubsze  są  polana,  tern  większa  jest  masa  drzewa; 
bo  polan  jest  w  saga  mniej,  a  zatem  i  mniej  przestwo- 
rów próżnych.  Dla  t^o  też  oznacza  się  granica,  tak 
ogólnie  co  do  grubości  drzewa,  użyć  się  mającego  na 
poszcze^lne  gatunki  sągów,  jako  też  i  szczegółowo  co  do 
grubości  szczap,  na  jakie  drzewo  ma  być  pokłute. 

Mówiliśmy  już  o  tem  na  swojem  miejscu  (§.  168);  tu 
tylko  jeszcze  dodamy:,  że  n.  p.  w  Prusiech  jest  przepis, 
aby  drzewo: 

6   do   8   cali   grube   kłuto   2   razy 
8    .    10    .         .  ,      4    . 

10    .    12    ,         ,  -      6    , 

zaś  z  każdych  dalszych  2  cali  średnicy,  przybywał  szczap  jeden. 

Tak  n.  p,  z  drzewa  18  calowego,  zatem  grubszego  od 
12  calowego  o  6  cali,  wypadłoby  polan  9. 

Zasadę  tę  zalecić  możemy  do  naśladowania,  gdyż  tylko 
przy  takiej  ustanowię,  możemy  mieć  przekonanie,  o  jednako- 
wej, masie  drzewa  w  sągu. 

Doświadczenia  bowiem  poczynione  okazały,  że  przy  podwójnei 
ilości  polan,  moie  bjć  mniej  masy  w  sągu  o  187o>  pny  pocswóraej 
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łloM  nawet  o  25%.  —  Z  tego   osądrić  możemy,  jak  łatwo    pod  nz 
wsględem  wkradać  się  mogą  nadużycia. 

Z  uwagi,  źe  kształt  polan  ma  takie  wpłjw  na  ma^ 
saga,  t  j.  źc  polana  krzywe,  sękate,  guzowate,  oie  dają  m 
tak  łatwo  i  szczelnie  układać,  jak  gładkie;  to  tei  z  dól^. 
części  pnia,  robią  się  zazwyczaj  najgładsze  i  najprosze  pobsL 
mniej  odpowiadają  tej  właściwości,  polana  z  wierzchołka  i  ga- 
łęzi, a  jeszcze  mniej  drzewo  pniakowe.  —  Z  tej  samej  prr 
czyny  drzewo  dirustowe  z  pnia  ścięte,  ma  więcej  masy,  ju 
pochodzące  z  gałęzi. 

Rodzaj  drzewa  z  jakiego  polana  pochodzą,  wywiera  pK 
tym  względem  wpływ  pomniejszy;  wspomnieć  tu  tylko  mozsi. 
źe  gładsze  polana  w  ogóle,  dają  drzewa  iglaste,  a  z  tych  jo- 
dła i  świerk  gładsze,  jak  sosna  i  modrzew.  Z  drzew  liSciastrcb 
daje  buk  polana  najgładsze ;  sąg  grabowy  ma  zawsze  mnie; 
masy,  jak  w  okolicznościach  jednakowych  sąg  bakowy,  oo 
szukać  należy  w  budowie  właściwej  strzały  graba ;  sąg  dę- 
bowy miewa  także  mniej  masy  jak  inne  rodzaje  drzew  liścU- 
Btych,  co  znowu  pochodzi  z  tej  przyczyny,  źe  tylko  opadki 
dębu  i  pnie  krzywe,  idą  zwykle  w  drzewo  opałowe.  Gdzje 
z  drzew  iglastych  pozyskaje  się  przeważnie  drzewo  użytkowe, 
tam  prawie  te  same  co  do  dębu  zachodzą  stosunki. 

3.    O  sposobie  stawiania   saga. 

Hasa  drzewna  saga,  zawisła  także  i  od  tego,  czy  dosU- 
wiania  saga  użyjemy  po  obu  stronach  jednego,  lub  też  dwu 
pali.  Używając  bowiem  dwu  pali,  ścieśniamy  więcej  rozmiaiy 
saga  do  granic  właściwydi;  gdy  przy  użyciu  pala  jednego, 
możemy  jeszcze  układać  w  sąg  polana  krzywe,  obracając  j« 
skrzywieniem  na  zewnątrz,  poza  obwód  saga. 

Także  zboczenie  pali  od  kierunku  pionowego  do  pod- 
stawy, przez  co  sąg  górą  lub  dołem  jest  więcej  zwężony  hb 
rozszerzony,  wpływa  na  ilość  masy  w  nim  zawartej. 

Oraz  nie  obojętnem  jest  pod  tym  względem,  czy  sagi 
stoją  luźnie  lub  w  szeregach,  a  to  znów,  czy  w  wię- 
kszych lub  mniejszych;  jakotez,  czy  przy  stawianiu  użujemj 
jednej  lub  dwu  poprzecznie  i  czy  takowe  są  cienkie  lub  grube, 
proste  lub  krzywe. 

Łatwo  ztąd  poimiemy,  jaki  wpływ  na  masę  drzewną 
saga,  wywiera  nie  używanie  poprzecznie  i  pali,  przy  stawia- 
niu sągów  w  szeregi;  jak  to  n.  p,  jest  w  zwyczaju,  przy  skła- 
daniu drzewa  w  sagi  na  dworcach  kolei  żelaznych.  Dokładać 
tu  trzeba  niekiedy  33%,  do  masy,  zawarlej  w  sagach  zwy- 
czajnie składanych. 
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§.  181.  Nauka  podaje  wprawdzie  prawidłai  do  docho- 
Lżenia  masy  rzeczywistej  «ąga;  doc^dzeaie  to  jednak 
>rzy    tak  różnorodnych  wpływach,  któreśmy  wyżej   poznali,  . 
est    nader  żmudne  i  wychodzi  po  za  zakres   czynności   le- 
śniczego. 

Podajemy  wi^c  poniżej  t vll(0  średnie  liczby  doświad- 
czalne, jakie  praktyka  uiiwiędte. 

I  tak  sąg  3  stopowy: 

a)  szczapowy  drzewa  iglastego,  zawiera  masy  69  do  757o 

,  ,    liściastego      ,        •      65  ,  73Vo 

ęwej  przestrzeni; 

b)  krąglakowy  drzewa  iglastego,  z  wyłączeniem  sosny, 
^więra  masy  .  .  .  •  62  do  70\ 
4rzewa  dębowa  masY  .  .  .  50  «  &B7o 
drzewa  reszty  drzew  liściastych  i  sosny  56  .  667o 
przestrzeni; 

c)  chr us t ow J  J^ewąlgląs^go,  ol^ąMP^J^  masy  45. do  53^0 
drzewa  liściastego  .  .  .  .  40  „  47^/^ 
pjrzMtiseni. 

d)  polakiorwy  wwiera  w.przadociu  masy  a&  io  4A\ 
mąj  .pniMlrmi. 

Dnewo  chrustowe  w  kap  a  oh: 

iglaste  zawiera  ipasy        .         .  15  do  30% 

l]ficia3te      ,,        ,  .         .    ,     .         14   ,,   287. 

^rzefiftrzeni. 

W  przecięciu  wielkiem  przyjąć  można  dla  saga  3  sto- 
powego: 

szczapowego  75  ^o  80; 

krągłakowego  65  do  70; 

pniakowego  40  do  45  stóp  sześciennych  masy. 

Jako  nadmiar  dodać  należy  do  masy  drzewnej  rzecze- 
wistej,  jeszcze ; 

47o   jo^li   84g  jest   wyższy   o  3   cale 
8;/o      »        n        »        n        „    6   caH 

Nadmienimy  tu  jeszcze,  iż  w  przecięciu  wielkiem :  sąg 
szczapowy  drzewa  iglastego  zawiera  140  do  150,  takiż  sąg 
drzewa  liściastego  120  do  180  polan;  zaś  sąg  krąglakowy 
drzewa  iglastego  250  do  280,  takiż  drzewa  liściastego  250 
do  300  polan. 

Według  miar  nowych  przyjęto,  że  1  metr  sześcienny 
przestrzeni: 

drzewa  szczapowego  i  krągłego,   mieści   w   sobie  0*75; 

Tom  n.  8 
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drzewa  chrustowego  i  z  gałęzi  prostych  0.4 ; 
drzewa  z  gałęzi  krzywych  0*2; 
drzewa  pniakowego  0*4  masy  drzewnej. 

B.  O  uprzątaniu  drzewa. 

§.  182.  Drzewo  ścięte  i  wedhig  rozmaitych  gatm^ć^ 
wyrębowych  przysposobione,  leży  zazwyczaj  porozrzucane  f. 
całym  zrębie;  trzeba  więc  takowe  z  tamtąd  zabrać  i  złozj. 
na  jednem  lub  więcej  miejscach,  znajdujących  się  pośró: 
zrębu,  na  granicach  tegoż,  przy  drogach,  liniach;  albo  wy- 
prowadzić je  potrzeba  na  miejsca  umyślnie  na  to  przezu- 
czone,  na  tak  zwane  wystawy. 

Czynność  powyżej  określona  nazywa  się  uprzątaniec 
drzewa  i  powinna  się  odbywać  według  prawCdel  niżej  ja- 
danych. 

a)  O  cdu  yprzc^ma  drzewa. 

§.  183.  Drzewo  uprzątuje  się  z  zrębu,  raz  ze  wzgiędót 
pielęgnowania  lasu,  aby  znajdującemu  się  już  lub  powsCac 
mającemu  młodemu  zarostowi  drzewnemu,  jak  najomiej  po- 
czynić szkody.  Dalej  uprzątujemy  drzewo  dla  lepsz^o  i  óo- 
kładniejszego  rozgatunkowania,  dla  łatwiejszego  przegląda 
i  kontroli  gatunków  wyrębowych;  jak  niemniej  w  widok«i 
lepszego  odbytu  i  korzystniejszego  spieniężenia  drzewa. 

b)  O  wtfioree  miysca  da  składania  drzewa. 

§.  184.  Miejsce  do  składania  drzewa  uprzątać  się  nu- 
jącego,  musi  być  tak  położone:  1)  ażeby  uprzątanie  ile  mo- 
żności przez  samych  rębaczy  i  środkami  najbardziej  pojedyn- 
czemi  i  nie  kosztownemi,  dało  się  uskutecznić;  2j  ażebj 
następnie  zwyczajnemi  pociągami  do  niego  łatwo  dostać  ń% 
było  można;  3)  ażeby  drzewostanom  przyległym,  tak  uprzą* 
taniem  drzewa  ze  zrębu,  jak  i  dalszem  jego  wyprowadzenia 
z  lasu,  jak  najmniej  uczyniono  szkody. 

Miejsce  na  wystawę  —  na  skład  drzewa  w  lesie,  \sk. 
winno  ile  możności  najbliżej  tych  dróg  i  środków  transportnf 
któremi  drzewo"  dalej  z  lasu  ma  być  wyprowadzone.  Miejsce 
takie  musi  być  suche,  przewiewne  i  wolno  położone,  jako 
też  dość  obszerne,  aby  drzewo  nie  musiano  zbytecznie  zwalać 
na  kupy,  przez  co  by  tak  nadzorujący,  jak  i  kupujący,  nie 
mieli  łatwego  przeglądu. 

J 
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c)    O  porządku  w  jakim  uprzcftanie  ma  sig  odbywaL 

§,  185.  Wszystkie  drzewa  grubsze  i  dłuższe,  uprzątać 
ależy  w  takiej  porze  roku,  w  której  istniejąca  lub  powstać 
lająca  zarosi  młoda,  jak  najmniej  cierpi;  jako  teź  wtedy^ 
iedy  siły  potrzebne  do  uprzątania  mieć  możemy,  gdyż  nie 
awsze  uskutecznić  mogą  sami  rębacze  wyprowadzenie 
Lrzewa  z  rębu,  jak  n.  p.  sztuk  ciężkich  i  długich,  i  trzeba 
lżyć  do  tego  sił  obcych^  tak  ludzkich  jak  i  zwierzęcych.  — 
Szczególnie  czynić  to  musimy  w  równinach,  gdyż  w  położeniu 
>toczystemy  przy  niejakiej  wprawie  i  sprycie  rębaczy,  oni 
^mi  i  tę  robotę  uskutecznić  są  w  stanie. 

Drobne  drzewo  użytkowe  i  wszystkie  drzewo  opałowe, 
uprzątać  winni  zawsze  sami  rębacze;  a  uczynić  to  mogą, 
przy  niejakiej  uwadze,  bez  uszkodzenia  zarośli  młodej,  pra- 
wie w  każdej  porze  roku.  ♦ 

d)  O  spoBoback  uprzcjtania. 

§.  186.  Uprzątanie  drzewa  odbywać  się  może  sposobami 
rozmaitemi,  jako  to:  za  pomocą  wynoszenia,  wywleka- 
nia, wywożenia,  przewalania,  zsuwania,  spuszcza- 
nia na  linie,  rzucania  i  t.  p. 

Zastanówmy  się  pokrótce  nad  wspomnionemi  sposobami 
uprzątania  drzewa. 

§.187.  1)  Wynoszenie  drzewa  odbywa  się  lu47m], 
i  ogranicza  się  na  drzewa  małych  rozmiarów,  jak:  tyki, 
chrusty,  szczapy  użytkowe  i  wszelkie  drzewo  opałowe. 

Sposób  ten  uprzątania  drzewa  jest  żmudny,  i  dla  tego 
tylko  na  krótkie  oddalenie,  może  być  użyty.  Zwykle  wy- 
nosi się  drzewo  do  dróg  najbliższych,  aby  z  tamtąd  sposo- 
bem innym,  dalej  mogło  być  wyprowadzone.  —  Bębacz  nosi 
dzewo  sam  na  plecach,  albo  we  dwójkę  na  noszach. 

W  rębach  ochronnych  i  zupełnych,  jest  ten  sposób 
uprzątania,  najwięcej  używany. 

§.  188.  2)  Wywlekania  używa  się  do  uprzątania 
pni  całkowitych,  kloców  dłuższych,  żerdzi  grubszych,  i  t.  p., 
za  pomocą  sił  ludzkich  lub  zwierzęcych. 

Bobotnicy  używają  do  tego  różnych  narzędzi;  cienkie, 
krótkie  i  lekkie  sztuki  dzewa,  wywlekają  się  po  prostu  za 
pomocą  siekiery,  Która  silnem  uderzeniem  wbita  w  koniec 
grubszy  drzewa,  służy  do  pociągania  takowego  za  sobą.    Do 

8* 
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fj  aporżąc^OD^ch  haków,  n^  dość  długich  rękojeściach^  krc 
a  mi  fWanycd;   które    podóbhfe  Jak   siekiera,    wbi^ją  ś\ 
w  grubssy  koniec  drzewa. 

Przy  zastosowaniu  siły  zfrierzęcej  do  wywlekania,  uwią 
zujQ  się  u  grubs;^ego  końca  drzewa  łańcuch  lub  sznur  gruby. 
j^o  którego  prz^przęgrają  sie  woły  lab  tonie.  Sposób  ten  fry- 
wlekama  (irzewa  zowie  się  oranie  na  smyk.  —  ^łaią  d: 
^0  także  umyślnie  dyśzlb,  jako  też  tak  zwane  łyźwj 
VeTażne,  do  których  drzewo  koihlem  pińEjtwierdza  się,  i  ń 
pomocą  siły  ludzkiej  lub  zwierzęcej,  dalej  się  wywlefca.  — 
j^42ie  stosunki  miejscowe  iia  fo  j^ózwalają,  najlepiej  użyć  do 
wywlę|^p]a  d['rzewist  prźódu  bd  wpża  liib  śań  krótkich. 

Wj^wle]kańia  uźtwa  się  tylkb  ptzy  wielkim  Snit^ 
i  w  rębact  czystych,  Jub  częSciiowych  jeszcze  nie  óbsiaojch , 
w  rębach  zaś  częściowych  luź  z  podrostem,  zaniechać  tako- 
wego trzeba  zupełnie;  gdyż  od  żadnego  sposobu  uprzątania 
drzewa,  nie  cierpi  tnłbdz^eż  tyte,  co  ód  VyMekaoia. 

§.  189.  9)  l^ywożehie  flrzeWa  nalsołach,  <^- 
[iiićza  się  zwykle  ńa  równiny,  a  przy  użyciu  sił  ludzkich, 
iylko  ńa  krótkie  oddalenie. 

^  ^^  ^  Drobne  .  drzewo  zwłaszcza  opałói^ę,  wywożą  tębaczc 
tkaczkami  umyślnie  ńa  ten  cel  sporządzófaeitti.  —  Długie 
i  ciężkie  drzewo,  ładuje  się  na  wozy.  —  WyHeożenie  taczkami 
jest  dla.  młodników  korzystniejsze,  jak  wywożenie  wozami. 
i^  Wywożenie  sankami  ręcżńeini,  ma  wyporze  zimo- 
'wej  najkorzj^śtntejsżę  zalstasówanie,  ż^ła^zcza  w  położeniach 
,równ^ch  ')ub  hię  zbyt  śtróuiycb,  i  nie  nk  Wielką  odległo^.  — 
W  miejscach  gdzieby  śnieg  był  pozwiewany,  albo  ziemia  była 
ńie  rpwńą^  robi  się  sztuczna  droga  sanna. 

.  W/^orach  wysokich  w  położeniach  stóczystych,  uiywają 
'sanek  ręcznych  do  wywozu  drzewa  z  fębu,  nawet  porą  letnią. 
,2^a  gruncie  nierównym,  wyścielają  W  tym  celu  gałązkami 
iglasrtemi  albo  krwiakami  osobną  drogę.  Można  także  w  gó- 
rach porą  letnią,  wywozić  drzewo  saniami  za  pomocą 
,§ił  zwierzęcych.  Po  deszczu  albo  rankiem,  gdy  jeszcze  ros4 
żwitża  ziemię,  najlepiej  wozić  drzewo  w  lecie  saniami. 

§.  190.  4)  Przewalanie  drzewa,  może  być  użyte 
'£ylko  w  rębach  jeszcze  nie  obsianych,  a  najodpowiedniej 
w  rębach  czystych.  Robota  idzie  spożej,  jeżeli  rąb  ma  spadek 
łagodny  i  po  tym  spadku  uprzątanie  odbywać  się  może.  Na 
spadkach   nagłych  jest  przewalenie   połączone   często  z  nie* 
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»e2pieczeństfem;  wymaga  więc  wszelkiej  ostroźno^i,  fwią- 
zcza  gdy  rębacze  lubią  zazwyczaj  używać,  tęgo  sposobu  ^jiprzą; 
Ania. 

Do  przewalenia  uzywą  się  zwyczajnych  drągów,  albo 
,ei  —  zwłaszcza  przy  sztukach  grubych  —  osobnych  h^ó^, 
belaznycb,  zaopatrzonych  u  jednego  końca  w  mocne  koł]lf:Ot 
lla  przesunięcia  przez  nie  drąga. 

Uprzątanie  zapomocą  przewalania,  jest  nadzwyczaj  szko- 
Uiwe  dla  zarośli  w  rębach  ochronnych  i  zupełnych. 

§.191.  5)  Zsuwanie  drzewa  odbywa  się  w  poloźe-* 
:iiacb  stoczystych,  gdzie  całkowitym  pniom,  klocom  a  nawet 
grubszemu  drzewu  opałowemu,  dajemy  takie  położenie,  żeby 
w  kierunku  stoku  własnym  zsuwało  się  cięźaiem. 

Odbywa  się  to  najlepiej  na  ziemi  zamarzniętej;  ale 
robią  się  także  do  tego  w  ziemi  lub  w  śniegu  osobne  wy- 
żłobienia  (żłoby  ziemne  albo  śnieżne).  —  Obracając  drzewa 
końcem  grubszym  na  dół,  ułatwia  się, zsuwanie  takowego.  — ^ 
Przy  spadkach  nagłycł,  jest  drzeWo  zsuwane,  często  na- 
rażone na  uszkodzenie  przez  uderzenie  o  pniaki,  kamienie 
i  t.   p.;  zwłaszcza  pnie  *«ałkowite  i  ciężkie  kloce. 

Aby  temu  zapobiedz,  urządzają  się  do  zsuwania  drzewa 
osobno  żłoby  z  drzewa,  o  których  przy  sposobności  wypro- 
inradzenia  drzewa  z  lasu,   ^uwić  będziemy  (§.  221). 

§.  192.  6)  Gdzie  drzewo  Inaczej  ze  zrębu  uprzątane 
być  nie  może,  jak  tylko  za  pomocą  zsuwania,  a  zachodzi 
obawa  uszkodzenia  takowego,  nadto  drzewo  uprzątać  się  ma- 
jące ma  wartość  wyższą,  tam  spuszcza  się  drzewo  z  góry 
na  dół  nA  linie. 

W  tym  celu  przytwierdza  się  lina  jednym  końcem  do 
drzewa  spuścić  się  mającego,  drugim  zaś  końcem  do  drzewjk 
stojącego  lub  pniaka  wysokiego;  po  czem  trzymając  lin^ 
w  rękach,  'nadaje  się  drzewu  spadek  właściwy  i  popuszczi 
linę  zwolua,  przez  co  drzewo  po  powierzchni  pochyłej  pomału 
zsuwa  się  na  dół.  Rębacze  towarzyszą  zwykle  każdej  sztuce 
drzewa,  aby  takowe  ochronić  od  zaczepienia  si^  o  jaką  prze- 
szkodę lub  od  uszkodzenia.  Jeżeli  jedna  długość  liny  nie  wy;: 
starczy,  do  spuszczenia  drzewa  na  miejsce  przeznaczone, 
w  takim  razie  zatrzymują  rębacze  spuszczające  się  jdrisewp, 
a  lina  przywiązuje  się  powtórnje  do  pnia  tub  pniaka^  f  ieA 
miejscu  zi^dującego  s/ę,  poczem  d9pierp  spuszczenie  dalsze 
następuje. 

Nie  pbwętpą  jm  tji  ra^ęfM,  fo  któfjBM  końcji  ,4^2ewa 
spu8zc»R4  się  mM%cegO|  }infi  prz7^rięra;cic,)ią^Z7;  i  t^kjezeh 
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.  stok  po  którym  drzewo  ma  być  spuszczone  jest  nagły,  przy> 
twierdza  się  lina  do  komla,  w  przeciwnym  razie  do  odrck 
Spuszczanie  drzewa  na  linie  jest  —  jak  widzi m}  — 
dość  żmudne  i  kosztowne;  dla  tego  tez  tylko  tam  zastosowasf 
być  może,  gdzie  drzewo  ma  znaczną  wartość  i  robotnika  jesr 
podostatkiem. 

§.  193.  7.  Bzucanie  drzewa  ma  miejsce  takit 
w  położeniach  górzystych,  i  da  się  zastosować  tylko  do  dr<>- 
bniejszych  gatunków  wyrębowych.  Oto  pojedyncze  sztuki 
drzewa,  rzucają  się  z  niejaką  siłą  tak.  aby  po  pochyłość: 
stromej,  same  stoczyć  się  i  na  miejsce  przeznaczenia  lab 
w  pobliże  takowego,  łatwo  dostać  się  mogły.  I 

! 

§  194.  Można  by  przytoczyć  jeszcze  wiele  innych  spo- 
sobów uprzątania  drzewa  z  rębu,  jednakowoż  takowe  od  po- 
danych wyżej  tak  mało  się  różnią,  że  nie  widzimy  potrzeby 
je  osobno  wymieniać. 

Podane  wyżej  sposoby  są  najwięcej  upowszechnione, 
a  znając  je,  łatwo  utworzyć  sobie  można  nowe.  według  sto- 
sunków miejscowych.  Często  jedno  i  to  samo  dzcwo,  musi  bjć 
za  pomocą  kilku  sposobów  uprzątane. 

e)  O  porze  do  uprzc^ania  drzewa, 

§.  195.  Pora  do  uprzątania  drzewa  z  rębu,  zawishi:  od 
czasu  w  którym  cięcie  drzewa  odbywa  się,  od  sposobu  uprzą- 
tania, od  następnego  dalszego  wyprowadzenia  drzewa  z  łasa, 
i  od  sił  roboczych  jakiemi  dysponujemy. 

Prawidłem  ogólnem  przy  tem  być  winno:  ażeby  uprzą- 
tanie drzewa  nastąpić  mogło  zaraz  po  ścięciu  i  wyróbce  ta- 
kowego ;  zwłaszcza  w  rębach  obsiewnych,  ochronnych  i  zu- 
pełnych, niemniej  w  rębach  odroślowych  i  aby  przez  dłuższe 
leżenie  drzewa  wyrobionego  w  zrębie,  młodzież  dotkliwej  nie 
zaznała  szkody. 

Najstosowniejszą  porą  roku  do  uprzątania  drzewa  z  ręba. 
jest  n*ezaprzeczenie  zima;  —  nie  zawsze  jednak  możemy 
z  niej  korzystać.  Tak  n.  p.  w  górach  wysokich  dla  śniegów 
wielkich,  odbywać  się  musi  uprzątanie  rębów,  jeżeli  nie 
w  zupełności,  to  przynajmniej  w  znaczniejszej  części  w  lecie; 
co  niestety  połączone  jest  z  wielkim  uszkodzeniem  młodych 
zarośli. 

W  prawdzie  ma  każda  pora  roku  swój  najwłaściwszy 
sposób  uprzątania  drzewa,  który,  ze  względu  na  stosunki  miej* 
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owe,  zawsze  dokładnie  zbadać  należy.  Nie  trzeba  jednak 
gdy  zaniedbywać,  korzystania  choćby  tylko  w  części  z  pory 
mowej;  po  śniegu  bowiem  —  jeżeli  nie  jest  zbyt  głęboki, 
Ibywa  się  prawie  każdy  sposób  uprzątania,  nierównie  łatwiej 

korzystniej,  szczególnie  ze  względu  na  ochronę  młodych 
irośli. 

Czas  uprzątania,  zawisł  także  od  sposobu,  w  jaki  się 
rzewo  następnie  zupełnie  z  lasu  wyprowadza.  Jeżeli  drzewo 
rcześnie  na  wiosnę  ma  być  spławione  i  nie  żąda  się, 
żeby  takawe  w  lesie  przeschło;  w  takim  razie  trzeba 
i  uprzątnieniem  tak  się  uporać,  żeby  drzewo  na  czas  stanąć 
aogło  u  wody.  W  razie  przeciwnym,  albo  jeżeli  drzewo  na 
»si  z  lasu  się  wywozi,  pozostaje  do  uprzątania  czas  diuższy, 

można  używać  do  tego  pory  najdogodniejszej  i  sposobu  naj- 
>dpowiedniejszego. 

Że  nakoniec  siły  robocze,  jakie  mamy  do  dyspozycyi, 
wskazują  także  czas  do  uprzątania  drzewa,  zwłaszcza  w  oko- 
licach przemysłowych,  lub  liczny  sprzężaj  zatrudniających, 
jest  rzeczą  nader  jasną. 

§.  196.  Na  podstawie  tego  cośmy  wyżej  (od  a  do  e) 
powiedzieli,  zachować  należy  przy  uprzątaniu  drzewa  z  rębu, 
przepisy  następujące: 

1)  Starać  się  należy,  aby  o  ile  możności  wszystkie  drzewo 
wyrobione,   zostało  z  rębu   uprzątane.    Gdyby   to  dla  jakich 
przeszkód  w  zupełności  nastąpić   nie  mogło,   należy  drzewo^ 
które  pozostać  musi,  przynajmniej   na  takie   miejsca  w  rębie 
pościągać,   do   których,  podczas  następnego  wywozu   z  lasu, 
ile  możności  w  każdej  porze  roku,  łatwo  dostaćby  się  było  można. 
Dla  tego  wszystkie  drzewo,  zostające  w  miejscach  nie- 
dostępnych, jak  n.  p.  na  stokach  bystrych^  w  wertepach,  na 
bagnach  i  t.  p.,  należy  starać  się  najsamprzód  i  w  porze  naj- 
właściwszej   uprzątać,    albo    przynajmniej    na    przystępnych 
ułożyć  miejscach.   Drzewo  dłuższe  i  cięższe,  uprzątiye  się  za- 
zwyczaj wcześniej,  jak  drobne  i  lekkie. 

2)  Bęby  odnowione  należy  prędzej  uprzątać  jak  inne. 

3)  Sposób  uprzątania,  należy  ściśle  stosować  do  sto- 
sunków miejscowych  i  wybierać  taki,  który,  najmniejszą  wy- 
rządza szkodę,. najmniej  kosztąje  i  do  którego  rębacze  najle- 
piej są  wprawieni. 

Dla  tego  też  wszelkie  zmiany  pod  tym  względem,  należy 
bardzo  ostrożnie  zaprowadzać.  Celem  umniejszenia  szkód 
w  młodnikach,  trzeba  wyznaczać  w  rębie  drogi  stałe  do  uprzą- 
tania; a  jeżeli  sagi  w  zrębie  pozostać  mają,  należy  takowe 
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nawiać  w  weiegi  w  ti^kh  nriąfsofteb,  dt  MrjdUaif   js^- 
stęp,  kaźdeso  cttsu  był  możliwy. 

4)  Drzewo  w  pniach  całkowitych  i  ktoetch,  tmte  it 
mbisoóci  ttfiTzątać  pned  stawiaaiem  si^w,  aby  pny  upn«- 
tałiitt  drzewa  uiiytkowego,  nie  rozwalano  sągiw. 

5)  Drzewo  oprzątane,  musi  być  składane  przynajnme* 
według  głównych  gatunków  wyrobóWycli;  aby  późniejsza  od- 
biórka  drzewa,  kontrola  zapasów,  wydawanie  i  ostatecsne  wy- 
prowadzanie drzewa  z  lasu,  nie  były  utrudnione. 

6)  Składanie  drzewa  odbywtić  się  ma,  ile  moinośd 
z  oszczędzenieni  miejsca;  nie  radzimy  jednak  pod  tym  wzglę- 
dem iść  za  daleko,  z  utratą  korzyści  pod  5)  wymienionydL 

7)  Drzewo  użytkowe  składać  należy  na  podkładkidi: 
ostrożność  tę  szczególnie  w  miejscach  wilgotnych,  i  jeieli 
drzewo  czas  dłuższy  na  wystawie  ma  pozostać,  nigdy  z  oczu 
spuszczać  nie  należy. 

8)  Drzewo  użytkowe,  trzeba  przed  uprzątaoiem  okorować 
w  sposób  właściwy  i  jakości  jego  nie  szkodzący ;  co  się  szcze- 
gólnie odnosi  do  drzew  iglastych,  zwłaszcza  jeżeli  nie  żaru 
z  lasu  dalej  wyprowadzone  być  mają.  —  Okorowanie  dizei 
przedsięwziąć  należy  zawsze,  przed  czasem  pojawienia  ac 
w  nieb,  owadów  szkodliwych. 

9)  Jak  składać  drzewo  opałowe  mówiliśmy  w§.  175. 

§.  197.  Zastanowiliśmy  się  nieco  dłużej  oa^  uprząta- 
niem z  rębów  drzewa  wyrobionego,  a  to  dla  tego,  że  czynaość 
ta  tyle  potrzebna  dla  porządku  gospodarczego  i  ochrony 
młodych  zarośli,  jest  u  nas  w  wielkiem  zaniedbaniu.  Rzadko 
gdzie  —  a  nawet  w  gospodarstwach  z  innego  wsgięda  postę- 
powych —  uprzątują  drzewo  ze  zrębu  na  miejsca,  osobno  na 
ten  cel  przeznaczone  i  wszystkie  drzewo  wyrobione,  pozostaje 
w  rębie  zazwyczaj  tak  długo,  dopokąd  zupdtoie  wyprowadzoae 
nie  będzie. 

C.  Odbterka  etyli  tMiórta  drzewa. 

§.  198)  Po  ukończeniu  rębn,  nastąpić  winna  ed  bierka 
ezyli  odbiórka  drzewa  wyrobionego;  gdzie  drzewo  z  ręba 
bywa  uprzątywane,  tam  odbierka,  dopiero  .po*  wykonaniu  (ąj 
ezyhności  od^wa  się. 

Odbierka  askutifetfaia  ai^  wedlog  pnazc^ególayck 
gatunków  wyrobawych;  —  gdzieby  jednak  w  tiiRMqrok 
cnaczde  zadiodzity  różeke:  co  do  todzaju  ^draeM,  ttKuniar*v, 
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sztatta,  włtSeiwoścT  wewaętrzDycb,  wymagań  kopująeycb 
Tzewa  i  t  p.;  tam  w  głównych  surowych  gatmricaeb  wyro^ 
-owych,  tttworzyć  trzeba  jaszcze  pod  gatunki  wyrobowe* 
Ltóre  tafe  odbiórkę  drzewa,  jak  i  następny  odbyt  jego^  zna^ 
^znte  uiatwia.  ~  Nie  naleiy  jednak  zapus^eać  się  przy  t^i 
PT  wielką  drobiazgowość,  gdyi  przez  to,  zamiast  zy^niA 
la  przeglądzie  i  jasności,  rzecz  jeszczeby  więcej  zagmu- 
;w&lft  się« 

Do  ułatwienia  odbiórki  przyczyni  się,  jeżeli  dla  poszczę^- 
gólnych  gatunków  wyrobowych,  ustanowione  zostaną  miary 
jednostkowe,  woUng  których  tak  odbiórka  jak  i  dalsze 
z  lasu  wydatkowanie  drzewa,  mają  się  uskutecznić. 

Miary  jednostkowe  są  ^Ibo  pojedyncze  albo  złożone 
czyli  ilościowe.  Miarą  jednostkową  jest  n.  p.  sztuka,  sąg, 
sążeń  1 1.  p.,  miarą  ilościową  jest  n.  p.  kopa,  setka,  tysiąc  itp. 

Na  miarę  pojedynczą  obliczają  się  gatunki  wyrobowe 
okazalsze,  jak  pnie  całkowite,  kloce;  na  miarę  ztoioną,  ga- 
tunki wyrobowe  drobniejsze,  jak  żerdzie,  tyki,  koty  i  t.  p. 

§.  199.  Każdy  przedmiot  stanowiący  osobny  gatunek  lub 
podgatnnek  wyrębowy,  albo  będąc  objętym  miarą  jednostkową, 
jest  przedmiotem  odbierki;  ażeby  przedmioty  te>  po* 
między  sobą  łatwo  odróżnione  być  mogły,  otrzymuje  każdy 
z  nich  osobną  liczbę  czyli  numer,  i  ta  czynność  odbiórki 
zowie  się  liczbownie,  czyli  jak  pospolicie  nazywają,  nume- 
rowanie płodów. 

Numerowanie  odbywa  się  w  sposób  dwojaki,  albo  nume- 
n^ą  się  wszystkie  przedmioty  znajdujące  się  w  rębie  lub  na 
składzie,  w  jednym  ciągu  liczbami  bieżącemi,  albo  też  uwa- 
żany jest  każden  ^  gatunek  wyrębowy  jako  całość,  i  nume- 
rze się  osobno,  zaczynając  zawsze  od  liczby  1.  Pierwszy 
sposób  jest  łatwiejszy,  ale  ma  tę  niedogodność,  że  prowadzi 
do  liczb  bardzo  wysokich;  dla  tego  więcej  jest  w  używaniu 
sposób  drugi. 

Dla  uproszczenia  czynności,  dają  także  nagromadzonym 
na  jedno  miejsce  przedmiotom  równogatunkowym,  tylko  jedne 
liczbę,  jak  n.  p.  zwalonym  na  jedne  kupę  całkowitym  pniom 
jednakowej  długości  lub  grubości;  całym  szeregom  drzewa 
opałowego  i  t.  d.;  co  jednak  zalecać  nie  możemy,  bo  niknie 
tym  sposobem  właściwy  cel  numerowania.  Tylko  w  tym  przy- 
padku, jisżeli  drzewo  stanowiące  osobny  gatunek  lub  podga- 
tnnek t^yrobowy,  wydaje  się  z  lasu  lub  sprzedaje  partyami 
^iększ^thi,  może  każda  taką  partya  otrzymać  osobną  lictbę. 
Także    drzewio    naw^t    większych   rozmiarów,    jeśliby   było 
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wydawane  z  lasu  na  miarę  ilościową  (kopy,   8etk0,  otnymaf 
może  zbiorowo  numer  osobny. 

Liczby  piszą  się  lubryką  lub  farbą  olejną,  wedłof 
tego  czy  krocie]  lub  dłużej  trwać  mają  i  czy  chcemy  sebj 
lepiej  były  widzialne.  Na  paliach  całkowitych  i  klocach,  Ua^ 
dzie  się  liczba  u  komla  czyli  na  grubszym  końcu.  I^rzewo 
składane  według  miar  zbiorowych  (żerdzie,  koły  i  t  p.),  otrzy- 
muje liczbę  na  osobnym  paliku,  który  przed  przedmiotem 
dotyczącym,  wbija  się  w  ziemię.  Sagi  numerują  się  albo  ni 
jednym  z  palów,  albo  teź  na  jednem  z  polan.  Niekiedy  otrzy- 
mi^e  cały  szereg  sągów,  zwłaszcza  mniejszyi  jedne  liczbę  po- 
rządkową. 

§.  200.  Po  dokonaniu  numerowania  drzewa,  następuje 
spisanie  zapasów,  czyli  właściwa  odbiórka,  która  to  czyn- 
ność także  jednocześnie  z  numerowaniem  może  być  przedsię^ 
wzięta.  Do  spisania  zapasów  służy  osobna  książka  (zazwyczaj 
formatu  ósemki)  książką  odbióki  drzewa  nazwana;  i  mo- 
żna mieć  jedne  książkę  dla  wszystkiego  drzewa  wyrobion^o, 
albo  też  osobną  dla  każdego  głównego  gatunku  wyrobowego; 
albo  przynajmniej  osobną,  dla  drzewa  użytkowego  a  osobną 
dla  opałowego. 

W  książce  takiej  robią  się  stosowne  rubryki,'  jak  n.  p. 
dla  drzewa  w  pniach  całkowitych :  rubryki  na  liczbę  biełrcą, 
na  rodzaj  drzewa,  średnicę  w  calach  (w  obrębie  lub  połoiiie 
długości),  na  długość  w  stopach  lub  sążniach  1. 1.  p.  Do  dalszejo 
użytku  można  zamieścić  także  rubrykę  na  wyszczególnienie 
w  jaki  sposób  każda  sztuka  poszczególna,  użytą  została. 

Dla  drzewa  opałowego,  urządzić  można  rubryki  następu- 
jące: na  liczbę  bieżącą,  rodzaj  drzewa,  gatunek  wyrobowy 
t  j.  drzewo  szczapowe,  krąglakowe  i  t.  d.  Dodać  można  takie 
rubrykę  na  wyszczególnienie,  dokąd  sąg  każdy  lub  szereg 
całkowity  został  wydany. 

Jeżeli  drzewo  pochodzące  z  jednio  rębu  jest  w  kilka 
miejscach  złożone,  w  takim  razie  należy  mieć  w  książce  od- 
bierki,  także  rubrykę  na  miejscowość;  albo  też  trzeba 
przeznaczyć  każdej  miejscowości,  osobną  część  książki,  zaopa- 
trzoną jednym  napisem. 

§.  201.  Każden  przedmiot  do  książki  zapisany,  nazna- 
czony być  winien  cechą  czyli  piętnem  lasowem,  toż 
przy  numerze.  Tym  sposobem  poświadcza  się,  że  przedmiot 
dotyczący  został  odebrany  i  w  przychód  wzięta. 
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§.  208.  Po  dokonanej  bdbiórce  drzewa,  następuje  osta- 
czny  obrachunek  z  rębaczami  i  wypłata  takowym, 
szty  należytości. 

W  miarę  bowiem  postępa  robót  w  rębie\  otrzymują  rę- 
Lcze  zaliczki  pieniężne,  zazwyczaj  tygodniowo  albo  co 
wa  tygodnie,  które  wpisują  się  każdemu  z  nich  do  ksią- 
eczki  zaliczkowej.  Zaliczki  te  przekraczać  nie  powinna 
aleźytości  zarobionej,  aby  rębacza  mieć  można  zawsze 
r  ręku,  co  do  dobroci  uskutecznionej  roboty,  i  zniewolić  go 
•oniekąd  do  pozostania  przy  robocie  aż  do  końca. 

U  nas  jeszcze  trudno  mieć  rębaczy,  nie  mówię  już  sta- 
ych  lub  czasowo  za  kontraktami  ugodzonych,  ale  nawet  ta- 
Lich,  na  którychby  przez  cały  przeciąg  robót  w  rębie,  liczyć 
nożna.  Z  wyjątkiem  okolic  lesistych,  gdzie  ludność  zmuszona 
lest  do  szukania  zarobku  w  lesie,  trudność  jest  wielka  o  ro* 
botnika  lasowego  i  dostać  go  tylko  wtedy  można,  gdy  już 
nie  ma  innego  zarobku. 

Dla  tego  wszelki  rygor  gdzieindziej    praktykowany,   co 
do  dobroci   wykonania  roboty,    co  do  zatrzymywania  pewnej 
części   płacy,   jako   kaucyą  i  t.  p.,   nie  da  się  u  nas  jeszcze 
wszędzie  zastosować.    Uskuteczniać  się  musi  przeto,  w  prze- 
ciągu trwania  roboty  w  lesie  pokilkakroć  •—  n.  p.  co  miesiąc 
—  częściowa  odbiórka   drzewa,   i  wypłata  za  uskutecznioną 
robotę,  gdyż  większa  część  rębaczy  naszych,  zarobiwszy  pewną 
kwotę  pieniężną,   odchodzi  i  robi   nowym   miejsce.    Odbiórka 
częściowa  jednak  nie   może   się   odbywać  w  sposób  taki  jak 
zupełna,  i  należy  przeto  drzewo  odebrane  znaczyć  inaczej,  jak 
wskażanem  powyżej  sposobem.  I  tak  n.  p.  sagi  i  drobne  drzewo 
użytkowe,    skrapiąją  się   rozpuszczonem   w  wodzie   wapnem, 
drzewo  w  sztukach  cechuje  się  na  odrębie  i  t.  p. 

Trudności  dostania  robotnika,  a  częstokroć  brak  zupełny 
takowego,  jest  też  jedną  z  przyczyn,  dla  czego  u  nas  ręby 
sprzedają  się  na  pniu;  ze  szkodą  nietylko  w  dochodzie,  ale 
także  w  należytem  odnowieniu  lasu. 

§.  2G3.  Gdy  już  cały  zapas  drzewa  wyrobionego  w  rębie, 
odebrany  i  spisany  został,  jakoteż  gdy  z  rębaczami  ostateczny 
zrobiono  już  obrachunek,  zestawia  się  wykaz  sumaryczny 
odbiór  ki,  w  którym  każdy  gatunek  i  podgatunek  wyrobowy 
osobną  otrzymiye  rubrykę  i .  w  ogólnej  swej  ilości  wyszczegól- 
niony zostaje. 

Bównież  zestawiają  się  sumarycznie  koszta  produkcyi 
drzewa  w  rębie,  rozdzielone  według  poszczególnych  gatunków 
wyrobowych,  tak  co  do  wyróbki,  uprzątania  jak  i  odbierki. 


Nakoniec  m\m^  ^y6  p^p«^  oc|el)|^i^  H&pitaiifr  do  ^m- 
choda  w  regiestraeh  lasowyćb. 

§.  201.  Bardzo  często  n^^oa^  się,  ą\fs  ozoąff^s/onę,  byh 
taMe  masa  drzewna,  jeieli  jui  wę  yf^^cfy,  to  przpiajr 
mniej  znaczniejszych  gatunków  wyrobawyd^  drzewa  odebo- 
nego;  jak  pni  całkowitych,  kloców.  źer44  groibszych  i  t.  ^ 
W  widu  bowiem  gospodarstwach  uisowychy  odbywa  się  ra- 
cbunkowe  przeprowadzenie  i  sprzedai  drzewa,  według  masy 
drzewnej  t.  j.  na  stopy  sześcienne,  które  od  roku  1876,  zastą- 
pione zostały  metrami  sze^ennemi. 

Najprostszy  sposób  dodiodzenia  masy  czyłi  miąazośd 
drzewa  w  stanie  okrągłym  jest,  jeżeli  takowe  obrachuje  aę 
jako  walec:  z  całej  długości  drzewa  i  z  średnicy 
mierzonej  w  połowie  tej  długości. 

Prawidło  do  tego  rachunku  jest  następujące:  średnica 
wymierzona  w  połowie  długości  drzewa,  pomnożona  przez 
siebie  (t.  j.  wyniesiona  do  kwadratu),  mnoży  się  przez  0785 
i  przez  długość.  Ponieważ  jednak  podług  miary  da  wn ej. 
średnica  drzewa  oznacza  się  w  calach  a  długość  w  stopach, 
zaś  według  miary  nowej,  mierzy  się  średnica  w  centime- 
trach,  a  długość  w  metrach;  należy  iloczyn  wynaleziony 
według  prawidła  wyżej  podanego,  w  pierwszym  przypadka 
podzielić  przez  144.  aby  uzyskać  na  miąszość  stopy  sze- 
ścienne; w  drugim  zaś  wypadku  podzielić  przez  10.000  aby 
uzyskać  metry   sześcienne. 

Z  większą  dokładnością  postąpimy,  jeżeli  —  zwłaszca 
sztuki  długie  —  podzielimy  na  kilka  części,  każdą  z  tych 
części  uważać  będziemy  jako  walec,  obrachujemy  jego  mią- 
szość, według  prawiadła  wyżej  podanego,  a  miąszość  walców 
poszczególnych,  zbierzemy  w  jedne  smp^ę,  jako  miąszość  cał- 
kowitej sztuki  drzewa. 

Dla  ułatwienia  rachunku,  przyłączamy  tablicę  mią- 
szość i  walców,  pierwszą  A),  obliczoną  na  starą  miarę, 
drugą  B),  obliczoną  na  nową  miarę. 

Użycie  tablic  jest  następujące:  Jeżeli  oznaczyć  mamy 
miąszość  walca  którego  długości  jest  w  tablicach  zawarta, 
wtedy  bierzemy  na  wypadkowi^  liczbę,  która  znachodzi  się 
w  rubryce,  gdzie  się  dane  rozmiary  wsdca. 

I  tak  według  tablicy  Ą),  wynajdziemy  ipiąązogć  yralca, 
mającego  18  cali  średnicy  i  30  ptóp  4ługi)$(i,  cpwnjiiąq|  m 
3601  stóp.  sześć. 
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Wedłag  tablicy  B)  będzie  miąszoSć  walca,  zawierającego 
w  średnicy  60  centimetrów  a  w  długości  40  metrów,  równać 
dQ    1 1*31  metr.  sześć. 

Wynalezienie  miąszości  walca,  którego  długość  złożona 
jest  z  dziesiątków  i  jedności,  a  zatem  nie  ma  jej  w  ta- 
blic3',  odbywa  się  sposobem  łatwym,  na  przykładach  poniż- 
szych wskazanym. 

Dajmy  źe  mamy  wynaleść  miąższość  walca  12  cali  gru- 
bego, a  36^ stóp  długiego;  rozkładamy  więc  długość  tę  na 
30  i  6  stóp  i  wypisujemy  z  tablicy  A)  miąższość  dwóch  wal- 
ców, jednego  12  cali  grubego  i  30  stóp  długiego,*  a  drugiego 
tejże  grubości  i  60  stóp  długi^o.  Miąższość  walca  pierwszego 
bierzemy  całkowicie,  miąszości  zaś  drugiego,  tylko 
część  dziesiątą;  obydwie  te  miąższości  razem  wzięte, 
dadzą  miąższość  szukaną  walca: 

23-56+^^  =  23-56-  +  4-71  =  28-27  st.  sz. 

W  taki  sam  sposób  wynajdziemy  z  tablicy  B)  miąszość 
walca  40  centimetrów  grubego  a  32  metrów  długiego: 

3-770   +   ^  =3-770 +0-126  =  3-896  m.  sz. 


Tab  lice 

MIĄSZOŚCI    WALCÓW. 
A. 

obrachowane 
na  starą  miarę. 
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61-86 

64-48 
67-04 
69-58 

72-17 

73-70 
76-60 
79  52 
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86-18 
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92-79 
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42-76 
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53-45 
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74-84 
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13-100 
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52-40 
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65-50 
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78-60 
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94-71 

98-16 
101-44 
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114-12 
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121-77 
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27-92 
28-80 
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55-84 
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59-40 
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10710 

111-68 
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118-80 
122-40 

125-64 
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147-27 
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154-71 
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199-64 
202-96 
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245-46 
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253-70 
257-85 

294-64 
299-46 
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349-37 
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360-99 

392-72 
399-28 
405-92 
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441-81 
449-19 
456-66 
464-13 
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4 

52-41 
53-26 
5412 
54.96 

104-82 
106-52 
108-24 
109-96 
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159-78 
162  36 
164-94 

209-64 
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270-60 
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384-86 
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226*92 
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283-66 
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118-80 
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122-42 
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356-40 
361-80 
367-26 
372-78 
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428-47 
434  91 
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482-40 
489-68 
497-04 

534  60 
542-70 
660-89 
559-17 

34— 

4 
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63-98 
64-92 
65-86 

126-10 
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129-84 
121-72 
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191-94 
194-76 
197-58 

252-20 
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263-44 

315-25 
319-90 
324-60 
329-30 

378  30 
383-88 
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395-16 

441-35 
447-86 
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46102 
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511-84 
619-86 
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667-46 
576-82 
584-28 
593-74 

35- 

14 

66-81 
67  72 
68-74 
69-71 

133-62 
135-45 
137-48 
139-42 

200-43 
203-18 
206-22 
209-15 

267-24 
270  88 
274-96 
278-84 

334-05 
338-63 
343-70 
348-55 

400-86 
406-36 
412  44 

418-26 

467-67 
474-08 
481-18 
487-97 

634-48 
541-81 
549-92 
667-6S 

601-29 
609-53 
618-66 
627-39 

86- 

1 

B 

4 

a 

4 

70-69 
71:67 
72-66 
73-66 

141-38 
148*84 
145-32 
147-32 

212-07 
215-01 
217-98 
220-98 

28276 
286-68 
290-64 
294-64 

363  45 
368  85 
363-30 
368-30 

424-14 
430-02 
436-96 
441-96 

494-83 
501-69 
508-62 
515-62 

566-62 
573  36 
581-28 
68924 

636-21 
645-03 
663-94 
662-94 

37- 

1 

7467 
75-68 
76-70 
77-73 

149-34 
151-36 
153-40 
155-46 

224-01 
22704 
23010 
23319 

293-68 
302-72 
806-80 
310-92 

873-36 
37840 
388-60 
388-66 

448  02 

46408 
460-20 
466-38 

622-69 
629-76 
636-90 
644-11 

597-36 
605-44 
613-60 
621-84 

672-08 
681-12 
690-80 
699-57 

88- 

1 

.» 

4 

78-76 
79-80 
80-84 
81-90 

15752 
159-60 
161-68 
163-80 

236-28 
239-40 
242-53 
245-70 

315  04 
319-20 
323-37 
327-60 

393-80 
309-00 
404-22 
409-50 

472-56 
479-80 
486-06 
491-40 

561-32 
668-60 
666-91 
573-30 

630-08 
688-40 
646-75 
055-20 

708-84 
718-20 
727-60 
737-10 

89- 
i 

.4 

82-96 
84-03 
8510 
86-18 

165  92 
168-06 
170-20 
172-36 

248-87 
26209 
256-30 
258-54 

331-83 
336-12 
840-40 
344-72 

414-79 
420-15 
425-50 
430-90 

497-75 
h04-18 
510-60 
517-08 

523-62 

680  71 
588-21 
595-70 
603-26 

610-89 

668-67 
672-24 
680-80 
689-44 

1698-16 

746-62 
766-27 
765-90 
775-62 

40- 

- 

87-27 

174-54 

261-81 

349-08 

436-30 

785-48 
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0*0008 
0-0081 
0-0071 
0-0126 
00196 


0-0016 
0-0063 
00141 
00251 
0H)893i 


0-0024 
0K)094 
0O212 
0K)377 
0H>589 


0<X)81 
0O126 
0K)282 
0-0502 
00785 


0-0089 
00167 
00853 
0-0628 
0-0982 


0O045  0-0055 
0O189  00220 
0O424  0-0494 
0O764  0O879 
0-1178  0-1374 


0-0063 
0<I251 
0^)606 
0100& 
0-1570 
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0-11$: 
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6 
7 
8 
9 
10 


0O288  00565 
0-03851  O  0770 
O  0508  0-1005 
0-0636I  0*1272 
00785!  0-1571 


0-0848 
0-1154 
0-1508 
0-1908 
0-2356 


0-1181 
0-1589 
0-2010 
0-2544 
0-8142 
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12 
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15 


0-0950:  0-1900 
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01767  0-8534 


O2850 
0*3393 
0*3982 
0-4618 
05801 


0-3801 
0-4524 
0-5309 
0-6157 
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0.7697 


0-8836  1-0603  1-2370  1-4137 
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0*415 
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0-661 
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0-831 
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0*755 
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0-855 
0*908 
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1062 
1-145 
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1*414 
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1*711 
1-816 
1-924 


1-593 
1*718 
1-847 
1*982 
2121 
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0-9079 
10178 
1*1841 
1-2566 


1.385 
1*520 
1*662 
1*800 
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2-264 
2-418 
2566 
2-724 
2*886 


2124 
2190 
2-463 
2-642 

2*827 


1-0056 
1*1349 
1-2723 
1.4176 
1-5706 


1*2066  1-4077  l-6088f  1-60&V 


1-3619,  1*6889  1-8158 
1-6268  1-7812  2-0357 
1-7011  1*9846  2-2682 
1*8850  2-1991  2-5133 


1*732 
1-901 
2077 
2-262 
2-464 


3-019 
3-217 
3-421 
3-632 

3-848 


2-655 
2-863 
3-079 
3-303 
^534 


2078 
2*281 
2*493 
2-714 
2-945 


2*425  2*771 
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2-827 


3*774 
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4-811 
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3*435 
3*695 
3*963 
4-241 


4*529 
4*825 
6.132 
5-447 
6-773 
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1 4-008 
1 4-810 
4-624 
4-948 
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4-926 
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3-117 
3*421 
3-739 
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4-418 
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6*842 
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7*697 
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5-542 
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7-238 
7-698 
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45 

1-590 

8-181 
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7-952 
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12-723 

14-314 

46 
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4;986 

6-648 

8-310 

9971 

11-633 

13-295 

14-957 

47 

1-735 

3-470 
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6-940 

8-675 

10-410 
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48 
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49 
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50 
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51 
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18-385 

52 
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8-495 
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III.  O  pozbyciu  płodów  lennych. 

§.  205.  Pozbycie  płodów  leśnych  może  być  dwo- 
jakie. Albo  zabiera  właściciel  lasów  wszystkie,  lub  tyfko  nie- 
które płody  dla  siebie,  lub  daje  je  komu  innemu  bezpła- 
t  n  ie,  jak  na  deputaty,  dla  dzierżawców,  uprawnionych,  ubogich 
i  t.  p.;  albo  płody  leśne  zostają  sprzedane.  Jak  w  jednym 
tak  i  w  drugim  przypadku,  musi  wydawanie  płodów 
z  lasu,  odbywać  się  wedłng  pewnego  ustanowionego  porządku. 
Gdy  pozbycie  bezpłatne  płodów  leśnych,  jest  właściwie 
niczem  innem,  jak  prostem  wydawaniem  takowych  zlaso, 
podzielimy  wkc  rzecz  o  pozbyciu  płodów  leśnych : 

A)  na  ^rzedaż  i 

B)  na  wydawanie  z  lasu  tychże  płodów. 

A.  O  sprzedaży  płodów  leśnych. 

§.  206.  Tak  samo  jak  inne  płody  surowe,  są  także  leśne, 
przedmiotem  handlu. 

Głównym  warunkiem  sprzedaży  drzewa,  jest  tegoż  cena; 
a  że  ustanowienie  takowej  jest  zawisłe  od  sposobu  sprze- 
daży^ wpływa  ostatni  stanowczo  na  cenę  drzewa. 

Sposób  w  jaki  drzewo  bywa  na  sprzedaż  wystawione, 
jest  dwojaki;  albo  sprzedaje  się  drzewo  ścięte  i  według 
gatunków  wyrobowych  przysposobione,  albo  też  wystawia  się 
na  sprzedaż  drzewo  nie  ścięte  czyli  — jak  się  zazwyczaj  wy- 
rażamy —  stojące  jeszcze  na  pniu. 

1.  O  sprzedaży  drzewa  ściętego. 

§.  207.    Drzewo  ścięte  i  wyrobione  sprzedaje  się  sposo- 
bem trojakim: 
a)  według  taksy  czyli  ceny  taryfowej. 
6)  przez  licytacyą  i 
c)  na  podstawie  umowy  dobrowolnej. 

a)  O  sprzedaży  drgewa  według  taksy. 

§•  208.  Jeżeli  drzewo  sprzedajemy  na  każde  poszcze- 
gólne żądanie ,  i  podług  cen  przez  właściciela  lub  zastępcę 
jego  ustanowionych,  zowie  się  ten  Sposób  pozbycia  drzewa : 
sprzedażą  według  taksy  czyli  według  ceny  taryfowej. 

Główną  cechą  tego  sposobu  sprzedaży  jest:  że  tu  sprze- 
dający sam'  cenę  ustanawia  i  tenże  rozdział  swoich    zapasów 
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drzewa  wyrobionego  między  żądających  (konsumentów),  m 
siebie  przyjmuje. 

Pod  taksą  zaś  czyli  ceną  taryfową  rozumiemy  wartość 
miejscową  drzewa,  jak  takowa  z  ruchu  swobodnego  między 
zapasem  drzewa  a  popytem  za  niem,  wyrabia  się. 

b)  O  sprzedaży  przez  licytacyą, 

§.  209.  Jeżeli  właściciel  lasu  zapasy  swoje  w  drzewie, 
wystawia  na  sprzedaż  w  zupełności  albo  partyami  większemi, 
w  zamiarze  ażeby  z  wolnej  konkurencyi  obecnych  do  kupna 
chętnych,  uzyskać  mógł  jak  najwyższą  cenę  i  dającemu  tę 
cenę,  zapasy  swoje  w  całości  lub  częściowo  sprzedaje,  zowk 
się  ten  sposób  pozbycia  płodów:  sprzedażą  najwięcej 
dającemu  czyli  sprzedażą  przez   licytacyą. 

Głównym  charakterem  tego  sposobu  sprzedaży  jest:  ze 
cena  ustanowioną  bywa  przez  kupujących  (cena  konkurencyjna) 
i  że  zapasy  drzewne  rozdzielone  zostaną  między  konsumen< 
tów,  bez  udziału  właściciela  lasu. 

Licytacyą  odbywa  się  albo  publicznie,  za  pomocą 
pertraktacyi  ustnej  (właściwa  licytacyą),  albo  tajnie,  za 
pomocą  piśmiennego  oświadczenia  (submisya  czyli  licy- 
tacyą przez  oferty).  Pierwszy  sposób  jest  używany  w  sprze- 
dażach mniejszych,  ostatni  w  sprzedażach  znaczniejszych. 

Cena  za  podstawę  licytacyi  służąca,  zowie  się  ceną 
wywołania.  Cenę  tę  stanowi  zazwyczaj  sam  właścidel 
drzewa,  i  albo  przyjmuje  cenę  niższą  jak  jest  miejscowa 
i  prawdopodobnie  uzyskaną  być  może,  w  widokach,  że  przez 
wzajemne  podpędzanie  się  licytantów,  takowa  podniesie  się 
znacznie;  —  albo  też  oznacza  cenę  wyższą  jak  jest  miej- 
scowa,  i  licytanci  sami  oznaczają  cenę  najniższą,  od  której  li- 
cytować poczynają. 

Sposób  pierwszy  oznaczania  ceny  wywołania,  jest  po- 
wszechnie używany ;  —  ostatni  jest  w  zwyczaju  przy  sprzedaży 
znacznych  zapasów  drzewa,  i  gdzie  naprzeciw  siebie  zamożni 
występują  licytanci. 

c)  O  sprzedaży  za  umową  .dobrowolna, 

§.  120.  Jeżeli  właściciel  lasu  wchodzi  w  interes  o  sprze- 
daż drzewa,  tylko  z  jednym  chęć  kupna  mającym  lub  z  kil- 
koma osobami  stanowiącymi  spółkę,  przy  czem  cena  drzewa, 
tworzy  się  na  podstawie  wzajemnego  porozumienia   się  spm- 
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dającego  z  kupującym,  nazywa  się  ten  sposób  pozbycia  sprze- 
dażą za  umową  dobrowolną. 

Charakterem  głównym  tego  sposobu  sprzedaży  drzewa 
jest:  ie  na  ustanowienie  ceny,  wpływa  tak  sprzedający  jak 
kupujący,  i  ie  sprzedający  nie  troszczy  się  o  rozdział  zapa- 
sów,  między  konsumentów  poszczególnych. 

Umowę  zawartą, obejmuje  zazwyczaj  kontrakt  kupna 
i  sprzedaży,  a  wypłata  odbywa  się  albo  w  zupełności  albo 
ratami ;  zaś  po  dokonanej  umowie,  składa  zazwyczaj  kupujący 
zadatek. 

2.  O  sprzedaży  drzewa  na  pniu. 

§.  211.  Jeżeli  sprzedaż  drzewa  nastąpi,  nim  takowe  je- 
SECze   ściętem   zostało,    zowie    się  to  sprzedażą  na  pniu. 

Tu  pozostawia  się  kupującemu  tak  wyrób  drzewa,  jak 
i  całe  dalsze  zużycie  takowego. 

Sprzedaż  na  pniu,  odbywa  się  albo  według  prze- 
strzeni albo  na  sztuki.  —  Tak  pierwszy  jak  i  drugi 
sposób  wymaga  dokładnego  oszacowania  i  ocenienia  drzewa; 
sprzedaż  bowiem  na  oko,  nie  jest  do  zalecenia. 

B.  O  wydawaniu  płodów  z  lasu. 

Wydawanie  płodów  z  lasu  odbywa  się  według  prawideł 
następujących : 

1)  każdy  wydatek  z  lasu,  nastąpić  może  tylko  za  a  s  y- 
gnatą  właściciela  lasu  lub  jego  zastępcy; 

2)  płody  wydane  muszą  być  przez  odbierającego  pokwi- 
towane; 

3)  na  dowód  prawnego  wydania,  może  być  każdy  gatu- 
nek wyrobowy  rozmiarów  znaczniejszych,  osobno  cechą  la- 
sową  oznaczony;  zaś  drzewo  opałowe  cechuje  się  na  kilku 
polanach ; 

4)  pilnować  należy  ściśle  terminów,  w  których  płody 
wydane,  muszą  być  z  lasu  wyprowadzone;  co  zazwyczaj  na 
asy  gnacie  jest  wyszczególnione; 

5)  dla  uprawnionych  do  pobierania  pewnych  płodów, 
dla  kontrahentów,  na  deputaty  i  t.  p.  stałe  wydatki,  najle- 
piej przeznaczyć  osobne  partye  drzewa.  —  Resztę  uzupełni 
miejscowa  manipulacya. 

§.  213.  Co  do  wydawania  samego,  należy  zacho- 
wać przy  tem  ten  porządek:  aby  drzewo  —  o  ile  to  jest 
tylko   możliwem  —  w    pewnym   porządku    było  wydawane. 


—   140  — 

Drzewo  użytkowe  leżące  n.  p.  na  kupach,  nie  nakzj 
bez  potrzeby  z  kilku  kup  naraz  wydawać;  lecz  dopiero  gdy 
jedna  taka  kupa  całkowicie  zabraną  zostanie,  przystępuje  się 
do  wydawania  z  drugiej,  i  t.  d.  Bówniez  nie  należy  tam 
gdzie  drzewo  opałowe  sagowe,  ustawione  jest  w  szeregaci 
zabierać  sagi  pojedyncze  z  śród  szeregów  i  t  d. 

Aby  jednak  to,  dla  porządku  i  kontroli  tyle  ważne  pra- 
widło, mogło  być  zastosowane,  należy  już  przy  uprzątania 
drzewa  z  rębu,  zwracać  na  to  uwagę. 


IT.  O  wjrprowadsenln  drsewa  z  lasn. 

§.  214.  Wydawanie  płodów  z  lasu,  odbywa  sięzazwy* 
czaj  ze  zrębu,  z  wystawy,  w  ogólnościz  lasu,  pozosta- 
wiając nabywcy  wyprowadzenie  takowych  po  za  obręb  Usn 
czyli  dostawę  na  miejsce  przeznaczenia.  —  Tylko  płody 
przeznaczone  na  użytek  własny,  wyprowadzają  się  z  łasa  u 
rachunek  włakiciela. 

Mogą  jednak  zajść  okoliczności,  które  skłaniają  wła- 
ściciela, lasu,  do  zbycia  płodów  swoich  dopiero  po  za  obrę- 
bem lasu,  n.  p.  ze  składów,  w  pewnej  dla  odbytu  drzewa 
korzystnej  miejscowości ;  —  dalej  może  być  ten  przypadek, 
n.  p.  w  górach  wysokich,  że  drzewo  wyrobione  znajduje  się 
w  miejscach  tak  nieprzystępnych,  że  tylko  środkami  nadzwj- 
czajnemi,  może  być  z  tamtąd  wyprowadzone.  Te  i  tym  po- 
dobne przyczyny,  zmuszają  bardzo  często  właściciela  lasu,  ze 
wyprowadzenie  płodów  i  przysporzenie  środków  do  tego, 
przedsiębrać  musi  na  własny  rachunek. 

Często  znowu,  dostarcza  właściciel  lasów  tylko  środków  do 
ułatwienia  wyprowadzenia  płodów ,  buduje  drogi,  regulaje  po- 
toki, stawia  budowle  do  spławu  i  t  d.;  samo  zaś  wyprowa- 
dzenie płodów,  uskutecznia  nabywca. 

Nakoniec  zmuszony  bywa  właściciel  przesełać  w  dalsze 
strony  płody  swoje,  celem  korzystniejszego,  a  niekiedy  na- 
wet jedynego  sposobu,  zbycia  takowych ;  musi  drzewo  spła- 
wiać i  t.  d. 

§.215.  Wyprowadzenie  czyli  dostawa  drzewa,  od- 
bywa się  lądem  i  wodą. 

Do  wyprowadzenia  lądem  służą:  drogi,  żłoby  czyu 
k  o  r  y  t  a  (w  życiu  powszedniem  z  niemieckiego  r  yz  a  m  i  [Rieseoj 
zwane). 
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Transport  po  drogach  zowie  się  wywozem,  wypro- 
wadzenie za  pomocą  żłobów  zowie  się  zsuwaniem  czyli 
spuszczaniem. 

W  najnowszych  czasach  używają  do  transportu  lądowego 
kolei  które  bądź  z  drzewa ,  bądź  z  żelaza  w  lasach  bu- 
dują. 

Transport  drzewa  wodą,  obejmuje  albo  więcej  sztuk 
związanych  razem,  albo  odbywa  się  w  sztukami  pojedynczemi 
luźnie  plynącemi.  —  Pierwszy  zowie  się  spławem  w  pły- 
tach, drugi  spławem  luźnym* 

A.  Wyprowadzenie  drzewa  lądem. 

1.  Wywożenie  drzewa, 

§.  216.  W  równinach  i  górach  nie  zbyt  stromych  i  wy- 
sokich, wywozi  się  drzewo  wozami  lub  saniami.  Do  tego 
potrzebne  są  dobre  i  porządnie  utrzymane  drogi  la  sowę,  na 
których  nam  niestety  jeszcze  powszechnie  zbywa.  Drogi  dobrze 
założone  i  utrzymane,  ułatwiają  koszta  transportu  i  są  wielką 
przynętą  dla  kupujących  drzewo. 

Najlepsze  są  drogi  ż w  i  r  o  w  ane  i  gdzie,  jak  w  górach,  jest 
wszędzie  kamienia  po  dostatkiem,  nie  należy  innych  zakładać. 
Odzie  nłe  można  dróg  żwirować,  należy  je  przynajmniej  — 
jak  w  równinach  .i  miejscach  suchych  —  prowadzić  ile  mo- 
żności prosto,  rowami  okopać  i  zaopatrzyć  w  przepusty  i  mo- 
sty, dla  wody  przepływającej.  W  miejscach  mokrych  lub 
bagnistych,  dla  omijania  miejsc  grzązkich,  musi  droga  zba- 
czać od  linii  prostej,  i  wyściela  się  ją  faszynami  lub  terasem 
grubym.  —  W  górach,  gdzie  także  dróg  prostych  prowadzić 
nie  można,  daje  się  im  kierunek  i  spadek  taki,  aby  łatwo 
piowstrzymać  było  można  rozpęd  z  góry  wozów  ładowanych, 
lub  też  ułatwić  dźwiganie  ciężaru  pod  górę. 

Spadek  wynosi  zazwyczaj  5  do  8*/o,  lecz  nierozdziela  się  jedno- 
stajnie na  całą  długość. 

Również  nie  daje  się  drogom  na  zakrętach  kąti^w  ostrych, 
aby  wywozu  sztuk  długich  drzewa,  nie  utrudniać. 

§.  216.  Właściwie  drogi  lasowe  są  główne,  t.  j. 
prowadzące  z  lasu  do  gościńców  publicznych,  lub  też  do  pe- 
wnych, dla  odbytu  drzewa  ważnych  miejsc  (do  pobliskiego 
miasta,  wsi,  wody  spławnej,  na  wystawę  drzewa  i  t.  p.);  — 
albo  też  są  poboczne  t.  j.  z  głębi  lasu  do  dróg  głównych 
prowadzące. 
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Drogi  główne,  a  przynajmniej  boczne,  przypadać  po- 
winne  według  możności,  na  uskuteczniony  podział  łasa  p^A 
względem  gospodarczym;  co  w  równinach  bard£0  łatwo  da 
się  przeprowadzić,  w  góracłi  jednak  ulega  trudnościom.  Takz£ 
po  winne  drogi  główne  przecłiodzić  jak  najdłużej,  po  nad  rębne 
i  rębności  dochodzące  drzewostany. 

Niemniej  pod  względem  ochrony  lasu,  jest  uregulowame 
dróg  stałych  do  wywozu  drzewa,  rzeczą  nie  obojętną;  —  ła- 
twiej bowiem  strzedz  lasu,  mając  drogi  stałe,  do  ominiędi 
trudne,  jak  gdzie  jest  mnóstwo  pokrzyżowanych  drożynek. 

Szerokość  głównych  dróg  lejnych,  powinna  wynosić  16  do  30 
stóp,  nie  licząc  w  to  rowów  bocznych;  —  poboczne  drogi  na  9  —  12 
stóp,  są  do^ó  szerokie. 

Zakładając  drogi  główne,  wytycza  się  naprzód  ich  kie- 
runek i  wyrębuje,  albo  korzystniej,  wykopi]ue  się  z  łcorzeniem 
.drzewo  na  całej  szerokości  linii;  jako  tei  uprzątają  się  z  nig 
duie  z  ziemi  wysterczające  kamienie,  rozbijają  lub  rozsadzają 
skały  i  t.  p.  Doły  powstałe  z  wykopania  drzew,  korczowanu 
pniaków  lub  wydobycia  kamieni,  zarównywują  się,  a  i>o  oczy- 
szczeniu całej  linnii,  wybierają  się  z  obu  stron  rowj,  czyli 
przekopy,  których  szerokość,  głębokość  i  nachylenie  ściia 
zależy  głównie  od  miejscowości. 

W  ziemi  twardej,  daje  się  rowom  ściany  mniej  nachrlone,  jak 
w  ciebie  lekszej;  —  na  gatunkach  piasozystycn  lab  mokrych,  vmoce- 
wnją  się  toiany  rowów  {batami. 

Ziemia  wyrzucona  z  rowów,  sypie  się  na  drogę  i  wy- 
równywa tak,  aby  dla  spływania  lepsizego  wody,  nasyp  w  środku 
był  najwyższy.  Ziemia  nbija  się  mocno,  a  gdzie  zwiro  lub 
kamieni  drobnych  jest  podostatkiem,  tam  pobywa  się  niemi, 
jeżeli  już  nie.  cała  droga,  to  przynajmniej  jej  środek  na  ja* 
kich  6  do  8  cali. 

Zwykle  przy  16  stopach  szerokości,  robi  się  droga  na  tfrodka 
wytsza  o  4  do  6  caU  niieti  przy  brzegach  rowu. 

Na  gruntach  twardych  lub  suchych,  kończy  się  zwykle 
na  tem  cośmy  wyżej  powiedzieli  cała  robota;  lecz  na  gran- 
tach wilgotnych,  wyściela  się  naprzód  droga  wyrównana  £a- 
szynami,  najmniej  6  cali  grubemi,  na  te  kładzie  się  darń, 
dalej  taras;  a  potem  dopiero  sypie  się  na  wierzch  sucha  ńe- 
mia  i  wszystko  razem  mocno  ubya. 

Gklzie  się  okaże  potrzeba  spuszczenia  wody,  tam  prze- 
kopuje się  droga  i  robią  mosty  lub  tylko  przepusty.  Tak 
urządzone  drogi  jeżeli  się  je  rokrocznie  na  wiosnę  i  w  je- 
sieni poprawia,  odpowiadają  zupełnie  celowi  i  długo  trwać 
mogą. 
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Że  z  drogami  boc  z  n  em  i  nie  tyle  robimy  sobie  zachodn 
ak  z  głównemi,  rozumie  się  samo  przez  się. 

W  górach  i  ua  bagnach,  nie  zawsze  wystarczają  drogi 
swyczajne  i  dla  ułatwienia  wywozu  drzewa,  zakładają  się 
Irogi  sztuczne,  po  których  wywozi  się  drzewo  na  sao- 
scach  ciągnionych  przez  ludzi. 

W  gór  achy  robią  się  drogi  takie  sposobem  następii- 
ącym :  Prostopadle  do  kierunku  drogi ,  układają  się,  na  ziemi 
lieco  wyrównanej,  w  odaleniu  18  calowem,  krąglaki  albo 
gładkie  szczapy  —  gdzie  można  —  z  drzewa  twanlego,  które 
la  1V3  do  2  cali  wpuszczają  się  w  ziemię  i  umocowąją 
Iwooia  15  do  18  cali  długiemi  kołkami.  Dro^i  dla  sanek  są  za- 
zwyczaj 4  stóp  szerokie,  a  spadek  takowych,  nie  powinien 
>yć  większy  jak  1:16,  ani  mniejszy  jak  1:32.  —  Odzie  się 
wcielę  drzewa  opałowego  wywozi,  tam  mogą  się  drogi  tego  ro- 
izaju,  aczkolwiek  kosztowne  dobrze  opłacić.  Sanki  do  woże- 
nia drzewa  używane,  mają  kształt  właściwy  i  są  lekkie,  aby 
e  robotnik  po  odstawieniu  drzewa  na  miejsce  przeznaczenia, 
aógł  wziąść  na  plecy  i  odnieść  napowrót.  —  Dla  ułatwienia 
*oboty,  smarują  się  płozy  sanek  tłustością;  a  jeżeli  dla 
iriększej  spadzistości  drogi,  sanie  naładowane  o  własnym  cię- 
żarze po  drodze  posuwać  się  mogą,  natenczas  robotnik  sto- 
jący na  przedzie  między  nosami  płazów,  kieruje  sanie  dy- 
szelkiem  i  przytrzymuje  nogami. 

Ka  bagnach  robią  się  takież  same  drogi,  z  tą  jednak 
różnicą,  że  kładą  się  na  pale  w  bagno  wbite  podwaliny, 
[  wyściela  się  cała  droga  krąglakami,  z  wierzchu  zaś  przy- 
t>ijają  się  łaty,  między  któremi  idą  sanki  jak  w  kolei. 

§.  218.  Drogi  zimowe  używają  się  przeważnie  na  ba- 
bach, chociaż  można  je  i  w  każdej  urządzić  miejscowości. 
Drogi  te  przygotuwują  się  za  nadejściem  mrozów  i  śniegu; 
aaprzód  wyznacza  się  kierunek  drogi  tykami*  a  po  spadnięciu 
laiegu,  przejeżdża  się  'po  niej  kilkakrotnie  saniami  tam  i  na- 
powrót, ażeby  drogę  utorować.  Zaspy  na  drodze  powstać 
mogące,  rozkopują  się,  a  na  miejsca  pozwiewane  nawozi  się 
śniegu.  Podobnie  naprawiają  się  drogi  powyjeżdżane. 

W  miejscach  mokrych,  gdzie  lód  jest  słaby,  załamige 
ną  go,  a  powstałe  ztąd  jamy,  zarzucają  się  tarasem,  a  na- 
stępnie śniegiem;  to  wszystko  przydeptuje  się  mocno,  aby 
samarzło. 

§.  2l9.  Im  staranniej  droga  jaka  jest  urządzona,  tern 
dłużej  trwa,  tern  mniej  częstej  potrzebuje  naprawy  i  tern 
tańszą  się  staje,  z  biegiem  czasu. 
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Do  tego  cośmy  wyżej  o  budowie  dróg  powiedzieli,  dodt- 
jemy  jeszcze  uwagi  następujące : 

Na  gruntach  wilgotnych,  należy  przy  brzegach  drrc 
utrzymywać  zawsze  po  obu  stronach  pas  wolny  od  zad^^ 
wienia,  aby  drogi  snadniej  wysechać  mogły;  w  piaskatli 
znowu,  zaniechać  tego  należy,  starając  się  o  zacienienie  ćnm. 

W  dolinach  nie  powinna  droga  bez  potrzeby  prze- 
chodzić z  jednego  brzegu  potoka  lub  rzeki  na  dragi;  t&kś 
wybiera  się  tam  zazwyczaj  na  drogę  suchsza  strona,  n.  f. 
południowa,  i  daje  się  jej  kierunek  wzdłuż  wody. 

Wozy  do  wyprowadzenia  drzewa  powinny  być  mocst. 
dobrze  okute  i  zaopatrzone  w  łańcuchy  lub  mocne  liny,  dli 
tern  silniejszego  i  trwalszego  przywiązywania  drzewa.  Pod 
ciężkie  sztuki  służą  wozy  o  czterech  kołach  równo  wysokirli 
z  dzwonami  szerokiemi,  garami  czyle  karami  zwane.  - 
Pnie  całkowite  i  kloce  w  jednym  końcu  grubsze,  kładą  s:^ 
kom  lem  na  przodek  wozu;  tę  samą  ostrożność  należy  ot- 
chować,  jeżeli  się  drzewo  na  przednich  kołach  wywleka.' 

Sanie  używane  do  wywozu  drzewa,  powinno  mist 
krótkie  płozy.  Na  saniach  umocowuje  się  kawał  drzewa  co- 
kolwiek wyżłobiony,  tak  zwane  siodło,  aby  koniec  pnia  lepię 
do  niego  przystawał,  i  silniej  mógł  być  przytwiei^dzonj.  — 
Jeden  koniec  kloca  leży  na  saniach,  a  drugi  wlecze  sk 
po  ziemi;  kładą  jednak  czasami  i  drugi  koniec  na  od- 
dzielne sanie  zajdaki  zwane,  przez  co  wywóz  znacznie  sk 
ułatwia  i  drzewo  wiezione,  a  w  danym  razie  i  podros; 
w  rębie,  nie  tyle  cierpią. 

Wozy  i  sanie  naładowane,  muszą  zjeżdżając  z  góry  bjc 
hamowane;  hamowanie  wozów  powszechnie  znane;  sank 
zaś  hami^ą  się,  podkładając  pod  koniec  drzewa,  po  śniegi 
się  wlekący  lub  pod  tylne  sanki,  kawałek  łaty  ostrym  kan- 
tem na  dół  tak,  aby  się  w  śnieg  wciskała. 

2.  Zsuwanie  drzewa. 

§.  220.  Z  gór  wysokich  i  spadzistych,  częstokroć  nie- 
podobna  innym  sposobem  drzewo  na  dół  sprowadzić,  jak  tylko 
zapomocą  zsuwania  czyli  spuszczania  z  góry. 

Zsuwanie  drzewa  odbywa  się: 

1)  po  gołej  ziemi  albo  po  śniegu; 

2)  w  żłobach  drewnianych  czyli  ryzach. 

żłoby  nazywają  takie  smyki  lub  ścieiki   dylowane. 

§.  211.  Mówiąc  o  uprzątaniu  drzewa  ze  rębu,  nadm)^ 
niliśmy  już,  że  się  tEikowe  odbywa  także,  przez  zsuwanie  pc 
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iemi  lub  śniegu  (§•  l9l).  Tu  dodamy  jeszcze,  źe  celem  wy- 
rowadzenia  drzewa  z  lasu,  położonego  na  stoku  bystrym 
ib  w  pobliżu  takow^o.  urządzają  się  w  ziemi  wyżłobienia 
łące  z  góry  na  dół,  które  są  3  do  6  stóp  szerokie  a  do  2 
top  głębokie  i  żłobami,  korytami,  czyli  ryzami 
iemnemi  (Erdriesen)  nazywają  się.  Ziemia  wydobyta 
e  żłobu,  układa  się  po  obu  stronach  takowego,  w  kształcie 
rału,  aby  wyskakiwaniu  drzewa,  zsuwać  się  mającego  prze- 
zkodzić.  Następnie  żłób  oczyszcza  się  z  pniaków,  korzeni 
irzew  lub  kamieni,  wyrównywa  się  i  ubya  mocno,  aby  gła- 
iką  miał  powierzchnię  i  zsuwanie  się  drzewa  ułatwiał. 

Bardzo  często  używt^ą  się  na  żłoby  ziemne,  wyżło- 
bienia naturalne  w  ziemi,  spowodowane  ściekiem  wody 
leszczowej  po  stoku^  1. 1  p.  Wyżłobienia  naturalne  mają  naj- 
częściej tę  zaletę,  że  posiadają  twardą  lub  skalistą  podłogę. 
^łoby  ziemne  bowiem,  nie  mające  dna  stałego,  nie  długo 
nogą  służyć,  bo  woda  deszczowa  lub  śniegowa  w  nich  spa- 
wająca, pscge  takowe  i  dla  t«go  ciągłej  potrzebują  naprawy. 

Zapobiega  się  temu  w  części,  kładąc  wzdłuż  dna  żłobu 
po  dwa  krąglaki,  jako  podeszew. 

Podobne  koryta  urządzają  się  w  śniegu  (Schneeriesen), 
które  w  zimie  śnieżnej,  zwłaszcza  jeżeli  zostaną  wodą  polane 
i  obmarzną,  bardzo  dobrą  czynią  usługę. 

§.  222.  Żłoby  czyli  ryzy  drewniane,  robią  się 
z  drzew  okrągłych  świerkowych  lub  jodłowych  z  kory  odar- 
tych, gładkich,  4  do  8  cali  grubych,  a  20  do  25  stóp  dłu- 
gich, które  ze  sobą  w  kształcie  półokrągłym,  są  połączone. 
Żłoby  te  robią  się  na  2  do  5  stóp  szerokie,  i  Vl^  do  2  stóp  * 
głębokie;  stosowie  do  tego,  czy  do  spuszczania  drzewa  opa- 
łowego w  polanach,  lub  drzewa  użytkowego  w  grubych  i  dłu- 
gich sztukach,  służyć  mają.  Żłoby  poszczególne  łączą  się 
z  sobą  i  tworzą  niekiedy  całość  bardzo  długą.  Do  spuszcza- 
nia drzewa  mniejszego  i  lekszego,  daje  się  żłobom  35  do  407o 
pochyłości,  dla  drzewa  zaś  większych  rozmiarów  15  do  25^/^; 
a  to  dla  tego,  że  przy  spadku  zbyt  nagłym,  drzewo  cięższe 
ze  żłobu  łatwo  wyskoczyć  może. 

Procent  pochyłości  zawisł  także  od  tego,  czy  żłób  jest 
suchy,  lub  po  zwilżeniu  zamarznięty.  Żłób  po  zamarznięciu, 
staje  się  nadzwyczaj  gładki  i  wystarcza  mu  dla  drzewa  opa- 
łowego 6  do  12%,  dUi  drzewa  długiego  4  do  6Vo  spadku. 

Żłoby  drewniane  zakładają  się  w  takich  oddziałah  lasu, 
w  których  wyrób  drzewa  czas  dłuższy  ma  potrwać,  inaczej 
koszta  urządzenia  żłobów,   nieopłaciłyby  się.    Początek  żłobu 

Toii.n.  10 
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znajdige  się  zazwyczaj  na  najwyższym   punkcie    oddzi^itj 
sowego,  z  którego  się  drzewo  ma  wyprowadzać,  i  ile  wms^ 
w  środku  takowego.  Dla  łatwiejszego  dostarczenia  dtzeui 
żłobu  ze  wszystkich  stron,   kierunek  długości  iłobo,  sicm 
się  winien  do  stoku  góry ;  przy  czem  jednak  a waiać  iiatezy.  r 
kąt  pochyłości  żłobu,  był  jednostajny ;  co  mu  się  nadaje  psi 
zebranie  lub  podsypanie  ziemi,  albo  przez  dawanie  podkłł:^^ 
lub   kobylnic   w  miejscach   potrzebnych.  —  Jeżeli  gónj^ 
zbyt  spadzista,   natenczas  prowadzić  się  musi    żłób  z  okk 
pomimo  źe  się  przez  to  przedłuża. 

Nie  zawsze  pozwala  miejscowość  prowadzić  żłób  w  tr 
runku  prostym ;  w  takim  razie  skrzywia  się  go,  lea  i. 
nagle,  tylko  wielkim  łukiem,  aby  się  drzewo  na  zakręcie  e 
zatrzymywało  lub  nie  wyskakiwano. 

Żłób  powinien  mieć  w  górnej  części  spadek  znaami^ 
jak  w  dolnej;  jako  też  u  samego  dołu  zakończenie  nieco  wiiir 
sione,  aby  drzewo  spuszczane  lepiej  z  niego  wyrzucało  się. 

Dla  drobnego  drzewa  opałowego,  które  niedaleko  3ł 
być  zsuwane,  robi  się  niekiedy  żłób  z  dwóch  desek  Inb  bnss^ 
złączonych  ze  sobą  pod  kątem  nie  zbyt  ostrym. 


Używają  także  do  zsuwania  z  gór  drzewa  d£ 
giego,"tak  zwanych  dróg  żłób  las  tych  (Riesswege).  Ti- 
kowe  otrzymują,  jeżeli  się  drzewo  w  lecie  spuszcza  10  do  18  . 
jeżeli  się  zaś  w  zimie  zsuwa,  8  do  lO^/o  spadku,  i  zakłada;! 
się  w  sposób  następiąjący:  Z  drzewa  zsuwać  się  mająceg: 
kładą  się  wzdłuż  drogi  wyrównanej,  sztuki  pojedyneze  obsi 
siebie  tak,  ażeby  pomiędzy  niemi  tyle  miejsca  było,  izby  sitaki 
dnsewa,  podobnej  jak  one  grubości,  wygodnie  przesunąć  się  nogt 
Drzewa  stanowiące  boki  drogi  żłobiastej,  przjmocownją  -^^f 
kołkami,  które  tak  z  zewnętrznej  strony,  jak  i  przy  kosh 
każdego  z  tych  drzew,  wbijają  się  w  ziemię.  Do  zsowai:: 
drzewa  w  lecie,  kładą  się  jeszcze  na  poprzek  drogi  i  zaps; 
szczają  w  ziemię,  okorowane  polana,  w  oddaleniu  10  do  !• 
stóp  od  siebie,  które  się  według  okoliczności,  dla  zmniej- 
szenia tarcia,  wodą  polewają.  Na  zakrętach,  które  mn>A 
być  łagodne,  daje  się  drzewom  bocznym  drc^,  oddaleai^ 
większe,  aby  się  drzewo  zsuwające  nie  zaszczepiało.  W  W 
samym  celu,  nie  daje  się  drzew  bocznych  od  brzegu,  leiącef? 
wyżej  niż  powierzchnia  drogi.  —  Jak  długo  droga  idzie  fto^ 
sto,  wystarczają  pojedyncze  drzewa  boczne;  na  zakrętach a^ 
albo  przy  nagłych  spadkach,  kładzie  się  ich  dwa  lub  tri; 
jedno  na  drugie,  zwłaszcza  od  tej  strony  drogi,  która  idzk 
po  nad  stokiem  bystrym,  aby  zapobiedz  wyskakiwaniu  dnen 
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y^żo  zsuwającego  8ię«  Im  bliiej  ku  końcowi  drogi,  tern  ła- 
dniejszy spadek  otrzymige  takowa;  aź  nareszcie  u  samego 
łu  —  podobnie  jak  żłób  zwyczajny  —  lekkiem  kończy  się 
sniesieniem. 

Gdy  juź  całkowity  zapas  drzewa  drogą  źłobiastą  spusz- 
cny  zostanie,  rozbierają  się  drzewa  boczne  od  góry  i  zsuwają 
3pniowo  na  dół,  pozostałą  jeszcze  częścią  drogi. 

Drogi  iłobiaste  mogą  jeszcze  tak  być  zbudowane,  że 
yć  się  dają  także,  do  wywozu  drzewa  opałowego  saniami 
g  c  z  n  e  m  i. 

Wspomnieliśmy  o  tym  rodzaju  dróg  dla  tego,  że  takowe 
>Taz  bardziej  wchodą  w  używanie,  i  zastępują  w  wielu 
liejscacłi,  z  znaczną  korzyścią,  żłoby  drewniane. 

B.  Wyprowadzenie  drzewa  wodą. 

^  223.  Drewno  jako  gatunkowo  leksze  pływa  po  wodzie, 
I)orwanc  jej  prądem,  zostaje  nieraz  w  dalekie  uniesione 
brony.  Drewno  ciężkie,  jak  dębowe,  nie  unosi  się  tak  dobrze 
a  wodzie,  i  tonie  łatwo. 

Woda  służyć  może  przeto,  jako  środek  wyprowadzenia 
izewa  z  lasu,  ktróry  nazywa  się  sp  ła  wem  drzewa. 

Drzewo  spławia  się  sposobem  dwojakim: 

1)  w  stanie  związanym  i 

2)  sztukami  pojedynczemi  czyli  w  stanie  luźnym. 

§.  224.  Woda  ażeby  jako  środek  wyprowadzenia  drzewa 
nogła  być  użyta,  posiadać  powinna  następujące   właściwości: 

a)  musi  mieć  spad  dojsłateczny ;  spad  Va  ^o  lVa  Vo  wy- 
noszący, jest  najkorzystniejszy;  a  dla  drzewa  wiązanego, 
wystarzzy  już  %  do  %  •/„ ; 

b)  woda  musi  być  dość  głęboka ;  głębokość  4  stopowa  wy- 
starcza już  do  spławu  drzewa  w  stanie  związanym  czyli 
w  płonicach  lub  pasach; 

c)  prąd  wody  powinien  wynosić  4  do  5  stóp  na  sekundę 

d)  szerokość  wody  płynącej,  równaS  się  powinna  przynaj- 
mniej największej  długości  drzewa,  które  ma  unosić; 
ażeby  takowe  w  zakrętach   niezaczepiało  się   o  brzegi; 

e)  droga  wodna,  ma  mieć  brzegi  ile  możności  równe,  nie 
poivinna  kręcić  się  zbytecznie  i  nie  pod  kątami  ostremi ; 

f)  w  wodzie  do  spławu  przeznaczonej  nie  powinno  się  znaj- 
dywać duże  kamienie,  sakały,  mielizny  i  t.  p.  prze- 
szkody. 

10* 
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1.  O  spławie  drsewa  wi^aanei^o. 

§.  225.    Drzewo   wyprowadzone  z  lasu  na   brzeg  tsŁ 
wi^źe  czyli  zbija  się  razem  w  tak  zwane   plenice  of. 
tafle,  które  stosownie  do  siły  i  szerokości   wody,   skUdi^i 
się  zwykle  z  10  do  20  sztok  drzewa.  ' 

Do  zbijania  plenicy  potrzeba  naprzód  dwóch  ri- 
mion  t.  ].  drągów,  które  się  kładą  w  poprzek  w  końad 
sztuk  plenicy,  i  wici  dębowych,  świerkowych  lub  brzozowyd. 
od  7]  do  1  cala  grubych  i  8  do  10  stóp  długich,  chi  ab  as: 
zwanych.  —  Uszykowawszy  następnie  10  do  2Ó  sztok  drzem, 
obróconych  Qdrębami  w  górę  rzeki,  jedno  ramie  kładzie  ac 
na  odrębach/a  drugie  na  komlach  plenicy;  —  po  obu  koń- 
cach tych  ramion,  wywiercają  świdrem  cokolwiek  z  ukos 
dwie  dziury  w  sztuce,  jedne  z  jednej,  a  dragą  z  drogiej 
strony  ramienia.  Potem  bierze  się  kawałek  wici  do  splifi: 
przysposobionej,  obyglem  zwanej  i  tę  włożywszy  ^piam 
końcem  w  dziurę  w  sztuce  wywierconą,  a  po  przełożenia  je} 
przez  ramie,  drugim  końcem  w  drugą  dziurę,  pn^bya  m 
ptakami  czyli  pieskami,  t.  j.  kołkami  dębowemi  iui9ali 
długiemi,  w  jednym  końcu  ostro  zaciosanemi,  które  objgi^ 
wraz  z  ramieniem  do  sztuki  drzewa  przyciągają.  Ta 
samo  dzieje  się  na  przeciwnym  końcu  sztuki. 

Sztuka  pierwsza  w  plenicy  pod  ramię  wzięta,  zowie  ae 
zbitka,  którą  przy  brzegu  rzeki  przybyąją. 

Wbijając  w  plenicę  drugą,  trzecią  i  następne  sztuki  (10 do 
20  razem),  układają —  przymi  to  wuj  ą  —  sztukę  do  sztoki 
pod  ramiona  tak,  iżby  ciałem  t.  j.  bokami  jedna  do  dłu- 
giej ile  możności  przystawała,  i  zarazem  licują  je  t  j. 
najzdrowszą  i  nąjpozomiejszą  stroną  do  góry  nad  wodę  obra- 
cają; —  poczem  każdą  sztukę  pod  ramię  wynoszą  czyli  wy- 
świecają i  za  użyciem  obyglów,  piesków  i  dziur  sposobi 
wyżej  podanym  przymocowi^ą.  Ody  cała  plenica  zbitą  zc^tasie, 
przecinają  się  w  końcu  ramiona. 

Plenica  zawsze  końcem  starszym  czyli  odziemkiem  (ko- 
mlem)  obróconą  być  powinna  przeciwko  wodzie,  a  ztąd  nazm 
w  plenicy  brzegów  starszego  i  młodszego. 

Plenice  albo  zaraz  na  miejscu  łączą  się  z  sobą,  w  podhii 
po  5  do  7,  w  pasy  czyli  płyty;  albo  też  spławiają  si{ 
tylko  po  dwie  razem  do  większej  rzeki  i  tam  dopiero 
tworzą  się  z  nich  pasy. 

Spławianie  pienie  po  dwie  razem,  jest  najwięcej 
upowszechnione,  bo  także  na  małych  i  płytkich  wodach  da  się 
uskutecznić.  Można  nawet  powiedzieć,  że  ten  sposób  spławu,  jest 
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:&Sciwem    wyprowadzeniem  wodą    drzewa  z  lasu 
st&nie  wiązanym;  zostaje  teź  zazwyczaj  pod  nadzorem  leśni- 
Bgo  ;  gdy  spław   w  pasy  czyli   płyty ,    sięga   najczęściej    po 
za.kres  jego  działalności. 

l^ie  omieszkamy  jednak  opisać  tu  także  dalsze  postępowanie 
Ey  spławianiu  drzewa  w  stanie  wiązanym,  jako  przedmiotu  z  gospo- 
ra^twem  lasowem  w  związku  zostającego. 

Plenice  łączą  się  czyli  są  spięte  w  pas  za  pomocą  ryk  16  w; 
kle  są  albo  biegowe,  z  balików  3  cali  g^rubych  1  stopę  szerokich, 
8   at^p  długich,  albo  jałowe  z  okrąglaków  5  stóp  długich. 

Plenica  piorwpza  w  pasie  naprzód  płynąca,  zowie  się  przęd- 
ło inkiem    albo    głową;    druga    zowie   się    zagłówkiem; 
zecia  zowie  się  buchtą   pierwszą,  czwata  buchtą   drugą 
zasem   bywa  jeszcze   i    buchta   trzecia) ;   przedostatnia   plenica 
>iw^ie   się  przedoalem,  ostatnia  calem. 

Głowa  spięta  jest  z  zagłówkiem,  a  przedcal  z  calem  ry kiami 
ie^owemi,  reszta  pienie  jest  z  sobą   spięta  ryklami  jałowemi.  — 

Gal  i  głowa,  słutą  do  kierowania  pasem.  —  Miejsca  próżne 
liędzy  ryklami  biegowemi,  nazywają  się  międzyszryki,  a  wodę 
liędzy  ryklami  biegowemi  i  jałowemi  zowią  lejce. 

Po  złożeniu  pasa  z  pienie,  przystępuje  się  do  uporządzenia 
^o  t.  j.  przytwierdzają  siodło,  dr^gawki  i  s  z  ryk  a. 

Siadło  albo  stemblok,  jest  sztuka  drzewa  łukowato  wy* 
obiona  lub  z  natury  tak  wyrosła,  na  6  cali  gruba  i  8.  stóp  długa, 
ctóra  przybija  się  dwoma  końcami  do  pienie jf  za  ramienieoL  wypukło  • 
Icia  do  góry.  Ka  wierzchu  siadła  znajdigą  się  dwie  wbite  dul  ki  t.  j. 
sLołki  dębowe,  między  które  wkłada  się  drygawka. 

Drygawka  jest  narzędzie  40  do  50  stóp  długie  w  kształcie  wiosła 
V(ryrobione,  służące  do  kierowania  pasa.  —  Czętfó  drygawki,  —  która 
podszas  robienia  nią  czyli  mieszania,  chodzi  w  wodzie ,  zowie  się 
piórem;  a  grubszy  koniec,  który  podczas  robienia  trzyma  się  w  ręku, 
zowie  się  hamulcem.  —  Około  środka  drygawki  miejsce  nieco 
wycięte  i  na  siodle  spoczywające, nazywa  się  podgarlem.  —  Na  każ- 
dym pasie  znajduje  się  dwie  drygawek,  jedna  na  głowie  dr  ug a 
na  calu. 

Dlazatrzymaniapłynącegopasttużywająszry ka  czyli  niemca, 
t.  j.  koła  brzozowego,  bukowego,  grabowego^^lub  jesionowego,  10  stóp 
dłogieffo,  5  cali  gprubego,  w  jednym  końcu  zaostrzonego,  który  umie- 
szcza się  na  pasie  w  środku  krosienek  czyli  szrykowania.  Górna 
czę^ó  szryka  zowie  się  łeb,  na  który  wbija  się  warkocz  t.  j.  wió 
czyli  chluba  pojedyncza;  na  ten  zaś  łapią  oryle  szryk,  kładący  się 
w  grotunę,  aby  po  wbicia  strzałki  nie  utonął.  Chcąc  pas  zatrzy- 
mać, puszczają  szryk  na  dno  rzeki  i  ten  babkami  t.  j".  narzędziem 
zrobionem  z  drzewa  w  kształcie  wielkiego  młota,  w  ziemię  wbijają. 
Za  wybiciem  strzałki  z  n&iejsca  swojego,  wschodzi  szryk  z  ziemi 
i  pas  dalej  idzie ;  wybita  strzałka  wypada  z  mocą  i  częsta  wpada  w  rzekę. 

Dla  objawienia  dodamy  jeszcze : 

Krosienka  nazywa  się  miejsce  ogrodzone  dla  szryka  i  składa 
się:  1)  z  dwóch  ławek,  t;  j.  balików  4  do  5  cali  grubych  i  6  stóp 
długich,  w  których  są  wbite  dulki;  2)  z  byka  t.  j.  podkładki  pod 
ławki;  3)  z  wałka  t.  j.  kawałka  drzewa  okr^łego,  przybitego  do 
dwóch  sztuk  spławianych,  w  środku  ostatniej  plenicy;  4)  ze  strzałki, 
t.  j.  krąglaka  na  1  stopę  długiego,  grubszego  od  ręki,  leżącego  między 
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wałkiem  a  dulka.  Gro  i  u  na  jest  prótne  miejsce  mtęds/jednąftinfi 
sztuką,  pod  ranuonami  będąca,  wzdłuż  całej  plenicj. 

Wspomnieć  także  musimy  opasie  z  ramami,  altańącjm  ^ 
spławiania  drzewa  opałowego  w  polanach,  i  ktdiy  zawiera  tyle  rss. 
ile  pas  pienie  w  sobie  mieści.  —  Rama  składa  się  z  proBtok%£a  z  fa- 
byoh  belek  iglastych  sporządzonego,  na  40  stóp  dłngiego,  a  20  s^ 
szerokiego.  —  W  ramę  prz^  brzegi  lądu  zbitą,  kładą  się  polana  bar^ 
ściile  warstwami.  —  JSa  pierwszą  warstwę  polan  kładą  droga  w  pr. 
przek  i  tak  następnie,  dopokąd  warstwy  polan  na  1  do  1'/,  stopy  lui 
ramą  górować  nie  będą.  —  Ciśnienie  woay  od  dołu,  niedpzwoli  sza** 
pom  spodnim  z  rtLmj  się  rozpłynąć. 

Ka  rzekach  większych  łączą  się  pasy  w  tratwy.  Tratwi 
składa  się  z  dwóch  pasów  obok  siebie  wzdłuż  złączonych;  dhigośćvif: 
tratwy  równa  się  długości  pasa,  a  szerokość  jej  jest  dwa  razy  większi. 

Zebrać  i  złożyć  dwa  pasy  razem,  zowią  tratwę  ożenić. 

Do  zbicia  dwóch  pienie,  razem  obok  siebie,  które  pnjbienJA 
nazwisko  g lenia,  potrzeba  szoroa  t.  j.  sztuki  drzewa  do  10  cfcli 
grubej,  a  długiej  jak  szerokość  dwóch  pienie  wynosi.  Ka  każdej  tn- 
twie  jest  po  dwa  szorce,  jeden  leży  w  głowie  w  młodiuyc^  kotf- 
cach  za  ramionami,  a  drugi  w  calu  w  starszych  końcach  przed  nr 
mionami;  czyli  jeden  szorc  leży  na  początku,  a  drugi  na  koń  en 
tratwy.  —  Oprócz  szorców,  każdy  gleń  tak  w  młodszym  jak  i  star- 
szym końcu,  jest  złączony  pętami  czyli  chlubą  we  dwoje  złożoai. 

Młodsze  końce  sztuk  brzegowych  w  tratwie,  zowią  się  rogale 
przy  których  leżą  oganiacze,  które  pływając  wolno  po  wodśf, 
ochraniają  tratwę  od  rozbiciśi,  wstrzymi^ą  wszelkie  uderzenia  boczoe 
i  służą  do  zatrzymania  wody,  aby  z  boków  w  lejce  nie  wpadła. 

Według  miejsca  przymocowania  oganiaczy  do  glenia,  noszą  ta- 
kowe miano:  igielniki,  opławy,  zastrzały  i  zagratownikL 
Oganiacze   znajdują  się  zazwyczaj  tylko  przy  głowie  i  calu  tratwy. 

Spław  sam  tratew  wychodzi  już  zupełnie  po  za  zakres  gospo- 
darstwa lasowego,  dla  tego  też  o  nim  mówić  nie  będziemy. 

Dodać  tu  tylko  musimy,'  że  sposób  spławu  drzewa  wiązanego 
powyżej  podany,  jak  nie  mniej  wyrazy  techniczne  przy  tem  nŻyirMi«f 
wzięte  zostały  z  praktyki  spławu  drzewa  na  rzekach  zachodniej 
części  kraju  naszego  i  sąsiedniej  Polski ;  byłoby  więc  bardzo  do  n- 
czenia,  żeby  który  z  leśniczych  mieszkających  wws  ohodniej  Oalicfi. 
czytając  ten  ustęp  dzieła  niniejszego,  "zebrał  wyrazy  tam  przy  spławie 
używane,  przynajmniej  na  przedmioty  i  czynności  powyżej  opisane. 

2.   O  spławie  drzewa  w  pojedynczych  sztukach  lab  polanach 
czyli  o  spławie  luźnym. 

§.  226.  Spław  luźny  odbywa  się,  jeżeli  sztuki  poje- 
dyncze drzewa  użytkowego  albo  polana  drzewa  opałow^o 
rzucają  się  dowody,  aby  przez  nią  dalej  zostały  uprowa- 
dzone. 

Sposób  ten  spławiania  drzewa,  używany  bywa  przede- 
wszystkiem  w  górach,  które  jak  wiadomo  poprzerzynane  są 
gęsto  rzekami  i  strumieniami,  które  zazwyczaj  są  tak  małe 
i  płytkie,    że   na    nich    drzewo   w   stanie    wiązanym,   spła- 
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ae  być  nie  może ;  chociaż  spław  łuźny,  odbywa  się  często 
ie  i  na  takich  wodach,  które  drzewo  w  plenicach  a  nawet 
pasach  a  sobie  uniosą. 

Woda  aby   do  spławu   luźnego   użytą  być  mogła,  nie 

rinna  mieć  bieg  zbyt  kręty,   musi  być  ile  możności  wolna 

mielizn   i  posiadać  brzegi   przystępne,   aby   zatrzymtyące 

i  skupiające  w  jednem  miejscu  drzewo,  przez  ludzi  w  dal- 

ruch  wprowadzone  być  mogło. 

Strumienie  i  rzeki  do  spławu  luźnego  używać  się  dające, 

mają  zazwyczaj  w  każdej  porze  roku  wody  dostatecznej,  aby 

tego  sposobu   wyprowadzenia  drzewa,  służyć  mogły.    Zre- 

%    wiadomo,  że  strumienie  górskie,   w  razie   deszczu  lub 

snia  śniegu,  bardzo   łatwo  i  obficie   wodą   się   napełniają; 

ten   stan   wody  trwa   nader   krótko    i  schodzi  znowu  do 

*dzo  szczupłych  rozmiarów. 

Dla  tego  też.  ażeby  wody  do  spławu  nie  brakło,  właśnie 
edy  gdy  jej  potrzeba,  urządzają  się  na  rzece  lub  strumieniu 
wyżej  miejsca,  gdzie  drzewo  do  wody  wrzucone  bywa, 
>dozbiory  czyli  stawy,  z  apustami  do  wypuszczenia 
razu  wody  w  znacznej  ilości. 

§.  227.  Upusty  takie,  zaporami,  gaciami  (z  łacin- 
iego  także  klauzami)  zwane,  badująsięz  drzewa  lub  ka- 
enia  albo  z  obu  razem  i  zaopatrują  w  szluzy  z  stawi- 
am i  zwyczaj nemi  albo  z  wrotami  szerokiemi,  z  rozma- 
Bmi  przyrządami  do  otwierania. 

Z  upustu  ze  stawidłami  nie  tyle  wody  odrazu  wydo- 
wa  się  i  można  odpływ  jej  uregolować  z  większą  łatwością, 
Bdług  każdorazowej  potrzeby;  lecz  przez  częste  zamulanie 
ę,  ma  ten  rodzaj  upustów  swoje  niedogodności. 

Woda  przez  wrota  ^7ypuszczona,  odpływa  gwałtownie 
prawie  niepodobna  jej  zatrzymać;  upusty  z  wrotami  są  też 
używania  tam,  gdzie  znaczna  ilość  drzewa  lub  grube  kloce 
>ławiają  się,  które  większej  siły  wody  wymagają. 

Wodozbiory  mogą  być  w  razie  potrzeby,  także  w  nie- 
ikiem  oddaleniu  od  rzeki  zakładane  i  łączą  się  z  nią  kana- 
imi,  mającemi  spadek  stosowny  do  miejscowości  i  oddalenia. 

Jeżeli  drzewo  spławia  się  daleko,  szczególnie  na  rze- 
ach  lub  strumieniach,  nie  mających  przy  znacznym  spadzie 
riele  wody,  potrzeba  kilka  wodozbiorów.  ażeby  woda  odpły- 
wająca szybciej,  niż  drzewo  za  nią  podążyć  może,  po  niejakim 
zasie  znowu  zasiloną  być  mogła.  Dla  powstrzymania  zbyt 
zybkiego  biegu  wody,  a  z  drugiej  strony  dla  nadania  wodzie 
eniwo  płynącej,   przynajmniej   w  pewnych  miejscach   spada 
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większego,  badują  się  w  korycie  rzeki  do  sinawa  służąc^ 
przez  całą  jej  szerokość  śluzy  otwarte  —  progi — Ł^ 
wniane  lub  kamienne,  których  podłoga  z  górnym  łoźyskk: 
rzeki  na  równi  zostawać  musi. 

Celem  zwężenia  a  tern  samem  zgłębienia  rzeki  ziUt 
dają  się  tamy  z  faszyn  lub  kamieni,  a  brz^  nierówne  h: 
skłonne  do  wymulenia  lub  urwania  się,  zabezpieczają  ^ 
płotami  albo  umyślnie  urządzonemi  budowlami  z  drzewa  Ir. 
kamieni. 

Na  wodozbiory  do  spławiania  drzewa,  przeznaczają  s^ 
doliny  nie  zbyt  szerokie  z  obu  stron  stokami  gór  otoczone  i  pne- 
gradza  się  je  silną  gioblą  z  opustem.  Wybór  miejscoYok 
i  sposób  zabudowania  wodozbiorów,  wymagają  poprzedniegi' 
gruntownego  zastanowienia  się  i  zbadania  wszelkicłi  okolia- 
ności,  gdyż  urządzenia  tego  rodzaju  wymagają  bardzo  zao- 
cznych nakładów. 

§.  228.  Drzewo  opałowe  do  spławu  luźnego  przeraaczo^. 
wrzuca  się  szybko  do  rzeki  lub  strumienia,  lecz  od  razu  aif 
w  tak  znacznej  ilości,  aby  z  tąd  zator  mógł  powstać.  Gdj 
już  ilość  dostateczna  drzewa  do  rzeki  rzuconą  została,  wy- 
puszcza  się  woda  z  wodozbioru,  która  drzewo  z  sobą  poryci 
i  unosi.  —  Za  drzewem  płynącem,  postępują  ludzie  zaopa- 
trzeni w  długie  narzędzia,  krukami  zwane,' którzy  strzegą, 
aby  się  zatory  nie  tworzyły,  i  spychają  drzewo,  zaczepiająca 
sią  o  jaką  przeszkodę  w  drodze  napotykaną. 

Również  nie  należy  od  razu  dużo  drzewa  opałowego 
spławiać,  aby  takowe  długo  w  wodzie  nie  leżało,  przez  co 
utracą  na  sile  palnej  i  tworzy  się  dużo  drzewa  tonącego 
tak  zwanych  topielców.  Tonieaiu  drzewa,  zapobiega  si^, 
dokładnem  onegoż  wyschnięciem;  do  czego  przyczynia  się 
cięcie  w  lecie  (§.  131).  —  Jeżeli  mamy  znaczne  ilości  drzev& 
•do  spławienia,  czynić  to  powinniśmy  w  pewnych  odstępacłi 
•czasu. 

§.  229.  Do  spławiania  drzewa  opałowego  w  poknacL 
używają  także  żłobów  wodnych  (Wasserriesen),  t.  j.  ka- 
nałów 2  do  2  Vi  stóp  szerokich,  sporządzonych  z  drzewa  cio- 
fiAuego,  w  które  wpuszcza  się  woda  z  rzeki  lub  z  wodozbii^ti. 
Ściany  żłobów  muszą  być  sporządzone  z  drzewa  szczelnie  st 
«obą  spojonego,  ażeby  woda  przypływająca,  której  ilość  jest 
zazwyczaj  nie  wielka,  w  zupełności  mogła  być  zużytkowana. 

Żłoby  wodne,  prowadzą  i  osadzają  się  podobnie  jak 
drewniane  (§  222),  dając  takowym  5  do  8®/o  spadu. 
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§.  230.  Dla  zatrzymania  —  chwytania  —  drzewa 
>ławionego  luinie,  albo  dla  skierowania  takowego  z  rzeki 
ib  strumienia  do  kanała,  prowadzącego  do  miejsca,  gdzie 
rzewo  z  wody  ma  być  wydobyte;  budują  się  zastawy, 
liejscami  także  chwytanki  albo  rzeszótki  nazwane. 

Zastawa  składa  się  z  pali  w  poprzek  rzeki  obrzednio 
rbitych,  spojonych  u  wierzchu  belką  poprzeczną.  Pomiędzy 
calami  wstawiają  się  cieńsze  (3  do  6  cali  grube)  drągi,  je- 
Lnym  końcem  w  ziemi,  drugim  zaś  w  belce  utkwione,  pro- 
stopadle lub  ukośnie  ku  prądowi  wody  i  tak  gęsto,  aby  drzewo 
ladchodzące  nie  przemykało  się  na  drugą  stronę  zastawy. 

W  maiych  rzekach,  gdzie  prąd  wody  jest  słaby,  robią 
się  zastawy  w  poprzek  rzeki,  prostopadle  do  jej  biegu;  lecz 
gdzie  woda  jest  bystra,  należy  zastawy  urządzać  pod  kątem 
ostrym,  dla  zmniejszenia  siły  uderzenia. 

§.  231.  Na  wielkich  rzekach,  spławia  się  drzewo  opa- 
łowe i  drobne  użytkowe  galarami. 

Galar  jest  statek  zbity  z  desek  drzewa  iglastego, 
podobny  do  promu,  mający  dwa  wzdłuż  idące  boki  (burty), 
-w  środku  na  wodę  wygięte. 

Od  liczby  ludzi  na  tym  statku, zowie  się  galar  czwar- 
tak na  czterech  ludzi,  pi  atak  lub  popiętny  na  pięć, 
poósmy  na  ośm  i  t.  d. 

Galar  holowany  (ciągniony  pod  wodę),  zowie  się 
galarem  zaciążnym  lub  zaciążniakiem,  w  którym 
bywa  zazwyczaj  tylko  trzech  ludzi. 

Galar  kieruje  się  także  drygawkami. 
Ludzie  używani  do  obsługi   tratwi   lub   galarów,   zowią 
się   orylami   lub   flisakami,    którzy  mają   swój  własny 
język,  właściwe  zwyczaje  i  obyczaje. 

§.  232.  Przy  spławianiu  drzewa  w  ogóle,  zależy  bardzo 
wiele  na  porze  roku,  w  której  się  spław  odbywa;  ilość 
bowiem  wody  przeważnie  od  pory  roku  zawisła. 

Najwięcej  wody  daje  śnieg  topniejący  na  wiosnę,  i  wio- 
sna też  jest  porą  główną  do  spławu  drzewa.  Im  mniejszą 
przeto  ilością  wody  w  ogóle  dysponujemy,  tem  więcej  korzy- 
stać powinniśmy  z. pory  topnienia  śniegu  i  obfitych  deszczów 
wiosennych;  szczehólnie  odnosi  się  to  do  spławu  drzewa 
z  rębów,  najbliżej  ku  źródłom  wody  położonym  i  dla  drzewa 
grubego  i  ciężkiego. 

Gdzie  są  pozakładane  wodozbiory  sztuczne,  tam  nie 
jest  spław   tyle    zawiły   od   pory  roku ,    i  wybieramy   sobie 
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tę,  która  e  innego  względu  jest  najdogodniejsza.  ZaEwrczaj 
spławia  się  w  tym  razie  drzewo  w  lecie  i  jesieni,  gdyż  bjc 
przeszkadzają  nam  w  tern  naturalne  wody  wielkie,  jak  to  aę 
dzieje  na  wiosnę  a  nawet  w  początku  lata,  zwłocścsa  w  gó- 
rach wysokich. 

§.  233.  Drzewo  odstawione  na  miejsce  przeznacsone 
albo  oddaje  się  wprost  nabywcy,  albo  teź  umieszcza  się  na 
składzie,  do  dalszego  rozporządzenia  właściciela  lasu. 

Co  do  umieszczenia  drzewa  na  składzie,  służą  te  same 
wskazówki,  które  co  do  składania  drzewa  w  lesie  na  wysta- 
wach, podaliśmy  w  §§.  184,  196  i  175. 

Drzewo  odstawione  wodą,  musi  być  jak  najspieszniej 
na  ląd  wydobyte;  długie  bowiem  pozostawienie  drzewa  spła- 
wionego w  wodzie,  jest  w  ogólności  szkodliwe  a  opałowe  trąd 
nawet  na  palności. 


Dodatek, 
oznaczeniu  miąszości  czyli  masy  całych  drzewostanów. 


§.  233.  Bardzo  często  wydarza  się  potrzeba,  oznaczenia 
lasy  drzewnej  jaką  zawiera  ręb  wyznaczony,  albo  w  ogóle 
ewien  drzewostan,  jak  to  już  n.  p.  w  §.  211  zwróciliśmy 
a  to  uwagę. 

Dochodzenie  masy  drzewnej-  całkowitego  drzewostanu, 
dby wa  się  sposobem,  dwojakim : 

1)  albo  bierzeiny  w  rachunek  wszystkie  drzewa 
la  danej  przestrzeni  znajdujące  się,  czyli  dochodzimy  masy 
Lrzewnej  pojedynczemi  sztukami,  czyli  przez  tiik  zwane  prze- 
leżenie; albo  Łeź 

2)  oznaczamy  masę  drzewną  tylko  na  pewnej  części 
Irzewostanu  i  przenosimy  takowe  przez  proporcyę,  na  cały 
Irzewostan,  co  się  zowie  oznaczenie  masy  drzewnej  zapo- 
DQ0cą  powierzchni  próbnej. 

1.  O  oznaczeniu  masy  drzewostanu  przez  przeliczenie. 

§.  234.  Pod  przeliczeniem  rozumi  się  nietylko 
oznaczenie  ilości,  ale  takie  wymierzenie  i  obrachowanie  mią- 
szości drzew  pojedynczych,  znajdujących  się  w  drzewostanie, 
którego  masy  dochodzimy. 

Przeliczenia  używamy :  na  pomniejszych  przestrzeniach 
w  drzewostanach  rębnych,  nieregularnych  lub  niezupełnych, 
w  rębach  obsiewnych  i  ochronnych;  a  w  ogólności  tam, 
gdzie  dochodzenie  masy  drzewnej,  większej  wymaga  ścisłości. 

Ten  sposób  dochodzenia  masy,  daje  wprawdzie  najdo- 
kładniejsze rezultaty,   ale  z  drugiej  strony  wymaga  najwięcej 
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czasu  i  pracy  i  jest  ze  względu  na  siły  pomocnicze,  przy  tao 
zatrudnione,  najkosztowniejszy. 

§.  235.  Właściwie  należałoby  podczas  przeliczenia  drzewi 
mierzyć  średnicę  i  wysokość  każdej  sztuki  drzewa  i  wedłof 
tych  wymiarów  obliczyć  także  miąszość  każdej  sztuki ;  poczem 
miąszości  poszczególne  razem  zebrane,  dadzą  miąszość  czyli 
masę,  całego  drzewostanu.  Sposób  ten  jednak  jest  nadzwjcaj 
żmudny;  nawet  na  przypadek,  gdybyśmy  z  danej  gmbośd 
i  wysokości  drzewa,  masę  jego  potrafili  oszacować  na  oko. 
do  czego  nauka  o  miernictwie  drzewa,  podaje  wska- 
zówki; przedmiot  ten  jednak  długoletniej  wymaga  wprainr. 
a  nawet  i  pewnego   talentu,    co   nie  każdy    posiadaleśniczj. 

Podamy  więc  sposób  mniej  żmudny  a  przy  tern  dla  każ- 
dego przystępny. 

§.  236.  Zapomocą  narzędzia  służącego  do  mierzenia 
grubości  drzewa,  powszechnie  znanego  i  klupą  czyli  ta- 
strem  zwanego,  wymierzamy  średnicę  każdego  p&ia 
w  drzewostanie  danym,  przykładając  narzędzie  do  drzewa 
w  miejscu,  gdzie  strzała  jest  już  regularniejsza,  i  w  jedna- 
kowej wysokości,  zazwyczaj  na*  jakie  4  stopy  od  ziemi,  czyli 
w  wysokości  piersi  mierzącego. 

Do  zapisywania  średnic,  urządza  się  raptula- 
rzyk  przeliczenia  drzewa,  tj.  książeczka — najdogodniej 
formatu  ósemki,  w  której  zamieszczone  są  rubryki,  na  gru- 
bość czyli  średnicę,  i  na  ilość  sztuk,  odpowiadającą  każdej 
grubości.   Sztuki   pojedyncze  każdej  grubości  znaczą  się  kre- 

.  skami  w  rubryce  średnicy  dotyczącej  tak,  aby  dziesiątki  sztok 

^  łatwo  zebrać  i  uwidocznić  się  dały. 

Odstępy  między  pojedynczemi  średnicami,  zawisły  od 
ścisłości  rachunku;  do  zwyczajnej  praktyki  gospodarczej,  wy- 
starczą średnice  w  calach  całkowitych,  a  według  nowej 
miary  w  centymetrach  parzystych. 

"Wzór  poniższy  uwidocznia  rzecz  całą. 


—    157    — 


5«  ^ 

Ilość  dziesiątków  sztuk  drzewa 

i 

(4 

—  »fe 

1 

2 

3 

4 

5 

6 

7 

8 

9 

10 

lO 

lim 
1 

6 

11 

mu 
mu 

/// 

18 

12 

lim 
mu 

///// 
///// 

///// 
///// 

"II . 

34 

13 

mu 
mu 

///// 
///// 

///// 
///// 

///// 
///// 

///// 
///// 

///// 
///// 

///// 
///// 

///// 
//// 

///// 
/// 

98 

14 

lim 
mu 

///// 
///// 

///// 
///// 

///// 
///// 

iini 
iiiii 

///// 
///// 

70 

15 

lim 
mu 

///// 
///// 

///// 
///// 

// 

42 

16 

IIUI 

lilii 

///// 
///// 

///// 
///// 

///// 
///// 

mil 

Uli 

* 

69 

Ogółem    .    . 

322 

Jeżeli  w  drzewostanie  jest  więcej  rod7ajów  drzew, 
urządza  się  dla  każdego  z  nich  osobna  tabela  w  raptularzu; 
to  samo  uczynić  należy  dla  każdego  z  gatunków  wyrobowycb, 
jeżeli  te  w  drzewostanie  występują  (n.  p.  dla  drzewa  budo* 
wlowego,  drzewa  opałowego  i  t.  d.). 

Mierząc  średnicę  drzew,  kroczy  się  w  kierunku  obranym 
tak,  aby  mierzący  zawsze  jeden  szereg  drzew  ząjmywał, 
nieopuszczajq^żadnego  z  nich.  Jeżeli  drzewostan  ma  figurę 
podłużną,  noczyć  należy  przymierzeniu  mniej  więcej  pro- 
sto pa  dl,e  do  najdłuższego  boku  figury;  —  na  stoku  postę- 
puje się  w  poprzek  jego  apadu. 

Każde  drzewo  wymierzone  znaczy  się  lekkim  ale  wi- 
docznym zaciosem  na  korze;  zaciosy  robią  się  zawsze  zje^ 
dnej  i  tej  samej  strony  na  wszystkich  drzewach.  I  tak 
n.  p.  poruszając  się  od  zachodniego  krańca  drzewostanu, 
w  kierunku  od  północy  do  południa  i  odwrotnie,  znaczymy 
każde  drzewo  od  strony  wschodniej;  przezco  idąc  czy  to 
w  kierunku  od  północy  na  południe^  czy  w  kierunku  od  po* 
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łudnia  na  północ,   widzieć  będziemy  każde  drzewo  nszu 
CEone,  a  tern  samem  joż  mierzone. 

§.  237.  Po  wymierzeniu  grubości  wszystkich  drzew,  :i 
mują  się  sztuki  każdej  dotyczącej  grubości,  do  czego  n 
raptularzyka  i  sposób  zapisywania  sztuk  mierzonych  podu 
w  paragrafie  poprzednim,  wielkie  czynią  ułatwienie.  | 

Właściwie  należałoby  teraz,  ściąć  z  każdej  kategoryi  gii^ 
bości,  jedno  lub  kilka  drzew,  i  obrachować  ich  mi^Bość  spo- 
sobem już  znanym.  Robimy  tu  jednak  jeszcze  tę  uwigę:! 
że  dla  większej  ścisłości  obrachunku,  każda  strzata  drzen 
ściętego  na  kilka  walców  musi  być  rozłożona,  któiyd 
miąsz^i  złączone  w  jedne  sumę,  dadzą  miąazość  stnały  cał- 
kowitej; z  wyjątkiem  jej  wierzchołka,  który  osobno  jikd 
ostr okręg  musi  być  uważany,  i  miąszość  jego  dodana  dc 
poprzednio  wynalezionej  miąszości  strzały. 

Hość  drzew  każdej  kategoryi  grubości,  pomnożona  oi* 
stępnie  przez  miąszość  dotyczącego  drzewa  ścięt^;o,  daje  mi^ 
drzewną  każdej  kategoryi  grubości;  a  te  masy  poszczegóiae 
razem  wzięte,  dadzą  masę  drzewostanu  ciiego. 

Sposób  ten  wynalezienia  masy  drzewostanu,  jakkolwiek 
dokładny,  jest  bardzo  rozwlekły  i  natrafia  na  przeszkodj 
z  powodu  ścinania  tak  wielkiej  ilości  drzew,  co  nie  mw9u 
jest  dogodne  a  nawet  możliwe.  Dla  tego  też  do  celów  pnk- 
tvki  zwyczajiej  wystarczy  sposób  nierównie  prostszy,  t.  j.  obn- 
chowiige  się  ma«ia  drzewostanu  przeliczonego,  zapomocą  śre- 
dniego drzewa  wzorowego  czyli  średniego  drzewi 
próbnego,  także  drzewem  modelowem  nazwanego. 

§.  238.  Przy  oznaczeniu  Ś^redniego  drzewa  wzo- 
rowego, chodzi  przedewszystkiem  o  wynalezienie  jego  gru- 
bości czyli  średnicy. 

W  tym  celu  mnoży  się  średnica  każdej#ategoryi  gra- 
bości  drzew  przeliczonych,  przez  ilość  sztuk  do  tej  kategor}i 
należących,  iloczyny  tym  sposobem  otrzymane,  łączą  się  w  je- 
dne sumę,  która  podzielona  przez  ogólną  ilość  drzew  przdi: 
czonych,  daje  na  iloczyn  średnicę  średniego  drzew& 
wzorowego. 

Pokażemy  to  na  przykładzie,  biorąc  do  pomocy  rapta- 
larz  drzewa  przeliczonego,  przy  §.  236  umieszczony. 

Tam  znajdiąjemy: 
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12  calowych  sztuk  6,  co  daje  na  iloczyn  72 

11  .  •  13.  „  „  143 

12  .  „  34,  «  ,  408 

13  ,  ,  98,  „  ,  1274 

14  .  .  70,  „  „  930 

15  ,  „  42,  ,  ,.  630 

16  ,  ,  59,  .  ,  _944      • 
Bazem  sztuk  322;  suma  iloczynów  4451 

Podzieliwszy  sumę  iloczynów  przez  ilość  sztuk,   otrzy- 
ałany  średnicę  średniego  drzewa  wzorowego: 
4451 
—^  =  13-8'*  czyU  okrągło  13^/,". 

§.  239.  Obrachowawszy  średnicę  drzewa  wzorowego^ 
przechodzimy  drzewostan  w  kilku  kierunkach,  celem  wyszu- 
kania drzewa  któreby  posiadało  nietylko  grubość  obracho- 
waną,  ale  mogło  być  i  z  innego  względu  rzeczywistym  re- 
prezentantem ^edniego  drzewa  wzorowego.  Gdzież  drzewa 
takiego  szukać  mamy?  Ani  przy  kraju  drzewostanu,  ani 
w  stanie  przerzedzonym,  ani  w  zbyt  skupionem  zwarciu;  — 
nie  może  ono  być  przygłuszone,  ani  luźnie  stające,  choro- 
bliwe i  t.  d. 

Wynalezione  drzewo  średnie  wzorowe,  ścina  się  ostrożnie, 
oczyszcza  z  gałęzi  a  następnie  oblicza  się  miąszość  jego,  przez 
rodożenie  strza^  na  walce,  zazwyczaj  jednakowej  długości, 
która  dla  celów  gospodarczych  krótszą  jak  10  do  12  stóp 
(5  do  6  metrów),  być  nie  powinna;  wierzchołek  —  jak  już 
wiemy  —  obradiowuje  się  osobno,  jako  ostrokrąg. 

Dajmy  że  strzała  ściętego  drzewa  wzorowego  wynosi 
80  stóp;  potrąciwszy  z  tego  10  stóp  na  wierzchołek,  rozdzie- 
lamy strzałę  na  7  walców  10  stopowych,  których  średnice, 
mierzone  w  połowie  długości  każdego  walca,  idąc  od 
dołu  do  góry  mają:  13,  12«/„  12 V„  12,  11  Va,  H,  10 Vi 
cali;  wierzchołek  zaś  w  miejscu  gdzie  do  ostatniego  walca 
przypiera,  obesjmige  10  cali  średnicy. 

Przy  pomocy  tablicy  A.  miąszości  walców,  wynosi  masa 
walców  poszczególnych: 

9*21  stóp  sześć. 

8-87 

8-62 

7-85 

7-21 

6-60 

5-73 


razem  53*99  stóp  sześć. 
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Miąszość  wierzchołka  jest : 

5*45 

-3-  *=  1*82  stop.  sześć., 

ó 

a  masa  całej  strzały  drzewa  wzorowego:  | 

53-99  +  1-82  =  65-81  stop.  sześć. 

Masę  drzewną  całego  drzewostanu  wynajdziemy:  issi- 
źąc  masę  drzewa  wzorowego,  przez  znajdującą  się  ilość  drze? 
w  drzewostanie  czyli 

322  X  65'81  =  17970-82  stop.  sześ6; 
€0  daje,  przyjąwszy  sąg  n.  a.  na  80  stóp  masy  stałej': 
17970-82 


80 


=  224*6  sąg.  n.  a. 


JeieUby  zachodziła  obawa,  źe  jedno  drzewo  wzoro«t 
nie  daje  dostatecznej  pewności,  pod  względem  obrachoima 
według  niego  masy  całego  drzewostanu,  to  ścina  1  obradsu- 
wuje  się  Jcilka  drzew  wzorowych  średnicy  jednakowąj^  a  prze- 
ciętna ich  miąszośći  służy  za  podstawę,  do  obrachunku  ma? 
całego  drzewostanu. 

§•  240.  W  drzewostanach  nieregularnych,  gińtl 
drzewa  różnią  się  pomiędzy  sobą  nietylko  grubością,  ale  i  dh- 
gością,  dzielą  się  drzewa  według  grubości  na  kilka  klas,  2  tą 
uwagą,  aby  kaida  pojedyncza  klasa,  miała  mniej  więcej  tę 
samą  długość  przeciętną. 

Urządziwszy  sobie  podług  tego  raptularz,  wymierzają 
się  średnice  drzew  sposobem  znajomym ,  i  umieszczają  w  n- 
brykach  dotyczących  raptularza. 

Uważając  następnie  każdą  klasę  za  drzewostan  osoboj, 
wynajdujemy  dla  każdej  z  nich  średnie  drzewo  wzorowe,  ści- 
namy wszystkie  drzewa  wzorowe  i  obrachowigemy  ich  mi^* 
szość;  poczem  przez  wynalezioną  miąszość  kałd^o  dnem 
wzorowego,  mnożymy  dotyczącą  ilość  drzew  klasy;  a  gdj 
nakoniec  masy  drzewne  klas  poszczególnych  zbierzemy  razeą 
otrzymamy  masę  drzewną  całego  drzewostanu. 

Dajmy  że  podzieliUśmy  drzewo  na  trzy  klasy,  po 
cztery  grubości  w  każdej  i  że  raptularz  przedstawił  na 
liczby  następujące: 
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I.  klasa    8  calowych  drzew  20, 
9        .            „40, 

10  ,            „60, 

11  ,            „30;    razem  150. 

U.  klasa  12  calowych  drzew  lÓ, 

13  ,            n      20. 

14  ,             .      80, 

15  „            .      70;  razem  180. 

in.  klasa  16     ^  „ 

n      , 

18  . 

19  . 

.     40, 
»      20, 
,      60, 
,      10;  razem  130. 

Wyrachowanie  średnicy  drzew  wzorowych: 
,   8x20  +  9x40  4-10X60  +  11  X30_1450 
*''  160  ~"150  "■  * 

r  ^.12X10+13X20+14X80+16X70     2550      ,._ 
L.  KI.  Yśo  "iŚO  "■ 

-  ,.,16X40+17X20+18X60  +  19X10_2260_,^„ 
1.  KI.  jgg  "180  ~  ^  *''' 

Zaokrągliwszy  średnice  wynalezione,  przyjąć  moina: 
dla  klasy    I.    9]  cali, 
.       .      II.  14ł    . 
»       »     III.  17ł    , 

Przypuśćmy  źe  po  wyszukaniu  i  obrachowaniu  drzew 
rzorowydi  okazało  się,  źe  drzewo  wzorowe 

klasy  I.    obejmige     17  stóp  sześć. 
.U.  ,         40    .       , 

„  in.         „        64    ,      , 
rynosi  masa  drzewna  całego  drzewostanu: 
.50  X  17  +  180  X  40  +  130  X  64  —  18090  stóp  sześć 
dbo  sągów  n.  a. 

§.  241.  Często  wydarzyć  się  moie,  źe  drzewa  wzoro^ 
rego  średnicy  obrachowanej,  w  drzewostanie  wynaleść  nie 
nożna,  albo  takowe  nie  posiada  przymiotów,  dla  drzewa 
lakiego  wymaganych. 

W  tfldm  razie  Wybrać  można  drzewo,  zbliiające  się 
^bością  i  własnościami  swojemi,  do  szukanego  drzewa  wzo* 
rowego.  Drzewo  takie  ścina  się  i  oblicza  jego  miąszośC,  spo^ 

Ton  n  11 
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sobem  wiadomym;  a  miąszość  właściwego  drzewa  mist^ 

wego,  wynajdzie  się  według  miąszości  drzjswa  ściętego  zape- 

mocą  proporcyi:  jak  się  ma  powierzchnia  koła  czjli 

przekrój  średnicy  drzewa  ściętego,  do  przekroje 

średnicy  właściwego  drzewa  wzorowego,   tak  si; 

ma    miąszość  drzewa  pierwszego,   do    miąszości 

dragiego. 

Dajmy  ie  drzewa  wzorowego  mającego  średnicy  40  ce- 

tymetrów,  wynaleść  nie  mogliśmy  w  drzewostanie  i  byliśE&T 

zniewoleni  ściąć  drzewo  44  centymetrów  grube,  którego  mi^^ 

szość   obrachowaną  została  na  3*04  metr.  sześć.;    gdy  dak; 

przekrój  drzewa  pierwszego  wynosi  0*126,  przekrój  drogiego 

0*152  metrów  kwadratowych,  wynajdzie  się  miąsrość  drzen 

wzorowego  według  proporcyi: 

0162  :  0-126  =  304  :  x;  a 

0126  X  3-04        « ,,0       * 

^  = TuTKa =  2-52  metr.  sześć. 

O I02  • 

Fnekrojów  do  średnic  danych,  zntleió  moina  w  tablioaeh  vi}- 
«6w ;  —  jeieli  weźmiemy  z  nich  miąszość  odpowiadająca  irednicj  dantj 
i  ^ugości  1.,  ozrli  jeieli  w  miąszo^oi,  odpowiadającej  danej  średak? 
i  długości  10  stóp  lab  metrów,  posoniemy  znak  dziesiętny  o  jede} 
miejsce  ku  lewej;  —  wynaleziona  jednak  w  ten  sposób  licsba,  wn- 
tana  być  musi  względnie  za  stopy  lub  metry  kwadratowe. 

W  taki  sposób  wynalezione  zostały  w  tablicy  walców  B^  pne- 
kroie  odpowiadające  średnicom  40144  centimetrów;  posuwając  w  bu- 
Bzosciach,  tym  średnicom  i  dhięotfci  10  metrów  odpowiadającym,  wzgi^ 
dnie  1*257  1  1-521,  znak  dziesiętny  ku  lewej,  przezco  otnymaliśET 
0*126  i  0*152  metr.  kwadr. 

Tak  samo  wynajdziemy  w  tablicy  walców  A.,  przekroje  odpo- 
wiadające n.  p.  średnicom  14,  18,  24  cali,  jeieli  w  miąsso^ciaeh  w  n- 
bryce  10  stÓp,  znak  dziesiętny  o  jedno  miejsce  ku  lewej  posumear, 
otrzymując  tym  sposobem  względnie :    4*398,  5.654,   7*589   stóp  kws<i^. 

Łatwiej  nieraz  uskuteczni  się  rachunek  jeieli  w  proporcya  yj- 
iej  poleconą ,  zamiast  powierzchnij  kola  czyU  przekrojów,  wprowi- 
dnmy  kwadraty  brednio. 

W  przykładzie  podanym  wyżej  do  obrachowania  drzewa  wzoro- 
wego będne  proporcya: 

44«  :  40«  =  8-04  :  X,  a 

1600  X  8*04         ^^,        ^ 
z  8SS  j^gg BB  2*51  metr.  sze^c. 

U.  DochodEenle  masy  drsewostaira  saposi^eą 
powierzchni  próbnych* 

§.  242.  Ten  sposób  dochodzenia  masy  drzewostana.  za- 
sadza się  na  tem,  źe  zamiast  dochodzić  miąszości  drzew  po- 
szczególnych w  całym  drzewostanie,  uskuteczniamy  to  tylko 
Ba  części  przestrzeni  drzewostanu  —  przestrzenią  próbną 
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ranej  i  z  uzyskanej  ztąd  miąszości,  wnioskujemy  o  miąszośd 
-zewostanu  całkowitego. 

Sposób  ten  dochodzenia  miąszości,  znajduje  zastosowanie : 

drzewostanach  regularnych  i  dość  jednakowo  zadrzewianych 

szczególnie  na  większych    obszarach,    gdzie    przeliczenie 

czegółowe  drzewa,  zabrałoby  dożo  czasu.   Także   używamy 

>osobu  tego  tam,  gdzie  nie  chodzi  o  wielką  ścisłość. 

§.  243.  Przy  użyciu  powierzchni  próbnych  do  dochędze- 
La  masy  drzewostanu,  wiedzieć  musimy  tak  przestrzeń  całego 
rzewostanu,  jak  i  przestrzeń  powierzchni  próbnej; 
ly  przy  przeliczaniu  tego  nie  potrzebiy'emy. 

Gdzie  więc  przestrzeń  lasu  nie  jest  znana,  musi  być 
lerwej  uskuteczniony  pomiar  takowej;  powierzchnia  próbna 
stś  musi  być  w  każdym  razie  pierwej  oznaczona  t.  j.  wyty- 
zona  i  zmierzona. 

Przy  oznaczeniu  powierzchni  próbnej,  muszą  być  usku- 
scznione  pewne  czynności,  które  tu  poniżej  podajemy. 

A)  Wybór  powierzchni  próbnej. 

§.  244.    Wybór  powierzchni   próbnej  jest  najwa- 

niejszą  i  najtrudniejszą  czynnością ;  bo  jeżeli  uzyskać  chcemy 

ezultaty  dokładne,   musi  być  powierzchnia  próbna  repre- 

entantem  średnim  czyli  wzorem  całego  drzewostanu. 

W  drzewostanach  regularnych  i  mniej  więcej  jednakowo 
:wartych,  jest  rzeczą  obojętną,  gdzie  powierzchnie  próbne 
wyznaczymy,  byle  tylko  nie  z  kraju  drzewostanu,  nie  w  miej- 
scach więcej  przerzedzonych  i  t  p.,  gdzie  jak  wiadomo,  wy- 
ątkowe  zachodzą  stosunki. 

Przypadek  ten  jest  jednak  rzadki,  bo  trudno  o  całkiem 
regularne  drzewostany;  trzeba  więc  wyszukać  takie  miej- 
sce, gdzie  mniej  więcej  wszystkie  znaleść  się  mogą  warunki, 
irzewostan  cechujące.  Dla  tego  też  w  drzewostanach  starych, 
przerzedzonych,  w  drzewostanach  pod  względem  wzrostu 
drzew  poszczególnych  mocno  różniących  się  i  t.  p.,  pozostać 
należy  przy  przeliczeniu  drzew,  które  jest  tu  najpewniejsze, 
chociaż  żmudne;  chyba  że  nie  chodzi  nam  o  ścisłość  wielką, 
wtedy  przy  powierzchni  próbnej  pozostać  możemy. 

§.  245.  W  niektórych  okolicznościach  trzeba  wyznaczyć 
kilka  powierzchni  próbnych,  a  to : 
a)  jeżeli  drzewostan  jes,t  dość  regularny  i  ró- 
wno zadrzewiony,  ale  tak  obszerny,  że  trudno 
zorientować  się,  gdzieby  najstosowniejsze  było  miejsce 
na  powierzchnię  próbną;  ii* 
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b)  jeżeli   drzewostan   co  do   zadrzewienia  jest  jedn&koT? 

jakościy  ale  się  różni  wiekiem; 
e)  jeżeli  wybitne  różnice  co  do  jakości  występują: 
d^  jeżeli  jak  na   stokach   stromych,    widaeć  s? 
dają  w  zadrzewieniu  rozmaite  odmiany,    które  w  si^kt 
zachodzą. 

W  tych  i  t.  p.  przypadkach,  podzielić  należy  drzewo- 
stan'na  kilka  części,  których  rozmiary  jednak,  ch<Kfr 
tylko  w  przybliżeniu,  wiadome  być  muszą ;  i  w  każdej  z  tjd 
części  wyznacza  się  osobna  powierzchnia  próbna. 

B)  Kształt,  wielkość  i  wydzielenie  powierzchni 
próbnej. 

§.  246.  Jeśli  zgodziliśmy  się  już  na  wybór  miejsca  u 
powierzchnię  próbną,  przystępujemy  do  wyznaczenia  tatkow'^. 

a)  Co  do  kształtu  należy  powierzchni  próbn^  di 
figurę  taką,  którejby  obwód  w  stosunku  do  powien- 
chni  jaką  zajmuje,   był  jak  najmniejszy. 

Ponieważ  koło,  które  warunkowi  temu  najbardziej  od- 
powiada, nie  da  się  użyć  na  ten  cel  w  lesie,  otrzymiqe  u- 
zwyczaj  powierzchnia  próbna  kształt  kwadratu. 

Żądanie  jak  najmniejszego  obwodu  pochodzi  ztąd,  źe 
na  obwodzie  powierzchni  próbnej  stoją  niekiedy  drzewa,  cv 
do  których  zachodzi  wątpliwość,  czy  takowe  do  powientki 
próbnej  należą  lub  nie.  Dla  tego  też,  jeżeli  obwód  pomm- 
chni  próbnej  jest  mniejszy,  zmniejszają  się  także  te  wadliwości 
a  zatem  i  powstające  ztąd  błędy. 

Daje  się  jednak  powierzchniom  próbnym  talde  ksztak 
prostokąta  a  niekiedy  nawet  o  bardzo  długich  bokadi,  j&k 
n.  p.  na  stokach,  1.  t.  p. 

b)  Wielkość  powierzchni  próbnej  zawisła  od  właści- 
wości drzewostanu  i  dokładności  roboty. 

W  drzewostanach  regularnych  może  powierzchnia  próbu 
być  mniejsza  jak  w  nieregularnych ,  w  starszych  większa  jak 
w  młodych  i  t.  d.;  całkiem  małych  powierzchni  próbaycii 
nie  radzimy  używać,  gdyż  tu  wiele  drzew  wpada  w  linie 
obwodowe. 

Zwykle  i  dla  łatwiejszego  rachunku,  daje  się  powierzchni 
próbnej  wielkość  jednego  morga,  rzadziej  więcej;  ale  są 
w  ui^waniu  także  półmorgi,  a  nawet,  jak  w  gęstych  mło- 
dych drzewostanach  i  ćwierćmorgi. 
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C)  Wyznaczenie  powierzchni  próbnej. 

§.  247.  Wyznaczenie  powierzchni  próbnej,  uskutecznia 
^  najłatwiej  zapomocą  węgieinicy  mierniczej  i  łań- 
icha  lub  taśmy. 

Odzie  o  mniejszą  chodzi  dokładność,  wymierzają  si^  boki 
twierzebni  próbnej  takie  krokami,  licząc  zazwyczaj  5  kro* 
>w  na  2  sążnie. 

Boki  powierzchni  próbnej  naftiaczają  się  zaciosami 
t.  p.  znakami,  które  zawsze  obrócone  być  mają  ku  śród- 
3Yfi  powierzchni  próbnej. 

W  drzewostanach  sadzonych  lub  sianych  w  tzędy, 
ytyczają  się  boki  powierzchni  próbnej,  środkiem  miejsc  pró- 
Qych  pomiędzy  rzędami. 

I)  Dochodzenie  masy  drzewnej  na  powierzchni  próbnej. 

§.  248.  Uważając  powierzchnię  próbną  jako  osobny  drze- 
wostan, uskuteczniamy  dochodzenie  masy  drzewnej,  zapomocą 
przeliczenia,  ścinania  i  obrachowania  drzew  wzo- 
rowych. Tu  tylko  jeszcze  nadmienimy,  ie  robota  odbywać 
dę  winna  z  wielką  dokładnością ;  albowiem  błędy  popełnione 
opływają  bardzo  dotkliwie  na  rezultat  masy  całego  drzewo- 
stanu, a  to  w  stosunku  prostym  do  jego  obszerności. 

Często  dochodzi  się  masy  drzewnej,  zwłaszcza  na  po* 
mniejszych  powierzchniach  próbnych,  zapomocą  cięcia  rzeczy- 
wistego jak  n.  p.  w  gospodarstwie  niskopiennem,  chrustowem, 
w  rębach  czystych  i  t.  p. 

.E)  Obliczenie  masy  całego  drzewostanu. 

§.  249.  Masa  drzewostanu  całego,  oblicza  się  z  otrzy- 
manej masy  na  powierzchni  próbnej,  przez  prostą  proporcyę: 
jak  się  ma  powierzchnia  próbna  do  powierzchni  całego  drze- 
wostanu, tak  się  ma  masa  z  powierzchni  próbnej  do  masy 
całego  drzewostanu. 

Dajmy  źe  w  drzewostanie  obejmującym  20  morgów,  zna- 
leziono na  Va  morgu  32  sągów;  będzie  więc  masa  całego 
drzewostanu : 

Va  :  20  =  32  :  X 

X  =s  20  X  32  ««  1280  sąg. 
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Albo  króciej,  masa  uzyskana  na  powieizcbni  próbae: 
rednkuje  się  na  jedność  powierzchni  (mórg,  hektar),  ipra£ 
tę  masę  mnoży  się  przestrzeń  całego  drzewostanu. 

W  przykładzie  powyższym  jest  na  jednym  morgu  ^ 
sągów,  a  zatem  na  20  będzie:  64  X  30  =  1280  sągów. 

Jeżeli  w  drzewostanie  użyliśmy  kilku  powierzchni  pró- 
bnych, to  musi  rachunek,  dla  każdej  części  drzewostanu  w  M 
rym  próba  była  robiona,  sposobem  powyższym,  osobno  bj: 
przeprowadzony;  a  suma^asy  poszczególnych  drzewostanór^ 
jest  masą  drzewostanu  cidego. 


BOZDIAL  DRUGI. 
O  użytkach  podrzędnych  czyii  ubocznych. 

§.  250.  Użytki  podrzędne  dzielimy  ua  takie,  które 
»d  uiytka  głównego  pochodzą,  i  na  takie  które  z  luiytkieni 
;łówiiym  bezpośrednej  nie  mają  styczności,  i  są  płodami  lasu 
w  ogólniejszem  znaczeniu. 

Do  pierwszych  zaliczamy:  korę,  liście,  owoce, 
ioki  i  różne  odpadki  drzewa;  ostatnie  obejmąją:  ro« 
Uiny  znajdujące  się  na  powierzchni  gleby  leśnej,  płody 
nineralne  zgłębi  gleby  leśnej  wydobywane  i  zwierzęta 
Iz  i  kie  las  zamieszkujące. 

Dodać  tu  jeszcze  musimy,  źe  w  okolicach  gdzie  drzewo 
małą  ma  wartość,  łatwo  może  być  dochód  z  lasu  z  uiytków 
ubocznych  większy  jak  z  drzewa;  —  te  wyjątkowe  stosunki 
nie  zmieniają  jednak  znaczenia  płodów  głównych  i  ubocznych 
pobieranych  z  lasu. 


I.  O  uiytkach  s  kory. 

§.  251.  Drzewa  leśne,  zawieram  prawie  we  wszystkich 
swych  częściach  składowych  garbnik;  najwięcej  jednak  ta- 
kowego znajduje  się  w  warstwach  soczystych  kory. 
Z  pomiędzy  wszystkich  drzew,  zawiera  kora:  dębu,  świerka 
i  iwy  najwięcej  garbnika  i  dk  tego  jest  poszukiwana  przez 
garbarzy.  Kory  olszy  czarnej,  używają  farbierze  do  nada* 
nia  przedmiotom  barwy  czarnej. 

Kora  lipowa  uźytkige  się  na  łyko  csgrli  tak  zwane 
moczuły,  z  których  robią  na  Litwie  rogoże  i  t.  p.;  u  nas 
jest  ten  sposób  użytkowania  nieznany.  Także  robią  tam  pudła 
z  kory  lipowej,  oczyszczonej  z  wierzchniej  chropawej  warstwy. 
Łyko  lipowe  służy  także  do  wiązania,  szczególnie  w  ogro- 
dnictwie,  i  na  chodaki  czyli  łyczaki,  rodzaj  obuwia,  uży- 
wany szczególnie  przez  górali. 
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W  dużych  lasach  brzozowych,  obdziera  się  wiendyu 
kora  drzew  na  dziegieć;  również  sporządzają  z  niej  nuk 
naczynia,  jak  tabakierki  i  t.  p. 

Oruba  kora  topoli  nadwiślańskiej  (czarnej),  bpi 
używana  na  spławki  do  sieci  rybackich. 

Poniżej  jednak,  mówić  będziemy  o  korze  dębowe; 
i  świerkowej,  gdyż  te  tylko  by wają  pozyskiwane  w  lesie bi 
większą  skalę. 

1.  O  korze  dębowej. 

§.  252.  Pierwsze  miejsce  jako  garbnik  zajmuje  kora 
dębowa.  Kora  z  drzew  młodych  zawiera  więcej  garbnib 
jak  ze  starych  i  dla  tego  tam,  gdzie  uiytek  z  kory  może  hst 
znaczny  i  trwały,  zaprowadzają  w  drzewostanach  dębowyA 
gospodarowanie  nizkopienne  z  koleją  10  do  20  letnią.  £m 
pochodząca  z  dębów  młodych  zowie  się  połyskująca  czyE 
gładka. 

Odzieranie  kory  w  drzewostanie  mło  dy  m,  odbywa  się  albo 
na  drzewach  stojących  na  pniu,  albo  z  drzew  ściętych. 

W  pierwszym  razie,  wyciąwszy  w  jesieni  lub  na  wiosa? 
wszystkie  inne  drzewo  znajdujące  się  w  rębie,  odziera  się 
w  maju  z  dębów  pozostawionych  kora  w  sposób  następujący. 
Powy:iej  szyi  korzeniowej,  okrawa  się  kora  siekierą  ostrą  Ło 
koła  drzewa  i  zapomocą  tak  zwanej  gnypy  t.  j.  narzędzia 
z  żelaza  w  kształcie  dłuta,  mającego  jeden  bok  ostry,  odziera 
się  kora  pasami  od  dołu  do  góry,  jak  tylko  dosiągnąć  moziu. 
Korę  tak  odartą  zostawia  się  na  drzewie  wiszącą,  póki  nie 
wyschnie,  poczem  drzewo  się  ścina  i  do  reszty  z  kory  odziera. 
Zebrana  kora  wiąże  się  w  pęki  do  7,  cetnara  ważące,  lab 
układa  w  sagi  kubiczne. 

Za  granicą  sprzedaje  się  kora  dębowa  zawsze  na  wagę.      % 

W  drugim  przypadku,  ścinają  się  dęby  w  maju,  a  po 
okrzesaniu  z  gałęzi,  odziera  się  z  nich  kora  w  pasy  podłużne. 
Można  także  rozdzielić  pień  na  polana  i  dopiero  z  polan  korę 
odzierać.  Jeśliby  kora  dobrze  odstawać  nie  chciała,  natłukaje 
się  ją  kawałkiem  drzewa. 

Kora  odarta  suszy  się  albo  rozwieszona  na  żerdziach, 
albo  rozłożona  na  pomostach,  do  tego  przyrządzonych;  pny- 
czem  trzeba  ją  chronić  przed  deszczem,  gdyż  gmoczona  traci 
na  garbniku,  a  zatem  i  na  wartości.  2  korą  wyschnie  postę- 
puje się  jak  wyżej  podane  zostało. 

Ze  starych  dębów,  zdejmuje  siękpiapo  ścięciu  drzew 
w  porze,  sprzyjającej  odstawaniu  kory  od  drewna.   Dobm 
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ist  oczyścić  korę  przed  odarciem  z  wierzchniej  warstwy 
liropawej,  zapomocą  aoźa  do  strugania  czyli  tak  zwanego 
śniaka.  Kora  rozdziela  się  na  pniu  siekierą  ostrą,  na 
x&e  3  stóp  długie  i  odpowiednio  szerokie,  poczem  się  tafle 
nypą  lub  siekierą  odzierają. 

Tafle  suszą  się  stawiając  je  ukośnie  lub  daszkowato, 
troną  wierzchnią  na  zewnątrz,  około  pnia  lub  przy  umyślnie 
oporządzonych  kozłach.  Po  wyschnięciu  składa  się  kora  w  sagi, 
:awsze  łykiem  ku  środkowi. 

Kora  musi  być  jak  najspieszniej  z  lasu  wywieziona. 

Oprócz  z  pnia,  należy  odzierać  korę  także  z  gałęzi  dę« 
bów,  gdyż  kora  ta  obfituje  w  garbnik. 

I^awei  gałązki  najmłodsze  dębu,  zaczynają  utywaó  nie 
odarte  do  garbowania. 

Zazwyczaj  ścina  się  tylko  tyle  drzew,  ile  w  jednym  dniu 
można  okorować. 

Ponieważ  pniaki  po  drzewie  ściętem  w  maju  słabo  wypuszają, 
radzą  niektórzy  lennicy,  ażeby  przy  ścinaniu  dębów  młodych  na  korę, 
pozostawione  zostały  pniaki  czterdzieści  kilka  cali  wysokie,  które 
w  następnej  jesieni  lub  pod  przyszłą  wiosnę  nizko  ścięte,  wydawać 
mają  dobre  odrośle.  Rzecz  ta  potrzebuje  sprawdzenia. 

2.   O  korze  świerkowej. 

§.  253.  Kora  świerkowa,  nie  posiada  tak  znacznej 
ilości  garbnika  jak  dębowa ;  w  braku  jednak  dębowej  jest 
bardzo  upowszecboiona. 

Ponieważ  świerk  rośnie  przeważnie  w  górach,  gdzie  cię- 
cie lasu  odbywa  się  zazwyczaj  w  lecie,  uskutecznia  się  także 
darcie  kory  w  tej  porze  roku;  chociaż  na  świerkach  ścię- 
tych w  zimie  y  ma  się  kora  dobrze  odzierać  na  wiosnę. 
Wprawdzie  i  tu  kora  z  drzew  młodszych  ma  więcej  garbnika, 
wszelako  odbywa  się  darcie  kory  przeważnie  z  drzew  star* 
szych,  ściętych  w  rębach  zwyczajnych,  szczególnie  zaś  z  drzewa 
użytkowego.  Kora  odziera  się  taflami,  jak  ze  starych  dębów. 
Tafle  ustawiają  się  pochyło  przy  pniu  lab  przy  umyślnie 
przyrządzonych  kozłach,  stroną  chropawą  na  zewnątrz  i  chro- 
nią się  od  zmoczenia  przez  deszcz. 

Kora  zmoczona  odznacza  się  łykiem  czerwonem. 

Kora  wyschła  układa  się  w  sagi  i  na  tę  miarę  zazwy- 
czaj sprzedaje  się. 

Za  granicą  sprzedają  także  korę  świerkową  na  wagę  i 
urządzone  są  stępy  do  tłuczenia  i  machiny  do  rozrywania  kory. 
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II.  O  nftytkowanln  Iłilel  s  drsew. 

§.  254.  Liście  wielu  drzew  leśnych  pozyskane  w  sfoA 
właściwy,  słoią  jako  karma  lub  na  podściółkę  dla  by&: 
opadłe  zaś  z  drzew  liście,  używane  bywają  wyłącznie  na  poi- 
ściółkę. 

1.   O  karmie  liściasta. 

§.  265.  Niektóre  drzewa  liściaste  jak:  jesion,  lipa,  wiąŁ 
iwa,  osika,  dąb,  grab,  dostarczyć  mogą  liściem  swojem  aiy- 
tocznej  karmy  dla  owiec  i  kóz,  a  w  braku  lepszego  poij- 
wienia,  takie  dla  bydła  rogatego  a  nawet  koni. 

Zazwyczaj  używane  bywają  na  ten  cel  drzewa  ogławitoe 
i  podkrzesywane;  jednakowoż  przenieść  można  ten  uiyiA 
także  do  lasu.  Z  przeczyszczenia  bowiem  i  trzebienia  młodych 
zarośli,  przy  użytkowaniu  młodych  dębów  już  umajonych  na 
korę,  przez  obcinanie  gałęzi  na  drzewach,  w  najbliższym  cza- 
sie do  cięcia  przypadających,  na  drzewach  ochronnydi  w  rc- 
ble  i  t.  d.;  można  mieć  obfity  zbiór  liścia  bez  szkody  lasu. 

Użytkowanie  uskutecznia  się  albo  przez  obcinanie  tylko 
najmłodszych  gałązek;  albo  też  wycinają  się  całkowite 
drzewka  młode,  albo  odcinają  się  drzewom  starszym  gałęzie, 
poczem  dopiero  z  takowych  zabierają  się  gałązki  cienkie. 

Do  obcinania  gałązek,  służą  umyślnie  przyrządzone  no- 
życe, umieszczone  na  długich  rękojeściach  drewnianych. 

Także  osmykują  się  tylko  z  liści  gałęzie  lab  pędy 
młodOy  czego  jednak  zalecać  nie  można.  Rzadko  kiedy  liście 
świeże  zadają  się  bydłu;  zwyczajnie  służą  na  karmę  liście 
wysuszone.  W  tym  celu  zbierają  się  i  wiążą  w  pęki  czyli 
snopy  drzewka  młode  lub  gałęzie  przysposobione  na  karmę, 
i  ustawiają  na  sztorc  w  miejscu  cienistem,  aby  schnąć  mogły 
z  wolna;  szybkie  bowiem  suszenie  sprawia,  że  liście  zsechają 
się  mocno,  i  nie  są  karmą  dobrą. 

Sprzęt  liści  na  karmę,  odbywa  się  w  drugiej  poło- 
wie lata.  Liście  na  wiosnę  lub  w  początkach  lata  zebrane, 
zawierają  wprawdzie  więcej  części  pożywnych;  ale  pozbawie- 
nie drzewa  liści  w  tej  porze  roku,  wpływa  bardzo  niekorzyst- 
nie na  jego  przyrost,  i  dla  tego  pozyskanie  liści  na  karmę 
zazwyczaj  do  drugiej  połowy  lata  odkłada  się.  Drzewka  zaś 
całkowite  mogą  być  wcześniej  na  karmę  wycinane. 
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Ten  sposób  użytkowania  odgrywa  w  wielu  krajach  (n.  p. 
w  Alpach  austiyackich),  znakomitą  rolę  ekonomiczną  i  jest 
nr  wielu  razach  jedynym  środkiem  do  wyżywienia  bydła  miesz- 
kańców uboższych.  U  nas  jest  karma  liściasta  prawie  nie- 
znana ;  a  jakkolwiek  w  latach  zwyczajnych  nie  ma  znaczenia, 
lo  na  przypadek  nieurodzaju  na  pasz<j,  może  nieść  wielką 
pomoc  hodowcom  bydła. 

Nie  tyle  na  karmę,  jak  raczej  za  rodzaj  lekarstwa ,  za- 
dają owcom  gałązki  świerkowe. 

Jeżeli  wiosna  się  spólnia  a  pnytem  jest  brak  paszy,  spuszczają 
się  osiki  i  iwy,  aby  ich  bazie  i  soczyste  gałązki  dać  spa^ć  bydła. 
To  samo  czyni  się  dla  przysposobienia  żem  zwierzynie, 

2.  O  niycin  lińei  nieopadłych  na  pod6ció!kę. 

§.  256.  Liście  pozyskane  sposobem  w  §.  poprzedzają- 
cym podanym,  słuiyć  mogą  także  na  podściółkę  dla  bydła; 
Użycie  jednak  na  ten  cel  liści  żywych,  nie  jest  w  zwyczaju,  i  by- 
łoby to  prawie  tero  samem,  jak  gdyby  kto  przeznaczył  siano 
lub  inną  karmę  pożywną,  do  ścielenia  pod  bydło. 

Na  podściółkę  używają  się  przeto  tylko  liście  żywe 
drzew  iglastych.  Z  drzew  ściętych  w  rębach,  zabierają  się  na 
ten  cel  świeże  cienkie  gałązki,  które  w  domu  drobno  porą- 
bane, jako  tak  zwana  siekankn,  ścielą  się  pod  bydło.  Gdyby 
ręby  roczne  nie  dostarczały  potrzebnej  ilości  siekanki,  mogą 
być  na  ten  użytek  przeznaczone  drzewostany,  które  niebawem 
przypadają  do  cięcia;  przy  czem  zawsze  tylko  część  dolnych 
gałęzi  może  być  podkrzesana. 

Ten  sposób  użytkowania,  u  nas  prawie  nie  znany,  jest 
mocno  rozpowszechniony  w  krajach  alpejskich  Austryi. 

Oprócz  użycia  na  ten  cel  gałęzi  cienkich  z  rębów,  nie 
możemy  jednak  użytku  tego  zalecać. 

Utywają  także  śwteźycli  igieł  sosnowych  i  świerkowych,  do  ro- 
bienia iak  zwanej  wełny  leśnej;  co  tu  przy  sposobności  notujemy. 

8.  O  niycin  li6ci  opadłych  z  drzew  na  podóciófkę. 

§.  257.  Aby  ocenić  doniosłość  tego  użytkowania,  zasta- 
nowić się  poprzednio  musimy  nad  znaczeniem  liści  opadłych 
z  drzew,  czyU  tak  zwanej  ściółki  czyli   ściełki  dla  lasu. 

Nie  jest  tu  miejsce  do  wdawania  się  w  szerokie  roz- 
prawy, nad  tym  tak  ważnym  przedmiotem,  powiemy  ^  tylko, 
że  ściółka  dostarcza  drzewom  najważniejszych  pokarmów ;  bo 
butwiejąc  zwolna,    służy  już  produktami  tego  procesu  che- 
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micznego,  za  materyał  do  pożywienia;  ale  nadto  przyczymi 
się  do  rozkładu  (zwietrzenia)  gleby  i  wydobycia  z  niej  ci^ 
składowych,  służących  za  pokarm  roślinny.  Oprócz  tego  śd^ 
jak  wszystkie  substancye  organiczne,  jest  złym  przewodniki- 
ciepła ;  wstrzymuje  więc  prędkie  i  głębokie  dostanie  się  w  zi- 
mie mrozu  do  gleby  leśnej;  na  wiosnę  zaś  i  w  lecie  chrom 
ją  od  szybkiego  i  mocnego  ogrzania  się,  co  roślinności  leśnej 
nader  jest  pożądane.  Ściółka  ułatwia  wnikanie  wody  do  wcc- 
trza  gleby,  chroni  zaś  wilgoć  ziemną  od  mocnego  ulatnianii 
się  —  parowania ;  co  zabezpiecza  roślinom  leśnym,  nieostają- 
cego  dostarczania,  jednego  z  najważniejszych  pierwtastkóir 
do  życia.  Ściółka  zbutwiała,  tak  zwana  próchnica  (humas), 
przyciąga  z  powietrza  wilgoć  i  gazy,  będące  waznemi  pakar* 
mami  roślin. 

Według  tego  pobieżnego  wywodu,  łatwo  osądzić  iDOŻemj^ 
że  przez  zabieranie  ściółki  z  lasu,  staje  się  gleba  uboższa 
w  pokarmy,  twardnieje  i  wysycha;  opadające  nasiona  nie 
znajdują  w  niej  miejsca  przysposobionego  do  kiełkowania, 
a  zarosi  powstająca  nie  może  się  w  niej  dobrze  zakorzenić, 
ani  też  nie  znajdzie  wilgoci  dostatecznej  do  swego  istnienia. 
Niemniej  cierpi  las,  we  wszystkich  okresach  dalszego  życia: 
a  niebezpieczeństwo  dla  niego  rośnie  w  ntiarę,  jak  gleba  jest 
uboższa. 

Nie  wszystkie  rodzaje  drzew  zasilają  glebę  w  ściółkę, 
w  stopniu  jednakowym.  Najobficiej  daje  jej  buk,  jawor,  klon,  grab 
i  drzewa  iglaste,  z  ostatnich  znowu  najwięcej  sosna.  Mniej 
obficie  dostarcza  ściółki  dąb,  olsza  a  najmniej  brzoza,   osika. 

Użytkowanie  przeto  liści  opadłych  z  drzew,  na  pod- 
ściółkę  dla  bydła,  nie  powinno  być  dozwolone;  z  wyjątkiem 
tych  miejsc,  gdzie  się  liścia  nadzwyczaj  dużo  zgromadza,  i  ta- 
kowe bezużytecznie  leży,  jak  w  dołach,  jarach,  na  drogach 
i  t.  d.;  albo  w  rębach  obsiewnych,  gdzie  zbyt  gruba  warstwa  liści 
stałaby  na  przeszkodzie  kiełkowaniu  nasion,  jak  w  buczynach. 

Gdzieby  jednak  użytek  ściółki  nie  mógł  być  c^kiem 
wstrzymany,  tam  nie  należy  go  dozwalać  wcześniej,  jak  gdy 
drzewo  wzrost  swój  w  długość  ukończy.  Powtórzenie  zaś  po- 
brania ściółki  na  tem  samem  miejscu,  nie  powinno  być  czę- 
ste, a  na  kilka  lat  przed  założeniem  rębu  obsiewanego,  należy 
zaniechać  zupełnie  zabieranie  ściółki.  Także  na  kilka  lat  przed 
trzebieżą  i  w  kilka  lat  po  niej,  nie  powinno  się  ściółki 
zabierać. 

Co  do  samego  zgrabywania  ściółki,  to  powinno  takowe 
tak  być  urządzone,  aby  tylko  wierzchnia  sucha ,  jeszcze  nie- 
rozłożona  warstwa  liści,  była  zabierana. 
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Pora  roku  do  pozyskania  ściółki,  jest  początek  jesieni 
3rzed  nowem  opadaniem  liści;  narzędziem  najstosowniejszem 
io  zgrabywania,  są  grabie  drewniane. 


III.   O  niytikowanla  owoców  leśnyeh. 

1.    o  owocach  i  nasionach  do  nprawy  łasa. 

§.  258.  O  zbieraniu  owoców  i  nasion  leśnych,  celem  ich 
uiycia  do  uprawy  lasu,  mówiliśmy  na  miejj^cu  właściwem. 
Tu  nadmienimy  tylko,  ie  pod  tym  względem  jest  u  nas  wiel- 
kie zaniedbanie,  bo  nietylko  źe  nie  zbieramy  nasion  leśnych, 
aby  z  nich  mieć  źródło  dochodu,  ale  nadto  kupujemy  nasiona 
do  użytku  własneg:o  zagranicą,  albo  u  handlarzy.  Ta  praktyka 
nareszcie  ustaćby  już  powinna.  Byłoby  więc  do  życzenia,  aby 
założone  zostały  większe  suszarnie  drzew  iglastych,  w  których 
nietylko  własne,  ale  z  sąsiedztwa  sprowadzone,  wyłuskiwanoby 
szyszki.  Także  powinnoby  się  ogłaszać  gazetami,  jeśli  kto  ma 
do  z^^ycia  większy  zapas  jakiego  nasienia;  tym  sposobem 
przyszedłby  niejeden  leśniczy  do  nasienia,  którego  z  zagranicy 
sprowadzać  nie  chce  lub  nie  może;  szerzyłaby  się  tym  spo- 
sobem z  jednej  strony  uprawa  lasu,  a  oprócz  tego  otworzyłoby 
się  no^e  źródło  dochodu  lasowego. 

2.  O  owocach  na  karmę  dla  swierc^t. 

§.  269.  Owoce  dębu  i  buka  służą  na  karmę  dla  by- 
dła domowego,  szczególnie  dla  nierogacizny.  Wprawdzie  jest 
to  użytek  nietrwały,  bo  lata  nasienne  u  nas  nie  są  częste 
i  nie  jednostajnie  przychodzą,  jako  też  nie  równo  są  obfite. 
Użytek  ten  jednak  mógłby  się  stać  ważnym,  gdy  produkcya 
Świny  z  powodu  ułatwionego  teraz  wywozu  zagranicę,  jest  wię- 
ksza, najważniejszy  zaś  przedmiot  karmy  tych  zwierząt,  kar- 
tofle, są  już  stosunkowo  drogie. 

Użytkowanie  z  żeru  jest  dwojakie,  albo  wpędza  się 
nierogaciznę  do  lasu,  co  się  rozpoczyna  15.  października 
i  trwa  do  nowego  roku  a  czasem  aż  do  wiosny,  za  opłatą  od 
sztuki;  albo  też  dozwala  się  interesowanym  zbierania  żołędzi 
lub  bukwy,  za  opłatą  od  pewnej  miary.  Sposób  drugi  jest 
dh  lasu  korzystniejszy,  zwłaszcza  gdzie  zarosłe  młode  są  po- 
rozrzucane albo  znaczny  jest  stan  zwierzyny.  Także  wydzier- 
żawia się  żer  ryczałtowo,  do  jednego  lub  drugiego  sposobu 
użytkowania. 
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Część  lasu  przeinaosona  do  wp^dEania  nierogacizBy  aa  infat 
zowie  Bię  kar  mną  knieja. 

Bęby  muszą  być  od  użytku  ua  karmę  wyłączone. 

Do  karmienia  zwierzyny,  służą  oprócz  owoców  d^ 
i  buka,  takie  owoce  jabłoni,  gruszy  i  jarzęba  i  t  p. 

3.  O  owocach  do  bicia  olęjn. 

§.  260.  Na « olej  służą:  bukiew,  orzechy  laskoi^ 
i  orzeszki  lipy.  Najwięcej  w  używaniu  jest  bukiew.  Bzadks 
kiedy  jednak  wydarza  się,  aby  umyślnie  na  ten  cel  dozwalus 
zbierania  buk  wy;  zazwyczaj  łączy  się  ten  użytek  z  wysue- 
nionym  w  §.  poprzednim. 

4.  O  owocach  drzewnych  słoifcych  ludziom  na  poiywieme. 

§.  261.  Na  pożywienie  dla  ludzi  służą:  orzechy  las- 
kowe, nasiona  limby ,  owoce  trześni,  jabłoni,  gruszy.  Do  tsi 
zwanych  nalewek  używają  owoców  jabłoni  i  gruszy,  jarzę- 
biny i  t.  p.  Z  żołędzi  wyrabia  się  wódka;  z  bukwy  olej. 

U  nas  są  te  użytki  zupełnie  zaniedbane  i  uwaiają  >ć 
prawie  wszędzie  za  dobro  powszechne.  Wydawanie  kartek 
upoważniających  do  zbierania  owoców,  choćby  na  razie  a 
bardzo  umiarkowaną  cenę  a  nawet  daremnie,  jako  też  wyzsa- 
czenie  miejsc  do  pozyskania  takowych,  przyczynić  się  mo^ 
z  czasem  do  tego,  że  ten  użytek  stanie  się  źródłem  dochodu 
z  lasu. 

IT.  O  nftytkowanln  soków  drzew  leśnyeli. 

1.  Pozyskanie  żywicy. 

§.  262.  Pomiędzy  użytkami  z  soków  drzew  leśnych,  zaj- 
muje żywica  najpierwsze  miejsce.  Żywicę  pobierać  mozni 
ze  wszystkich  naszych  drzew  iglastych;  z  obcych  a  u  nas 
aklimatyzowanych,  zasługuje  sosna  austryacka  czyli  tak  zwans 
czarna  na  wzmiankę. 

Najpospoliciej  używany  bywa  do  pozyskania  żywicr 
świerk.  Tym  celem  robią  się  na  korze,  aż  do  bielu  sięga- 
jące zacięcia,  spałami  czyli  stenami  zwane,  o  2  stóp  od 
ziemi,  na  2  do  3  cali  szerokie  a  3  do  4  stóp  długie.  Wspałt. 
robiolie  zazwyczaj  od  strony  południowej,  zbiera  się  iy- 
wica,  która  zapomocą  tak  zwanej  skrobaczki  wybiera  się. 
Spały  odświeżają  się  tak,  aby  przy  końcu  użytkowania,  miaK 
4  do  6  cali  szerokości  i  4  do  5  stóp  długości. 


—   175  - 

SpiJowanie  odbywa  się  na  wiosnę;  z  początku  robi  się 
Iko  j^n  lub  dwa  spały,  które  co  dwa  lata  pomnażają  się. 
[)ść  spał  zależy  od  grubości  drzewa  i  sięga  nieraz  do  dzie- 
gciu. 

Wyskrobywanie  żywicy  odbywa  się  co  dwa  lata,  zawsze 
i  czerwca  do  sierpnia;  odświeżenie  spał  uskutecznia  się  co 
w  a  lub  cztery  lata. 

Do  spałowania  przoznacza  się  drzewa,  które  już  zupeł- 
e  wykształciły  się;  —  drzewa  dające  cenne  drzewo  użytkowe, 
e  spałują  się. 

Zaz^^czaj  użytkiqą  *  się  na  żywicę  drzewostany,  które 
e  długo  n.  p.  za  dziesięć  lat  do  cięcia  pi^padają;  jeżeli 
;y tek  na  żywicę  nie  ma  większego  znaczenia  jak  samo  drzewo. 

Spałowanie  świerków  odbywa  się  głównie  tam,  gdzie 
zewo,  zwłaszcza  opałowe,  nie  ma  wartości;  z  postępem  od- 
^tu  drzewa,  ustaje  zazwyczaj  spałowanie. 

Ten  sposób  nśytkowania  jest  bowiem  dla  dnewa  szkodliwy: 

1)  nie  jest  drsewo  tak  trwałe  i  nie  ma  tej  palnoijci  jak  pocho- 
ące  z  drzewostanów  niespałowanych; 

2)  przyrost  drzewa  zmniejsza  się ; 

3)  drzewostany  spałowane  marnieją  prędzej; 

4)  cierpią  takowe  więcej  od  wiatru,  okiści,  bo  drzewo  nie  jest 
k  sprężyste; 

5)  drzewostany  spałowane  nawiedza  chętnie  komik  drukarz. 

Żywica  pozyskana,  przerabia  się  na  smołę,  rzadziej  na 
rpentynę. 

z  iywioy  jodły  wyrabia  się  terpentyna  sztrasburska; 
tywicy  modrzewia  terpentyna  wenecka;  z  żywicy  koso- 
rzewa  terpentyna  węgierska. 

Wspomnieć  tu  jeszcze  musimy  o  spałowaniu  sos.en. 
r  tym  celu  obnaża  się  sosna,  na  jakie  6  do  8  stóp  od  ziemi 
dwóch  stron  przeciwległych,  pasami  2  do  3  cale  szerokiemi, 
)  się  każdego  roku  powtarza  tak  długo,  dopokąd  ta  część 
aia  zupełnie  kory  pozbawioną  nie  zostanie.  Po  zajęciu  pasa 
itatniego,  drzewo  obumiera  a  natomiast  nietylko  cała  część 
aia  z  kory  odarta,  będzie  okryta  żywicą,  ale  i  drewno  w  tern 
liejscu  zupełnie  nią  przejęte.  Żywica  występująca  nie  zeskro- 
ije  się;  tylko  drewno  żywicą  przesiąknięte,  wyrabia  się  na 
1  czy  w  o  do  pędzenia  smoły. 

2.   Pozyskanie  innych  soków. 

§.  263.  W  czasach  dawniejszych  uŻYwano  ki  ona,  do 
yrabiania  cukru;  obecnie  jest  ten  użytek  zupełnie  za- 
iechany. 
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Niejakie  znaczenie  ma  sok  brzozy,  któiy  pozj^ie 
się,  jeżeli  w  marca  wywiercimy  w  pnia  dziurę,  w  wysoł-^tk 
3  stóp  nad  ziemią  i  zapomocą  wetkniętej  w  nią  datki  z  tmsr 
lab  iłóbkowato  wyrobionego  drewienKa,  sok  do  podstawionec: 
sprowadzamy  naczynia.  Gdy  sok  płynąć  przestaje,  zabija  sii 
dziam  kołkielh  drewnianym.  Drzewom  rębnym,  nie  długo  >> 
cięcia  przypadającym,  użytkowanie  takie  nie  szkodzi. 

Nie  mówiąc  juź  o  napojach  masujących,  które  z  soki 
brzozowego  wyrabiają,  wspomnę  tylko:  że  sok  brzozowy,  od- 
bywszy fermentacyę  winuą,  służy  ludowi  wiejskiemu  za  oapoj 
orzeźwiający  podczas  pracy  przy  żniwie.  Także  przyrządzają 
z  niego  rodzaj  barszczu. 


T.  O  odpadkack  z  dnewa. 

§.  264.  Wszystkie  części  składowe  drzewa,  drewno 
zawierające,  t.  j.  korzeń,  pień  i  gałęzie,  zaliczyliśmy  do  oin- 
ków  głównych. 

Do  odpadków  należy  tylko  to  drewno,  które  od  dize^i 
pojedynczego  albo  całkowitego  drzewostanu,  w  ciągu  jec) 
istnienia  dobrowolnie  ubywa,  albo  tei  przy  wyrobie  drzewi 
oddziela  się. 

Odpadki  pierwsze,  obejmują  gałęzie  suche  odpadające 
z  pnia,  i  młode  drzewka  na  pniu  usechające  czyli  tak  iwacs 
zbiórkę  (od  zbierania  ręką,  bez  żadnych  narzędzi) ;  —  drił- 
gie  składają  się  z  trzasek  czyli  wiórów  i  drobnych  galtzit 
po  wyróbce  dnsewa  zazwyczaj  na  zrębie  pozostawionych,  czyli 
z  tak  zwanego  po  drób  i  u. 

Tak  zbiórka,  jak  i  podrób,  są  paliwem  najpośledniej- 
szem»  które  tylko  przez  bardzo  ubogich  ludzi  bywa  używane. 

Do  niedawna  jeszcze  zabierali  te  odpadki  bezi^Unie, 
uprawnieni  do  służebnictwa  poboru  drzewa,  i  dziś  dzieje  się 
to  jeszcze  tam,  gdzie  ten  pobór  nie  został  odkupiony,  tylko 
uregulowany. 

Gdzie  drzewo  opałowe  jest  drogie  a  okoliczna  Indno>< 
uboga,  tam  dozwala  się  tego  użytku,  za  cenę  umiarkowaną; 
co  przysparza  niejaki  dochód  z  lasu.  a  oprócz  tego  jest  środ- 
kiem do  zmniejszenia  się  kradzieży  leśnych.  j 

Zbiórka  wynosi  się  na  plecach  albo  wywozi  furami  z  lasu. 
Dla  wy  noszący  dh  ustanawia  się  zaz?ryczaj  cena  roczna,  | 
dla  wywożących  cena  od  fury. 

Gdzie  drzewo  małą  ma  wartość,  tam  do  odpadków  zali* 
cza  się  także  wszelkie  drzewo,   które  z  jakiegobądź   powoda 
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ży  ^  lesie  bez  użytku,  i  uległo  już  częściowemu  zepsuciu, 
^li   tak  zwana  leża  ni  na. 

Sównież  noszą  nazwę  odpadków:  pniaki  pozostałe  po 
ze^rie  ściętem,  jeżeli  nie  bywają  karczowane  na  korzyfić 
aściciela  lasu.  Pod  tym  względem  zasługiyą  na  uwagę  nad- 
liłe  już  pniaki  sosnowe,  których  twardziel  smolna,  tam  gdzie 
&  ma  maziami,  służy  na  łuczywo  do  świecenia.  Zupo* 
szechnieniem  się  kam  finy,  jest  popyt  za  łuczywem  mniej- 
Y  i  siuży  tylko  do  podpalenia  drzewa  w  piecu. 


'I.     O  niytkaeh  pochodzęeych  s  powlerKeluiI 
gleby  lejnej. 

§.'265.  Użytki  jakie  z  powierzchni  gleby  leśnej  po- 
ierać  można,  są:  trawa,  rośliny  drzewiaste  i  zielne  powierz- 
inię  gleby  pokrywające,  jagody,  grzyby,  mchy,  porosty  i  t.  d. 
[ożna  do  tego  zaliczyć  także  używanie  gleby  leśnej  pod  cza- 
)wą  uprawę  rolniczą. 

Jakkolwiek  u  nas  —  z  wyjątkiem  trawy  —  użytki  te 
ą  mało  znaczące  i  podobnie  jak  owoce  drzewne  '§§.  158  do 
61.  uważane  są  za  dobro  wszystkim  wspólne,  to  z  cza- 
em  g^dy  pojęcia  o  własności  obcej,  przejdą  więcej  w  krew 
udu  wiejskiego,  stać  się  mogą  takowe  dla  dochodu  z  lasu 
7ażne,  jak  to  się  dzieje  w  innych  krajach. 

1.  Użytkowanie  trawy. 

§.  266.  Użytki  z  trawy  są  dwojakie:  albo  spasa  się 
lakowa  przez  bydło  w  lesie;  albo  też  pozyskuje  się  na 
karmę  dla  bydła  w  stajni. 

Doda<Sby  tn.  moina  jeszcze  zbieranie  w  lesie  nasion  traw  słód- 
hiob,  będących  przedmiotem  uprawy  łąkowej,  które  to  uftytkowanie 
coraz  więcej  się  upowszechnia. 

a)    Pasza  leśna. 

§.  267.  Jakkolwiek  pasza  leśna  użytkowana  bez  ogra- 
niczenia i  z  zaniechaniem  ochrony  zagajników,  jest  nadzwy- 
czaj dla  lasu  szkodliwa;  to  z  drugiej  strony  pasanie  bydła 
w  miejscach  nie  zagajonych,  szczególnie  na  tak  zwanym  wiel- 
kim lesie^  pod  nadzorem  pasterzy  zaufanych  i  odpowiedzial- 
nych, i  jeżeli  ilość  bydła  zostaje  w  stosunku  odpowiednim  do 
powierzchni  pastwiska;  —  pasanie   bydła  w  lesie   nietylko 

T«M  u.  12 
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BfJcody  nie  przynosi,  ale  nadto  stać  się  moie  snaczneni  iróife 
dochodu  z  łasa. 

Na  szczególniejsze   uwzględnienie  zasługuje  ta  bj: 
rogate,   mniej  jui  owce,  a  zupełnie  od  pastwiska  i  lei 
wyłączyćby  należało:  kozy,  nierogaciznę  i  konie. 

Szczególnie  w  latach  posusznych,  gdzie  pastwiska  ń 
ściwe  mało  dostarczają  karmy,  albo  w  latach  mokrych,  $ 
na  wiosnę  i  w  jesieni,  a  niekiedy  i  wśród  lata,  bywiją  ńć 
zalane ;  w  tych  i  t.  p.  okoMcznościach,  ma  pasza  w  lea 
wielkie  znaczenie  ekonomiczne. 

Do  niedawna  jeszcze    obciążone  były   lasy  pr&t 
pasania  bydła;   obecnie  zniesione  jest  to  słnisboiaf 
z  wyjątkiem   nie  wielkiej  ilości  lasów,  gdzie  takowe  z  pn: 
czyn  miejscowych  uregulowane  być  musiała 

Najlepsza  pasza  dla  bydła  jest  w  tych  drzewostafit^ 
które  się  w  wieku  późniejszym  sameprzerzadzają,ii!r^ 
rych  gleba  jest  pokryta  cienką  warstwą  liścia,  jaki 
bowe,  sosnowe,  brzozowe;  najmniej  jest  paszy  w  im^^^' 
nach  zachowujących  zwarcie  do  późnego  wieka  i  wb 
rydi  ościela  glebę  grdba  warstwa  liści  lub  mchów.  W(b 
wostanach  nieregularnych  i  niezupełnych,  jest  najwięcej  psi 

Pastwisko  w  lesie  rozpoczyna  się  zazwyczaj,  gdj  ^1 
śnieg  zejdzie,  i  trwa  do  ponownego  opadnięcia  śniegu  wp^ 
jesieni.  W  okolicach  ubogich,  wypędza  się  nawet  w  lia 
bydło  do  lasu,  gdzie  się  żywi  wrzosem  lub  roślinami  dne^^ 
stemi  znajdującemi  się  w  lesie  wysokim.  W  stosunkach  wię(| 
uregulowanych  i  okolicach  zamożniejszych,  wp^za  się  bydio j 
lasu  dopiero  w  maju,  a  po  zbiorze  zboia  z  pola, H 
pastmsko  leśne ;  gdyż  wtedy  paszę  nierównie  lepszą,  mM 
bydło  na  ścierni.  I 

Naleźytość  za  pastwisko  w  lesie,  uiszcza  się  albo  v 
dług  przestrzeni  na  paszę  otwartej,  albo  od  sztuki  b)i 
wpędzonego.  Czasem  wynajmiJije  się  pastwisko'  ryczałtowo  t. 
do  wykonania  po  całym  lesie,  z  wyjątkiem  miejsc  zagf  jod;^ 
i  bez  ograniczenia  co  do  ilości  bydła. 

b)  Zbieranie  trawy. 

§.  268.  Najwięcej  trawy  w  lesie,  znajduje  się  w  zaroSw 
które  jeszcze  paszczy  bydła  nie  odrosły.  W  zarośłsch  tychi 
jak  wiadomo  —  pasanie  nie  może  być  dozwolone;  bybl 
jednak  nie  ekonomicznie,  gdybyśmy  z  tak  obfitego  zapasu  p^ 
szy,  korzystać  nie  mieli ;  tem  więcej,  gdy  nadmiar  trawj  ^i 


—  179  — 

}  może  szkodliwy  roćlinom  drzewnym,  zwłaszcza  bardzo 
lodym. 

Vf  zaroślach  pozostałych  z  odnowienia  naturalnego  liib 
siewu  pełnego,  nie  można  dozwolić  innego  sposobu  zbiera- 
a  trawy,  jak  zapomocą  rwania  ręką.  Sposób  teu  nie 
rdzo  przyjemny  użytkującym,  bo  jest  dość  żmudny;  innego 
ś  dozwolić  tu  nie  można,  bez  narażania  młodników  na 
jckodzenie. 

W  zasiewach  i  plantacyach  regularnych,  używać  można 
^  pozyskania  trawy  sierp  u,  a  gdzie  rzędy  są  znacznie  od- 
done,  nawet  kosy.  I  tu  jednak  nie  można  spuszczać  z  oczu 
itroźności,  jaka  ze  względu  na  zarosi  młodą,  jest  konieczna. 

Użytkowanie  trawy,  dozwala  się  albo  według  przestrzeni, 
bo  też  wydają  się  kartki  upoważniające  na  cały  okres  zbioru, 
bory  trwa  zwykle  od  połowy  maja  do  końca  sierpnia. 

2.   O  użytkowaniu  źywcJ  pokrywy  gleby  i  tak  cwanego 

leśnego. 


§.  269.  Oprócz  trawy,  znajdują  się  na  powierzchni  gleby 
2śnej  jeszcze  inne  rośliny,  tworzące  tak  zwaną  żywą  po- 
ry wę  gleby  leśnej;  a  niektóre  z  nich,  ościelają  glebę 
$śną  zupełnie  —  jak  mchy  porosty  —  i  nazywają  się  runem 
eśnem. 

Jedne  z  tych  roślin,  jak  wrzos,  jagodziny,  janowiec,  dalej 
achy  i  porosty,  służą  za  podściółkę  dla  bydła;  —  inne 
ak  maliny,  borówki,  poziomki,  grzyby,  dają  pożywienie  dla 
ddzi. 

Pozyskanie  roślin  powyżej  wymienionych  na  podściółkę 
[la  bydła,  może  się  stać  ważnym  użytkiem  bocznym  z  lasu, 
:właszcza  w  latach  nieurodzaju  na  słomę,  i  snadniej  las  tym 
iposobem  iść  może  w  pomoc  rolnictwu,  jak  przez  dostarcze- 
lie  podściółki  z  liści  z  drzew  opadłych,  czyli  tak  zwanej 
iciółki  (§.  157.) 

Co  się  zaś  tyczy  jagód  i  grzybów,  są  one  dziś  bardzo 
nało  znaczącym  użytkiem,  służą  jednak  najuboższej  klasie 
ludzi  wiejskich,  nie  tylko  na  pożywienie,  ale  są  także  gałęzią 
ich  zarobkowania.  Nigdy  jednak  nie  powinno  się  dozwalać 
tym  ladziom,  dowolnego,  co  do  czasu  i  miejsca  nieograniczo- 
nego, przystępu  do  lasu,  i  zrazu  nawet  bezpłatnie,  następnie 
zaś  za  małem,  a  stopniowo  zwiększającem  się  wynagrodze- 
niem, należy  im  wydawać  upoważnienie  do  zbierania  tych 
filodów. 
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Do  uftyłków  s  powiertoliBi  ifiehj  leinej,  iftlicsyć 
uprawę  siemio płodów  na  gnmoie  lelnym. 

Zrąb  ocsjTBSoaa  się  s  pniaków  —  koronne  się  —  poesm  ąi 
wiają  się  na  nim  ziemiopłodj,  stosownie  do  jaKoM  gleb^,  pan  db 
SET  lub  krótszy  csas.  Zadrzewienie  odbywa  się  następnie  pnsi  sa 
Ino  sadzenie.  Często  pniaki  się  nawet  nie  korczuą,  jeno  «pra«u  s 
pomiędzy  niemi  gleba  pod  ziemiopłody  motykę.  U  naa  jest  ten  mtm 
boczny  mało  znany ;  w  Czechach  i  w  niektórych  okolieach  5is.- 
jest  bardzo  npowszechniony. 


TH.  o  niytkaeli  s  s^fl^l  tS^^^J  leiii^- 

§.  270.  Użytki  te  obejmqją  wydobywanie  torfii,  g&j 
piaska,  kamieni  i  t.  p. 

Co  do  torfu,  to  pozyskanie  takowego  na  paliwo,  n&Ier 
a  nas  jeszcze  do  wyjątków.  Większe  nieco  zastosowanie  m 
u  nas  torf,  jako  ziemna  podściółka  pod  bydło. 

Wydobywanie  gliny,  piaska,  kamieni  z  gleby  le&no,  je^ 
a  nas  bardzo  upowszechnione ;  gdyż  płodów  tych  z  ^eby  rol- 
nej, jako  większą  wartość  mającej  zazwyczaj  nie  poz^skge! 
się.  W  tym  celu  nalefy  otwierać  osobne  kopalnie  lobtocj, 
gdyż  wydobywanie  tydi  płodów  bezładnie  lab  gT*»^y^«^ 
po  całym  lesie,  jako  szkodliwe  zadrzewienia,  nie  powisKl 
mieć  miejsca. 


Tia.   o  nftytkn  s  swlerm^  dslkieh  Imj 
KamlesKkiąJfeyeli. 

§.  271.  Dzikie  zwierzęta  leśne,  dzielą  się  na  łowne 
i  drapieżne;  —  do  łownych  zaliczają  się:  jeleń,  sarni 
dzik,  zając,  głuszec,  cietrzew,  jarząbek,  kuro- 
patwa, słonka,  bekas,  gołąb,  gęsi  i  kaczki  dzi* 
kie  i  t.  d.;  do  drapieżnych  należą:  niedźwiedź, 
wilk,  lis,  ryd,  żbik,  kuna,  tchórz,  gronostaj,  li- 
sica, orzeł,  sęp,  sokół,  kania,  jastrząb  i  t  d. 

Zwierzęta  łowne  dzielą  się  na  grube  i  dr  obne.  Do 
grubych  Uczą  się:  jeleń,  sarna,  dzik,  zaś  do  drobnjcb 
zając. 

Zwierzęta  łowne  zowią  się  także  zwierzyną*  i  ti 
dzieli  się  na  płową  i  czarną.  Zwierzynę  płową  sUo^ 
wią :  jeleń,,  sama,  czarną  dzik. 

Ptactwo  łowne  inaczej  dziczyzną  zwane,  dzieli  ^k 
na  stałe  czyli  miejscowe  i  na  przelotne.   Do  pierwszej) 
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eźą :  głuszec,  cietrzew,  jarząbek,  i  kuropatwa;  przelotnemi 
wszystkie  inne  towne. 

Zbiór  wszelkiej  zwierzyny  w  lesie  pewnym,  zowie  się 
'  i  e  rzostanem. 

§•  272.  Użytkowanie  zwierząt  dzikich  czyli  polowa- 
e,  nie  powinno  być  tylko  samą  zabawą  i  rozrywką,  ale  ma 
lie  przynosić  dochód;  — jak  to  ma  miejsce  za  gra- 
'%»  a  wyjątkowo  tn  i  ówdzie  n  nas  joź  dostrzegać  się  daje* 

Dbać  więc  należy  o  utworzenie  i  zachowanie  odpowie- 
iego  zwierzostanu  jako  teź  o  ścisłe  przestrzeganie  w  łaś  ci- 
3j  pory  polowania,  przepisanej  ustawą  krajową  z  dnia 
'.  stycznia  1875;  co  dotąd  nadzwyczajnie  lekko  było  trak- 
wane. 

Należy  także  zadawać  karmę  zwierzynie ;  dbać  ażeby 
>dę  zdrową  do  picia  miała,  a  dla  sarn,  urządzać  trzeba  jesz- 
e  tak  zwane  lizawki  słone. 

Tępienie  zwierząt  drapieżnych  zwierzynę  niszczących, 
pływa  także  korzystnie  na  rozmnożenie  i  utrzymanie  odpo-: 
iedniego  zwierzostanu;  usiłowania  jednak  pod  tym  wzglę- 
im  pojedynczych  właścicieli  lasów,  nie  prowadzą  do  celu. 


ROZDZIAŁ  TBZECL 
O  płodach  przerobionych  z  drzewa. 

§.  273.  Jak  juź  mówiliśmy  (§.  142),  przyspasabiąją  ń^ 
w  lesie  właściwie  tylko  surowe  gatunki  wyrobowc 
drzewa,  dalsze  zaś  onych  przeistoczenie  casyli  przerobteBk 
pozostawia  się  dotyczącym  rękodzielnikom,  albo  w  ogók  kn- 
pojącym  drzewo,  jako  materyał  suro?ry.  Jedno  tylko  drseYO 
of^ałowe  sagowe,  moźnaby  powiedzieć,  przerabia  się  w  lesie, 
edji  otrzymuje  juź  poniekąd  kształt,  przeznacsenia  sweu 
właściwy. 

Często  jednak  wydarzyć  się  moie,  źe  dalsze  przeista- 
czenie  drzewa,  odbywać  się  musi  w  lesie,  i  to  na  rachunek 
właściciela,  zwłaszcza  jeżeli  można  mieć  do  tego  dosta- 
teczną ilość  uzdolnionego  robotnika. 

Znajomość  przeto,  przynajmniej  najwainiejssycb 
sposobów  przerobienia  drzewa  w  lesie,  jest  potrzebna  leśni- 
czemu ;  podamy^  mu  też  krótką  o  tem  naukę. 

§.  274.  Płody  przerobione  z  drzewa  w  lesie,  dzidą  się: 

1)  na  takie,  gdzie  drzewo  tylko  kształt  swój  zmie- 
nia, wewnętrzny  zaś  skład  jego,  ten  sam  pozostaje;  i 

2)  na  takie,  gdzie  drzewo  traci  swoje  właściwo- 
ści przyrodzone  i  staje  się  płodem  zupełnie  odmiennym. 

Pierwszy  sposób  zowie  się  przerobieniem  mechanici- 
nem,  drugi  przerobieniem  cbem^cznem  drzewa. 

Przerobienie  mechaniczne  drzewa,  wdłodzi  więcej 
w  zakres  leśniczego,  gdyż  często  się  wydarza,  że  jeżeli  jd 
nie  bezpośrednio,  to  przynajmniej  pośrednio  ma  w  nieo 
udział. 

Mniej  już  znaczenia,  ma  dla  leśniczego  przerobienie 
chemiczne  ^ewa;  z  wyjątkiem  bowiem  tlenia  węgli, 
inne  płody  pochodzące  z  tego  przerobienia,  pozyskają  sic 
rzadko  kiedy   na  rachunek  właściciela  lasu. 
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K.     O  ptodaeli  meeliaiilcsnego  prmerobleiiis 

drzewa. 

S.  275.  Płody  pochodzące  z  mechanicznego  przero- 
^nia  drzewa  są: 

1)  drzewo  obrobione,  oprawione  czyli  ciosane; 

2)  drzewo  tarte  Czyli  rznięte; 

3)  drzewo  łupane,  bite  czyli  darte; 

4)  drobne  wyroby  z  drzewa. 

Eaźdy  z  tych  gatunków  przerobionych,  potrzeboje  wła- 
iwych  śurowydi  gatunków  wyrębowych  drzewa.  I  tsk,  pnie 
Ikowite,  rzadziej  już  kloce,  przerabiają  się  na  drzewo  cie- 
.ne ;  kloce  przerabiają  się  prawie  wyłącznie  na  drzewo  rznięte; 
czapy  użytkowe  i  kloce  krótsze,  dają  głównie  drzewo  łupane^ 
wyrabiają  się  z  nich  różne  drobne  wyroby  drewniane ;  i  t.  d. 

1.  O  drzewie  obrobionem. 

Całkowite  pnie  albo  kloce  dłuższe,  obrabiają  się  albo 
flko  z  grubej  trzaski  czyli  z  grubego  wióru;  albo 
^i  oprawiają  się  do  ostrego  kantu  czyli  —  jak  takie 
azywają  —  w  kostkę. 

Obrobienie  pierwsze  uskutecznia  się  siekierą,  ibar- 
20  rzadko  otrzymuje  drzewo  ociesane  —  przynajmniej .  nie 
la  całej  długości  —  krawędzie  ostre  czyli  kształt  rownole- 
;łościanu  prostokątnego,  tylko  jest  to  zazwyczaj  drzewo 
»fli8  0wate  czyli  nie  mające  ostrych  krawędzi,  i  zbliża 
dę  raczej  do  graniastosłupa  ośmiokątnego. 

Najczęściej  także  —  zwłaszcza  drzewo  z  długich  lub  zbie* 
łystych  pni  obrobione  —  zwęża  się  klinowato  ku  drugiemu 
końcowi,  tworząc  graniastosłup  ukośny. 

Zobacz  naukę  o  bryłach  w  częijei  pierwszej  sir.  25i. 

Obrobione  drzewo  do  ostrego  kantu,  uskutecznia  się 
naprzód  siekierą,  a  następnie  wygładza  sięj^cze  toporem. 

Gdzie  drzewo  ma  wartość  wysoką,  tam  nadaje  się  drzewa 
kantu  ostrego,  przez  oberżnięcie  piłą.  Grube  kloce  prze- 
rzynają się  nadto  na  połowę  albo  na  krzyż,  tworząc  tym 
sposobem  drzewo  kantowe  cieńsze.  Z  przerżnięcia  na  kr^ 
otrzymuje  się  tak  zwany  krzyżulec. 

Drzewo  oprawione,  tworsr^  na  przekroju  kwadrat,  czyli 
ma  wszystkie  boki  (czyli  raczej  ściany)  równe;  albo  też  ma 
na  przekroju  prostokąt,  czyli  tylko  boki  naprzeciwległe^ 
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są  Q  niego  równe.  Obrabia  się  drzewo  także  tak.  ze  pnebć^ 
jego  tworzy  trapez,  albo  ma  tylko  dwa  boki  rówiK^gk 
z  sobą,  przeciwne  zaś  tym  boki,  są  zaokrąglone. 

Drzewo  obrobione  do  ostrego  kantu,  mające  w  prsr 
kroju  kwadrat,  zowie  się  kantek  czyli  kostka,  albo  zwy- 
czajnie belek;  takież  drzewo  mające  prostokąt  w  pne- 
kroju  zowie  się  p  łaszcz  a  k.  Drzewo  którego  przekrój  jfi^: 
trapezem  zowie  się  sliper;  drzewo  tylko  z  dwa  strci 
oprawione,  zowie  się  plankson;  drzewo  oprawione  zwęża- 
jące się  ku  jednemu  końcowi,  nazwane  bywa  klinem. 

§.  277.  Przy  obróbce  uważać  należy,  aby  drzewo  trzy- 
mało sznur  t.  j.  aby  było  po  oprawieniu  zupełnie  pro- 
ste; tylko  z  krzywych  pni,  robić  można  drzewo  szablowatt 
albo  o  łamanym  sznurze. 

Jeżeli  drzewo  obrobione  nie  potrzebuje  być  bardzo  dhh 
gie,  nie  należy  oprawiać  pnia  całkowitego,  do  jednakowe; 
grubości ,  którą  wskazuje  zazwyczaj  średnica  pnia  w  cieńszys 
końcu  czyli  obrębie;  ale  trzeba  obrobić  z  takiego  pnia,  dwie 
lub  więcej  sztuk  krótkich  odpowiednej  gruboścL  Oprawienie 
pnia  całkowitego  w  sposób  pierwszy  —  jeżeli  konieczność  tego 
nie  nakazuje  —  jest  wielkiem  marnotrawieniem  drzewa. 

Obrabiając  drzewo  sękate,  wypada  mieć  baczność,  aby 
nie  wyrywać  sęków  z  ciała  drzewa  i  żeby  nie  obrabiać  poi 
mających  sęki  chorobliwe  a  może  nawet  całkiem  zbutwiałe:— 
pn'e  takie  lepiej  wyrobić  na  krótkie  ale  zdrowe  sztuki^  wy- 
rzucając miejsce  uszkodzone. 

§.  278.  Obrobienie  drzewa  na  handel  zagraniczny,  ciyL 
tak  zwanego  drzewa  towarnego,  wymaga  osobnej  prak- 
tyki, którą  tylko  nabyć  można,  przez  nieustanne  zwiedzanie 
rębów,  w  których  się  takie  drzewo  obrabia;  i  przez  ciekawe 
ffledzenie  zręczności  i  pewnych  fortelów  tak  robotników,  jak 
i  brakarzy  drzewa. 

Tem  bardziej  nie  zastanawiamy  się  dłużej  nad  tyś 
przedmiotem,  gdy  obróbka  drzewa  towarowego,  staje  się  u  nas 
JUŻ  coraz  rzadsza. 

§.  279.  Jeżeli  obrobienie  drzewa,  odbywa  się  na  racfaa- 
nek  właściciela  lasu,  tedy  co  do  odbiórki,  uprzątania 
i  wyprowadzenia  drzewa  z  lasu,  te  same  zachować  nalety 
prawidła,  które  pod  tym  względem  dla  drzewa  nieobrabianego. 
na  Bwojem  miejscu  podane  zostały. 
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Drzewo  obrobione  jeszcze  staranniej  chronić  trzeba  od 
(psacia;  dla  tego  leżeć  musi  takowe  na  podkładach  i  nie 
klcźy  je  zwalać  na  zbyt  wielkie  kupy. 

§.  280.  Bardzo  często  wydarza  się  w  praktyce  codzien- 
3j,  że  oznaczyć  potrzeba  rozmiar  belka  lub  płaszcz'^ka,  ja- 
le  wyrobić  można  z  pnia  danej  średnicy,  jak  i  odwrotnie. 

Rozumie  się  samo  przez  się,  ie  tu  o  średnicy  w  odrę- 

i  e  może  być  mowa,  zwłaszcza  jeżeli  belek  albo  płaszczak 

la.  być  obrobiony  do  ostrego  kantu.  Dla  drzewa  ofli<)owptego 

loźna  brać  w  rachunek  średnicę  "w  połowie  długości  drzewa, 

właazcza  w  sztukach  niezbyt  długich. 

Nie  wdając  się  w  wywody  matematyczne,  podajemy  do 
ego  następujące  prawidła  praktyczne,  które  bardzo  zbliżone 
łają  rezultaty. 

1)  Jeżeli  wynaleść.  mamy  bok  kwadratu  przekroju 
cantaka,  jaki  z  danej  średnicy  drzewa  może  być  wyiobiony, 
n  noży  my  daną  średnicę  przez  y,o;  zaś  dla  wynalezienia 
3 oków  przekroju  płaszczaka,  mnoiymy  daną  średnicę 
iez^lędnie  przez  '/j^  i  Vio- 

2)  Dla  wynalezienia  boków  przekroju  belka  oflisowa- 
t  eg  o,  mnożymy  daną  średnicę  przez  y^^,  dla  wynalezienia  zaś 
boków  takiegoż  płaszczaka,  mnożymy  daną  średnicę  względnie 
przez  •/,,  i  Yj,. 

3)  Celem  wynalezienia  średnicy  jaką  drzewo  mieć  po- 
winno, aby  belki  i  kantaki  wyżej  pod  1  i  2  wymienione,  mo- 
^ly  być  z  niego  wyrobione,  dzielimy  dane  rozmiary  drzewa 
u  belków  względnie  przez  y^^  i  7io'i  ^  płaszczaków  względnie 
przez  Vio  i  Vioi  K^7^  ^^  oznaczenia  średnicy  drzewa  dla 
płaszczczaka,  tylko  bok  jego  dłuższy  potrzebuje  wchodzić 
w  rachunek. 

Dodać  tu  jeszcze  musimy,  że  w  wynalezionych  średni- 
cach drzewa  okrągłego,  należy  ułamki  niższe  jak  Vi  ^^^!^ 
zawsze  za  %  ułamki  zaś  wyższe  jak  %  brać  zawsze  za 
CBlość. 

Przeciwnie  w  wynalezionych  bokach  drzewa  obrobionego, 
opuszczają  się  ułamki  niższe  jak  V««  ułamki  zaś  wyższe  jak  Vi 
biorą  się  za  Vs* 

Przykłady  to  olgaśnią: 

a)  Wynaleść  bok  belka  z  średnicy  16  calowej? 

?^^  =  11>(,.  =  U  calom. 
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b)  Jakich  rozmiarów  płaszczak,  da  się  wjtMŁikt 
dnicy  wynoszącej  60  centymetrów? 

««  ^  «   -  48, 


10 
60  X  6 


=  86; 


10 

boki  przeto  przekroju  płaszczaka  wynosić  będą  48  i  36  oo- 
tymetoów. 

c)  Belek  oflisowaty   z  20  cali  gnibego    drzewa  jikie 
będzie  miał  boki? 

?5^-?  =  16  calom; 

belek  kantowy  miałby  tylko  14  cali  w  kostkę. 

d)  Dla  belka  12  calowego  wynaleść  firednicę  dnewz? 

^^  ^  ^^   —  17A  =  17ł  do  18  calŁ 

e)  Jakiej  średnicy  potrzeba  na  obrobienie  płasiciib 
oflisowatego  12  i  16  calowego? 

-1^^  -  17J  =  18  calom. 

Jak  jui  nadmieniliśmy  jest  tu  zawsze  mowa  o  średiiej 
w  cieńszym  końcu  czyli  w  odrębie.  Aby  więc  wyiu- 
leść  średnicę  drzewa  stojącego  na  pniu,  z  którego  dałby  się 
wyrob*ć  belek  1.  t.  p.  danych  rozmiarów;  obrachown^e!D/itf- 
przód  średnicę  górną  do  tego  potrzebną,  a  z  wiadomego  0- 
zwyczaj  zwężenia  się  strzały,  od  doła  do  góry  napewB? 
miarze  jednostkowej,  n.  p.  na  sążniu  lub  metrze,  możemy  i^ 
dociec,  jak  grube  do  tego  ściąć  mamy  drzewo. 

N.  p.  wynaleść  dolaą  średnicę  dębu,  zwężającego  si^  b 
górze,  na  każdym  sążniu  o  i  cala,  z  którego  wyrobić  mas! 
płaszczaka  j|  calowego,  4  sążnie  długiego. 

Średnca  górna  jest: 

^^  ^  ^^  =  17J  «  18  calom; 

średnica  dolna  będzie 

18  +  4  X  i  =  20  calom. 

Wynalezienie  miąszości  drzewa  obrabianego  do  ostrego 

k  a  n  t  U|  jest  nadzwyczaj  łatwe :   przekrój  mnoży  się  ^ 

długość.   A  że  u  nas  grubość  drzewa  oprawionego  daai  j^ 

w  calach  albo  centymetrach,  a  długoM  w  stop^^^ 
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>  metrach,  miąszośei  zaś  szakamy  w  stopach  lub  me- 
&c  b  sześciennych;  nalei]^  iloczyn  z  przekroju  i  dhi- 
ści  drzewa,  podzielić  w  pierwszym  razie  przez  144,  a  w  dra- 
n  przez  10.000,  aby  otrzymać  względnie  stopy  sze- 
ienne  albo  metry  sześcienne* 

U  tak  zwanych  klinów,  mierzy  8iQ  przekrój  w  poło- 
e  długości  i  mnoży  przez  całą  dhigość. 

MiąRzość  oflisaka,  wynajduje  się,  jeżeli  od  miąszośei 
intaka  tych  rozmiarów,  odejmie  się  miąszość  belka  dhigości 
Lisaka,  którego  bok  równa  się  szerokości  oflisu. 

Dajmy  źe  jest  do  wyszukania  miąszość  belka  ofliso^a- 
go  10  cali  grubego  a  12  stóp  długiego,  którego  oflis  w  prze- 
ęciu  wynosi  2  cale. 

Miąszość  belka  kantowego  jest: 

^^  ><  ;^^  '^  =  8-33  stóp  Bześc.; 
miąszość  oflisu: 

^^?A^  ^^  =  0"33  stóp  sześć 

144 

Miąszość  oflisaka  jest  zatem : 

8-33  —  0-33  =  8  stóp  sześć. 

Miąszość  ubywająca  drzewu  obrobionemu  przez  oflisy, 
Da  na  sztukach  pojedynczych  tylko  wtedy  niejakie  zna- 
czenie, jeieli  te  są  grabę  i  długie;  w  sumie  jednak  miąszośei 
i?ielu  sztuk,  może  ten  ubytek  urość^do  cyfry  wysokiej. 

Oflis  przeciętny  wynajduje  się,  jeżeli  suma  szero- 
kości wszystkich  oflisów,  na  przekroju  drzewa  obrobionego 
znajdujących  się,  podzieli  się  przez  ich  ilość. 

2.  O  drzewie  tartem. 

§.  281.  Kloce  przeznaczone  do  wyrobienia  na  drzewo 
tarte,  przerzynają  się  piłami  ręcznemi  albo  na  tar- 
takach. 

Pił  ręcznych  używa  się  jeszcze  tylko  tam,  gdzie  się 
przerobienie  drzewa  w  małych  odbywa  rozmiarach,  jak  n.  p. 
na  własną  potrzebę  gruntową;  albo  gdy  przychodzi  przerzy- 
nać kloce  tak  długie,  źe  się  na  tartaku  pomieścić  nie  dadzą, 
jak  n.  p.  na  materyał  do  budowy  promów,  statków  wodnych 
L  t.  p.;  albo  gdzie  się  wyrabiają  bale  dębowe  na  handel  za- 
graniczny. 

Tartaki  są  wodne  albo  parowe.  Tartaki  wodne 
czynią  bardzo  dobrą  usługę  w  górach,  gdzie  dla  wielkiego 
spado^  małą  ilością  wody  poruszać  się  dają. 
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Tartaki  parowe  zakładają  się  w  wielkich  lasach,  \sb 
na  wielkich  składach,  gd^e  drzewo  dostarcza  się  drtfą 
spławu,  i  t.  p.  Często  jednak  można  przy  machinie  paiov4 
na  inny  cel  słoźącej,  założyć  tartak  mniejszych  rozmiarów. 
z  bardzo  dobrym  skutkiem. 

Piły  tartaczne  są  proste,  w  tak  zwanej  ramie  omie- 
szczone,  albo  okrągłe,  powszechnie  cyrkularki  zwane; 
ostatnie  służą  tylko  do  rozrzynania  drzewa  mniejszego  (łat, 
klepek  i  t.  p.),  albo  do  obrzynania  drzewa  budowlanego  di 
cztery  boki. 

Piły  proste  umieszczają  się  w  ramie  tartacznej  albo  po- 
jedynczo albo  po  kilka  razem;  w  ostatnim  przypadka 
przerzynają  od  razu  kloc  cały.  Piły  nie  powinne  być  gntbe, 
ani  zbyt  cienkie. 

Na  tartakach  nietylko  robota  idzie  nieporównanie  szyb- 
ciej, ale  i  materyał  na  nich  wyrobiony  jest  równiąjszy ;  Hr- 
taki  mają  tylko  tę  niedogodność,  że  kloce  do  takowych  spro- 
wadzone być  muazą.  I  w  tej  mierze  ułatwiają  rzecz  taittU 
poruszane  przez  loko  mobile  parowe,  które  w  dogodnych 
położeniach  lasu,  z  miejsca   na  miejsce  przewozić   się  dają. 

§.  182.  Drzewo  tarte  obejmuje  kilka  gatunków: 

a)  tarcice  czyli  deski; 

b)  brusy,  bale  czyli  forsty; 

c)  łaty  lub  sztachety; 

d)  połówki  czyli  półdrzewia  i 
ej  OSZ  wary,  opółki  czyli  okrajki 

Do  ostatnich  zaliczamy  obrzynki  z  dwu  lub  czterech 
stron  kloca,  które  tworząc  odcinki  koła,  mają  z  jednego  boka 
powierzchnię  phiską,  a  z  drugiego  wypukłą. 

Oprócz  tego  wycierają  się  także:  deski  na  rezonanse, 
fomiery«  klepki,  gonty,  progi  pod  kolej  żelazną  i  t  p.;  jako 
też  obrzynają  się  często  piłą  belki  i  płaszczaki  do  ostrego 
kantu. 

Do  robienia  gontów  majdigą  się  saniyosąj  pny  tartakn  otolwo 
anfdsone  gonoiarnie. 

Na  wstępie  pod  a)  do  e)  wymienione  gatanki  są  nnj- 
pospolitsze. 

Do  desek  zaliczamy  drzewo  tarte  od  y^  do  2  cali  gra- 
bośd;  do  brusów  drzewo  tarte  grubsze  od  2  cali;  łaty 
i  sztachety  są  1  do  2  cali  grube  a  1%  do  3  cali  szero- 
kie;—  na  połówki  rozrzyna  się  drzewo  6  do  12  cali  śr^ 
dnicy,  jednym  rzazem  albo  wybiera  się  tylko  ze  środka  tarcica 
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tob  brus.   Podobnie  przerzynają  się  progi  pod  kolej  żelazną, 
^szwary  są  zwykle  2  do  3  cali  grube. 

Tarcice  i  brusy  powinny  być  10  do  12  cali  szerokie; 
nr^sze  i  szersze  mniej  są  w  zwyczaju.  .Dla  tego  też  nie  po- 
Bv^iiino  się  używać  na  tarcice  kloców  cieńszych;  jak  mających 
LI  do  12  cali  średnicy  górnej;  na  łaty  i  inny  drobny  mate- 
ryal,  mogą  już  shiźyć  kloce  mające  10  cali  w  cieńszym  końc .. 
Szczególnie  w  wyrobie  ręcznym  nie  używa  się  zbyt  cienkich 
kloców,  ażeby  tracze,  przez  częstsze  nakładanie  kloców  na 
warstat,  nie  mitrężyli  czasu,  co  robi  cenę  roboty  droższą. 

§.  183.  Na  drzewo  tarte,  przerabiają  się  przeważnie 
drzewa  iglaste;  z  liściastych:  dąb,  olsza  czarna,  jesion,  jawor, 
klon  brzost,  trześnia.  Deszczółki  na  rezonanse  wyrabiają  się 
ze  szczapów  świerkowych,  równego  i  prostego  włókna;  klepki 
z  dębu,  jesiona  i  buka. 

Kloce  na  tarcice  —  zwłaszcza  cienkie  —  muszą  być 
gładkie  nie  sękate;  —  nie  tyle  już  wymagają  tego  brusy. 
Zjaty  zwykły  się  wyrzynać  z  drzewa  młodszego,  nie  sękatego. 

Kloce  albo  przerzynają  się  tak  jak  są,  albo  też  obrzy- 
nają się  pierwej  na  cztery  boki,  przez  co  otrzymują  kształt  belka, 
albo  jSaszczaka;  —  drzewo  tarte  jest  w  razie  ostatnim  także 
kantowne  i  jednakowo  szerokie;  gdy  przeciwnie  uzyskane 
z  kloców  nieoberzniętych,  ma  większe  lub  mniejsze  oflisy,  we- 
dług tego  czy  z  kraju  lub  ze  środka  kloca  pochodzi;  jako  też 
bywa  nie  jednako  szerokie.  Kloce  od  ręki  przerzynane  opra- 
wiają się  zazwyczaj  z  dwu  stron. 

§.  184.  Dobroć  drzewa  tartego  zawisła'  od  tego,  żeby 
było  zdrowe;  aby  nie  miało  wcale,  albo  przynajmniej  nie  dużo 
sęków;  —  aby  było  wszędzie  jednakowo  grube  i  ^^zerokie. 
Dla  tego  też  zwykło  się  drzewo  tarte  brakować,  t.  j.  lepsze 
od  gorszego  oddzielać. 

Taroioe  i  bnuy  dobre,  dzielą  się  zazwyczaj  na  t  r  z  y  gahmld 
do  pierwszego  nalei%  wszystićie  sztoki  bez  sęków  i  bez  wad  innych 
do  drugiego  mające  po  kilka  małych  drobnych  sęków;  a  do  trzeciego 
mocno  sękate  lecz  zupinie  zdrowe. 

Do  braku  zaliczają  się  bnuy  i  deski  z  sękami  wypadająoemi, 
popękane,  nadpsute  lab  z  innemi  wadami. 

Drzewo  tarte,  dla  prędszego  przeschnięcia  układa  się 
w  kozły,  a  gdy  już  przeschnie,  składa  się  według  gatunku 
i  rodzaju  drzewa,  na  podkładach  tak,  aby  sztuka  na  sztuce 
wprost  nie  leżała  i  pomiędzy  nismi  wolno  krążyć  mogło 
powietrze. 
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Drzewo  tarte,  zwłaszcza  wyrobione  na  sapas  dla  włi^ 
potrzeby,  ttm*'eszczać  należy  w  szopie  umyśliiie  na  to  ńmkr 
wanej.  Dobrze  jest  takie,  drzewo  wyrobione  w  tym  suti 
caasiey  razem  składać  i  zaopatrzeć  napisem  roka  wyroba.' 

3.  O  drzewie  łnpanem. 

§.  284,  Eloce  krótsze,  jako  tez  szczapy  niytkowe,  fk- 
łopąją  się  czyli  kłują  według  promieni  rdzeniowych,  na  gnw- 
sze  lub  cieńsze  szczapki,  które  znowu  w  sposób  zozBsity 
obrabiają  się. 

Drzewo  rozłupuje  się  za  pomocą  siekier  i  klinów  dre- 
wnianych lub  żelaznych,  oraz  noźów  nmySlnie  do  tego  robie* 
nych.  Do  wygładzenia  drzewa  łupanego,  służy  ośnik  cztI 
ośniak,  cokolwiek  mocniejszy  od  zwyczajnego. 

Główne  gatunki  drzewa  łupanego  są:    • 

a)  gonty  i  dranice; 

o)  klepki; 

e)  desz^4EÓłki  rezonansowe; 

d)  łuby  na  pudła  i  sita  i  t  p. 


§.  286.  Gonty  służą  do  pokrycia  dachów  i  wyndńąń 
się  —  b^ą  —  z  kloców  18  do  24  cali  długich,  mięjscw 
sznikami  zwanych.  Drewno  na  gonty  musi  być  prosto  wio- 
kn':te,  łatwo  i  drobno  łupiące  się;  używa  się  więc  do  te^ 
przeważnie  sosny,  świerka  i  jodły;  z  drzew  liściastych  pR^ 
rabia  się  na  gonty  tylko  osika,  nie  tyle  dla  łatwej  łapliwośd 
ale  że  gonty  z  niej  są  lekkie  i  okazały  się  w  aiyda  do- 
bre i  trwałe. 

Gonty  są  18  do  24  cali  długie  a  3  do  5  cali  szerokie,  u 
grzbiecie  zaś  gdzie  się  robi  fuga,  V4  do  Vs  cal&  grube. 

Kloce  na  gonty  biorą  się  zazwyczaj  z  odziomków,  ale 
można  także  w  innem  miejscu  na  pniu  a  niekiedy  nawet  po- 
między g^^łęziami,  wykroić  klocki  zdolne  na  gonty,  zwłassca 
na  krótsze,  co  jednak  tylko  w  drzewostanach  dobrze  zwaitrd 
może  mieć  miejsce. 

Kloc  każdy  łupie  się  naprzód  na  cztery,  sześć  lub  ośs 
części  według  promienia,  a  następnie  każdy  kawałek  rozszcst* 
pia  się  dalej  aż  do  żądanej  grubości.  Cienkie  klocki  dań 
tylko  jedne  warstwę  gont,  biel  bowiem  i  drewno  ofirodkowe 
odrzuca  się.  Z  grubych  kloców  mieć  można  więcej  warstw 
gont,  w  który^  to  celu  rozdzielają  się  szczapy  pojedyncse, 
wedłu.^  kierunku  słojów,  na  kawałki  drobniejsze,  nieco  grab- 
sze  jak  jest  zwyczajna  szerokość  gontów. 
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Łapki  mąjąoe  grubodć  i  szerokość  wymaganą,  przycho- 
24  pod  ośniak,  dla  wyrównania  i  nadania  im  kształtu  kli- 
iast^;  a  nakoniec  robi  się  w  grzbiecie  każdego  gonta  row- 
:owate  zagłębienie  czyli  fuga,  osobno  do  tego  przyrządzę- 
lym  narzędziem,  fugulcem,fugownikiem,  rynszpakiem 
ub  raszpakiem  zwanym. 

Gonty  powinny  mieć  jednakową  szerokość;  pola  boków 
nają  być  gładkie,  fuga  powinna  przechodzić  przez  środek 
grzbietu;  ostrze  gonta  nie  powinno  być  zbyt  cienkie,  gdyż 
katwo  się  odłamąje.  Gtonty  nie  należy  robić  ani  zbyt  wązkie, 
jLui  zbyt  szerokie;  pierwszych  wychodzi  dużo  przy  pobraniu 
dachu,  i  dla  tego  nie  są  pokupne;  drugie  pękają  łatwo  na 
lachu  w  skutek  mrozu  lub  gorąca. 

Gonty  również  się  brakują.  Jako  brak  oddziel  ją  się 
gonty  mursawe,  zbyt  wązkie  lub  cienkie,  albo  posiadające 
tak  zwany  klęk  t  j.  wklęsłość  powstającą  z  powodu  wybo- 
czeDia  włókien  od  sęków,  znajdujących  się  w  drewnie,  z  któ- 
rego gonty  zostały  wyrobione. 

Aby  gonty  wyrobione  nie  paczyły  się,  układają  się  w  tak 
zwane  klatki  albo  koziołki,  w  środku  próżny  czworobok 
tworzące,  i  przyciskają  się  z  wierzchu  kamieniami  lub  innemi 
ciężarami,  dopóki  nie  wyschną.  Każda  klatka  mieści  w  sobie 
2  do  3  kopy  gontów. 

Gonty  są  w  okolicach  lesistych  ważnym  płodem  mecha- 
nicznego przerabiania  drzewa,  zwłaszcza,  gdy  u  nas  bardzo 
wiele  dachów  kryje  się  gontami.  Wyrobienie  jednak  gont  bi- 
tych,  po  za  obrębem  rębów  zwyczajnych,  albo  w  nie- 
długim czasie  do  cięcia  przypadających,  jest  połączone  z  wiel- 
kiem  irarnowaniem  drzewa.  Gdzie  więc  odbyt  na  gonty  jest 
znaczny,  urządzają  osobne  machiny  —  gonciarnie  —  wodą 
lub  parą  poruszane,  które  wyrabiają  gonty  nawet  z  drewna 
nie  sposobiącego  się  na  gonty  bite. 

W  okolicach  w  lasy  obfitujących,  używają  także  do  po- 
krycia dachów  dranic,  t.  j.  deszczółek  z  drzew  iglastych,  3 
stóp  długich,  4  do  6  cali  szerokich  i  V4  do  Va  ca^^  grubych, 
wyrabianych  podobnie  jak  gonty,  z  tą  tylko  różnicą,  że  nie 
mają  ani  brzegu  ostrego,  ani  fugi.  Dranice  przybyąją  się  do 
łat  kołkami  i  są  nietrwałem  pokryciem  dachu. 

§.  287.  Klepki  na  dęgi  i  dna  do  beczek,  naczyń  go- 
spodarskich i  domowych,  biją  się  z  drzewa  dębowego,  jesio- 
nowego, bukowego  i  z  drzew  iglastych;  do  czego  używa  się 
kloców  krótkich  i  szczapów  użytkowych,  pochodzących  szczegól- 
nie z  gładkich  prostowłóknistych  odziomków. 
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Drzewo  na  klepki  łapie  się  według  promienia,  na  czi^ 
ósemki,  przyczem  tworzą  się  wycinki  koła,  którydi  pionku , 
tak  długie  być  muszą,  aby  po  oddzielenia  biele  i  dren 
ośrodkowego  otrzymać  było  można  przynajmniej  jedne  klepk 
szerokości  żądanej;  chociaż  z  drzewa  groblo  i  wewn^ 
zupełnie  zdrowego  (dającego  zatem  wycinki  kota  o  dta^ 
promieniach),  robić  można  dwie  i  więcej  klepek.  Odwrotsis 
moi^na  z  drzewa  grubego,  jednak  wewnątrz  marsowego  i  trlia 
zewnątrz  zdrowego,  wyrobić  przynajmniej  jedne  kle^tę. 

Rozmiary  klepek  są  rozmaite,  stosownie  do  ich  prs> 
znaczenia.  Zazwyczaj  sięga  długość  klepek  od  1  \  do  6  stt^ 
szerokość  od  3  do  8  cali,  grubość  od  \  do  3  cali  (szerokość 
i  grubość,  są  tu  rozumiane  w  stanie  juz  obrobionym.) 

Do  handlu  zagranicznego  mają  klepki  stałe  rozmian. 
względnie  do  ich  gatunku  i  nazwy. 

I  tak  gatunki  idące  w  handel  bałtycki  są: 

1)  pipówki       dług.  70—72'*,  szer.  4^  —  6^  grab.  2ł-3- 

2)  brantówki        „    54  —  60*',     .     4$  —  6**,      ,      SJ  -  3* 

3)  oksetówki        „,42  —  48",     ,     4}  — 6'-,      ,      2}-S- 

4)  beczkówki       „     36  —  40*'.     „     4  —6",      „      IJ-^ 

5)  denkówki         „    28  — 32^     „     5—6",      ,      2i-S 

6)  dna  do  beczek  „    24  —  30",     „     5  —  6",      .      lJ-2- 

Dla  Marsylii  musi  mieć  klepka  normalna  dłagośd^'' 
centymetrów,  szerokości  12  —  16  centymetrów,  a  grobofei ! 
centymetry. 

Klepki  idące  do  Bodeaux,  muszą  być  o  5*4  centyDetzi 
dłuższe  a  o  3  milimetry  szersze. 

Drzewo  połupane  na  klepki,  obrabia  się  do  rozmiuóf 
żądanych  siekierą  a  następnie  wygładzają  się  klepki  ośniakiea 

Wyrób  klepek  na  wielką  skalę  uskutecznia  się  zauj- 
czaj  tam,  gdzie  drzewo  nie  ma  jeszcze  wartotei  i  inaczej  P^ 
zbyte  być  nie  może;  i  jest  wtedy  wielkiem  marnotrawiłeś 
drzewa,  gdyż  odpadki  od  klepek  za  lichą  tylko  cenę  pozb^t; 
być  mogą,  albo  pozostają  w  lesie  bez  użytku.  Przeto  tP 
tylko,  gdzie  także  odpadki  od  klepek  dobrze  się  spiemęiji 
dają,  jest  wyrób  klepek  do  zalecenia.  Przy  coraz  większes 
mnożeniu  się  browarów  i  rozszerzaniu  się  wydobywania  itfft!* 
staje  się  klepka  ważnem  przedmiotem  przerobienia  drzen 
Bzadko  k'edy  jednak  odbywa  się  wyrób  klepek  na  więksi 
skalę  na  rachunek  właściciela  lasu,  aby  leśniczy  w  tern  ber- 
pośredni  miał  udział. 
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Ola  lasów  bukowych,  jest  wyrobienie  klepek  nadzwyczaj 
De  i  byłoby  bardzo  do  iyczenia,  aby  na  ten  wyrób 
iszą  zwrócono  uwagę. 

Takie  zaczynają  rznąć  klepkę  na  tartaku,  (§.  282)  co 
czynią  się  do  oszczędzenia  drzewa,  ale  kosztem  jakości 
obu. 

§.  288.  Na  deszczułki  rezonansowe,  używa  się 
:ów  świerkowych,  prostowłóknistych,  z  gęstym,  bardzo  ró- 
rm  i  jednostajnym  słojem.  Dlatego  sposobią  się  do  tego 
erki,  wzrosłe  w  górach  wysokich  i  na  gruntach  mniej  żyznych. 

Drzewo  na  deszczułki  rezonansowe   kłuje  się  podobnie 

na    inne  płody  łupane,   naprzód  na  szczepy  a  następnie 

drobne  części;  poczem  biel  i  drewno  ośrodkowe  oddziela  się. 

Deszczułki  rezonansowe  są  zazwyczaj  2  do  7  stóp  dłu- 
,  a  w  stanie  zupełnie  obrobionym  5  do  9  linij  grube,  i  6 
10  cali  szerokie. 

Deszczułki  surowe,  składają  się  w  wielkie  stosy,  warst- 
mi  kwadratowemi  tak,  że  deszczółki  jednej  warstwy  leżą 
¥sze  w  poprzek,  na  warstwie  drugiej.  Gdy  takowe  prze- 
mą  na  powietrzU|  przenoszą  się  do  suszarni  i  tam  się 
blują. 

Dopiero  po  oheblowaniu  da  się  ocenić  jakość  deszczułek ; 
tym  więc  stanie  sortują  się  takowe*. 

Opakowanie  drzewa  na  rezonanse,  uskutecznia  się  w  skrzyń- 
eh  6  stóp  długich,  2  stóp  szerokich  i  tyle^  głębokich. 

Przerobienie  drzewa  świerkowego  na  rezonanse,  czyli 
ogólności  na  drewno  służące  do  sporządzenia  instrumen- 
>w  muzycznych,  może  dać  znaczne  dochody,  gdzie  pozo- 
ające  od  przerobienia  drzewo,  da  się  spieniężyć ;  gdyż  w  prze- 
wnym  razie  dużo  się  przy  tern  drzewa  marnuje.  Dla  tego 
!Ż,  aby  przynajmniej  najlepszego  oszczędzić  drzewa»  wszędzie 
Izie  wyrób  rezonansów  odbywa  się  na  większą  skalę,  nie 
ipią  już  deszczółek,  tylko  wyrzynają  je  piłami  cyrkularnemi 
a  tartakach,  ze  szczapów  jakości  odpowiednej  {§.  182). 

§.  289.  W  okolicach  lesistych  wyrabiają  w  bardzo  wiel- 
ich  ilościach  łuby  na  pudła,   sita,  formy  do  serów  i  t.  p. 

W  tym  celu  łupią  sie  drobno  w  kierunku  promienia 
zczapy  świerkowe  lub  jodłowe;  a  w  ostatnich  czasach,  za- 
zęto  używać  także  bukowych.  Łupki  pojedyncze  wygładzają 
ię  ośniakiem  i  gną  następnie,  za  pomocą  osobnych  przy* 
zadów. 

Toa  n.  13 
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Przerobienie  drzewa  na  łuby  jest  bardzo  korzystse.  gr 
rzadko  wymaga  to  drzewa  długiego,  byle  tylko  było  kfii 
i  gładkie. 

Robią  także  łuby,  z  zewnęti-znych  nader  drobnych  skij^' 
drewna  sosnowego,  do  czego  używają  zazwyczaj  starycL  ^• 
wnątrz  juź  spróchniałych  pni,  albo  odpadków  przy  obre"' 
niu  belków  grubych,  tak  zwanych  łup;  które  jednak  ii 
kłują  w  kierunku  promienia,  ale  według  słojów  napopra 

Z  przerabianiem  drzewa  na  łuby  —  nie  zostaje  jediu 
leśniczy  w  bezpośredniej  styczności. 

4.  O  drobnych  wjrobach  e  drzewa. 

§.  290.    Do  drobnych  wyrobów  z  drzewa,  które  w  wi- 
kszych    rozmiarach   produkują  się,    należą:  druty  na; 
tyczki  do  zapałek,   sztabki  i  listwy   na  stor j  ^ 
okien,  wióry  na  pudełka  do  pakowania  zapałek  i  t.  p. 

Druty  na  patyczki  do  zapałek,  wyrabiają  się  z  świerii 
jodły,  sosny  i  osiki.  Hateryał  na  story  daje  przeważnie  śinfit 
pudełka  na  zapałki  robią  się  z  świerka,  jodły,  baka. 

Wszystkie  te  wyroby  uskuteczniają  się,  za  pomocą  .^i^ 
bnych  heblów,  ze  szczapów  użytkowych  jakości  poślednie> 
byle  tylko  nie  były  sękate ;  mogą  przeto  stanowić  wainą  j 
łęź   przerobienia   drzewa  w  okolicach  lesistycli;    działali* 
jednak  leśniczego,  ogranicza  się  przy  tem  także  tylko  na  ^ 
starczenie  materyału  surowego. 

Do  drobnych  wyrobów  zaliczyć  można  także  roboty  wy p li- 
anę i  zabawki  dla  dzieci,  które  u  nas  coraz  więcej  nabkni 
znaczenia. 


II.   O  płodach  daemlcBiiego  prserobleitiA 
drsewa. 

§.  291.    Do  płodów  chemicznego  przerobiema  drien 
zaliczamy  głównie: 

1)  palenie,  tlenie  czyli  kurzenie  węgli; 

2)  pędzenie  smoły  i  terpentyny; 

3)  przerobienie  żywicy  na  smołę; 

4)  kopcenie  sadzy; 

5)  warzenie  potażu  i  t.  p. 

Z  płodów  powyższych  ma  dla  leśniczego  tylko  węgli: 
stwo  większe   znaczenie,  gdyż  często  pod  jego  bespośrr 
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m  odbywa  się  nadzorem;  gdy  przerobienie  chemiczne 
!wa  na  inne  płody,  sami  przedsiębiorcy  uskuteczniają 
iwet  i  materyał  do  tego  potrzebny,  sami  sobie  przyspa- 
ają.  ^ 

A)  O  paleniu  węgli. 

§.  292.  Dla  palenia  drzewa  na  węgle,  składa  się  ta- 
e  w  stosy  czyli  mielerze. 

Drzewo  węglić  się  mające,  jest  albo  rozdzielone  na  po- 
i,  albo  też  zostaje  w  klocach  całkowitych. 

Jeżeli  polana  składają  się  stojąco  w  stos,  wtedy  ta* 
ry  zowie  się  ustawiony  czyli  stojący;  jeżeli  zaś  stos 
kda  się  z  polan  leżących,  nazywa  się  takowy  ułożony 
li  1  eźący. 

Jeżeli  stos  jest  ułożony  z  kloców  całkowitych,  zowie  się 
k  a  węglió  tym  sposobem,  nazywają  tlić  bykiem. 

Często  odbywa,  się  także  palenie  węgli,  zwłaszcza  na 
iejszą  skalę,  —  w  dołach. 

Palenie  węgli  czyli  węglanie  odbywa  się  przeto  spo- 
em  trojakim: 

aj  w  stosach  czyli  mielerzach  stojących; 

hj  w  stosach  czyli  mielerzach  leżących; 

cj  w  dołach. 

1.   Węglenie  w  stosach  stojących. 

§.  293.   Przystępując  do  tlenia  węgli  w  stosach  stoją- 
eh,  naprzód  obiera  się  kotlinę,  to  jest  miejsce  gdzie  ma 
t  stos  umieszczony;  a  w  wyborze  takowego  uważać  należy 
położenie  i  jakość  gruntu. 

Położenie  powinno  być  zasłonione  przez  drzewa  albo 
ie  wysokie  przedmioty  od  upału  zbytecznego  i  wiatrów 
ałtownych,  powinno  być  płaskie  i  w  bliskości  wody.  Grunt 
kotlinę  nie  powinien  być  ani  zbyt  lekki,  ani  zbyt  zwięzły 
przy  tem  musi  być  suchy.  Gruntem  najlepszym  jest  glina 
piaskiem  zmieszana;  gdzie  nie  ma  grantu  odpowiedniego^ 
m  trzeba  takowy  sztucznie  utworzyć. 

Miejsce  obrane  na  kotlinę  należy  zrównać  i  usunąć 
^elkie  kamienie,  korzenie,  darń  i  t.  p.  W  środku  kotliny 
l(opuje  się  pal  czyli  słupek  średzinny,  długi  na  wy- 
kość  stosa,  który  służy  następnie  za  oparcie  żerdziom 
rędzin  nym.  Sznurem  uwiązanym  około  pala  średzinnego,. 
creśla  się  obwód  kotliny. 

13* 
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Posada  kotliny  strych  uje  się,  t  j.  daje  się  jej  kit 
nakłonieDie  ku  obwodowi,  aby  przy  słupka  średzinnym  i 
12  cali  była  wyższa,  i  miała  powierzchnię  rówuą. 

Przystępując  doszychtowania  stosu,  t  j.  do  ostatie 
polan 'drzewa,  zatykają  się  podrzód  w  około  słupka  średzion: 
żerdzie  średzinne,  t.j.  tyczki  2 — 3  cali  grube,  istosi«wi 
do  wysokości  stosa  długie,  8  cali  od  siebie  odległe,  kt 
w  wysokości  4  do  8  stóp  nad  posadą  kotliny,  związują 
witkami,  a  słupek  średzinny  wyciąga  się ;  przez  co  pomięć 
żerdziami  średzinnemi  formuje  się  przestwór  stożkowaty,  śr 
dżin  4  zwany.  Przy  tych  żerdziach  kładą  się  na  kotlinie  di 
szczapy  klinowate,  obok  siebie,  a  przestrzeń  próżna  atwon<.^ 
pomiędzy  temi  szczapami,  sięgająca  od  żerdzi  średzinojch 
do  obwodu  stosa,  zowie  się  czeluście  czyli  otwór  z; 
palny.  W  czeluście  wsadza  się  dusza,  t  j.  drążek  3  i 
d  cali  gruby,  8  stóp  długi,  obłożony  drzazgami  smoises 
korą  brzozową  lub  innym  palnym  materyałem. 

Po  tych  przygotowaniach,  zaczyna  węglarz  skłiAa 
stos,  ustawiając  w  około  przy  żerdziach  średzinnych  pj^ 
prawie  prostopadle,  gdyż  tylko  słabo  ku  żerdzi  średiiiift 
pochylone.  Polana  ustawiają  się  cienszemi  końcami  ku  ziei 
korą  na  zewnątrz  stosu  obrócone.  Po  ustawienia  r-k^ 
ws.ej  warstwy  czyli  szychty,  ustawia  się  na  niej  drs.i 
na  drugiej  trzecia  i  t.  d.  stosownie  do  wysokości  stosu,  i  i 
wszystkich  warstwach  szczapy  grubszemi  końcami  na  dót  i 
obrócone.  Polana  ostatniej  szychty  są  zwyczajnie  o  poi:'« 
krótsze,  od  polan  warstw  innych.  Potem  formuje  w^-j^ 
czapkę  czyli  kopułę  stosu  z  drzewa  gałęziowego,  prze^  \ 
górna  część  stosu  zaokrągla  się. 

Po  ustawieniu  warstw  stos  szparuje  się,  t  j.  pr4 
stwory  czyli  szpary  pomiędzy  polanami,  zatykają  się  drze«^ 
cienkiem  i  krótkiem.  j 

Stos  sposobem  powyższym  ustawiony,  zowie  się  \isiji 
towany. 

Na  stosie  uszychtowanym,  daje  się  obrzucenie. t 
okrycie  takiemi  materyałami,  któreby  utrudniały  przyi 
powietrza.  Do  tego  używa  się  letnią  porą  zwykle  da  roj 
czyli  raz;  zimową  zaś  porą,  kiedy  razu  dostać  nie  ooi 
bierze  się  na  ten  cel  spławiny,  t.  j.  gałązki  jodłowe 
świerkowe,  świeże  z  igłami  zielonemi,  tudzież  liście,  m^ 
wrzos,  paproć  i  t.  p.,  a  pierwsza  opona  t.  j.  pierwsze  ok 
cie  stosu  powyższemi  materyałami,  zowią  epyrzenie.  Ot 
de  stosu  samą  darniną,  zowie  się  raz  owa  nie. 
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N'akoniec  obiypuje  się  stos  do  połowy  prochem  czyli 
iłem  węglowym,  t.  j.  okraszyoami  i  odłamami  dro- 
ni  węgla,  pomieszanemi  z  piaskiem  i  ziemią;  po  zapale-  ^ 
zaś  i  wysapaniu  się  stosa,  obsypuje  się  go  całkiem. 
zaś  zewnętrzna  czę5ć  tego  okrycia  nie  uiinęU  si^,  po- 
rę stosu  otaczają  szczapami  krótkiemi  zwanemi  podpory, 
a   tych  ustawiają  krzywe  drągi  zwane  podkorzyce. 

Nim  się  zacznie  praca  ogniowa,  t.  j.  utrzymywanie 
erowanie  ognia  w  czasie  tlenia  węgli,  potrzeba  stos  za- 
pieczyć  od  szkodzącego  mu  wiatru ;  w  tym  celu  stawia  się 
!  o  n  a,  t  j.  ściana  z  gałęzi  i  żerdzi  tak  sporządzona,  aby 
jej  pomocą  ciąg  powietrza  mógł  być  albo  stłumiony,  alba 
pcwiekszony.  Stos  od  wiatru  zabezpieczony  i  tak  okryty, 
^o  można  zapalić,  nazywa  się  stosem  przygotowanym, 
Lpala  się  od  dołu  za  pomocą  żerdzi  zapalnej,  to  jest 
źka.  na  końcu  którego  przywiązuje  się  kora  brzozowa, 
żywo  albo  żywica  zwana  zapał.  Żerdź  zapalna  po  zatle- 
jej,  wsuwa  się  przez  otwór  zapalny,  będący  na  dole 
cdzy  szczapami,  aż  do  średniny.  Ogień  z  dołu  ku  czapce 
iszerzający  się,  rozwija  znaczną  ilość  dymu,  z  tego  powodu 
s  wystawiony  jest  na  wstrząśnienie,  które  hukiem  aJbo 
paniem  nazywają.  Z  początku  stos  węglarski  prażą  tj* 
icu  tłumią,  robiąc  niewiele  oddechów  czyli  otworów 
oponie ;  następnie  aby  ogniem  kierować  i  na  dół  go  ścią* 
ąć  przebijają  w  oponie  stosu  dysze  albo  oddechy^  t.j. 
iłe  otwory  1  cal  średnicy  mające.  Przez  zatykanie  odde- 
6w  altK)  nowych  robienie,  prowadzi  się  ogień  tam,  gdzie 
mieć  chcemy,  a  taką  czynność  zowią  opałką.  Gdy  dym 
ękitnawy  z  oddechów  wydobywa  się,  jest  to  dowodem, 
zwęglenie  nastąpiło  w  zupełności.  Jeżeli  zaś  wypadnie 
izystkie  dysze  pozatykać,  aby  ogień  przy  dusić,  t.  j.  przy- 
imić,  wtedy  takie  węglenie  zowie  się  ślepe.. 

Niektórzy  zapalają  stos  od  wierzchu,  wtedy  wyjmują 
iipek  średzinny  i  drzazgi  smolne  zapalne  w  środek  stosu 
rzucają. 

Ponieważ  drzewo  naprzód  w  czapce  i  przy  żerdziach 
edzinnych  ogniem  jest  zajęte,  formują  się  w  tych  miejscach 
•zestwory,  które  znowu  drzewem  dołożyć  potrzeba,  a  co  na- 
^wają  dopełnieniem  czyli  folowaniem  stosu. 

Kiedy  w  stosie  zwęglenie  zbliża  się  do  końca,  —  co 
^iastiye  dym  błękitny  z  oddechów  wydobywający  się  — 
tedy  tworzą  się  w  stosie  zapadliny,  a  skutkiem  tego 
^ka  opona.  Szczeliny  tym  sposobem  powstałe,  zatykają  się 
^tychmiast  drzewem,   chrustem   i  ziemią,  a  czynność  taką, 


•J 
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aowie  się  opatrrwanie;  poczem  zostawia  się  stos  w 
czynka  przez  24  do  48  godzin  i  niedopaszcza  się  do 
wszelkiego  przystępu  powietrza. 

Po  apływie  tego  czasn,  przystępuje  się  do  oczjszi 
nia  stosu  czyli  jak  węglarze  nazywają  do  pucowai. 
W  tym  celu  miotłą  zgarnia  się  ze  stosu  darń  niedo{ttd 
i  oteypuje  się  na  nowo  prochem  węglowym.  Do  nbijanii  o 
padlin  w  oponie  używają  pobijaka  albo  kały  t.j.  bwi 
drzewa  okrągłego  na  drążku  czyli  rękojeści  osadzonego. 

Kiedy  węglarz  tląc  nieprzezomie  dopuszcza  mtk 
wietrzą  do  ognia,  wtedy  ogień  oponę  u  stosu  rozmn : 
kowa  pęka,  co  też  rozsadzeniem  nazywają. 

Czas  potrzebny  do  zupełnego  zwęglenia  stosu,  zorie 
irypał;  w  stosacłi  małych  trwa  ogień  6  do  8.  w  wi^ 
14  do  22  dni.  '  ^ 

Działaniem  ostatniem  pracy   ogniowej  jest   oziembii 
nie  czyli  ostudzenie  stosu,   a  zasadza  się  na  odjęd& 
aami  opony  n&  pół  przepalonej  i  na  obsypaniu  w^i  obE 
nych  piaskiem  i  prochem  węglowym. 

Dobywanie  węgli  ze  stosu  ostudzonego  v 
uskuteczniane  być  powinno,    aby  węgle  jeszcze  tlejące  m 
było  rozpoznać.  Do  przebicia  opony  stosu  i  wyciągania  w< 
używają  węglarze  szprysaka  t.  j.  motyki  żelaznej 

Podczas  dobywania  węgli  ze  stosu,  węglarz  gatank* 
irać  je  winien  podług  wielkości:  na  grube,  małe  i  iry.i- 
oraz  na  wypalone  i  niedopalone.  Od  dobrego  węgla  wmj:t 
się,  aby  był  zupełnie  przepalony,  aby  nie  był  za  nadto  drić: 
i  nie  dawai  się  łatwo  skruszyć,  aby  przy  dotknięciu  nie  m«i 
farbował,  aby  miał  połysk  a  uderzony  wydawał  dźwięk  mtu- 
liczny. 

Węgle  wygarniają  ze  stosu  kabłąkiem,  to  jest  gn 
biami  z  długiemi  zębami  i  sypią  je  do  wolwasu,  to  je< 
opałki,  zawierającej  w  sobie  korzec  jeden,  i  w  niej  donosią  <i; 
kosza  węglarskiego. 

Kosz  jest  z  prętów  upleciony,  kształtu  owaln^o.  i  i- 
Wiera  przepisaną  liczbę  korcy.  Kosz  jest  umocowany  na  ^'* 
zie  lub  saniach,  w  których  węgle  z  lasu  wywożą.  W  cza.'/ 
sannej  drogi  używają  także  krętaków,  t:  j.  dwoje  krótkie 
:8ani  o  pojedynczych  nasadach,  służących  do  przewozu  v^ 
gli  w  koszach  podwójnej  albo  potrójnej  objętości.  Ka  pi(^~ 
wszych  saniach  osadza  się  na  sworzniu  przód,  a  na  dr. 
gich  przymocowywa  się  tył  kosza.  Krętakami  po  drogaci 
ważkich  i  krętydi,  łatwo  można  zwracać  z  koszem  węglt:- 
dcim.  Trudniący  się  wywozem  węgli  z  lasu  zowie  się  folari 
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Kotlina  ptochem  węglowym  okryta,  po  skończonym  wę- 
iu,    zowie  się  mieścisko  czyli  mielerzysko. 

Sposób  palenia  węgli  w  mi^erzach  stojący  eh  rozróżniają : 
i  o  ski,  niemiecki  i  słowiański;  —  różnice  jednak  pomie- 
tli ezn  i,  nie  polegają  tyle  na  sposobie  składania  polan,  jak  raczej 
rządzenia  kanału  podpałowego. 

y^  stosach  włoskich,  w  samym  ijrodka  kotliny  wbija  się 
einic  pionowo  trzy  pale  (^redzinne)  tak,  aby  pomiędzy  sobą  two- 
r  trójkąt  równoboczny,  mający  w  każdym  boku  12  cali;  pale 
rzji^iąznje  się  w  kilku  miejscach  wiciami,  zkąd  powitanie  komin 
apalenia  stosu.  Naprzód  kładą  się  szczapy  poziomo,  w  kierunku 
aieni  idących  od  środka  kotliny  ku  obwodowi;  na  nich  kładzie 
dnigpa  warstwa  w  poprzek  i  to  stanowi  podściółkę  mielerza, 
a  ca  do  łatwiejszego  rozprowadzenia  ognia  i  dokładniejszego  zwę- 
ia  drzewa  od  spodu.  Następnie  w  około  pali  ^rodzinnych  ustawiają 
szczapy  ile  możności  pionowo  i  szczelnie,  wszelkie  zaś  próżne 
JBca  wypełniają  się  drzewem  drobniejszem.  Mielerze  te  są  zazwy- 
d-w  uszy  eh  to  we. 

Dla  zaokrąglenia  kształtu,  na  wierzch  szychty  drugiej,  kładzie 
przy  palach  średzinnych  poziomo  szczapy  krótsze,  do  dwóch  stóp 
okopci;  poczem  mielerz  oła*ywa  się  mchem,  ściółką,  darniną,  a  na- 
leć ziemią,  zostawiwszy  wolny  otwór  komina.  Opona  mielerza  po- 
na  byó  gruba  na  10  do'  12  cali.  Przed  pokryciem  stosu  obsypują 
węglarze  miałem  węglowym,  ze  starych  mieleizy  otrzymanym,  przez 
zwiększaó  się  ma  wydatnośd  węgla.  Komin  napełnia  się  materya- 
ti  palnemi  i  od  góry  zapala. 

W  mielerzach  niemieckich  wbija  się  jeden  tylko  pal  śre- 
aowy,  a  zadawanie  ognia  uskutecznia  się  za  pośrednictwem  kanału 
Ipałowego  (czeluści),  utworzonego  na  podstawie  mielerza  w  kierunku 
•mienia. 

Mielerze  słowiańskie  ustawiają  się  tylko  z  jednej  szychty 
an. 

W  środku  wiąże  się  dwa  pale  razem,  a  obok  nich  Idadzie 
tezie  lub  gałązki,  aź  do  wierzchołka  pali.  Następnie  składają  się 
iana.  Podpalanie  dokonywa  się  od  spodu. 

8.   O  tleniu  węgli  w  stosach  leżących. 

§,  294.  Stosy  czyli  mielerze  leżące  używane  są 
>  zwęglenia  całych  sztuk  drzew,  w  klocach  od  8  do  30 
óp  długich,  prostych  i  gładkich,  zazwyczaj  odartych  z  kory, 
)y  szczelnie  do  siebie  przystawały.  Drzewo  układa  się  na 
iiejscu  wyrpwnanem,  oczysżczonem  z  darni,  kamienia  i  ko- 
:eni,  w  poprzek  na  trzech  podkładach  czyli  legarach  podłu- 
Qych,  około  6  cali  średnicy  mających.  Ułożony  stos  drzewa 
la  formę  równoległościanu,  którego  szerokość  równa  się  dłu- 
ości  kloców,  a  długość  wynosi  8  do  30  stóp.  Stos  umacnia 
ię  podporami  i  koliami  i  okrywa  chrustem,  ściółką,  mchem, 
arnią;  obsypuje  się  na  6  cali  ziemią,  która  się  ściśle  ubija. 
>Ia  zapobieżenia  obsuwania  się  ziemi,    otacza  się  stos  z  bo- 
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ków  ścianą  z  krąglaków,  która  przyciska  zianie  twom.! 
okrycie  mielerza.  Warstwa  ziemi  jest  a  góry  cieńsza,  iii 
wydzielające  się  przy  zwęgleniu  drzewa  pary  i  gazy,  mni& 
swobodnie  uchodzić.  Ogień  zadaje  się  ^  spoda  mielera 
rozprowadza  przez  otwieranie  lub  zatykanie  odpowiedski 
otworów  (oddechów),  służących  do  regulowania  ognia  ijedir*' 
stajnego  zwęglania.  W  miarę  zwęglania  drzewa,  powłokę  z  £iex 
(oponę)  daje  się  grubszą.   Czas   tlenia  trwa  2  do  6  tygodu^ 

Dla  zabezpieczenia  stosu  od  szkodliwych  wpływów  w> 
tiu,  urządza  się  odpowiednia  zatoną. 

Sposób  ten  zwęglenia  jest  najtańszy,  jako  najmniej  zi- 
chodu  i  pracy  wymagający,  i  dozwala  wybieranie  węgli  prici 
ukończeniem  zwęglenia,  w  całym  stosie. 

3.   O  wypalaniu  węgli  w  Jamach. 

§.  295.  Drobne  drzewo  jak  n.  p.  gałęzie,  a  szczególe- 
małe  ilości  drzewa  grubszego,  najlepiej  wypalać  na  węći 
w  jamach. 

Wykopuje  się  jamę  okrągłą  na  4  do  6  stóp  głębcii. 
mającą  u  góry  6  do  7  stóp  szerokości,  u  dołu  zaś  tjlko  S 
do  4  stóp  średnicy;  a  zatem  kształtu  lejkowatego.  I^ 
jamy  tej  wkładają*  się  gałęzie  i  chrust  suchy,  po  których  z^ 
paleniu,  skoro  się  płomień  z  małym  dymem  pokaże,  dorzsa 
się  drzewa  dopóki  się  cała  jama  nie  napełni  żarem.  Z  wien* 
chu  nasypuje  się  ziemi  lub  kładzie  darń,  dla  przytłumieiu 
ognia.  Całe  kurzenie  trwa  godzin  24. 

Wybierając  węgle,  czyści  się  je  za  pomocą  prz^kz 
z  popiołu  i  innych  nieczystości.  Węgle  uzyskane,  chodaz  drt^ 
bne  i  lekkie,  są  jednakie  dla  kowali  i  ślusarzy  przydatae 
i  zazwyczaj  oni  sami  tleniem  ^zatrudniają  się.  W  okolico 
gdzie  brak  drzewa  a  zatem  i  węgli,  sposób  ten  tlenia  bardio 
odpowiada  celowi. 

B)  O  pędzeniu  smoły  i  terpentyny. 

§.  296.  Materyałem  z  którego  pędzi  się  smoła  i  terpen- 
tyna, jest  łuczyna  czyli  łuczywo  pozyskane  z  sosny  po- 
spolitej. Łuczyna  pozyskuje  się  albo  z  pniaków  i  nazywa  m 
wtedy  pniakówka  czyli  karpina,  albo  z  pnia  i  zowie  sif 
proście  a.  Łuczywo  musi  być  przedewszystkiem  obfite 
w  żywicę  czyli  smolne,  a  pod  tym  wz^ędem  zasługuje  oa 
pierwszeństwo  pochodzące  z  pniaków  starodrzewu  sosnowa, 
które   dopiero  w  kilka  lat  po  ścięciu   pnia,  wydobywają  si< 
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s  ziemi,  kiedy  juź  ognije  biel  jak  i  drewno  mniej  smolne.  Pro* 
ścicę  pozyskuje  BiQ  z  odziomków  smolnego  sŁarodrzewa  sosno- 
wego, albo  takie  z  sosen  młodszych  umyślnie  na  ten  cel 
spałowanych  (§.  262). 

Ł  u  czy  na  rozdziela  się  na  drobne  szczypki,  18  do  36 
cali  długie,  które  składają  się  w  stos  i  ki,  osobnych —  we- 
dług okolicy  różniących  się  —  rozmiarów,  albo  w  sagi 
sześcienne. 

1.  O  pedcenia  smoły. 

§.  297.  Pędzenie  smoły  odbywa  się  w  piecach  muro- 
wanych osobnej  konstrukcyi  albo  w  dołach;  smoła  sposobem 
ostatnim  pozyskana,  jest  płynniejsza  i  nazywa  się  pospolicie 
mazią.  Maź  służyła  dawniej  do  smarowania  wozów;  zaś  z  coraz 
to  większem  rozifowszechnieniem  się  osi  żelaznych,  bywa  innem 
zastąpiona  smarowidłem.  Dla  tego  też  pędzenie  smoły  w  do- 
lach, jest  coraz  mniej  w  używaniu  i  mówić  bęilziemy  poni- 
żej tylko  o  pędzeniu  smoły  w  piccach. 

u  nas  w  kraju,  nazywają  powszecłmie  smołę  ciekł  ą—  mazią; 
smołą*  za4  czyli  pakiem  nazywa  się  mai,  przyprowadzona  przez 
wygotowanie,  do  stanu  stałego. 

§•  29d.  Konstrukcya  pieców  do  pędzenia  smoły,  jest 
nader  rozmaita;  najwięcej  używany,  jest  tak  zwany  piec 
płaszczowy. 

Piec  powyższy  muruje  się  na  glinę  z  cegły  zwyczajnej, 
i  składa  się  z  dwóch  ścian  z  fundamentu  wyprowadzonych. 
Ściana  wewnętrzna  na  pół  cegły  grubości,  murowana  w  płask, 
stanowi  właściwą  część  pieca,  która  z  powodu  swego  kształtu, 
zowie  się  dzwonem.  Ściana  zewnętrzna  tak  zwany  płaszcz, 
otacza  dzwon  w  ten  sposób,  żeby  pomiędzy  niemi  znajdowało 
się  miejsce  próżne  na  ognisko,  służące  do  ogrzewania 
dzwonu.  Dla  wyprowadzenia  dymu  powstającego  podczas  pa- 
lenia się  drzewa  w  ognisku,  urządzone  są  u  góry  płaszcza 
lufty  stosowne,  które  mają  kształt  kominków.  Dno  (pode- 
szew) pieca  jest  stożkowatp  okrągłe,  a  w  najniższym  jego 
punkcie  znajduje  się  otwór,  od  którego  wychodzi  kanał  ukoś;iy 
na  zewnątrz  pieca,  którym  smoła  odpływa. 

Średnica  pieca  ma  8  do  12,  wysokość  12  do  18  stóp, 
a  odległość  płaszcza  od  dzwonu  wynosi  1  Va  stopy.  Ściany  do 
Va  wysokości,  wyprowadzone  są  prostopadle,  poczęm  zwężają 
się  i  tworzą  zasklepienie  półkuliste,  w  którem  pozostawia  się 
otwór  na  18  cali  w  kwadrat,  służący  do  napełnienia  pieca 
łuczyną.  Drugi  taki  otwór  pozostawiony  jest  u  dołu,  przy  sa* 
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mym  fundamencie.  Oprócz  tego  —  stosownie  do  wielkości 
pieca  —  zostawiają  jeszcze  w  ścianie  zewnętrznej  drugi  otwór, 
czasem  i  trzeci,  które  służą  do  utrzymania  ognia. 

§.  299.  Łuczywo  umieszcza  si^  w  pieca  warstwaioi, 
w  których  szczypy  pojedyncze  stoją  pionowo,  końcami  cień- 
szemi  na  dół.  Ustawienie  łuczywa,  odbywa  się  szczelnie  a  prze- 
stwory powstałe,  wypełniają  się  mniejszemi  drzazgami  naj- 
grubsze szczypy,  kładą  się  pod  sam  szczyt  Na  dnie  pie^ 
układa  się  z  okrąglaków  rodzaj  rusztu,  dla  sprowadzenia  prze 
ciągu  i  ułatwienia  odpływu  smoły  kanałem. 

Po  napełnieniu  łuczyną  całego  pieca,  otwory  (dolnj 
i  górny)  zaraurowują  się  na  glinę  i  zamazują  takową ;  a  w  ogni- 
sku roznieca  się  z  obu  stron  ogień,  który  jednostajnie  utrzy- 
muje się. 

Po  upływie  24  godzin  piec  jest  juź  rozgrzany  i  zwę- 
glenie łuczywa  rozpoczyna  się.  Naprzód  odchodzi  kanałem 
woda  brunatna,  później  smoła  czysta;  a  gdy  ta  się  okaŻR. 
zmniejsza  się  ogień.  Po  up^wie  dni  kilku,  smoła  odcbodać 
przestanie,  wtedy  zatyka  się  kanał  odpływowy,  a  zagasii^ 
ogień  w  ognisku,  wybija  się  w  zamurowanym  otworze  dol- 
nym mała  dziura,  dla  wypuszczenia  gazów  z  dzwona.  Tak 
zostawia  się  piec  przez  12  godzin  pod  ścisłym  dozorem,  abj 
się  przypadkiem  węgle  nie  zajęły;  co  gdyby  nastąpiło,  moa 
być  dziura  zrobiona  niezwłocznie  zamurowana. 

Po  12  godzinach,  kiedy  juź  gazy  z  pieca  ulotniły  się, 
zamurować  należy  dziurę  w  dolnym  otworze  pieca  zrobioną 
i  czeka  się,  ai  piec  całkiem  ostygnie,  co  4  do  7  dni  tnrać 
zwykło.  Gdy  to  nastąpi,  wybija  się  zamurowanie  otworu  dol- 
nego 1  węgle  wydobywają  się. 

Smoła  pozyskana  wlewa  się  do  beczek  i  zostawia  się 
w  aich  w  spokoju  kilka  tygodni;  przez  co  smoła  podniesie 
się  do  góry,  woda  zaś'  zbierze  się  na  spodzie  beczki,  i  tu  za 
pomocą  wywierconej  w  dnie  dziurki,  wypuszcza  się,  co  się 
sprawieniem  smoły  nazywa. 

8.  O  pędzeniu  dziegciu. 

§.  300.  W  okolicach,  obfitujących  w  lasy  brzozowe, 
pędzą  rodzaj  smoły  dziegciem  zwanej.  Dawaiąj  p!ęd»mo 
u  nas  dziegieć  w  dołach,  z  zewnętrznej  kory  brzozowej; 
obecnie  —  jak  w  Bosyi  —  wyrabiają  dziegieć  nie  tylko  z  sa- 
mej kory  brzozowej,  ale  z  mieszaniny  tejie  z  drzewem  i  korą 
innych  drzew  liściastych. 
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Pędzeuie  dziegciu,  należy  u  nas  do  podrzędnych  gałęzi, 
chemicznego  przerobienia  drzewa. 

3.  O  pędzenia  terpentyny. 

§.  300.  Pędzenie  terpentyny,  odbywa  się  w  podobnych 
piccacb  płaszczowych  jak  pędzenie  smoły,  z  tą  tylko  różnicą, 
ie  z  obu  boków  pieca,  w  y^  wysokości  od  podstawy,  zapusz- 
czone są* w  niego  szczelnie  rury  miedziane,  które  łączą 
się  z  oziębialnikami  czyli  chłodnicami,  t.  j.  przyrzą- 
dami do  skraplania  pary  temiż  rurami  z  pieca  wydobywającej 
się.  Oziębialniki  są  podobne  do  używanych  w  gorzelnie  twie, 
do  skraplania  cieczy  spirytusowej  i  składają  się  zwęża,  t.  j. 
rury  miedzianej  zwiniętej  kilka  razy  w  krąg,  przymoco- 
wanej do  sztab  ielaznych  —  nóg  —  i  umieszczonej  w  naczy- 
niu drewnianem,  napełnionem  wodą. 

W  piecu  umieszcza  się  łuczyna,  tak  samo  jak  do  pędzenia 
smoły;  —  po  roznieceniu  ognia,  gdy  pniaki  rozgrzeją  si';, 
zaczyna  wydobywać  się  z  pieca  para,  która  przechodząc  przez 
węża  chłodnicy  skroplą,  się  i  oziębia,  i  w  kształcie  oleju  po- 
mieszanego z  wodą  czyli  z  kwasem  drzewnym,  spływa  do 
odbieralnika.  Kwas  drzewny  odłącza  się  od  oleju  terpentyno- 
wego i  opada  na  dno  odbieralnika,  zkąd  łatwo  szpuntem  da 
się  wypuście. 

W  początku  wychodzi  olej  terpentynowy  dość  czysty 
i  mało  zawierający  w  sobie  części  obcych;  później  odchodzi 
brudniejszy ;  —  dla  tego  też  zazwyczaj  każdy  z  osobna  od- 
biera się. 

Ogień  powinien  być  powolny  i  jednostajny,  od  tego  bo- 
wiem zależy  ilość  pozyskanej  terpentyny. 

Kiedy  już  ciecz  bardzo  brudna  odchodzi,  odejmują  się 
rury  i  otwory  któremi  z  piecem  były  połączone,  zamurowigą 
się.  Odtąd  zaczyna  odchodzić  kanałem  smoła;  a  gdy  po  trzech 
do  czterech  dniach  odpływ  jej  ustanie,  zatyka  się  kanał  odpły- 
wowy i  postępuje  się  dalej  z  piecem,  podobnie  jak  przy  pędze- 
niu smoły. 

§.  301.  Terpentyna  pozyskana  z  pieca,  tak  zwana  ter- 
pentyna surowa,  nie  jest  jeszcze  zdolna  do  użycia  właści- 
wego; potrzeba  ją  pierwej  ozczyścić  co  się  uskutecznia  zapo- 
mocą  destylacyi. 

W  tym  celu  rozgrzewa  się  terpentyna  surowa  zmieszana 
z  wodą  w  omurowanym  kotle,  opatrzonym  w  czapkę  baniastą, 
która  za  pośrednictwem  rury  przewodniej,  zwanej  szyją,  łączy 
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się  z  oziębialnikieiD;  przeznaczonym  do  skraplania  panr  ta- 
pentynowej;  zkąd  teź  skroplona  terpentyna  czysta  czyli  de 
stylowana  spływa  do  odbieralnika.  Terpentyna  rozgatoa- 
kowana  na  czystą  i  mniej  czystą,  zlewa  się  następnie  do  botii 
szklanych  i  wystawia  do  sklarowania,  na  działanie  promiem 
słonecznych.  Pozostający  od  destylacyi  terpentyny  płyn  gęitj 
smolisty,  miesza  się  zazwyczaj  ze  smołą,  zwłaszcza  tą,  która 
na  smarowidło  bywa  używana* 

C)  O  przerobieniu  żywicy  na  amołę. 

§.  303.  Żywica  pozyskana  ze  świerka  sposobem  ^t^kaza- 
nym  w  §.  262,  jest  jaź  sama  przez  się  przedmiotem  handlu;— 
często  jednak  przerabia  się  takowa  w  lesie  na  smołę,  co  się 
uskutecznia  w  sposób  następujący. 

Kocioł  żelazny,  mający  do  36  cali  średnicy,  zawiesza  się 
tak,  by  go  łatwo  obrócić  i  od  ognia  odsunąć  było  moźaa. 
Mniej  więcej  szósta  część  kotła  napełnia  ^ię  wodą  i  ogrzewi 
do  tego  stopnia,  by  wrzucona  w  nią  żywica  zupełnie  na- 
puścić się  dała.  Gdy  to  nastąpi,  napełnia  się  kocioł,  pm 
ustawicznem  mieszaniu,  do  dwóch  trzecich  żywicą;  po  zupel- 
nem  zaś  jej  rozpuszczeniu,  odsuwa  się  kocioł  od  ognia,  a  ży- 
wica wlewa  się  do  worka  z  grubego  płótna,  który  się  djgc 
pod  prasę,  dla  wyciśnienia  zeń  czystej  żywicy,  gdyż  wszystkie 
nieczystości  pozostają  w  worku.  Masa  wyciśnięta  daje  się  do 
beczułek,  w  których  krzepnieje. 

Żywicę  przetapia  się  także  w  umyślnie  do  tego  urzą- 
dzonych piecach. 

Robią  także  ze  smoły  płynnej,  w  piecach  murowanyck 
pozyskanej,  smołę  skrzepłą,  gotując  pierwszą  w  kotle  tak 
długo,  dopokąd  nie  zgęstnieje;  gdy  następnie  do  dołków  po- 
dłużnych w  ziemi  zrobionych,  wlana  zostanie,  tężeje  i  staje 
się  zupełnie  twarda.  Smoła  ta  znana  jest  w  handlu  jako  pak, 
pik  albo  pakówka. 

D)  O  kopceniu  sadzy. 

§.  304.  Z  odpadków  drzewa  smolnego,  ze  szczątków  pm 
przerabianiu  żywicy  na  smołę,  (§.  303)  i  t.  p.  materyałów 
kopcą  sadzę  w  osobno  do  tego  urządzonych  budynkach. 
W  budynkach  takich  znajduje  się  piec  sadz  owy,  składający 
się  z  ogniska  i  komina  poziomego,  12~  do  14  stóp 
długiego,  który  kończy  się  w  komorze  odbiorczej, 
opatrzonej  daszkiem  ostrosłupowym,  8  do  10  stóp  wy- 
sokim, zrobionym  z  płótna  gęstego  lub  flaneli. 
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Przed  rozpoczęciem  kopcenia,  roznieca  się  w  ognisku 
ogień,  z  materyału  suchego  i  smolnego,  aby  przez  rozgrzanie 
utw^orzyć  potrzebny  przeciąg  powietrza.  Gdy  to  nastąpi,  usku- 
tecznia się  palenie  materyału  na  sadzę  przysposobionego, 
zwolna  i  przy  słabym  przystępie  powietrza.  Jeżeli  w  czasie 
kopcenia  przeciąg  się  zmniejsza,  co  następuje  skutkiem  osa- 
iizenia  się  w  daszku  komory  większej  ilości  sadzy,  wtedy  na- 
leży lekkiem  uderzeniem  prętem  po  daszku,  strzepać  sadzę 
osiadłą,  która  spada  na  podłogę  komory. 

Kopcenie  odbywa  się  najlepiej  w  porze  chłodnej  i  nie 
dłużej  jak  8  do  12  godzin  na  dobę;  reszta  czasu  pozostawia 
się  na  ostudzenie.  Sadza  z  komory  wybiera  się  co  kilka  dni. 
Po  dokładnem  przestudzeniu  pieca,  otwierają  się  ostrożnie 
drzwi  komory  i  najprzód  zmiata  się  sadza  z  podłogi,  gdyż 
ta  jest  najlepsza;  a  następnie  dopiero  omiata  się  sadza  ze 
ścian  i  końca  komina,  która  jest  gatunku  pośledniejszego. 

Sadza  pakuje  się  w  beczułeczki  lub  puszki,  ważące  do 
lVj  funta. 

E)  O  warzeniu  potażu. 

§.  305.  Popiół  roślinny,  nalany  wodą  daje  po  przece- 
dzeniu ług,  który  po  wyparowaniu  daje  masę  stałą  potażem 
nazwaną.  Potaż  tak  pozyskany--  potaż  surowy  —  zawiera 
w  sobie  dużo  nieczystości,  których  zt*pomocą  przepalenia 
prażeniem  zwanego,  pozbawia  się. 

Czynność  warzenia  potażu  rozdziela  się^^atem:  na  pozy- 
skanie popiołu,  na  ługowanie  takowego,  na  warzenie  ługu 
i  na  prażenie  czyli  kalcynucyą  potażu. 

Miejsce  w  którem  potaż  się  warzy,  zowie  siępotażar- 
nią,  majdanem  albo  budami. 

1)  O  pozyskania  popiołu. 

§•  306.  Popiół  do  warzenia  potażu,  pozyskuje  się  w  lesie 
przeważnie  ze  spalenia  drzewa.  W  tym  celu  układa  się  drzewo 
^  stosy  i  zapala,  uważając  aby  się  wszystkie  części  zupełnie 
spopieliły.  Można  także  spalić  drzewo  na  popiół  w  kotlinach 
czyli  dolach,  zrobionych  w  gruncie  zwięzłym,  aby  się  ściany 
nie  usuwały  i  nie  zanieczyszczały  popiołu.  Urządzają  także 
do  spopielenia  drzewa  osobne  ogniska  na  rusztach  i  wtedy 
w  każdej  porze  roku  popiół  wypalać  można. 

Nie  wszystkie  rodzaje  drzew  dają  jednakową  ilość  popiołu, 
Jako  też  zachodzi  różnica  takie  co  do  jakości  popiołu  z  drzew 
j)0szczególnych. 
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Tu  wystarczy  jeżeli  nadmienimy :  źe  do  warzenia  potak 
dają  pierwszeństwo  popiołowi  bukowemu,  grabowemu,  fclofio- 
wemu  i  wiązowemu,  a  z  drzew  iglastych  jodłowemu. 

Popiół  pozyskany,  zsypuje  się  do  szopy  zabudowu^^ 
aby  został  ochroniony  od  deszczu. 

2)  O  ługowaniu  popiołu. 

§.  307.  Popiół  przed  ługowaniem,  przesiewa  się  pnez 
przetak  lub  rafę  gęstą ;  a  tak  oczyszczony  wysypuje  aę  bi 
podłogę,  gdzie  się  zwilża  wodą  i  przerabia  łopatami,  Uk 
długo  dopokąd  wodą  całkiem  nie  przesiąknie.  W  tym  staoie 
zostawia  się  popiół  24  godzin,  aby  się  od  leża  Ł 

Do  ługowania  popiołu  potrzebna  jest  kadź  lugowni- 
kiem  zwana,  która  zaopatrzona  jest  w  dwa  dna,  jedno  stałe 
będące  u  spodu,  a  drugie  podziurawione,  znajdujące  się  o  kilb 
cali  nad  tamtem.  Kadź  zaopatrzona  jest  w  czop  albo  kuret 
do  odprowadzenia  ługu,  zbierającego  się  pomiędzy  oby- 
dwoma  dnami. 

Przed  włożeniem  popiołu  do  kadzi,  przykrywa  się  dno 
podziurkowane  warstwą  prostej  słomy,  poczem  napełnia  się 
kadź  popiołem  do  ^s  swej  wysokości,  i  nalewa  wodą.  Do 
pierwszego  nalania  używa  się  wody  zimnej,  następnie  gorącej. 
Po  kilku  godzinach  rozpuszczają  się  sole  w  popiele  zawarte 
i  wytacza  się  ług  zebrany  w  dolnej  części  kadzi.  Ługiem  tyni 
nalewa  się  inna  kadź  popiołem  napełniona;  w  większych  zaś 
potażarniach,  umieszcza  się  kilka  kadzi  tak,  aby  ług  spływać 
mógł  z  jednych  do  drugich,  a  tak  przechodząc  przez  coraz 
.  to  świeższe  warstwy  popiołu,  stawał  się  zdatniejszym  do  dal- 
szego przerobienia. 

Proces  ługowania  trwa  około  dwie  doby ;  poczem  popiol 
wyługowany,  zwany  żołami,  wydobywa  się  z  kadzi  i  takowa 
świeżym  napełnia  się  popiołem. 

Tęgości  ługu  dochodzi  się  za  pomocą  narzędzia  al  kali- 
metrem  zwanego;  w  braku  jednak  alkalimetru,  phszcza  ń^ 
jaje  na  ług,  a  jeśli  po  nim  pływa  wskazi^e,  że  tenże  jest 
odpowiednio  mocny.  Ług  taki,  wlewa  się  do  kadzi  opatrzona 
kurkiem,  o  kilka  cali  nad  dnem,  dla  uniknienia  zmąc^iia 
ługu  przy  wypuszczeniu. 

8)   O  warsenin  iugn. 

§.  308.  Ług  wlewa  się  do  kotła  obmurowanego,  pod 
którym  roznieca  się  ogień,  ciągle  i  jednostajnie  utrzymy wanj. 
W  miarę  odparowania,  dodaje  się   świeżego   ługu  i  to  trwa 
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.Ic  długo,  aż  wzięta  próba  nie  przedstawi  po  oziębieniu  masy 
EiTzepłej.    Gdy   to  nastąpi,   zmniejsza  się  ogień  pod  kotłem, 

znięszając  płyn  zgęszczający  się  zwolna,  zacznie  się  tworzyć 
»Ad,  coraz  bardziej  powiększający  się,  aż  wreszcie  cała  za- 
Artość  w  kotle,  zamienia  się  w  masę  suchą — potaż  su* 
owy — będący  koloru  ciemno-brunatnego.  Masę  tę  wybija  się 

kotła,  przy  pomocy  dłutka  i  młotka  a  otrzymany  potaż  su- 
>wy,  dobrze  wysuszony,  przechowuje  się  w  beczkach. 

4)  O  prażeniu  potażu  surowego. 

§.  309.  Prażenie  potażu  surowego,  ma  na  celu  wy- 
zielenie  z  niego  wody  i  materyj  organioenych,  któremi  jest 
anieczyszczony. 

Prażenie  czyli  kalcynowanie  potażu,  dokonywa  się  w  pie- 
ach  płomiennych  stosownie  zbudowanych,  o  dwu  ogniskach 
tak  urządzonych,  że  płomień  przechodzi  z  nich  do  prze- 
Iziału  środkowego,  w  którym  znajduje  się  potaż  poddaoy 
>rażeniu.  Prażenie  uskutecznia  się  drzewem; —  przed  rozpo- 
częciem takowego,  należy  piec  dobrze  wygrzać,  poczem  potaż 
>otłuczony  na  grudki,  nieprzechodzące  wielkości  kurzego  jaja, 
łaje  się  do  pieca  pomniejszemi  ilościami,  i  rozpościera  w  nim 
równo.  Potaż  prażony  odwraca  się  w  piecu  i  przegarnia  tak 
Iługo,  aż  wyjęta  próba  nie  okaże,  że  jest  zupełnie  czysty. 

Potaż  wyprażony,  wygarnia  się  z  pieca  gracą  żelazną 
aa  posadzkę,  ułożoną  przed  piecem,  a  po  ostudzeniu  pakige 
się  do  beczek. 

Dobry  potaż  powinien  być  lekki,  dziurkowaty,  zupełnie 
suchy  i  posiadać  dźwięk.  Barwa  potażu  wyprażonego  jest 
biała  albo  sinawa. 

Pozyskanie  potażu,  może  się  dziś  opłacać  tylko  w  la- 
sach, które  żadnego  na  drzewo  nie  mają  odbytu. 


CZĘŚĆ  TRZECIA. 
.    Ochrona  latu. 

§.  310.  Las  narażony  jest  na  wielorakie  niebezpiecin- 
stwa;  ^7y kazanie  tych  niebezpieczeństw,  jako  teź  podi^ 
środków  do  zapobieżenia  takowym  i  usanięcia  skntkow  sik»- 
dliwych  ztąd  pochodzących^^  jest  zadaniem  ochrony  lasu 

Ochronę  lasu  wy  bonuje  sam  właściciel  za  pomooą  orgi- 
DOW  przez  siebie  do  tego  ustanowionych;  które — J6^ 
przez  władzę  polityczną  są  zaprzysiężone  —  aijwiją 
w  służbie  wszelkich  praw,  przysługujących  cywilnej  straij 
publicznej. 

Oprócz  tego  zostaje  las  podszczególniefszą  opieką 
państwa,  w  granicach  zakreślonych  uslawą  lasową  z  dci 
3.  grudnia  1852. 

Ustawa  lasowa  z  d.  3.  ffradnia  1852  jak  i  inne  ustawy  i  roip*- 
rzadsenia,  odnoszące  się  do  ochrony  lasu  i  polowania,  samiossczoBe  ą 
w  książce:  Zbiór  ustaw  i  rozporządsed  t yciącTck  ii* 
ochrony  lasów  i  polewani  a.  We  Lwowie  1876;  ffińtti^ 
znajduje  się:  „Instrukcya  dla  zapr-cysiętonej  strat; 
lasowej. 

W  dalszym  ciągu,  nie  raz  odwołać  nani  się  przyjdzie  na  kuąikt 
pomienioną;  dla  skrócenia  %ań  utywaó  będziemy^  tylko  wynM^^'- 
,,Zbiór  ustaw  lasowych*^  albo  ^Instrukcya  dla  strtł; 
lasowej.*^ 

Przyczyną  niebezpieczeństw  na  Jakie  las  bywa  narażony, 
mogą  być: 


ludzie, 

zwierzęta, 
c)  chwasty, 
Ą)  właściwość  gleby, 
e)  woda, 
/)  wpływy  atmosferyczne. 
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ROZDZIAŁ  PIERWSZY. 

ochronie  latu  przeciw  niebezpleczeńełwom 
ze  strony  ludzi. 

§.  312.  Ludzie  stać  siQ  mogą  uiebezpiecznymi  dla  lasu : 

1)  naniszeniein  granic ; 

S)  uszkodzeniem  lasu; 

3)  przywłaszczenipm  płodów  leśnych; 

4}  przez  nadużycia  przy  pozyskaniu . płodów  leśnych; 

5)  rozniecaniem  pożarów  w  lesie. 


I«    O  oehronie  przeciw  namszenln  grasle. 

§.  313.  Bardzo  często  się  wydarza,  źe  właściciele  przy- 
^rających  do  lasu  gruntów,  rozszerzając  takowe  nieprawnie, 
dskają  się  w  granice  lasu.  Szczególnie  dzieje  się  to  tam, 
zie  obwód  lasu  nie  stanowią  linie  proste  i  długie,  tylko 
ótko  łamaue,  albo  jeśli  znajdują  się  grunta  obce  wśród 
m.  Wydarza  się  takie,  chociaż  rzadziej,  źe  właściciel  lasu 
siedniego,  rozmyślnie  albo  tylko  przez  nieświadomość  gra- 
c,  pobiera  użytki  w  lesie  obcym,  albo  zapuszcza  się  do 
ego  na  polowanie  i  t.  d. 

Aby  temu  zapobiedz ,  powinien  być  las  rowami  obwie- 
liony,  przynajmniej  od  strony,  gdzie  mu  największe  zagraża 
ebezpieczeństwo,  a  gdzieby  to  —  jak  w  górach  —  była 
emożliwe,  znajdować  się  powinny  na  każdym  główniejszym 
tłomie  obwodu  lasu  znaki  graniczne  (kopre,  kamie- 
e,  słupy  i  t.  p.),  linie  zaś  stanowiące  granice  lasu,  po- 
inne  być  ile  możności  proste  i  długie.  Gdzie  lasu  całko- 
icie  okopać  nie  można,  tam  należy  przynajmniej  kąty  gra- 
icy  lasu,  oznaczyć  rowami. 

ZałoiS«aie  płotów  żywych  z  wierzby/  akacji,  lub  krzewów  róż- 
^cb,  okazało  się  stosownem  do  oznaczenia  granic  lasu. 

Również  powinien  posiadać  każdy  właściciel  lasu,  do- 
mapę  i  opisanie  granic,  aby  w  razach  wątpliwydi 
sakał  w  nich  objaśnienia. 

Obowiązkiem  /aś  leśniczego,  jak  i  przydanej  mu  straży 
^Dej  jest :  zwiedzać  często  granice  lasu,  aby  każde,  nawet 
ajdrobniejsze  nadwerężenie  takowych,  jak  i  uszkodzenie  zna- 
ów  granicznych  mogło  być  dostrzeżone  i  podane  do  wiado- 
mości właściciela  lub  władzy  zwierzchniczej.    Ażeby  to  przy 

Ton  n.  14 
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granicach  krzywych  i  mocno  łamanych  dało  się 
powinien    leśniczy   drzewa    graniczne    oznaczyć    cedłói 
w  miejscach  zaś  gdzie  przy  samym  obwodzie  łasa  drze* 
ma,  kazać  porobić  rowki,  płoty  ływe  lab  zasieki. 

Rowy  otaczające  las,  należy  zawsze  w  dobrym  utnji 
stanie  i  szczególnie  na  gruntach  piasczystych,  często  o^ 
łać.  Linie  odgraniczające  las  od  lasu  innego  czyli  tak 
dnkty,  należy  często  oczyszczać  z  zarośli,  aby  zawsze 
widoczne ;  gdzie  zaś  granicę  lasu  stanowi  potok  lab  it 
trzeba  baczyć  aby  takowe  w  kierunku  swoim  żadnej  nie 
gły  zmianie.  Również  dbać  się  powinno,  aby  na  przejutd 
przez  rowy  lub  potoki  graniczne,  znajdowały  się  most;.    ' 

Odnowienie  znaków  granicznych,  dziać  się  winno  ard 
w  pororumieniu  z  sąsiadem.  O  każ  Jem  nadwerężeniu  grci 
powinien  leśniczy  donieść  właścicielowi  lab  jego  zastępcy,  4 
przed  upływem  trzydziestu  dni  po  dostrzeżonem  cd 
azeniu  granicy,  można  było  sądowe  poczynić  krokj. 

Do  czasu  prawnego  rozstrzygnięcia  spora  graoiczncJ 
nie  wolno  żadnej  stronie  przedsiębrać  jakichkolwiek  i^ 
działań  na  miejscu  spomem;  —  także  czuwać  ma  łeś&iq 
nad  tem,    aby  ślad  granicy  naruszonej,  zupełnie  nie  za;  sil 

InBtriikcja  dla  straty  lasowej  str.  123  i  185. 


II9  O  oekromte  prseelw  naskodBemlm  lan 
pnsez  IndsL 

§.  313.  Uszkodzenie  lasu  przez  ludzi,  jest  aadrw; 
czaj  rozmaite,  i  odbywa  się  częścią  ze  swawoli,  z  złośliwca 
lub  zemsty,  częścią  dla  mniemanej  wygody  a  nawet  bezmj^^' 

Do  głównych  uszkodzeń  zaliczamy: 

1)  spałowanie  drzeW  czyli  wycinanie  z  nich  łaci^f 
smolnego,  przez  co  tworzą  się  tak  zwane  ołtarzyki  ciylij^ 
pliczki,  znane  powszechnie  w  lasach  iglastych  a  S2czeg«i'j 
w  sosnowych.  Drzewo  tym  sposobem  w  dolnej  części  p- 
osłabione,  ulega  łatwo  złamaniu  przez  wiatry,  albcr  mosK' 
a  nawet  usecha. 

2)  Obłamanie  albo  obcięcie  wierzchołków  młodym  dn:« 
kom  iglastym,  na  choinki  dla  dzieci  w  czasie  Bożego  lup 
dzenia,  do  ozdoby  korowajów  (chlebów  weselnych),  albo— j^ 
szczególnie  w  lasach  sosnowych  —  na  kołatewki  i  t  p.  MI^ 

•  drzewko  iglaste,  pozbawione  wierzchołka  karłowacieć,  a  j<i^ 
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et  uzupełni  wierzchołek  utracony  z  gałęzi  bocznej,  jak 
swykły  czynić:  świerk,  jodła,  —  to  zawsze  juź  bywa  po- 
rzymane  we  wzroście,  1  traci  na  wartości  uiiytkowej. 

3)  Obłamanie  gałęzi  drzewom  stojącym ,  przez  co 
B^Y^a  nie  tylko  oszpecają  się,  ale  dostaje  się  łatwo  murs 
ich  wnętrza. 

4)  Obnażenie  drzew  z  kory,  albo  tylko  tu  i  owdzie  na 
11  albo  w  kształcie  pierścienia  na  około  pnia.  Chociaż  tylko 
ełne  obnażenie  drzewa  z  kory  na  około  pnia,  śmierć  mu 
o  wadzą,  gdyż  nawet  drzewo  obnażone  z  kory  pierścienio- 
.o,  nie  zawsze  ginie,  jest  ten  rodzaj  uszkodzenia  na  każden 
3Ób  przyczyną  różnych  chorób,  które  ujmują  drzewu  war- 
»ci  użytkowej. 

Uszkodzenie  przez  odzieranie  koi^  ma  miejsce  szczególnie  tam, 
eie  «w  okolicy  jest  dośo  szewców,  edzie  drabiny  a  wozów  wyścielają 
>aini,  gdzie  jalco  obawie  uśywają  łyczaków  i  t.  d. 

Do  tego  rodzaju  uszkodzeń  zaliczyć  można  także:  rany 
dawane  drzewu,  przez  zaczepienie  o  takowe  wozów  jada- 
ch przez  las,  swawolne  naciosanie  drzew,  natiukiwanie 
rozmiażdzenie  kory,  L  t.  p. 

5)  Kopanie  i  wycinanie  młodych  korzeni  —  zwłaszcza 
>snowych  -«  na  materyał  do  wyplatania,  co  jeżeli  już  nie 
prowadza  lischnięcia  drzew  młodych,  to  przynajmniej  wstrzy- 
uje  ich  przyrost. 

Wiercenie  lub  nacinanie  drzew  na  wiosnę,  celem  spusz, 
senią  soku. —  Uszkodzeniu  temii  ulega  szczególnie  brzoza- 
tórej  sok  jest  ulubionym  napojem  ludu  wiejskiego;  sosna 
świerk  dające  żywicę. 

Gdzie  robif  ze  świerka  tak  zwane  kozubki  do  kadzenia,  tam 
Eczególnie  ulegają  drzewa  odzierania  i  nacinaniu. 

7)  Osmykanie  liści,  co  szkodliwie  oddziaływa  na  przy- 
ost  drzewa. 

'  8)  Bobienie  dróg  i  ścieżek  nowych  w  lesie,  lub  jeżdżenie 
ilbo  chodzenie  zakazanemi  lub  zakopanemi ;  co  nietylko  z  uszko- 
lżeniem  gleby  leśnej  jest  połączone,  ale  także  dozór  lasu 
itrudnia. 

9)  Jeżdżenie  lub  chodzenie  po  młodych  zaroślach  albo 
nrleczenie  przez  takowo  drzewa. 

10)  Wpędzenie  bydła  do  lasu,  oczem  jednak  osobno  na 
Bwojem  miejscu  mówić  będziemy. 

11)  Niszczenie  albo  uszkodzenie  znaków  ochronnych, 
płotów,  rowów,  rogatek  i  t.  p.  przedmiotów,  służących  do 
zagajenia  lub  ochrony  drzewostanów. 

14* 
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12)  Mieostroine  obcbodienie  się  w  lesie  z  ogniem,  ń 
óadhj  z  tego  pożar  nie  powstał. 

Te  i  tym  podobne  nszkodzenta  lasu,  awaśane  są  | 
irszecbnie  za  przewinienia  leśne  (Forstfrevd),  i  kin 
bywają  u  nas  przez -władze  polityczne. 

Do  pnewinień  letfnycli  lalieiają  jesscie :  poiostawmaie  w  "m 
4t  1       ■ 


wbrow  wyraźnemu  saluutowi  BtraAj  leiDOJ ;  o  esem  to  takie  nada 
aiamy,  gdyi  w  razie  takua  zawsse  ]>njpa8xcsa6  moina,  to  pmMi 
miał  lamiar  dokonania  priynajmniej  oszkodsenia  laeu. 

Zbiór  uataw  leinyoh  sir.  22   do  27  i  Inatrokcym   dla  asit; 
inej  atr.  09,  103  i  109. 

§.  314.  Środki  ocbronne,  przeciw  uszkodzeniom  b 
wymienionym  w  paragraBe  poprzednim,  są  w  naszych  stes 
kach  społecznych  i  przy  nizkiej  jeszcze  oświacie  ludu  r^^ 
skiego,  wcale  nie  łatwe. 

Właściciel  lasu  przyczynić  się  może  do  zapobida 
tym  uszkodzeniom,  tylko  przez  ustanowienie  sirazy  bso* 
zaprzysiężonej,  w  ilości  dostatecznej  i  złożonej  zM 
sumiennych  i  sprężyście  służbę  pełniących.  Skutecznem  i 
okazało  także  przyjmowanie  do  straży  lejnej  lodzi  obcjc! 
których  nie  łączą  z  ludnc^cią  okoliczną  żadne  bliższe  stood 

Osoby  do  straży  lasowej  należące,  powinny  mieć  isa 
kie  przymioty,  potrzebne  do  tego  żmudneeo  zawodu;  ae 
stwe  zdrowie,  siła,  odwaga,  wytrwałość,  trziźwość  i  uczdiea 
są  przymiotami  główuemi  dozorujących  lasy.  Z  drugiej  stm 
pp^inna  straż  leśna  mieć  odpowiednie  utrzymanie,  ah  r 
potrzebowała  oglądać  się  na  względy  wyrządzających  s^ 
i  z  niedostatku  nie  była  narażona  na  zaniedbanie  swłi: 
obowiązków. 

Leśniczy  powinien  straż  leśną  ściśle  nadzorować  i  r«l 
czas  od  innych  zatrudnień  wolny,  poświęcać  ochranie  lia 
łatwiej  bowiem  odwrócić  od  lasu  cięższe  przekroczenia,  kt^^ 
zawsze  są  rzadsze,  jak  stawiać  opór  lekkim  prsewiniesiofl 
wydarzającym  się  nadzwyczaj  często. 

Ze  strony  opieki  prawnej  nad  lasami,  powinne  pm* 
nienia  leśne  surowo  być  karane,  a  wymiar  kary  poiriw 
iść  w  ślad  za  czynem  karygodnym 

W  szkołach  ludowych  powinno  się  budzić  żamiłoirtfi 
do  przyrody,  uoszanowanie  dla  drzew  i  lasu,  wyobraie^i 
lepsze  o  cudzej  własności. 
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VJn.  o  oelironte  pneetw  pnywlasBesemlii 
pledów  leinyek. 

§.  315.  Wszelkie  przywłaszczenia  płodów  leśoycli,  czj 
ly  te  są  w  staaie  nataraloym  czyli  teź  wyrobione,  czy  one 
Iką  lab  małą  mają  wartość,  uwaźene  być  powinne  jako 
ay  karygodne,  podlegrające  pod  przepisy  kodeksu  karnego. 

Czy  to  więc  kto  przywłaszczy  sobie  drzewo  grube  ma- 
katowe, czyli  teź  cienki  drąg  sposobiący  się  na  póldrabel^ 
pawąz,  czy  przywłaszczy  sobie  brzemię  zbiórki,  trawy  lub 
iiłki  —  wszystko  to  jest  zarówno  czynem  karygodnym,  po- 
nionym  przeciw  nienaruszalności  cudzej  własności. 

Wszelako  według  dziś  obowiązującej  ustawy  lasowej, 
aźane  są  jeszcze  za  przewiuienia-  leśne,  i  podlegają 
yzdykcyi  władzy  polity  cznej,  następujące  przywłaszczenia: 

1)  Zbieranie  patyków,  odłamków  i  trzasek; 

2)  przywłaszczenie  kory  z  drzew  leżących  i  karczo- 
LDie  korzeni; 

3)  wykopanie,  wyrębanie  lub  wyrwanie  młodych  la- 
rośli,  drzew  i  krzewów  leśnych,    tudzież   zbieranie  gałązek 

miotły,  prętów  na  wicie,  lasek  i  inuych  drobnych  gatun- 
»w  drzewa; 

4)  ifozyskanie  soków  z  drzewa  (żywicy,  soku  brzozo- 
wo), owoców  i  nasion  leśnych,  jagód,  grzybów  i  t.  p.; 

5)  zbieranie  ściółki  wszelkiego  rodzaju; 

6)  przywłaszczenie  ziemi,  torfu  kamieni  i  innych  płodów 
ineralnych; 

7)  kopanie  darni;  koszenie,  żęcie  lub  wyrwanie  trawy, 
ól  i  innych  roślin; 

8)  wpędzenie  bydła  do  lasu. 

rtawdopodobnie  jednak,  nowa  ustawa  lasowa,  która 
'  niedługim  czasie  ma  być  wydana,  wyłączy  powyżej  wymię- 
ione  przywłaszczenia,  z  kategoryi  przewinień  leśnych,  w  ro- 
umieniu  ustawy  obecnie  obowiązującej. 

§.  316.  Środkami  ochronnemi  przeciw  przywłaszczeniu 
iodów  leśnych  są: 

1)  Straż  leśna  zaprzysiężona  i  w  ilości  dostatecznej , 
rypełniąjąca  służbę  energicznie  i  sumiennie. 

Leśniczy  —  jak  już  mówiliśmy  —  winien  straż  leśną 
ciśle  nadzorować,  aby  takowa  służbę  swoje  ściśle  wypeł- 
uała,  i  nie  tylko  w  dzień,  w  pogodę  i  w  dnie  powszednie 
)yła  czynna.  Obowiązkiem  jego  jest,  obznajomić  się  ze  wszyst- 
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kiemi  rodzajami  płodów  leśnych,  które  najbardziej  przywhs 
czeniu  ulegają;  on  wiedzieć  powinien,  w  jakiej  porze  ripka 
przy  jakiem  zatrudnieniu  'gospodarskiem  lub  domowem,  ktin 
z  płodów  leśnych  najwięcej  ulega  przywłaszczeniu;  on  znj 
powinien  osobiście  głównych  szkodników  lasowych,  ich  w 
biegi  i  podstępy ;  jednem  słowem  on  wiedzieć  powinien  z  ku- 
rej  strony,  w  jakiej  porze,  od  kogo  i  w  jakim  zamiarze,  moi 
być  las  zagrożony.  Wiadomościami  nabytemi,  nie  potrzetą^ 
leśniczy  dzielić  wiernie  z  podwładną  sobie  strafą  le^ 
owszem  rodzaj  tajemniczości  w  tej  mierze  tu  nie  zaszkodn 
Takie  dbać  powinien  leśniczyo  to,  aby  siedziba  jego  ]ii 
i  straży  leśnej  tam  się  znajdywała,  gdzie  tego  dobro  słoib; 
najwięcej  wymaga  i  gdzieby  tak  on  jak  i  podwładni  jego  w  ni- 
ebach swoich,  jak  najwięcej  mogli  być  swobodni  i  oazkodii 
ków  nie  łatwo  dostrzeżeni. 

2)  Staranie  się  o  to :  aby  płody  leśne,  będące  konieonj 
potrzebą  ludności  okolicznej,  albo  któ]:e  takowa  najchętaiej 
lubi  sobie  przywłaszczać,  były  zawsze  do  nabycia  za  cd^ 
umiarkowaną. 

3)  Zarządzenie  aby  ludność  najuboższa  inogła  się  lao- 
patrzeć  łatwym  sposobem,  w  niezbędne  drzewo  opałowe. 

4)  Uprzątanie  jak  najspieszniejsze  płodów  wyrobionjth^ 
które  się  znajdują  w  lesie  pojedynczo  lezące  albo  są  pom- 
Tzucane. 

5}  Surowe  i  szybko  po  czynie  następujące  karanie  pm- 
stępców. 

6)  Zaszczepienie  w  młodzieży  szkolnej  zdrowych  pojt< 
o  obowiązkach  przyszłych,  a  w  szczególności  w  tym  kieroste. 
że  przywłaszczenie  płodów  leśnych,  jest  tak  saflio  czysee 
hańbiącym,  jak  przywłaszczenie  wszystkiego  innego,  co  jes: 
cudzą  własnością. 

Zobacz  zresztą  §.  315. 

IT.   O  ochronie  pirseelw  nadnftyelom  pnjj 
poEjtkanlu  płodów  leśnych. 

§.  318.  Nadużycia  przy  pozyskaniu  płodów  leśDjck 
mogą  być  następujące: 

1)  ścięcie  drzewa  do  tego  nieprzeznarzonego ;  n.  p.  u- 
siennika,  drzewa  wysokiego  w  gospodarowaniu  połączoDCS 
i  t  d.; 

2)  zaniechanie  ostrożności  pr^^  ścinaniu  drzewa,  j&k 
B.  p.:  pozostawienie  pniaków   wysokich;   ścięcie   drzewa  bes 
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ględu  Da  uszkodzenie  drzew  pozostać  mających  lub  młodej 
rośli ;  nierozważne  powalenie  drzewa  w  miejsce  takie,  skąd ' 
ko   z  wielkim    kos&tem   lub  z  utratą   wartości   użytkowej, 
>źe   być  zabrane  i  t.  p.; 

3)  opieszałe  postępowanie  przy  wyróbce  drzewa,    przez 
traci  się  dużo  drzewa  użytkowego,  lub  zniża  jego  wartość ; 

4)  wyrobienie  i  uprzątanie  drzewa  ze  szkodą  młodej 
rośli ; 

5)  wyprowadzenie  drzewa  z  lasu  inną  drogą  jak  do  tego 
st  przeznaczona; 

6)  zabieranie  płodów  leśnych  z  lasu  w  innej  porze  lub 
innego  miejsca,  jak  zostały  wskazane; 

7)  wyjazd  z  lasu  z  ominieńciem  rogatek  lub  innych 
liejsc  przeznaczonych  do  wywozu  i  kontroli  płodów  leśnych; 

8)  zaniechanie  ostrożności  przy  paleniu  ognia  w  rębie» 
rb  używanie  do  tego  innego  drzewa,  jak  gałęzi,  wiórów  i  t.  p.; 

9)  wzięcie  ze  sobą  do  lasu  narzędzi,  służących  do  innr^^o 
elu,  jak  do  pozyskania  płodu  jaki  z  lasu  ma  być  pobrany ; ' 
ak  n.  p.  jeżeli  kto  przybył  po  zbiórkę,   trawę  i  t.  p.,  a  m& 
»rzy  sobie  siekierę  lub  piłę; 

10)  wpędzenie  bydła  paszącego  si^  w  lesie,  w  młodziki 
Ibo  w  ogóle  w^  miejsca  zagajone  lub  wyłączone  od  użytku 
la  paszę; 

ll)])iozyskanie  trawy  narzędziami  ostremi  (sierpem,  kosą), 
eżeli  tylko  rwanie  ręką  jest  dzwolone ; 

12)  pozyskanie  ściółki  grabiami  żelazne  mi; 

13)  kopanie  pniaków  na  stokach  i  t.  p.  miejscach,  gdzie 
takowe  dla  ochrony  gleby  są  potrzebne,  albo  się  przez  to 
zarosi  niszczy;  niezarównanie  dołów,  z  wykopania  pniaków 
powstałych ; 

14)  branie  piasku,  gliny,  kamieni,  lub  innych  płodów 
mineralnych  w  miejscach  wzbronionych,  lub  niezarównanie  do- 
łów tym  sposobem  robionych  i  t.  p. 

§.  318.  Nadużyciom  tym  jak  i  innym  podobnym,  tylko 
straż  leśna,  czujna  i  sumienna,  tamę  kłaść  może;  tem  bar- 
dziej że  przeciwko  niektórym  z  tych  nadużyć,  nawet  opieki 
prawnej  zażądać  nie  można,  bo  nie  dadzą  się  podciągnąć  pod 
czyny  karygodne,  objęte  ustawą  lasową,  albo  powszechną 
ustawą  kamą. 
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Szczególnie  tyczy  się  to  nadaiyć  przy  Ścięciu,  wyrolifr* 
nia  i  uprzątaniu  drzewa.  Aby  zapobiedz  skutkom  ttkodfiYjs 
ztąd  dla  lasu  wynikającym,  należy  w  umowie  z  ręiMczaBi 
zawarować  się  przeciwko  tym  nadużyciom  i  na  takowe  do- 
browolnie umówione  ustanowić  kary. 

T.  O  ochronie  pneclw  potorosa  w  leoie. 

§.  319.  Pożary  zwykły  powstawać  w  lesie  z  oieostro- 
źnośd  albo  ze  złości  ludzkiej. 

Czasem  —  ale  bardzo  rzadko  —  wydarza  się,  że  drzevi 
zapalone  zostanie  od  piorunu,  co  także  stać  się  może  przy- 
czyną pożaru. 

Pożary  leśne  ro7różniają  się:  na  przelotne,  wierz- 
chołkowe i  ziemne. 

Pożar  zowie  się  przelotny,  ^y  ogień  przebiega  szybko 
po  suchem  pokryciu  gruntu,  składającem  się  z  trawy,  zidska 
liścia  nierozłożouego,  mchu  i  t  d.,  opalając  przytem  młodzio 
drzewną. 

Pożarem  wierzchołkowym  nazywa  się  ogień,  ogar- 
niający drzewa  wysokie  aż  do  wierzchołków,  wypalając  om 
istniejące  pod  niemi  podszycie. 

Pożar  ziemny  roznieca  się  zazwyczaj  w  warstwach 
torfowych  gruntu  leśnego,  a  posuwając  się  zwolna,  niszaj 
nie  tylko  torf,  lecz  i  (Lrzewa  na  nim  rosnące,  podpalając  ta 
korzenie. 

Środki  odwracające  szkody  z  pożarów  leśnych,  podzie- 
lone być  mogą:  1)  na  zapobiegające  pożarom;  2)  aiedopnsz- 
czające  ich  rozszerzenia  się  i  3)  mające  na  celu  *  ga»enie 
pożarów  powstałych. 

1.    O  środkach  sapobiegąj^cych  pośaron. 

• 

§.  320.  Środkami  zapobiegającemi  pożarom  leśnym  są 
wszelkie  zarządzenia  i  ostrożności,  oddalające  od  łasa,  w  po* 
Tze  pod  tym  względem  najniebezpieczniejszej  to  wszystko,  co 
łatwo  przyczynić  się  może  do  wzniecenia  pożaru.  Porą  naj- 
niebezpieczniejszą  co  do  pożarów,  jest  oprócz  posuchy  w  la- 
fiie,  także  ten  czas  aa  wiosnę  i  w  jesieni,  gdzie  trawy  i  ziełskt 
są  suche,  gdyż  te  najłatwiej  ogień  chwytają. 

W  porze  tej  przeto,  wzbronione  być  powinno  w  lesie: 
^)  palenie  tytoniu  w  fajkach  otwartych,  jako  też  cygar 

a  szczególnie  tak  z?ranych  papierosów; 
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bj  rozniecanie  ognia  w  lesie  samym,  ani  w  bliskości  ta- 
kowego; również  nie  powinnd  się  w  pobliżu  lasu  opu- 
szczać ognia,  przed  zupełnem  jego  ugaszeniem; 

c)  dalej  nie  powinno  się  pozwalać  chodzić  lub  jeździć  po 
lesie  z  pochodniami  lub  kagańcami; 

S)  poławiać  przy  łuczywach  ryb  lub  raków,  na  wodach 
?rśród'lasu  lub  w  niewielkiej  od  niego  odległości; 

ej  pasterzom  i  robotnikom  pracującym  w  letnich  miesią- 
cach w  lesie,  nie  powinno  być  wolno  nosić  przy  sobie 
żadnych   przyrządów  do  rozniecania  ognia  sposobnych; 

Jl)  w  miesiącach  letnich  nie  powinno  się  pozwalać,  strzelać 
w  le^ie  nabojem  przybitym  pakułami  (kłakami)  lub  pa- 
pierem, lecz  do  przybitki  używać  należy  wełny  lub  sierśd. 

gj  węglarze,  popielarze,  Smolarze  i  dziegciarze  nie  powinni- 
rozniecać  ogni:  w  gęstwinach  leśnych  lub  w  rębach, 
gdzie  się  znajduje  wiele  powalonego  lub  innego  suchego 
drzewa;  tudzież  na  gruncie  torfiastym,  łatwo  ząfmcgą- 
cym  się.  Węglarze  nie  powinni  nigdy  odchodzić  stosów 
zapalonych  i  mieć  zawsze  w  zapasie  wodę  do  gaszenia 
węgli.  Nie  powinno  się  dozwalać  wywożenia  węgli  z  lasu 
wprzódy,  nim  takowe  zupełnie  wygasną,  wypada  je,  po- 
zostawić przynajmniej  przez  24  godzin  na  ziemi; 

A)  przy  karczowaniu  gruntów^  wyrabianiu  nowin  w  lesie 
i  w  bliskości  lasu,  nie  powinno  się  bez  wiedzy  służby 
leśnej,  używać  ognia  do  wypalania  chrustu,  mdiu  i  trawy; 
jako  też  należy  wybierać  do  tego  dni  ciche,  chłodne, 
mgliste  i  mieć  dostateczną  ilość  ludzi  do  pilnowania 
roboty  i  przestrzegania  ostrożności  w  obchodzeniu  się 
z  ogniem. 

i)  W  lesie  przez  który  przechodzi  kolej  żelazna,  powinno 
się  ponad  koleją  nie  tylko  obnażyć  z  drzew  pas  do  5 
sążni  szeroki,  ale  należy  takowy  utrzymywać  zawsze 
bez  pokrywy  łatwa  ogień  chwytającej. 

Straż  leśna  czuwać  powinna  nad  tern:  aby  środki 
ostrożności  tyczące  się  zapobieżeniu  pożarom,  jak  nąj- 
ściślej  były  wykonane;  w  porze  przeto  pożarom  najbar- 
dziej sprzyjającej,  jak  i  w  miejscowościach  łatwo  poża- 
rowi uledz  mogących,  powinna  czujność  swoją  pomnożyć, 
gdyż  tym  tylko  sposobem,  zapobiedz  będzie  mogła  je- 
dnemu z  największych  niebezpieczeństw,  na  jakie  las  jest 
narażony. 
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2)  O  irodkaeh  nie  dopttssesąjfcyeli  ss^Tseaia  ale 

§.  321.  Gaszenie  pożarów  leśnych  włoźoDe  jest  usti- 
wami  na  wszystkich  mieszkańców  okolicy  najbliiszej.  Pnefosr 
przeto  co  do  gaszenia  pożarów  są  następujące: 

a)  Ktokolwiek  dostrzeże  w  lesie  lub  na  brzega  Usa  ogia 
upuszczony  i  niezagaszony,  winien  takowy  niezwłocznie 
zagasić. 

b)  Ktokolwiek  zoczy  pożar  w  lesie,  powinien  na^chmi^ 
donieść  o  tern  do  najbliższej  posiadłości,  albo  zawiado- 
mić o  tern  dotyczącą  straż  lasową. 

c)  Władza  miejscowa  sąsiedniej  osiadłości,  za  dostrzeże- 
niem pożaru  w  lesie,  lub  za  otrzymaniem  o  nim  wit- 
domości,  obowiązana  jest  natychmiast  wezwać  mieszkiś- 
ców  na  ratunek.  Na  takie  wezwanie,  obowiązany  ^jest 
każdy  pospieszyć  natychmiast  na  miejsce  paiam.  zich 
patrzony  w  rydle,  motyki,  siekiery  i  t.  p.  narzędzia. 

Odmawiający  pomocy  ulegają  grzywnie  lob  kir» 
w  §.  45  ustawy  lasowej  naznaczonej. 

d)  Wszyscy  przybyli  do  gaszenia  pożaru  w  lesie,  zastoso- 
wać się  powinni  do  rozporządzeń  kierującego  g&szeniea 
i  pilnie  wykonywać  wskazane  im  roboty. 

Kierunek  gaszenia  pożaru,  należy  według  ustawy  U- 
sowej,  do  najwyższego  urzędnika  lasowego,  będącego 
na  miejscu  pożaru. 

e)  Strażnik  leśny  za  dostrzeżeniem  w  lesie  pożaru,  powi* 
nien  starać  się  zaraz  go  ugasić,  przywołując  zniJdem 
umówionym  do  pomocy,  kolegów  swoich  z  sąsiednicb 
oddziałów  lasu  (obchodów),  albo  robotników  lub  innrck 
ludzi  znajdujących  się  w  lesie.  Grdyby  ogień  już  takie 
przybrał  rozmiary,  żeby  go  sam,  albo  siłami  naprędce 
zebranemi  ugasić  nie  był  w  stauie,  powinien  strażnik 
natychmiast  uduć  się  do  najbliższej  wsi  lub  osady  i  u- 
żądać  tam  stosownej  pomocy.  Z  zebranymi  w  tym  eeta 
ludźmi,  powinien  strażnik  jak  najspieszniej  powrócić  do 
miejsca  pożaru  i  ^  całą  usilnością  zająć  się  gaszeaieo 
ognia ;  jednocześnie  zaś.powinien  zawiadomić  o  powstałrm 
pożprze  najbliższą  swę  władzę  wyższą,  aby  przedsięw^ 
dalsze  środki  ratunku. 

Jeżeliby  zaś  pożar  siłami  zebranemi  powstrzymać  nk 
było  można  —  jak  n.  p.  w  razie  pożaru  wierzcboUnh 
wego  —  wtedy  powinien   kierujący   pożarem,  porossj^ 
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całą  Indność  okoliczną,  za  pośrednictwem  dotyczącej  wła- 
dzy politycznej,  albo  przynajmniej  za  współudziałem 
źandamieryi. 

W  lasach   łącznych,   wielkii   przestrzeń  zajmujących,   zwłaszcza 

osnowych;   urządzają   w   niektórych   krajach   dostrzegalnie 

»  o  ź  4  r  o  w  e,   sięgające  a2  do  szczytów   drzew  najstarszych,   na  które 

Lozoroa  lasu  powinien  w  lecie  kilkakrotnie  na  dzieli  wstępować  i  spo* 

i«ra6  czy  nie  dostrzeże  w  lesie  dymu  lub  ognia 

.  §.  322.    Do  środków  zapobieżenia  poiarom  w  lesie 
eszcze  naleiy: 

a)  przecięcie  w  lasach  iglastych  —  szczególnie  sosnowych 
—  linij  czyli  duktów  pożarnych,  przynajmniej  2 
sążnie  szerokich,  z  których  w  porze  pożarem  najwięcej 
sprzyjającej,  wierzchnia  pokrywa  gleby,  aż  do  ziemi 
mineralnej    czyli  surowej,  powinna  być  uprzytana; 

b)  mieszanie  drzew  iglastych  z  liściasteroi;  a  gdyby  to  dla 
pewnych  wzgli^dów  miało  być  niemożliwe,  przynajmniej 
uprawianie  drzew  liściastych  pasami  2  do  4  sążnie 
szerokiemi ; 

c)  zaniechanie,  szczególnie  w  lasach  iglastych,  wielkiej 
łączności  rębów,  aby  nie  tworzyć  młodników  na  zbyt 
wielkich  przestrzeniach ; 

d)  dozwolenie  pozyskania  trawy  w  młodych  —  zwłaszcza 
iglastych  —  zaroślach; 

e)  oczyszczenie  rębów  z  gałęzi,  jeżeli  takowe  pozbyte  być 
nie  mogą; 

f)  zabieranie  saszu  z  młodników. 

8.   O  sposobach  gaszenia  pożarów. 

§.  323.  Sposoby  gaszenia  pożarów  leśnych  są  na- 
stępiiUące: 

1)  Jeżeli  jedno  drzewo  zapali  się,  należy  je  dciąć 
i  niezwłocznie  darnią  ogień  przytłumić. 

2)  Pożar  przelotny,  nie  bardzo  jeszcze  rozszerzony, 
gasi  się  bijąc  po  ziemi  palęcej  się,  wiechami  albo  gałęziami 
świeżemi  z  drzew.  W  tym  celu  ustawia  się  ludzi  do  wybija- 
nia ognia  rzędem,  naprzeciw  bierunku  w  którym  pożar  po- 
stępuje;  co  gdy  wiatru  silnego  nie  ma  i  pożar  jeszcze  mocno 
się  nie  rozszerzył,  łatwo  przyczynić  się  może  do  jego  przy- 
tłumienia. Jeżeli  zaś  zachodzi  obawa,  że  w  ten  sposób  pażar 
nie  zostanie  pokonany,  wtedy  opodal  za  wybijającymi  ogień, 
ustawiają  się  rzędem  inni  ludzie,  opatrzeni  rydlami,  motykami 
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i  grabiami,  którzy  zgarniają  materiały  palne  z  pua  ziemi— 
stosownie  do  okoliczności  towarzyszących  —  mniej  lab  vi^ 
cej  szerokiego,  przez  co  ogień  doszedłszy  do  miejsca  oczyszc^ 
nego,  i  nie  znalazłszy  dalszego  zasiłka,  sam  ugaśnie. 

Za  pasem  obnażonym,  nstawić  należy  jeszcze  pojedyn- 
czych ludzi,  aby  pilnowali,  zęby  ogień  przyszedłszy  do  pass, 
przez  wiatr  po  za  niego  nie  został  przerzucony.  Jeieli  as- 
przeciw  kierunku  w  jakim  pożar  postępuje,  znajduje  się  w  nie- 
jakim oddaleniu  droga  ujeżdżona  lub  rów  wodą  napełnioBj, 
w  takim  razie  zastąpić  one  mogą  pas,  obnażony  z  pokrywy 
ziemi. 


Poźftr  przelotny  gasi  się  także  ogniem  pneoiw  potarowi 
oonym  i  ku  temu  prowadzonym,  ogniem  tamującym  naswanjo. 

Pożar  wierzchołkowy  zazwyczaj  gasi  czyli  raczej 
tamuje  się.  przecięciem  w  znacznem  oddaleniu  od  p(»ani, 
linii  szerokiej  w  kierunku  prostopadłym  do  głównego  kie- 
runku pożaru,  która  przerywając  zwarcie  koron  drzew,  wstrzy- 
muje dalsze  szerzenie  się  ognia,  jeżeli  wiatru  silnego  nie  ma. 

Jeżeli  w  lesie  przecięte  są  linie  pożarne  (§.322), 
odpada  najczęściej  potrzeba  cięcia  linij  osobnych,  celem  po- 
wstrzymania ognia. 

4)  Pożar  ziemny  zagasić  można :  zalaniem  wodą  blisko 
będącą,  lub  przekopaniem  rowów  na  około  pożara,  si^aM- 
cych  swą  głębokością  do  wody,  zwykle  pod  torfem  znajdają- 
cej  się,  lub  też  do  świeżego  piasczystego  albo  gliniast^o 
gruntu.  Strzedz  się  potrzeba  dla  uniknienia  nieszczęścti, 
przechodzić  lub  przejeżdżać  przez  miejsca,  pożarem  ziemnym 
zajęte. 

§.  324.  Przy  każdym  pożarze,  roboty  gaszenie p^ 
żaru  na  celu  mające,  zaczynać  należy  w  takiej  od  ogatt 
odległości,  aby  ukończone  być  mogły  wprzód,  nim  eomco 
i  dym  zbliżającego  się  ognia,  dalej  robić  nie  pozwolą.  Wszyst- 
kie szerzeniu  się  ognia  sprzyjające  przedmioty,  należy  usuwaj; 
od  drogi  zaś,  rowu,  linii  pożarnej  lub  gołoborza,  ustawiają 
się  ludzie  w  szereg  ochronny,  aby  (%uia  dalej  nie  po- 
puścić. Szereg  ochronny  urządzony  być  powinien  naprzecif 
wiatru  i  kierunku  pożaru. 

Po  pożarze  należy  wypalenisko  pilnować,  dopokąd  om 
nabieize  się  przekonania,  że  niebezpieczeństwo  znowienia  sic 
minęło.  Szczególnie  odnosi  się  to  do  pożaru  ziemnego^  którr 
często  się  przyczaja. 


Drzewa  iglaste  od  pożaru  uszkodzone,  naleiy  rychło 
;  lasu  uprzątnąć,  aby  je  owady  szkodliwe  nie  opanowały. 
>rzewo  liściaste  często  jeszcze  przychodzi  do  siebie,  dla  tego 
:  uprzątaniem  takowego  wstrzymać  się  można  aż  do  przy- 
klej wiosny.  Młode  drzewostany  liściaste,  jeżeli  mocno  zo- 
stały uszkodzone,  odnawiają  się  niskopiennie, 

O  wynikłym  pożarze,  donosi  się  zwierzchności  i  władzy 
właściwej,  dla  wyprowadzenia  śledztwa  o  przyczynie  pożaru. 

Ustawa  iMowa  str.  18.;  Instmkcya  dla  straty  Mnej  str.  116. 


ROZDZIAŁ  DRUGI. 

O  ochronie  latu  przeciw  zwien^om. 

§.  325.  Zwierzęta  niebezpieczne  dla  lasu,  dadzą  się  po- 
dzielić na: 

1)  bydło  domowe, 

2)  zwierzęta  łowne, 

3)  drobne  zwierzęta  czworonożne, 

4)  ptaki  i 

5)  owady. 

Opisanie  zwierząt  o  których  tu  mowa  będzie,  znajduje 
się  w  tomie  pierwszym,  albo  są  one  nam  bardzo  dobrze  znane^ 
jak  n.  p.  nasze  zwierzęta  domowe.  Zastanowimy  się  więc 
tylko  nad  tem,  które  zwierzęta  i  w  jaki  sposób  są  dla  lasu 
niebezpieczne  i  jakich  środków  ochronnych  przeciw  nim  użyć 
należy. 

L  O  oehronie  prseciw  swiers^m  domowym* 

§.  326.  Niebezpieczeństwo  na  jakie  las  jest  wystawiony 
od  zwierząt  domowych,  przedstawia  się  głównie  w  tem,  że 
przez  obgryzanie  i  kaleczenie  młodych  zarośli,  zostają  takowe 
powstrzymane  w  wzroście  a  nawet  karłowacieją.  Starszym 
drzewostanom  je^t  bydło  domowe  szkodliwe,  przez  odsłania- 
nie i  zgniatanie  korzeni,  przez  tratowanie  gleby,  przezco  zie- 
mia zwięzła  twardnieje,  ziemia  zaś  lekka  spulchnia  się  mocno, 
i  albo  —  jak  chude  piaski  —  stać  się  może  lotną,  albo  —  jak 
na  stokach  —  łatwo  bywa  spłukaną. 

Szkoda  jednak  jaką  bydło  wyrządza,  jest  beż  porównania 
większa  w  zaroślach  młodych,  jak  w  drzewostanach  starszych ; 
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dla  teiro  teź  wszystko,   co   niżej   o  tern   powiemf,  oimt 
fiię  będzie  prawie  wyłącznie  do  zarośli  młodych. 

Więks/a  lub  mniejsza  szkoda,  jaką  bydło  domove  hm 
wyrządza  zawisła  od: 

1)  rodzaju  drze*Ara;  2)  gatunku  bydła;  3)  sposobu  g^ 
spodarowania  w  lesie;  4)  długości  okresu  zagajenia;  5)  poij 
roku;  (3)  nadzorowania  bydła;  7)  położenia  lasu ,  nareszś 
8)  od  ilości  wpędzonego  do  lasu  bydła. 

§.  327.  1)  Co  do  rodzaju  drzew  to  przyjąć  moiu: 
źe  z  powodu  mniejszej  siły  reprodukcyjnej  drzew  iglastjd 
bydło  domowe  takowym  w  ogólności  wit^cej  szkodzi  jftk  dm- 
wom  liściastym;  chociaż  znowu  niektóre  rodzaje  di^ewiidi- 
stych,  bydło  nie  tak  chętnie  obgryza  jak  liściaste.  Nąjwice^ 
cierpi  z  iglastych  od  bydła:  jodła,  modrzew. 

Z  drzew  liściastych,  latorośle  buka  i  graba  obgrjząn 
chętnie  wszystkie  rodzaje  bydła;  latoroślom  dębowym  sąok- 
bezpieczne:  konie,  owce,  kozy;  jesionowym,  brzostuwym, }am»- 
rowym,  osikowym:  bydło  rogate;  olsza  czarna  nader  ńdb 
a  brzoza  wcale  nie  bywa  uszkodzona  przez  bydło  r(^< 
jako  też  nie  cierpią  one  wiele  od  koni.  owiec  i  kóz. 

§.  328.  2)  Z  pomiędzy  wszystkich  gatunków  bydłi 
domowego,  szkodzi  najmniej  świnia,  bo  tylko  nasioDOi 
kiełkującym  i  bardzo  młodym  roślinom  zagraża ;  z  powoda 
jednak  rycia  ustawicznego,  nie  jest  świnia  lubiona  na  pastwi- 
sku w  lesie  i  tylko  w  jesieni  wpuszcza  się  ją  na  żer  do  Issi. 
Więcej  jak  świnia  szkodzi  bydło  rogate  i  koń  a  najwięcej 
owca  i  koza.  Wpodrosłych  już  młodnikach,  szkodzą  zoowa 
więcej  duże  gatunki  bydła,  jak  małe;  ponieważ  ostatoieBie 
tratują  tak  mocno  gleby  i  nie  mogą  przyginać  drzewek.  Koz^ 
Jednak  zostanie  na  każden  sposób  najszkodliivszem  zwie^^ 
ciem  domowem,  i  powinna  być  zawsze  wykluczona  z  p^' 
wiska  w  lesie. 

§.  329.  3)  Ze  względu  na  sposób  gospodarowania 
przyjąć  należy,  że  w  gospodarowaniu  wyrębowem  (p'4^ 
wniczem)  bydło  najwięcej  szkodzi.  Znaczną  będzie  takie  szkoda 
w  gospodarowaniu  niskopiennern  połączonem,  gdzie  zianK>wb 
wolniej  rosną  jak  odroślą,  i  gdy  te  juz  się  bydła  nie  boj% 
tamte  jeszcze  mocnemu  uledz  mogą  uszkodzeniu.  Mniej  szk(^ 
dzi  bydło  w  lesie  wysokopiennym  albo  niskopiennym,  ^)^ 
tu  zazwyczaj  znajdują  się  młodziki  co  do  wieku  i  wzrostu  w;- 
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»^«niane,  które  jeśli  tylko  paszczy  badła  odrosną,  są  wolne  od 
szkodzeń. 

Ck)  się  zaś  tyczy  skutków  uszkodzenia  młodej  zarośli 
rzez  bydło,  to  są  takowe  donioślejsze  w  gospodarowania 
rysokopiennem. 

§.  330.  4)  Ustanowienie  stosownego  okresu  zagajenia 
Ja  młodników,  jest  tam,  gdzie  bydło  pasie  się  w  lesie  rze- 
Z2%  nader  ważną,  gdyż  drzewostany  tern  więcej  cierpią  od 
>ydla,  w  im  młodszym  wieku  na  pastwisko  zostaną  otwarte. 

Zasadą  ogólną  pod  tym  względem  być  powinno:  aby 
nłodnlków  na  paszę  prędzej  nie  oddawać,  dopokąd  tak  nie- 
iryrosną,  że  bydło  przynajmniej  ich  wierzchołków  dosięgnąć 
[iie  l)ędzie  mogło.  Przestrzeń  czasu  do  tego  potrzebna,  jest 
jednak  zawisła:  od  gatunku  bydła,  sposobu  gospodarowania, 
dobroci  gruntu  i  chyżośei  wzrostu  rodzaju  drzewa. 

Średnie  okresy  zagajenia,  przeważnie  dla  bydła  roga- 
tego obliczone,  są  następujące: 

a)  W  gospodarowaniu  wysokopiennem. 

Dla: 

dębu,  buka,  graba,  jodły,  świerka    ....  15  do  25  Ut 

brzosta,  jesiona,  jawora       12  do  20   » 

brzozy,  olszy,  lipy,  osiki,  sosny  i  modrzewia  .  10  do  15    , 

h)    W  gospodarowaniu  niskopiennem. 

Dla: 

baka,  graba 10  do  15  lal, 

dębu,  brzosta,  jesiona,  jawora 8  do*10  „ 

brzozy,  olszy,  osika 5  do    8  » 

e)  W  gospodarowaniu  połąceonem. 

Jeżeli  drzewo  wysokie  uzupełnia  się  z  obsiewu  natu- 
ralnego lub  sztucznego,  przyjąć  należy  okres  zagajenia  podany 
wyżej  dla  lasu  wysokopiennego;  —  jeżeli  zaś  drzewo  wysokie 
tworzy  się  ź  wysadzenia  drzewek  starszych,  przyjąć  można 
okres  zagajenia  jak  w  lesie  nizkopiennym.  Nie  zaszkodzi  tu 
jednak  z  przyczyn  łatwo  domyśleć  się  dających,  podnieść  okres 
sagajema  od  lat  2  do  5. 

Dla  owiec  daje  się  okres  zagajenia  niższy,  jak  powyżej 
oznaczony,  dla  koni  może  być  wyższy. 
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Uitowa  iMOwa  pnesnacM  na  lagąjnildy  w  laMch  iijiokifl|Mi 
utoIi  najmniej  jednę  uóst^,  w  lasach  aifkopiennycli  najmniej  ji^| 
jplątą,  oatej  pnmtneni  leśnej  (§.  10). 

§.  331.   5)  Co  do  pory  roku  uczy  doświadczenie,  k 
rośliny  drzewiaste  najwięcej  cierpią  od  bydła: 
a)  na  wiosnę,  a  to  tak  w  czasie  nim  trawa  się  okaie,  jib 
teź  podczas  rozwiania  się  nowych  pędów;  b)  w  jesiei, 
gdy  jttź  trawa  zeschnie. 

W  tych  razach,  staje  się  bydło  jeszcze  szkodhism 
jeżeli 

jest  głodne,  gdyż  wtedy  bez  wyboru  chwyta  kamę: 
w  dni  słotne,  gdzie  liście  drzewne  mniej  są  inokie  fk 
trawa; 
e)  rano  więcej,  jak  w  ciągu  dnia  i  t.  d. 


% 


§.  332.  6)  Jeżeli  bydło  znajdujące  się  w  lesie,  losUje 
bez  nadzoru,  albo  opieszale  jest  strzeżone,  w  takim  nń 
rozpierzcha  się  po  lesie  i  znaczniejszą  wyrządza  szkodę. 

Dla  tego  też  powinno  bydło : 

a)  tylko  we  dnie  znajdować  się  w  lesie  i  to  zebrane  w  wie* 
ksze  trzody; 

b)  zostawać  pod  opieką  pasterzy  odpowiedzialnych  i  u 
których  spuścić  się  można,  że  szkody  nie  zrobią; 

e)  mieć  w  każdej  trzodzie  po  kilka  sztuk  zaapatnonjd 
w  dzwonki. 

§.  333.  7)  Położenie  lasu,  na  paszę  dla  bydła pne- 
znaczonego,  może  się  o  tyle  przyczynić  do  powiększenia  s^odr, 
jeżeli  bydło,  długą  przez  las  przebywać  musi  drog^  nim  ^ 
dostatnie  do  pastwiska. 

Aby  temu  zapobiedz  należą: 

a)  wygony  tak  urządzić,  aby  bydło  przechodziło  na  ptaic 
przez  oddziały  leśne,  w  których  najmniej  zrobi  szkodj. 
choćby  przy  tem  nawet  dłuższą  odbywać  miało  droR; 

b)  jeżeli  bydło  na  paszę  przechodzić  musi  koniecznie  pns 
młodniki,  należy  ku  temu  jak  najkrótszą  i  ile  momci 
prostą  wyznaczyć  drogę,  jako  też  wygon  taki  okopii 
rowem  szerokim  a  jeszcze  lepiej  wygrodzić; 

e)  szerokość  wygonu,  musi  być  zawsze  taka,  aby  bydło  to 
mocnego  skupienia  się,  przez  takowy  przechodzić  mogto- 
Położenie  pochyle  pastwiska,  jest  zawsze  szktidliwsie 
jak  płaskie  i  t  d. 
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§.  334.  8)  Nakoniec  wpływa  na  skutki  szkodliwe  pa- 
e  'W  lesie  ilość,  bydła  wpędzonego  na  paszę.  Im  mniej 
ta,  na  jednem  pasie  się  miejscu,  tern  więcej  znajduje  tam 
y-^rienia  i  tem  mniej  czuje  potrzebę  uszkodzenia  roślin 
^wiastych,  jakie  prawnie  lub  nieprawnie  napotka. 

§.  335.  Środki  zaradcze  przeciw  szkodom  pochodzą- 
L  od  zwierząt  domowych,  podają  się  jui  same  z  tego,  cośmy 
sej  od  §.  326  do  331  powiedzieli.  Tu  dodamy  jeszcze,  że 
rgiczne  strzeżenie  lasu,  szczególnie  do  dnia,  w  nocy  i  w  słotę, 
ini  świąteczne  i  t.  d.,  najskuteczniej  oddziaływują. 

Oprócz  tego  należy  miejsca  zagajone  lub  od  pastwiska 
taczane,  oznaczyć  znakami  z  daleka  widzialnemi,  n.  p.  ty- 
mi długiem!  owiązanemi  u  góry  słomę,  tablicami  z  napi- 
a  ostrzegającym  i  t.  p.  Zagajniki  czyli  zapusty  przypiera-* 
e  do  dróg  lub  wygonów,  do  pól  lub  łąk,  należy  w  tych 
ejscacfi  obwieść  rowem  lub  płotem. 

W  okolicach  ubogich  w  pastwiska  naturalne,  trzeba 
najmywać  paszę  w  lesie  przynajmniej  biedniejszym  miesz- 
ńcom  —  gdyż  ci  zazwyczaj  największą  czynią  szkodę 
co  przy  zachowaniu  potrzebnych  ostrożności  i  przy  czynnej 
bronie  lasu,  nie  tylko  umniejszy  uszkodzenia,  zdziałane  przez 
dło  samowładnie  do  lasu  wpędzane,  ale  niekiedy  nawet 
Laczny  da  dochód. . 

Także  należy  ludności  uboższej  dozwalać  użytku  z  trawy, 
.  co  mieć  można  robotnika  dostatecznego  do  uprawy  lasu. 

Z  drugiej  strony  można  przez  dobry  przykład  i  zachętę, 
płjrwać  na  ludność  wiejką,  aby  staranniej  chodziła  około 
istwisk  i  łąk;  przez  co  potrzeba  pomocy  lasu,  do  podtrzy- 
ywania  chowu  bydła,  zupełnie  upadnie. 

Zbiór  TiBtaw  lejnych  str.  5,  24  i  25.  Instrokoys  dla  straty  lefoej 
r.  103  i  109. 


LI.   O  ochronie  pirseelw  EwIerEętom  łownym. 

§.  335.  W  paragrafie  271  wymieniliśmy  zwierzęta,  które 
nas  do  łownych  zaliczają;  wtórnie  zaś  pierwszym  są  takowe 
pisane. 

^  ogólności  powiedzieć  można:  że  z  wyjątkiem  dzi- 
:ów,  tylko  zwierzostan  mocno  zwiększony,  jest  dla  lasu 
zeczywiście  szkodliwy. 

Co  do  poszczególnych  zwierząt,  szkodzą  takowe  w  spo- 
iób  następujący: 

Tom  II.  15 
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Jelenie  ogryzają  pączki  i  gałązki  drzew,  sgadająia 
nie  (szczególnie  jodły),  wyrywają  z  ziemi  drzewka  młodode 
ogryzają,  odbijają  i  ocierają  rogami  korę;  —  złńenją  ii 
w  cięciach  i  na  posiewach  dla  odbycia  rui,  przyczem  biea 
niem,  walkami,  i  igraszkami  z  sobą,  młode  wydeptują  loik 

Sarny  żywią  się  pączkami  i  gałązkami  wszystkie 
drzew,  oprócz  olszy  i  brzozy,  zjadają  liścienie,  odgra; 
wierzchołki  młodym  drzewkom,  co  szczególnie  iglastym  idoci 
szkodzi.  Kozły  obcierają  rogi  o  drzewa,  przez  co  je  na  koc 
mocno  uszkadzają;  chętnie  nawiedzają  plantacye  iglaste. 
szczególnie  te,  gdzie  drzewa  liściaste  są  przełknięte  iglasteiLij 
osobliwie  cierpi  przy  tern  modrzew,  którego  z  pomiędzy  ś 
nych  wyszczególniają. 

Zając  ogryza  młode  pędy  i  korę,  prawie  wsystkid 
drzew;  szczególnie  zwykł  to  czynić  w  zimie  śnieinej,  ^ 
nieraz  młodniki  wyglądają  jakby  zostały  zestrzyźone  nozycaoi 

Dzik  zjarfa  źołędź  ibukiew,  i  wybiera  pod  tym  irzgLe] 
dem  chętnie  siewy  rzędowe,  które  niekiedy  całkiem  niweczyj 
Szukając  owadów,  myszy  i  t.  p.,  przewraca  młode  imfu, 
i  uszkadza  mocno  ręby  obsiewne  i  zagajniki 

Z  ptactwa  łownego  czyli  dziczyzny:  głusacj 
i  cietrzewie  ogryzają  wprawdzie  pączki  dnew  i  dM^ 
ziamówki,  —  występując  jednak  rzadko  i  tylko  w  la»4 
duiychy  nie  czynią  znacznej  szkody. 

§.  386.  Środkiem  zaradczym  przeciw  szkodom  od| 
zwierzeny,  jest  zmniejszenie  zwierzostanu,  do  ili^i  nieszkr 
dliwej,  i  zostającej  z  obszarem  lasu  w  stosunku  odpowiedmoJ 
Nie  należy  także  hodować  zwierzyny  las  mocno  usta- 
jącej, jak  n.  p.  dzików. 

Oprócz  tego  potrzeba: 

a)  karmić  zwierzynę,  zwłaszcza  w  zimie  i  zakładać  lizawl^ 
słone,  w  miejscach  najmniej  na  szkodę  narażonych,  al)f i 
ją  tam  odciągnąć  od  miejsc,  ulegających  mocniej  oszkih 
dzeniu. 

w  zimie  zawalńej,  jui  samo  ścięcie  pewnej  ilości  dnew,  unr 
dzi  niedostatkowi  żeru.  iMajlepszę  nsługę  czjni  pod  tpi  yn^^ 
osika  i  iwa.  Pozostawienie  zaś  płazowin  trawą  zarastającycbf  t rów- 
nych stronach  po  lesie,  chroni  skutecznie  zarosłe  od  ukodj  pi^^ 
zwierzynę. 

b)  Ogrodzenie  szkółek,  jak  i  upraw  sztucznych,  powstałych 
znacznym  kosztem  lub  z  wielką  trudnością. 

c)  Płoszenie  częste  zwierzyny  z  tych  miejsc  gdzie  je^* 
obawa,  że  znaczną  wyrządzić  może  szkodę. 
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d)  Łączenie  cięć,  gdyż  małe  i  porozrzucane  młodziki,  naj-- 

więcej  cierpią. 
6)  Drzewka  rodzaju  odmiennego,  przetykające  młodniki 
czyste  lub  pomieszane  jednostajnie,   szczególnie   iglaste 
pomiędzy  liściastemi,  należy  obstawiać  kołami,    gdyż  te 
'    drzewka  zazwyczaj  najmocniej  cierpią. 

W  lasach  naszych,  rzadko  gdzie  wyrządza  zwierzyna 
oaczne  szkody,  gdyż  zwierzostan  jest  u  nas  powszechnie 
ardzo  mały. 

Zbiór  U8taw  str.  68,  12,  78,  75,  77,  82  i  85,  Instrukcya  dla  straży 
eśnej  st  116. 


[II.  O  ochronie  pirseelw  gzkodom  Edzlatanym 
przez  drobne  zwierzęta  ezworonoine. 

§.  337.  Z  pomiędzy  zwierząt  czworonożnych,  do  łownej 
wierzyny  nie  należących,  najwięcej  są  dla  lasu  szkodliwe 
liektóre  gatunki  gryzoniów,  jak:  myszy,  norniki  i  wie- 
7ió  rki. 

Myszy  i  norniki  występują  niekiedy  w  bardzo  wiel- 
uch  ilościach,  i  w  tedy  zwłaszcza  w  młodnikach  leśnych  — 
lotkliwe  wyrządzają  szkody,  obgryzając  w  zimie  w  braku  in- 
iego  pożywienia,  korę,  drewno  i  korzenie  drzew  młodych. 
)prócz  tego  zjadają  myszy  i  rozwlekają  nasiona  drzew,  przez 
:o  posiewom  niekiedy  bardzo  mocno  szkodzą.  Norniki  znowu 
)odkopują  ziemię,  czem  młode  roślinki  w  szkółkach  i  zasie- 
kach podważają  i  niszczą. 

Ńajulubieńszą  siedzibą  myszy  jest  grunt  trawą  wysoką 
mchem  pokryty;  tu  robią  sobie  gniazda  i  nory  na  wszyst- 
cle  strony,  tu  znajdują  bezpieczne  schronienie  przed  swemi 
lieprzyjaciołmi.  Myszy  ściągają  się  na  zimę  z  pól  do  lasu, 
Ua  tego  też  miejsca  do  pól  przypierające,  najwięcej  od  nich 
sierplą.' 

Wiewiórki  szkodzą  obgryzaniem  kory,  wierzchołków, 
gałązek  i  pączków  drzew,  szczególnie  iglastycłi;  zjadają  duża 
lasion  i  przegryzają  szyszki,  zwłaszcza  świerkowe. 

Wiewiórki  jednak  Bie  występują  w  tak  znacznej  ilości, 
aby  się  dla  lasu  stać  mogły  groźnemi ;  zresztą  mając  dużo 
aieprzyjacioł  między  zwierzętami  drapieżnymi. 

§.  338.  Szkodom  od  myszy  i  norników  zapo- 
biega się: 


—    228    — 

a)  przez  ochronę  zwierzq,t  takowe  niszczących,  jak:  kun. 
łasic,  gronostajów,  puszczyków  leśnych,  lisów  i  t.  p. 

b)  uprzątaniem  trawy  i  mchu  w  młodych  zaroślach;  zaś 
gałęzi  i  podrobiu  z  rębów  obsiewnych ; 

c)  przepędzeniem  nierogacizny  albo  bydła  rogatego  pnez 
te  miejsca,  gdzie  myszy  mają  swoje  gniazda  i  nory: 

d)  zaniechaniem  wysiewów  w  jesieni  i  siewów  rzędowych: 
jak  niemniej  zbyt  gęstych  zarośli,  które  śniegu  do  ziecii 
nie  przepuszczają  i  takowy  tworzy  dla  nich  rodzaj  skle- 
pienia, pod  którem  bezpiecznie  wyprawiać  mogą  swoje 

SWJLWOlę: 

W  szkółkach  użyć  można  jako  środki  ochronne: 
a)  opasanie  rowem  o  prostopadłych  ścianach,  który  jednak 

do  połowy   wodą   powinien   być  napełniony,  bo  inaczej 

nie  działa  skutecznie; 
bj  zakładanie  trucizny; 

c)  zakopanie  równo  z  ziemią  garnków  do  połowy  wodą 
napełnionych ; 

d)  usunięcie  na  zimę  mchu,  gałęzi  i  t  p.  przedmiotów, 
któremi  przykryte  bywają  posiewy  na  wiosnę  i  w  lecie. 

Słotna  jesień  i  wiosna,  małoiSnieina  i  mokra  zima,  niszczą  naj- 
skuteczniej myszy. 

Przeciw  szkodliwemu  rozmnożeniu  się  w  i  e  w  i  ó  r  e  k,  jest 
najlepszym  środkiem  pilne  wystrzeliwanie  takowych,  gdy  czy- 
nią szkodę. 


IT.  O  ochronie  przeciw  ptakoBi. 

§.  339.  O  szkodach  zdziałanych  przez  ptaki  łowne,  mó- 
wiliśmy w  §.  335. 

Co  do  innych  ptaków  zaliczamy  do  szkodliwych:  gołę- 
bie, zięby,  trznadle,  krzy wodzióby,  czyże,  dzię- 
cioły, sojki  i  t.  p.  Szkody  jednak  jakie  lasom  wyrządzają, 
ograniczają  się  przeważnie  na  zjadaniu  nasion  i  niszczenia 
liścieni,  zwłaszcza  drzew  iglastych,  gdy  z  kapturkiem 
(łuską  nasienną)  z  ziemi  wydobywają  się. 

Dzięcioły  uszkadzają  także- szyszki  drzew  iglastych, 
wydłubując  z  nich  nasienie;  a  nadto  robią  dziury  w  kone 
drzew  n.  p.  sosny,  przez  co  wprawdzie  nie  szkodzą,  ale  oszpe- 
cają drzewa. 

Gołębie  nawiedzają  zasiewy  wczesne  i  wyrządzają  im 
niekiedy  dotkliwą  szkodę. 
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Sojki  roznoszą  dorodne  nasiona  dębu  i  zakopują  je 
starannie;  lecz  tym  sposobem  nietylko  nie  szkodzą  ale  spra- 
v^iają  nawet,  źe  pojawia  się  często  zarosi  dębowa  w  takich 
miejscach,  gdzie  daleko  w  około  jednego  nie  ma  dębu,  jak 
Q.  p.  w  przerzedzonych  drzewostanach  sosnowych  i  t.  p.  Sojki 
jednak  stać  się  mogą  szkodliwe,  jeżeli  w  wielkiej  ilości  wy- 
zbierują  żołędzie  z  obsiewów. 

Ptaki  rzeczone  szkodzą  tylko  wtedy,  jeżeli  w  wielkich 
występują  ilościach,  jak  wcześnie  na  wiosnę,  do  czasu  parze- 
nia się.  Nie  tyle  są  one  szkodliwe  w  wielkich  posiewach  wol- 
nych, jak  raczej  w  szkółkach  leśnych,  gdzie  przy  zaniechaniu 
środków  ostrożności,  niszcząco  wystąpić  mogą. 

§.  340.  Przeciw  szkodom  od  ptactwa,   chroni  w  ogóle: 

a)  późniejszy  siew  na  wiosnę  albo  siew  jesienny; 

b)  głębsze  przykrycie  nasion  ziemią; 

cj  pilne  płoszenie,  zwłaszcza  tych,  których  według  ustawy 
z  dnia   21.   grudnia    1874  r.  strzelać   nie   wolno,  jak  : 
Ziemby,  krzywodzióby,  czyże,  dzięcioły  i  t.  p. 
Oprócz  tego  należy  w  szkółkach: 

d)  przykrywać  posiewy  gałęziami; 

e)  obciągać  grzędy  szpagatem,  albo  innym  sznurkiem  barwy 
błękitnej; 

f)  robić  postrachy,  zapomocą  wyciągniętego  sznurka  wzdłuż 
grzędy  i  na  18  do  24  cali  nad  nią,  do  którego  przy- 
wiązane są  paski  z  płótna  lub  papieru,  poruszające  się 
przy  lada  wietrzyku; 

g)  umieścić  puhacza  na  klocku  pośrodku  szkółki. 

Najlepszym  jednak  środkiem  jest: 
h)  płoszyć  nieustannie  ptaki  podczas  kiełkowania  nasion, 
przez  umyślnie  do  tego  przeznaczonego  człowieka. 


T.  O  ochronie  prceciw  ftBkodoin  przes  owady. 

§.  341.  Największe  niebezpieczeństwo  ze  strony  świata 
zwierzęcego,  zagraża  lasom  od  owadów.  Te  drobne  a  czę- 
sto nawet  nie  dostrzegane  istoty,  są  zdolne  sprowadzić  na 
lasy  wielkie  klęski,  jeżeli  w  niezwykłej   rozmnożą  się  ilości. 

Szczęściem  że  z  niezliczonej  ilości  znachodzących  się 
w  lasach  owadów,  tylko  mała  część  występuje  rzeczywiście 
pustoszące;    daleko    więcej   jest   takich,    które    drzewa 
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uszkadzają  lub  psują,  albo  je  tylko  naruszają,  si^ 
zadając  ciosu  śmiertelnego.  Drzewa  uszkodzone  pna 
owady,  bywają  wprawdzie  powstrzymane  we  wzroście,  mk- 
niają  swoje  właściwe  upostaciowanie,  karłowacieją  i  t.  d.,  ik 
żyją  i  żywot  swój  —  niekiedy  bardzo  nędzny  —  długo  j^au 
mogą  wieść;  drzewa  naruszone  wyleczają  się  zttmjcą 
zupełnie,   z  otrzymanych  skaleczeń. 

Owady  lasom  szkodliwe  i  pożyteczne,  opisane  są  w  to- 
mie pierwszym;  —  niemniej  jest  tam  wymieniony  rodzaj 
szkody,  jaką  kaidy  z  nich  wyrządza,  czy  to  drzewu  całenn, 
lub  tylko  poszczególnym  jego  częściom,  czy  to  w  szkółkich 
leśnych  lub  w  drzewostanach  i  t.  d. 

My  przeto  wyszczególnimy  tylko  w  poniższych  dvód 
tablicach:  najważniejsze  owady  lasom  szkodliwe, 
rozróżniając  je  według  rodzajów  drzew  na  któiych  ly- 
stępują,  (głównie  według  drzew  iglastych  i  liściastych),  wedik 
części  drzewa,  której  szczególnie  szkodzą;  z  oznaczeniem  za- 
razem czy  owad  wymieniony  należy  do  pustoszących  lab 
tylko  do  uszkadzających  albo  naruszających. 

To  ostatnie  jest  uwidocznione  w  tablicach  rzeczoaycii, 
•drukiem  trojakiej  wielkości;  największym  owady  pu- 
stoszące a  najmniejszym  naruszające.  Także  onie- 
rściliśmy  przy  każdym  owadzie  stsonicę,  na  której  znajdąje 
isię  opis  jego  w  tomie  pierwszym. 


A)  Wyszczególnienie 

owadów  szkodliwych  drzewom  iglastym. 
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Drwalnik  paskowany  161. 

Chrabąszcz  majowy 

148. 
Mól  modrzewiowiec 

164. 

Mszyca  modrzewiowa 
164. 

Drwalnik  paskowany  161. 

Trzpiennik 
olbrzymi  162. 

• 

, 

Zwójka  szysz- 
kowa 163. 
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Drwalnik  paskowany 

161. 
Kózka  iSwierko- 

wiec  162. 
Trzpiennik 

olbrzymi  162. 

Brndnica  mniszka 
142. 

Zwójka  sokoweczka  153. 

Mszyca  świerkowa 

zielona  154. 
Mszyca  świerkowa 

brunatna  154. 

Zwójka  szysz- 
kowa 163. 

r 

s 
s 

1 

Drwalnik  paskowany  161. 

Trzpiennik 
olbrzymi  162. 

Barczatka 

sosnówka  157. 
Sówka  chojnówka 

157, 

Cetyniak  sośniak  158. 
Trąd  sosnowiec  159. 

Cetyniec  sosno- 
wiec 165. 

Zwójka  sosuoweczka 

151. 
Zwójka  odrośleczka 

153. 

Zwójka  żywiczaneczka  152 

Smolik  sosnowiec 
161. 

1 

c)   Drewno 
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i  pączki 
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B)  Wyszczególnienie 

owadów  szkodliwych  drzewom  liściastym. 

1)  Korzenie  wszystkich  drzew  liściastych  uszkadzają: 
chrabąszcz  majowy  i  turkoć  podjadek  I4d, 
149. 

2)  Pień  jesiona  uszkadza:  bielojad  jesionowiec  166. 
Drewoo  dębu  psuje:  kozioróg  olbrzymi  (ceram- 
byx  heros  F). 

3)  Liście  na:  jesionie  objada  pryszczel  lekarski 
165;  na  dębie  gąsieniczki  zwójki  zieloneczki  166. 
Pączki,  kwiaty  i  liście  na  wszystkich  prawie  drze- 
wach liściastych,  objadają  gąsienice:  brudnicy  nie- 
parki występującej  szczególnie  gromadnie  na  dębie  167, 
białki  rudnicy  167,  białki  złotnicy  168,  prządki 
pierściennicy  168,  i  miernikowca  przedzimka 
168. 

4)  Owoce  dębu  uszkadza  gąsieniczka  słonnika  iołc- 
dziaka  166. 

§.  342.  Środki  ochronne  przeciw  owadom  szko- 
dliwym, dzielą  się  na  zapobiegające  szkodom  i  nawy- 
niszczące  szkodniki.  Środki  te  podane  są  w  tomie 
pierwszym  przy  każdym  szkodniku  z  osobna;  my  zestawimy 
je  tu  zbiorowo,  uzupełniając  rzecz  tylko  ze  stanowiska  go- 
spodarczego. 

Codo  środków  zapobiegających,  działa  najskutecz- 
niej rprowadzenie  gospodarki  leśnej  tak,  aby  rozmnożeniu  się 
zbytniemu  owadów  szkodliwych,  nie  dawano  powodu.  Owady 
lasom  szkodliwe,  nawet  pustoszące,  są  stałemi  i  zupełnie 
spokojne  mi  mieszkańcami  lasów;  w  zwyczajnym  —  pr^- 
rodzonym  —  stanie  rzeczy  są  one  prawie  niewidzialne,  jak  to 
do  niedawna  jeszcze  bywało  u  nas.  Dopiero  gdy  gospodarka 
lasowa  weźmie  obrót  fałszywy,  albo  jeżeli  pozyskanie  drzewa 
odbywa  się  na  zbyt  wielkich  obszarach;  gdy  niezużyte  od- 
padki drzewa,  nagromadzają  się  w  wielkich  masach ;  gdy  od- 
słonięta gleba  leśna  daremnie  wyczekuje  powtórnego  przy- 
krycia zarośla  drzewną;  dopiero  w  tych  i  t  p.  przypadkach, 
jakby  ruszczką  czarodziejską  wywołaneli  pojawiają  się  owady 
szkodliwe,  w  ilościach  przechodzących  wyobrażenie  ludzkie; 
rozmnażają  się  z  olbrzymią  szybkością  i  nie  nachodzą  jui 
pojedyncze  drzewa  lub  pomniejsze  drzewostany,  ale  szerzą 
swoje  nie  litościwe  pustoszenie  w  całych,  niekiedy  iMurdzo 
rozległych  lasach. 
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Dla  smutnej  pamięci  notuj emj  na  tern  miejsou,  ic  kornik 
a k a r z,  zniszcz jł  w  ostatnich  czasach  w  Karpatach  kilkaset 
ii  kwadratowych  lasów  świerkowych 

Aby  więc  zapobiedz  skutkom   szkodliwym   owadów, 

ileiy : 

a)  ile  możności  unikać  zakładania  rębów  czystych, 
zwłaszcza  na  dużych  i  łącznych  przestrzeniach  i  pro- 
wadzić gdzie  tylko  można,  ręby  częściowe; 

h)  starać  się  o  zgodne  z  właściwościami  przyrodzonemi 
drzew,  hodowanie  i  pielęgnowanie  drzewostanów; 

c)  unikać  i  zapobiegać  uszkodzeniu  drzewostanów  przez 
wiatry  wywracające  drzewo,   przez  okiść,    mróz  i  t.  p,; 

d)  uprzątać  niezwłocznie  z  lasu  drzewo  powalone,  usycha^ 
jące  lub  mające  wejrzenie  niezdrowe; 

€)  usuwai   wcześnie  z  rębów  wszelki  podrób; 

/)   karczować   pniaki,   zwłaszcza   w  sośninach,  w  których 

wywodzą  się  szeliniaki  niszczące  zarosłe  młode; 
g)  wyprowadzać  jak  najspieszniej   drzewo   wyrobione,    albo 

przynajmniej   okorować   wszystko   takie,   które   bywa 

nawidzane  od   korników,  szczególnie  drzewo    ścinane 

w  soku; 
h)  chronić    zwierzęta   owadożerne   jak:    nietoperze, 

krety,  jeże,  ślepuszonki,  borsuki,   puszczyki,  dzięcioły, 

kukułki,  ptaki  śpiewające  i  t.  p 

Zwierzęta  te  opisane  są  w  tomie  pierwszym. 
Zbiór  ustaw  leśnych  str.  85. 

i)  Szanować  drzewa,  w  których  zwierzęta  owadożerne  się 
gnieżdżą;  albo  umieszczać  na  drzewach  skrzyneczki  do 
gnieżdżenia  się  ptaków  użytecznych; 

h)  tworzyć  mieszane  drzewostany,  szczególnie  mieszać  li- 
ściaste z  iglastemi. 

%.  343.  Środki  używane  do  niszczenia  owadów 
skodliwych,  są  bardzo  rozmaite,  stają  się  jednak  mało  sku- 
Bczne,  gdy  rozmnożenie  się  owadów  już  wielkie  przybrało 
ozmiary  i  napadnięte  zostały  przez  nie  znaczne  przestrzenie 
stsu.  Głownem  więc  zadaniem  być  winno,  starać  się  złe  po- 
:onać  zaraz  w  powstaniu. 

Z  zalecanych  H$rodków  do  niszczenia  owadów,  okazały 
ię  skuteczniejszemi  niżej  podane. 

1.   O  środkach  do  niszccenia  chrsfBScąów. 

§.  344.  Przeciw  chrabąszczowi  majowemu  J€HSlt 
ir  używaniu: 
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^  ą)  otrząsanie  i  zbieranie  chrząszczów  rano  i  w  połudsć. 
zaraz  w  początkach  rojenia  się,  a  mianowicie  z  drzew 
nadbrzeżnych,  otaczających  ręby  świeże,  płazowiny  & 
drzewić  się  mające,  szkółki  i^t.  p. 

&)  Głębokie  kopanie  lub  oranie  pod  siew  leśny  albo  ^ 
szkółkę,  miejsc  względem  których  zachodzi  obawa,  ie  u 
w  glebie  znajdują  gąsienice  chrabąszcza,  tak  zwane  [t 
draki;  wydobyte  przy  tern  na  wierzch  pędraki,  nakr 
niszczyć  niezwłocznie 

c)  Jeżeli  ,w  młodych  zaroślach  lub  szkółkach,  okażą  ą 
ślady  obecności  w  ziemi  pędraków,  co  poźółknieńcies 
drzewek  —  zwłaszcza  rodzajów  iglastych  —  objawia  m 
należy  drzewa  takie  wydobyć  z  ziemią  korzeń  otacza- 
jącą, w  której  niezawodnie  znajdować  się  będą  pędrak: 
Jeżeliby  przeważna  część  drzewek  pożółkła  i  przekona:-: 
się,  że  się  to  stało  w  skutek  uszkodzenia  przez  pędn&i 
w  takim  razie  należy  zaruśl  całą  wykopać,  wydoMa 
przy  tern  pędraki  poniszczyć  i  ziemię  na  nowo  gWh-J^i 
skopać  lub  zorać. 

Dla  tego  też  nie  trzeba  zakładać   szkółek   na   ugorach,  słarj:! 
płazo winach,  zwłaszcza  otoczonych  drzewami  liściastemi. 

§.  345.  B)  Przeciw  kornikom  zaleca  się: 

a)  niezwłoczne  ścinanie   drzew    świeżo   przez   korniki  u 

padniętych,   wywiezienie   takowych  z  lasu  lub  okorowł 

nie  na  miejscu  i  spalenie  kory. 

To  samo  uczynić  należy  z  drzewem  chorobliwem,  w  b 
rżeniu  zwichniętem,  jak  i  z  leżaniną,  z  wiatrołonuii 
i  t.  p.i  w  których  jeszcze  komiki  nie  zagnieździły  sii 
albo  już  znajdują  się  w  nich  gąsieniczki  czyli   liszki 

Cetyńca     sosnowca    niszczy     się,    wywiezieniem    <«^^ 
z  lasu   przedtem;  nim  z  takowych  wydobędzie  się  nowe  pokolenie. 
Zbieranie  i  palenie  odpadających   pędów  sosny,   mole   ^ę  ^ 


korzy  stnem,  jeżeli  się  przekonamy  ie  w  takowych  znaj  doją  się  je9c» 
chrząszcze.  Ze  zbieraniem  przeto  spieszy <S  się  nalety. 

b)  Kładzenie  podczas  rojenia  się  tak  zwanych  drie 
przynętnych  czyli  pułapkowych,  aby  w  Ukov 
komiki  zawiercać  się  mogły.  Gdy  liszki  się  wykszul 
należy  z  drzewami  przynętnemi,  tak  samo  postąpić^  ?^ 
pod  a)  było  powiedziane. 

Oprócz  pojedynczych  drzew  przynętnych,  zalecają  takie  dU*^ 
gpibienia  korniKa  drukarza,  robienie  w  tymle  samym  cela  całko^itf^ 
rębów,  aby  go  gromadnie  w  jedno  sprowadziÓ  miejsce  i  tam  ^ 
niszczyć. 
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Środki  wskazane  są  bardzo  skuteczne,  jeżeli  wymierzone  są 
eciw  kor  alkom  mniej  szkodliwym,  albo  gdy  pustoszenie  przez  kor- 
ka drukarza  jeszcze  zbyt  szerokich  nie  przybrało  rozmiarów ; 
;>rzeciwnym  razie  s%  one  wprawdzie  małoskuteczne.  zaniechać  ich 
nak  nie  należy.  Nie  można  także  spuszczać  się  na  to:  że  wielkie 
(toszenie  przez  komiki,  przerywa  zazwyczaj  sama  przyroda;  chociaż 
iemaniu  temu  nie  zbywa  rozumowej  podstawy. 

d)   Eoraiki  nachodzące  młode  drzewka,  niszczą  się  wy- 
cięciem lub  wjurwaniem  drzewek  napadniętych,  w  czasie 
właściwym  i  spaleniem  takowych. 

§.  346.  C)  Przeciw  szeliniakora  jest  skutecznem: 
a)  okopanie   miejsca   napadniętego    rowkiem   ze    ścianami 
prostopadłemi,    w   którym    w   pewnych    odstępach 
robią  się  jeszcze  zagłębienia.   W  rowki  te  wpadają  sze- 
liniakl  podczas  swych  wędrówek  i  zbierają  się  w  zagłę- 
bieniach, w  których   łatwo   niszczone  być  mogą.    Jeżeli 
przestrzeń   napadnięta  jest  większą,   należy  jeszcze  po- 
przerzynać  takowe  wspomnionemi  wyżej  rowkami. 
h)  Zakładanie  na  wiosnę  lub  w  lipcu  w  stosownem  od  sie- 
bie oddaleniu  pułapek:  z  kory  świeżej   obruconej  ły- 
kiem na  dół,  ze  szczapków  świeżego  drewna  położonych 
korą  na  dół  lub  z  wiązek  gałęzi;   pod  któremi   chętnie 
zbierają  się  szeliniaki  i  mogą  być  tam  tępione. 
Ten  sposób  tępienia  jest  najskuteczniejszy  w  szkółkach. 

c)  Karczowanie  pniaków  a  właściwie  korzeni  zagłębionych 
w  ziemię,  wcześnie  na  wiosnę  lub  w  lecie,  gdyż  w  tako- 
wych znajdują  się  gąsienice  lub  poczwarki  szeliniaka; 

d)  zakopanie  w  ziemię  krąglaków  sosnowych  w  tym  celu, 
aby  w  takowe  szeliniaki  składały  jaja;  co  gdy  nastąpi 
wydobywają  się  krąglaki  z  ziemi  i  palą. 

e)  zgrabanie  mchu  i  ściółki  koło  pniaków,  gdzie  się  sze- 
liniaki na  zimę  ściągają  i  palenie  takowych; 

J)  przerwanie  na  jakiś  czas  rąbania  drzewa,  a  zatem  two- 
rzenia pniaków,  w  otoczeniu  miejsc,  gdzie  się  szeliniaki 
mocno  rozmnożyły. 

Przeciw  smolikowi  powinowatemu  z  szeliniakiem.  nie 
ladzą  się  użyć  powyższe  środki,  zmierzające  do  łowienia 
^hrząszczów;  —  najskuteczniej  wyrywać  na  wiosnę  i  w  lipcu 
iosenki  poprzewierciałe,  w  których  znajdują  się  gąsienice  lub 
poczwarki  smolika  i  palić  takowe. 

§.  347.  D)  Przeciw  szkodom  zdziałanym  przez  gąsie- 
nice motylów  szkodliwych  lub  trądu  sosnowca,  zalecają  się 
następujące  środki  niszczące : 
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a)  odosobnienie  miejsca  napadniętego,  zapomocą  linij  pm- 
ciętych,  dla  przerwania  związkn  gałęzi ,  po  któiirch  gą- 
sienice z  drzewa  na  drzewo  przełaią; 

i)  okopanie  takiego  miejsca  rowem  z  prostopadłemi  ka* 
nami,  aby  w  takowy  gąsienice  wędrujące  wpadały  i  m- 
gły  być  tam  łatwo  niszczone; 

c)  robienie  u  dołu  pnia  w  niejakim  na  korze  od  ńtm 
oddaleniu  pierścieni  ze  smoły  ^mazi),  abj  na  oid 
uwięzały  gąsienice  zimujące  w  ściółce  albo  runie  leśn^z 
(jak  barczatka  sosnówka),  gdy  na  wiosnę  wstępsji 
na  drzewa,  i  tu  zabijane  być  mogły; 

d)  zbieranie  jaj,  gąsienic  i  poczwarek,  oraz  duszenie  po- 
miotu ; 

e)  zabijanie  motylów  rano,  w  dni  słotne  lub  podczas  [4- 
rżenia  się,  siedzących  nisko  na  pniu; 

f)  otrząsanie  lub  zbijanie  gąsienic  z  gałęzi  drzew,  niskid 
lub  nabrzeźnych,   co  szczególnie  do  niszczenia  gąsieni: 

, trądu  sosnowca  przyczynia  się; 

g)  wpędzenie  świń  do  lasu  nawiedzonego,  które  zjadają 
gąsienice  włosem  nic  pokryte  i  poczwarki,  przezimające 
w  mchu  lub  w  ziemi; 

h)  zgrabienie  w  takich    miejscach  w  około    drzew,   mcia 

i  ściółki  i  palenie  takowych; 

Palenie  w  lipcu  i  sierpnia  ogni  płomiennych  w  nocy,  aby  w  licŁ 
ginęły  zmierzchnice  i  zanocnice,  nie  odnosi  skntkn  spodziewaae^. 
gdjś  zazwyczaj  giną  w  nich  tylko  ruchliwe  samce;  ale  co  gorsza,  yt- 
niszczą  się  tym  sposobem  dużo  owadów  pożytecznych. 

Przed  zastosowaniem  kosztownych  środków  do  vt- 
tępienia  motylów  lub  gąsienic,  należy  wziąć  pierwej  pod  śd^ 
rozwagę:  w  jakim  stosunku  zostawać  będzie  skutek  spodzie- 
wany; z  wydatkami  poczynić  się  mającemi. 

§.  348.  £)  Przeciw  szkodom  które  wyrządza  turkać 
podjadek,  służą  następujące  środki  tępiące: 

a)  wybieranie  gniazd,  których  umieszczenie  podziemne  wska- 
zują zwiędłe  rośliny,  trawa  pożółkła  i  t.  p.;  najlepiej 
przedsiębrać  wybieranie  po  deszczu  lub  rano  gdy  jest 
rosa  obfita; 

()  łapanie  w  dołki  napełnione  gnojem  końskim ;  w  które 
się  turkocie  gromadnie  zbierają  i  tam  tępione  być  mogą. 

e)  W  szkółkach  zaleca  się  wlewanie  do  norów  wody  z  naiflą 
zmieszanej; 
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d)  łowienie  w  garnki,  zakopane  w  ziemię  tak  głęboko,  aby 
turkoć  przechodząc  po  swej  podziemnej  drożynie,  mógł 
vr  nie  wpadać. 

Te  środki,  jak  i  inne  zalecane,  dadzą  się  tylko  na  n^a- 
[^h  zastosować  przestrzeniach.  Dla  tego  tei  unikać  nale^.y 
izystkiego,  co  przyczynić  się  może  do  rozmnożenia  się  wiel- 
ego  turkoci ;  jako  to :  tworzenia  dużych  i  na  uprawę  długo 
rczekttjących  gołoborzy;  zakładania  szkółek  na  dawnych 
azowinach.  Uprawiając  gołoborza,  należy  takowe  użyć  przed 
m  przez  lat  kilka  pod  uprawę  ziemiopłodów  i  t.  d. 

§.  349.  F)  Drobne  owady,  nachodzące  młode  drzewka, 
k:  zwójki,  mszyce  najskuteczniej  się  tępią,  wyrywaniem 
zewek,  które  i  tak  najczęściej  karłowacieją,  i  paleviem 
kowych. 

-  §.  350.  Aby  rozmnożeniu  się  owadów  lasom  szkodliwych 
nitecznie  zapobiedz,  powinien  leśniczy  zwiedzać  pilnie  lasy, 
i  wczesnej  wiosny  aż  do  jesfeni  i  zwracać  baczną  uwagę  na 
>:  czy  nie  dostrzeże  jakowej  zmiany  w  zewnętrznych  wła- 
^iwościach  drzew.  Szczególnie  odnosi  się  to  do  drzew  igla- 
Dych,  dla  których,  jak  wiemy,  skutki  nawiedzania  od  owadów 
I  nierównie  większej  doniosłości.  Eaźda  przeto  zmiana  w  bar- 
ie liści,  w  upostaciowaniu  drzew,  wszelkie  niezwyczajne 
f  lesie  objawy,  jak  n.  p.  gromadzenie  się  w  jednem  miejscu 
taków  owadożemyeh,  i  t.  p.,  okoliczności,  nie  powinne  ucho* 
zić  baczności  leśniczego.  Usunięciem  niekiedy  kilku  drzew 
horych,  zażegnuje  się  wielkie  niebezpieczeństwo. 

Jeżeli  zaś  okażą  się  ślady  istnienia  owadów  szkodliwych, 
sst  obowiązkiem  leśniczego  zawiadomić  o  tem  niezwłocznie 
rłaścicieia  lasu,  lub  władzę  zwierzchniczą. 

Zbiór  ustaw  letfnyoh  sir.  19,  49.  InstrokcTa  dla  straży  leśnej 
kr.  115.  ^ 


ROZDZUŁ  TRZECI. 

O  ochronie  przeciw  ezlcodom  z  chwastów. 

§.  351.  Chwasty  leśne  utrudniają  odnowienie  lasu; 
izkodzą  młodej  zarośli,  głusząc  i  przytłumiając  takowe, 
wstrzymują  opady  atmosferyczne  w  ich  dostaniu  się  do  glebyt 
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a  z  drugiej  strony  zabierają  młodym  roślinom  drzewis^ 
wielką  ilość  wilgoci;  niektóre  z  nich  znowu  przyczynić  iir 
mogą  do  zabagnienia  gruntu;  pod  chwastami  znajdują  my^T: 
w  zimie  bezpieczne  kryjówki;  i  t.  d. 

Chwasty  rozróżniamy  na  drzewiaste  i  zielne. 

Do  pierwszych  należą:  osika,  iwa,  brzoza,  jałowk 
leszczyna  i  znaczna  ilość  innych  krzewów;  borówki,  wnoi 
malina,  jeżyna,  szczodrzeniec,  żarnowiec  miotłowy  i  t.  ;• 
Z  zielnych  są  najważniejsze  trawy  i  sitniki,  a  oprócz  tecj 
wierzbówkp,  dziewanna,  naparstnik,  rodzaje  wyki  i  t  p.  I^ 
chwastów  zaliczamy  także  mchy,  jeżeli  występują  na  znaa* 
nych  przestrzeniach  i  w  grubych  warstwach. 

Chwasty  wspomniane,  opisane  są  w  tomie  pierwszym. 

§.  352.  Środkami  zaradcz em i  przeciw  szkodliveo: 
występowaniu  chwastów  są: 

a)  utrzymanie  dobrego  zwarcia  lasu  aż  do  jego  rębflolc: 

b)  preprowadzenie  rębów  ciemnych; 

e)  staranne  przysposobienie  gleby  pod  siew; 

d)  uprawa  rzędowa; 

e)  sadzenie  większych  drzewek; 
/)  wychowanie  silnej  zarośli; 

g)  dobre  pielęgnowanie  miodników; 
h)  oddanie  gleby  leśnej  mocno   zachwaszczoną),    pod  m 
sową  uprawę  rolną  i  t.  d. 

§.  353.  Do  środków  wyniszczających  chwasty  łi- 
liczamy : 

a)  wycinanie  chwastów  drzewiastych  przy  końca  wiosnj. 
albo  na  początku  lata  (jałowiec  w  każdej  porze  roh 
może  być  tępiony); 

b)  ogławianie  chwastów  drzewiastych,  co  w  sposób  najprost 
szy  obłamywaniem  wierzchołków  na  wiosnę,  —  pner 
tak  zwanem  pas  en  kowaniem  —  da  się  uskuteani^ 

c)  wyrywanie,  wyrzynanie  lub  wykaszanie  chwastów  liei 
nych ;  —  ostatnie  dwa  sposoby  użyte  byt  mogą  tylko 
w  uprawach  rzędowych,  między  rzędami; 

d)  wykopywanie  z  korzeniem  chwastów  uprzykszonych  - 
jak  n.  p.  sitowia,  wrzosu,  borówek,  jeżyny  i  t  p.;  ' 

e)  zrzynanie  kwiatów  chwastów  zielnych  wysokich,  jak  o  p 
wierzbówki,  dziewanny; 
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>  uprzątanie  mchów,  gdzieby  zachodziła  obawa  utworzenia 
się  zbytecznej  wilgoci  w  glebie  lub  zabagnienia; 

)    spasanie  bydłem; 
.)    osuszenie  gruntu; 

>  pilne  pielenie  szkółek  leśnych. 


ROZDZIAŁ  CZWARTY. 

^   ochronie  przeciw  szkodliwym  wlaiciwoiciom 
gleby   leinej. 

§.  35S.  Do  szkodliwych  właściwości  gleby  leśnej,  należy : 
3)  skłonność  do  uruchomienia;* 
b)    łatwe  wysechanie,  stwardnienie  lub  wyjałowienie; 
?)    szybkie  i  obfite  pokrycie  się  chwastami; 
J)  zbyteczny  stan  wilgoci. 

Przeciw  właściwościom  szkodliwym  gleby,  wymienionym 
i  a)  do  c)  chroni  najskuteczniej  utrzymanie  odpowiedniego 
arcia  lasu,  prowadzenie  rębów  częściowych  ciemnych,  za- 
owanie  ściółki  leśnej,  mieszanie  rodzajów  drzew  i  t.  d. 
^yteczna  wilgoć  w  glebie,  usuwa  się  zapomocą.  stosownie 
zeprowadzonego  osuszenia  gi*untu. 

Jeżeli  zaś  gleba  leśna  przybiera  wykazane  wyżej  szko** 
iwe  właściwości,  wtedy  użyć  musimy  środków  zaradczych, 
óre  niżej  podamy. 

Ograniczymy  się  jednak  przy  tem»  tylko  na  środki  prze- 
97  uruchomieniu  gleby,  gdyż  ta  jej  właściwość  szko- 
iwa  jest  największej  doniosłości  nie  tylko  dla  lasu,  ala  także 
a  otaczających  go  gruntów  i  siedzib  ludzkich.  Zresztą 
miki  szkodliwe,  pochodzące  z  wyschnięcia,  stwardnienia  lub 
jałowienia  gleby  leśnej,  usuwa  już  stosowne  jej  obrobienie, 
laściwy  sposób  uprawy  i  wybór  najodpowiedniejszego  ro- 
saju  drzewa  (o  czem  w  odnowieniu  lasu  była  mowa);  szko* 
liwemu  zachwaszczeniu,  oprzeć  się  można  zapomocą  środków 
)danych  w  §.  362;  wilgoci  zbytecznej  w  glebie  zapobiega  się 
rzez  osuszenie  gruntu,  o  czem  mówić  będziemy  na  swojem 
liejscu  (§.  358). 

§.  354.   Uruchomienie  gleby,  może  być  dwojakie: 
tbo  ziemia  usuwa  się  z  miejsca  ciężarem  swoim,  jak  na 
Tob  n.  16 
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stokach  gór,  albo  tei  drobne  cząstki  gleby  pozbawiooe  iją 
ności,  porywane  zostają  z  miejsca  prądem  powietrza. 

W  pierwszym  razie  tworzą  się  nsuwiska  albo  unl 
ska,  w  drugim  wydmy  piasczyste. 

Przeciw  jednym  i  drugim  chroni  las  zwarty,  ręby  csrl 
ciowe,  gospodarowanie  wyrębowe,  zaniechanie  karczowaa 
pniaków,  wzbronienie  pastwiska  w  lesie  i  t.  p. 

Powstałe  osuwiska,  wyrwiska  lub  wydmy  pia&zars 
powinne  być  co  i7chlej  lasem  pokryte;  przed  tem  jeoa 
naleiy  je  ustalić,  inaczej  uprawa  drzewa  nie  odniesie  skąd 
pożądanego. 

§.  355.  Ustalenie  usuwisk  i  urwisk,  oskatecztj 
się  za  pomocą  płotów  prowadzonych  na  poprzek  stoków,  lu 
jednak  muszą  być  tak  silne,  aby  nawałowi  dalszego  osonni 
się  ziemi  lub  urywania  się  kamieni,  stawić  mogły  opór. 

W  usuwiskach  należy  zbadać,  jak  głęboko  uruełiomioa 
jest  ziemia,  gdyż  koły  czyli  pale  używane  do  płotów,  mcd 
być  tak  długie,  aby  wbite  być  mogły,  w  st-ałąwarst« 
ziemi  i  sięgały  jeszcze  ponad  powierzchnię  usuwisb,  ^ 
2  do  3  story^  Pale  wyplatają  się  gałęziami  lub  chropteil 
a  płoty  w  taki  sposób  sporządzone,  otrzymi^ą  podporj  f 
strony  stoku,  aby  usuwającej  się  ziemi  stawić  mogłr  o^ 
silny.  Płoty  prowadzą  się  równolegle  do  siebie,  na  6  io^ 
cej  stóp  oddalenia,  stosownie  do  bystrości  stoku  i  włiścivoi4 
gruntu. 

Jeżeli  płoty  utrzymane  będą  zawsze  w  dobrym  sUaif 
wtedy  ziemia  usuwąiąca  się,  zapierając  się  o  nie,  atwonj  te 
rasy,  które  po  zupełnym  uspokojeniu  się  usuwiska,  będą  m^, 
być  drzewem  uprawione. 

Na  razie,  uprawiają  się  takie  terasy:  wierzbami,  krre 
wami,  w  miejscach  niżej  położonych  akacyą;  aby  szybko  ki^ 
rżeniami  swojemi  ziemię  przedzierzgły.  Gdy  się  usuirisk: 
ustalą  i  wzmocnią,  można  przedsięwziąć  uprawę  tych  rodo 
jów  drzew,  którym  siedlisko  najbardziej  sprzyja. 

Przeciw  spadaniu  kamieni  należy  takie  same,  tylko  tn^ 
nie  silniejsze  stawiać  płoty. 

Jeżeli  grunt  jest  skalisty,  a. zatem  nie  można  |^ 
wbijać  głęboko,  wtedy  robią  się  z  drzew  zasieki,  przybijis 
kołami  i  obciążane  kamieniami,  które  nie  tak  dotoą  t(^^ 
usługę  jak  płoty,  ale  zawsze  przyczynić  się  mogą  do  p) 
wstrzymania  usuwającej  się  ziemi  lub  urywających  się  kamieni 

Ważną  jest  tu  jeszcze  rzeczą,  odprowadzenie  wody  des: 
czowej«  aby  po  stoku  z  gwałtownością  nie  spadała  i  nk^ 
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aniała  skutków  robót,  przedsiębranych  celem  ustalenia 
mtu.  Dobrze  jest  także  zeszkarpować  nieco  ziemię  na 
kach  nagłych;  szczególnie  na  niezbyt  długich,  jak  n.  p. 
d  rzekami,  potokami,  drogami  i  t.  p.  Także  zaleca  się 
siewanie  stoków  takich,  nasionami  traw. 

§.  356.  Do  ustalenia  wydm  pi  as  czysty  eh  używane 
wają  sposoby  rozmaite;  my  podamy  tu  najprościejsze  z  nich. 

Jeżeli  suchy  grunt  piaszczysty  jest  ogołocony  z  wszel- 
3j  roślinności,  albo  rośnie  na  nim  zrzadka  trawa,  z  pomięć 
y  której  piasek  szczery  przegląda,  w  takim  razie  —  zwłasz- 
ai  jeżeli  położenie  jest  zaciszne —  wystarczy  do  ochronienia 
kiego  grantu  od  stania  się  lotnym  samo  zagajenie  t.  j. 
seli  przez  niego  nie  będzie  się  chodzić,  jeździć,  przepędzać  by- 
o,  albo  przestanie  się  używać  go  na  pastwisko.  Przy  takim 
iwiem  spokoju,  pokryje  się  z  czasem  piasek  rzadką  murawą  i 
idzie  można  wykonać  na  nim  siew  lub  sadzenie  drzewek  sosny, 
zozy,  akacyi,  topoli  lub  wierzby.  Dobrze  jest  na  zagajonym 
asku  wysiać  nasiona  traw,  które —  jako  tak  zwane  trzyny  — 
lajdą  się  na  każdym  poddaszu,  służącym  do  przechowania 
Bina. 

Jeżeli  piasek  jest  już  lotny  i  chodzi  o  ustalenie  go, 
tedy  środki  w  tym  celu  użyte,  zależą  od  obszerności  wydmy. 

(My  wydma  jest  mała,  t.  j.  płaszczyzną  swoją  jednego 
torga  nie  dosięga  natenczas  ogradza  się  takowe  albo  dokoła, 
by  oddalić  od  niej  przystęp  ludzi  i  zwierząt  albo  tylko  od 
achodu,  skąd  u  nas  najmocniejsze  wieją  wiatry,  i  od  wschodu 
łeby  się  piasek  w  tym  kierunku  dalej  nie  szerzył.  Jeżeli 
ydma  jest  dłuższa  w  kierunku  od  zachodu  na  wschód,  mo- 
na jeszcze  po  środku  jej  postawić  jeden  plot  do  tamtych 
Swnoległy.  Płoty  ochronne  powinny  być  3  Vi  do  4  stóp 
ysokie. 

Często  już  takie  opłocenie  wydmy,  wstrzyma  ruchliwość 
iasku,  zwłaszcza  jeżeli  ją  obsiejemy  nasionami  traw,  szcze- 
;61me  takiemi,  które  na  piasku  lotnym  chętnie  przyjmują  się, 
eik  wydmuszyca  piaskowa  i^EIymus  arenarius). 

Jeżeliby  samo  opłocenie  nie  pomaga,  wtedy  powierzch- 
iia  wydmy  wyściela  się  całkowicie  albo  tylko  pasami  gałę- 
iami  sosnowemi,  obracając  grubsze  ich  końce  na  zachód 
wbijając  ukcMSnie  w  piasek,  aby  mocniej  siedziały;  pierza 
Ąś  czyli  wierzchy  gałęzi,  obrócone  ku  wschodowi,  rozkładają 
^ę  równo  tak,  aby  iedne  gałązki  nie  sterczały  nad  innemi. 
^0  tak  ułożonych  gałęziach,  panigący  wiatr  zachodni  łatwo 
przemykać  się  będzie,  nie  naruszając  ich  porządku. 

16* 
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Hoina  także  do  pnjkrycia  piasku  tiżjó  hm^ck  jak  gos90«yrs 
ffilęsi,  a  niekiedy  nawet  tnoiny^  sznwam,  które  jednak  nnsą  \n 
dostatecznie  obciążone,  aby  je  wiatr  nie  zwiał. 

Pomiędzy  wyścieleniem  z  gałęzi,  można  pnedaęmtt 
uprawę  drzewa,  rozpoczynając  od  wtykania  zrazów  lab  koło* 
z  wierzb  lub  topoli,  a  gdy  te  się  przyjmą  i  piasek  jaz  ^^ 
nieco  ustali,  można  przyjść  z  sadzonkami  sosnowemi,  brzoza- 
wemi  Ittb  akacyowemi. 

Kołów  wierzbowych  lab  topolowych,  u±j6  moina  takie  do  pł«ićv 
oehronnych. 

Jeżeli  wydma  jest  większych  rozmiarów,  wtedy  nale? 
ją  przegrodzić  płotami  ochronnemi  3'/)  do  5  stóp  wjsokiac 
oddalonemi  od  siebie  na  20  do  100  kroków  stosownie  do  tegc, 
czy  położenie  wydmy  jest  pagórkowata  lub  równe.  Pienisn 
płot  ochronny  stawia  się  od  zachodu,  dalsze  prowadzą  m 
do  pierwszego  równolegle;  przy  czem  na  to  zwrócić  oaki; 
uwagę,  aby  płoty  przerzynały  grzbiety  pagórków  na  wydziiE 
znajdujących  się.  Płoty  ochronne  wyplatają  się  zrzadka  gik 
ziami  lub  chrustem,  aby  takowe  łamać  mogły  pęd  wiatn 
piasek  zaś  zwiewany  przepuszczały  przez  siebie,  i  tesie 
przed  płotami,  nie  skupiał  się.  Płoty  ochronne  otrzymiij^ 
zazwyczaj  podpory  od  strony  przeciwnej  prądowi  wiatra  giir 
wnego. 

Jeżeli  można  mieć  tanim  kosztem  znaczną  ilość  gałczij 
należy  niemi  przykrywać  piasek  pasami,  pomiędzy  ploUu 
ochronnemi,  sposobem  wyżej  wskazanym. 

Uprawa  traw  jak  i  drzewa,  uskutecznia  się  podoboie 
jak  na  wydmach  pomniejszych ;  można  tu  jednak,  jeżeli  k 
piasek  nieco  ustali,  przeprowadzić  siew  sośniny  w  brózdę 
w T oraną,  który  jednak  wcześnie  na  wiosnę  uskutecznić  Bi- 
leży,  aby  jak  najwięcej  módz  skorzystać,  z  wilgoci  wioseos^ 

Ustalenie  wydm  piaszczystych  bardzo  dużych,  naleij 
rozdzielić  na  czas  dłuższy  i  do  tego  szczegółowy  ułożyć  ^^ 
oparty  na  pomiarze  i  podziale  całej  powieizchni. 


ROZDZIAŁ   PIĄTY. 

O  ochronie  przeciw  uszkodzeniom  z  wody. 

§.  357.  Uszkodzenia  jakich  doświadcza  las  z  przjczjfi; 
wody,  są  dwojakie:  albo  pochodzą  takowe  od  wody  bie- 
iącej,  albo  tH  od  wody  stojącej. 
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^oda  bieżąca  (rzeka,  strumień,  potok),  stać  się  może 
codliwą.  dla  lasu : 

a)  przez  urywanie  ziemi  i  przewracanie  drzew; 

b)  przez  pokrycie  gleby  i  młodej  zarośli  mułem,  żwirem^ 
piaskiem  lub  kamieniami; 

o)  przez  częste  albo  długo  trwające  wylewy,  przez  co  od- 
nowienie  lasu  opóźnia  się,  a  w  wielu  wypadkach  staje 
się  nawet  niemożliwe,  młodniki  zaś  dłuższy  czas  w  wo>- 
dzie  zostające,  łatwo  na  zgubę  narażone  być  mogą; 

d)  przez  marznięcie  wody  występującej,  co  zwłaszcza  mło- 
dym drzewostanom  mocno  szkodzi; 

€)   przez  kry  uszkadzające  drzewa  i  brzegi  a  niszczące  za- 
roś! młodą. 
Środki  zaradcze  przeciw  szkodom  z  wody  bieżącej,  są 

eistępujące : 

a)  oczyszczenie  koryta  wód  przez  las  płynących,  z  drzew 
w  nie  powalonych,  z  kamieni  wpadłych,  z  ziemi  ober- 
wanej i  t.  p.  zawałów,  aby  woda  miała  bieg  swobodny 
i  nie  była  zmuszona  do  tworzenia  nowego  koryta; 

b)  zakładanie  tam  z  faszyn  w  pewnych  odległościach  w  ko- 
ryto, jeżeli  woda  ma  spadek  mocny  i  zabiera  z  sobą 
piasek  lub  żwir,  które  poniżej  osiadając,  zamulają  koryto 
i  powodują  wylewy,  w  razie  raptownego  wezbrania  wody; 

€)  wyrównanie  i  zeszkarpowanie  brzegów  urywających  się, 
i  zasadzenie  takowych  wierzbami  lub  krzewami  łatwo 
i  gęsto  zakorzeniającemi  się; 

d)  pozostawienie  ponad  brzegami  zwłaszcza  większych  wód 
płynących,  smugi  lasu,  która  nigdy  w  zupełności  nie 
powinna  być  wycięta,  tylko  zagospodarować  ją  należy 
sposobem  wyrębowym;  gdzie  zaś  brzegi  bywają  łatwo 
podmulane,  tam  nie  zostawia  się  ponad  brzegami  drzew 
wysokich,  tylko  drzewo  niskopiennie  odnawiane; 

«)  zapobieganie  spłukiwaniu  i  wyrywaniu  ziemi  przez  po- 
toki, odwróceniem  kierunku  wody  w  stronę  mniej  na 
niebezpieczeństwo  narażoną;  co  uskutecznia  się  za- 
pomocą  tamek  ochronnych,  z  płotków,  faszyny  lub  ka- 
mieni, a  często  wystarczy  na  to  drzewo  ścięte,  koroną 
w  wodę  spuszczone,  a  pniem  do  brzegu  przymocowane; 

f)  prostowanie    strumieni  i  potoków   mocno   w^ących'  się, 
przekopami  stosownie  poprowadzonemi. 
Powyżej    wyszczególnione   środki    ochronne    przeciw 
codzie  płynącej,    wykonane  być  mogą   przez  samego    leśni- 
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czego,  tylk  na  małych  rzeczkach  lub  potokach;  większe lobst! 
tego  rodzaju,  oddane  być  muszą  ludziom  fachowym: 

§.358.  Woda  stojąca  szkodzi:  przez  zabagnienk  i  a- 
kwaszenie  gruntu,  przez  pozbawienie  ziemi  depła,  przjstępc 
powietrza,  pulchności;  przez  co  takowa,  choćby  z  in&^ 
względu  była  nawet  dobra,  nie  jest  w  stanie  dać  pomieszse- 
nia  i  pokarmu  przyzwoit^o  ważniejszym  rodzajom  drzev 
leśnych.  Oprócz  tego  szkodzi  woda  stojąca  rośłknośd  ote- 
czenia  najbliższego,  przez  oziębiębienie  powietrza  i  jM  f^ 
wodem  zmrożenia  młodych  latorośli. 

Skutkom  szkodliwym  wody  stojącej,  zapobiedz  umw 
tylko  przez  stosownie  przeprowadzone  osuszenie,  zajętyd 
przez  nią  przestrzeni. 

Przy  osuszeniu  gruntu  zbadać  przedewszystkiem  aa- 
leży:  co  jest  przyczyną  wody  stojącącej  lub.zabagnienia;  o  3e 
w  tem  bierze  udział : 

1)  woda  rzeczna, 

2)  woda  źródlana, 

3)  woda  atmosferyczna;  i  czy  do  tego  nie  przyczyni* 
się  takie : 

a)  niskie  położenie  lub  nierówność  gruntu, 

b)  podglebie  nieprzepuszczalne, 

c)  zamulenie  rzek,  potoków,  kanałów  lub  rowów. 
Poznawszy  przyczyny,   trzeba  rozważyć,  jakiemi  środ- 
kami można  najłatwiej  i  najtaniej  wodę  odprowadzić. 

Do  środków  takich  należą: 

a)  uprzątanie,  zgłębienie,  sprostowanie  koryta  rzeki  lab 
potoku ; 

b)  wyszukanie  źródeł  i  odprowadzenie  takowych; 

c)  przebicie  podglebia  nieprzepuszczalnego  do  warstwy  prze- 
puszczalnej, i  spowodowanie  tem  zanurzenia  się  wody 
w  spodnie  warstwy  gruntu; 

d)  bicie  rowów  w  najbardziej  mokrych  miejscach  i  połą- 
czenie takowych  w  jeden  lub  więcej  rowów  głównych; 
poprowadzenie  w  nich  wody  do  naturalnego  albo  sztaa* 
nego  zbiornika  lub  odprowadzielnika,  albo  na  taką  glebę 
gdzieby  ją  łatwo  niższe  warstwy  pochłonąć  mogły. 
Leśniczy  sam  czynności  takich  przedsiębrać  nie  będzie, 

—  przeprowadzenie  bowiem  osuszenia  znacznej  przestrzeai. 
wymaga  wiadomości  fachowych;  nadzór  tylko  nad  wykona- 
niem robót  z  osuszeniem  połączonych,  może  być  oddany  leśni- 
czemu, a  wtedy  otrzyma  także  •  stosowną  do  tego  instnikcję. 
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Osussenia  jednak  małych  pnestneni.   jak  bagienek  i  płaso- 
mokrych  w  lesie^  u8kutocziiia<S  musi  nie  raz  sam   leśniczy,   poda- 
y  mu  więc  do  tego  następujące  wskazówki: 

1)  przez  najniższe  ipiejsce  przestrzeni  osususzyiS  się  m«jacej  — 
prycza^  potfrodku  albo  przy^  jednym  z  boków  jej,  bije  się  rów  głó- 
r  czyb  odpływowy,  z  którym  łączą  się  rowy  osuszające  boczne  pod 
3in  ostiym.  Spadek  rowu  głównego  na  gruncie  średniej  zwięzłości, 
ioei   2  do  3  cale  na   100   sążni  długości,    spadek  rowów   bocznych 

0  5   caii  na  100  sążni  długości. 

Oznaczenie  spadku  odbywa  się  za  pomocą  poziomowania  czyli 
elacyi,  o  czem  była  mowa  w  tomie  pierwszym. 

2)  Wielkośó  rowów  stosuje  się  do  ilości  wody  spuścić  się  ma- 
9j   i   do  głębokości   do  jakiej  grunt  osuszyć  zamierzamy ;  — :  zazwy- 

1  otrzymuje  rów  główny  przy  osuszeniu  małych  przestrzeni  4  do  6 
p,  rowy  boczne  2  do  3  stóp  szerokości. 

3)  Pochyłość  boków  ro¥ru,  zależy  od  własności  gruntu;  im 
SEy  jest  grunt,  tem  większy  może  być  stopień  pochyłości  boków 
ra  i  odwrotnie.  W  mocnej  i  twardej  ziemi,  pochyłość  ta,  odniesiona 
płaszczyzuy  poziomej,  powinna  wyrównywać  głębokości  rowu.  Boki 
rów,  obsiewać  należy  nasieniem  traw. 

4)  Ziemia  z  rowu  wydobyta,  odrzuca  się  na  iakie  dwie  stóp  od 
;egów  i  plantuje,  aby  w  razie  oberwania  się  brzegów,  do  rowu 
•adać  nie  moeła. 

5)  Kopanie  rowów  rezpoczynać  należy  zawsze  z  dołu,  przeciw 
»dzie,  gdyż  inaczej  woda  zalewałaby  i  utrudniała  robotę. 

6)  Bo  wy  należy  utrzymywać  czysto,  i  wzbraniać  przedędzania 
Bez  nie  bydła,  przejazdu  1.  t.  p.  uszkodzeń. 

Dodamy  tu  jeszcze,  jak  się  oblicza  masa  ziemi  z  rowu,  wydobyć 
\  mająca. 

Przekrój  rowu  stanowi  trapez,  którego  wysokością  jest  głę- 
kość    rowu;   jeżeli  więc  połowę   sumy  szerokości  głównej  i  dohiej 


wu,  pomnożymy   przez   głębokość  i  długość   rowu,   otfcymamy  jego 
isę  ziemną. 

Dajmy  że  mamy  kopać  rów  2  stóp  głęboki  i  20  sążni  ożyli  120 
6p  długi,  który  ma  być  szeroki  u  gÓry  na  4  stÓp,  u  dołu  na  2  stóp 
idzie  masa  ziemi  z  niego  wydobyta: 


m 


niego  wydobyta 
X  .2  X  120  »  360  stóp  sześć. 


ROZDZIAŁ   SZÓSTY. 

O  ochronie  przeciw  ezkodliwym   wpływom 
ałmotferycznym. 

§.  358.  Szkodliwe  dla  łasa  wpływy  atmosferyczne,  obja-^ 
ńają  się: 

1)  gorącem  i  zimnem, 

2)  opadami, 

3)  ruchem  powietrza. 
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Zaliczyć  tu  można  także  uszkodzenie  odpiorana,ka(! 
poraża  czasem  drzewa  pojedyncze  lub  pomniejsze  grup?  dn^ 
j^o  też  stać  się  może  przyczyną  pożaru  w  lesie.  PoDiei^^ 
jednak  przeciw  piorunowi  nie  mamy  środków  ochroonjd, 
zresztą  uszkodzenia  przez  niego  są  nader  rzadkie,  popn- 
staniemy  tylko  na  uczynieniu  wzmianki. 

1.    O  ochronie  przeciw  skutkom  szkodliwym  gorfca  i  sau 

§•  358.  Ciepło  wywiera  niezaprzeczenie  ^lyw  na; 
ważniejszy  na  roślinność,  dzieje  się  to  jednak  tit  iksK 
jak  długo  ciepłota  zostaje  w  średnich  granicach  i  nie  prze- 
chodzi w  ostateczności  t.  j.  gorąco  lub  zimno. 

Długotrwałe  upały  —  zwhiszcza  jeżeli  takowe  wyii- 
rzają  się  w  niewłaściwej  porze  roku  albo  towarzyszą  im  tii- 
try  suche,  są  roślinności  leśnej  nader  szkodliwe.  W  mii.i 
bowiem  jak  ciepłota  powietrza  się  wzmaga  i  utrwala,  podnosi 
się  zdolność  powietrza  do  przyjmowania  pary  wodnej,  przei 
€0  tak  gleba  jak  i  drzewa,  zmuszone  są  do  nieaataralae;^ 
parowania.  Tym  sposobem  gorąco  wysusza  glebę  aż  do  lom* 
nej  głębokości,  a  gdy  parowanie  jest  większe  jak  praypłrt 
wilgoci  z  gleby,  więdnieją  liście,  usechają  kwiaty  lab  sawią- 
zujące  się  nasiona,  na  drzewach  starszych,  a  młode  zarosłe 
giną  zupełnie.  Najwięcej  cierpią  od  gorąca  nasiona  kieth- 
jące,  li4cienie  i  młode  latorośle  nieocienione. 

Naturalną  jest  rzeczą,  że  gorąco  wyrządza  więksa 
szkodę  w  lasach  małych,  w  drzewostanach  przerzedzonych,  oi 
glebach  płytkich,  chudych  lub  suchych,  na  stokach  potudoio* 
wych  i  południowo-wschodnich,  w  okolicach  nie  obfitującyck 
w  opady  atmosferyczne.  Także  nie  wszystkie  rodzaje  dnei 
ulegają  w  jednakowym  stopniu  skutkom  szkodliwym  posadtj 
najmniej  cierpią  głęboko  zakorzeniające  się  (dęby,  sosav. 
jodły,  modrzewie,  jawory,  jesiony).  Mniej  także  cierpi  w^ 
gęsta,  niezachwnszczona,  drzewami  ocieniona.  Pojedyncze  zis 
4rzewa  pośród  młodników  stojące  —  zwłaszcza  posiadające 
korę  jasną  i  gładką  —  szkodzą  przez  odpromienienie  cie{^ 

Nieodstępnym  towarzyszem  gorąca  jest  światło,  które 
u  niektórych  rodzajów  drzew  (szczególnie  u  buka,  jod);. 
świerka)  złe  skutki  gorąca  jeszcze  podwyższa. 

§.  359.  Środkami  zaradczemi  przeciw  szkod(HS 
z  gorąca  są: 

a)  prowadzenie  rębów  częściowych  ciemnych; 

b)  ściany  ochronne  od  południa; 
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c)    prowadzenie  cięć  od  północnego  zachodn  na  południowy 

wschód ; 
ćly    kształt  rębów  podłużny; 

e)  uprawy  wczesne; 

f)  głębsze  przykrycie  nasienia  i  głębsze  sadzenie  drzewelc ; 
g^    wązkie  bruzdy  i  mi^o  zagłębione  talerze; 

hy  uprawy  ochronne  lub  przykrycie  siewu  gałęziami  (osta- 
tnie dobre  szczególnie  w  szkółkach); 

i)  podlewanie  regularne  szkółek  leśnydi  i  uprzątanie  w  nich 
chwastów ; 

k)   szanowanie  ściółki  leśnej; 

2)  zapiowadzenie  lub  utrzymanie  istniejącej  ochrony  gleby 
z  roślin  drzewiastych; 

tn)  hodowanie  rodzajów  drzew  siedlisku  najbardziej  odpo- 
wiadających; 

n)  mieszanie  rodzajów  drzew  mających  płytkie  korzenie, 
z  posiadającemi  korzenie  sięgające  głęboko. 

§.  360.  Również  szkodliwym  jest  dla  lasu  zbyt  niski 
itopień  ciepła  czyli  mróz,  zwłaszcza  jeżeli  pojawia  się  w  po- 
rze, gdy  drzewa  znajdują  się  w  żywym  rozwoju  i  pełne  są 
^oków;  oziębienie  się  bowiem  w  tym  czasie  powietrza  poniżej 
zera,  sprowadza  albo  zupełne  zniszczenie  ^  jak  liścieni  i  mło- 
lych  latorośli  —  albo  przynajmniej  częściowe  uszkodzenie 
pędów  nie  zdrewniałych,  liści,  kwiatów,  lub  owoców. 

Mróz  wywiera  swe  skutki  szkodliwe  albo  na  wiosnę, 
jako  mróz  spóźniony,  albo  też  w  jesieni,  jako  mróz 
przedwczesny. 

Mróz  spóźniony  bywa  u  nas  zwykle  jeszcze  w  maju 
a  nawet  w  czerwcu;  lyijawia  się  najczęściej  w  nocy,  gdy 
niebo  wypogodzi  się  i  wieje  wiatr  wschodni.  Mróz  wiosenny 
staje  się  tem  szkodliwszy,  w  im  wyższym  stopniu  rozwinięcia 
zastaje  drzewa,  gdyż  takowym  pozostaje  już  w  takim  razie 
mało  czasu  do  uzupełnienia  utraconych  pędów  i  liści. 

Mniej  szkodliwy  jest  mróz  przedwczesny,  chociaż 
i  OD  może  także  dotkliwe  wyrządzić  szkody,  zachwyciwszy 
nie  dość  jeszcze  zdrewniałe  pędy  albo  nie  dojrzi^e  owoce. 

Najmniej  szkody  przynoszą  drzewom  leśnym  mrozy  zi- 
mowe, gdyż  takowe  przypadają  w  porę,  gdzie  życie  roślinne 
spoczywa  i  już  wszystkie  na  zimę  pozostające  części  składowe 
drzewa,  są  zupełnie  wykształkone.  W  zimy  jednak  nie  śnie- 
żne, wymarzają  młode  rośliny  drewno,  jako  też  pniaki  w  go- 
spodarowaniu  niskopiennem.    Zbyt  wielkie   mrozy  sprawiają 
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takie  tak  zwane  rozsadzenie  pni  t  j.  pękanie  koTjiirt 
wna,  przez  co  drzewa  takie  tracą  jako  drzewo  niytkowe  n 
wartolcL  Rozsadzeniu  podlegają  szczególnie  drzewa  łopte, 
jdc:  jodła,  świerk  i  drzewa  z  grubemi  promieniami  rdzeoio- 
wemi,  jak  dąb,  buk,  grab  i  t.  p. 

Nareszcie  szybka  zmiana  ciepłoty  dnia  a  nocy,  staje  sie 
szkodliwą  młodym'  roślinkom  drzewiastym  —  zwłaszcza  płjrtko 
zakorzenionym  —  przez  tak  zwane  wysadzenie  czyli  wy- 
mroźenie,  które  się  wydarza  na  wiosnę,  albo  podczas  zimy 
nagiej.  Wysadzenie  ma  miejsce  na  glebach  lekkich,  spnldmio- 
nych  lub  mokrych;  szkodzi  więcej  na  równinach  jak  w  g^ 
rach;  rodzaje  drzew  z  korzeniem  płytkim  ulegają  wymroie- 
niu  więcej,  jak  posiadające  korzeń  głęboko  zapu8zczająqr  s^ 
Zupełnie  młode  drzewka,  cierpią  więcej  jak  nieco  starsze. 

W  ogólności  ulegają  szkodom  od  mrozów,  młode  roślinki 
drzewne  i  świeże  pędy  drzew  starszych;  starsze  drzewa  marzną 
tylko  w  zimach  nadzwyczaj  ostrych. 

Różną  jest  także  wytrzymałość  drzew  leśnych  na 
mrozy. 

Wytrzymalsze  są:  kosodrzew,  limba,  sosna,  brzoza,  olsa 
lipa  małolistna,  jawor,  klon,  grab,  brzost.  świerk ;  mniąi  wy- 
trzymałe są :  jesion,  dąb,  jodła,  buk,  lipa  wielkolistna,  trześnia. 

§.  361.  Szkodom  od  mrozów  zapobiega  się: 

a)  zakładaniem  cięć  częściowych  ciemnych; 

b)  prowadzeniem  rębów  od  północnego-zachodu  na  poło 
dniowy-wschód. 

e)  tworzeniem  ścian  od  wschodu  i  północy; 

d)  osuszeniem  bagien  i  innych  miejsc  mokrych; 

e)  ułatwieniem  przeciągu  powietrz#od  zachodu  i  południa; 
/)  hodowaniem  takich  rodzajów  drzew,  które  na  mrozy  są 

wytrzymalsze,  albo  mieszaniem  niemi  rodzajów  drzew 

mniej  wytrzymałych; 
g)  uprawą  ochronną; 
h)  siewem  późnym; 

f)  w  tak  zwanych  zmroziskach,  sadzeniem  większydi 
drzewek,  aby  zaraz  wznieść  się  mogły,  nad  mrożącą 
wartwę  powietrza; 

k)  płytkiem  spulchnianiem  gleby  i  zwalcowaniem  lub  przr- 
gniataniem  nasienia  wysiennego,  gdzie  obawiać  się  należy 
szkody  od  wyorożenia; 

I 
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ty    uprzątaniem   trawy  lub  innych   chwastów,   z  młodych 
zarośli. 

W  szkółkach  należy: 
m)  przykrywać  zasiewy  wschodzące  gałęziami ;  nad  tkliwemi 
na  mróz  roślinami,  urządzać  ochronne  osłony  z  gałęzi, 
lab  z  mat,    rozpostartych    nad   grządkami   na  lekkich 
rusztowaniach; 

n)  w  zimie  mało  śnieżnej  przykrywać  śniegiem  grzędy^ 
które  jednak  muszą  być  przed  tern  dobrze  zamarznięte; 

o)  na  wiosnę  w  noce  jasne  —  mróz  zapowiadające  —  za- 
palać kupy  liścia  lub  gnoju,  rozłożone  w  kilku  miej- 
scach od  strony  wiatru,  aby  dym  z  nich  powstający, 
rozścielał  się  ponad  całą  szkółką; 

p)  wysadzone  przez  mróz  roślinki  napowrót  pougniatać; 

r)  polewanie  wodą  zimną  roślin  mrozem  dotkniętych,  nie- 
zwłocznie i  przed  wschodem  słońca. 

2.  O  oebronie  przeciw  skutkom  szkodliwym  z  opadów 
.  atmosferycznych. 

§•  362.   Deszcz   staje  się  dla  roślinności  leśnej  szko- 
lliwym : 

a)  jeżeli  jest  połączony  z  mocnem  oziębieniem  powietrza, 
osobliwie  podczas  rozliścienia,  kwitnienia  lub  za?nązy- 
wania  się  owoców; 

b)  jeżeli  trwa  długo,  i  tym  sposobem  glebę  mocno  roz- 
miękcza, przez  co  przyczynia  się  do  wywracania  drzew 
przy  silnym  wiatrze; 

c)  gdy  z  wielką  spada  gwałtownością, '  obija  liście,  kwiaty, 
owoce,  odsłania  nasiona  wysiane  i  młode  roślinki,  albo 
też  staje  się  przyczyną  spłukania  z  gór  ziemi  urodzaj- 
nej albo  usuwania  się  i  urywania  ziemi  i  kamieni. 

d)  Deszcz  bardzo  gwałtowny  —  tak  zwane  oberwanie 
się  chmury  —  naraża  na  szwank  nie  tylko  roślin- 
ność miejscową,  ale  uprowadzając  masy  ziemne  i  ka- 
mieDne,  zasypuje  przyległe  górom  okolice  i  zmienia 
grunta  żyzne  i  urodzajne  w  nieużyteczne  pustkowia. 

e)  Nadto  sprowadzają  deszcze  takie,  szkodliwe  wylewy  wód. 

§.  363.  Przeciw  szkodom  od  deszczów  gwałtownych 

chronią  najskuteczniej : 

a)  stoki  gór  zalesione;  nie  należy  je  też  nigdy  w  zupełności 

odsłaniać,  a  jeśli  do  tego  przyjdzie,   trzeba  je  jak  naj- 

spieszniej  drzewem  nprawiać,  nim  nastąpi  tak  szkodliwe  i 
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najczęściej  trudne  do  zwalczenia  usuwanie  się  lab  ob? 
wanie  ziemi; 

b)  stosowne  odprowadzenie  wody  deszczowej,  aby  po  stct 
z  gwałtownością  nie  spływała; 

c)  szanowanie  w  lasach  —  szczególnie  na  stokach  połof:* 
nych  —  ściółki  leśnej,  mchów,  jako  pochłaniającjci! 
dużo  wody  deszczowej;  zachowanie  krzewiastej  odiro&j 
gleby; 

d)  zaprowadzenie  uprawy  sztucznej  lasu,  pa  sami  lab  rrt 
darni  i  w  poprzek  stoku; 

e)  utrzymanie  zawsze  w  dobrym  stanie  środków  zand 
czych,  przeciw  usuwaniu  się  i  obrywaniu  ziemi  i  ka- 
mieni (płotów,  zasieków  i  t.  p.) 

§.  363.  Śnieg  jest  szkodliwy : 

a)  jeżeli  spadnie  w  grubej  warstwie  na  ziemię  niezamarz- 
niętą  albo  utworzy  zaspy,  przez  co  wyprzewa  przykrml 
nim  młoda  zarosi — zwłaszcza  iglasta; 

b)  jeżeli  taje  raptownie  i  tym  sposobem  sprowadza  skutki 
deszczów  ulewnych. 

Najwięcej  szkodzi  jednak: 

c)  śnieg  wilgotny*  padający  w  czasie  ciszy  wielkimi  pia- 
tami i  osiadający  na  gałęziach  drzew,  szczególnie  iglastych 
Ciężar  śniegu  jest  często  tak  wielkie  że  nie  tylko  obła- 
muje gałęzie  i  wierzchołki  drzew,  ale  łamie  nawet  całe 
drzewa;  młode  zaś  i  smukłe  drzewa  przygina  tak  mocno, 
że  takowe  na  zawsze  zostają  kabłonkowato  skrzywioie. 
Śnieg  taki  —  nawiesią  czyli  okiścią  zwany  —  uszka- 
dza przeważnie  lasy  iglaste  w  zimie  zielone;  chodti 
także  drzewa  liściaste  z  tej  przyczyny  mocno  mogą  cier- 
pieć, szczególnie  te  które  liście  uschłe  zatrzymają  przer 
zimę  na  gałęziach  —  jak  młode  dęby,  buki,  graby  - 
albo  liści  jeszcze  nie  zrzuciły  (w  jesieni),  gdy  śnieg  taki 
pada,  co  u  nas  nie  należy  do  rzadkości. 
Najmocniej   cierpią  z  powodu  okiści:    sosna  i  świerk; 

młode  .zadrzewienia,  zwłaszcza  w  ścisłem  zwarciu  wyrosłe, 
cierpią  więcej  od  okiści  jak  starsze  lub  od  młodości  tne* 
bione;  czyste  drzewostany  więcej  jak  mieszane;  na  równiaaci 
cierpią  drzewa  więcej  jak  w  położeniu  stoczystem;  w  zacisznych 
miejscach  więcej,  jak  w  wystawionych  na  działanie  wiatru  iii 
Wspomnieć  tu  jeszcze  musimy  o  szronie  czyli  tak 
zwanej  sadzi  czyli  szędzi linie,  która  powstaje  jeieli osia- 
dająca na  gałęziach  para  wodna  zamarza.  Sadź,  chociaż  nie 
tyle  co  okiść,  stać  się  może  także  szkodliwą  drzewom,  zwhss- 
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'W  okolicach  obfitujących  w  mgły  lub  rosy;  okrywając  bo- 
im  igły  lub  suche  liście  grubą  warstwą,  wygina  drzewa 
3de  a  nawet  łamie  im  gałęzie  i  wierzchołki. 

Jeżeli  znowu  porą  zimową  wilgoć  pochodząca  z  deszczu 
^  śniegu  topniejącego,  na  powierzchni  drzew  zamarza  i  ta- 
we  pokrywa  skorupą  lodową,  powstaje  tak  zwana  goło* 
I  ź,  która  podobnie  jak  okiść  i  sadz,  stać  się  może  szko- 
wą.  Drzewa  luźnie  stojące  lub  drzewostany  przerzedzone, 
(rpią  więcej  od  sadzi  i  gołoledzi  jak  drzewostany  zwarte. 

§.  364.  Przeciw  szkodom  od  śniegu  czyli  raczej  od 
liści  —  bo  ta  jest  najniebezpieczniejsza,  chronią  następujące 

odki  zaradcze: 

a)  najlepszym  środkiem  jest  trzebież,  którą  wcześnie  roz- 
poczynać i  często  ale  słabo  powtarzać  należy; 

b^   używanie  do  odnowienia  lasu  sadzenia; 

C)  utworzenie  silniejszego  przeciągu  powietrza,  n.  p.  przez 
przecięcie  lin^; 

d)  zaprowadzenie  drzewostanów  mieszanych. 
W  szkółkach: 

e)  otrząsanie  śniegu  z  drzewek; 

f)  usunięcie  z  grzęd  śniegu  grubo  spadłego  lub  nawianego, 
zwłaszcza  jeżeli  ziemia  jeszcze  nie  zamarzła. 
Środkiem  ochronnym  przeciw  sadzi  i  gołoledzi  jest  oprócz 

wymienionych  wyżej  pod  a,  &,  c,  cf,  także  osuszenie  gruntu 
eśnego,  jak  i  mokrego  otoczenia. 

Nie  możemy  tu  pominąć  wspomnienia  o  gradzie,  któ- 
reu  wprawdzie  nie  wyrządza  lasom  tak  wielkiego  spustosze- 
nia, jak  rolom  i  łąkom,  niszczy  jednak  wszystkie  delikatniej- 
sze członki  drzew,  t  j.  pozbawia  je  liści,  kwiatów,  owoców, 
gałęzi  a  nawet  częściowo  i  kory;  co  gdy  w  wielkich  nastąpi 
rozmiarach,  wywiera  wpływ  szkodliwy  na  przyrost  drzewny. 

3.  Ochrona  przeciw  skutkom  szkodliwym  wiatru. 

§.  365.  Wiatr  staje  się  szkodliwym,  jeżeli  jest  silny 
i  długo  trwały,  a  to:  przez  zbytnie  osuszenie  gleby, 
przyspieszenie  rozkładu  próchnicy;  przez  wstrzymanie  osia- 
dania rosy,  a  często  przez  mocne  ochłodzenie  powietrza.  Wiatr 
silny  obrywa  nadto  liście,  kwiaty,  utrudnia  zapłodnienie,  obija 
ewoce. 

Największą  szkodę  wyrządzają  wiatry  gwałtowne 
czyli  burze,  sprawiające  wywracanie  albo  łamanie  drzew,  przez 
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co  pojedyneze  drzewa,  całe  drzewostany,  a  nawet 
przestrzenie  leśne,  wielkiemu  ulegają  spustoszeniu.  Cz^ 
następuje  w  skutek  wiatru  silnego,  tylko  wzrosEenie  dne* 
w  korzeniach  (zwichnięcie),  ale  i  to  jest  równiei  szkodliwa 
gdyż  drzewa  takie  chorują,  a  niektóre  rodzaje  —  jak  ćwierk 
stają  się  pastwą  owadów  wielce  dla  lasu  niebezpiecznych. 

Spustoszenia  przez  wiatr  stają  się  tern  niebezpiecsmejsst 
im  dłuższe  drzewa  pnie  posiadają,  im  mniejsze  przy  tern  mają 
korony,  gęstsze  uliścienie,  płytsze  korzenie;  —  im  więctj 
gleba  jest  z  natury  pulctna,  płytka,  lub  wilgocią  rosrzedoni 
(jak  na  wisnę  i  w  jesieni) ;  im  więcej  prąd  wiatra  zmiem 
na  stokach  z  góry  na  dół  i  t.  d. 

Uszkodzeniom  od  burzy  ulegają  szczególnie:  śirirk. 
brzoza,  osika,  grab,  buk;  większy  opór  stawiają:  dą)>,  lipt, 
sosna,  jawor,  brzost,  jesion,  modrzew,  sosna,  jodła,  fitzem 
iglaste,  z  powodu  że  mają  wyniosłe  a  smukłe  straty,  jako 
też  ie  w  poize,  w  której  najgwałtowniejsze  paniąj^  bonę 
(w  czasie  wiosennego  zrównania  dnia  z  nocą)  liściem  są  po- 
kryte —  drzewa  iglaste  cierpią  więcej  od  wiatrów  girałto- 
wnych  jak  liściaste. 

Wiatry  najgwałto?niiejsze  przychodzą  do  nas  od  zachodo 
i  północnego  zachodu,  —  wiatry  zaś  zimne  i  suche,  od  wsdioda 
i  północnego  wschodu. 

§.  366.  Przeciwko  wiatrom  gwałtownych  chroni: 

a)  utrzymanie  drzewostanów  zawsze  w  zwardu  odpowie- 
dniem,  i  zaniechanie  wszelkich  działań  przez  ktdre 
drzewa  w  zwarciu  wyrosłe,  przechodzą  raptownie  w  stan 
luźny  albo  mocno  przcnnsedzony ; 

b)  wcześnie  rozpoczęte  i  regulamin  prowadzone  trzebiełe, 
aby  drzewa  od  młodości  przyzwyczajać  się  mogły  d« 
opierania  się  wiatrom ; 

c)  mieszanie  ze  subą  drzew  ulegających  mocnemu  uszko- 
dzeniu przez  wiatr,  ze  stawiącemi  mu  opór  silniq'ssj: 
szczególnie  drzew  iglastydi  z  liściastemi; 

d)  prowadzenie  rębów  obsiewnych  mocno  ciemnych,  w  ogóle 
ważkich  i  stroną  długą  skierowanych  przeciw  wiatrom 
szkodliwym,  a  zatem  u  nas  głównie  od  wschodu  na  zachód: 
w  górach  zaś  stosować  się  należy  w  tym  względzie 
podług  kierunku  i  rozpołożeniu  dolin,  długości  i  ksztalta 
stoków  i  t.  d. 

e)  unikanie  przy  założeniu  rębów,  wszelkich  kątów  wj- 
stępujących,  dających  wiatrom  sposobność  do  zaca^iaaia 
o  nie ; 
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/>    używanie  w  odnowieniu  szŁucznem   przeważnie  uprawy 

przez  wysadzenie ; 
gy  pozostawienie    od  strony    wiatru    najgwałtowniejszego 
drzewostanu  ochronnego  (zalecane  wązkie  smugi 
czyli  tak   zwane  płaszcze  czyli  ściany  ochronne,  są  nie 
przydatne) ;  również  nie  należy  ogałacać  z  drzewa,  brze- 
gów lasu; 
K)  przecinanie  w  młodych  drzewostanach,  nie  ulegających 
jeszcze  uszkodzeniu  przez  wiatr,  linij  czyli  duktów 
ubezpieczających,  ażeby  drzewa  do  nich  przypie- 
rające  umocnić  się  mogły  dobrze  w  korzeniach  i  two- 
rzyły korony  z  nisko  osadzonemi  gałęziami. 
Na  uszkodzenie  lasu   przez  wiatry  wywracające  drzewa, 
rielki  kłaść   musimy  nacisk ;  —  dla  tego  też  nie  możemy 
Lość    zalecić   leśniczemu:  aby  się  dobrze  zaznajomił  z  temi 
^riatrami  w  lesie  swoim;  szczególnie  odnosi  się  to  do  lasów 
górskich,  gdzie  wiatry  szkodliwe  są  bardzo  zmienne.   Poje- 
lyńcze,  w  każdym  lesie  znajdujące  się,  wywroty,    szablowate 
wygięcie   drzew   nadbrzeżnych   w   kierunku  wiatru,   i  t.  p. 
wskazówki,  nigdy  się  z  oczu  spuszczać  nie  powinno.  Obejmując 
[ladzór  nad  lasem  nim  się  w  nim  dobrze  rozpatrzę,  powinien 
lefiniczy  zasiągnąć  zdania  ludzi  doświadczonych,  starych  do- 
zorców leśnych,  którzy  ciągle  zostając  z  naturą  w  styczności, 
najlepszą  dać  mu  mogą  ^kmI  tym  względem  informacyą. 


'Koniec. 


Dodajemy  ta  jftko  lurap^nieiiie  do  ustawy  leśnej  s  dala  3.  Omdnia 
1862.  (sobaoł  Zbiór  nstaw  lelnyoh  str.  St.) 

EUizpoTządzeiiie  ministerstw  rolnictwa,   spraw  we- 
wnętrznych i  handln  z  dnia  17.  kwietnia  1876, 

fcycsąee  tię  lamiany  miary  w  ustawie  leAiej  s  dnia  S.  Omdnia  prsy- 
toesonyoh,  na  metryesne. 

Na  zasadzie  ustaw  z  dnia  31.  marca  1876  (Dz.  u.  p. 
Nr.  62)  zaprowadza  się  w  ustawie  leśnej;  wydanej  przez  pa- 
tent cesarski  z  d.  3.  grudnia  1852  (Dz.  u.  p.  Nr.  250),  nastę- 
pujące zmiany  celem  wyrażenia  miar  w  miarach  metrycznych. 

1.  W  §§.  2  i  4  zamiast:  ,za  każdy  mórg  niższo- 
austryacki**,  poło^ć  należy:  ,za  każde  sześćdziesiąt 
arów"; 

2.  w  §.  5.  zamiast:  „dwadzieścia  sążni'  położyć 
należy:  trzydzieści  siedm  metrów"; 

3.  w  załączce  D  do  ustawy  leśnej  (taryfia  wynagrodzeń 
za  szkody  leśne): 

w§  1.  zamiast:  ,za  jedne  a  przy  bardzo  niskich 
cenach  drzewa  za  więcej  stóp  sześciennych'  po^ 
łożyć  należy:  „za  jedne  a  przy  bardzo  niskich  ce^ 
nach  drzewa  za  więcej  dziesiątych  części  metra 
sześciennego"; 

w  §.  4.  w  miejsce  dotychczasowego  zakończenia,  poło- 
żyć należy  następigące:  »Jezeli  ceny  kory  nie  są  ozna- 
czone, natenczaszakażdy  metr  sześcienny  stałej 
masy  kory,  której  na  osobny  cel  użyć  można,  lub 
za  ułamki  tej  ilości,  bez  względu  czy  zdjętą  była 
z  drzew  stojących  czy  leżących,  wynagrodzić  na- 
leży podwójną  wartość  metra  sześciennego  a 
względnie  odpowiednich  części  ułamkowych, 
drzewa  opałowego  w  najlepszym  gatunku  tego 
rodzaju  o  który  chodzi". 

§.  5.  opiewać  ma  na  przyszłość  jak  następuje : 

„Za  każdy  ar  ziemi,  na  którym  dopuszczono  się  kra- 
dzieży lub  uszkodzenia  młodszych  latorośli,  zapłacić  należy 
tytułem  wynagrodzenia  szkody:  za  latorośle  mające  hit  dwa 
lub  mniej  cenę  05  metra  sześciennego,  za  latorośle  więcej 
niż  dwa  aż  do  ss^ciu  lat  włącznie,  cenę  0*8  metra  sześcien- 

To^n.  17 
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nego,  a  za  latorośle  mające  więcej  niź  sześć  lat,  cenę  całego 
metra  sześciennego  stałej  masy  drzewa  opałowego  średnie^j 
gatunku  i  według  taryfy  ustanowionej  dla  drzewa  stojącego 

Ułamki  dziesiątej  części  ara  (deciary)  i  ułamki  centuf 
brać  należy  za  liczby  całe.  Rzeczona  kwota  wynagrodzeufi 
policzona  być  ma  pojedynczo,  jeżeli  młode  latorośle  ^kn- 
dziono  lub  uszkodzono  pojedynczo,  jeżeli  pozostałe  nieuszku- 
dzone  rośliny  znajdują  się  zawsze  jeszcze  dosyć  gęsto  i  jezel 
zagajenie,  w  którem  uszkodzenie  nastąpiło,  nie  spowodowało 
nadzwyczajnych  wydatków;  jeżeli  zaś.  wspomnione  okoliczności, 
szkodę  zmniejszające,  albo  tylko  w  części,  albo  wcale  oie 
zachodzą,  natenczas  policzyć  należy  szkodę  w  kwocie  półto- 
racznej  lub  podwójnej;** 

w  §.  8.  zamiast:  „sążeń  kwadratowy  ziemile- 
Snej,"  a  względnie  „paszy,"  położyć  „metr  kwadr  atowy;- 

w  §.  9.  ustęp  pierwszy  opiewać  ma  na  przyszłość  jak 
następuje: 

„Od  każdej  sztuki  bydła,  które  bez  pozwolenia  lub  uii 
oznaczoną  liczbę,  rodzaj  lub  klasę  wieku,  lub  na  miejsca  ogro 
dzone  i  w  czasie  niepozwolonym  wpędzonem  będzie  do  i^t 
obcych,  iądftć  można  wynagrodzenia  w  następujących  kwotach: 

.    od  konia,  muła  lub  osła  przynajmniej  pół  wyro- 
słych, cenę 025 

od  nledorosłych  do  połowy,  cenę    ......  020 

od  sztuki  rogacizny  najmniej  pół  wyrosłej,   cenę  .  013 

od  niedorosłej  do  połowy,  cenę 0 10 

od  kozy  (lub  kozła)  bez  różnicy,  cenę    ....  O06 

od  świni,  cenę 030 

od  owcy,  cenę 0*03 

od  jednej  sztuki  drobiu,  cenę 0*01 

metra  sześciennego  masy  drzewa  opałowego  na  pniu,  śre- 
dniego  gatunku,  odpowiedniego  rodzaju,  albo,  jeżeli  są  go- 
lizny,  tego  rodziaju,  który  przeważa  w  sąsiednią)  drzewiznie 
lab  zasługąje  na  większe  uwzględnienie,  wszakże  jeżeli  ceni 
tego  drzewa  nie  wynosi  mniej  niż  pięć  i  pół  centa  wal.  aostr. 
za  jedne  dziesiątą  część  metra  sześciennego  stałej  masy  drzewiL 
Jeżeli  ta  wynosi  jeszcze  mniej,  policzyć  można  jako  ^nrm- 
grodzenie  za  każdą  dziesiątą  część  metra  sześciennego  stałtj 
masy  drzewa  pięć  i  pół  centa  wal.  austr. 

Lasser  r.  w.        CMumetzky  r.  w.        Mannsfdd  r.  w. 
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